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A

Podzię ko wa nia

le jazda.
Kiedy usia dłem, żeby pod wpły wem kaprysu napi sać tę książkę, nie mia łem poję cia,

do czego dopro wa dzi cały ten pro jekt. (Koniecz nie zaj rzyj cie do Post scrip tum na końcu
książki, gdzie opi suję swoje inspi ra cje w spo sób, który odro binę za bar dzo zdra dza fabułę, by
umie ścić to na początku).

Kiedy myśla łem o czte rech książ kach nale żą cych do „Taj nego Pro jektu” na Kick star te rze
z roku 2022, wyobra ża łem sobie coś wyjąt ko wego, ale mój zespół zasza lał. Wyszedł z tego
wspa niały tom. Wiem, że wielu z Was będzie słu chać audio bo oka, który z pew no ścią ma swoje
cha rak te ry styczne walory arty styczne – ale jeśli będzie cie mieli oka zję, przej rzyj cie wer sję
papie rową. Bo naprawdę, rany.

Dla tego sto sow nym wydaje mi się roz po czę cie od podzię ko wa nia Howar dowi Lyonowi.
Wyobra ża łem sobie te książki jako swego rodzaju „wystawę arty sty”, to zna czy my wybie ra li- 
śmy twórcę i pozwa la li śmy mu nieco zasza leć przy pracy nad oprawą gra ficzną. Howard zro bił
tak wiele. Okładka, wyklejki, ilu stra cje wewnątrz – ale tak naprawdę cały pro jekt dużo mu
zawdzię cza. Dzię kuję, Howar dzie, że zgo dzi łeś się przy jąć tak wielki pro jekt. Wspa niale sobie
pora dzi łeś.

Nic z tego by się nie udało bez Iza aca Ste warta, naszego kie row nika arty stycz nego w Dra- 
gon steel. Rachael Lynn Bucha nan była asy stentką. Bill Wearne z Ame ri can Print and Bin dery
naprawdę bar dzo się posta rał, by to wydru ko wać, bio rąc pod uwagę braki. Wiel kie dzięki, Bill.
Chciał bym podzię ko wać też wszyst kim ludziom na każ dym eta pie pracy, od papierni po
dostaw ców mate ria łów na okładkę, dru kar nię, intro li ga tor nię i dostaw ców.

Dyrek to rem ope ra cyj nym w Dra gon steel jest Emily San der son, a w dziale wydaw ni czym
pra cują Peter Ahl strom, Karen Ahl strom, Kri sty S. Gil bert i Bet sey Ahl strom. Korektą zaj muje
się Kri sty Kugler. Dział ope ra cyjny two rzą Matt „Będziesz to robił w każ dej książce, Bran do- 
nie?” Hatch, Emma Tan-Sto ker, Jane Horne, Kath leen Dor sey San der son, Makena Salu one
i Hazel Cum mings. Dział reklamy i mar ke ting sta no wią Adam Horne, Jeremy Pal mer i Tay lor
Hatch.

Ci ludzie zwy kle nie zostają odpo wied nio doce nieni za wszyst kie wspa niałe rze czy, które
robią, by umoż li wić reali za cję pro jek tów. Przy tej kam pa nii na Kick star te rze szcze gól nie
potrze bo wa łem ich entu zja zmu i cudow nych pomy słów. (Na przy kład to Adam wpadł przed
laty na pomysł sub skryp cji). Zło że nie tego wszyst kiego razem i dopro wa dza nie do reali za cji
wyma gało mnó stwa pracy, więc jeśli będzie cie mieli oka zję, oso bi ście podzię kuj cie mojemu
zespo łowi.

I oczy wi ście musimy wyjąt kowo podzię ko wać dzia łowi reali za cji zamó wień. Ekipa Kary
Ste wart pra co wała całymi dniami, żeby dostar czyć Wam te książki. Wszy scy zasłu gują na okla- 



ski, a są to: Chri sti Jacob sen, Lex Wil l hite, Kel lyn Neu mann, Mem Grange, Michael Bate man,
Joy Allen, Katy Ives, Richard Rubert, Sean Van Bu skirk, Isa bel Chri sman, Tori Mecham, Ally
Rep, Jacob Chri sman, Alex Lyon i Owen Knowl ton.

Chciał bym podzię ko wać Mar got Atwell, Oria nie Lec kert i resz cie zespołu z Kick star tera.
Ponadto na moje podzię ko wa nia zasłu gują Anna Gal la gher, Pal mer John son, Anto nio Rosa les
i reszta ekipy Bac ker Kit.

Przy pracy nad tą książką poma gała nam spe cjalna kon sul tantka – Jenna Beacom – i była
nie wia ry godna. Jeśli kie dy kol wiek będzie cie potrze bo wać pomocy w pracy nad książką, jeśli
cho dzi o kwe stię przed sta wia nia Głu chych i tego, jak stwo rzyć głu chą postać, zwróć cie się do
Jenny. Ona Wam pomoże.

Do czy tel ni ków alfa przy tym pro jek cie zali czali się Adam Horne, Rachael Lynn Bucha nan,
Kel lyn Neu mann, Lex Wil hite, Chri sti Jacob sen, Jen ni fer Neal i Joy Allen.

Czy tel ni kami beta byli Mi c̓helle Wal ker, Matt Wiens, Ted Her man, Robert West, Evgeni
„Argent” Kiri lov, Jes sie Lake, Kaly ani Poluri, Bao Pham, Lin nea Lind strom, Jory Phil lips, Darci
Cole, Craig Hanks, Sean Van Bu skirk, Fran kie Jerome, Giu lia Costan tini, Eliy ahu Bere lo witz
Levin, Trae Cooper i Lau ren McCaff rey.

Korek to rami gamma byli rów nież Joy Allen, Jay den King, Chris McGrath, Jen ni fer Neal,
Joshua Har key, Eric Lake, Ross New berry, Bob Kluttz, Brian T. Hill, Shan non Nel son, Suzanne
Musin, Glen Voge laar, Ian McNatt, Gary Sin ger, Erika Kuta Mar ler, Drew McCaff rey, David
Beh rens, Rose mary Wil liams, Tim Chal le ner, Jes sica Ash cra�, Anthony Acker, Ale xis Hori zon,
Liliana Klein, Chri sto pher Cot tin gham, Aaron Biggs i Wil liam Juan.

Ponadto muszę szcze gól nie podzię ko wać Wam wszyst kim, któ rzy wspar li ście ten pro jekt
na Kick star te rze. Nie liczy łem na miej sce na szczy cie (ani tym bar dziej podwój nie). Chcia łem
jedy nie zro bić coś innego, coś inte re su ją cego, coś faj nego. Wasze wspar cie przez cały czas
zna czy dla mnie tak wiele. Dzię kuję.

Bran don San der son







Dziew czyna

Pośrodku oce anu była sobie dziew czyna, która miesz kała na skale.
Nie był to taki ocean, jak sobie wyobra zi li ście.
I skała też nie była taka, jak sobie wyobra zi li ście.
Dziew czyna z kolei być może była taka, jak sobie wyobra zi li ście – zakła da jąc, że wyobra zi- 

li ście sobie, że jest zamy ślona, mówi łagod nym gło sem i kolek cjo nuje kubki.
Męż czyźni czę sto opi sy wali, że dziew czyna ma włosy koloru psze nicy. Inni mówili o bar-

wie kar melu, a cza sami o odcie niu miodu. Dziew czyna zasta na wiała się, dla czego męż czyźni
tak czę sto uży wają jedze nia do opi sy wa nia cech kobiet. W takich męż czy znach krył się głód,
któ rego lepiej uni kać.

Jej zda niem „jasno brą zowe” było wystar cza jąco opi so wym okre śle niem – choć to nie kolor
jej wło sów był ich naj bar dziej inte re su jącą cechą, lecz ich nie okieł zna nie. Każ dego ranka
boha ter sko ujarz miała je szczotką i grze bie niem, kieł znała wstążką i cia snym war ko czem. Jed- 
nakże jakieś kosmyki zawsze się wyśli zgi wały i falo wały na wie trze, z rado ścią wita jąc wszyst- 
kich, któ rych mijała.

Po uro dze niu dziew czy nie nadano nie for tunne imię Glorf (nie wyzło śli wiaj cie się, było tra- 
dy cyjne w jej rodzi nie), ale ze względu na czu prynę zyskała imię, któ rego uży wali wszy scy –
 War kocz. Ten przy do mek był, zda niem samej War kocz, jej naj bar dziej inte re su jącą cechą.

War kocz została wycho wana w taki spo sób, że zyskała pewien nie zby walny prag ma tyzm.
To czę sta przy pa dłość tych, któ rzy miesz kają na suro wych, pozba wio nych życia wyspach, któ- 
rych ni gdy nie opusz czą. Kiedy każ dego dnia wita was czarny ska li sty kra jo braz, wpływa to na
wasze podej ście do życia.



Wyspa miała kształt przy po mi na jący zagięty palec starca, wyła nia jący się z oce anu i wska- 
zu jący w stronę hory zontu. Skła dała się w cało ści z jało wej czar nej skały sol nej i była na tyle
duża, że mogła utrzy mać spore mia steczko i rezy den cję diuka. Choć miej scowi nazy wali
wyspę Skałą, na mapach pod pi sy wano ją jako Cypel Dig gena. Nikt już nie pamię tał, kim był
Dig gen, ale musiał być bystrym gościem, bo opu ścił Skałę tuż po tym, jak nadał jej nazwę, i ni-
gdy nie wró cił.

Wie czo rami War kocz sia dy wała na ganku rodzin nego domu, popi jała słoną her batę z jed- 
nego z ulu bio nych kub ków i wyglą dała na zie lony ocean. Tak, powie dzia łem, że ocean był zie- 
lony. I do tego nie był mokry. Tak, zaraz do tego doj dziemy.

Kiedy słońce zacho dziło, War kocz roz my ślała o ludziach, któ rzy odwie dzali Skałę na stat- 
kach. Choć nikt przy zdro wych zmy słach nie uznałby Skały za atrak cję tury styczną. Czarna
solna skała kru szyła się i dosta wała do wszyst kiego. Unie moż li wiała też uprawę roślin, bo prę- 
dzej czy póź niej ska ziła każdą zie mię przy wie zioną spoza wyspy. Jedyna żyw ność na wyspie
wyra stała w kadziach z kom po stem.

Choć Skała miała ważne stud nie, które czer pały wodę z poło żo nej głę boko war stwy wodo- 
no śnej – coś, czego potrze bo wały zawi ja jące do nich statki – urzą dze nia, które pra co wały
w kopal niach soli, bez ustanku wypusz czały w powie trze chmury czar nego dymu.

Pod su mo wu jąc, atmos fera była ponura, zie mia żało sna, a widoki przy gnę bia jące. A, wspo- 
mnia łem o zabój czych zarod ni kach?

Cypel Dig gena leżał w pobliżu Zie lo nego Luna geum. Okre śle nie luna geum, co powin ni ście
wie dzieć, ozna cza miej sca, w któ rych jeden z dwu na stu księ ży ców ota cza ją cych pla netę War- 
kocz wisi na nie bie na przy tła cza jąco niskiej orbi cie sta cjo nar nej. Księ życe są na tyle wiel kie,
że wypeł niają całą jedną trze cią nieba i jeden z dwu na stu jest zawsze widoczny, nie za leż nie od
tego, dokąd się uda cie. Przy sła nia widok, jak bro dawka na gałce ocznej.

Miej scowi odda wali cześć tym dwu na stu księ ży com jako bogom, co, jak wszy scy możemy
się zgo dzić, jest o wiele bar dziej absur dalne niż cokol wiek, w co wy wie rzy cie. Łatwo się jed- 
nak domy ślić, skąd się wziął ten prze sąd, ze względu na zarod niki – jak kolo rowy pia sek –
 które księ życe zrzu cały na zie mię.

Spa dały z góry z luna geum, a Zie lone Luna geum było widoczne w odle gło ści pięć dzie się- 
ciu, może sześć dzie się ciu mil od wyspy. Lepiej nie zbli żać się bar dziej do luna geum – wiel kiej,
migo czą cej fon tanny kolo ro wych pył ków, jaskra wych i skraj nie nie bez piecz nych. Zarod niki
wypeł niały oce any tego świata, two rząc ogromne morza nie wody, ale obcego pyłu. Statki
żeglo wały po tym pyle w taki sam spo sób, jak żeglują tutaj po wodzie i nie powin ni ście uzna- 
wać tego za coś nie zwy kłego. Ile obcych pla net odwie dzi li ście? Może wszy scy żeglują po
morzach pyłku i to wasz dom jest dzi wacz nym wyjąt kiem?

Zarod niki były nie bez pieczne jedy nie, jeśli zetknęły się z wil go cią. Co było pro ble mem ze
względu na to, ile mokrych rze czy wycieka z ludz kiego ciała, nawet zdro wego. Naj mniej sza
odro bina wody spra wiała, że zarod niki gwał tow nie kieł ko wały, a skutki bywały różne, od nie- 
przy jem nych po zabój cze. Gdy by ście na przy kład ode tchnęli zie lo nymi zarod ni kami, wasza
ślina spra wi łaby, że pędy wyro słyby z waszych ust – a w bar dziej inte re su ją cych przy pad kach
wypeł ni łyby wasze zatoki i wyło niły się wokół oczu.



Zarod niki mogły zostać uniesz ko dli wione wyłącz nie przez dwie rze czy – sól lub sre bro.
Dla tego miesz kańcy Cypla Dig gena nie przej mo wali się zbyt nio sło nym posma kiem wody
i jedze nia. Uczyli swoje dzieci tej nie zmier nie waż nej zasady „sre bra i soli dro bina zabójcę
powstrzyma”. Zno śny wier szyk, jeśli jeste ście bar ba rzyń cami, któ rzy lubią pro ste rymo wanki.

Tak czy ina czej, ze względu na zarod niki, dym i sól można chyba zro zu mieć, dla czego król,
któ remu słu żył diuk, musiał wpro wa dzić prawo naka zu jące miesz kań com pozo sta nie na
Skale. Och, podał powody, wśród któ rych znaj do wały się ważne woj skowe ter miny w rodzaju
„klu czowy per so nel”, „stra te giczne zasoby” i „przy ja zne kotwi co wi sko”, ale wszy scy znali
prawdę. Miej sce było tak nie go ścinne, że nawet smog uwa żał je za przy gnę bia jące. Od czasu
do czasu do brzegu przy bi jały statki potrze bu jące napraw, by zosta wić odpadki do kadzi
z kom po stem albo nabrać świe żej wody. Wszy scy jed nak ści śle prze strze gali kró lew skiego
prawa – żaden z miej sco wych nie mógł opu ścić Cypla Dig gena. Ni gdy.

I dla tego War kocz sia dy wała wie czo rami na schod kach, patrzyła, jak odpły wają statki,
z luna geum opa dają kolumny zarod ni ków, a słońce wyła nia się zza księ życa i opada w stronę
hory zontu. Popi jała słoną her batę z kubka z nama lo wa nymi końmi i myślała: „To miej sce ma
tak naprawdę swoją urodę. Podoba mi się tutaj. I wie rzę, że spo koj nie spę dzę tu resztę życia”.



B

Ogrod nik

yć może zasko czyły was te ostat nie słowa. War kocz chciała zostać na Skale? Podo bało jej
się?

A gdzie jej pra gnie nie przy gody? Jej tęsk nota za nowymi kra inami? Zami ło wa nie do
podróży?

Cóż, to nie jest ta część opo wie ści, w któ rej zada je cie pyta nia. Dla tego uprzej mie zacho waj- 
cie je dla sie bie. Ale skoro już o tym mowa, musi cie zro zu mieć, że to opo wieść o ludziach, któ- 
rzy są i nie są tacy, jak się wydaje. Jed no cze śnie. Opo wieść o sprzecz no ściach. Innymi słowy,
to opo wieść o ludziach.

W tym przy padku War kocz nie była waszą zwy czajną boha terką – w tym sen sie, że tak
naprawdę była zde cy do wa nie zwy czajna. W rze czy samej, uwa żała się za kate go rycz nie
nudną. Lubiła pić nie zbyt gorącą her batę. Wcze śnie kła dła się spać. Kochała rodzi ców, cza sem
sprze czała się z młod szym bra tem i nie śmie ciła. Nie źle wyszy wała i miała talent do pie cze nia,
ale poza tym żad nych szcze gól nych zdol no ści.

Nie ćwi czyła w tajem nicy szer mierki. Nie roz ma wiała ze zwie rzę tami. Nie miała wśród
przod ków kró lów ani bóstw, choć jej pra babka Glorf podobno raz poma chała do króla. Ze
szczytu Skały, kiedy on prze pły wał obok, w odle gło ści wielu mil, więc War kocz nie sądziła, by
się to liczyło.

Krótko mówiąc, War kocz była zwy czajną nasto latką. Wie działa o tym, bo inne dziew czyny
czę sto wspo mi nały, że one nie są takie jak „wszy scy pozo stali”, a War kocz po jakimś cza sie
uznała, że do grupy „wszy scy pozo stali” zali cza się tylko ona. Inne dziew czyny musiały mieć
rację, bo wszyst kie wie działy, jak to jest być wyjąt kową – zaiste, były w tym tak dobre, że robiły
to razem.



War kocz była bar dziej zamy ślona od więk szo ści ludzi i nie lubiła się narzu cać, pro sząc o to,
czego pra gnęła. Mil czała, kiedy inne dziew czyny śmiały się albo żar to wały sobie z niej.
W końcu tak dobrze się bawiły. Byłoby nie uprzejme, gdyby w tym prze szko dziła, i aro ganc kie,
gdyby popro siła, żeby prze stały.

Cza sami co bar dziej nie sforni mło dzieńcy wspo mi nali o szu ka niu przy gód na obcych oce- 
anach. War kocz uwa żała ten pomysł za prze ra ża jący. Jak mogłaby zosta wić rodzi ców i brata?
Poza tym miała swoją kolek cję kub ków.

War kocz ceniła swoje kubki. Miała deli katne por ce la nowe kubki z malo wa nym szkli wem,
gli niane kubki, szorst kie w dotyku, i drew niane kubki, wytrzy małe i zużyte.

Nie któ rzy mary na rze, któ rzy czę sto przy bi jali do Cypla Dig gena, wie dzieli o jej zami ło wa- 
niu i cza sami przy wo zili jej kubki ze wszyst kich dwu na stu oce anów – z odle głych krain, gdzie
zarod niki były podobno szkar łatne, lazu rowe lub nawet zło ci ste. W zamian za pre zenty dawała
mary na rzom pasz te ciki, skład niki na nie kupo wała za żało sne pie nią dze, jakie zara biała, szo- 
ru jąc okna.

Kubki, które jej przy wo zili, czę sto były pod nisz czone i zużyte, ale War kocz to nie prze szka- 
dzało. Wyszczer biony lub obtłu czony kubek miał histo rię. Uwiel biała je wszyst kie, bo w ten
spo sób przy cho dził do niej świat. Kie dy kol wiek popi jała z jed nego z kub ków, wyobra żała
sobie, że czuje smak dale kich potraw i napit ków, a może nawet odro binę rozu mie ludzi, któ rzy
je stwo rzyli.

Za każ dym razem, kiedy War kocz dostała nowy kubek, chwa liła się nim Char liemu.
Char lie twier dził, że jest ogrod ni kiem w rezy den cji diuka na szczy cie Skały, ale War kocz

wie działa, że tak naprawdę był synem diuka. Char lie miał dło nie deli katne jak dziecko, pozba- 
wione odci sków, i był lepiej odży wiony niż kto kol wiek w mia steczku. Zawsze miał sta ran nie
przy strzy żone włosy i choć na jej widok zdej mo wał sygnet, pasek nieco jaśniej szej skóry wska- 
zy wał, gdzie go zwy kle nosił – na palcu, który ozna czał szla chet nie uro dzo nego.

Poza tym War kocz nie była pewna, jakimi „ogro dami” rze komo zaj mo wał się Char lie.
W końcu rezy den cja znaj do wała się na Skale. Nie gdyś rosło w niej drzewo, ale przed kil koma
laty zro biło jedyną roz sądną rzecz i uschło. Było tam jed nak kilka roślin donicz ko wych, co
pozwa lało Char liemu uda wać.

Szare pyłki krą żyły na wie trze wokół jej stóp, kiedy wspi nała się ścieżką w stronę rezy den- 
cji. Szare zarod niki były mar twe – powie trze wokół Skały zawie rało dość soli, by uniesz ko dli- 
wić zarod niki – ale i tak wstrzy my wała oddech. Na roz wi dle niu skrę ciła w lewo – prawa
odnoga pro wa dziła do kopalni – i ruszyła zako sami w stronę nawisu.

Wzno siła się tam rezy den cja, jak kor pu lentna żaba usa do wiona na lilii. War kocz nie była
pewna, czemu diu kowi podoba się na górze. Było bli żej smogu, więc może cie szyło go towa- 
rzy stwo o podob nym tem pe ra men cie. Wspi naczka na samą górę była trudna – ale patrząc na
to, jak na człon kach rodziny diuka leżały ubra nia, może uznali, że przyda im się tro chę ćwi- 
czeń.

Terenu rezy den cji pil no wało pię ciu żoł nie rzy – choć w tej chwili na służ bie byli tylko Snagu
i Lead – i dobrze wyko ny wali swoją pracę. W końcu minęło strasz nie dużo czasu, od kiedy kto- 
kol wiek w rodzi nie diuka zgi nął z powodu roz licz nych nie bez pie czeństw, jakim musieli sta- 



wiać czoło szla chet nie uro dzeni miesz ka jący na Skale. (Zali czały się do nich nuda, obi cie pal- 
ców u nóg i zadła wie nie się plac kiem z owo cami).

Rzecz jasna, przy nio sła żoł nie rzom pasz te ciki. Kiedy jedli, zasta na wiała się, czy poka zać
im swój nowy kubek. Był cały z cyny i zdo biły go wytło czone litery języka, w któ rym słowa
pisano od góry do dołu, nie od lewej do pra wej. Ale nie, nie chciała zawra cać im głowy.

Pozwo lili jej przejść, choć nie był to dzień, kiedy myła okna w rezy den cji. Zna la zła Char- 
liego na tyłach, był zajęty ćwi cze niem szer mierki. Kiedy ją zoba czył, odło żył miecz do ćwi czeń
i szybko zsu nął sygnet.

– War kocz! Dziś się cie bie nie spo dzie wa łem!
Char lie, który wła śnie skoń czył sie dem na ście lat, był od niej o dwa mie siące star szy. Miał

mnó stwo uśmie chów, a ona roz po zna wała każdy. Na przy kład te wyszcze rzone zęby, które
widziała teraz, ozna czały, że ogrom nie cie szył go pre tekst do prze rwa nia ćwi czeń szer mierki.
Nie lubił jej aż tak bar dzo, jak powi nien, przy naj mniej zda niem jego ojca.

– Szer mierka, Char lie? – spy tała. – Czy to zada nie ogrod nika?
Uniósł wąskie ostrze poje dyn kowe.
– To? Ależ to służy do ogrod nic twa. – Zamach nął się bez entu zja zmu w stronę jed nej

z roślin donicz ko wych na tara sie. Roślina nie była jesz cze do końca mar twa, ale liść, który
Char lie wła śnie roz pła tał, z pew no ścią nie poprawi jej szans.

– Ogrod nic two. Mie czem.
– Tak to się robi na kró lew skiej wyspie. – Char lie znów się zamach nął. – Wiesz, tam cią gle

trwa wojna. Więc jak się nad tym zasta no wić, to natu ralne, że ogrod nicy uczą się przy ci nać
rośliny mie czem. Lepiej nie wpaść w zasadzkę, kiedy jest się bez bron nym.

Nie był dobrym kłamcą, ale była to jedna z rze czy, które War kocz w nim lubiła. Char lie był
praw dziwy. I nawet kła mał w auten tyczny spo sób. A ponie waż kiep sko sobie z tym radził, nie
można mu było mieć tego za złe. Jego kłam stwa były tak oczy wi ste, że lep sze od prawdy wielu
innych osób.

Jesz cze raz zamach nął się w kie runku rośliny, po czym spoj rzał na War kocz i uniósł brew.
Pokrę ciła głową. Dla tego posłał jej uśmiech „przy ła pa łaś mnie, ale nie mogę się przy znać”
i wbił miecz w zie mię w doniczce, po czym klap nął na niski murek.

Syno wie diu ków nie powinni kla pać. Można więc uznać Char liego za mło dzieńca obda rzo- 
nego nie zwy kłymi talen tami.

War kocz usia dła obok niego, na kola nach miała koszyk.
– Co mi przy nio słaś?
Wyjęła nie duży pasz te cik.
– Gołąb i mar chewka. Z sosem dopra wio nym tymian kiem.
– Szla chetne połą cze nie – stwier dził.
– Sądzę, że syn diuka, gdyby tu był, nie zgo dziłby się.
– Synowi diuka wolno jeść wyłącz nie potrawy, które mają dziw nie akcen to wane obce litery

w nazwie. I nie wolno mu prze ry wać ćwi czeń szer mierki, żeby coś zjeść. Całe szczę ście więc,
że nim nie jestem.



Char lie odgryzł kęs. Obser wo wała jego uśmiech. I oto był – uśmiech zachwytu. Cały dzień
spę dziła na roz my śla niach, co może zro bić ze skład ni ków, które były na wyprze daży na por to- 
wym tar go wi sku, z nadzieją, że uda jej się zasłu żyć na ten szcze gólny uśmiech.

– To co jesz cze przy nio słaś?
– Ogrod niku Char lie, wła śnie dosta łeś cał ko wi cie dar mowy pasz te cik, a teraz ośmie lasz się

przy pusz czać, że mam coś jesz cze?
– Ośmie lam się? – powie dział z peł nymi ustami. Wolną ręką trą cił jej koszyk. – Wiem, że

jest tam coś jesz cze. Dawaj.
Uśmiech nęła się sze roko. W przy padku więk szo ści ludzi nie odwa ży łaby się narzu cać, ale

Char lie był inny. Odsło niła cynowy kubek.
– Ach. – Char lie odsta wił pasz te cik i z sza cun kiem uniósł kubek obiema rękami. – To coś

wyjąt ko wego.
– Wiesz coś o tym piśmie? – spy tała z prze ję ciem.
– To stary irial ski. Wiesz, oni znik nęli. Cały lud: bach! Jed nego dnia jesz cze byli, następ- 

nego znik nęli, a ich wyspa pozo stała bez ludna. To było trzy sta lat temu, więc nikt z żyją cych
ich ni gdy nie spo tkał, ale podobno mieli złote włosy. Jak twoje, w kolo rze pro mieni słońca.

– Moje włosy nie są w kolo rze pro mieni słońca, Char lie.
– Twoje włosy są w kolo rze pro mieni słońca. Gdyby pro mienie słońca były jasno brą zowe.
Można by powie dzieć, że Char lie dosko nale pano wał nad sło wami. A raczej to one pano- 

wały nad nim.
– Zało żył bym się, że ten kubek ma nie złą histo rię – mówił dalej. – Wykuty dla szla chet nie

uro dzo nego Iriali dzień przed tym, jak on… wraz ze wszyst kimi roda kami… został zabrany
przez bogów. Kubek pozo stał na stole i zabrała go biedna rybaczka, która jako pierw sza przy- 
była na wyspę i odkryła z prze ra że niem, że cały lud znik nął. Kubek odzie dzi czył po niej jej
wnuk, który został pira tem. W końcu zako pał swój nie uczci wie zdo byty skarb głę boko pod
zarod ni kami. Został odzy skany dopiero teraz, po eonach w ciem no ści, i tra fił w twoje ręce. –
 Uniósł kubek do świa tła.

Słu cha jąc go, War kocz się uśmie chała. Kiedy myła okna w rezy den cji, sły szała cza sami, jak
rodzice Char liego besz tają go za to, że tak dużo mówi. Uwa żali, że to głu pie i nie przy stoi
komuś o jego pozy cji. Rzadko pozwa lali mu dokoń czyć. War kocz sądziła, że to wielka szkoda.
Bo choć, ow szem, cza sami się roz ga dy wał, zro zu miała, że to dla tego, że Char lie lubił opo wie- 
ści tak, jak ona lubiła kubki.

– Dzię kuję, Char lie – szep nęła.
– Za co?
– Za to, że dajesz mi to, czego pra gnę.
Wie dział, co miała na myśli. Nie były to ani kubki, ani histo rie.
– Zawsze. – Poło żył dłoń na jej dłoni. – Zawsze to, czego pra gniesz, War kocz. I zawsze

możesz mi powie dzieć, co to jest. Wiem, że z innymi zwy kle tego nie robisz.
– A czego ty chcesz, Char lie?
– Nie wiem – przy znał. – To zna czy poza jedną rze czą. Jedną rze czą, któ rej nie powi nie nem

chcieć, a chcę. Tym cza sem powi nie nem marzyć o przy go dach. Jak w opo wie ściach. Znasz te



opo wie ści?
– Te z pięk nymi dziew czę tami, które zawsze zostają pochwy cone i nic nie robią poza sie- 

dze niem w uwię zie niu? I może od czasu do czasu wołają o pomoc?
– Pew nie tak bywa.
– Dla czego to są zawsze piękne dziew częta? Czy ist nieją takie, które są nie piękne? Może

mają na myśli „pyszne”, jak jedze nie. Mogła bym być taką dziew czyną. Dobrze sobie radzę
z jedze niem. – Skrzy wiła się. – Cie szę się, że nie żyję w opo wie ści, Char lie. Z pew no ścią zosta- 
ła bym pochwy cona.

– A ja pew nie szybko bym zgi nął. Jestem tchó rzem, War kocz. Taka jest prawda.
– Bzdura. Po pro stu jesteś zwy kłą osobą.
– Czy… widzia łaś, jak reaguję w obec no ści diuka?
Mil czała. Bo widziała.
– Gdy bym nie był tchó rzem, mógł bym powie dzieć rze czy, któ rych nie potra fię ci powie- 

dzieć. Ale, War kocz, gdy byś została pochwy cona, i tak bym pomógł. Wło żył bym zbroję.
Lśniącą zbroję. A może matową zbroję. Wydaje mi się, że gdyby ktoś, kogo znam, został
pochwy cony, nie mar no wał bym czasu na pole ro wa nie zbroi. Myślisz, że ci boha te ro wie robią
sobie prze rwę na jej wypole ro wa nie, kiedy ludzie są w nie bez pie czeń stwie? To nie brzmi
szcze gól nie pomoc nie.

– Char lie, czy ty w ogóle masz zbroję?
– Zna la zł bym jakąś – obie cał. – Z pew no ścią coś bym wymy ślił. Nawet tchórz byłby

odważny w porząd nej zbroi, prawda? W tych histo riach jest mnó stwo mar twych ludzi. Na
pewno uda łoby mi się zabrać ją…

Z wnę trza rezy den cji dobiegł krzyk. To był ojciec Char liego, który gde rał. Na ile War kocz
umiała to oce nić, wrzesz cze nie było jedy nym zada niem diuka na wyspie, a on trak to wał je
bar dzo poważ nie.

Char lie spoj rzał w stronę rezy den cji i stę żał, a jego uśmiech znik nął. Ale kiedy krzyki się
nie zbli żyły, znów spoj rzał na kubek. Chwila minęła, ale inna zajęła jej miej sce, jak to bywa.
Nie była już tak intymna, ale wciąż cenna, bo był to czas spę dzony z nim.

– Prze pra szam, że wspo mi nam o takich głu po tach jak pyszne dziew częta i okra da nie tru- 
pów ze zbroi – powie dział cicho. – Ale lubię, że i tak mnie słu chasz. Dzię kuję ci, War kocz.

– Lubię twoje opo wie ści. – Wzięła kubek i obró ciła go w dło niach. – Myślisz, że cokol wiek
z tego, co powie dzia łeś o tym kubku, jest prawdą?

– Może być prawdą. To naj wspa nial sza rzecz o opo wie ściach. Popatrz na to pismo… mówi,
że kie dyś nale żał do króla. Tu jest jego imię.

– A nauczy łeś się tego języka w…
– …szkole ogrod ni czej. Na wypa dek gdy by śmy musieli prze czy tać ostrze że nia na opa ko wa- 

niach pew nych nie bez piecz nych roślin.
– A teraz nosisz dublet i raj tuzy lorda…
– …bo dzięki temu jestem dosko na łym wabi kiem, gdyby przy byli tu skry to bójcy i spró bo- 

wali zabić syna diuka.
– Skoro tak mówisz. Ale w takim razie czemu zdej mu jesz sygnet?



– Yyy… – Spu ścił wzrok na dłoń, a póź niej spoj rzał jej w oczy. – Cóż, pew nie wolał bym,
żebyś ty mnie nie pomy liła z kimś innym. Z kimś, z kim nie chcę być.

I wtedy uśmiech nął się swoim nie śmia łym uśmie chem. Swoim „pro szę, ustąp mi w tej
kwe stii, War kocz” uśmie chem. Bo syn diuka nie mógł się otwar cie bra tać z dziew czyną, która
myła okna. Ale ary sto krata uda jący, że jest z pospól stwa? Uda jący pośled nie uro dze nie, by
poznać miesz kań ców swo jej kra iny? Ależ tego się spo dzie wano. Poja wiało się to w tak wielu
opo wie ściach, że było wręcz insty tu cją.

– To ma mnó stwo sensu – powie działa.
Się gnął znów po pasz te cik.
– Opo wiedz mi o swoim dniu. Muszę o tym usły szeć.
– Poszłam na tar go wi sko, żeby kupić skład niki. – Zało żyła luźny kosmyk wło sów za ucho. –

 Kupi łam funt ryby. Łoso sia, impor to wa nego z Wyspy Erika, gdzie mają wiele jezior. Poloni
obni żył cenę, bo myślał, że się psuje, ale tak naprawdę popsuła się ryba w sąsied niej beczce.
Czyli dosta łam rybę za nic.

– Fascy nu jące. Nikt nie dostaje ataku, kiedy przy cho dzisz? Nie wołają dzieci i nie zmu szają
cię, żebyś uści snęła ich dło nie? Opo wiedz mi wię cej. Pro szę, chcę wie dzieć, jak się zorien to- 
wa łaś, że ryba nie jest zepsuta.

Za jego namową zaczęła obja śniać przy ziemne szcze góły swo jego życia. Zmu szał ją do tego
za każ dym razem, kiedy go odwie dzała. On ze swej strony słu chał uważ nie. To był dowód, że
jego zami ło wa nie do mówie nia nie było wadą. Słu chać umiał rów nie dobrze. Przy naj mniej jej.
W rze czy samej, z jakie goś nie od gad nio nego powodu Char lie uznał jej życie za inte re su jące.

Mówiąc, War kocz poczuła, że jest jej cie pło. Czę sto się tak zda rzało, kiedy go odwie dzała –
 bo wspięła się wysoko na górę i była bli żej słońca, więc tu było cie plej. To oczy wi ste.

Tyle tylko że wła śnie trwał księ ży co cień, kiedy słońce cho wało się za księ ży cem i robiło się
o kilka stopni chłod niej. A tego dnia zaczy nała mieć dosyć pew nych kłamstw, które opo wia- 
dała sama sobie. Może był inny powód, dla czego było jej cie pło. Krył się w obec nym uśmie chu
Char liego i w jej wła snym też.

Nie słu chał jej tylko dla tego, że fascy no wało go życie chło pów.
Ona nie odwie dzała go tylko dla tego, że chciała słu chać jego opo wie ści.
Wła ści wie, na naj głęb szym pozio mie w ogóle nie cho dziło o kubki ani histo rie. Tak

naprawdę cho dziło o ręka wiczki.



W

Diuk

arkocz zauwa żyła, że para porząd nych ręka wi czek znacz nie uła twiała jej codzienną
pracę. Miała na myśli dobre ręka wiczki, uszyte z mięk kiej skóry, która dopa so wy wała

się do rąk. Takie, które – jeśli dobrze je się natłusz czało i nie zosta wiało na słońcu – ni gdy nie
sztyw niały. Takie, które są tak wygodne, że idzie cie umyć ręce i z zasko cze niem stwier dza cie,
że wciąż macie je na sobie.

Para dosko na łych ręka wi czek jest bez cenna. A Char lie był jak dobre ręka wiczki. Im dłu żej
z nim prze by wała, tym bar dziej wła ściwy wyda wał się ich wspól nie spę dzony czas. Nawet księ- 
ży co cie nie sta wały się jaśniej sze, a jej cię żary lżej sze. War kocz uwiel biała cie kawe kubki, ale
czę ściowo dla tego, że każdy dawał jej pre tekst, by go odwie dzić.

To, co wzra stało mię dzy nimi, wyda wało się tak dobre, tak cudowne, że War kocz wahała
się przed nazwa niem tego miło ścią. Roz mowy innych mło dych ludzi wska zy wały, że „miłość”
jest nie bez pieczna. Wyda wało się, że ich miłość wiąże się z zazdro ścią i bra kiem pew no ści sie- 
bie. Cho dziło w niej o namiętne prze krzy ki wa nie się i jesz cze bar dziej namiętne godze nie.
Mniej przy po mi nała parę wygod nych ręka wi czek, a bar dziej roz grzany węgiel, który parzył
dło nie.

Miłość zawsze prze ra żała War kocz. Ale kiedy Char lie znów poło żył dłoń na jej dłoni, zro- 
biło jej się gorąco. Ogień, któ rego zawsze się bała. Oka zało się, że węgiel jed nak tam był, ale
zamknięty – jak w dobrym piecu.

Wbrew wszel kiej logice chciała wsko czyć w jego gorąco.
Char lie zamarł. Rzecz jasna, doty kali się wiele razy wcze śniej, ale to było inne. Ta chwila.

To marze nie. Zaru mie nił się, ale na chwilę zatrzy mał rękę. W końcu uniósł ją i prze cze sał
włosy pal cami, uśmie cha jąc się z zawsty dze niem. Ponie waż to był Char lie, ten gest nie zepsuł
chwili, tylko uczy nił ją jesz cze słod szą.



War kocz szu kała dosko na łych słów. Ten moment mógłby zro dzić wiele zdań. Mogłaby
powie dzieć: „Char lie, czy mógł byś to potrzy mać, kiedy będę spa ce ro wać po ogro dzie” – i znów
podać mu dłoń.

Mogłaby powie dzieć: „Pomocy, nie mogę oddy chać. Patrze nie na cie bie zaparło mi dech
w piersi”.

Mogłaby nawet powie dzieć coś zupeł nie sza lo nego, na przy kład: „Lubię cię”.
Tym cza sem powie działa:
– Hm. Ręce są cie płe.
Następ nie roze śmiała się, ale urwała w poło wie, zupeł nym przy pad kiem dosko nale naśla- 

du jąc okrzyk mirungi.
Można by powie dzieć, że War kocz dosko nale pano wała nad sło wami. A raczej nie potra fiła

ich z sie bie wypu ścić.
W odpo wie dzi Char lie posłał jej uśmiech. Cudowny uśmiech, coraz bar dziej pewny sie bie,

im dłu żej trwał. Nie widziała go ni gdy wcze śniej. Mówił: „Myślę, że cię kocham, War kocz,
pomimo mirungi”.

Uśmiech nęła się do niego. I wtedy ponad jego ramie niem dostrze gła sto ją cego w oknie
diuka. Wysoki i wypro sto wany, nosił ubra nie w mili tar nym stylu, które wyglą dało, jakby przy- 
pięto je do jego ciała za pomocą licz nych medali na piersi.

Nie uśmie chał się.
Wła ści wie tylko raz widziała jego uśmiech, kiedy karano sta rego Lota riego – który pró bo- 

wał uciec z wyspy, ukry wa jąc się na pokła dzie statku kupiec kiego. Wyda wało się, że to jedyny
uśmiech diuka – może Char lie wyko rzy stał cały przy dział dla rodziny. Tak czy ina czej, jeśli
diuk miał tylko jeden uśmiech, nad ra biał to poka zy wa niem sta now czo zbyt wielu zębów.

Diuk znik nął w cie niach domu, ale jego obec ność przy tła czała War kocz, kiedy poże gnała
się z Char liem. Scho dząc po stop niach, spo dzie wała się, że usły szy krzyki, tym cza sem ści gała
ją zło wróżbna cisza. Pełna napię cia cisza, jaka nastę puje po bły ska wicy.

Podą żała za nią ścieżką i dalej do jej domu, gdzie War kocz mruk nęła do rodzi ców, że jest
zmę czona. Udała się do swo jego pokoju i cze kała, aż cisza się skoń czy. Aż żoł nie rze zapu kają
i spy tają, dla czego dziew czyna, która myła okna, odwa żyła się dotknąć syna diuka.

Kiedy nic takiego się nie stało, odwa żyła się mieć nadzieję, że zbyt wiele się doszu ki wała
w wyra zie twa rzy diuka. A póź niej przy po mniała sobie jego jedyny uśmiech. Potem przez całą
noc drę czyły ją nie po koje.

Wstała wcze śnie rano, z tru dem ścią gnęła włosy w kucyk i powlo kła się na tar go wi sko. Tam
zamie rzała przej rzeć wczo raj sze i pra wie popsute skład niki w poszu ki wa niu cze goś, na co
mogła sobie pozwo lić. Mimo wcze snej godziny na tar go wi sku pano wał duży ruch. Męż czyźni
zmia tali mar twe zarod niki ze ścieżki, a ludzie gro ma dzili się w roz ga da nych grup kach.

War kocz przy go to wała się w duchu na wie ści, po czym uznała, że nic nie może być gor sze
niż kosz marne ocze ki wa nie, które zno siła przez całą noc.

Myliła się.
Diuk wysłał dekla ra cję – on i jego rodzina zamie rzali tego wła śnie dnia opu ścić wyspę.



O

Syn

puścić.
Opu ścić wyspę?

Ludzie nie opusz czali wyspy.
Logicz nie rzecz bio rąc, War kocz wie działa, że to nie do końca prawda. Kró lew scy urzęd- 

nicy mogli odejść. Diuk cza sami wybie rał się zło żyć raporty kró lowi. Poza tym zdo był te
wszyst kie wyszu kane medale, zabi ja jąc ludzi z odle głego miej sca, któ rzy wyglą dali odro binę
ina czej. Naj wy raź niej był cał kiem boha ter ski w cza sie tych wojen – świad czył o tym fakt, że
mnó stwo jego żoł nie rzy zgi nęło, a on prze żył.

Ale w prze szło ści diuk ni gdy nie zabie rał rodziny.
„Spad ko bierca diuka osią gnął doro słość” gło siła pro kla ma cja „i dla tego przed sta wimy go

jako poten cjal nego narze czo nego róż nym księż nicz kom cywi li zo wa nych mórz”.
War kocz była prag ma tyczną młodą kobietą. I dla tego tylko pomy ślała, żeby z fru stra cji roz- 

szar pać na strzępy swój koszyk na zakupy. Jedy nie roz wa żała, czy byłoby sto sowne, gdyby
zaczęła prze kli nać na całe gar dło. Zale d wie zasta no wiła się nad poma sze ro wa niem do rezy- 
den cji diuka i zażą da niem, by zmie nił zda nie.

Miast tego w otę pie niu kon ty nu owała zakupy, wyko rzy stu jąc zna jomą czyn ność, by nadać
pozory nor mal no ści gwał tow nie walą cemu się życiu. Zna la zła tro chę czosnku, co do któ rego
była pra wie pewna, że da się go oca lić, kilka ziem nia ków, które nie były jesz cze cał kiem
zeschłe, i nawet zboże z woł kami na tyle dużymi, że dało się je wybrać.

Poprzed niego dnia byłaby szczę śliwa z powodu tego łupu. Dziś myślała jedy nie o Char liem.
To wyda wało się tak nie wia ry god nie nie spra wie dliwe. Dopiero co przy znała, co do niego

czuje, i już wszystko zostało wywró cone do góry nogami? Tak, powie dziano jej, że powinna się



spo dzie wać tego bólu. Miłość wią zała się z bólem. Ale to była sól w her ba cie – czy nie
powinno być też odro biny miodu? Czy nie powinno być – odwa żyła się zapra gnąć – namięt no- 
ści?

Miała doznać wszel kich nie do god no ści zwią za nych z roman sem bez jakiej kol wiek korzy- 
ści.

Nie stety, jej zmysł prak tyczny zaczął zazna czać swoją obec ność. Jak długo oboje uda wali,
praw dziwy świat nie miał do nich prawa. Ale dni uda wa nia minęły. Czego ona się wła ści wie
spo dzie wała? Że diuk pozwoli jej poślu bić swo jego syna? A co ona mogła zaofe ro wać komuś
takiemu jak Char lie? Była niczym w porów na niu z księż niczką. Pomy śl cie tylko, na ile kub ków
mogli sobie pozwo lić!

W uda wa nym świe cie w mał żeń stwie cho dziło o miłość. W praw dzi wym świe cie cho dziło
o poli tykę. Słowo obcią żone roz licz nymi zna cze niami, choć więk szość z nich spro wa dzała się
do: „To kwe stia do oma wia nia przez szla chet nie uro dzo nych – i (nie chęt nie) bar dzo boga tych.
Nie chło pów”.

Skoń czyła zakupy i ruszyła ścieżką w stronę domu, gdzie przy naj mniej mogła liczyć na
współ czu cie rodzi ców. Wyda wało się jed nak, że diuk nie mar no wał czasu, bo zoba czyła pro ce- 
sję wijącą się w stronę nabrzeża.

Odwró ciła się i ruszyła z powro tem inną drogą. Dotarła na miej sce tuż za pro ce sją – która
zaczęła łado wać doby tek rodziny na sta tek kupiecki. Nikomu nie było wolno opu ścić wyspy.
Chyba że przy pad kiem byli kimś. War kocz mar twiła się, że nie będzie miała szansy poroz ma- 
wiać z Char liem. A póź niej mar twiła się, że będzie ją miała, ale on nie będzie chciał jej
widzieć.

Całe szczę ście zoba czyła go, jak stał na ubo czu i przy pa try wał się gro ma dzą cym się
ludziom. W chwili gdy ją zauwa żył, pod biegł do niej.

– War kocz! O, na księ życe. Mar twi łem się, że nie znajdę cię na czas.
– Ja… – Co mogła powie dzieć?
– Pyszne dziew czę. – Zło żył jej ukłon. – Muszę się poże gnać.
– Char lie… – powie działa cicho. – Nie pró buj być kimś, kim nie jesteś. Znam cię.
Skrzy wił się. Miał na sobie płaszcz podróżny i nawet kape lusz. Diuk uwa żał kape lusze za

nie sto sowne we wszyst kich sytu acjach poza podróżą.
– War kocz, oba wiam się, że cię okła ma łem – powie dział ciszej. – Widzisz… nie jestem

ogrod ni kiem. Jestem… no… synem diuka.
– Zadzi wia jące. Kto by pomy ślał, że ogrod nik Char lie i następca diuka Char les są tą samą

osobą, jeśli wziąć pod uwagę, że są w tym samym wieku, wyglą dają tak samo i noszą to samo
ubra nie.

– No tak. Jesteś na mnie zła?
– Złość stoi teraz w kolejce. Jest siódma, wci śnięta mię dzy nie pew ność a zmę cze nie.
Za ich ple cami ojciec i matka Char liego wkro czyli na pokład. Słu żący podą żyli za nimi

z resztą bagażu.
Char lie wbił wzrok w zie mię.
– Wydaje się, że mam się oże nić. Z księż niczką tego czy innego narodu. Co o tym myślisz?



– Ja… – Co powinna powie dzieć? – Życzę ci wszyst kiego naj lep szego?
Pod niósł wzrok i napo tkał jej spoj rze nie.
– Zawsze, War kocz. Pamię tasz?
Było jej trudno, ale po chwili maca nia na ślepo zna la zła słowa ukryte w kącie i pró bu jące

przed nią uciec.
– Chcia ła bym, żebyś tego nie robił – powie działa, ści ska jąc je mocno. – To zna czy się żenił.

Z kimś innym.
– Och? – Zamru gał. – Naprawdę?
– To zna czy jestem pewna, że one są bar dzo miłe. Księż niczki.
– Mam wra że nie, że to należy do ich obo wiąz ków. Jak… Sły sza łaś o rze czach, które robią

w opo wie ściach? Reani mo wa nie pła zów? Infor mo wa nie rodzi ców, że ich dziecko zmo czyło
łóżeczko? Trzeba być dość miłym, żeby robić coś takiego.

– Tak. Ja… – Ode tchnęła głę boko. – I tak wola ła bym… żebyś nie poślu bił jed nej z nich.
– Cóż, w takim razie tego nie zro bię.
– Wąt pię, żebyś miał wybór, Char lie. Twój ojciec chce, żebyś się oże nił. To poli tyka.
– Ach, ale widzisz, ja mam tajną broń. – Wziął ją za ręce i się nachy lił.
Za jego ple cami jego ojciec prze szedł na dziób statku i patrzył z góry z nachmu rzoną miną.

Char lie jed nak uśmiech nął się krzywo. To był jego uśmiech „popatrz, jaki jestem prze bie gły”.
Uży wał go, kiedy nie był szcze gól nie prze bie gły.

– Jaką… tajną broń, Char lie?
– Potra fię być nie wia ry god nie nudny.
– To nie broń.
– Być może nie na woj nie, War kocz. Ale pod czas zalo tów? To rów nie dosko nała broń jak

naj ostrzej szy rapier. Wiesz, jak potra fię gadać. I gadać. I gadać.
– Ja lubię, jak ty gadasz, Char lie. Wła ści wie zupeł nie mi to nie prze szka dza. A cza sami

nawet cał kiem się podoba.
– Ty jesteś szcze gól nym przy pad kiem. Ty jesteś… no, to tro chę głu pie… ale jesteś jak para

ręka wi czek, War kocz.
– Naprawdę? – spy tała, krztu sząc się.
– Tak. Nie poczuj się ura żona. Cho dzi o to, że kiedy muszę ćwi czyć z mie czem, noszę te

ręka wiczki i…
– Rozu miem – szep nęła.
Sto jący na pokła dzie ojciec Char liego krzyk nął do niego, każąc mu się pośpie szyć. War kocz

uświa do miła sobie wtedy, że – podob nie jak Char lie miał różne rodzaje uśmie chów – jego
ojciec miał różne rodzaje gry ma sów. Nie za bar dzo podo bało jej się, co obecny suge ro wał na
jej temat.

Char lie ści snął jej dło nie.
– Posłu chaj, War kocz. Obie cuję ci. Nie oże nię się. Udam się do tych kró lestw i będę tak nie- 

zno śnie nudny, że żadna z dziew cząt mnie nie zechce. Nie jestem w niczym szcze gól nie dobry.
Ni gdy nie zdo by łem nawet jed nego punktu prze ciwko ojcu w szer mierce. W cza sie ofi cjal nych
kola cji roz le wam zupę. Gadam tak dużo, że nawet mój lokaj – który dostaje pie nią dze za to,



żeby słu chać – wymy śla kre atywne powody, by mi prze rwać. Parę dni temu opo wia da łem mu
histo rię o rybie i mewie, a on udał, że obił sobie palec u nogi i…

Diuk znowu krzyk nął.
– Uda mi się, War kocz – upie rał się Char lie. – Zro bię to. W każ dym miej scu, w któ rym się

zatrzy mamy, wybiorę kubek dla cie bie, w porządku? A kiedy zanu dzę obecną księż niczkę na
śmierć, zaś mój ojciec uzna, że musimy ruszać dalej, wyślę ci kubek. Jako dowód, wiesz. –
 Jesz cze raz ści snął jej dło nie. – Zro bię to, nie tylko dla tego, że ty słu chasz. Ale ponie waż mnie
znasz, War kocz. Zawsze mnie dostrze ga łaś, a inni tego nie robią.

Zaczął się odwra cać, by w końcu odpo wie dzieć na okrzyki ojca. War kocz ści skała jego dło- 
nie. Nie chciała, by to się skoń czyło.

Char lie posłał jej ostatni uśmiech. I choć pró bo wał uda wać pew ność sie bie, znała jego
uśmie chy. Ten był nie pewny, pełny nadziei, ale zmar twiony.

– Ty też jesteś moimi ręka wicz kami, Char lie – powie działa do niego.
Póź niej musiała go puścić, żeby mógł wbiec po tra pie. Już i tak wystar cza jąco się narzu- 

cała.
Diuk zmu sił syna do wej ścia pod pokład, kiedy sta tek prze śli zgnął się przez mar twe szare

zarod niki naj bli żej Skały i wypły nął na praw dziwy zie lony ocean. Zła pał wiatr w żagle i wyru- 
szył w stronę hory zontu, zosta wia jąc za sobą poru szony szma rag dowy pył. War kocz wspięła
się do domu, a póź niej patrzyła z klifu, aż sta tek stał się mały jak kubek. Póź niej jak pyłek.
I znik nął.

Póź niej zaczęło się cze ka nie.
Powia dają, że ocze ki wa nie jest naj bar dziej nie zno śną udręką w życiu. „Oni” ozna cza w tym

przy padku pisa rzy, któ rzy nie mają nic uży tecz nego do zro bie nia, więc wypeł niają czas roz my- 
śla niem o tym, co powie dzieć. Każda pra cu jąca osoba powie wam, że czas na ocze ki wa nie to
luk sus.

War kocz miała okna do umy cia. Posiłki do ugo to wa nia. Młod szego brata do pil no wa nia. Jej
ojciec, Lem, ni gdy nie wró cił do pełni zdro wia po wypadku w kopalni, i choć pró bo wał poma-
gać, led wie cho dził. Poma gał matce War kocz, Ulbie, całymi dniami robić skar petki na dru- 
tach. Sprze da wali je mary na rzom, ale ze względu na cenę włóczki zara biali na tym bar dzo nie- 
wiele.

Dla tego War kocz nie cze kała. Pra co wała.
Mimo wszystko przy by cie pierw szego kubka było wielką ulgą. Dostar czył go chło piec okrę- 

towy Hoid. (Tak, to ja. Skąd wie cie? Może dzięki imie niu?). Piękny por ce la nowy kubek bez naj- 
mniej szego wyszczer bie nia.

Tego dnia świat poja śniał. War kocz nie mal sły szała głos Char liego, kiedy czy tała towa rzy- 
szący kub kowi list, w któ rym opi sy wał ze szcze gó łami uczu cia pierw szej księż niczki. Z boha- 
ter ską mono to nią wyli czał odgłosy, jakie wyda wał jego żołą dek, kiedy w nocy leżał w róż nych
pozy cjach. A gdyby tego było za mało, następ nie wyja śnił, że zacho wuje obcięte paznok cie
u stóp i nadaje im imiona. To zadzia łało.

Walcz dalej, moja gada tliwa miło ści, pomy ślała War kocz, kiedy następ nego dnia szo ro wała
okna rezy den cji. Bądź dzielny, mój nieco obrzy dliwy wojow niku.



Następny kubek był z czy stego czer wo nego szkła, wysoki i smu kły, i wyglą dał, jakby mie- 
ściło się w nim wię cej płynu niż w rze czy wi sto ści. Może pocho dził z wyjąt kowo ską pej
gospody. Char lie znie chę cił tę księż niczkę, wyja śnia jąc ze wszyst kimi szcze gó łami, co zjadł na
śnia da nie – poli czył kawałki jajecz nicy i podzie lił je ze względu na roz miar.

Trzeci kubek był ogrom nym, masyw nym kuflem z cyny z oło wiem. Może pocho dził z jed- 
nego z tych miejsc, które wymy ślił Char lie, gdzie ludzie zawsze musieli nosić broń. War kocz
była pra wie pewna, że mogłaby pozba wić napast nika przy tom no ści, gdyby zamach nęła się
kuflem. Naj now sza księż niczka nie wytrzy mała dłu giej roz mowy na temat korzy ści pły ną cych
z uży cia róż nych zna ków prze stan ko wych, w tym kilku, które Char lie wymy ślił.

Na kartce w czwar tej paczce nie było listu, jedy nie nie wielki rysu nek – ści ska jące się dwie
dło nie w ręka wicz kach. Na kubku wyma lo wano motyla uno szą cego się nad czer wo nym oce- 
anem – uznała za dziwne, że motyl nie bał się zarod ni ków. Może był więź niem, zmu szo nym,
by pole cieć nad oce anem i spo tkać swój los.

Piąty kubek ni gdy nie dotarł.
War kocz pró bo wała to zbyć, mówiła sobie, że musiał zagi nąć w dro dze. W końcu stat kowi

pły ną cemu po zarod ni kach mogło się przy tra fić wiele rze czy. Piraci albo… no wie cie… zarod- 
niki.

Ale mijały mie siące, każdy bar dziej nużący od poprzed niego. Za każ dym razem, kiedy do
nabrzeża przy bi jał sta tek, War kocz pytała o pocztę.

Nic.
Robiła to przez wiele mie sięcy, aż minął cały rok od odej ścia Char liego.
I w końcu wia do mość. Nie od Char liego, ale od jego ojca, wysłana do całego mia sta. Diuk

powra cał w końcu na Cypel Dig gena, z żoną, dzie dzi cem i… synową.



W

Narze czona

arkocz sie działa na ganku, opie rała się o matkę i wpa try wała w hory zont. Trzy mała
ostatni kubek, który przy słał jej Char lie. Ten z moty lem-samo bójcą.

Jej cie pła her bata sma ko wała łzami.
– To nie było zbyt prak tyczne – szep nęła do matki.
– Miłość rzadko jest – odparła matka.
Była krzepką kobietą o pocie sza jąco obfi tej syl wetce. Przed pię cioma laty była chuda jak

patyk. Wtedy War kocz dowie działa się, że matka oddaje część swo jego jedze nia dzie ciom –
 i od tej pory prze jęła robie nie zaku pów, spra wia jąc, że pie nię dzy star czało im na wię cej.

Na hory zon cie poja wił się sta tek.
– W końcu pomy śla łam o tym, co powin nam powie dzieć. – War kocz odsu nęła włosy z oczu.

– Kiedy wyru szał. Nazwa łam go ręka wiczką. To nie jest tak złe, jak się wydaje. Widzisz, on
wcze śniej tak nazwał mnie. Mia łam rok na zasta no wie nie i uświa do mi łam sobie, że mogłam
powie dzieć coś wię cej.

Matka ści snęła jej ramię, gdy sta tek nie uchron nie się zbli żał.
– Powin nam powie dzieć, że go kocham – szep nęła War kocz.
Matka dołą czyła do niej, kiedy poma sze ro wała, jak żoł nierz w pierw szym sze regu sta wia- 

jący czoło ostrza łowi armat niemu, by powi tać sta tek. Jej ojciec został w domu ze względu na
chorą nogę – i dobrze. War kocz oba wiała się, że zro biłby scenę, tak bar dzo przez ostat nie mie-
siące zrzę dził na diuka i jego syna.

Ale War kocz nie potra fiła mieć pre ten sji do Char liego. To nie jego wina, że jest synem
diuka. Coś takiego mogło się przy tra fić każ demu, naprawdę.



Zebrał się tłum. W liście diuk napi sał, że chce świę to wać – i przy wie zie jedze nie i wino.
Cokol wiek ludzie myśleli o nowej przy szłej diu sze sie, nie zamie rzali zre zy gno wać z dar mo- 
wego alko holu. (Jak zawsze, tajem nica popu lar no ści kryje się w pre zen tach. Jak rów nież
prawa do obcię cia głowy każ demu, kto was nie lubi).

War kocz i jej matka przy były na tyłach tłumu, ale pie karz Hol mes przy wo łał je na stop nie
swo jego sklepu, skąd widziały wszystko lepiej. Był życz li wym czło wie kiem, zawsze zacho wy- 
wał ostat nie bochenki i sprze da wał je jej za drob niaki.

I dla tego War kocz dobrze widziała księż niczkę, kiedy ta poja wiła się na pokła dzie. Była
piękna. Zaró żo wione policzki, błysz czące włosy, deli katne rysy twa rzy. Była tak dosko nała, że
naj lep szy malarz wszyst kich mórz nie udo sko na liłby jej por tretu.

Char liemu w końcu udało się stać czę ścią opo wie ści. War kocz czuła się szczę śliwa z jego
powodu – z wysił kiem.

Następny poja wił się diuk. Poma chał ręką, by ludzie wie dzieli, że mają wiwa to wać na jego
cześć.

– Przed sta wiam swo jego dzie dzica! – krzyk nął.
Na pokład obok księż niczki wyszedł młody męż czy zna. I z całą pew no ścią nie był to Char- 

lie.
Ten mło dzie niec był mniej wię cej w tym samym wieku co Char lie, ale miał sześć i pół

stopy wzro stu i tak męską szczękę, że na jej widok inni męż czyźni zaczy nali wąt pić w swoje
pre fe ren cje. Był bar dzo umię śniony – do tego stop nia, że kiedy uniósł rękę, żeby poma chać,
War kocz mogłaby przy siąc, że szwy jego koszuli bła gają o litość.

Co, na dwa na ście księ ży ców? – pomy ślała.
– Na sku tek nie szczę śli wego wypadku zosta łem zmu szony, by adop to wać mojego bra tanka

Dirka i ogło sić go swoim nowym następcą – ogło sił diuk pośród zapa dłej ciszy i zro bił chwilę
prze rwy, by jego słowa dotarły do tłumu. – Jest dosko na łym szer mie rzem i odpo wiada na pyta- 
nia jed nym zda niem. A cza sami nawet jed nym sło wem! A poza tym jest boha te rem wojen nym.
Stra cił dzie sięć tysięcy ludzi w Bitwie o Jezio ro wy gódkę.

– Dzie sięć tysięcy? – powtó rzyła matka War kocz. – Ojej, to bar dzo dużo.
– Będziemy teraz świę to wać ślub Dirka z księż niczką Uśpie nia! – wykrzyk nął diuk i uniósł

wysoko ręce.
Tłum mil czał, wciąż zdez o rien to wany.
– Przy wio złem trzy dzie ści beczu łek! – wykrzyk nął diuk.
Roz le gły się wiwaty. I tak zaczęła się zabawa. Miesz kańcy mia sta ruszyli w stronę sali ban- 

kie to wej. Komen to wali urodę księż niczki i byli pod wra że niem tego, jak dobrze Dirk zacho wy- 
wał rów no wagę pod czas cho dze nia, zwa żyw szy, że jego śro dek cięż ko ści musiał się znaj do wać
gdzieś na wyso ko ści mostka.

Matka War kocz powie działa jej, że zdo bę dzie odpo wie dzi, i ruszyła za tłu mem. Kiedy jed- 
nak War kocz otrzą snęła się z szoku, zoba czyła, że Flik – jeden ze słu żą cych diuka – macha do
niej z miej sca obok trapu. Był życz li wym męż czy zną o sze ro kich uszach, które wyglą dały,
jakby cze kały na wła ściwą chwilę, żeby się zerwać i odle cieć.

– Fliku? – szep nęła. – Co się stało? Wypa dek? Gdzie jest Char lie?



Flik spoj rzał na rzędy ludzi idą cych w stronę sali ban kie to wej. Diuk i jego rodzina dołą czyli
do nich i znaj do wali się na tyle daleko, że wszel kie gry masy utra ci łyby moc ze względu na
opór wia tru i wpływ gra wi ta cji.

– Chciał, żebym ci to dał.
Flik podał jej nie wielki wore czek. Zabrzę czał, kiedy go wzięła. W środku znaj do wały się

kawałki cera miki.
Piąty kubek.
– On tak bar dzo się sta rał, panienko War kocz – szep nął Flik. – Och, powin naś widzieć mło- 

dego pani cza. Robił wszystko, żeby znie chę cić te kobiety. Zapa mię tał osiem dzie siąt sie dem
rodza jów sklejki i jej zasto so wa nie. Opo wia dał każ dej księż niczce, którą poznał… ze szcze gó- 
łami… o zwie rzę tach, które miał w dzie ciń stwie. Mówił nawet o reli gii. Myśla łem, że w pią tym
kró le stwie będą go mieli, bo księż niczka była głu cha, ale młody panicz zwy mio to wał na nią
pod czas obiadu.

– Zwy mio to wał?
– Pro sto na jej kolana. – Flik zer k nął na boki, po czym gestem kazał jej podą żyć za sobą,

kiedy wziął kilka sztuk bagażu z nabrzeża. Zapro wa dził ją w bar dziej ustronne miej sce. – Ale
jego ojciec się zorien to wał, panienko War kocz. Domy ślił się, co robi młody panicz. Diuk wpadł
we wście kłość. Praw dziwą wście kłość.

Wska zał na potłu czony kubek, który nio sła w torebce.
– Tak, ale co stało się z Char liem? – spy tała War kocz.
Flik odwró cił wzrok.
– Pro szę. Gdzie on jest?
– Wypły nął na Pół nocne Morze, panienko War kocz. Pod księ ży cem Tha na smii. Cza ro- 

dziejka go zabrała.
Te nazwy prze szyły War kocz dresz czem. Pół nocne Morze? Kra ina Cza ro dziejki.
– Czemu miałby to zro bić?
– Myślę sobie, że to dla tego, że ojciec go zmu sił. Cza ro dziejka jest nie za mężna. A król od

dawna chciał spra wić, by była mniej szym zagro że niem. Więc…
– Król wysłał Char liego, by spró bo wał poślu bić Cza ro dziejkę?
Flik nie odpo wie dział.
– Nie. – Do War kocz nagle dotarła straszna prawda. – Wysłał Char liego na śmierć.
– Niczego takiego nie powie dzia łem. – Flik odda lił się pośpiesz nie. – Jeśli kto kol wiek spyta,

niczego takiego nie powie dzia łem.
War kocz usia dła odrę twiała na jed nym ze słu pów nabrzeża. Słu chała poru sza ją cych się

zarod ni ków, dźwięk ten przy po mi nał osy pu jący się pia sek. Nawet na tak odle głej wyspie
ludzie sły szeli o Cza ro dziejce. Regu lar nie wysy łała okręty, by złu pić gra nice Zie lo nego Morza,
a walka z nią była nie wia ry god nie trudna. Jej twier dza kryła się gdzieś na odle głym Pół noc- 
nym Morzu, naj bar dziej nie bez piecz nym z nich wszyst kich. Żeby do niego dotrzeć, trzeba było
prze być Szkar łatne Morze, nie za miesz kane morze, które było jedy nie odro binę mniej zabój- 
cze.



Dowie dze nie się, że Char lie został przez nią poj many, było jak dowie dze nie się, że udał się
na jeden z księ ży ców. War kocz nie mogła uwie rzyć na słowo jed nemu czło wie kowi. Nie
w takiej kwe stii. Nie odwa żyła się nie po koić innych pyta niami, ale słu chała, jak służba roz ma- 
wia przy ci szo nymi gło sami z docie kli wymi robot ni kami por to wymi, któ rzy chcieli jak naj- 
szyb ciej roz ła do wać sta tek, by wziąć udział w zaba wie. Wszy scy mówili to samo. Tak, Char lie
został wysłany na Pół nocne Morze. Diuk i król pod jęli razem tę decy zję, więc to musiał być
dobry pomysł. W końcu ktoś musiał spró bo wać powstrzy mać Cza ro dziejkę przed napa ściami.
A Char lie był… no… oczy wi stym wybo rem… z… róż nych powo dów.

Impli ka cje prze ra ziły War kocz. Diuk i król zorien to wali się, że Char lie nie chciał współ pra- 
co wać, a ich roz wią za niem było pozby cie się go. Dirk został uznany za dzie dzica kilka godzin
po tym, jak przy szły wie ści, że sta tek Char liego znik nął.

W oczach szla chet nie uro dzo nych to było ele ganc kie roz wią za nie. Diuk dostał spad ko- 
biercę, z któ rego w końcu mógł być dumny. Król zyskał korzystny sojusz poprzez mał żeń stwo
Dirka z księż niczką z innego kró le stwa. A wszy scy mogli zrzu cić kolejną śmierć na Cza ro- 
dziejkę, pod bu rza jąc ludzi do wywo ła nia kolej nej wojny.

Po trzech dniach War kocz w końcu odwa żyła się narzu cić Brun swic kowi – zarządcy diuka –
 z prośbą o dal sze infor ma cje. Ponie waż lubił jej pasz te ciki, przy znał, że dostali od Cza ro- 
dziejki żąda nie okupu. Ale diuk w swej mądro ści uznał, że to sztuczka mająca na celu ścią gnię- 
cie kolej nych stat ków na Pół nocne Morze. Król ofi cjal nie uznał Char liego za zmar łego.

Mijały dni. War kocz była oszo ło miona, kiedy uświa do miła sobie, że nikogo to nie obcho- 
dziło. Nazwali to „poli tyką” i żyli dalej. Choć nowy dzie dzic miał poten cjał inte lek tu alny
porów ny walny z kawał kiem roz mię kłego chleba, był popu larny, przy stojny i bar dzo dobrze
sobie radził z dopro wa dza niem innych do śmierci. Char lie zaś był… cóż, Char liem.

War kocz przez wiele tygo dni zbie rała odwagę, po czym poszła popro sić diuka, by zapła cił
okup. Taki odważny czyn był dla niej trudny. Nie była tchó rzem, ale narzu ca nie się innym
ludziom… cóż, ona po pro stu taka nie była. Jed nakże zachę cana przez rodzi ców prze była
daleką drogę i cicho wyra ziła swoją prośbę.

Diuk w odpo wie dzi nazwał ją „ladacz nicą o orze cho wych wło sach” i zabro nił jej mycia
okien gdzie kol wiek w mia steczku. Musiała zająć się robie niem skar pe tek razem z rodzi cami,
co przy no siło znacz nie mniej pie nię dzy.

W miarę upływu czasu War kocz popa dła w apa tię. Czuła się mniej jak istota ludzka, a bar- 
dziej jak czło wiek, który po pro stu ist niał.

Dla wszyst kich innych życie na Skale powró ciło do nor mal no ści, tak po pro stu. Nikogo nie
obcho dziło. Nikt nie zamie rzał nic zro bić.

Dwa mie siące po powro cie diuka War kocz pod jęła decy zję. Był ktoś, kogo to obcho dziło.
Natu ral nie to ta osoba musiała coś zro bić. War kocz nie mogła się nikomu narzu cać.

Zamie rzała sama ura to wać Char liego.







K

Cel niczka

iedy War kocz pod jęła decy zję, miała wra że nie, że w jej wnę trzu roz plą tał się węzeł – jakby
w końcu udało jej się roz cze sać uparty koł tun we wło sach.

Zrobi to. Nie miała poję cia jak, ale znaj dzie spo sób, by wydo stać się z wyspy, prze być
strasz liwe Szkar łatne Morze, wpły nąć na Pół nocne Morze i ura to wać Char liego. Tak, każdy
z tych pro ble mów wyda wał się rów nie nie moż liwy. Ale jakimś spo so bem mniej nie moż liwy
niż wyobra że nie sobie reszty życia bez niego.

Naj pierw jed nak War kocz poroz ma wiała z rodzi cami. (Coś, co ludzie w opo wie ściach
takich jak ta powinni robić czę ściej). Popro siła ich, żeby usie dli, po czym opi sała swoją miłość
do Char liego, świa do mość, że nikt mu nie pomoże, i deter mi na cję, by go odna leźć – choć jed- 
no cze śnie wyra ziła tro skę, że jej nie obec ność może utrud nić im życie.

Oboje słu chali jej w mil cze niu. Czę ściowo dla tego, że upie kła im pasz te ciki z prze piór- 
czymi jajami. Z peł nymi ustami trud niej jest sprze ci wić się tym cza so wemu ata kowi sza leń stwa
wła snej córki.

Kiedy skoń czyła, Lem popro sił o dokładkę. To była trudna sytu acja, która wyma gała dwóch
pasz te ci ków. Ulba zja dła zale d wie połowę posiłku, odchy liła się do tyłu i zosta wiła resztę nie- 
tkniętą. To była rów nież trudna sytu acja, która wyma gała pół pasz te cika.

Ojciec War kocz zjadł drugi pasz te cik z dużym namy słem, zaczął od góry, póź niej na
zewnątrz, a cia sto zosta wił sobie na koniec. W końcu je rów nież schru pał. A póź niej przez
dłuż szą, nie zręczną chwilę wpa try wał się w talerz.

Czy to była… być może… trudna sytu acja, która wyma gała trzech pasz te ci ków?
– Myślę, że będziemy musieli jej na to pozwo lić – powie dział w końcu, zwra ca jąc się do

Ulby.



– To sza leń stwo! – odparła matka War kocz. – Opu ścić wyspę? Udać się na Pół nocne Morze?
Wykraść więź nia Cza ro dziejce?

Lem otarł ser wetką naje żone wąsy, oczysz cza jąc je z resz tek posiłku.
– Ulbo, powie dzia ła byś, że nasza córka jest bar dziej prak tyczna od nas?
– Tak, nor mal nie bym tak powie działa.
– I powie dzia ła byś rów nież, że jest bar dziej zamy ślona od nas?
– Ona cią gle myśli – zgo dziła się matka.
– Jak czę sto narzuca się ludziom albo o coś prosi?
– Pra wie ni gdy.
– Jeśli weź miemy to pod uwagę, odej ście musi być wła ściwą decy zją – stwier dził ojciec. –

 Z pew no ścią roz wa żyła wszyst kie inne roz wią za nia. Opusz cze nie wyspy, by oca lić męż czy znę,
któ rego kocha, może brzmieć jak sza leń stwo, ale jeśli wszyst kie inne roz wią za nia zostały
odrzu cone jako nie moż liwe, to sza leń stwo może być… w tym przy padku… prak tyczne.

War kocz poczuła deli katny dreszcz. Zgo dził się?
– War kocz… – powie dział ojciec, pochy lił się i oparł nie gdyś potężne ręce na bla cie stołu –

 …zatrosz czymy się o two jego brata i cie bie, jeśli odej dziesz. Pro szę, nie martw się o nas, pod
tym wzglę dem jesteś zbyt uczynna. Ale żadne z nas nie może udać się z tobą. Rozu miesz to?

– Tak, ojcze.
– Zawsze się zasta na wia łem, czy ta wyspa nie okaże się za mała dla kogoś takiego jak ty.
Te słowa spra wiły, że War kocz zmarsz czyła czoło.
– Dla czego się tak zacho wu jesz? – spy tał ją.
– Nie chcę być nie grzeczna.
– W takim razie zażą dam, żebyś mi powie działa, bo wtedy brak odpo wie dzi byłby jesz cze

bar dziej nie grzeczny.
Nachmu rzyła się jesz cze bar dziej.
– Dla czego mówisz, że wyspa jest dla mnie za mała, ojcze? We mnie nie ma nic nie zwy- 

kłego. Jeśli już, to ja jestem za mała dla niej.
– Wszystko w tobie jest wyjąt kowe, War kocz – powie działa jej matka. – Dla tego wła śnie nic

się szcze gól nie nie wyróż nia.
Cóż, rodzice są zobo wią zani do mówie nia takich rze czy. Wymaga się od nich, by widzieli

w swo ich dzie ciach wszystko, co naj lep sze, bo ina czej życie z tymi małymi socjo pa tami dopro- 
wa dzi łoby ich do sza leń stwa.

– Mam w takim razie wasze bło go sła wień stwo? – spy tała ich War kocz.
– Wciąż uwa żam, że to kosz marny pomysł – zauwa żyła Ulba.
Lem poki wał głową.
– Ow szem. Ale bły sko tli wie zre ali zo wany kosz marny pomysł musi być lep szy niż kosz mar- 

nie zre ali zo wany bły sko tliwy pomysł. Popa trz cie tylko na peli kany.
– To prawda – przy znała matka. – Ale czy jeste śmy zdolni do obu rodza jów bły sko tli wo ści?
– Nie – powie działa War kocz. – Ale może uda się nam zro bić mnó stwo małych krocz ków,

które połą czone razem będą się wyda wać bły sko tliwe dla kogoś, kto nas nie zna.



I tak oto zabrali się do dzieła. War kocz była bole śnie świa doma, że Char lie mógł cier pieć,
ale zde cy do wała się nie śpie szyć. Jeżeli miała zro bić coś tak głu piego jak opusz cze nie wyspy,
uznała, że powinna podejść do tego dro bia zgowo. Może to roz rze dzić głu potę w cza sie, podob- 
nie jak dobra mąka mogła roz rze dzić stę chłą i popra wić smak wypieku.

Zaczęła robić skar petki na szczy cie klifu, by móc obser wo wać statki, które przy pły wały
i wypły wały. Jej matka zaczęła robić skar petki na sto liku w pobliżu nabrzeża, by móc robić
notatki. Każ dego wie czoru porów ny wały swoje odkry cia, a ojciec War kocz słu chał i dzie lił się
swo imi prze my śle niami.

Choć War kocz zawsze była zain te re so wana mecha ni zmami żeglugi, teraz miała powód, by
poznać szcze góły. Ist niały dwa typy ludzi, któ rzy regu lar nie opusz czali wyspę. Do pierw szego
zali czały się, rzecz jasna, załogi róż nych stat ków. Kiedy zacu mo wali, wycho dzili na brzeg, by
zro bić zakupy albo odwie dzić miej scowe tawerny. Skała nie miała szcze gól nych atrak cji, ale
piwo Cegły było znane jako jedno z lep szych w regio nie. Poza tym, kiedy wypiło się go dość
dużo, reszta udo god nień robiła o wiele lep sze wra że nie.

Dru gim typem ludzi, któ rzy opusz czali Skałę, byli urzęd nicy pań stwowi. Nie tylko diuk
i jego rodzina, ale też inni kró lew scy zarządcy, tacy jak poborcy podat kowi, kró lew scy
posłańcy i cel nicy. Wolno im było odpły nąć, kiedy uznali to za sto sowne. Odwie dza jący wyspę
szla chet nie uro dzeni rów nież mieli prawo ją opu ścić – i zwy kle robili to szybko, kiedy tylko
uświa do mili sobie, jak kosz marny błąd popeł nili.

Naj więk szym wyzwa niem War kocz miała być obecna cel niczka. Surowa kobieta potwier- 
dzała listy prze wo zowe przy pły wa ją cych kup ców i spraw dzała ładu nek w poszu ki wa niu ucie ki- 
nie rów. Jak na miej sce, w któ rym nikt nie chciał miesz kać, na Skale znaj do wało się wiele rze- 
czy, któ rych ludzie pra gnęli. Sól z kopalni, piwo Cegły, nawet pióra i puch mew.

Miesz kańcy mia steczka mogli sprze da wać te rze czy jedy nie stat kom, które miały peł no- 
moc nic two od króla. Cel nicy nad zo ro wali to wszystko. Kiedy obecna przy była wcze śniej tego
roku, nie przed sta wiła się imie niem i nale gała, by zwra cano się do niej „Cel niczko”. Twier- 
dziła, że nie zosta nie na Skale dość długo, by imiona się liczyły.

War kocz nie pamię tała rów nie wyma ga ją cego cel nika. Ta kobieta zawsze obser wo wała,
wyma chi wała prę tem, który nosiła, szu ka jąc pre tek stu do wymie rze nia kary. Wyda wała się
zbyt surowa, by być w pełni czło wie kiem. Zupeł nie jakby, zamiast się uro dzić, namno żyła się –
 a zamiast doro snąć, prze rzu to wała.

War kocz i jej matka poświę ciły wiele godzin na ukrad kową obser wa cję tego, jak cel niczka
prze szu ki wała wypły wa jące statki. Worki piór były ważone, a w beczki z solą wbi jano ostrza,
by odna leźć ewen tu al nych pasa że rów na gapę. Ale nie któ rych ze sprze da wa nych towa rów –
 na przy kład dużych beczu łek miej sco wego piwa – nie dawało się otwo rzyć, żeby ich zawar tość
się nie popsuła. A gdyby ktoś ukrył się w beczułce? Czy mogliby uzu peł nić ją czymś w rodzaju
soli, żeby miała odpo wiedni cię żar roz ło żony we wła ściwy spo sób?

Nie stety, cel niczka miała odpo wiedź na takie poten cjalne plany ucieczki. Spraw dza jąc
beczułki, wyko rzy sty wała spe cjalne urzą dze nie do słu cha nia, podobne do tego, za pomocą
któ rego medycy słu chali serc. Zatrzy my wała się na dłu żej przy każ dej beczce, nasłu chu jąc
poru szeń lub odde chów w środku. Podobno cel niczka miała dosko nały słuch i sły szała nawet
bicie serca ucie ki nie rów.



Czy ist niał jakiś spo sób, by to obejść? By wyko rzy stać sytu ację?
Pew nego wie czoru, dwa tygo dnie po tym, jak pod jęła decy zję o odej ściu, War kocz usia dła

z note sem peł nym pomy słów. Szma rag dowy Księ życ świe cił jasno jak zwy kle, sto icki i nie ru- 
chomy na nie bie. Na hory zon cie opa dały zarod niki, niczym skry sta li zo wany księ ży cowy
blask.

Jej ojciec przy kuś ty kał bli żej, usiadł i gestem popro sił ją, żeby poka zała mu plany. Prze czy- 
tał je uważ nie i poki wał głową.

– To może się udać.
– Może. – War kocz ziew nęła. – Ale wąt pię, żeby tak się stało. Być może uda łoby mi się oszu- 

kać bandę mary na rzy, ale ni gdy nie oszu kam Cegły, Gremmy e̓go ani Sora. Oni będą wie dzieli,
że coś jest nie tak. – Prze tarła oczy. Nie spała, bo była tak pełna napię cia. (Można by powie- 
dzieć, że zmar twie nie jest jak padli no żerca uczuć. Przy cią gane do innych, lep szych emo cji jak
wrony na pole bitwy).

– Może nie musisz ich oszu kać – powie dział ojciec. – Może zechcą ci pomóc.
– Nie mogła bym ich o to pro sić. A jeśli cel niczka mnie zła pie? Inni wpa ko wa liby się w zbyt

wiel kie tara paty.
Ojciec znów poki wał głową. Oczy wi ście, takie słowa były typowe dla War kocz. Dla tego

zapro po no wał, żeby się poło żyła. War kocz wyglą dała, jakby miała zasnąć w poło wie roz mowy
– a to coś zna czyło, jeśli wziąć pod uwagę, jak wiele opo wie ści Char liego prze trwała bez jed- 
nego ziew nię cia.

Kiedy poszła na górę, Lem wziął laskę, wło żył płaszcz i wyszedł, żeby zająć się zaawan so- 
wa nym ojco stwem.



L

Ojciec

em nie był bied nym czło wie kiem.
Teraz pew nie mogli by ście powie dzieć mi: „Hoidzie, ta cała opo wieść świad czy, że jest

wręcz prze ciw nie. Rodzina Lema cią gle zaci ska pasa, żeby prze trwać”. A ja odpo wie dział bym:
„Pro szę, nie prze ry waj cie”.

Lem nie był biedny, po pro stu nie miał dużo pie nię dzy.
Tej nocy, kiedy War kocz spała, Lem pokuś ty kał w dół długą drogą do tawerny Cegły. Był

pewien, że Gremmy i Sor tam będą. W końcu tawerna zamy kała się dopiero o dru giej.
Lem wszedł, kuś ty ka jąc, do środka. Wciąż było na tyle wcze śnie, że u Cegły pano wała rado- 

sna, hała śliwa atmos fera. Jak wie cie, wie czory w tawer nach są jak ogień w pale ni sku. Mają
dwa życia.

Jest ta część kiedy są hała śliwe, wesołe i rado sne. A póź niej wie czór zaczyna dry fo wać.
Tawerna staje się zim niej sza, ciem niej sza i cich sza. Ci, któ rzy wypeł niają tawernę w cza sie jej
dru giego życia, nie chcą kole żeń stwa. Jedy nie towa rzy stwa.

Od tej czę ści dzie liło ich kilka godzin, więc Lem mijał roze śmia nych gór ni ków sta wia ją- 
cych sobie nawza jem kolejkę i roz ma wia ją cych o swo ich nud nych nudach. Zauwa żył
Gremmy e̓go i Sora razem, jak to się czę sto zda rzało. Doker i zarządca portu wyglą dali jak dwa
końce pinezki. Gremmy był krępy, miał pła ską głowę i fry zurę, która wręcz krzy czała: „Co jest
naj tań sze?”. Sor był zasad ni czo sze fem Gremmy e̓go, ale rzadko o tym wspo mi nał, żeby przy- 
pad kiem nie zabrzmiało to, jakby pro po no wał, że zapłaci rachu nek. Wysoki i wypro sto wany
popi jał piwo, bo nie chciał, żeby ktoś zoba czył, jak pije wino, na które mógł sobie pozwo lić.

Cegła, rzecz jasna, znaj do wał się za barem, stał na sto łeczku, żeby móc patrzeć klien tom
w oczy. War kocz potrze bo wała pomocy wszyst kich trzech męż czyzn, ale Lem nie pod szedł do



żad nego z nich. Zajął za to miej sce w pobliżu tar czy do gry w strzałki. Jule grał i zapro po no wał
Lemowi kolejną par tyjkę, co on przy jął z rado ścią.

Lem wbił pierw szą strzałkę kilka stóp pod tar czą, tra fia jąc w jeden z dwóch sęków, w któ- 
rych wid niały otwory pozo sta wione przez liczne strzałki.

Jule spoj rzał na to z apro batą i sam rzu cił, tra fia jąc obok Lema.
– Sły sza łem, że znowu pomo głeś Gremmy e̓mu zapła cić rachu nek – powie dział Lem,

zamie rza jąc się do dru giego rzutu. – To naprawdę miłe z two jej strony.
Jule z wdzięcz no ścią poki wał głową.
Następ nie Lem zagrał ze sta rym Rodem, karcz ma rzem. Nie stety pierw sze dwa razy spu dło- 

wał. Jeden rzut był tak kiep ski, że wręcz tra fił w tar czę. Ale trzeci ude rzył dużo poni żej niej.
– Nie źle – powie dział Rod. – Laska pomaga ci z rów no wagą, Lem? Przy się gam, że od czasu

wypadku lepiej grasz w rzutki.
– Laska nie pomaga w rzutki, Rod. Za to fakt, że nie mam nic do roboty…
Rod chrząk nął.
– Na dal w week endy poma gasz Cegle w warze niu? – spy tał Lem.
– Dość czę sto – odparł Rod i rzu cił.
Póź niej Rod odszedł, ustę pu jąc kolej nemu gra czowi, i następ nemu. Kiedy męż czyźni pod- 

cho dzili, by zagrać z Lemem, odczy ty wali nie pi sany sce na riusz jego pytań.
Przy po mnieli sobie ten raz, kiedy Rod się upił, a Lem pomógł mu wró cić do domu. A kiedy

Jule stra cił dach w cza sie wichury, Lem pomógł mu poło żyć nowy. Podob nych histo rii były
dzie siątki. Lem był ludz kim odpo wied ni kiem głę bo kiej, czy stej studni, zawsze peł nej wody,
kiedy czło wiek jej potrze bo wał. Pro po no wał im to, co było im potrzebne, i nie pro sił o nic
w zamian. Wła ści wie ni gdy wię cej o tym nie wspo mi nał.

Chyba że było to pilne.
Chyba że było to ważne.
W takich przy pad kach, cóż, Lem mógł być biedny w walu cie, którą pła ciło się podatki. Ale

był wręcz boga czem, kiedy cho dziło o walutę, która się liczyła.
Tego wie czoru roze szły się wie ści. Lem cze goś potrze bo wał, a dokład nie od Gremmy e̓go,

Sora i Cegły. Lem – czło wiek bez dłu gów – potrze bo wał tej przy sługi tak bar dzo, że nie mal
o nią popro sił. W języku męż czyzn takich jak ci był to odpo wied nik bła ga nia.

Lem na dal grał w strzałki i zdo by wał cał kiem sporo punk tów. Jeśli zasta na wia cie się nad
dziw nymi celami, z któ rych korzy stali, należy w tym miej scu zauwa żyć, że – pew nego wie- 
czoru kilka lat wcze śniej – ktoś dostrzegł, że grupa sęków wysoko na ścia nie bar dzo przy po mi- 
nała twarz. A dokład niej twarz diuka, jeśli wyobra zić sobie, że słoje drewna to jego włosy,
a tar cza do gry to herb rodowy na jego piersi.

I, no cóż, gdzieś poni żej znaj do wały się te dwa duże sęki w ścia nie. Dokład nie tam, gdzie
byłyby nogi.

Lem rzu cił, a sto jący w pobliżu męż czyźni się skrzy wili.
– Nie źle – zauwa żył jeden.
W miarę upływu nocy pod li czano ciche, nie wi dzialne księgi rachun kowe. Podej mo wano

decy zje, ale o nich nie mówiono. Nie trzeba było, bo następ nego ranka – sta now czo za wcze- 



śnie dla każ dego z nich – War kocz ujrzała na swoim progu karcz ma rza, zarządcę portu
i dokera. Zażą dali, by pomóc jej w tym, co robiła.

I tak oto nie wiele ponad tydzień póź niej na nabrzeżu poja wiła się duża beczułka do spraw- 
dze nia. Gremmy posta wił ją obok pię ciu innych.

Do portu przy bił dosko nały sta tek do reali za cji planu War ko cza, jed nostka zwana Marze- 
niem Oota. Musiał to być sta tek, któ rego załoga rzadko odwie dzała Cypel Dig gena i musiał
mieć kró lew skie peł no moc nic two zezwa la jące na zakup piwa Cegły.

Mary na rze z Marze nia Oota nie mal wzięli beczułki na pokład bez inspek cji, ale kapi tan
prze czy tał uważ nie peł no moc nic two.

– Ma zostać prze pro wa dzona inspek cja, czyż nie? – spy tał ostro. – Bez niej nie możemy
opu ścić portu.

Wezwano więc cel niczkę. Na jej twa rzy malo wał się gry mas, który mógłby zabić zarod niki,
a pręt w jej dłoni był gotów do wymie rza nia spra wie dli wo ści. Obej rzała pierw szą beczkę,
a póź niej wyko rzy stała urzą dze nie do słu cha nia.

Sto jący w pobliżu Sor spoj rzał na zega rek kie szon kowy i liczył sekundy, a serce waliło mu
w pier siach. Gremmy ocie rał głowę, gdy cel niczka szła wzdłuż sze regu beczek. Cegła trą cił go,
pró bu jąc go skło nić, by nie robił wra że nia tak podej rza nego.

W końcu cel niczka wsłu chała się w ostat nią dużą beczkę. Na tyle dużą, by zmie ściła się
w niej dziew czyna. Cel niczka wsłu chała się uważ nie i odkryła… nic.

Mach nęła, by zała do wano towar. Trzej spi skowcy wymie nili spoj rze nia. Ale wtedy cel- 
niczka zawa hała się i odwró ciła. I gwał tow nym kop nię ciem prze wró ciła ostat nią beczkę.

Roz legł się łoskot. A póź niej jęk.
– Tak myśla łam! – Cel niczka zła pała za leżący na nabrzeżu łom i wyła mała pokrywę beczki,

uka zu jąc prawdę… kru czo włosą dziew czynę ukrytą w środku, pró bu jącą wyśli zgnąć się
z wyspy. – Pióra jako izo la cja! – wykrzyk nęła cel niczka. – Myśle li ście, że to stłumi dźwięki
wystar cza jąco, by oszu kać moje ucho?

Póź niej wszystko zaczęło się walić.
– To nie uda łoby jej się bez pomocy! – wark nęła cel niczka do zarządcy portu. – To nie uda- 

łoby się bez spi sku!
Biedny Gremmy nie mógł tego znieść i zaczął zawo dzić. Cegła pró bo wał go uci szyć, a Sor

zasta na wiał się na głos, czy może mógłby pole cić Gremmy e̓mu, by wziął na sie bie jego karę.
– Król mar twił się waszym bra kiem lojal no ści – powie działa cel niczka z szy der stwem

w gło sie. – Ostrze gał mnie przed miesz kań cami tego mia sta. Usły szy o tym, że wszy scy współ- 
pra co wa li ście, by obejść jego prawa. Zapłać jedy nie za pięć beczek, kapi ta nie.

Pozo stałe pięć beczek zała do wano na sta tek, który następ nie wypły nął w stronę Głów nego
Archi pe lagu Szma rag do wego Morza, by dostar czyć piwo. Cel niczka popły nęła z nimi – zosta- 
wia jąc w por cie swo jego asy stenta – by oso bi ście poin for mo wać króla o zdra dzie w Cyplu Dig- 
gena.

Być może zauwa ży li ście, że młoda kobieta w beczce nie była War kocz i być może uzna li- 
ście, że ta znaj do wała się w jed nej z innych beczek. Tak nie było.

War kocz nie ukry wała się w jakiejś innej czę ści ładunku.



War kocz wcale się nie ukry wała.
War kocz była cel niczką.



W

Pasa żerka na gapę

arkocz wyda wało się, że z daleka widzi praw dziwą cel niczkę przy by wa jącą do portu.
Drobna roz wście czona syl wetka, która gesty ku lo wała ze zło ścią w stronę ucie ka ją cego

statku. Usły szy, że kapi tan upie rał się, by odpły nąć bez spraw dze nia ładunku. W tym cza sie
Gret – córka zarządcy portu – wyszła już z pustej beczki i znik nęła. Na Skale nie pozo stali
żadni inni świad ko wie, poza Cegłą, Grem mym i Sorem – któ rych długi zostały teraz spła cone.

I w ten pro sty spo sób War kocz była wolna. Tym razem to Cypel Dig gena coraz bar dziej
malał na hory zon cie. Wła ści wie wszy scy i wszystko, co znała War kocz, żyło na tej wyspie.
A wkrótce nie będzie już jej widziała.

Opusz cze nie tego miej sca nie wyda wało się eks cy tu jące. Wyda wało się cięż kie. Każde
dziecko nie mogło się docze kać dnia, kiedy wybie rze inną drogę życiową niż ta, którą kro czyli
jego rodzice. War kocz miała szczerą nadzieję, że nie wybrała takiej, która popro wa dzi ją pro- 
sto na skraj klifu.

Ale była wolna. Ucie kła bez pro ble mów. Zasta na wiała się, czy może inne zada nia uda jej
się wypeł nić z podobną łatwo ścią. Mogła się tak zasta na wiać, ponie waż jako osoba pozba- 
wiona for mal nego wykształ ce nia, nie znała poję cia dra ma tycz nej iro nii.

Zwró ciła wzrok w stronę nieba. Tutaj, z dala od kopal nia nego smogu, było takie nie bie skie.
To wyda wało się w pew nym sen sie nie mo ralne, jakby oglą dała niebo bez ubra nia. Powie trze
pach niało… już nie solą, ale czy sto. I nie bez piecz nie. Brak soli ozna czał swo bodne zarod niki.

Na szczę ście reling statku wyło żono sre brem. A ludzie z pew no ścią nie podró żo wa liby po
Szma rag do wym Morzu, gdyby nie było to względ nie bez pieczne. Żagle wydęły się i zako ły sały,
kiedy sta tek zmie nił kurs, a mary na rze wołali do sie bie przy pracy. Byli zmu szeni ją zabrać –
kró lew skie peł no moc nic twa zmu szały kapi ta nów do prze wo że nia urzęd ni ków pań stwo wych,
któ rzy chcieli opu ścić Skałę.



Dla tego załoga zosta wiła War kocz w spo koju, kiedy stała na tyłach statku, na pokła dzie
rufo wym, w pobliżu koła, przy któ rym kapi tan roz ma wiał ze ster ni kiem. War kocz miała na
sobie mun dur cel niczki, z czer wono-zło tym płasz czem, który się gał jej za kolana. Ukra dli go
poprzed niej nocy – to był zapas z szafy cel niczki. Matka prze ro biła go w taki spo sób, że wyglą- 
dał, jakby został uszyty na War kocz. Zaś „przez pomyłkę” w księ dze por to wej znaj du ją cej się
w pokoju cel niczki zna la zła się błędna godzina wypły nię cia Marze nia Oota, więc kobieta się
spóź niła.

War kocz zabrała ze sobą jedy nie nie wielki węze łek ubrań i torbę kub ków. Jej ulu bio nym
wśród nich był czwarty kubek, który przy słał Char lie. Ten z moty lem. Coś w tym pro stym wzo- 
rze prze ma wiało do niej.

Cie szyła się, że mary na rze ją igno ro wali, bo trudno było jej ukryć, jak bar dzo gapiła się na
ocean zie lo nych zarod ni ków. War kocz nie miała poję cia o nauce, która pozwa lała stat kowi się
uno sić, choć była ona cał kiem inte re su jąca. Kominy ter malne głę boko na dnie oce anu
wypusz czały gwał towne podmu chy powie trza. To wzbu rze nie spra wiało, że zarod niki zacho- 
wy wały się jak płyn. Zja wi sko to jest moż liwe na każ dym świe cie, rów nież na waszym. Flu idy- 
za cja, tak to się nazywa. Jeśli zacznie cie pom po wać powie trze pod skrzynką z pia skiem, zoba- 
czy cie coś podob nego do tego, co widziała War kocz.

Wszę dzie wokół mię dzy zarod ni kami pękały bańki, spra wia jąc, że ocean burzył się i falo- 
wał. Ude rzał o kadłub statku i odpły wał, roz chla py wał się i falo wał. Nie wyglą dał cał ko wi cie
jak woda – był zbyt gęsty, a szczyty fal roz pa dały się w chmurki zie lo nych zarod ni ków. Wła ści- 
wie morze było nie wła ściwe w spo sób, do któ rego zdolne jest tylko coś, co jest nie mal wła- 
ściwe. Zna jome, ale obce. Jakby to był nie grzeczny kuzyn płynu, który opo wiada nie sto sowne
dow cipy na pogrze bie babci.

Sta tek pły nął jak każdy sta tek po wodzie. Ale poru szał się tak długo, jak powie trze wzno siło
się z dołu – miesz kańcy świata War kocz nazy wali to zja wi sko „kipie niem”. Poja wiało się i zni- 
kało w spo sób przy pad kowy, flu idy zu jąc całe oce any przez wiele dni. Od czasu do czasu zani- 
kało, a wtedy wszyst kie żeglu jące po nich statki uty kały. Prze rwy zwy kle były krót kie, ale
z rzadka trwały wiele godzin albo nawet dni.

O burtę statku roz biła się wysoka fala, wyrzu ca jąc chmurę zarod ni ków. War kocz wykrzyk- 
nęła wbrew sobie i cof nęła się, ale zarod niki posza rzały, umie ra jąc.

– Nie żeglo wała pani wiele, co? – spy tał sto jący w pobliżu kapi tan. Paskud nie śmier działo
mu z ust, miał ogo rzałą skórę i pozle piane, matowe włosy. Wyobraź cie go sobie jak odpo wiedź
na pyta nie: „Co by było, gdyby ta maź z odpływu prysz nica nagle ożyła?”.

Mimo to był naj lep szym roz wią za niem, na jakie War kocz natra fiła przez tygo dnie obser wa- 
cji, więc nie zamie rzała narze kać. Nawet jeśli znów ją wyśmiał, kiedy zarod niki po raz kolejny
wznio sły się w powie trze.

– Mamy dość sre bra. – Kapi tan mach nął ręką w stronę listwy wzdłuż relingu i na deskach
pokładu. Kolejny pas biegł wzdłuż masztu. – Zabija wszyst kie zarod niki, które za bar dzo się
zbliżą, cel niczko. Jest pani bez pieczna.

War kocz poki wała głową, pró bu jąc spra wiać wra że nie, że się nie przej muje. Ale zapięła
płaszcz pod szyję, oddy chała płytko i żało wała, że nie ma maski namo czo nej w soli.



Tym cza sem wyjęła notat nik i pra co wała nad pla nem. Udało jej się opu ścić wyspę. Póź niej
musiała tylko cze kać. Sta tek zabie rze ją na wyspę króla na Głów nym Archi pe lagu. Tam War-
kocz musiała zna leźć drogę do pałacu, by zdo być kopię żąda nia okupu za Char liego.

To byłby naj ła twiej szy spo sób, by go uwol nić. Tak, samo dzielne zapła ce nie przez nią okupu
było pra wie nie moż liwe, ale wyda wało się łatwiej sze niż prze śli zgnię cie się przez Pół nocne
Morze, by sta wić czoło Cza ro dziejce. Miała nadzieję, że jeśli uda jej się zna leźć spo sób, żeby
zapła cić – albo prze ko nać króla, by zapła cił – Char lie wróci bez piecz nie do niej.

Pokład zatrzesz czał, kiedy kapi tan pod szedł bli żej.
– Ma pani piękne włosy, cel niczko. Koloru porząd nego pit nego miodu!
War kocz zatrza snęła notat nik.
– Chcia ła bym się udać teraz do kajuty.
Uśmiech nął się. Był typem czło wieka, który sądził, że każda kobieta w pomiesz cze niu

myśli o nim. I tak było, bo każda miała roz pacz liwą nadzieję, że ten męż czy zna skie ruje się
w inną stronę. Gestem wezwał War kocz, by zeszła razem z nim z pokładu rufo wego w stronę
kajut poni żej.

Na szczę ście kapi tan zosta wił ją w spo koju, nie musiała mu nawet wyda wać pole ce nia.
Kajuta była mała, ale zapew niała pry wat ność, a drzwi wypo sa żono w zamek. War kocz poczuła
się znacz nie lepiej, kiedy zna la zła się bez piecz nie w środku. Nalała tro chę wody do kubka
z moty lem i usia dła na koi, żeby pomy śleć.

Wszystko wyda wało się teraz o wiele bar dziej praw dziwe. Naprawdę to zro biła? Naprawdę
opu ściła dom? Czym były te dziwne kolo rowe gołę bie i dla czego do niej mówiły?

To ostat nie było efek tem ubocz nym tru ci zny, którą kapi tan pole cił dodać do jej wody. Nie- 
stety, w tej opo wie ści nie ma gada ją cych gołębi. Są jedy nie gada jące szczury.



W

Szczur

arkocz się obu dziła. To było miłe.
Bar dzo ceniła fakt, że nie umarła pierw szego dnia przy gody. Jed nak kosz mar nie

bolała ją głowa i widziała tylko czerń. Czy można widzieć czerń, czy była to oznaka nie wi dze- 
nia? Czy można usły szeć ciszę? Posma ko wać nic?

Cóż, skrzy pie nie drewna wska zy wało, że znaj duje się w ładowni statku. Jęk nęła i usia dła,
po czym zaczęła macać dookoła. Jej palce natra fiły na pręty. Była w klatce.

– Nie znaj dziesz drogi wyj ścia – powie dział ktoś cicho. Głos brzmiał męsko, ale był jakby
ści śnięty, jakby ktoś wziął słowa mówią cego i wyci skał z nich sok.

– Kim jesteś? – wyszep tała.
– Innym więź niem. Sły sza łem, jak roz ma wiają o tobie. Jesteś cel niczką?
– Tak – skła mała War kocz. – Kró lew ską. Nie wie rzę, że odwa żyli się na mnie napaść.
W duchu War kocz pani ko wała. Kapi tan musiał przej rzeć jej pod stęp. Sta tek powróci na

Cypel Dig gena, by zna leźć praw dziwą cel niczkę, i wszystko legnie w gru zach.
Nie. Już legło w gru zach.
Usia dła, opie ra jąc się o kraty.
– Pod ję łaś sza loną decy zję, cel niczko. Samot nie weszłaś na pokład statku? Czego się spo- 

dzie wa łaś? Zamie rza łaś sama jedna poko nać ich wszyst kich?
– Poko nać? W czym?
– Ty… nie wiesz?
Na wypa dek gdy by ście nie mieli doświad cze nia, po takim pyta niu ni gdy nie nastę puje nic

dobrego.



– To sta tek prze myt ni ków. Pod ro bili kró lew skie peł no moc nic twa. Pozwala im to kupo wać
i sprze da wać towary, nie pła cąc cła.

War kocz jęk nęła i ude rzyła głową o kraty.
– I myśleli, że ich podej rze wam. Myśleli, że z tego powodu weszłam na pokład ich statku.
– A tak nie było? – powie dział jej roz mówca, po czym roz legł się śmiech. A raczej War kocz

sądziła, że to był śmiech. Zabrzmiał jak seria wyso kich pisków… jak odgłos wyda wany przez
hiper wen ty lu ją cego osła. – To był zupełny przy pa dek? Och, bie daczko.

War kocz mocno objęła się ramio nami w ciem no ści, zno sząc szy der stwo. Przy naj mniej nie
zosta nie zabrana z powro tem na Cypel Dig gena i oddana w ręce diuka. Miast tego prze myt- 
nicy bez wąt pie nia ją zamor dują i pozbędą się ciała.

Posta no wiła nie pła kać. Płacz byłby cał ko wi cie nie prak tyczny. Decy zja została pod jęta.
Abso lut nie żad nego pła czu.

Jej oczy zawe to wały tę rezo lu cję.
– Hej, wszystko będzie dobrze. Przy naj mniej zeszłaś z Cypla, co?
– Skąd wiesz o Cyplu? – War kocz otarła oczy. Głu pie rze czy. Pew nie po pro stu chciały mieć

coś do roboty, skoro nic nie widziały i w ogóle.
– Wybie ra łem się tam w odwie dziny, zanim mary na rze mnie odkryli. Zamknęli mnie tutaj.
– Dla czego miał byś odwie dzić Cypel Dig gena? – zapy tała ostro War kocz.
– Mam swoje powody. Mój gatu nek jest tajem ni czy.
– Twój gatu nek?
– Zaraz ci pokażę. Może lepiej osłoń oczy.
Po chwili do pomiesz cze nia wpa dło świa tło, wle wa jąc się przez nie wielki otwór w kadłu- 

bie. War kocz zamru gała, odsu nęła zmierz wione włosy z czoła i rozej rzała się. Znaj do wała się
w celi zaj mu ją cej część ładowni statku, mają cej może cztery stopy w każdą stronę i nie wiele
wyż szej.

Naprze ciwko niej na ster cie skrzyń przy wią zano znacz nie mniej szą klatkę. Sie dział w niej
zwy kły czarny szczur. Wycią gnął łap kami korek z otworu.

– Zamy kam go, żeby się o nim nie dowie dzieli – wyja śnił. – Wiesz, nie chcia łem, żeby poru- 
szyli klatkę. Ja…

Szczur urwał, kiedy się odwró cił i zoba czył ją po raz pierw szy, po czym prze chy lił łebek.
– O co cho dzi? – spy tała War kocz.
Szczur mil czał. Sły chać było jedy nie odgłos koły sa nia statku na zarod ni kach i tupot butów

na pokła dzie nad nimi. War kocz się cof nęła. Nie podo bał jej się spo sób, w jaki szczur gapił się
na nią tymi swo imi pacior ko wa tymi oczkami.

– O co cho dzi? – spy tała ostrzej.
– Nie mia łem oka zji ci się przyj rzeć, kiedy spro wa dzili cię na dół. Nie uświadamia łem

sobie… Nie spo dzie wa łem się, że będziesz taka młoda. Nie jesteś kró lew ską cel niczką.
– Wyglą dam młodo.
– Z pew no ścią.
Szczur pod szedł do krańca klatki i usiadł na tyl nych łapach. Zło żył przed nie łapki i pochy lił

się. To była bar dzo szczu rza poza, co zda niem War kocz miało mnó stwo sensu.



– Ucie kasz z wyspy – zauwa żył. – Dla czego, na księ życe, mia ła byś to zro bić?
– Mówi łam ci – rzu ciła ostro War kocz. – Nikt nie chce być na Cyplu Dig gena. Tak czy ina- 

czej, mary na rze to kupili, więc nie musisz się tak na mnie gapić. Mój plan ucieczki się
powiódł.

– Pomi ja jąc całą tę część obej mu jącą „przy pad kowe prze stra sze nie bandy prze myt ni ków”,
jak zakła dam.

War kocz znów otarła oczy.
– Może nieco byśmy się cof nęli w tej roz mo wie? Wydaje mi się, że prze ga pi li śmy główną

drogę. Nie chcę być nie grzeczna, ale jesteś szczu rem.
– To się wydaje oczy wi ste.
– Ale mówisz.
– Ponow nie, oczy wi ste.
– Tak, ale… jak?
– Przez usta. Oraz patrz: moja poprzed nia odpo wiedź.
War kocz zagry zła wargę. O sta nie jej umy słu wyraź nie świad czył fakt, że tak bar dzo na

niego naci skała. Czy pyta nie mówią cego szczura o to, jakim spo so bem umiał mówić, było nie- 
uprzejme? Ona pew nie czu łaby się obra żona, gdyby ktoś spy tał ją, jakim spo so bem umie
mówić.

Szczur pod niósł korek.
– Cóż, pew nie w tym, dla czego umiem mówić, kryje się opo wieść. A ja nie mam ochoty się

nią podzie lić.
– Hm.
– Co?
– Po pro stu… nie jestem przy zwy cza jona, że ktoś mówi takie rze czy.
Szczur przez chwilę obgry zał korek, po czym prze niósł go w stronę otworu.
– Mógł byś go jesz cze nie zamy kać? Przez chwilę?
Szczur wes tchnął, bo pra wie umie ścił korek na wła ści wym miej scu. Ale znów opu ścił go

na dno klatki. Kroki na górze przy śpie szyły. Może zmie niali kurs?
– Czyli… prze myt nicy – ode zwała się War kocz.
– Prze myt nicy – zgo dził się szczur i poniu chał powie trze. – Przy ła pali mnie na pod gry za niu

ich racji i musia łem zdra dzić swoją tajem nicę i się ode zwać albo wyrzu ci liby mnie za burtę
jako szkod nika. Oka zuje się, że ich zda niem mówiący szczur jest coś wart. Zasta na wia łem się,
czy nie ostrzec ich, że nie mam nic inte re su ją cego do powie dze nia, ale uzna łem to za nie mą- 
dre. Lepiej nie dawać im powo dów, by wąt pili w moją war tość. – Szczur znów zaczął obgry zać
korek. – Ze względu na nad cho dzącą wojnę, w dzi siej szych cza sach co drugi kapi tan jest prze- 
myt ni kiem. Nie powin naś więc czuć się źle, że na nich wpa dłaś.

– Wojna? – spy tała War kocz.
– Z Cza ro dziejką. Wysyła coraz wię cej stat ków na wyprawy łupież cze, a król powięk sza

swoje siły… rekwi ruje statki kupiec kie jak dziecko wycią ga jące ręce po sło dy cze. Ponie waż
ostat nimi czasy tak łatwo zostać zwer bo wa nym, nic dziw nego, że tak wielu mary na rzy cierpi
z powodu wypa da ją cej moral no ści, jeśli można tak powie dzieć.



– Myślisz, że mogła bym się z nimi doga dać? Wyja śnić, że w rze czy wi sto ści nie jestem cel- 
niczką?

– O, nagle nią nie jesteś?
– Mogę być czym kol wiek, co wydo sta nie mnie z tej klatki. Mój przy ja ciel wpa ko wał się

w tara paty, a ja muszę go ura to wać.
– On? Opu ści łaś dom ze względu na męż czy znę?
War kocz mil czała.
– Kochana, żaden męż czy zna nie jest wart tego, żeby dać się za niego zabić – powie dział

szczur. – Jeśli uda ci się uciec, powin naś wró cić do domu na swo jej skale.
– To nie jest zwy czajny męż czy zna. A…
Urwała, kiedy na zewnątrz roz legł się gło śny trzask. War kocz prze chy liła głowę. Cóż to za

dziwny odgłos na oce anie. Co to mogło być?
Los odpo wie dział jej, posy ła jąc kulę armat nią, prze syłką prio ry te tową, pro sto w kadłub

statku.



K

Kieł ko wacz

ula armat nia prze biła się przez prze ciw le głą ścianę i poszy bo wała przez śro dek ładowni.
Kiedy ude rzyła w prze ciwną ścianę, roz pa dła się na kawałki mokrej cera miki i cze goś, co

wyglą dało jak meta lowe paciorki. Te roz sy pały się po deskach, mie sza jąc się z kawał kami
poła ma nego drewna. Na pokła dzie na górze roz le gły się szyb kie kroki i krzyki.

– Co się dzieje?! – krzyk nęła War kocz do szczura.
Przy ci snął się do tyl nej ścianki klatki, kulił się i drżał.
– Zosta li śmy zaata ko wani!
– Cho dziło mi o to, co tam widzisz? Wyj rzyj przez otwór!
Choć kula armat nia zosta wiła cał kiem spory drugi otwór, nie był na tyle bli sko War kocz, by

mogła zoba czyć coś ze świata na zewnątrz. Co nie po ko jące, za każ dym razem, kiedy sta tek
prze bi jał się przez falę, nowy otwór opa dał tak nisko, że do środka wle wały się zarod niki. Je
widziała bar dzo wyraź nie.

– Widzę jeden inny sta tek – powie dział szczur. – Nie widzę ban dery.
– Piraci? – spy tała War kocz.
– Piraci nie powinni strze lać, a w każ dym razie naj pierw powinni zażą dać pod da nia się.

Jaki sens ma zato pie nie poten cjal nej zdo by czy w głę bi nach oce anu zarod ni ków? To musi być
kró lew ski okręt, który odkrył, że ta banda to prze myt nicy, i posta no wił zająć się nimi w cywi li- 
zo wany spo sób.

– Cywi li zo wany?! – wykrzyk nęła War kocz, kiedy na zewnątrz roz legł się kolejny wystrzał.
Wyda wało się, że ten na całe szczę ście nie tra fił.

– Skon stru owa nie armaty wymaga cywi li za cji. Co? Myśla łaś, że wyra stają same z sie bie
gdzieś w lesie?



Każdy trzask armaty spra wiał, że się krzy wiła, ale bez po śred nim zagro że niem były te
zarod niki. Sta tek się koły sał, i coraz wię cej z nich wpa dało do ładowni, przy kry wało deski
i roz le wało się w jej stronę jak zie lona kałuża. Nie które z zarod ni ków umie rały i sza rzały, ale
sre bro w pokła dzie powy żej było na tyle daleko, że wiele prze trwało. Za każ dym razem, kiedy
sta tek wspi nał się na falę i prze chy lał pod łogę w jej stronę, zbli żały się cal po calu do jej klatki.

Choć zarod niki ete rowe bywają opi sy wane jak kurz, tak naprawdę są więk sze – przy po mi- 
nają raczej drobny pia sek. Dla tego nie uno szą się w powie trzu jak pył, chyba że na sil nym wie- 
trze. War kocz i tak zasło niła usta koł nie rzem płasz cza i wpa try wała się w nie z prze ra że niem.

Bo zarod niki prze su wały się w stronę frag men tów roz bi tej kuli armat niej – a całą ścianę
zachla pała woda. W tej chwili War kocz prze szła przy śpie szony kurs pro wa dze nia walki na
morzach zarod ni ków. Tak, wróg mógłby użyć mało inte re su ją cych meta lo wych kul armat nich.
Tym cza sem jed nak wyko rzy sty wali takie, które roz pa dały się i roz chla py wały wodę, przez co
każdy strzał był bar dziej inte re su jący. (Zakła da jąc, że, podob nie jak ja, uwa ża cie kre atywne
śmierci za inte re su jące).

Nie które z żywych zarod ni ków w końcu dotknęły wody.
Gwał tow nie uro sły. Wyobraź cie sobie bły ska wicę, ale stwo rzoną z pędów. Roz ra stały się,

owi jały się wokół sie bie i nie mal natych miast wznio sły się na wyso kość około dzie się ciu stóp.
W ciągu kilku chwil w ładowni wyro sła plą ta nina pędów – przy po mi na jąca nieco kształ tem
drzewo. „Korze nie” z pędów wbi jały się w drewno na dole, a „gałę zie” z pędów napie rały na
pokład powy żej.

War kocz nic nie mogła na to pora dzić, od razu wyobra ziła sobie, jak nie które z tych zarod- 
ni ków wyra stają z jej ust lub nosa. W paru aspek tach się pomy liła, ale pod stawy zro zu miała.

Na wypa dek gdy by ście mieli bar dziej ogra ni czoną wyobraź nię, zaczyna się to od uczu cia,
jakby ktoś na siłę otwie rał wam szczękę. Póź niej pędy wypeł niają wasze gar dło, rosną wszę- 
dzie, gdzie mogą zna leźć miej sce, wpeł zają do płuc. Wybi jają zęby i prze bi jają się przez pod- 
nie bie nie mięk kie do zatok. Zwy kle nie docie rają jed nak do mózgu, więc macie przy jem ność
powoli się dusić, a jed no cze śnie czuć, jak pędy wyry wają wasze oczy z oczo do łów.

Nie ma za co.
Na całe szczę ście dla War kocz, wkrótce po scho dach zszedł mary narz z latar nią. Na twa rzy

miał maseczkę z tka niny i niósł dzi waczne wypo sa że nie. Wśród nich było nie zwy kłe urzą dze- 
nie nazy wane łub ko skrzy nią. (Urzą dze nie, które – co wiem czy stym przy pad kiem – ma ide- 
alną wiel kość, by prze nieść w nim ludzką głowę).

Mary narz uniósł łub ko skrzy nię obok otworu w kadłu bie, po czym ostroż nie wlał od góry
kilka kro pli wody. Z przodu pudełka wyro sła tafla czer wo nawo-różo wego kamie nia. Był prze- 
zro czy sty, jak zamglony krysz tał, i połą czył się z drew nem po obu stro nach, zamy ka jąc otwór.

Mary narz srebr nym nożem wyciął taflę z przodu skrzynki. Na pokła dzie każ dego statku
w świe cie War kocz był przy naj mniej jeden mary narz prze szko lony, jak radzić sobie z zarod ni- 
kami i jak z nich korzy stać, zwany kieł ko wa czem.

War kocz przy glą dała się oszo ło miona. Sły szała o tej sub stan cji zwa nej roze item. Wyra stała
z różowo-czer wo nych zarod ni ków z Róża nego Morza, które gra ni czyło z jej Szma rag do wym
Morzem. W prze ci wień stwie do Szkar łat nego Morza lub Pół noc nego Morza, Różane Morze
było zamiesz kane – co zna czyło, że jego zarod niki nie były aż tak zabój cze jak inne. Mimo to



wyda wało się jej cał kiem nie bez pieczne. Pędy wyra sta jące z ust były wystar cza jąco paskudne.
Krysz tały wyda wały się jesz cze gor sze.

Jed nakże mary narz wyko rzy stał je do napra wie nia statku, pozo sta wia jąc rozeit w otwo rze
jak ban daż.

Można było wyko rzy stać zarod niki? Do celów prak tycz nych?
I tak oto lek cja War kocz na temat pro wa dze nia walki na morzu została odsu nięta na bok

przez lek cję gospo darki uty li tar nej.
Po zała ta niu otworu kieł ko wacz zdjął urzą dze nie, które niósł prze rzu cone przez ramię.

Wyglą dało jak pręt z płytką na końcu. Kiedy poma chał nim nad pod łogą, pozo stałe zie lone
zarod niki posza rzały. War kocz zro zu miała, że płytka musiała być ze sre bra.

Męż czy zna posłał krót kie spoj rze nie roz ro śnię tym pędom, ale naj wy raź niej uznał, że w tej
chwili nie naro bią więk szej szkody, więc zosta wił je i ruszył w stronę scho dów na pokład.

– Zacze kaj! – zawo łała do niego War kocz, ści ska jąc pręty klatki. – Tam ten sta tek musi być
kró lew ski, tak? Jeśli do nas strzela, zamiast zażą dać okupu albo pod da nia się? Są tutaj, by
pozbyć się prze myt ni ków.

– Lepiej miej nadzieję, że tego nie zro bią – powie dział do niej mary narz. – Zgi niesz razem
z nami, nawet jeśli jesteś cel niczką. – Zro bił wul garny gest, co na jej pla ne cie ozna czało mach- 
nię cie pal cami w jej stronę, jakby chciał ochla pać ją wodą.

– I dokład nie o to mi cho dzi! Gdyby wie dzieli, że na pokła dzie jest kró lew ska cel niczka,
myślisz, że tak chęt nie by do nas strze lali?

Kieł ko wacz wpa try wał się w nią przez dłuż szą chwilę, po czym ruszył pośpiesz nie po klu- 
cze do jej celi.



W

Zło dziej

idok, który ujrzała War kocz, kiedy wyło niła się z ładowni, mógłby wytrą cić z rów no wagi
smoka. Sta tek, który do nich strze lał, znaj do wał się o wiele bli żej, niż się spo dzie wała –

 na tyle bli sko, że widziała mary na rzy na pokła dzie.
Wrogi sta tek miał dwie armaty, jedną na pokła dzie dzio bo wym i jedną na rufo wym. Może

sły sze li ście opo wie ści o wiel kich żaglow cach z tuzi nem lub wię cej armat na każ dej bur cie.
W świe cie War kocz nie doszli do tego poziomu – wiele stat ków miało tylko jedną armatę, trzy- 
maną na obro to wej plat for mie. Czę sto w zało dze był mistrz arty le rii, któ rego zada niem było
celo wa nie.

Marze nie Oota miało jedną małą armatę na pokła dzie dzio bo wym. W tej chwili sta tek prze- 
myt ni ków pły nął mocno prze chy lony, pró bu jąc uni kać ostrzału, zamiast strze lać.

War kocz nie znała się na mecha nice żeglugi, po pro stu widziała w pobliżu wrogi okręt
i patrzyła z otwar tymi ustami, jak ich przed nia armata wyrzu ciła kulę w stronę Marze nia Oota.
Pocisk tra fił w ster burtę na wyso ko ści śród o krę cia i – w prze ci wień stwie do kuli, która wcze- 
śniej prze biła pokład – roz bił się przy pierw szym ude rze niu, wyle wa jąc ładu nek wody mię dzy
zarod niki.

Nagle kilka cali od War kocz wyro sła plą ta nina pędów o kształ cie drzewa. Była bar dziej
skom pli ko wana niż życie miło sne biblio te karki (uwierz cie mi, to dziwna gro madka) i skła dała
się z wiją cych się pną czy. Przy po mi nała War kocz jej włosy każ dego ranka, zanim się gnęła po
szczotkę.

Powy krę cane pędy chwy ciły sta tek za nad bur cie. Pną cza, które za bar dzo zbli żyły się do
sre bra, sza rzały i umie rały, jak zarod niki, ale i tak trzy mały się mocno. Wyda wało się, że ten
rodzaj ostrzału mógł roze rwać sta tek, nawet wypo sa żony w sre bro. Albo też pędy zła pią go
mocno i unie ru cho mią, pozo sta wia jąc go na pastwę łupież ców.



War kocz została ode pchnięta na bok, kiedy mary na rze z sie kie rami pod bie gli, by zaata ko- 
wać pędy, pró bu jąc uwol nić sta tek.

– Za bli sko było! – powie dział kapi tan i krzyk nął do ster nika: – Manew ruj dalej, Gustalu! –
 Stał tak bli sko, że War kocz – nie stety – czuła jego oddech, gdy odwró cił się do mary na rza,
który pocią gnął ją w górę scho dów. – Na księ życe, co ty robisz z tą kobietą, Dorp?!

– To kró lew ska cel niczka, kapi ta nie. – Dorp wska zał na War kocz. – Ja sobie pomy ślał, że
jak ją zoba czą, nie będą tak do nas strze lać. Kapi ta nie, sir!

Z twa rzy kapi tana znik nęła złość i zastą piła ją eks cy ta cja.
– Dorp, to pierw szy dobry pomysł, jaki mia łeś w życiu. Zacią gnij ją na pokład rufowy. Jeśli

będziesz musiał, pod cią gnij ją wysoko i módlmy się do księ ży ców, by ci wylę gańcy się zasta no- 
wili!

War kocz znio sła to trak to wa nie z naj więk szą moż liwą god no ścią. Wkrótce stała na skraju
pokładu rufo wego i machała ze wszyst kich sił, z nadzieją, że czer wony płaszcz skłoni ich do
powstrzy ma nia ostrzału.

Nie stety, ata ku jący albo jej nie zauwa żyli, albo ich to nie obcho dziło, bo następna kula
armat nia ude rzyła w gródź pokładu rufo wego, prze biła się przez nią i wywo łała spore zamie- 
sza nie w kaju cie kapi tana.

Kieł ko wacz zaklął.
– Co za głupi pomysł – wark nął.
Szarp nął War kocz za koł nierz i pocią gnął ją znów pod pokład, żeby spraw dzić, czy nie ma

wię cej prze cie ków, i wepchnąć ją z powro tem do klatki. Nagle i nie spo dzie wa nie, chwilę po
tym, jak dotarli do ładowni, sta tek pod sko czył.

Było to tak gwał towne, że War kocz potknęła się i padła twa rzą w mar twe zarod niki, które
pokry wały pod łogę ładowni. Pod nio sła się na kolana i w panice, gorącz ko wymi ruchami
wytarła twarz. A jeśli pozo stało kilka żywych?

Kieł ko wacz puścił jej koł nierz.
– Nie – powie dział i odwró cił się w stronę stopni. – Nie, nie, nie.
Sta tek skrzy piał wokół nich, aż powoli się zatrzy mał. I ucichł. Nawet kroki znie ru cho miały

– i War kocz dopiero po chwili zorien to wała się, co się dzieje. Kipie nie – bąbelki, które flu idy- 
zo wały zarod niki – ustało.

Sta tek zasad ni czo wpadł na mie li znę na samym oce anie. Do chwili ponow nego roz po czę- 
cia kipie nia byli uwię zieni. Utknęli w jed nym miej scu.

– Nie nie nie nie! – krzyk nął kieł ko wacz i zapo mi na jąc zupeł nie o War kocz, wbiegł po scho- 
dach.

War kocz natych miast zro zu miała przy czynę jego paniki. Wroga armata była wyce lo wana
pro sto w nich. A oni już się nie poru szali.

Chwilę póź niej kadłub rufowy prze bił pocisk armatni, który wyrwał duży otwór. War kocz
wrza snęła i zasło niła głowę, kiedy kula poszy bo wała nad nią i prze biła się przez dziób statku,
nie roz pa da jąc się, jak powinna.

War kocz sku liła się na pod ło dze, cze ka jąc na kolejny nie unik niony strzał. Jed nakże po
chwili jej zmysł prak tyczny wygrał z prze ra że niem. Odwró ciła się, zrzu ca jąc odłamki drewna



z ple ców, i wyj rzała przez nowy duży otwór w kadłu bie. Popa trzyła ponad oce anem na wrogi
okręt, który rów nież utknął w miej scu w odle gło ści kil ku set stóp.

Morze stało się, zasad ni czo, stałe. A przy naj mniej tak stałe jak wydma. Skła dało się z zabój- 
czych zarod ni ków, ale można było po nim przejść. I choć ludzie na tam tym wro gim okrę cie
mogli jej źle życzyć, ci na Marze niu Oota życzyli jej źle z całą pew no ścią.

Po krót kim cza sie pod jęła decy zję. Pode rwała się na równe nogi i prze ci snęła obok pędów
wypeł nia ją cych ładow nię, kie ru jąc się w stronę otworu.

– Uwa żaj! – zawo łał za jej ple cami szczur, kiedy coś na nią spa dło.
Kieł ko wacz, który zoba czył ją z góry, zesko czył z poła ma nych stopni i oba lił ją na zie mię.
– No, no – powie dział. – To naprawdę dobry pomysł. Oddasz mi ten płaszcz, a ja będę bła- 

gał tam tych gości o życie.
Zaczął szar pać jej ubra nie, a ona gorącz kowo macała wokół w poszu ki wa niu broni. Jej

palce zaci snęły się na czymś meta lo wym. Zamach nęła się do góry i ude rzyła mary na rza
w głowę. Opadł na zie mię jak spodnie eks hi bi cjo ni sty.

War kocz z tru dem zła pała oddech, a póź niej spoj rzała na to, co wła ści wie chwy ciła. Kubek
z cyny z oło wiem.

Jej kubek z cyny z oło wiem.
Hm, pomy ślała. Nie spo dzie wa łam się, że będę miała rację w tej kwe stii.
Rozej rzała się i zoba czyła w pobliżu swoje rze czy, jak rów nież kilka innych przed mio tów,

które zostały roz rzu cone przez wybuch. Póź niej krzyk nęła, kiedy kolejny pocisk ude rzył w sta- 
tek gdzieś na górze, a ludzie zaczęli krzy czeć. Zła pała swój worek, a póź niej pode szła do klatki
szczura.

– Pra wie o tobie zapo mnia łam. Prze pra szam.
– To czę sta ludzka wada. I nie wspo mi najmy lepiej o tym, jak ludzie mówią o moim

gatunku.
– Przy go tuj się. Nie mam niczego, czym mogła bym roz ciąć klatkę, więc… – Unio sła ciężki

meta lowy kubek, po czym zamach nęła się nim i wyła mała malutki zamek.
Szczur wysu nął pysk, wsko czył na jej rękę i wspiął się na ramię. Uznała, że nie może mieć

do niego pre ten sji – na ziemi było tyle zarod ni ków, że chciał wejść jak naj wy żej.
– Nazy wam się… – Szczur zakasz lał. – Nazy wam się… Huck. To wystar czy, bo moje praw- 

dziwe imię raczej nie przej dzie.
– Coś w języku szczu rów, czego czło wiek nie umiałby powie dzieć?
– Zasad ni czo – powie dział, kiedy odwró ciła się i pode szła do otworu w kadłu bie. – A ty?
– War kocz.
– To co, War kocz, jesteś gotowa zro bić coś abso lut nie sza lo nego? – zapy tał Huck.
– Oba wiam się, że staje się to moty wem prze wod nim mojego życia – odparła War kocz

i wyszła na zarod niki.





Z

Wrona

arod niki chrzę ściły pod jej sto pami.
War kocz pró bo wała oddy chać powoli i płytko. Mimo że znów osło niła usta koszulą,

czuła się odsło nięta. Wystar czyłby jeden zarod nik.
Kolejna kula armat nia prze le ciała ze świ stem nad jej głową i wbiła się w sta tek. War kocz

jed nak szła ostroż nie, powoli, żeby nie wzbi jać zarod ni ków w powie trze. Powoli i mia rowo, to
był naj lep szy spo sób. Mimo że jej ciało było napięte ze świa do mo ścią, że kipie nie mogło
w każ dej chwili zacząć się ponow nie – a ona uto nie.

– A to jest nie zły widok – powie dział cicho Huck z jej ramie nia.
War kocz odwa żyła się obej rzeć. Z jakie goś powodu wokół Marze nia Oota zaczęło się zbie rać

stado mew. W cza sie ostat niego ostrzału kilku mary na rzy zostało ran nych, a jeden wypadł za
burtę.

Krwa wił.
Biedny męż czy zna szar pał się i wrzesz czał, ochla pu jąc krwią zarod niki – które gwał tow nie

wzra stały, falo wały i cze piały się statku jak ogromne macki nie wi dzial nego lewia tana. Mary- 
narz znik nął pośród powy krę ca nej eks plo zji pędów, ale sły szała docho dzące z ich wnę trza
krzyki, gdy był miaż dżony, a wypły wa jąca krew kar miła głodny ocean. Mewy zanur ko wały
w stronę pędów i zaczęły je ener gicz nie dzio bać. O co w tym cho dziło?

War kocz znów spoj rzała przed sie bie i szła dalej, krok po kroku, w stronę wro giego statku.
Choć z ładowni wyda wał się bli ski, tu robił wra że nie odda lo nego o wiele mil.

– Ni gdy wcze śniej tego nie robi łem – powie dział Huck z jej ramie nia. – No wiesz. Nie
wysze dłem na nie.



– Ja też nie. – War kocz pró bo wała się powstrzy mać przed hiper wen ty lo wa niem. Idź. Wciąż.
Naprzód.

– Nie chcę cię nie po koić, ale kipie nie naj pew niej zacznie się za chwilę – powie dział Huck.
War kocz poki wała głową. Od czasu do czasu, codzien nie albo co drugi dzień, zda rzały się

dłu gie okresy bez ru chu, kiedy kipie nie cichło na kilka godzin. Bywało nawet, że zani kało na
dzień albo dłu żej, ale to była rzad kość.

Więk szość okre sów bez ru chu trwała zale d wie kilka minut. Jakby kipie nie było pie śnia- 
rzem w głębi oce anu, który zro bił sobie chwilę prze rwy, żeby zaczerp nąć tchu.

Pró bo wała przy śpie szyć, ale cho dze nie po zarod ni kach tylko z pozoru było pro ste. Jej stopy
się śli zgały, i, na księ życe, nie zawią zała wystar cza jąco cia sno butów. Czuła, że zarod niki
dostają się do jej butów, prze śli zgują mię dzy włók nami skar pet i ocie rają o skórę.

Ile potu było trzeba, żeby jeden z nich wykieł ko wał?
„Idź naprzód”, powie działa sobie.
Usły szała zbli ża jące się chrzęsz cze nie i obej rzała się. Jeden z prze myt ni ków zoba czył, co

robi, i ruszył bie giem w stronę wro giego okrętu. Wyrzu cał w powie trze tak wiele zarod ni ków.
Spięła się i przy go to wała zanie po ko jona…

Trzask. Kłę bo wi sko pędów wystrze liło z jego oczu i męż czy zna prze wró cił się tar gany
drgaw kami, a wokół niego wyra stały kolejne pną cza. War kocz szła dalej, ale wtedy minął ją
kolejny mary narz, poru sza jący się pew nym sie bie, swo bod nym kro kiem. Szyb ciej, niż ona
sama się odwa żyła.

Prze szli już ponad połowę drogi do dru giego statku.
„Pro szę, Szma rag dowy Księ życu”, modliła się. „Pro szę. Jesz cze tylko tro chę czasu”.
Widziała mary na rzy zbie ra ją cych się na pokła dzie dzio bo wym dru giego statku. Prze stali

strze lać. Już nie potrze bo wali broni. Za jej ple cami sta tek prze myt ni ków zgrzy tał i trza skał,
kiedy przy tła cza jąca masa pędów wyra stała zza burty, gdzie spadł ranny mary narz.

War kocz czuła na sobie spoj rze nia wro gich mary na rzy. Szcze gól nie jedna postać – sto jąca
na samym dzio bie, nosząca kape lusz z wyso kim czar nym pió rem – robiła zło wro gie wra że nie.
Spo wita cie niem postać unio sła długi musz kiet i wyce lo wała pro sto w War kocz.

Następ nie odwró ciła się nieco. Musz kiet zako ły sał się, a sekundę póź niej roz legł się trzask.
Mary narz, który kro czył w stronę statku, upadł, a z jego krwi wyro sła kolejna nie po ko jąca
iglica ze splą ta nych pędów.

War kocz zatrzy mała się i przy go to wała na kolejny strzał. Kiedy się nie roz legł, znów
ruszyła naprzód. Było za późno, żeby zawró cić, a poza tym za jej ple cami i tak cze kała na nią
śmierć.

Dla tego kro czyła naprzód, czu jąc strasz liwe napię cie, jak cię ciwa nacią gana coraz bar dziej,
i bar dziej, i jesz cze bar dziej. Wciąż cze kała na ten trzask albo na to, że zie mia pod jej sto pami
zacznie się trząść. Albo na zarod nik, który wśli zgnie się do jej nosa lub dotknie jej oka.

Kiedy w końcu zna la zła się w cie niu unie ru cho mio nego wro giego okrętu, miała wra że nie,
że szła przez całą wiecz ność z nożem przy ci śnię tym do gar dła.

Mary na rze zebrali się przy relingu i patrzyli na nią z góry. Nie zauwa żyła mun du rów, może
poza tą posta cią pośrodku. Kape lusz z czar nym pió rem spra wiał, że jej twarz kryła się w cie- 



niu, gdyż słońce świe ciło znad hory zontu, zmie nia jąc mary na rzy w syl wetki.
Nikt nic nie mówił. Mary na rze nie zapro po no wali War kocz miej sca na swoim statku, ale

też do niej nie strze lali. Dla tego z braku innych roz wią zań przy mo co wała torbę z kub kami do
pasa i spró bo wała zna leźć spo sób, by wspiąć się na górę. Nie stety, kil i kadłub statku były
z gład kiego brą zo wego drewna i po kilku pró bach War kocz zorien to wała się, że wspi naczka
jest nie moż liwa.

– Prze pra szam – powie dział Huck. – Sądzę, że musia łem się mylić. Ci na górze nie wyglą- 
dają na ludzi króla, War kocz. Żałuję… żałuję, że ja…

War kocz zasta no wiła się nad sytu acją. Następ nie wytarła palec, by pozbyć się wszel kich
zarod ni ków, po czym unio sła go do ust. Umie ściła kro plę śliny na paznok ciu, ode tchnęła głę- 
boko i rzu ciła nią w stronę zarod ni ków odda lo nych o kilka stóp.

Spo mię dzy zarod ni ków wyro sło śred niej wiel ko ści „drzewo” z pędów, które owi jały się
wokół sie bie i wzno siły w niebo. War kocz chwy ciła je i poczuła pod pal cami szorst kie zwoje,
jak sznury.

I zaczęła się wspi nać.
– Tak jest! – Huck zsu nął się z jej ramie nia i wspiął wyżej po pędach. – Dalej, War kocz.

Pośpiesz się!
Dawała z sie bie wszystko i pod cią gnęła się na wyso kość dzie się ciu stóp, aż z wysił kiem

dosię gnęła bulaja na bur cie statku. Huck znów wspiął się na jej ramię, kiedy zła pała się i zawi- 
sła na kadłu bie. Zoba czyła nazwę statku, wyma lo waną zło tymi lite rami. Pieśń Wrony.

Na górze mary na rze śmiali się i z rado sną non sza lan cją komen to wali jej wysiłki. Zarod niki
spły wały z jej butów, kiedy wisiała tam, pró bu jąc zna leźć pod par cie dla stóp na nie du żej półce
bie gną cej wokół statku pod bula jami.

– Nad cho dzi – powie dział Huck. – Posłu chaj.
Zaczęło się jako niskie brzę cze nie, od któ rego sta tek zawi bro wał. Po chwili zarod niki wzbu- 

rzyły się, kiedy mię dzy nimi wznio sło się powie trze. Sta tek pod sko czył – i pra wie zrzu cił War- 
kocz. Na górze zało po tały sta wiane żagle.

Dra binka z pędów znik nęła, zato nęła w oce anie, który nagle stał się płynny. War kocz spoj- 
rzała na Marze nie Oota, które prze chy liło się obcią żone przez pędy, które owi jały się wokół
niego. Całość zako ły sała się, wywró ciła do góry dnem i w końcu zato nęła.

Wokół zni ka ją cego wraku gwał tow nie wyro sły pędy, gdy męż czyźni krzy czeli, a stadko
mew się roz pro szyło. Obecny sta tek War kocz prze pły nął obok wraku, ale Marze nie Oota znik- 
nęło, zanim do niego dopły nęli. Pozo stali tylko trzej samotni człon ko wie załogi. Dwaj na
kawał kach drewna i jeden w malut kiej sza lu pie ratun ko wej. Wszy scy trzej zasło nili usta sza li- 
kami i zaci skali powieki.

Na pokła dzie roz le gły się dwa strzały, zabi ja jąc tych dwóch na deskach. Z jakie goś powodu
Pieśń Wrony zosta wiła męż czy znę w sza lu pie przy życiu. Jedyny pozo stały z prze myt ni czej
załogi. Nędzny koniec pierw szego rejsu War kocz.

Trzy mała się kadłuba Pie śni Wrony. Palce ją pie kły, ramiona bolały. Ale na górze nie było
żad nych uchwy tów dla rąk – a poza tym wysta wał tam bok pokładu i nad bur cie. Dziew czyna



wąt piła, by miała siłę albo umie jęt no ści, by je prze być, nawet gdyby udało jej się do nich
dotrzeć.

Dla tego się trzy mała. Z całej siły, gdy sta tek pod ska ki wał i się koły sał. Od czasu do czasu na
górze poja wiały się twa rze. Męż czyźni patrzyli w dół, by spraw dzić, czy ona wciąż tam jest.
Póź niej wykrzy ki wali do towa rzy szy, by prze ka zać, jak wygląda sytu acja.

Na dal tam jest.
Na dal tam jest.
– Idź – szep nęła do Hucka. – Jesteś szczu rem. Uda ci się po tym wspiąć.
– Wąt pię.
– Mógł byś spró bo wać.
– To fakt. Mógł bym.
Trzy mali się razem. Przez całą wiecz ność, jak się wyda wało. W końcu zaczęła się zsu wać.

Jej mię śnie prze szy wał ból i…
W drewno obok niej ude rzyła lina. War kocz wpa try wała się w nią otę piała, zasta na wia jąc

się, czy ma siłę, by się po niej wspiąć. W końcu zła pała ją, ści snęła i oparła głowę o ramię.
Sznur zaczął się poru szać, cią gnięty przez kilku mary na rzy na górze. Kiedy zna la zła się

wystar cza jąco wysoko, ogromny męż czy zna o czar nych dre dach pochy lił się, zła pał ją pod
pachami i rzu cił na pokład. Ostat nie zarod niki na jej ubra niu obumarły, zabite przez sre bro na
pokła dzie tego statku.

– Kapi tan Wrona powie działa, że możemy cię wycią gnąć, jeśli prze trwasz pięt na ście minut
– powie działa inna mary narz, niż sza kobieta. – Nie wie rzę, że ci się udało. Jesteś silna.

War kocz zakasz lała. Leżała na pokła dzie, przy ci ska jąc wyczer pane ręce do ciała. Pięt na ście
minut? To było tylko pięt na ście minut? Wyda wało się, że minęły całe godziny.

– Nie silna – powie działa chra pli wie. – Tylko uparta.
– To nawet lepiej – stwier dziła kobieta.
Huck zacho wał dość roz sądku, by mil czeć, choć kłap nął zębami w stronę mary na rza, który

pró bo wał go zła pać.
– Kim jeste ście? – spy tała War kocz mary na rzy. – Ludźmi króla? Kor sa rzami?
– Ani tym, ani tym – odparł inny z mary na rzy. – Wkrótce wywie simy kró lew ską ban derę,

ale to kłam stwo. To nasza śliczna twarz. Doug szyje nam porządną ban derę, żeby śmy byli
gotowi na następny raz. Czarną na czer wo nym tle.

Czarna na czer wo nym tle? To jed nak byli piraci. Czy to był postęp w porów na niu z prze by- 
wa niem wśród prze myt ni ków, czy nie? I dla czego zato pili tam ten sta tek, nie pró bu jąc go złu- 
pić?

Mię dzy mary na rzami prze ci snęła się krępa postać. Kapi tan Wrona – o czym świad czyło
pióro w jej kape lu szu – miała szorst kie rysy twa rzy, ogo rzałą skórę i zmarszczki na czole głę bo- 
kie jak ocean. Wrona była… cóż, zna łem parę osób takich jak ona. Wyda wała się zbyt surowa.
Zbyt pełna zło ści. Była jak pierw szy szkic istoty ludz kiej, zanim dodano łago dzące efekty
w rodzaju poczu cia humoru i lito ści.

– Wyrzuć cie ją za burtę – powie działa kapi tan.
– Ale mówi li ście, że możemy ją wycią gnąć! – sprze ci wiła się niska kobieta.



– Ow szem, i to zro bi li ście. A teraz ją wyrzuć cie.
Nikt się nie ruszył.
– Popa trz cie, jaka jest chuda – wark nęła kapi tan. – Cel niczka? Zna łam parę osób z jej

fachu… Wybie rają tę robotę ze względu na to, jaka jest łatwa. Ta kobieta nie prze pra co wała
jed nego dnia w całym swoim życiu, a na Pie śni nie ma miej sca dla kogoś, kto się nie przyda.

Piraci wciąż wyda wali się nie chętni. Dla czego mie liby się nią przej mo wać? Ale ich waha nie
było oka zją. Dla tego War kocz – choć krę ciło jej się w gło wie z wyczer pa nia – pod cią gnęła się
po pokła dzie i unio sła na kola nach. Zauwa żyła wia dro i szczotkę, i meto dycz nie – tak szybko,
jak mogła z bolą cymi rękami – wyjęła szczotkę i zaczęła szo ro wać pokład.

Kapi tan Wrona patrzyła na nią z ukosa. Jedy nymi dźwię kami były odgłosy kipią cych zarod- 
ni ków i szczotki prze su wa ją cej się w jedną i drugą stronę.

W końcu kapi tan wyjęła zza pasa manierkę i pocią gnęła długi łyk. Manierka wyglą dała bar- 
dzo ład nie, na zewnątrz pokry wała ją skóra z wytło czo nymi wzo rami przy po mi na ją cymi pióro.
Nawet tak wyczer pana War kocz umiała doce nić porządne naczy nie do picia.

Wrona ode szła – i nie wydała dal szych roz ka zów doty czą cych War kocz. Piraci wró cili na
swoje sta no wi ska i nikt jej nie wyrzu cił.

I tak pra co wała. Szo ro wała, a Huck szep tał jej zachęty do ucha. Pra co wała nawet po nadej- 
ściu nocy, aż w końcu – odrę twiała ze zmę cze nia – zwi nęła się w kłę bek w kącie pokładu
i usnęła.
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Chło piec okrę towy

arkocz obu dziła się następ nego dnia z wło sami na twa rzy. Czuła się zesztyw niała, jak
szmata do sprzą ta nia, którą już dawno nale żało wyprać. Pod nio sła się z pokładu i spró- 

bo wała zwią zać włosy. Nie wy raź nie przy po mi nała sobie, że w cza sie nocy została kop nięta
i kazano jej się prze nieść, żeby nie plą tała się pod nogami. Zro biła to, ale została obu dzona
kop nia kiem z tego samego powodu jesz cze dwa razy. Wyda wało się, że na pokła dzie nie było
miej sca, gdzie nie plą tałaby się pod nogami.

Jej następna myśl nie doty czyła jedze nia. Nie doty czyła picia ani innych potrzeb bio lo gicz- 
nych.

Doty czyła Char liego.
Ni gdy wcze śniej nie czuła się tak naiwna. Myślała, że może po pro stu opu ścić dom i kogoś

ura to wać? Choć ni gdy wcze śniej nie posta wiła stopy na pokła dzie statku? Czuła się głu pia. Co
gor sza, czuła ból z powodu Char liego, który musiał być gdzieś prze ra żony, uwię ziony
i samotny. Jego udręka była jej udręką.

Może się wyda wać, że osoba, która czuje emo cje innych, jest prze grana. Czy ból jed nej
osoby nie wystar czy? Dla czego ktoś taki jak War kocz musi czuć za dwie osoby albo wię cej?
Odkry łem jed nak, że naj szczę śliwsi są ci ludzie, któ rzy naj le piej nauczyli się czuć. Wie cie, to
wymaga ćwi czeń. Wysiłku. A ci, któ rzy (późno w życiu) czują za dwoje, troje albo tysiąc róż- 
nych ludzi… cóż, oka zuje się, że oni od początku mieli prze wagę nad innymi.

Empa tia to uczu ciowy lider strat. W końcu oka zuje się, że się opłaca.
Jed nakże w tam tym cza sie nie było to duże pocie sze nie dla War kocz, która sie działa żało- 

śnie na pokła dzie, uświa da mia jąc sobie, że – zanim będzie mogła choćby zacząć myśleć o tym,
że pomoże Char liemu – musiała zna leźć spo sób, by ura to wać samą sie bie. Kuliła się przy nad- 



bur ciu i usły szała kogoś wrzesz czą cego spod pokładu, że „pierw sza wachta” może przyjść do
mesy.

Huck szep nął coś do niej i odszedł, by to zba dać. Bur cze nie w brzu chu przy po mniało War- 
kocz, że ostat nim, co zja dła lub wypiła, była woda, przez którą widziała gołę bie. Dla tego, obo- 
lała, pod nio sła się z tru dem. „Mesa” ozna czała jedze nie na statku, prawda? Może nie zauważą,
jeśli…

Sta nęła przed nią chuda postać w roz pię tym woj sko wym płasz czu. Męż czy zna był łysy,
zaro śnięty, nosił miecz u boku i miał dwa pisto lety zatknięte za pas. Lag gart, mistrz arty le rii,
był pierw szym ofi ce rem na statku. Miał mię śnie jak postronki, zaś długa szyja i łysa głowa
suge ro wały, że gdzieś wśród jego przod ków krył się być może sęp.

Obrzu cił War kocz uważ nym spoj rze niem.
– Pierw sza wachta może zjeść – powie dział. – To męż czyźni i kobiety, któ rzy przy go to wują

się do żeglo wa nia w ciągu tego dnia. Będziesz dziś pra co wać przy żaglach albo oli no wa niu,
mio dowe włosy?

– …Nie – szep nęła War kocz.
– Póź niej je druga wachta. Pra co wali przez całą noc i będą mogli zjeść, kiedy tylko przy- 

będą ich zmien nicy.
– A… którą wachtą jestem ja? – spy tała cicho War kocz.
– Kapi tan mówi, że jesteś trze cią wachtą. – Lag gart uśmiech nął się i odszedł.
W końcu wezwano drugą wachtę i mary na rze się wymie nili. War kocz cze kała, senna

i zesztyw niała. I cze kała. I cze kała. Można by powie dzieć, że tego ranka było z niej nie złe cze- 
ka dełko.

Trze ciej wachty nie wezwano. War kocz przy pusz czała, że była jedyną, którą do niej „przy- 
pi sano”. Dla tego sta rała się igno ro wać żołą dek i zamiast tego obser wo wała pira tów przy pracy.
Może gdyby nauczyła się, co robią, uda łoby się jej prze wi dzieć, jak nie wcho dzić im w drogę.

Cały ranek spę dziła tak zajęta i na całe szczę ście wyda wało się, że więk szo ści z nich nie
prze szka dza. Nie była to wesoła załoga, ale wyraź nie oddana. War kocz kilka razy zauwa żyła,
że kapi tan Wrona obser wuje ją, sto jąc na ubo czu i popi ja jąc z manierki. Jej spoj rze nie spra- 
wiło, że War kocz poczuła się jak upo rczywa plama na oknie.

Lepiej wziąć się do roboty. Się gnęła do worka, spraw dziła kubki, po czym wyjęła szczotkę.
Kiedy zmu siła włosy do posłu szeń stwa i uwię ziła je w war ko czu, pod nio sła wia dro i szczotkę –
 i uświa do miła sobie, że nie ma już wody ani mydła.

Stała tak z głu pią miną, aż ktoś pod szedł do niej z nowym wia drem. Podzię ko wała mu, po
czym – z zasko cze niem – uświa do miła sobie, że go roz po znaje. To był Hoid, chło piec okrę towy
ze Świsz czą cego łuku. Z niczym nie dało się pomy lić jego tycz ko wa tej syl wetki i cał kiem bia łych
wło sów. Choć wszy scy nazy wali go „chłop cem”, choć z wyglądu był po trzy dzie stce i zdrowy na
umy śle – do chwili, gdy otwo rzył usta.

– Moje dzią sła z pew no ścią lubią obli zy wa nie! – powie dział do niej i odszedł na krzy wych
nogach, kro kiem koja rzą cym się z pija nym pin gwi nem.

Tak, to ja.
Nie, nie chcę o tym roz ma wiać.



Kiedy odsze dłem, by wepchnąć sobie sznu ro wa dła do nosa, War kocz wspięła się na pokład
rufowy, bo wyda wało się, że tam jest mniej szy ruch. I znów zabrała się do pracy. Jak się oka- 
zało, była cał kiem nie zła w szo ro wa niu pokła dów. Przy po mi nało to szo ro wa nie okien, tyle
tylko że po zakoń cze niu nie trzeba było przez nie patrzeć. Wła ści wie było to zbyt łatwe, może
ubli żało jej talen tom do mycia. Jak zatrud nie nie świa to wej klasy chi rurga, by odciął skórki
z kanapki.

W cza sie przerw obser wo wała załogę. Udało jej się zauwa żyć kilka twa rzy, które znała –
 podob nie jak Hoida – choć nie zbyt dobrze. Statki mija jące Skałę czę sto pozo sta wiały kilku
człon ków załogi. Ci dosta wali zgodę od cel niczki i znaj do wali zatrud nie nie na kolej nej jed no- 
stce.

Nie wyglą dali na szcze gól nie bru talną gro madę – załoga była mie szana, skła dała się
z przed sta wi cieli róż nych naro do wo ści, a kobiet było nie mal tyle samo, co męż czyzn. Na
morzach zarod ni ków zda rzało się to dość czę sto. Zatrud niano każ dego chęt nego. Dys kry mi na- 
cja ze względu na płeć ogra ni czała zyski.

Jak taka nor malna załoga skoń czyła jako piraci? I to nie tacy zwy czajni, ale żądni krwi, któ- 
rzy zato pili sta tek, nie żąda jąc wcze śniej łupów?

Oni nawet nie zasła niają nazwy, pomy ślała War kocz. I zosta wili jed nego mary na rza przy
życiu. W tym statku było coś dziw nego.

– Chcia łem wypłu kać gar dło koszu lami! – powie dzia łem, prze cho dząc obok. Wska za łem na
nią obiema rękami i mru gną łem. – Ale zja dłem je tydzień temu.

War kocz prze chy liła głowę i odpro wa dzała mnie wzro kiem. Kiedy to zro biła, Huck prze- 
biegł przez pokład i wspiął się na jej ramię.

– Co jest nie tak z tym gościem? – spy tał cicho szczur.
– Nie jestem do końca pewna – odszep nęła War kocz. – Ale spo tka łam go wcze śniej. Jest

miły. Choć… dziwny.
– Ludzie, któ rzy zbie rają znaczki, są dziwni, War kocz. Temu męż czyź nie bra kuje kilku

jajek do tuzina… i nie ma poję cia, że pozo stałe dzie sięć, które zebrał, to tak naprawdę kamie- 
nie.

Ech.
W porządku, widzi cie, cho dzi o to. Kilka lat wcze śniej spo tka łem się – cóż, bar dziej zde rzy- 

łem – z Cza ro dziejką. Powiedzmy tylko, że miała coś, czego potrze bo wa łem, ale wyzwo le nie
tego oka zało się trud niej sze, niż zakła da łem. Sku tek? Cza ro dziejka rzu ciła na mnie jedną ze
swo ich słyn nych klątw. Posłu chaj cie, nawet najbar dziej zwinny tan cerz od czasu do czasu się
potknie.

Klą twa ode brała mi zmysł smaku i, no cóż, pozo stałe cztery zmy sły też.
– Czego się dowie dzia łeś? – War kocz zwró ciła się do szczura.
– Zwi ną łem tro chę jedze nia, ale to były por cje jak dla szczura. Prze pra szam. Poza tym rze- 

czy wi ście szyją piracką flagę. Wydaje mi się, że są w tym nowi. Może dla tego przy pad kiem
zato pili ten drugi sta tek.

– Nie – szep nęła War kocz, wra ca jąc do szo ro wa nia. – Celowo zosta wili jed nego mary na rza
przy życiu i nie zasło nili nazwy statku. Nie zato pili tam tego statku z powodu braku doświad- 



cze nia…
– …zro bili to jako dekla ra cję – zgo dził się Huck. – Piracką wer sję wysła nia obwo ły wa cza,

żeby ogło sił wyprze daż u szewca. Na księ ży co cie nie. Zabili pra wie trzy dzie stu ludzi.
War kocz spoj rzała na załogę pra cu jącą na swo ich sta no wi skach. Wcze śniej dostrze gała

w ich poru sze niach zde cy do wa nie i sku pie nie. Teraz zauwa żyła coś innego. Swego rodzaju doj- 
mu jące pra gnie nie zato pie nia się w pracy. Może po to, by unik nąć myśle nia o tym, co wyda- 
rzyło się poprzed niego dnia.

Coś jest bar dzo nie w porządku z tym stat kiem, pomy ślała znowu.
Nie stety, zanim mogła się nad tym dłu żej zasta no wić, jej uwagi zaczęły się doma gać inne

kwe stie – bar dziej ska to lo gicz nej natury.



P

Dougowi

ieśń Wrony była o wiele więk szym stat kiem niż ten, na któ rym War kocz pły nęła wcze śniej.
Marze nie Oota było dwu masz tow cem, podob nym do tego, co wy nazwa li by ście bry gan- 

tyną. Pieśń Wrony była czte ro masz tow cem, stwo rzo nym, by pły wać szybko, ale wypo sa żo nym
w obszerną ładow nię i kilka pokła dów. Był to odpo wied nik tego, co wy nazwa li by ście nie du- 
żym gale onem – i miał cał kiem sporą załogę, jak na świat War kocz, skła da jącą się z sześć dzie- 
się ciu ludzi.

Nie ocze kuję od was, że zapa mię ta cie ich wszyst kich. Głów nie dla tego, że ja ich wszyst kich
nie pamię tam.

I dla tego, zarówno dla uprosz cze nia nar ra cji, jak i zacho wa nia przez nas wszyst kich zdro- 
wych zmy słów, wymie nię imiona jedy nie naj waż niej szych człon ków załogi Pie śni Wrony.
Pozo sta łych, nie za leż nie od płci, będę nazy wał „Doug”.

Byli by ście zasko czeni, jak bar dzo czę sto spo tyka się to imię w róż nych świa tach. Ow szem,
nie któ rzy zapi sują je „Dug” albo „Duhg”, ale zawsze jest w pobliżu. Nie za leż nie od miej sco wej
lin gwi styki, rodzice w końcu zaczy nają nada wać swoim dzie ciom imię „Doug”. Spę dzi łem kie- 
dyś dzie sięć lat na pla ne cie, gdzie jedyną inte li gentną formą życia były istoty przy po mi na jące
placki, które wyra żały się, pusz cza jąc wia try. I nie żar tuję – jedno nazy wało się „Doug”. Choć
trzeba przy znać, że kiedy „wypo wia dano” to słowo, towa rzy szyła mu bar dzo cha rak te ry- 
styczna woń.

„Doug” to odpo wied nik ewo lu cji zbież nej w nazew nic twie. A kiedy raz się pojawi, zostaje.
To lin gwi styczny Wielki Filtr, pobudka. Kiedy spo łe czeń stwo osią gnie szczyt Douga, nad cho dzi
pora, by usia dło sobie w kąciku i zasta no wiło się nad tym, co zro biło.

Tak czy ina czej, w zało dze Pie śni Wrony była co naj mniej jedna kobieta, która naprawdę
miała na imię Doug, ale nie pamię tam, kim była – dla tego na potrzeby tej opo wie ści wszy scy



są Dougami.
War kocz pode szła do jed nego z nich i spy tała – z waha niem – gdzie jest ubi ka cja. Doug

wska zał w stronę scho dów pro wa dzą cych na dół i wyja śnił, że ta na pokła dzie środ ko wym jest
prze zna czona dla niż szych rangą człon ków załogi.

Z Huc kiem na ramie niu poszła się rozej rzeć. Sta tek miał cztery poziomy. Dougo wie nazy- 
wali ten naj wyż szy – który był otwarty – „gór nym pokła dem”. Na „pokła dzie środ ko wym” znaj- 
do wały się miej sca w rodzaju mesy i zbro jowni, jak rów nież nie duże kajuty ofi ce rów. „Dolny
pokład” był cia sną prze strze nią, gdzie spała więk szość mary na rzy.

Poni żej znaj do wała się ładow nia, wielka prze strzeń na obfite łupy, które piraci z całą pew- 
no ścią zdo będą, kiedy nauczą się, jak prze stać posy łać je na dno oce anu.

Było kilka pomiesz czeń toa le to wych, z dzia ła jącą kana li za cją, chwała księ ży com. Zaj rzała
do jed nej, która była wolna, i zoba czyła ubi ka cję, ale żad nej wanny. Jak załoga się kąpała? War- 
kocz roz pacz li wie tego pra gnęła, bo cią gle znaj do wała mar twe zarod niki w fał dach ubra nia.
Skóra ją mro wiła na myśl, jak wiele z nich musiała mieć na sobie.

Zała twiła się w cia snym pomiesz cze niu z malut kim bula jem jako jedy nym źró dłem świa tła.
Huck z wła snej woli zacze kał na zewnątrz, nie musiała go o to nawet pro sić – oka zał się wyjąt- 
kowo uprzejmy jak na szczura. Czu jąc się nieco lepiej, War kocz wyśli zgnęła się na zewnątrz
i pozwo liła, by znów wsko czył jej na ramię. Co oni robili z ludz kimi odcho dami, tutaj, na oce- 
anie? Zbie rali wszystko, by następ nie wyko rzy stać jako kom post na wyspach? A co w przy- 
padku dłu gich rej sów? Wyrzu ca nie tego za burtę wyda wało się nie bez pieczne, a do tego obrzy- 
dliwe. Nie brzy dliwe?

W dro dze powrot nej na górny pokład usły szała głos docho dzący z pomiesz cze nia w pobliżu
toa lety. Zawa hała się, a kiedy zaj rzała do środka, zoba czyła męż czy znę za ladą – tego wiel kiego
męż czy znę z dre dami, który wcią gnął ją na pokład. Kiedy mówię „wielki”, być może wyobra zi- 
li ście go sobie jako mocno zbu do wa nego albo musku lar nego. Oba te okre śle nia do niego paso- 
wały, ale żadne słowa nie odda wały spra wie dli wo ści For towi, kwa ter mi strzowi.

Fort nie był wielki jak „ej, może lepiej weź sałatkę” ani nawet wielki jak „ej, czy ty w ogóle
upra wiasz sport”? On był wielki jak „ej, jak ty prze sze dłeś przez te drzwi?” Nie cho dziło o to, że
był gruby, choć mógłby swo bod nie pozbyć się kilku fun tów. Wyglą dał raczej jak osoba, którą
zbu do wano według innej skali niż resztę ludz ko ści. Można by sobie wyobra zić, że po stwo rze- 
niu go Odpry ski powie działy „Może miej scami tro chę prze sa dzi ły śmy” i posta no wiły obciąć
dzie sięć pro cent ze wszyst kich innych ludzi, żeby oszczę dzać zasoby.

Fort trzy mał cera miczną kulę armat nią, która w jego rękach wyda wała się mała. Palce obu
jego dłoni były powy krę cane, co albo wyni kało ze sta rych obra żeń, albo było wro dzone.
Musiało to wpły wać na jego zręcz ność.

Towa rzy szyła mu tycz ko wata kobieta ubrana w kami zelkę i spodnie, o bar dzo krótko przy- 
strzy żo nych wło sach. Ann (cie śla na statku) miała nos jak strzałka i nosiła nie jeden, nie dwa,
ale trzy pisto lety zamo co wane w róż nych miej scach na ciele.

Fort podał Ann kulę i choć w jego uchwy cie wyda wała się lekka, spo sób, w jaki trzy mała ją
kobieta, świad czył, że jest ina czej. Następ nie pod niósł coś, co wyglą dało jak drew niany znak
z czar nym przo dem, o sze ro ko ści dwóch stóp i nieco mniej szej wyso ko ści.

– Spraw dzi łeś każdą w zbro jowni? – spy tała Ann.



Fort spoj rzał na tył swo jej tabliczki i poki wał głową.
– Nie natra fi łeś na inne, które były wadliwe? – spy tała Ann.
Fort postu kał w tył drew nia nego znaku, a wtedy z przodu poja wiły się słowa.
Ani jedna gło sił znak. Każda, którą spraw dzi łem, miała wła ściwy lont, usta wiony, by wybu- 

chła, nim zatopi sta tek, by można go było zatrzy mać i złu pić.
Ann z hukiem opu ściła kulę na blat.
– Cóż, jeśli żadna z pozo sta łych nie jest wadliwa, nie musimy się przej mo wać, że kogoś

jesz cze przy pad kiem zato pimy.
Fort znów postu kał w coś na tyłach deski, wyko rzy stu jąc kostkę palca wska zu ją cego. Kiedy

to zro bił, słowa się zmie niły.
Nie podoba mi się to, Ann. Mie li śmy wystrze lić kule armat nie, które tylko unie ru cho mią

sta tek, nie zato pią go. Żałuję, że zabi li śmy tam tych ludzi i naprawdę nie podoba mi się to, jak
się póź niej zacho wała kapi tan. To nie ma sensu.

– Co chcesz przez to powie dzieć?
Mówię, że wcale mi się to nie podoba. Nie na takie pirac two się pisa li śmy.
– Mnie też to się nie podoba. Ale za późno, żeby zmie nić zda nie. To i tak jest lep sze niż

zosta nie zwer bo wa nym.
Ale czy tak jest? Naprawdę? Nie chcę dźwi gać cię żaru śmierci tych ludzi, Ann.
Ann nie odpo wie działa. W końcu wypro sto wała się i pode szła do drzwi. War kocz wpa dła

w panikę, bo nie chciała zostać przy ła pana na pod słu chi wa niu, i znów ukryła się w toa le cie.
Słu chała, jak Ann wspina się po scho dach na zewnątrz.
– Co o tym myślisz, Huck? – szep nęła.
– Nie wiem. Brzmi to tak, jakby nie zamie rzali zato pić Marze nia Oota, co ma sens. Ale po

tym, jak pierw sza kula armat nia prze biła kadłub i sta tek zaczął tonąć, piraci musieli uznać, że
trzeba dokoń czyć robotę.

War kocz poki wała głową, choć nie wie działa, co myśleć o tym wszyst kim.
– Ale i tak są winni – dodał Huck. – Czego się spo dzie wali, kiedy zostali pira tami i zaata ko- 

wali? Nie może im być tak po pro stu smutno, że kogoś zabili po tym, jak pró bo wali go obra bo- 
wać. Ci piraci są teraz wyjęci spod prawa, War kocz.

– To się nie wydaje spra wie dliwe. Król powie siłby kwa ter mi strza, nawet jeśli to nie on
strze lał z armaty?

– Prawo sta nowi jasno. A dokład niej cho dzi o zabój stwo kwa li fi ko wane. Jeśli popeł nisz
prze stęp stwo i ktoś umrze? To mor der stwo. Nawet jeśli wcale nie mia łaś takiego zamiaru. Kró- 
lew ska mary narka będzie polo wać na tę bandę… i lepiej, żeby nie było nas na pokła dzie, kiedy
zostaną zła pani. Na wszelki wypa dek, gdyby urzęd nicy nie uwie rzyli, że jesteś jeń cem.

To była mądra suge stia. Ten sta tek był pułapką – albo kapi tan w końcu będzie miała jej
dosyć, albo zgi nie w cza sie nie unik nio nej walki. Miała zada nie ura to wać Char liego i nie mogła
mar no wać czasu.

Ale jak uciec? Nie mogła tak sobie wysko czyć za burtę. Poza tym suchość w gar dle ostrze- 
gała ją, że miała waż niej sze zmar twie nia. Jeśli kapi tan nie pozwoli jej cze goś zjeść, nie prze- 
żyje dość długo, by uciec.



Znów pod kra dła się do kajuty kwa ter mi strza, a kiedy zaj rzała do środka, zoba czyła, że
potężny męż czy zna odwró cił się ple cami do drzwi. Ukła dał rze czy w licz nych skrzy niach
i pudłach za ladą. Czy uda łoby jej się ukraść coś do jedze nia? A może Huck zro biłby to dla niej?
Spoj rzała na niego.

– Co? – spy tał.
War kocz spio ru no wała go wzro kiem i uci szyła gestem.
– Myślę, że on jest głu chy – powie dział Huck. – Kiedy wcze śniej krą ży łem, ktoś wspo mniał,

że kwa ter mistrz nie sły szy.
I rze czy wi ście, Fort nie prze ry wał pracy, wciąż odwró cony do nich ple cami. Nie zauwa żył,

że roz ma wiają.
– Kie dyś spo tka łem głu chego czło wieka – dodał Huck. – To była tan cerka, jedna z naj lep- 

szych pod księ ży cami… a w każ dym razie naj lep sza, jaką widzia łem. To były bar dzo miłe
chwile, lecz zostały dość gwał tow nie prze rwane. Wielka szkoda, ale tak bywa w życiu. Poza
tym nie mogłem sobie pozwo lić, by z nią poroz ma wiać, bo… no wiesz, kwe stie zwią zane
z tym, kim i czym jestem. Nie chcia łem się zdra dzić.

– Może to kolejna dobra oka zja, by nie mówić – zasu ge ro wała War kocz. – O ile nie chcesz,
żeby piraci zorien to wali się, że mają na pokła dzie wyga da nego szczura, któ rego poten cjal nie
można sprze dać.

– Jasne, słuszna uwaga. Ja po pro stu spę dzi łem całe tygo dnie, ukry wa jąc się na statku prze- 
myt ni ków, zanim mnie zła pali. Poczu łem się tro chę samotny. Dobrze jest mieć z kim poroz- 
ma wiać…

Spoj rzała na niego.
– …co prze stanę teraz robić.
War kocz odwró ciła się, by odejść – ale kiedy to zro biła, jedna z desek zaskrzy piała pod jej

sto pami. Fort natych miast odwró cił się w jej stronę i zmru żył oczy na jej widok. Być może nie
sły szał, ale każdy kwa ter mistrz, jakiego kie dy kol wiek pozna łem, ma swego rodzaju szó sty
zmysł i wyczuwa, kiedy ludzie skra dają się w pobliżu jego towa rów.

War kocz poczuła na sobie spoj rze nie ogrom nego męż czy zny i miała ochotę uciec. Ale to on
wycią gnął ją na pokład. Stała więc w miej scu, aż uniósł dziwną tabliczkę.

Podejdź tu, dziew czyno prze czy tała.
Ucieczka nic by jej nie dała. Dla tego, czu jąc się, jakby wcho dziła do jaskini smoka, War- 

kocz wkro czyła do kajuty.



F

Kwa ter mistrz

ort obej rzał ją od góry do dołu, dra piąc się po bro dzie gru bymi pal cami. W końcu postu kał
w tył deski, a wtedy poja wiły się na niej słowa.

Masz jakieś imię?
– War kocz, sir.
I naprawdę jesteś kró lew skim cel ni kiem?
– Ja… – Prze łknęła ślinę. – Nie. Płaszcz nie należy do mnie. Ukra dłam go.
Jesteś teraz piratką napi sał Fort. To, co ukrad niesz, należy do cie bie.
– Nie jestem piratką.
Jesteś, tak długo, jak chcesz oddy chać. Nie mów nikomu, że nie zamie rzasz do nas dołą- 

czyć. Takie gada nie spra wia, że czło wiek ląduje za burtą.
War kocz poki wała głową.
– Dzię kuję, sir.
Nie mów do mnie „sir”. Porzu ci łem ten tytuł dawno temu. Nazy wam się Fort. Ktoś cię już

nakar mił?
W odpo wie dzi zabur czało jej w brzu chu. Pokrę ciła głową.
Fort się gnął pod ladę i wydo był spod niej talerz, trzy ma jąc cienką kra wędź cera miki mię- 

dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym. Wcze śniej War kocz sądziła, że będzie mu bra ko wało
zręcz no ści ze względu na jego palce – które wyglą dały, jakby zostały poła mane w kilku miej- 
scach, a póź niej zro sły się bez łubek. Jed nak radził sobie cał kiem dobrze. Nie które czyn no ści
wyma gały wię cej wysiłku i dło nie mu drżały, ale wyraź nie był sprawny, nawet jeśli nie które
rze czy robił ina czej niż pozo stali ludzie.



Umie ściw szy przed nią naczy nie, wydo był kocio łek, podra pał dno i wyrzu cił na talerz tro- 
chę przy pa lo nych sma żo nych ziem nia ków. Dorzu cił do nich rzadką jajecz nicę.

Pozo sta ło ści ze śnia da nia, pomy ślała War kocz. Resztki, któ rych inni nie zje dli.
Odcze kała chwilę, zanim cokol wiek zja dła. Męż czy zna przyj rzał jej się i w końcu rzu cił

wide lec na talerz. Uznała to za pozwo le nie i zaczęła jeść.
Posi łek był kosz marny.
Przy pa lone ziem niaki miały kon sy sten cję sko ru pek żuków – i dobrze paso wały do jajek,

które koja rzyły się z tym, co można zna leźć wewnątrz tych sko ru pek. Nie trzeba być dosko na- 
łym kucha rzem, by stwier dzić, że to jedze nie było kosz marne, ale dla kogoś takiego jak War- 
kocz było to gor sze. Nakar mie nie jej zim nymi i przy pa lo nymi reszt kami – kawał kami, na któ- 
rych nie było żad nych przy praw – przy po mi nało zamknię cie wir tu oza for te pianu w pokoju,
a póź niej zmu sze nie go do słu cha nia arcy dzieł muzyki wygry wa nych na roz stro jo nej pisz- 
czałce.

War kocz nie skar żyła się. Musiała zjeść i nie zamie rzała zre zy gno wać z jedy nego, co
dostała. Mimo że sma ko wało mniej jak jedze nie, a bar dziej jak to, w co jedze nie się zmie niało.

By nie myśleć o „posiłku”, ski nęła na tabliczkę, którą Fort wyko rzy sty wał do poro zu mie wa- 
nia się.

– To dziwne urzą dze nie.
Podał jej kubek wody (ładny, z brązu, pozba wiony ozdób, ale błysz czący w pro mie niach

świa tła). Woda przy naj mniej sma ko wała czy sto i świeżo. War kocz wypiła ją z chę cią.
Prawda? napi sał Fort. Twoje słowa poja wiają się dla mnie z tyłu, kiedy mówisz. Umie nawet

roz róż niać głosy i umiesz cza z przodu zna czek, żeby wska zać, że ode zwał się ktoś nowy.
– A niech mnie.
Może cie się zasta na wiać, czemu Fort nie czy tał z ruchu warg. Ja, podob nie jak wielu sły szą- 

cych ludzi, zakła da łem kie dyś, że to magiczne roz wią za nie dla ludzi radzą cych sobie w świe cie
sły szą cych. Ale, na wypa dek gdy by ście o tym nie sły szeli – gra słów zamie rzona – czy ta nie
z ruchu warg nie działa jak w opo wie ściach. To jeden wielki bała gan, dużo trzeba się domy ślać
i wymaga ogrom nego wysiłku. Nawet w przy padku eks per tów.

Fort i tak kie dyś na nim pole gał, zno sząc niską dokład ność. Aż udało mu się dotrzeć do
tego urzą dze nia. Miało wiele funk cji – w tym takie, o któ rych jesz cze nie wie dział. Na przy kład
słowa były więk sze, jeśli wypowie dział ich mniej, zaj mu jąc całą prze strzeń na desce. Ale kiedy
pisał dłuż sze wia do mo ści, słowa się kur czyły, by zmie ściło się ich wię cej.

Jest cudowne. powie dział Fort. Dosta łem je przed kilku laty od cza ro dzieja.
– Cza ro dzieja?
Spoza gwiazd. Bar dzo dziwny gość. Wyko rzy sty wał je do tłu ma cze nia naszego języka. Dużo

dałem, żeby je dostać. Wyraź nie go zasko czyło, kiedy zorien to wał się, jak bar dzo mi pomoże.
Trudno mi pisać w spo sób typowy dla sły szą cych, bo nie mogę stwo rzyć nie któ rych kształ tów.

Tak na mar gi ne sie, tym „cza ro dzie jem” spoza gwiazd nie byłem ja. Zawsze się zasta na wia- 
łem, kto wymie nił się na to urzą dze nie z For tem. To tech no lo gia z Nalthis, z Prze bu dzo nymi
obwo dami pre dyk tyw nymi opar tymi na Związku.



Fort odwró cił deskę i poka zał jej tył, gdzie mógł stu kać w litery i wywo ły wać listy popu lar- 
nych słów. Deska prze wi dy wała jego potrzeby, pod su wa jąc mu moż liwe roz wią za nie. Dzia łała
z nad na tu ralną szyb ko ścią, jakby prze wi dy wała jego myśli.

Muszę raz na tydzień wysta wić ją na słońce albo prze staje dzia łać napi sał Fort. A jej magia
nie reaguje na nikogo poza mną. Nie pró buj jej więc ukraść.

– Nie odwa ży ła bym się – powie działa War kocz i wzdry gnęła się. – To zna czy… jesteś dla
mnie taki życz liwy.

To nie życz li wość. To wymiana.
– Na co?
Jesz cze nie zde cy do wa łem. Wra caj do jedze nia, dziew czyno.
Zro biła to. Nie stety.
Kiedy pró bo wała dziel nie jeść dalej, do środka weszła inna z mary na rzy. Była to niż sza

kobieta, która poprzed niego dnia rzu ciła wyzwa nie kapi tan. Miała bar dzo krę cone czarne
włosy. Weszła do środka i rzu ciła coś na ladę, nie mal nie zwra ca jąc uwagi na War kocz.

Jak opi sać Salay, ster niczkę? Była tej samej naro do wo ści co Fort i podob nie jak on pocho- 
dziła z Wysp Lobu na Sza fi ro wym Morzu, gdzie zefi rowe zarod niki wypusz czają podmuch
powie trza, kiedy zostają pod lane. Miała deli katne rysy twa rzy, ale nie była by naj mniej kru cha.

– W porządku, Fort – powie działa. – Dam ci trzy.
Umie ściła na bla cie trzy małe kol czyki.
Mówi łem ci, Salay napi sał Fort. Na nic mi kol czyki. Uszy mnie od nich swę dzą.
– W takim razie cztery. – Salay umie ściła na ladzie kolejny. – Wygra łam je w karty od

Douga, ale to wszystko, co mam. Czy ste złoto. Ni gdzie nie znaj dziesz lep szej oka zji.
Na słowo „oka zja” Fort wyraź nie się oży wił. Przyj rzał się kol czy kom.
– Dalej, Fort. Muszę wra cać na wachtę.
Fort roz ma so wał brodę, a póź niej podra pał się po dre dach. Następ nie wyjął coś spod lady

i poło żył na bla cie – zega rek kie szon kowy.
– W końcu – powie działa Salay, zsu nęła go z blatu i wyszła pośpiesz nie.
Fort oglą dał kol czyki, jeden po dru gim, i uśmie chał się. Rze czy wi ście kol czyki do niczego

by mu się nie przy dały, ale… to była dobra oka zja. A dla Forta dobre oka zje były nagrodą samą
w sobie.

War kocz udało się wmu sić w sie bie resztę jedze nia. Czuła, że zasłu żyła na medal. Fort jedy- 
nie dał jej kolejny kubek wody, a póź niej ją wygo nił – ale naj pierw napi sał:

Wróć po tym, jak wszy scy inni zje dzą kola cję. Może będę miał dla cie bie coś do jedze nia.
War kocz poki wała z wdzięcz no ścią głową. Wycho dząc, minęła mnie. Lekko pod ska ki wa- 

łem, aż w końcu usa do wi łem się na zydlu przed ladą Forta. Kwa ter mistrz wyjął wię cej „jedze- 
nia” i dał je mnie.

– Moje ulu bione! – powie dzia łem.
Posta raj się nie zjeść tym razem tale rza, pro szę napi sał Fort.
Zaczą łem jeść, mam ro cząc pod nosem zachwy cony sma kiem.
Co? Tak, czu łem smak. Dla czego miał bym nie…



Ach, pięć zmy słów? Tak, powie dzia łem, że klą twa Cza ro dziejki pozba wiła mnie zmy słu
smaku. Myśle li ście… myśle li ście, że cho dziło mi o ten zmysł smaku. O, święta naiw no ści.

Ode brała mi drugi zmysł smaku. Ten ważny.
A razem z nim ode szło poczu cie humoru, poczu cie przy zwo ito ści, poczu cie celu i poczu cie

toż sa mo ści. To ostat nie bolało naj bar dziej, bo wydaje się, że moje poczu cie toż sa mo ści wiąże
się bez po śred nio z moim traf nym dow ci pem. Jak sama nazwa wska zuje.

W efek cie przed sta wiam wam Hoida, chłopca okrę to wego.
W każ dym razie to już koniec ludzi, któ rych na razie musi cie zapa mię tać. Kapi tan Wrona.

Pierw szy ofi cer (i mistrz arty le rii) Lag gart. Kwa ter mistrz Fort, cie śla Ann i ster niczka Salay.
Wszy scy inni byli Dougami, tak sądzę…

O, racja. Pra wie zapo mnia łem o Ula amie. Ale ponie waż on był mar twy, to wła ści wie się nie
liczył.



Z

Trup

  żołąd kiem peł nym „jedze nia” War kocz mogła wró cić na górny pokład i z nową ener gią
zająć się szo ro wa niem. Nie wie działa, ile czasu minęło od dnia, w któ rym ktoś po raz

ostatni porząd nie umył ten pokład, ale pokry wała go war stwa mar twych zarod ni ków, która
poczer niała od brudu. Dotar cie do drewna wyma gało dużo pracy, więc posu wała się powoli.

– A niech mnie – rzekł Huck z jej ramie nia, porów nu jąc brudne drewno z przodu z brą zo- 
wymi deskami, które wyczy ściła. Mię dzy czę ścią z nich błysz czały srebrne pasma. – To
naprawdę dużo zmie nia.

– Osad z zarod ni ków przy cze pia się wła ści wie do wszyst kiego – wyja śniła, nie prze ry wa jąc
szo ro wa nia. – Ni gdy nie zna la złam lep szego spo sobu od mydła i wysiłku. Ale kiedy skoń czę, to
drewno będzie potrze bo wało nasmo ło wa nia.

War kocz wie działa cał kiem sporo o mary na rzach jak na kogoś, kto nie wie dział wła ści wie
nic o żeglo wa niu. Przy słu chi wała się, jak męż czyźni i kobiety skarżą się na życie, które – zgod- 
nie z ich sło wami – było mozolną egzy sten cją. Wielu z mary na rzy odpo czy wa ją cych w tawer- 
nie wcze śniej zaj mo wało się szo ro wa niem, więc War kocz wie działa, że smoła na deskach
uszczelni je i wypełni luki – a poza tym dzięki temu były znacz nie mniej śli skie. I zawsze szo- 
ro wało się w poprzek desek, ni gdy wzdłuż, żeby nie wydra pać row ków.

Jej głowa była pełna takich mądro ści – mądro ści narze kań. Nauczyły ją rów nież hie rar chii
załóg. Więk szość mary na rzy była sobie równa, poza ofi ce rami. Poznała ich wszyst kich poza
dwoj giem – okrę to wym chi rur giem i okrę to wym kieł ko wa czem. Nie rozu miała tego dru giego
okre śle nia, dopóki nie zoba czyła, jak tam ten męż czy zna wyko rzy sty wał zarod niki na poprzed- 
nim statku.

Minęło połu dnie i War kocz igno ro wała żołą dek, który znów zaczął się skar żyć. Powi nien
być roz sąd niej szy po tym, co zro biła mu w porze śnia da nia. Na szczę ście odkryła, skąd wziąć



nową wodę – z beczek w ładowni – i wolno jej było wypić kubek za każ dym razem, kiedy szła,
żeby znów napeł nić wia dro.

Poza tym szo ro wała. Co tra giczne, ta praca – podob nie jak mycie okien – sprzy jała roz my- 
śla niu. A umysł War kocz, jak już chyba usta li li śmy, czę sto był pełen myśli.

To jeden z wiel kich błę dów, które popeł niają ludzie – zakła da nie, że ktoś, kto wyko nuje nie- 
wdzięczną pracę, nie lubi myśleć. Praca fizyczna jest dosko nała dla umy słu, bo czę sto zosta wia
dużo czasu, by roz wa żać świat. Inna praca, jak pro wa dze nie ksiąg rachun ko wych czy pisa nie,
wymaga nie wiele od ciała – ale wysysa ener gię z umy słu.

Jeśli chce cie zostać gawę dzia rzami, oto mała wska zówka – sprze da waj cie swoją pracę, ale
nie umysł. Daj cie mi dzie sięć godzin szo ro wa nia pokła dów i, och, jakie opo wie ści mógł bym
sobie wyobra zić. Daj cie mi dzie sięć godzin doda wa nia sum, a pod koniec będę sobie wyobra- 
żał jedy nie cie płe łóżko i wie czór wolny od myśle nia.

Umysł War kocz krą żył wokół tego, co kwa ter mistrz mówił o kulach armat nich. Co poszło
nie tak? Była tak zain try go wana, że kiedy wybrała kolejny odci nek do szo ro wa nia, usta wiła się
w pobliżu armaty dzio bo wej.

Po chwili zawo łał ją Doug.
– Ej, ty! Nowa dziew czyno! Tak, ty. Chodź, potrze buję two jej pomocy.
War kocz była zanie po ko jona, ale zbyt uprzejma, by odmó wić, więc scho wała wia dro

i szczotkę. Otrze pała kolana i poszła za Dougiem na dół do ładowni. Tam męż czy zna wyjął
kilka kul armat nich z kosza.

– Zanieś to – powie dział, wska zu jąc nie dużą beczułkę w pobliżu ściany.
War kocz pod nio sła ją z waha niem i odkryła, że jest lżej sza, niż się spo dzie wała.
– Co to? – spy tała.
– Zefi rowe zarod niki. Z Sza fi ro wego Morza.
Była tak wstrzą śnięta, że nie mal upu ściła beczułkę. Zarod niki? Cała beczułka. Nie dzi wiło

jej, że zażą dał jej pomocy. I rze czy wi ście, męż czy zna z rado ścią wybrał dźwi ga nie znacz nie
cięż szych kul armat nich, jej pozo sta wia jąc zada nie prze nie sie nia zarod ni ków.

– Dla czego mamy nie dużą beczułkę zarod ni ków? – spy tała.
– Do strze la nia z armat – wyja śnił Doug. – Nie można tak po pro stu wrzu cić kuli armat niej

do środka. Coś musi zro bić „puf” i wyrzu cić kulę.
Zarod niki? Uży wali zarod ni ków do strze la nia z armat? Z dużą ostroż no ścią zaczęła wno sić

beczułkę po scho dach.
– Nor mal nie to by była robota sta rego Weeva, no bo jest z zarod ni kami i w ogóle – powie- 

dział Doug.
– Weev? To okrę towy kieł ko wacz?
– Był nim. – Doug spo chmur niał. – Miły gość. Lubi łem go. Wiesz, zupeł nie nie umiał ble fo- 

wać, więc zawsze ogry wa łem go w karty.
– Co się stało?
– Nie chciał zostać pira tem.
– Więc zszedł z pokładu w por cie?



– Och, zszedł z pokładu. Ale nie było portu… – Doug spoj rzał na kapi tan Wronę, która stała
na pokła dzie rufo wym i popi jała z manierki, a wiatr szar pał czarne pióro w jej kape lu szu.

– Kapi tan go zabiła? – szep nęła War kocz.
– On jedyny się jej sprze ci wił, kiedy zapro po no wała, żeby śmy zmie nili warunki zatrud nie-

nia. Cóż, Weev zna lazł nowe warunki na dnie oce anu. Kieł ko wa cze to banda waria tów, zawsze
spę dzają za dużo czasu z zarod ni kami. Ale nie zasłu żył na to. Po pro stu zapy tał na głos o to, co
my wszy scy myśle li śmy.

Umilkł. Przy naj mniej teraz War kocz wie działa, dla czego nie poznała jesz cze okrę to wego
kieł ko wa cza. A wy wie cie, dla czego nie kaza łem wam zapa mię tać jego imie nia. Oraz, nie, to
nie on jest tru pem. Cóż, jest tru pem. Ale nie jest tym tru pem na statku. Posta raj cie się nadą- 
żać.

Doug zapro wa dził War kocz do sta no wi ska mistrza arty le rii. Lag garta tam nie było,
a armata dzio bowa została przy wią zana w miej scu razem z całym oprzy rzą do wa niem. Doug
zaczął wyła do wy wać kule armat nie do kosza.

– W porządku – powie dział do War kocz. – Ja pójdę po jesz cze parę kul, żeby uzu peł nić
zapasy. Widzisz tę dużą beczkę, o tam? Jest wyło żona, podob nie jak ta beczułka, co to ją trzy- 
masz, czymś, co chroni zarod niki przed naszym sre brem. Potrze bu jemy żywych zarod ni ków,
żeby wystrze li wać kule armat nie w innych ludzi. Ale mistrz arty le rii potrze buje mieć te zarod- 
niki w małych worecz kach, które w cza sie walki może łatwo wepchnąć do armaty. W beczce
znaj dziesz puste woreczki. Musisz prze sy pać te zarod niki do tych worecz ków… nie roz sy pu jąc
ich… i zawią zać je. I musisz zro bić to wewnątrz więk szej beczki, z powodu wyściółki, która
chroni zarod niki.

Doug prze stą pił nie zręcz nie z nogi na nogę i popa trzył na nią. Ręce trzy mał w kie sze niach.
– Dobrze – powie działa War kocz.
– Żad nych sprze ci wów?
Pokrę ciła głową. Wola łaby tego nie robić, bo naprawdę bała się zarod ni ków. Ale nie mogła

też pozwo lić, by jej strach spra wił kło pot innym. W końcu była naj now sza na statku. Nic dziw- 
nego, że powinna wyko ny wać nie bez pieczną pracę, któ rej nikt inny nie chciał.

War kocz pode szła do beczki i zdjęła wieko. Na dole leżało tro chę napeł nio nych worecz ków,
a puste znaj do wały się w nie du żej siatce przy mo co wa nej na zewnątrz.

– Naprawdę… nie zamie rzasz się sprze ci wić? – spy tał Doug. – Ja się sprze ci wia łem, kiedy
mnie do tego zmu sili.

– Pew nie jesteś bystrzej szy ode mnie. Jakieś wska zówki?
– Tam są gogle, lejek i maska. Poza tym… spró buj się nie przej mo wać. To nie są naj bar dziej

nie bez pieczne zarod niki. Powin naś być bez pieczna.
Wiele zagro żeń mie ści się mię dzy dźwię kami słów „powin naś być”. Ale War kocz żyła, bo

załoga nie chciała wyrzu cić jej za burtę, kiedy zażą dała tego kapi tan. Pozo sta nie w ich łaskach
wyda wało się naj roz sąd niej sze. Dla tego War kocz jedy nie ski nęła głową i zabrała się do pracy.



N

Cie śla

iebie skie zarod niki fascy no wały War kocz. To były pierw sze zarod niki z innego księ życa,
innego morza, które widziała z bli ska. Były piękne, nie mal kry sta liczne. Fakt, że naj pew- 

niej mogły ją bez trudu zabić, spra wiał jedy nie, że wyda wały się jesz cze bar dziej urze ka jące.
Niczym mistrzow ski miecz, wykuty przez kowala z miło ścią, odda niem i mnó stwem potu,
byście pew nego dnia mogli robić naj pa skud niej sze rze czy w naj pięk niej szy moż liwy spo sób.

Cichym sło wem ode słała Hucka, by nie zna lazł się w nie bez pie czeń stwie. Póź niej wyszep- 
tała modli twę do księ ży ców i pomy ślała o Char liem. Jeśli chciała zre ali zo wać swój cel, naj lep- 
szym spo so bem było spra wie nie, by załoga jej zaufała. Wyko ny wa nie pracy, na którą oni nie
mieli ochoty, musiało dać jej szansę. Nawet mycie okien dało jej szansę. Przede wszyst kim na
spo tka nie Char liego.

Pamię ta jąc o tym wszyst kim – i z maską na ustach oraz goglami na oczach – czuła się jedy- 
nie odro binę prze ra żona, kiedy wło żyła mniej szą beczułkę do dużej beczki. Z boku wysta wały
haki, na któ rych mogła ją zamo co wać, a kran na dnie beczułki – jak do nale wa nia piwa – spra- 
wiał, że zarod niki opusz czały ją z roz sądną szyb ko ścią. War kocz i tak drżały ręce, kiedy trzy- 
mała lejek i napeł niała pierw szy wore czek świe tli stymi nie bie skimi zarod ni kami.

Zawią zała go i umie ściła ostroż nie na dnie beczki w pobliżu innych worecz ków. Wkrótce
nabrała wprawy i napeł niała je, sta ra jąc się nie zgu bić nawet jed nego zarod nika. Ta praca
wyma gała sku pie nia i, w prze ci wień stwie do szo ro wa nia pokładu, nie sprzy jałą zbyt nio myśle- 
niu. Ale War kocz – jak to War kocz – nie mogła zupeł nie unik nąć myśle nia.

Zasta na wiała się, w jaki dokład nie spo sób zarod niki spra wiały, że armata strze lała. Zasta- 
na wiała się, czy w zbro jowni statku są inne zarod niki – i kto się nimi zaj mo wał, skoro kieł ko- 
wacz nie żył.

Zasta na wiała się też, dla czego duża beczka miała dru gie dno.



Roz po znała je bez trudu. W końcu poświę ciła kilka tygo dni, by stać się spe cja listką od
urzą dzeń w becz kach i wie dzieć, jak ukry wać w nich różne rze czy. Na jed nej, którą przy go to- 
wała do opusz cze nia Skały, umie ścili ukrytą zasuwkę, umiesz czoną dokład nie… tutaj.

Zna la zła ją w pobliżu oku cia beczki. Nie duży kawa łek metalu, któ rym mogła pokrę cić.
Kiedy go poru szyła, w dnie beczki poja wił się otwór – nie wiele więk szy od pię ści. Kilka
worecz ków z zarod ni kami wpa dło do środka, a jej zaparło dech w piersi. Kiedy się gnęła, by je
wycią gnąć, jej palce musnęły coś innego.

Kula armat nia. Ukryta w prze strzeni pod dru gim dnem beczki. W środku było miej sce na
trzy lub cztery.

Szybko wycią gnęła woreczki i zamknęła otwór. Kiedy wró ciła do pracy, ręce drżały jej jesz- 
cze bar dziej. Jej myśli pędziły tak bar dzo, że wkrótce miały potrze bo wać nowych opon.

Zro zu miała to.
Wie działa, co się wyda rzyło.
Do obo wiąz ków mistrza arty le rii nale żało zała do wa nie armaty, celo wa nie i strze la nie.

Dosta wał wia dro kul armat nich, ale kto obser wo wał go na tyle uważ nie, by dostrzec, że wycią- 
gnął jedną z ukry tej prze strzeni? Pew nie nikt.

Zało ży łaby się, że te ukryte kule armat nie nie prze szłyby inspek cji Forta – nie były prze- 
zna czone do unie ru cho mie nia celu pędami. Mistrz arty le rii Lag gart celowo zato pił tam ten
drugi sta tek.

Ale dla czego? Cała sytu acja nie miała sensu z wielu powo dów. Nie cho dziło jedy nie o brak
łupie nia. Po co ukry wać fakt, że zamie rzało się zato pić sta tek? Po co te pod stępy?

Miało to sens jedy nie jeśli…
– Robota przy zefi ro wych zarod ni kach – ode zwał się ktoś zza ple ców War kocz. – Zasta na- 

wia łam się, kogo zmu szą do tego Dougo wie, skoro Weev nie żyje.
War kocz odwró ciła się i zoba czyła krótko obciętą, chudą kobietę o ostrym nosie, która

wcze śniej roz ma wiała z For tem. Ann, cie śla okrę towa.
Każdy sta tek potrze buje dobrego cie śli. Ow szem, kieł ko wacz może zała tać kadłub szyb kim

wybu chem zarod ni ków – ale sre bro po jakimś cza sie ero duje nawet w pełni utwar dzony
rozeit. Czło wiek na morzu szybko zaczyna się zasta na wiać, jak cienka bariera dzieli go od
pew nej śmierci. Jedy nie deska. Jeśli kie dy kol wiek mie li by ście ochotę sta nąć twa rzą w twarz ze
swoją śmier tel no ścią, znaj dzie cie taką oka zję na pokła dzie statku w nocy, wpa tru jąc się w nie- 
koń czącą się ciem ność wokół sie bie – kiedy uświa da mia cie sobie, że ciem ność poni żej jest
jakimś spo so bem jesz cze cięż sza, jesz cze obszer niej sza i jesz cze bar dziej prze ra ża jąca.

Wtedy uświa da mia cie sobie, że dobry cie śla na pokła dzie wart jest tego, by pła cić mu wię- 
cej niż podwójną stawkę. Wła ści wie to cał kiem nie zła oka zja.

– Nie prze szka dza mi to. – War kocz napeł niła kolejny wore czek. – Zro bi ła bym to ponow- 
nie, gdyby mnie popro sili.

W duchu poczuła nie po kój, widząc, jak Ann pode szła do armaty i prze cią gnęła pal cem po
metalu. Roz ma wiała z For tem o kulach armat nich. Po któ rej stro nie była? Jak wiele stron było?
W co się wpa ko wała War kocz?

Nie stety nie wie działa nawet połowy.



– Nie mów takich rze czy, War kocz – powie działa Ann. – Mary na rze nie zgła szają się na
ochot nika. To abso lut nie sprzeczne z tra dy cją.

– Znasz moje imię?
– Na statku wie ści szybko się roz cho dzą. Jestem Ann. Okrę towy cie śla. Asy stentka mistrza

arty le rii.
Asy stentka Lag garta? War kocz ner wowo obli zała wargi – i zatrzy mała się. Obli zy wa nie nie

było dobrym pomy słem, kiedy miało się do czy nie nia z zarod ni kami. Zro biła kolejny wore- 
czek.

Czy Ann widziała, jak zna la zła ukrytą komorę?
– Co myślisz? – Ann usia dła na pobli skiej skrzyni i poło żyła dłoń na jed nym z pisto le tów,

jakby to ją uspo ka jało. – Jesteś teraz piratką, War kocz. Nie spo dzie wany zwrot w twoim życiu.
– Lep szy niż nie spo dzie wany zwrot w dół.
– Ano. To fakt.
War kocz chciała zadać wię cej pytań, ale wyda wało jej się, że to zbyt wiel kie narzu ca nie się.

Ci ludzie ją oszczę dzili. Jakie miała prawo sta wiać im żąda nia? Dla tego powie działa tylko:
– Wygląda na to, że wszy scy łatwo się przy zwy cza ili ście do bycia pira tami.
– Łatwo się przy zwy cza ili śmy? Co to za gada nina? – Ann pochy liła się. – Chcesz wie dzieć

dla czego, prawda? Jak skoń czy li śmy w taki spo sób?
– Ja… tak, panno Ann. Chcę.
– Dla czego nie spy tasz?
– Nie chcia łam być nie uprzejma.
– Nie uprzejma? Wobec pira tów?
War kocz się zaru mie niła.
– Nie prze szka dza mi mówie nie o tym. – Ann spoj rzała na morze. Przed nimi dziób statku

prze bi jał się przez zarod niki. – Kapi tan dobrze to wymy śliła. Mogli śmy albo wal czyć w nad- 
cho dzą cej woj nie króla, albo wziąć sprawy w swoje ręce i odrzu cić wszyst kie prawa zwią zane
z peł no moc nic twami i cłami. Poza tym kapi tan powie działa, że będziemy wyko ny wać szla- 
chetne i ważne zada nie.

– …Ważne? – spy tała War kocz.
– Klu czowy ele ment gospo darki.
– …Yyy, rozu miem.
– Naprawdę?
– Tak szcze rze to nie – przy znała War kocz.
– To dla czego tak nie powie dzia łaś, dziew czyno? – Ann pokrę ciła głową. – Tak czy siak,

nasza robota jest ważna. Wiesz, jacy są ci boga cze… Zara biają całe te pie nią dze na ludziach
żeglu ją cych wokół, któ rzy sprze dają i kupują w ich imie niu. A póź niej co robią z tymi pie- 
niędzmi? Zamy kają je. A na co się przy dają pie nią dze w zamknię ciu? Nikt się nimi nie nacie- 
szy, jeśli są uwię zione w skarbcu razem z obrączką babci. Dla tego musimy zabrać część. Wpro- 
wa dzić je z powro tem do gospo darki, jako bodziec. Żeby pomóc lokal nym kup com, zwy kłym
ludziom, któ rzy pró bują tylko prze żyć. Świad czymy ważną usługę.

– Poprzez… kra dzieże.



– Święta prawda. – Ann wypro sto wała się i poru szyła dło nią na pisto le cie. – A w każ dym
razie tak miało być. Nie mie li śmy być tru pia rzami. Pew nie wszy scy zna li śmy ryzyko. Ale nie
spo dzie wa li śmy się, że zawie dziemy tak bar dzo w cza sie naszego pierw szego aktu pirac twa.

War kocz prze chy liła głowę, z tru dem powstrzy mu jąc się przed pokusą podra pa nia się
w miej scu, gdzie gogle doty kały jej twa rzy. Mimo sre bra na pokła dzie zarod niki na jej pal cach
mogły prze żyć dość długo, by jej zaszko dzić.

– Ja… nie rozu miem – powie działa War kocz. – Tru pia rze?
– Nie wiesz? To jaki z cie bie mary narz?
– Taki… który nie wie, kim jest tru piarz? – Czuła się głę boko ziry to wana, że naj pierw

została zbesz tana, kiedy powstrzy my wała się od pytań, a póź niej wyszy dzona, kiedy tego nie
zro biła.

– Ist nieją dwa rodzaje pira tów – wyja śniła Ann. – Są zwy czajni i są tru pia rze. Zwy kli piraci
rabują, ale nie zabi jają, chyba że ktoś zacznie do nich strze lać. Wystar czy żeglo wać dość
dobrze, by pochwy cić sta tek, który się goni, a wtedy oni się pod dają i płacą okup. Następ nie
oni odpły wają z życiem, a ty odpły wasz bogat sza. Tak to powinno dzia łać. To się zmie nia
w rodzaj zawo dów, rozu miesz? Wyścig, z odro biną wymu sze nia, żeby go tro chę uroz ma icić.
Kró lew scy sze ry fo wie pro wa dzą rejestr. Jak długo pusz czasz ludzi, jak długo nie mor du jesz
załóg… Cóż, jeśli cię zła pią, to cię zamkną. Ale cię nie powie szą.

– To brzmi wyjąt kowo cywi li zo wa nie – zauwa żyła War kocz.
Ann wzru szyła ramio nami.
– Cywi li za cja ist nieje, bo wszy scy chcą zacho wać bebe chy w bebe chu. Nie walisz nikogo

w twarz na powi ta nie, bo nie chcesz za każ dym razem dostać w twarz na powi ta nie. Król to
wie. Dopóki daje pira tom powód, żeby nie szli na całość, będą się hamo wać.

Poza tym, kto nie woli pościgu od bitwy? Biedni głupcy na stat kach kupiec kich nie chcą
tra cić życia dla pie nię dzy ich panów. Pano wie nie chcą, żeby ich statki zostały zato pione lub
ukra dzione. A ty nie prze trwasz długo jako pirat, jeśli przy każ dej zdo by czy musisz szo ro wać
pokład wła sną krwią. Chyba że, no wiesz, zabi jesz kogoś przy pad kiem.

– Albo wszyst kich na statku – dokoń czyła War kocz.
Ann poki wała głową.
– Bo wtedy sta jesz się tru pia rzem. Jeśli cię zła pią, nie ma lito ści. Nawet inni piraci będą cię

nie na wi dzić. Nikt nie weź mie załogi z tru pia rza. Musisz radzić sobie sama, samotna jak jedna
fasolka w zupie bie daka.

Na księ życe, to miało sens. War kocz zmie niła zda nie na temat Ann. Ta nie szczę śliwa mina,
ten żal… ozna czały, że kto kol wiek uczest ni czył w spi sku mają cym zato pić sta tek prze myt ni- 
ków, Ann nie była jego czę ścią.

Ale Lag gart był. I naj pew niej kapi tan. Chcieli zostać tru pia rzami. Stąd ukryte kule armat- 
nie, zato pie nie Marze nia Oota. Ina czej, dla czego kapi tan zosta wi łaby jed nego z mary na rzy
przy życiu, by o wszyst kim opo wie dział?

War kocz była tak zaab sor bo wana tymi myślami, że się zapo mniała i w roz tar gnie niu
podra pała swę dzącą skórę przy goglach. I zamarła. Na księ ży co cie nie.

Cóż, przy naj mniej…



I wtedy twarz War kocz wybu chła.



W

Drugi trup

arkocz odkryła, że leży na pokła dzie, gogle spa dły z jej twa rzy. Co to był za dźwięk?
Krzyki bólu?

Nie.
Śmiech.
Ann śmiała się na całe gar dło. War kocz natych miast unio sła dłoń do policzka. Był obo lały,

ale na szczę ście wciąż połą czony z jej twa rzą. Umie ściła jeden albo dwa zefi rowe zarod niki
pod kra wę dzią gogli, gdzie dotknęły kro pli potu. Całe szczę ście tak mała ilość zarod ni ków nie
była dość silna, by ją zabić.

– To nie jest zabawne – powie działa War kocz, sia da jąc.
(Miała rację. Było prze śmieszne).
– Chodź, zarod ni kowa dziew czyno. – Ann zła pała War kocz za ramię i pomo gła jej wstać. –

 Lepiej, żeby obej rzał cię chi rurg.
Krzyk nęła do Douga, który pole cił War kocz wyko ny wać to zada nie, i kazała mu posprzą tać.

Póź niej pomo gła zdez o rien to wa nej dziew czy nie zejść na pokład środ kowy.
– Naprawdę z tym pra cu jesz? – War kocz zwró ciła się do Ann. – Jako asy stentka mistrza

arty le rii?
– Cóż, kiedy mi pozwolą.
– Dla czego armaty nie wybu chają?
– Wybu chają. To spra wia, że wyla tują z nich kule.
War kocz posta no wiła zasta no wić się nad tym póź niej, bo na razie nie miało to jesz cze

sensu. Mycie okien, należy przy tym zauwa żyć, nie jest zatrud nie niem, które zapew nia
dogłębne wykształ ce nie w dzie dzi nie bali styki.



Kawa łek od mesy, w pobliżu dziobu, znaj do wały się drzwi, które były zamknięte, kiedy
War kocz odwie dziła ten pokład wcze śniej. Teraz Ann otwo rzyła je i wpro wa dziła dziew czynę
do środka. Prze by wał tam męż czy zna w szy kow nym gar ni tu rze o kroju, któ rego nie widziała
ni gdy wcze śniej. Jakimś spo so bem był mniej osten ta cyjny, ale bar dziej ele gancki niż mun- 
dury, które nosili diuk i Char lie. Ide al nie czarny, sta ran nie wypra so wany i pozba wiony guzi- 
ków z przodu.

Męż czy zna miał włosy czarne jak obsy dian i rysy, które wyda wały się zbyt ostre, by były
praw dziwe. Jakby był obra zem albo rysun kiem. Jego skóra była szara jak popiół, a oczy miał
krwi sto czer wone. Gdyby świat pod ziemny dys po no wał radcą praw nym, byłby nim ten męż- 
czy zna. War kocz powinna się go bać, ale miast tego czuła podziw. Co takie stwo rze nie robiło
na statku pirac kim? Z pew no ścią była to boska istota spoza prze strzeni, czasu i rze czy wi sto ści.

W pew nym sen sie War kocz miała rację.
I nie, na dal nie oddał mi gar ni turu.
– Ojej! – powie dział dok tor Ulaam wytwor nym, ale pod eks cy to wa nym gło sem. – Co ty mi

przy pro wa dzi łaś, Ann? Świeże mięso?
– Łado wała zefi rowe woreczki i tro chę dostało jej się pod gogle – wyja śniła Ann i zapro wa- 

dziła War kocz do krze sła z boku nie wiel kiego pomiesz cze nia.
– Biedne dziecko – powie dział Ulaam. – Nowa na statku, co? Masz bar dzo ładne oczy.
– Jeśli poprosi, żebyś mu je sprze dała, tar guj się – szep nęła Ann. – Zwy kle możesz dostać

dwa razy wię cej niż począt kowa oferta.
– Moje oczy? – War kocz pod nio sła głos. – On chce zabrać moje oczy?
– Po two jej śmierci, natu ral nie – powie dział Ulaam. Pomiesz cze nie było wypeł nione komo- 

dami i szu fla dami. Otwo rzył jedną, wyjął nie duży sło iczek maści i odwró cił się do dziew czyny.
– Chyba że wola ła byś zro bić to teraz? Mógł bym zapro po no wać kilka dosko na łych zastęp ni ków.
Nie? A może choć jedno?

– Kim… kim jesteś? – spy tała War kocz.
– To nasz zom bie – wyja śniła Ann.
– Cóż za pro stac kie okre śle nie – sprze ci wił się Ulaam. – I nie szcze gól nie pre cy zyjne, jak ci

mówi łem.
– Nie bije ci serce. A twoja skóra jest zimna jak mokra ryba.
– Obie te adap ta cje zmniej szają moje zapo trze bo wa nie na kalo rie. Moja metoda jest

wydajna. Myślę, że wszy scy będą cho dzić bez serc, kiedy już roz wiążę pro blem zwią zany z fak- 
tem, że ich brak zabija ludzi. – Podał War kocz maść. – Nałóż ją na skórę, dziecko, a zła go dzi
ból.

Dziew czyna przy jęła ją i ostroż nie nało żyła odro binę na palec.
– Przy jęła ją bez waha nia – powie dział Ulaam. – Jest odważna czy głu pia?
– Jesz cze do tego nie doszli śmy – odparła Ann.
– Ja… pomy śla łam, że to musi być jakiś rodzaj próby – ode zwała się War kocz. – Bo Ann cią- 

gle się uśmie cha. Rów nie dobrze mogę mieć to z głowy. Gdyby któ reś z was chciało mojej
śmierci, i tak wylecę za burtę.



– Ooo – powie dział Ulaam. – Ona mi się podoba. Będę miał na cie bie oko, dziew czyno.
Masz, potrzy maj.

Upu ścił coś na jej drugą dłoń.
To było ludz kie oko.
Pisnęła i upu ściła je, ale Ulaam szybko je zła pał.
– Bądź ostrożna! To jedno z moich ulu bio nych. Popatrz na ciem no nie bie ski kolor. Dosko- 

nale by wyglą dało zamie nione z twoim lewym okiem… byłyby hete ro chro ma tyczne, nie bie- 
skie i zie lone. Cał kiem ude rza jące.

– Ja… Nie, dzię kuję.
– Cóż, niech będzie. – Ulaam odło żył oko. – Może kiedy indziej. Użyj maści, to nie jest dow- 

cip. Praw do po dob nie jestem naj mniej nie bez pieczną rze czą na tym statku.
– Ty dosłow nie zja dasz ludzi, Ula amie – zauwa żyła Ann.
– Mar twych. Ojej! Jakie to nie bez pieczne! Jak potężny robak albo bak te rie roz kładu. To moi

kole dzy po fachu.
War kocz z waha niem przy ło żyła maść do policzka. Ból znik nął nie mal natych miast. Zasko- 

czona sku tecz no ścią wtarła ją wokół policzka. Kiedy Ulaam uniósł lusterko, jej skóra nie była
nawet zaczer wie niona i nie było śladu rany.

– Nie bez powodu trzy mamy go na pokła dzie – powie działa Ann. – Choć jest dziwny jak
dwu głowy wąż.

– Jako jedyne praw dziwe źró dło nowo cze snej medy cyny w tej zaco fa nej kra inie uwa żam
twoje malow ni cze porów na nie za nie tra fione. Nie kom pletna bifur ka cja osiowa zda rza się
u gadów o wiele czę ściej niż u innych zwie rząt, więc jeśli chcesz nazwać mnie dziw nym, dla
lep szego efektu wybierz dwu gło wego ptaka albo ssaka.

Obie kobiety patrzyły na niego, pró bu jąc zin ter pre to wać to zda nie.
– Zja dłem kilka dwu gło wych węży – zauwa żył Ulaam. – I naśla do wa łem ich formy. Nie

jestem więc dziwny jak jeden z nich, bo dosłow nie nim byłem. Nie stety nie mogłem podzie lić
świa do mo ści i myśleć dwa razy szyb ciej. Czy to nie byłoby zabawne? – Ode brał War kocz maść.
– Tak czy ina czej, w przy szło ści spró buj unik nąć wysa dze nia się, hm? To znie kształca trupa
i nadaje mu meta liczny posmak.

Jeśli się zasta na wia cie, wiem z dobrego źró dła, że Ulaam dobrze się bawił w cza sie smut- 
nego okresu mojej nie dy spo zy cji. Nie spró bo wał zdjąć mojej klą twy, a za to stwo rzył wyjąt- 
kowo zawsty dza jące opisy moich dzia łań i wysłał je kilku naszym bli skim zna jo mym.

Ow szem, zasady klą twy unie moż li wiały mi udzie le nie bez po śred nich wyja śnień, jak ją
zdjąć. Ale naprawdę spo dzie wa łem się po nim cze goś wię cej. Tym cza sem, kiedy przy był, żeby
mnie odna leźć i odkrył moje… dole gli wo ści, po pro stu zamiesz kał na statku. Zawsze chciał
zostać bada czem. „Trzeba mieć fan ta zję, hm?”, jak powie dział.

Załoga z początku nie wie działa, co o nim sadzić. Kapi tan Wrona postrze liła go kilka razy,
co on opi suje jako „pobu dza jące” doświad cze nie. Przed sta wi cieli jego gatunku wła ści wie nie
da się zabić. Poza kwe stią zja da nia tru pów, dobrze mieć ich pod ręką – jak załoga wkrótce
odkryła.



Od tam tej pory po pro stu się z nim pogo dzili. Coś jak wysypka, która od czasu do czasu
ratuje przed zagra ża jącą życiu raną. Nie pro sił o zapłatę, jeśli pomi nąć – cza sami – poza tym
bez u ży tecz nego trupa. To maka bryczne, ow szem, ale oka zuje się, że można znieść cał kiem
sporą dozę eks cen trycz no ści u osoby, która dosłow nie doko nuje cudów dla waszego dobra.

War kocz – natu ral nie wstrzą śnięta pierw szym zetknię ciem z okrę to wym chi rur giem –
 została odpro wa dzona na pokład w pobliżu wia dra i szczotki. Ann ruszyła do pracy, więc War- 
kocz poma cała cał ko wi cie wygo jony poli czek i posta no wiła wró cić do szo ro wa nia.

Nie poczy niła wiel kich postę pów, kiedy pod biegł do niej Huck.
– Coś się dzieje.
– Co? – spy tała War kocz. – Atak?
– Nie, nie. Widzisz, ode sła łaś mnie, więc pomy śla łem, że pójdę ukraść tro chę jedze nia. Już

zja dłem, ale tego ni gdy za dużo, prawda? Byłem w ładowni, gdzie, jak powin naś wie dzieć, nic
nie jest dostępne, jeśli nie prze gry zie się wor ków. A ludzie nie na wi dzą, kiedy prze gry zamy
worki. Jeśli tak bar dzo tego nie na wi dzą, dla czego nie zosta wią ich roz wią za nych? Wtedy wor- 
kom nie sta łaby się krzywda i…

– Co chcia łeś mi powie dzieć, Huck? – prze rwała War kocz. – Co się dzieje?
– Racja, wła śnie do tego zmie rza łem. Lag gart zszedł na dół i prze glą dał zapasy. I, War kocz,

wziął parę kul armat nich. Widzia łem, jak chowa je do torby.
Inte re su jące. Pora spraw dzić jej teo rię.
Zabrała się za szo ro wa nie w pobliżu armaty dzio bo wej. Nie za bli sko, ale na tyle bli sko, by

wszystko widzieć. A póź niej znów stała się na chwilę cze ka deł kiem i wyglą dała Lag garta.
Nie trwało to długo.



L

Mistrz arty le rii

aggart pod szedł do armaty i wycią gnął długą szyję nad beczką, spo glą da jąc na woreczki
zarod ni ków. W końcu ogło sił, że praca została wyko nana dobrze, i pochwa lił Dougów.

W tej wła śnie chwili odkryli cuda podzle ca nia – luk sus przy pi sa nia sobie wszyst kich
zasług, brak koniecz no ści wyko ny wa nia pracy, ale na wszelki wypa dek moż li wość zrzu ce nia
winy.

War kocz to nie prze szka dzało. Wolała, by Lag gart nie zwra cał na nią uwagi.
Dougo wie pobie gli do innych zadań, a Lag gart z wielką teatral no ścią zaczął wła sno ręcz nie

oczysz czać armatę – coś, na co nie pozwa lał nikomu innemu.
War kocz szo ro wała pokład w pobliżu, nie wi dzialna na widoku. Za każ dym razem, kiedy

Lag gart odwra cał się w jej stronę, pra co wała z opusz czoną głową. Jed nak uważ nie się przy glą- 
dała i dostrze gła, kiedy ukrad kiem wyjął z torby kulę armat nią wiel ko ści pię ści i ukrył ją pod
dru gim dnem beczki.

Miała rację. W ukry tej prze strzeni trzy mał kule armat nie, przy któ rych maj stro wał. Kule,
które miały zata piać statki. Ale dla czego? Bycie tru pia rzami było o wiele bar dziej nie bez- 
pieczne, pozba wiało ich też łupów. Czy to nie był klu czowy ele ment, który defi nio wał pira tów?
Poza, no wie cie, łód kami i tak dalej.

Chciał, żeby załoga została tru pia rzami. Wbrew ich pra gnie niom i bez ich wie dzy.
Lag gart skoń czył pracę, nakrzy czał na kilku pobli skich Dougów, że się lenią, po czym

zarzu cił torbę na ramię. Ruszył w stronę kajuty kapi tan, a Wrona wpu ściła go do środka –
 i usta wiła mary na rza przy drzwiach, nim je zamknęła. Krępy Doug nie przy po mi nał wyglą- 
dem straż nika, ale spo sób, w jaki stał, koja rzył jej się z kuzy nem Cegły, który peł nił straż przy
drzwiach tawerny, kiedy spo dzie wano się, że będzie zamie sza nie.



– Muszę się dowie dzieć, o czym oni tam roz ma wiają – powie działa War kocz.
– Tak, to by było wspa niałe, prawda? – odparł Huck z jej ramie nia. – Założę się, że to coś

bar dzo sekret nego.
– Ktoś musi się wśli zgnąć do środka.
– Może mogli by śmy popro sić jed nego z Dougów?
– Ktoś, kto jest mały, szybki i nikt nie zauważy, że pod słu chuje.
– A niech to. Nie wiem, czy Dougo wie będą wystar cza jąco pod stępni. Sły sza łaś, jak tupią

po pokła dzie? Wczo raj w nocy pró bo wa łem spać i przy siągł bym, że w butach mają ołów. To…
– Urwał, dostrze ga jąc jej wście kłe spoj rze nie. – Oooch. Szczur. Racja, racja. Rozu miem.

Zesko czył z jej ramie nia i pod biegł do nad bur cia, a póź niej prze mknął w jego cie niu do
kajuty kapi tan. Doug na straży nie zauwa żył, kiedy Huck prze śli zgnął się po nie du żej półce na
zewnątrz statku i wszedł przez okno kapi tan.

Może się zasta na wia cie, dla czego Huck tak szybko zaprzy jaź nił się z War kocz. Cóż, jest
wiele rze czy, które mógł bym wam powie dzieć – ale niech wam wystar czy, że w krót kim życiu
szczura Hucka każdy czło wiek, któ rego spo tkał, pró bo wał go zabić, zła pać albo sprze dać.
Każdy czło wiek poza War kocz. Nie wie dział dużo o ludziach, bo więk szość życia spę dził w izo- 
la cji – ale lubił War kocz. Wolałby, żeby nie umarła. I dla tego szpie go wał.

War kocz zaczęła gorącz kowo szo ro wać, żeby pora dzić sobie z nie po ko jem. Minuty mijały,
dłu gie jak godziny, kiedy mar twiła się, że wysłała Hucka w nie bez pieczne miej sce, by zaspo- 
koić swoją cie ka wość. Cze goś takiego nor mal nie by nie zro biła. Życie piratki już odci snęło na
niej swoje piętno.

Jed nakże Char lie gdzieś tam był, prze stra szony, cier piący. Musiała zna leźć spo sób, żeby
uciec i kon ty nu ować wyprawę. Może więc naucze nie się, jak odro binę się narzu cać, nie było
niczym złym.

– Hej, masz coś do jedze nia? – zapy tał Huck, bie gnąc po relingu naprze ciwko niej. – Szpie- 
go wa nie wzmaga ape tyt.

War kocz spio ru no wała go wzro kiem, a jej żołą dek zabur czał.
– Tylko pytam. Na księ życe, dziew czyno, nie musisz patrzeć na mnie, jak bym zjadł śro dek

bochenka i zosta wił ci piętki.
– Sły sza łeś coś?
Huck zmarsz czył nos w taki spo sób, jakby myślał, że ona to zro zu mie, a póź niej zesko czył

i pod biegł do bar dziej osło nię tej czę ści pokładu. Podą żyła za nim odwró cona ple cami do
Dougów. Dla postron nych obser wa to rów robiła swoje, szo ro wała. Nie mogli zoba czyć Hucka.

– W porządku – ode zwał się szczur z pokładu przed nią. – Powiem ci, co mówili. Pozwól, że
się wczuję w rolę.

– Rolę?
Huck wspiął się na tylne łapy, uniósł małe szczu rze przed nie łapki przed sobą i zadarł nos.
– Jestem kapi tan Wrona. – Cał kiem dobrze naśla do wał jej ary sto kra tyczny akcent. – Hop,

hop, rób, co mówię. Ależ ta woda z manierki jest smaczna. Lag gar cie, jak armata? Wszystko
gotowe?

War kocz cze kała z prze chy loną głową.



– Ty bądź Lag gar tem – syk nął Huck.
– Nie było mnie tam! Nie wiem, co powie dział.
– Pora dzisz sobie. – Huck mach nął łapą w jej stronę. – Dalej. Bądź Lag gar tem.
– Yyy… armaty są… gotowe?
– Wię cej sucho ści w gło sie – szep nął Huck. – I wycią gnij szyję w ten spo sób. To pozwoli ci

się wczuć w rolę.
– Ale…
– Dosko nale, Lag gar cie – powie dział Huck gło sem kapi tan. – Ale dosta łam poża ło wa nia

godne wie ści wysłane kru kiem przez mój kon takt w Kró lew skim Por cie. Odna le ziono pozo sta- 
ło ści statku, który zato pi li śmy, ale nie było oca la łych, tylko jeden trup. Męż czy zna, któ rego
pozo sta wi li śmy przy życiu, naj wy raź niej odrzu cił moją hoj ność i ubli żył mi, umie ra jąc
z powodu obra żeń, o któ rych nie wie dzie li śmy.

– Ona to powie działa? – szep nęła War kocz. – Dokład nie tymi sło wami?
– To udra ma ty zo wana rekon struk cja – syk nął Huck. – A co, myślisz, że to zapi sa łem? Tym?

– Mach nął łap kami w jej stronę. – Tak to zapa mię ta łem. A teraz zrób Lag garta.
– Yyy… to smutne?
– War kocz, on nie tak powie dział. Powie dział: „Cała ta praca na nic? W takim razie musimy

zato pić kolejny!”. – Mach nął łapą w jej stronę.
War kocz wes tchnęła.
– Cała ta praca na nic. W takim razie musimy zato pić kolejny.
– Na księ ży co cie nie, mogła byś wło żyć w to mniej uczu cia? Odno szę wra że nie, że nie trak- 

tu jesz poważ nie swo jej roli.
– Ja nie…
– To pro blem, Lag gar cie – powie dział Huck gło sem kapi tan, opadł na cztery łapy i zaczął

krą żyć po pokła dzie, uno sząc wysoko nos. – Załoga jest zanie po ko jona. Mar twię się, że nie któ- 
rzy z nich uciekną.

– Ale dla czego? – spy tała War kocz.
– Zbli żamy się do tego. Posłu chaj, może ja ode gram też rolę Lag garta? Ty zrób sobie prze- 

rwę. Następ nym razem zapa mię taj swoją rolę, dobrze?
– Ale…
Huck wycią gnął szyję i ode zwał się nie po ko ją cym, chra pli wym gło sem.
– I powin naś, pani kapi tan. Fort może spra wiać kło poty, i Salay pew nie też. Potrze bu jemy

krwi wią żą cej ich z tym stat kiem, jeżeli mamy zro bić to, czego pra gniesz.
Huck prze szedł kawa łek i zmie nił się w kapi tan, sta nął na tyl nych łapach z przed nimi łap- 

kami na nad bur ciu, naśla du jąc kapi tan wyglą da jącą przez okno.
– Załoga ni gdy nie wyru szy z nami na nie bez pieczne morza, o ile nie pozba wimy ich

wyboru. O ile nie będą zde spe ro wani. Zato pimy kolejny sta tek, Lag gar cie, i tym razem pozo- 
sta wimy paru mary na rzy przy życiu.

Huck odwró cił się i przy jął bar dziej szczu rzą pozę.
– I tyle.
– Nie bez pieczne morza – szep nęła War kocz.



Zie lone Morze było jed nym z bez piecz niej szych, ale kapi tan Wrona naj wy raź niej zamie- 
rzała opu ścić te zarod niki i skie ro wać się w stronę miej sca, do któ rego załoga by się nie udała,
jeśli tylko mia łaby inną moż li wość.

– To co myślisz? – spy tał Huck. – Ma jakąś spe cjalną klą twę dla załogi, co? Krew wią żąca
ich ze stat kiem?

– To nie klą twa – szep nęła War kocz, nie prze ry wa jąc szo ro wa nia, żeby nie wyglą dać podej-
rza nie.

– Ale Lag gart powie dział…
– To była prze no śnia, Huck. Nie rozu miesz? Kapi tan nie jest pewna lojal no ści swo jej załogi.

Chce wypły nąć na nie bez pieczne morza, ale mar twi się, że opusz czą ją, jeśli spró buje ich do
tego zmu sić. Więc…

– Więc zmie nia ich w pira tów, a póź niej „przy pad kowo” zata pia kilka stat ków. Zmie nia jąc
ich w tru pia rzy. Ści gani przez prawo, odrzu cani przez innych pira tów, nie będą mieli wyboru,
jak tylko wypeł niać jej roz kazy. – Huck zmarsz czył nos, co naj wy raź niej było jego wer sją
potak nię cia. – Rozu miem. Tak, pew nie masz rację. Ale… wyglą dasz posęp nie.

– Nie posęp nie. Jestem tylko roz pro szona.
– Dla czego?
– Bo wła śnie wymy śli łam spo sób, w jaki uciek niemy z tego statku.



K

Ster niczka

api tan Wrona wkrótce wyło niła się ze swo jej kajuty. Lag gart ruszył dostoj nym kro kiem
w stronę dziobu, ona zaś wspięła się na pokład rufowy. War kocz zeszła na dół, by ponow- 

nie napeł nić wia dro, i zosta wiła Hucka, by zna lazł sobie coś do jedze nia. Powrót na górny
pokład dał jej oka zję do zmiany loka li za cji, więc prze szła na pokład rufowy, w pobliżu miej sca,
gdzie kapi tan stała obok Salay – ster niczki, która wcze śniej wymie niła się z For tem na kol-
czyki.

War kocz nie zamie rzała wzbu dzać podej rzeń, więc począt kowo nie reali zo wała swo jego
planu. Szo ro wała, czu jąc, jak sta tek koły sze się na zarod ni kach. Słu chała, jak Dougo wie wołają
do sie bie nawza jem, a deski skrzy pią. W odgło sach statku na morzu kryje się pewna swo boda.
Wra że nie ruchu, uda wa nia się w jakieś miej sce. Na oce anie – nawet na oce anie zarod ni ków,
jak długo trwa kipie nie – trudno pozo stać w miej scu. Czło wiek albo nagina fale i wiatr do swo- 
jej woli, albo zostaje przez nie nagięty. Zwy kle te dwa ele menty pozo stają w chwiej nej rów no- 
wa dze.

Kiedy War kocz wstała, żeby się prze cią gnąć, spoj rzała ponad jaskra wo zie lo nym morzem.
Czuła się dziw nie, bo księ życ znaj do wał się w nie wła ści wym miej scu – wcze śniej zawsze wzno- 
sił się nie mal bez po śred nio nad jej głową, ale odpły nęli na tyle daleko, że teraz opadł kil ka na- 
ście stopni niżej.

Nie mogła nie dostrzec urody morza. Zarod niki, jaskrawe w bla sku słońca, kłę biły się
i migo tały. Nie koń czący się prze stwór buj nej śmierci, cze ka ją cej, by wybuch nąć życiem.
Podob nie jak wcze śniej zefi rowe zarod niki, tak i teraz to piękno ją spa ra li żo wało. Nasze umy- 
sły chcą, by nie bez pieczne rze czy były brzyd kie, jed nak War kocz uświa do miła sobie, że te fale
są zachę ca jące. Przez chwilę wyobra żała sobie wzbu rzone zarod niki na swo jej skó rze, lecz
zamiast się wzdry gnąć, poczuła zacie ka wie nie.



Nie bez pie czeń stwo nie spra wia, że coś staje się mniej piękne – w rze czy wi sto ści działa
wręcz wzmac nia jąco. Podob nie jak świeca wydaje się naj ja śniej sza w naj ciem niej szą noc.
Zabój cze piękno jest naj bar dziej wyra zi ste. I ni gdy nie spo tka cie mor der czyni bar dziej upa ja- 
ją cej, bar dziej urze ka ją cej niż morze.

– Na pół noc – powie działa kapi tan, uno sząc kom pas. – Na pół noc, Salay. W stronę Sied miu
Cie śnin.

– W stronę szla ków kupiec kich?
– Naj lep sze miej sce na zna le zie nie naszego kolej nego celu. – Kapi tan scho wała kom pas.
War kocz wyczuła oka zję. Sku liła się, zaczęła znów szo ro wać, i mruk nęła pod nosem:
– Znowu będziesz zabi jać, co?
Usły szała, że kapi tan za jej ple cami się poru szyła. War kocz nie pod no siła głowy. Po chwili

jed nak wymam ro tała:
– Zabi łaś dobrych ludzi. Biedny Kaplan. I Mar ple. I Mal lory. Rzu ceni na pożar cie zarod ni- 

kom.
Pokład zaskrzy piał, kiedy kapi tan Wrona pode szła bli żej. To był nie bez pieczny plan, ale…

cóż, War kocz ota czali piraci żeglu jący po morzu zarod ni ków. Kiedy dora stała, nie znała nie-
bez pie czeń stwa, ale szybko się ze sobą zazna jo mili.

– Mam ro czesz coś, dziew czyno? – spy tała Wrona. – Może jesteś nie wdzięczna za życz li- 
wość, jaką oka zała ci ta załoga, co?

War kocz zamarła, jakby prze stra szona, upu ściła szczotkę i pod nio sła wzrok.
– Pani kapi tan! Nie wie dzia łam, że pani… to zna czy…
– Czy jesteś nie wdzięczna? – spy tała Wrona.
– Cie szę się, że żyję – szep nęła War kocz, wbi ja jąc wzrok w pokład.
– Ale?
– Ale na tym statku pły nęła moja rodzina, pani kapi tan. Kocha łam ich.
– Jesteś kró lew ską cel niczką. Dla czego podró żo wa łaś z rodziną?
– To? – prych nęła War kocz. – Jakaś cel niczka zosta wiła ten płaszcz w tawer nie, w któ rej się

zatrzy ma li śmy, a ja zaczę łam go nosić, bo to bawiło resztę rodziny. A teraz… teraz oni wszy scy
nie żyją…

Pozwo liła, żeby jej słowa wybrzmiały. Następ nie pod nio sła na chwilę wzrok. Kapi tan
wyglą dała na zamy śloną. Pełną zro zu mie nia.

Nie, nie zabi łaś wszyst kich na pokła dzie Marze nia Oota, pomy ślała War kocz. Zosta wi łaś
jedną osobę przy życiu. A gdyby udało jej się uciec, a póź niej opo wie dzieć wszyst kim o tym, że
Pieśń Wrony zabiła jej rodzinę…

Kapi tan odwró ciła się do Salay i otwo rzyła manierkę. Wedle tego, co War kocz pod słu chała
u załogi, w środku była zwy kła woda, co wyja śniało, dla czego kobieta nie była przez cały czas
pijana.

– Zmie ni łam zda nie, ster niczko. – Wrona pocią gnęła łyk. – Skie ruj nas na wschód, w stronę
Migo tli wej Zatoki. Powin ni śmy uzu peł nić zapasy wody.

– Skoro tak mówi cie, pani kapi tan. Sądzi łam jed nak, że mamy dosyć.



– Wody ni gdy za dużo. Moja manierka nie może wyschnąć, prawda? Poza tym mamy
szczury na pokła dzie. Musimy wziąć okrę to wego kota.

Salay szybko wykrzyk nęła roz kazy do załogi na oża glo wa niu i obró ciła koło ste rowe, i skie- 
ro wali się w stronę wol no ści. War kocz poczuła przy pływ eks cy ta cji.

Oczy wi ście więk szość ludzi zgo dzi łaby się, że istoty ludz kie nie są zdolne do tele pa tii. Nie
potra fimy wysy łać swo ich myśli i uczuć bez po śred nio do umy słów innych. A jed nak słu cha cie
mojej opo wie ści i wyobra ża cie sobie rze czy, jakie opi suję – te same, które wyobra żam sobie
w swoim umy śle. Czyż to nie jest forma tele pa tii?

Poza tym są wśród nas osoby obda rzone nie sa mo witą zdol no ścią odczy ty wa nia uczuć
innych. Nie dzięki magii, mitycz nemu Związ kowi czy innym bzdu rom. Nie, są po pro stu bada- 
czami natury ludz kiej. Odczy tują nastrój innych dzięki sub tel nym wska zów kom kry ją cym się
w mowie ciała – w spo so bie, w jaki poru szają się ich oczy i drgają mię śnie.

Nie któ rzy z nich są leka rzami, któ rych inte re suje uzdra wia nie umy słu. Inni tra fiają w sze- 
regi kapła nów, pró bu jąc zna leźć spo sób, by pomóc ludz kiej duszy. I są też tacy jak kapi tan
Wrona, któ rym zdol ność odczy ty wa nia innych zapew nia… inny rodzaj prze wagi.

W tej chwili na pokła dzie część umy słu Wrony pod chwy ciła, że War kocz jest pod eks cy to- 
wana. Że War kocz cie szy się, że sta tek zmie nił kurs na Migo tliwą Zatokę. Wrona nie była świa- 
doma tego, co wie działa ani w jaki spo sób to wie działa, ale – podob nie jak można wyczuć nad- 
cho dzący atak nie straw no ści – wie działa, że nie jest zado wo lona, a przy czyną tego jest War- 
kocz. Jeśli chce cie zepsuć dzień kapi tan Wrony, zwróć cie jej uwagę, że kogoś uszczę śli wiła.
Jeśli chce cie zepsuć cały jej tydzień, dodaj cie, że zro biła to przy pad kowo.

Wrona nie zmie niła decy zji o skie ro wa niu się do portu. Nie była typem osoby, która wąt- 
piła w swoje decy zje. Za to cof nęła stopę i mocno kop nęła War kocz pro sto w brzuch cięż kim
butem.

Nie spo dzie wany cios spra wił, że dziew czyna jęk nęła, a z jej oczu popły nęły łzy, kiedy zwi- 
nęła się w kłę bek w kałuży mydlin. Wrona ode szła swo bod nym kro kiem, pogwiz du jąc od nie- 
chce nia, i zakrę ciła manierkę. Można przy tym zauwa żyć, że była dosko na łym przy kła dem,
dla czego słowo „drań” ma tak wiele ordy nar nych syno ni mów. Można wyko rzy stać wszyst kie
dostępne moż li wo ści, wymy ślić kilka traf nych nowych, a i tak nie uda łoby się opi sać jej do
końca. Zaiste, praw dziwe natchnie nie dla wul gar nego poety.

Salay z kolei to zupeł nie inna kwe stia. Ludzie uwa żali niską ster niczkę za surową, ale
w swoim cza sie została kilka razy bez powodu sko pana. Po krót kiej chwili zasta no wie nia
zablo ko wała koło ste rowe – czego nie powinna robić, z wyjąt kiem sytu acji awa ryj nych –
 i pode szła do War kocz.

– Hej – powie działa Salay łagod nie, prze krę ca jąc dziew czynę na bok. – Chcia ła bym to
obma cać. Jeśli masz pęk nięte żebro, będziemy musieli zapro wa dzić cię do okrę to wego chi- 
rurga.

– Nie! On chce wyciąć kawałki mnie!
– Bzdura. Ulaam nie skrzyw dziłby syno gar licy.
– Naprawdę?



– Ow szem. Nie mają rąk, które mógłby zabal sa mo wać. – Mru gnęła do War kocz, któ rej po
chwili, mimo bólu, udało się uśmiech nąć.

Salay obma cała dolne żebra War kocz i słu chała, jak dziew czyna wyja śnia, co boli, a co nie.
To prze ko nało je obie, że kop niak zaszko dził jedy nie dobremu nastro jowi War kocz, więc Salay
wró ciła na miej sce i odblo ko wała ster.

Przez dłuż szą chwilę obser wo wała War kocz sie dzącą jak kupka nie szczę ścia na pokła dzie.
W końcu zawo łała:

– Sta łaś kie dyś za ste rem statku?!
War kocz pod nio sła się z waha niem i popa trzyła na nią pyta jąco. Salay cof nęła się i wska- 

zała ster.
Jasne, wiem, że na waszej pla ne cie sta nie za ste rem statku nie jest niczym szcze gól nym.

W wielu miej scach są gotowi oddać koło ste rowe pierw szemu dzie cia kowi, który ma stan dar- 
dową liczbę pal ców i przy naj mniej jeden z nich wyciąga na dłuż szą chwilę z nosa. Ale na
morzach zarod ni ków trak tują to ina czej. Kie ro wa nie stat kiem jest przy wi le jem, a ster nik to
ofi cer i ma poważne obo wiązki.

Zatem, nawet gdyby War kocz spę dziła dużo czasu na stat kach – jak uda wała – naj praw do- 
po dob niej ni gdy nie dotknę łaby steru. Oszo ło miona pode szła bli żej i upew niła się, nim zaci- 
snęła dło nie na kole na miej scach wska za nych przez ster niczkę.

– Dobrze – powie działa Salay. – A teraz trzy maj je sta bil nie. Czu jesz te wibra cje? To kipie- 
nie wstrząsa ste rem. Musisz być ostrożna i nie pozwo lić, by potrzą sało całym stat kiem. Mocno
trzy maj koło, a jeśli nim poru szasz, rób to powoli i gładko.

– A jeśli kipie nie się zatrzyma?
– Obróć koło, by wypro sto wać ster, żeby zarod niki go nie wyrwały. Ale ponow nie, musisz

być ostrożna. Nagły ruch ster niczki może spra wić, że mary na rze spadną z oli no wa nia.
War kocz poki wała głową i pomy ślała, że może powie rze nie tak waż nego obo wiązku wła- 

śnie jej nie było naj lep szym pomy słem. Salay jed nak odro binę przy po mi nała kapi tan Wronę –
 to zna czy była prze ci wień stwem kapi tan tak bar dzo, jak może być tylko ktoś bar dzo podobny.

Salay miała rów nież dobre wyczu cie tego, co czują inni ludzie, i zauwa żyła, z jakim odda- 
niem War kocz szo ruje pokład. Kobieta, która wyko ny wała tak pro ste zada nie z taką dokład no- 
ścią… cóż, doświad cze nie nauczyło Salay, że takie rze czy ska lują w górę. Podob nie jak wy byli- 
by ście bar dziej skłonni poży czyć swój naj lep szy flet komuś, kto trak to wał swój stary i znisz- 
czony z sza cun kiem.

War kocz mocno trzy mała koło, czu jąc, jak cha otyczne kłę bie nie się zarod ni ków prze nosi
się w górę po linach rum pla i przez drewno aż

do jej rąk. Sto jąc tam, czuła głęb szy zwią zek z morzem i – jeśli nie wła dzę nad nim – zdol- 
ność do uno sze nia się na nim. W byciu tym, który ste ruje, kryła się siła. Wol ność, któ rej ni gdy
wcze śniej nie zaznała i nie uświa da miała sobie, że jej potrze buje. Jedną z wiel kich tra ge dii
życia jest wie dza, jak wielu ludzi na świe cie zostało stwo rzo nych, by szy bo wać, malo wać, śpie- 
wać albo ste ro wać – ale ni gdy nie dostali szansy, by się tego dowie dzieć.

Kiedy ktoś dostaje chwilę rado ści, na świe cie poja wia się piękno. My, istoty ludz kie, nie
potra fimy two rzyć ener gii, umiemy ją jedy nie ujarz miać. Nie potra fimy two rzyć mate rii,



umiemy ją jedy nie kształ to wać. Nie potra fimy nawet two rzyć życia, umiemy je jedy nie pie lę- 
gno wać.

Ale potra fimy stwo rzyć świa tło. To jeden ze spo so bów. Roz błysk odkry tego celu.
Wtedy jed nak War kocz zoba czyła kapi tan idącą przez pokład i powró cił ból brzu cha –

 w tym taki, który nie był bez po śred nim skut kiem kop niaka.
– Kapi tan nie będzie zła, jeśli mnie tu zoba czy?
– Moż liwe. Ale nic na to nie pora dzi. Zgod nie z tra dy cjami sta rymi jak morze to ster nik

decy duje, kto ste ruje stat kiem. Nawet Wrona nie odwa ży łaby się zasu ge ro wać, że jest ina czej.
Gdy bym chciała, mogła bym zaka zać dostępu do koła nawet jej.

Jakby dla pod kre śle nia swo ich słów, Salay poka zała War kocz kom pas i mapę nieba, prze- 
cho wy wane w szafce w pobliżu steru. Kazała dziew czy nie zmie nić kurs o kilka stopni, dzięki
czemu omi nęli od wschodu grupę dużych skał wysta ją cych z oce anu przed nimi.

– Zada niem ster niczki jest ochrona statku. – Mówiąc to, Salay miała zamy śloną minę. –
 Trzy ma nie steru pewną ręką i omi ja nie nie bez pie czeń stwa. Omi ja nie sztor mów i wybu chów
zarod ni ków. Zapew nie nie bez pie czeń stwa, jakoś…

War kocz podą żyła za spoj rze niem Salay. Kobieta patrzyła z góry na kapi tan Wronę.
– Ona popy cha człon ków załogi… – War kocz ostroż nie dobie rała słowa – …by posu nęli się

dalej, niż chcą.
– Wszy scy pod ję li śmy razem tę decy zję. Jeste śmy odpo wie dzialni za nasze czyny.
– Ona jest bar dziej lek ko myślna niż wszy scy pozo stali. Ona… – War kocz omal nie wyja wiła,

czego dowie działa się o kapi tan i Lag gar cie. Rzu ce nie takiego oskar że nia wyda wało się nie- 
ostrożne. Led wie znała Salay i innych człon ków załogi.

– Wrona jest szorstka. To prawda. Ale może tego wła śnie potrze buje ta załoga. Skoro już
zosta li śmy tru pia rzami.

Tak przy naj mniej brzmiały słowa Salay. Ale w spo so bie, w jaki pio ru no wała kapi tan wzro- 
kiem, nie było szcze gól nie dużo sza cunku.

– Nie rozu miem, czemu wy to zro bi li ście – powie działa cicho War kocz. – Sta li ście się…
tym, kim jeste ście.

– Uczciwe pyta nie. Pew nie wszy scy mamy swoje powody. Ja mia łam do wyboru zro bić to
albo prze stać żeglo wać. Może powin nam była tak wła śnie postą pić. Po pro stu… sta nie na
pokła dzie statku i trzy ma nie steru ma coś w sobie. Coś wyjąt ko wego. Na księ życe, brzmię jak
wariatka, kiedy tak mówię. Ja…

– Nie – prze rwała jej War kocz. – Rozu miem.
Salay przy glą dała jej się przez chwilę, po czym poki wała głową.
– Tak czy ina czej, muszę kogoś zna leźć na tych morzach. Prę dzej czy póź niej wpłynę do

portu i odkryję, że mój ojciec tam jest. Spłacę jego długi i zabiorę go do domu. Z pew no ścią to
już następny port… – Unio sła kom pas i wpa trzyła się w hory zont.

War kocz poczuła nagłe ukłu cie wstydu, choć nie była pewna powodu. Tak, rozu miała coś
w gło sie Salay – tę tęsk notę za kimś, kto wpa ko wał się w tara paty. Tę deter mi na cję, by coś
z tym zro bić, bo nikt inny nie zamie rzał. Ale nie było powodu, by czuć wstyd…



Koło pod sko czyło w jej rękach i cały sta tek zaczął się trząść. War kocz ści snęła je mocno,
a póź niej – prze ra żona, że zrzuci mary na rzy z oli no wa nia – deli kat nie skrę ciła koło w prawo,
pro stu jąc ster. Pieśń Wrony prze stała się trząść i – pod czas gdy dziew czyna wal czyła z kołem –
 powoli się zatrzy mała. Kipie nie uci chło.

War kocz, spo cona i zdy szana, spoj rzała na Salay. Ster niczka, zawsze nie wzru szona, jedy nie
poki wała głową.

– Mogło być gorzej – powie działa. Póź niej, widząc, jak nagłe zatrzy ma nie się wzbu dziło
prze ra że nie dziew czyny, dodała: – Może idź odpo cząć.



L

Piratka

aggart pole cił popo łu dnio wej wach cie zejść na kola cję, kiedy prze cze ki wali bez ruch. War- 
kocz nie chciała ścią gnąć na sie bie gniewu kapi tan, więc wró ciła do pracy i szo ro wała,

kiedy wszy scy inni odpo czy wali.
Jak zawsze, spę dzała ten czas na myśle niu. Nazwał bym dar zamy śle nia obo siecz nym mie- 

czem, ale zawsze uwa ża łem tę meta forę za nie do sko nałą. Więk szość mie czy ma dwa ostrza i –
 jak się dowie dzia łem – wcale nie ranią swo ich wła ści cieli czę ściej niż te, które mają tylko
jedno ostrze. To prze ni kli wość szer mie rza, a nie klingi, zwia stuje nie szczę ście.

Umysł War kocz był prze ni kliwy jak miecz, lecz w tej chwili oka zało się to nie for tunne,
ponie waż, choć zna la zła drogę do wol no ści, nie mogła nie pod słu chi wać Ann, która oparta
o pobli ski maszt roz ma wiała z Lag gar tem.

– Ta, która zała do wała zarod niki do two jej armaty? – Ann wska zała kciu kiem za plecy. – To
nie byli Dougo wie. Tylko ona. Powi nie neś o tym wie dzieć.

Pro szę, nie wsta wiaj się za mną, pomy ślała War kocz, czu jąc kolejne ukłu cie poczu cia winy.
Pro szę, nie przy po mi naj mi, jak miła jesteś.

Zapa dła noc i powró ciło kipie nie, a sta tek ponow nie skie ro wał się w stronę portu. War kocz
pró bo wała szo ro wa niem pozbyć się fru stra cji, ale poczu cia winy nie da się zmyć tak łatwo jak
osadu zarod ni ków. A wkrótce pod sze dłem do niej ja.

– Masz ładny płaszcz – szep ną łem do niej. – Ale wyglą dałby lepiej, gdy byś poma lo wała
połowę na poma rań czowo.

– Poma rań czowo? To… chyba będzie się gry zło.
– Gry zie nie się to szczyt mody, uwierz mi. Och, Fort powie dział, że masz zaj rzeć do niego

po jedze nie. – Mru gną łem. – Muszę poob gry zać tro chę palce u stóp. Sma kują jak prze zna cze- 



nie.
War kocz pró bo wała zigno ro wać pro po zy cję, ale wkrótce pod biegł do niej Huck.
– Hej. Głodna jesteś? Ja jestem głodny. Spró bu jemy zdo być tro chę jedze nia czy coś?
Wes tchnęła i pozwo liła mu wspiąć się na ramię, a póź niej powlo kła się do kajuty kwa ter mi- 

strza. Tam, w bla sku nie du żej latarni, Fort podał jej kolejny talerz jedze nia. Nie sma ko wało tak
paskud nie jak poprzed nio – ale może dla tego, że tak wiele jej kub ków sma ko wych popeł niło
rytu alne samo bój stwo po apo ka lip tycz nym śnia da niu.

War kocz usia dła na sto łeczku przed For tem, który nale gał, poprzez swoją nie wia ry godną
tabliczkę piszącą, że nie wyświad czał jej przy sługi i to była wymiana. War kocz to przej rzała.
Widziała to w spo so bie, w jaki dole wał wody do jej kubka (tego samego z brązu, z któ rego
korzy stała wcze śniej), kiedy jej bra ko wało, i w tym, że zacho wał dla niej kawa łek cia sta na
deser. Było kosz marne, stare i zeschłe jak cała reszta, ale liczyła się inten cja.

Na księ życe, bolało. Nie jedze nie, jej wła sna zdrada. Znała tych ludzi zale d wie jeden dzień,
ale i tak uśmiech nęła się, kiedy do środka wkro czył Ulaam i zaczął się tar go wać o kości mewy,
które Fort dla niego zacho wał z obiadu. Jej uśmiech wzbu dziło nie samo tar go wa nie, tylko
pełen sym pa tii spo sób, w jaki się dro czyli. Ten sta tek był rodziną. Ska zaną na zagładę rodziną
pro wa dzoną przez matkę, która się o nich nie trosz czyła. War kocz musiała coś zro bić.

– For cie – powie działa, spo glą da jąc z góry na talerz i prze su wa jąc po nim ostatni kawa łek
cze goś, co, jak miała nadzieję, było mię sem mewy. – Wydaje mi się, że kapi tan Wrona nie ma
na wzglę dzie waszego dobra.

Fort zamarł, uno sząc kubek, który wycie rał. Ładny cynowy kubek z uro czymi zadra pa- 
niami wokół kra wę dzi, powsta łymi wsku tek czę stego uży wa nia. War kocz nie wie działa, czy
pocho dzi z siód mego wieku ze szkoły Horg swal low, czy jest tylko udaną kopią, ale był to
dosko nały egzem plarz.

– Ja… pod słu cha łam ją – mówiła dalej War kocz. – Kiedy ona i Lag gard…
Wystar czy napi sał Fort. Cokol wiek wię cej powiesz, zosta niesz wyrzu cona za burtę, War- 

kocz. Żad nego pod że ga nia do buntu.
– Ale, For cie… – Zni żyła głos. – Przej mo wa łeś się kulami armat nimi, a ja odkry łam…
Ude rzył w blat, żeby jej prze rwać. Póź niej bar dzo sta ran nie napi sał wiel kimi lite rami.
DOSYĆ.
Na księ ży co cie nie… wyglą dał na prze ra żo nego, a jego poła mane palce drżały, kiedy stu kał

w tabliczkę.
Kapi tan przy szła i spy tała, dla czego jestem taki wścib ski. Nie powi nie nem nic mówić. Ty

nic nie mów. To zbyt nie bez pieczne. ONA jest zbyt nie bez pieczna.
Szybko wyma zał te słowa, spo glą da jąc w stronę drzwi. Pocił się, kiedy potrzą snął tabliczką,

upew nia jąc się, że nie pozo stało na niej nic obcią ża ją cego.
Skończ jeść.
– Dla czego wszy scy się jej tak boicie? – spy tała War kocz. – Ona jest tylko czło wie kiem.
Fort otwo rzył sze roko oczy.
Nie wiesz napi sał. Oczy wi ście, że nie wiesz. A ja nie powiem, nie moja sprawa. Ale ona

mogłaby zabić nas wszyst kich, War kocz. Bez trudu. Więc ugryź się w język i DAJ SOBIE SPO- 



KÓJ. Pod kre ślił te słowa, odkła da jąc tabliczkę i odwra ca jąc się od niej.
To tyle, jeśli cho dzi o ostrze że nie załogi o pla nach kapi tan. War kocz zmu siła się, by zjeść

ostatni kęs posiłku, po czym wyśli zgnęła się z kajuty kwa ter mi strza. Ospale wró ciła na górny
pokład, brzuch miała pełny, a nogi jakby skute łań cu chami.

– Na księ życe – szep nął Huck z jej ramie nia. – Musimy się stąd wydo stać, zanim sytu acja
zrobi się paskudna. Jak uciek niemy? Ni gdy mi nie powie dzia łaś.

W odpo wie dzi War kocz unio sła palec i wska zała. Zie lony Księ życ zrzu cał zarod niki w spo- 
rej odle gło ści, ale był dość bli sko, by oświe tlać pokład zie lo nym bla skiem. Z przodu wzno sił
się duży cień. Ląd i port, Migo tliwa Zatoka. Wol ność.

– Ja mógł bym uciec bez trudu, ale cie bie będą obser wo wać – powie dział Huck. – Kapi tan
wystawi straże, War kocz. Nie pusz czą cię.

– Ależ to zro bią. – Było jej nie do brze.
Kapi tan kazała zało dze udać się na noc do kajut, twier dząc, że to szybki postój i każdy, kto

spró buje się wyśli zgnąć, zosta nie wychło stany. Póź niej zosta wiła Lag garta na straży. Jed nakże
War kocz spała na pokła dzie jak poprzed niej nocy – a ponie waż nie żeglo wali, nikt się o nią nie
poty kał.

Około pół nocy Lag gart udał się do wygódki. Tupał gło śno po scho dach, żeby obu dzić War- 
kocz – która nie spała, choć doce niła gest. Wstała, cicho pod nio sła worek kub ków i prze szła
przez opu sto szały pokład.

– Hm – mruk nął Huck. – Jeśli nie chcieli, żeby kto kol wiek zszedł z pokładu… po co zosta- 
wili trap pro wa dzący na nabrzeże?

– Bo Wrona chce, żebym roz po wie działa histo rię o zato pie niu Marze nia Oota – odparła
szep tem War kocz. – Pamię taj, kapi tan chce, żeby ta załoga została tru pia rzami. Zakłada, że
jeśli pozwoli mi się wyśli zgnąć, to roz po wiem wszyst kim. A wtedy załoga wpad nie w pułapkę
zasta wioną przez kapi tan. Za bar dzo się jej boją, żeby się zbun to wać, a jak długo będą czuć
zbyt wielki strach przed pra wem, żeby uciec, będą musieli wypeł niać jej pole ce nia. Żeglo wać
po nie bez piecz nych zarod ni kach, wła ści wie jako jej nie wol nicy.

– Biedni sza leńcy – powie dział Huck. – Cóż, lepiej zejdźmy, zanim skoń czymy jak oni.
War kocz zawa hała się na szczy cie trapu. Migo tliwa Zatoka znaj do wała się w spo rej odle gło- 

ści od Kró lew skiego Portu, ale mogła tam dotrzeć. Dalej reali zo wać plan dowie dze nia się,
czego Cza ro dziejka chciała od Char liego, a póź niej zna le zie nia spo sobu, by go uwol nić.

– War kocz, nie mogę nie zauwa żyć, że się nie ruszasz – ode zwał się Huck.
– Powin nam zostać – szep nęła. – I pomóc zało dze.
– Co?! – wykrzyk nął Huck. – Nie, nie powin naś.
– Byli dla mnie tacy dobrzy.
– Dopiero co ich pozna łaś! Nic im nie jesteś winna.
– Ura to wa łam cię, choć dopiero cię pozna łam. Nic ci nie byłam winna.
– No tak, to zna czy… – Szczur zatarł łapki. – Tak… ale… no… hm.
Nie wie działa, czy uda jej się ura to wać Char liego. Tak bar dzo tego chciała, ale jego ból –

 choć ją prze szy wał – nie był czymś, czemu mogła od razu zapo biec.
Człon ko wie tej załogi byli inni.



– Może jeśli uda mi się pomóc zało dze, zabiorą mnie na Pół nocne Morze, po Char liego –
 powie działa.

– Są pira tami.
– Są rodziną. – W gło wie War kocz poja wił się zarys planu. Spo sób, w jaki mogłaby w tajem- 

nicy powstrzy mać Wronę. – I ja… Huck, ja muszę zro bić, co mogę. Dla nich.
Kiedy pod jęła decy zję, kamień spadł z jej serca. Nie porzu cała Char liego. Ale to było coś,

co musiała zro bić.
– Ojej – powie dział Huck, kiedy War kocz zawró ciła i znów poło żyła się na pokła dzie.
– Powi nie neś uciec – zwró ciła się do niego. – Wydo stać się. Nie będę miała do cie bie pre- 

ten sji. To sprytne posu nię cie.
Stuk nął zębami, a War kocz uznała, że może to szczu rza wer sja wzru sze nia ramio nami.
– Mam dobre prze czu cia co do cie bie. Ale… to zna czy… jesteś pewna?
Oczy wi ście, że nie, pomy ślała War kocz. Nie byłam pewna niczego od chwili, kiedy opu ści- 

łam Skałę.
Mrok nocy roz ja śnił pło mień. Zapałka. War kocz poczuła strach, kiedy zoba czyła ognik

oświe tla jący postać sie dzącą na stop niach pro wa dzą cych na pokład rufowy. Kapi tan Wrona,
z twa rzą zalaną poma rań czo wym bla skiem, kiedy zapa lała fajkę.

Czy widziała? Czy sły szała, jak War kocz roz ma wia z Huc kiem? Kapi tan zacią gnęła się
i macha niem zga siła zapałkę, przez co jej twarz zna la zła się w ciem no ści – pod świe tlona od
tyłu bla skiem wiel kiego księ życa.

– Pani kapi tan? – spy tała War kocz.
– Powin naś ucie kać, dziew czyno. Przez te dwa dni potwier dzi łaś swoją war tość i uwa żam,

że zasłu ży łaś na życie. Dla tego ruszaj. Znik nij w mroku nocy.
– Ja… – War kocz ode tchnęła głę boko. – Chcę się do was zacią gnąć.
– Zacią gnąć się? – Wrona się roze śmiała. – Jesz cze cał kiem nie dawno prze kli na łaś nas za

to, że zabi li śmy twoją rodzinę.
– Skła ma łam, pani kapi tan. Chcia łam wzbu dzić wasze współ czu cie, żeby ście się nade mną

uli to wali i nakar mili mnie. Wiem, że pani to przej rzała. Potwier dził to kop niak. Nie powin- 
nam kła mać.

– Na statku nie było two jej rodziny?
– Byłam ucie ki nierką. To nie było moje miej sce, podob nie jak Migo tliwa Zatoka nie jest

moim miej scem. Myślę, że może moje miej sce jest tutaj.
Wrona począt kowo nie odpo wie działa. Odkrę ciła manierkę, co w mroku nocy zabrzmiało

gło śno. War kocz wyda wało się, że może śle dzić myśli kapi tan. Jeśli War kocz nikogo nie utra- 
ciła, jeśli nie była zła na załogę…

Kapi tan Wrona wstała, była cie niem w nocy.
– I tak ucie kaj. Nie ma tu dla cie bie miej sca. Nie potrze bu jemy, żebyś całymi dniami szo ro- 

wała pokład, wła żąc pod nogi. Trak tuję tę pracę jako karę, a robiąc to, ode bra łaś mi jedno
z narzę dzi utrzy my wa nia dys cy pliny na statku. Wszy scy na tym statku muszą mieć swoje miej- 
sce, a ty go nie masz. Chyba że chcia ła byś peł nić funk cję naszej kotwicy.



Wrona odwró ciła się w stronę kajuty, z jej fajki uno sił się dym. War kocz pra wie ucie kła, jak
jej kazano. A jed nak…

W głębi duszy nie zno siła znę ca nia się. Nie zno siła go tak bar dzo, że prze mo gła swoją nie- 
chęć do narzu ca nia się. Nie na wi dziła tego, jak diuk znę cał się nad Char liem. Nie na wi dziła, jak
cel nicy znę cali się nad robot ni kami por to wymi. A jesz cze bar dziej nie na wi dziła tego tutaj, gdy
stała naprze ciwko kobiety, która sądziła, że może robić, cokol wiek zechce, komu kol wiek
zechce.

– Nie macie okrę to wego kieł ko wa cza – zauwa żyła War kocz.
Kapi tan Wrona zatrzy mała się w drzwiach kajuty.
– On nie żyje – mówiła dalej. – Potrze bu je cie kogoś, kto będzie peł nił tę funk cję, ale Dougo- 

wie tego nie zro bią. Ina czej już zmu si li by ście do tego jed nego z nich. Kazali mi napeł niać zefi- 
rowe woreczki. Boją się zarod ni ków.

– A ty nie? – spy tała Wrona z ciem no ści.
– Oczy wi ście, że tak. Ale tak sobie myślę, że zdrowy sza cu nek wobec nich pomaga kieł ko- 

wa czowi utrzy mać się przy życiu.
Cisza. Wrona była cie niem w nocy, patrzyła na nią, oce niała ją, a dym wzno sił się w szma- 

rag dowe niebo.
– Ano. Masz rację. Pew nie jest tu dla cie bie miej sce. Pie szo prze szłaś przez zarod niki.

Zefiry wybu chły ci w twarz, a ty to prze ży łaś. Na dal jesteś gotowa pra co wać z zarod ni kami, co?
Tak, zaiste… możesz mi się przy dać. Wła ści wie mogę mieć dla cie bie dosko nałe miej sce.

War kocz zmarsz czyła czoło. Czy pro wa dziły tę samą roz mowę?
– W takim razie witaj na pokła dzie Pie śni Wrony, okrę towy kieł ko wa czu – powie działa

kapi tan, wcho dząc do kajuty. – Nie dosta niesz swo jej czę ści naszych pierw szych trzech łupów,
ale póź niej będziesz mogła wziąć udział ofi cera. Nie możesz też jeść z pozo sta łymi. Kieł ko wa- 
cze to dzi wacy i nie chcę, żeby zarod niki tra fiały do jedze nia.

– Ja… tak, pani kapi tan.
– I nie okła muj mnie wię cej. Albo dowiemy się, co dzieje się z czło wie kiem, kiedy połknie

wore czek zefi ro wych zarod ni ków. Dok tor Ulaam zawsze się nad tym zasta na wiał. – Wrona
unio sła manierkę do ust i zamknęła za sobą drzwi kajuty.

Z kola nami jak ze smalcu, War kocz opa dła na pokład i moc niej otu liła się czer wo nym
płasz czem cel niczki. Była prze ra żona na myśl o tym, co zro biła, ale zde ter mi no wana. Wie- 
działa, że to wła ściwe – czuła to.

Na dobre czy na złe, War kocz została piratką.







N

Idiota

astęp nego dnia kapi tan Wrona obu dziła War kocz krzy kiem. To powinna być dla dziew- 
czyny pierw sza wska zówka, że dzieje się coś dziw nego, bo nie towa rzy szyło mu kop nię- 

cie. Wrona prze pusz czała oka zję do zada nia fizycz nego bólu nie mal rów nie czę sto, jak banki
roz dają dar mowe próbki. Tym cza sem Wrona popro wa dziła War kocz przez środ kowy pokład
do kajuty z bar dzo dużą kłódką na drzwiach. Taką, którą wyko rzy stuje się jako dekla ra cję.

– Naprawdę nie boisz się zarod ni ków, dziew czyno? – spy tała Wrona, prze li cza jąc klu cze na
kółku.

– Powie dzia łam, że się boję, pani kapi tan. Ale ostat nio wydaje się, że wszystko i wszy scy
pró bują mnie zabić. Myślę więc, że zarod niki to po pro stu kolejna z tych rze czy, godna nie
więk szej uwagi od pozo sta łych.

– Godna nie więk szej uwagi? – Wrona wybrała wła ściwy klucz. – Cóż, to zachę ca jące nasta- 
wie nie. Zaiste zachę ca jące, moja kieł ko waczko w czer wo nym płasz czu.

Trzask klu cza w zamku zabrzmiał zło wiesz czo. Jak odgłos zatrza sku ją cej się pułapki.
Wrona zdjęła klucz z kółka i podała go War kocz.

– Teraz jest twój, dziew czyno.
War kocz przy jęła go, ale nie prze ga piła, że na kółku był drugi, iden tyczny klucz. Wrona

otwo rzyła drzwi, a War kocz spoj rzała w głąb kory ta rza, gdzie kil koro Dougów patrzyło po
sobie i szep tało. Kiedy drzwi się otwo rzyły, cof nęli się.

War kocz zaci snęła zęby i weszła za Wroną do kajuty. Nie wyda wała się aż tak prze ra ża jąca,
by wywo łać taką reak cję Dougów. Nie duże pomiesz cze nie, głę bo kie i wąskie, miało na końcu
jeden bulaj wycho dzący na morze. Wzbu rzone zarod niki wzno siły się w powie trze i od czasu
do czasu zasła niały okno, spra wia jąc, że w kaju cie na krótką chwilę robiło się ciemno.



Na jed nym końcu znaj do wała się koja, która dla War kocz była czy stym luk su sem, bo wypo- 
sa żono ją w koc, mate rac i poduszkę. Jasne, mate rac robił wra że nie nie rów nego, poduszka
była mała, a koca pew nie nie prano od czasu wyna le zie nia samo gło sek. Ale kiedy śpi się na
pokła dzie, czło wiek uczy się dosto so wy wać swoje ocze ki wa nia.

Przy ścia nie naprze ciwko koi znaj do wał się mały stół robo czy. Nad nim w ścianę wbu do- 
wano szu flady. Poza tym jedy nym inte re su ją cym ele men tem wypo sa że nia było duże lustro
wiszące nad sto łem, które spra wiało, że kajuta wyda wała się więk sza – i uka zało War kocz, jak
bar dzo jest roz czo chrana. Jej włosy koja rzyły się z przed wiecz nym bytem, który, prze bu dziw- 
szy się z dłu giego snu, prze cią gał macki we wszyst kie strony, poszu ku jąc dzie wic, i żądał
w ofie rze stu bute lek dro giej odżywki.

Wrona pode szła do drzwi wci śnię tych w rogu, w pobliżu wez gło wia koi. Otwo rzyła je
i wska zała gestem wnę trze, uka zu jąc kabinę – tak niską, że z tru dem można by się było w niej
wypro sto wać, z pod łogą zagłę bioną na dwie stopy i two rzącą misę. Z odpły wem? I kur kiem
wysoko na ścia nie?

Kąpiel? Jeśli koja była luk su sem, pomysł kąpieli był rajem.
– Ten kurek jest pod łą czony do beczki wypeł nio nej wodą – wyja śniła Wrona. – Daj nam

znać, kiedy trzeba ją będzie napeł nić ponow nie. Weev zawsze potrze bo wał jej dużo do swo ich
eks pe ry men tów.

– Eks pe ry men tów?
– Z zarod ni kami. – Wrona wes tchnęła. – Musisz nadą żać, dziew czyno, jeśli masz zamiar

zostać naszą kieł ko waczką. Z zarod ni kami wolno ci pra co wać jedy nie w tej kaju cie, o ile nie
dosta niesz pozwo le nia ode mnie. Wola ła bym nawet, żebyś napeł niała tu woreczki zefi ro wych
zarod ni ków do armaty.

– Rozu miem.
– Lepiej, żeby tak było. Cała twoja kajuta jest wyło żona alu mi nium, ale za nim jest war stwa

sre bra, na wypa dek gdyby coś się prze biło. Mimo tej ochrony możesz roze rwać mój sta tek,
jeśli będziesz nie ostrożna.

War kocz kiw nęła głową.
– Nie wiesz, co? – spy tała Wrona. – Co robisz? Co będzie od cie bie wyma gane? Nie masz

poję cia, jak nie bez pieczna będzie twoja praca. Naprawdę chcesz to zro bić?
– Czy będę spała w tym łóżku?
– Tak.
– W takim razie wcho dzę w to.
Wrona się uśmiech nęła. Te błysz czące zęby i to wygię cie warg wyglą da łyby mniej nie na tu- 

ral nie w przy padku praw dzi wej wrony.
– Przy ślę Ula ama, żeby cię poin stru ował. Ale zanim za bar dzo polu bisz swoją nową kwa- 

terę, przyj rzyj się pod ło dze.
Kapi tan ode szła, popi ja jąc z manierki. War kocz usia dła na mate racu, pró bu jąc zro zu mieć,

o co cho dziło w ostat niej uwa dze kapi tan. Pod łoga wyglą dała nor mal nie. Deski, tro chę zaku- 
rzone, bo wyda wało się, że nikt nie sprzą tał w tej kaju cie od śmierci Weeva.



Kiedy się nad tym zasta no wiła, zanie po ko iło ją to. Dla czego nikt nie prze jął tej kajuty?
Łóżko, lustro i bie żąca woda? Kiedy Weev umarł, mary na rze powinni wal czyć o szansę…

I wtedy do niej dotarło. W pod ło dze nie było sre bra.
Zauwa ży łaby to wcze śniej, gdyby miała więk sze doświad cze nie w życiu na statku. Poza jed- 

nym małym frag men tem w pobliżu armaty wszyst kie pokłady – pomi ja jąc ładow nię – Pie śni
Wrony były wyło żone sre brem. Był to porządny, war to ściowy sta tek kupiecki (mogli sobie
pozwo lić nawet na alu mi nium, które nie było już tak dro gie jak kie dyś, ale wciąż swoje kosz to- 
wało) i miał zapew niać jego miesz kań com wygodę oraz – co naj waż niej sze – bez pie czeń stwo.

Poza tym miej scem. W któ rym kieł ko wacz musiał pra co wać z zarod ni kami. War kocz spoj- 
rzała na bulaj i kłę biące się zie lone zarod niki. Za każ dym razem, kiedy sta tek pod ska ki wał na
falach i w kaju cie robiło się ciemno, serce dziew czyny biło tro chę szyb ciej.

Na księ życe. Nic dziw nego, że nikt inny nie chciał kajuty. Trzeba być sza leń cem, żeby
w niej spać.

Kiedy Huck dotarł do niej po krót kim cza sie, pochra py wała cicho. Nie można mieć do niej
o to pre ten sji. Spa nie na pokła dzie nie zapew niło jej dużo snu.

– War kocz? – szep nął Huck. – Co to? Twoja wła sna kajuta?
Usia dła roze spana.
– Aha. To pułapka, ale wygodna. Gdzie się podzie wa łeś?
– Wzięli kota, War kocz – jęk nął Huck, spo glą da jąc z ukosa na drzwi. – Praw dzi wego kota.

To naprawdę poważna obe lga. Zna czy się, z całą powagą mogę stwier dzić, że dopro wa dzi mnie
do śmierci…

– Trzy maj się bli sko mnie. Posta ram się utrzy mać cię z dala od niego.
Huck zadrżał.
– Nie cier pię kotów – szep nął. – Poza tym trzeba być naprawdę głu pim, żeby wziąć kota

z powodu jed nego szczura. W końcu, kto zje wię cej waszej żyw no ści? Ja czy to coś, co jest dzie- 
sięć razy więk sze ode mnie? Ludzie to idioci. Yyy. Inni ludzie. Któ rzy nie nazy wają się War- 
kocz.

– Ja też jestem idiotką, Hucku. Skoro na dal prze by wam na tym statku.
Pod nio sła się z wes tchnie niem i poszła na górę po worek kub ków. Wró ciła do kajuty

i zaczęła usta wiać kubki na stole do pracy, myśląc o histo riach, które Char lie jej opo wia dał,
kiedy mu je poka zy wała.

Czuła się jak zdraj czyni. Została, żeby pomóc ludziom, któ rych wła ści wie nie znała?
Zamiast szu kać spo sobu, by go oca lić? Usta wia jąc kubki, szep tała modli twy do księ ży ców
i obie cała sobie, że znaj dzie spo sób. Jeśli uda jej się pomóc tej zało dze, a oni nie będą gotowi
w zamian zabrać jej na Pół nocne Morze, to być może pomogą jej w jakiś inny spo sób? Na przy- 
kład zbie ra jąc pie nią dze na okup?

Na tę myśl zro biło jej się nie do brze. Nie chciała rabo wać ludzi, żeby pomóc Char liemu.
W tej chwili, kiedy trzy mała w ręku kubek z moty lem, przy znała coś wobec samej sie bie. Nie
mogła zapła cić okupu – nie zamie rzała uciec się do pirac twa, żeby to zro bić. Musiała zna leźć
inny spo sób, by ura to wać Char liego.

Ale jak? Co mogła zro bić?



Kiedy się nad tym zasta na wiała i z tru dem powstrzy my wała się przed pła czem, od strony
drzwi dobiegł wesoły głos.

– Potrze bu jesz pomoc nej dłoni? Hm?
– Nie przy nio słeś mi dosłow nie dłoni, prawda, Ula amie? – spy tała War kocz.
Ulaam ukrad kowo scho wał jedną rękę za ple cami.
– Sądzisz, że był bym tak pro stacki, panienko War kocz?
– …Tak? Dla tego spy ta łam?
Męż czy zna (osoba? istota?) o sza rej skó rze uśmiech nął się sze roko i wszedł do kajuty. Zaj- 

rza łem do niej zza jego ple ców – ale ponie waż War kocz nie miała żad nych mar mo zet, chwi- 
lowo nie byłem zain te re so wany.

– Wie dzia łeś o tym wszyst kim, dok to rze? – War kocz mach nęła ręką w stronę nie wiel kiego
pomiesz cze nia z mied nicą i kur kiem. – Kapi tan powie działa, że to do eks pe ry men tów.

– Tak, Weev uwiel biał eks pe ry ment pod hasłem „Jak mogę oszu kać wszyst kich, żeby móc
kąpać się w cie płej wodzie?”. Trzy mają beczkę z wodą na słońcu, więc, choć wąt pię, byś mogła
nacie szyć się gorącą kąpielą, nie odmro zisz sobie żad nego kawałka ciała. – Posłał jej spoj rze- 
nie. – A jeśli to zro bisz, zacho waj go dla mnie, hm?

– Czyli to jest łazienka.
– Cóż, Weev rze czy wi ście potrze bo wał pomiesz cze nia, w któ rym mógłby mani pu lo wać

zarod ni kami… i cza sami akty wo wać je… nie sta no wiąc zbyt wiel kiego zagro że nia dla załogi.
To wyma gało cera micz nej misy, która utrzyma wodę. On jedy nie eks tra po lo wał. Był prze bie- 
głym gościem. Poza samą koń cówką. – Ulaam pokrę cił głową. – Co za mar no traw stwo trupa.

– Kapi tan mówi, że będę musiała prze jąć nie które obo wiązki Weeva, jeśli mam zostać na
statku. Czy cho dziło o coś wię cej poza pracą z zefi ro wymi zarod ni kami?

– Powin naś poćwi czyć z roze item, który w nagłych przy pad kach służy do zamy ka nia wyło- 
mów. Jak rów nież hodo wa nie zie lo nych w spo sób, który niczego nie uszko dzi, bo pędy w razie
potrzeby mogą sta no wić poży wie nie. Tak, są jadalne. Pew nie wszystko jest, jeśli jest się
wystar cza ją cym opty mi stą!

– Ja jestem opty mi stą! – powie dzia łem, znów zaglą da jąc do środka. – Kie dyś zja dłem cały
kamień. Ale naj pierw musia łem odpę dzić jego rodzinę. – Wark ną łem i odsze dłem.

War kocz w więk szo ści zigno ro wała moje słowa, bo sku piała się na moich dole gli wo ściach.
– Czy wiesz, na czym polega jego… pro blem, dok to rze? – spy tała.
– Hoid ma tyle pro ble mów, że nie da się ich zli czyć. – Ulaam prze glą dał zawar tość szu flad

nad sto łem. – Na twoim miej scu nie kło po tał bym się jego sytu acją. On nie mal radzi sobie
z roz wią zy wa niem węzłów rów nie dobrze jak z ich two rze niem.

Poki wała głową i spoj rzała z ukosa na koję. Kiedy Ulaam wyj dzie, czy mogłaby się znów
zdrzem nąć? Czy też dosta łaby naganę za obi ja nie się?

– Tak… – rzu cił w zamy śle niu Ulaam. – Hoid powi nien wie dzieć, że nie należy wtrą cać się
w sprawy Cza ro dziejki. Wła ści wie pew nie wie dział. To prze ra ża jące, jak rzadko pozwala, by
wywie rało to jaki kol wiek wpływ na podej mo wane przez niego decy zje.

War kocz prze szedł dreszcz, który odpę dził wszel kie myśli o drzemce.
– Cza ro dziejki?



– Hm? Tak, a jak myślisz, co się z nim stało? Robi dobrą minę do złej gry i udaje, że jest
zwy czaj nym idiotą, ale zapew niam cię, że jest nie zwy kły. Naprawdę nad zwy czajny. Zawsze
powta rzam, że kiedy kło po czą cię kło poty, należy trzy mać plecy pro sto! Naj le piej wię cej niż
jedne.

– Na tym statku jest ktoś… – War kocz ostroż nie dobie rała słowa – …kto zna drogę do Cza ro- 
dziejki? Kto był tam wcze śniej i uszedł z życiem?

– Zasad ni czo tak. Ale nie mam bla dego poję cia, jak Hoid to zro bił… Zna la złem go w takim
sta nie, kiedy przy by łem na tę pla netę w odpo wie dzi na jego list.

– Na… pla netę? To zna czy pocho dzisz z gwiazd?
Sły szała opo wie ści o gościach z gwiazd, ale uwa żała je za fan ta zje. Nawet jeśli wyda wało

się, że jest ich coraz wię cej, w każ dym razie tak mówili mary na rze.
– Hm? Och, ow szem. Tak naprawdę nie z gwiazdy, ale z pla nety, która krąży wokół niej.

W każ dym razie wąt pię, by udało ci się wycią gnąć coś uży tecz nego z Hoida, dopóki działa ta
klą twa.

War kocz odsu nęła na bok myśli o tak odle głych miej scach – i kub kach, które musieli tam
mieć. Ist niał… ktoś, kto mógł pomóc jej odna leźć Char liego! Hoid mógł być jej roz wią za niem!
Poczuła nagły przy pływ ulgi, a póź niej gwał towne prze ra że nie. Gdyby zeszła ze statku, ni gdy
by się nie dowie działa.

Usia dła z oszo ło mioną miną, uświa da mia jąc sobie, że to ja byłem klu czem, któ rego potrze- 
bo wała. W końcu wymy śliła realny plan, taki, który może uda łoby jej się zre ali zo wać. Dowie- 
dzieć się ode mnie, jak dotrzeć do Cza ro dziejki, a być może rów nież, jak sobie z nią pora dzić.

Wciąż była to onie śmie la jąca per spek tywa. Ale lep sza niż to, co miała wcze śniej. I kiedy
tak sie działa, doszła do wnio sku, że być może ta załoga – życz liwi ludzie na pokła dzie, uwię- 
zieni we wła snym wię zie niu – była dokład nie tym, czego potrze bo wała, by ura to wać Char- 
liego.



I

Asy stentka mistrza arty le rii

stnieje dwa na ście mórz – wyja śniała Ann, sie dząc na relingu i mia rowo stu ka jąc pię tami
w drewno. – I stąd dwa na ście rodza jów zarod ni ków. Jak mogłaś tego nie wie dzieć?
– Całe życie spę dzi łam w małym gór ni czym mia steczku – wyja śniła War kocz. – Tak, zawsze

roz ma wia li śmy o tym, że jest dwa na ście mórz i dwa na ście księ ży ców. Ale w ciągu ostat nich
kilku dni do-wie dzia łam się tak wiele, że uzna łam, że powin nam potwier dzić takie rze czy.

Ona ma rację, że pyta. Fort uniósł tabliczkę. W końcu ist nieje trzy na ście rodza jów zarod ni- 
ków.

– Wcale nie – sprze ci wiła się Ann. – Nie roz po wia daj tego kłam stwa.
To nie kłam stwo. To legenda. Coś zupeł nie innego.
– Wła ści wym okre śle niem jest bzdura. Ludzie nie umieją się nawet zde cy do wać, jaki kolor

mają te „kostne zarod niki”. Są czarne czy białe? A może takie i takie? Posłu chaj, War kocz. Ist- 
nieje dwa na ście rodza jów zarod ni ków.

War kocz poki wała głową. Znaj do wali się na dzio bie statku, na gór nym pokła dzie, w pobliżu
przed niej armaty. War kocz nie była zasko czona, że zna la zła tam Ann – tycz ko wata cie śla czę- 
sto krę ciła się w pobliżu armaty i posy łała jej spoj rze nia jak zako chana nasto latka. War kocz
zasko czyło jed nak, kiedy tego ranka zoba czyła Forta, który sie dział na pokła dzie i cero wał
skar petki. Czę ściowo zdą żyła go już uznać za ele ment sta łego wypo sa że nia jego kajuty.

War kocz sta ran nie prze li czała woreczki z zefi ro wymi zarod ni kami w beczce przy arma cie.
Spy tała Lag garta, a on powie dział, że powinni mieć pod ręką czter dzie ści. Uznała, że prze li- 
cza nie ich było dobrym pre tek stem, żeby prze nieść je z beczki do alu mi nio wej skrzynki, która
chro niła je przed sre brem na statku.

– Dwa na ście mórz – powie działa War kocz. – Ile z nich widzia łaś, Ann?



– Trzy – odparła z dumą. – Szma rag dowe Morze, Sza fi rowe Morze i Różane Morze.
Impo nu jące napi sał Fort.
– Wiem.
Ja odwie dzi łem dzie sięć.
– Co takiego? – Ann usia dła pro sto. – Kłamca.
Dla czego miał bym kła mać?
– Cał kiem dosłow nie jesteś pira tem. Wszy scy wie dzą, że tym typom nie można ufać.
Fort prze wró cił oczami i wró cił do cero wa nia skar pe tek. War kocz zawa hała się i spoj rzała

na skrzynkę z worecz kami. Ten ostatni był dwu dzie sty drugi czy dwu dzie sty trzeci? Z cichym
jękiem wło żyła je wszyst kie z powro tem do beczki i zaczęła od początku.

– Które dwa? – spy tała Ann, trą ca jąc Forta, żeby pod niósł wzrok. – Któ rych dwóch nie
odwie dzi łeś?

Nie trudno to zgad nąć.
– Pół nocne i Szkar łatne?
Poki wał głową.
– Pół nocne Morze – powie działa War kocz, nie prze ry wa jąc licze nia. – To tam mieszka Cza- 

ro dziejka.
– Ano – zgo dziła się Ann. – A Szkar łatne Morze to dzie dzina smoka. Ale nie z tego powodu

ludzie je omi jają. Cho dzi o zarod niki, War kocz. Musisz to wie dzieć, jeśli masz kieł ko wać.
Więk szość typów zarod ni ków jest śmier tel nie nie bez pieczna, ale te dwa są wręcz mor der cze.
Trzy maj się z dala od szkar łat nych i pół noc nych zarod ni ków, dobrze?

– Dobrze. Ale żeby dostać się do Pół noc nego, trzeba prze pły nąć przez Szkar łatne, prawda?
Więc mało praw do po dobne, żebym to kie dyś zro biła. – War kocz zmarsz czyła czoło. – Dla czego
trzeba prze pły nąć przez jedno, żeby dotrzeć do dru giego? Nie można opły nąć Szkar łatnego,
żeby zna leźć się na Pół noc nym?

– Nie, chyba że potra fisz prze pły nąć przez kilka łań cu chów gór skich – wyja śniła Ann. –
 Cóż, pew nie mogła byś opły nąć cały świat, a póź niej dostać się na Pół nocne od tyłu.

To jeden z powo dów, dla któ rych zamiesz kała tam Cza ro dziejka dodał Fort. Ona kon tro luje
han del w tym rejo nie – przej ście łączące pla netę. Tylko jej statki mogą pły wać po Pół noc nym.

– Ale od wielu lat nie ma już han dlu – zauwa żyła Ann. – Król nie chce pła cić ceł, więc trwa
wojna.

Jakby on myślał, że może ją poko nać. Fort pokrę cił głową. Nie udało mu się nawet prze pły- 
nąć Szkar łat nego. To zbyt nie bez pieczne.

War kocz poki wała głową. To brzmiało jak rze czy, które powinna już wie dzieć. Musiała nad- 
ro bić zale gło ści, ale po raz drugi ucie szyła się, że nie opu ściła tych ludzi. Uświa do miła sobie,
że naj praw do po dob niej tylko jeden czło nek załogi oso bi ście zetknął się z Cza ro dziejką – ale
wszy scy mieli infor ma cje mogące jej pomóc.

– Jest tu dwa dzie ścia pięć worecz ków – powie działa, koń cząc pracę. – Czyli muszę zro bić
jesz cze pięt na ście.

– I nie zdmuch nąć sobie przy tym twa rzy – dodała Ann.
– Nie zdmuch nę łam jej.



– For mal nie rzecz bio rąc, jestem pewna, że nie które jej kawałki zostały usu nięte. Szkoda,
że dosta łaś tę maść. Wyglą da ła byś na praw dziwą twar dzielkę z paroma bli znami na twa rzy.

Na te słowa War kocz wzru szyła nie zo bo wią zu jąco ramio nami. Póź niej, kiedy Ann znów
zaczęła zamę czać Forta, dziew czyna cichutko pod nio sła zasuwkę otwie ra jącą dru gie dno
beczki i poli czyła. Pięć ukry tych kul armat nich, każda odro binę więk sza od jej dłoni.

Z pomocą Hucka, który stał na war cie, War kocz wzięła kilka zwy kłych kul z ładowni statku.
Nikt ich nie pil no wał. Kto by je ukradł? Ale teraz, sta ra jąc się powstrzy mać przed spo ce niem
się z ner wów, zaczęła wysu wać je z worka i wymie niać na te pod dru gim dnem beczki.

Była pewna, że ktoś ją zauważy. Ale ludzie rzadko obser wują was tak uważ nie, jak wam się
wydaje – są za bar dzo pochło nięci przej mo wa niem się, że to wy ich obser wu je cie. Dla tego
War kocz udało się wymie nić, jedna po dru giej, tajne kule Lag garta na zwy czajne. Póź niej
zamknęła dru gie dno i umie ściła na nim dwa dzie ścia pięć worecz ków z zarod ni kami.

Kiedy to zro biła, wytarła sta ran nie ręce i nie dotknęła maski. Każdy może przy pad kiem
wybuch nąć sobie w twarz – komu w końcu się to nie przy tra fiło? – ale jeśli zrobi to dwa razy
z rzędu, wycho dzi na głupka.

War kocz mocno zaci snęła wią za nie worka. Na dal nie wie działa, co zro bić z kulami, przy
któ rych maj stro wano. Ukryć je w swo jej kaju cie? W tajem nicy wyrzu cić ze statku?

– Hej, War kocz – powie działa Anna. – Kiedy będziesz robić woreczki, mogła byś zro bić
kilka dodat ko wych dla mnie? Żebym mogła poćwi czyć?

– Czemu nie – odparła War kocz. – Zakła da jąc, że kapi tan się zgo dzi.
– Jasne. Oczy wi ście. – Ann powie działa to tonem koja rzą cym się ze spo so bem, w jaki wy

mogli by ście mówić o pro jek cie, który zamier za cie dokoń czyć „jutro”. Ode szła, ale wcze śniej
musnęła pal cami armatę.

Fort sku piał się na pracy, więc prze ga pił ich roz mowę. Choć jego stan wiąże się z wie loma
trud no ściami, muszę powie dzieć, że zawsze zazdro ści łem mu zdol no ści do – poprzez odwró- 
ce nie wzroku – cał ko wi tego wycię cia ze swo jego życia więk szo ści głu pot, które mówią ludzie.

War kocz usia dła na pokła dzie przed nim, przy cią ga jąc jego uwagę.
– O co cho dzi z Ann i arma tami? Myśla łam, że jest asy stentką okrę to wego mistrza arty le rii?
Pew nie na dal nią jest napi sał Fort. Nie została ofi cjal nie usu nięta ze sta no wi ska. Ale w naj- 

bliż szym cza sie nie będzie z nich strze lać.
War kocz zaparło dech w piersi.
– Co ona zro biła? – szep nęła, nachy la jąc się.
Szep czesz? odpi sał Fort.
– No… tak.
To uro cze.
– Ann. Opo wiesz mi o niej czy nie?
A co mi dasz za tę infor ma cję?
– Czy my musimy za każ dym razem nego cjo wać, For cie? Nie możemy poroz ma wiać jak

przy ja ciele?
Ale nego cja cje to naj cie kaw sza część! Cho dzi o to, czego dowia duję się o tobie. Czy jesteś

gotowa oddać to, co jest dla cie bie cenne. No dalej. Nie eks cy tuje cię próba dobi cia naj ko rzyst- 



niej szego targu?
– Ja… nie wiem.
Co mi powiesz, żeby skło nić mnie do opo wie dze nia o Ann? Infor ma cja za infor ma cję.

Wiesz, odwra casz moją uwagę od repe ro wa nia skar pe tek. Nie mogę jed no cze śnie szyć
i patrzeć na tablicę. Czyli jesteś mi coś winna.

– Ale ja nie mam nic cie ka wego na wymianę.
Ach tak? A dla czego tu jesteś? Co opę tało miłą dziew czynę z małego mia steczka, że ukra dła

płaszcz cel niczki i udaje piratkę?
Pochy liła się i ode zwała cicho, igno ru jąc to, co powie dział wcze śniej.
– Moja nie wie dza jest aż tak oczy wi sta?
Dziew czyno, jeśli zanim cię zna leź li śmy, żeglo wa łaś po morzu zarod ni ków dłu żej niż przez

tydzień, zjem to, co sam ugo to wa łem. Więc dla czego tu jesteś?
– Szu kam kogoś. Kogoś, kto jest mi bar dzo drogi.
Ach. Czyli prze szu ku jesz morza, jak Salay. Masz nadzieję, że w kolej nym por cie w końcu

znaj dziesz skar petkę, którą… Wyka so wał to ostat nie. Prze pra szam. Tabliczka nie zawsze
dobrze prze wi duje. Masz nadzieję, że znaj dziesz OSOBĘ, którą utra ci łaś.

War kocz spoj rzała ponad stat kiem na ster niczkę, która stała nie wzru szona jak maszty,
unie ru cho miona w swoim miej scu na pokła dzie rufo wym, z obiema rękami na kole ste ro- 
wym. Jak zwy kle jej ciemne oczy wpa try wały się w hory zont z tego rodzaju głę bo kim sku pie- 
niem, które ludzie zazwy czaj rezer wują dla naj waż niej szych zadań, jak zna le zie nie ostat niego
cukierka w torebce peł nej papier ków.

Nie prze rwa nie poszu ki wała ojca. W obli czu deter mi na cji Salay wyprawa War kocz wyda- 
wała się śmieszna.

– To… nie jest to samo – powie działa For towi. – Salay nie ma poję cia, gdzie znaj dzie ojca.
Ja dosko nale wiem, gdzie jest Char lie.

Fort trą cił ją po chwili.
Ach tak? napi sał. W takim razie potrze bu jesz tylko oszczę dzić tro chę pie nię dzy, żeby do

niego dotrzeć?
– Oba wiam się, że jest gorzej. Ma go Cza ro dziejka. Zaata ko wała jego sta tek. Wzięła go do

nie woli.
Fort się przy gar bił.
Och. Przy kro mi.
– Ano. Wła ści wie nie wiem, co robię, For cie. Ale muszę do niego dotrzeć. – Skrzy wiła się. –

 Powie dzia łam, że naj pew niej ni gdy nie dopłynę na Pół nocne. To było w pew nym sen sie kłam- 
stwo. Jestem zde ter mi no wana, by tam dotrzeć. Jakoś.

Jeśli Cza ro dziejka zaata ko wała jego sta tek, jest mar twy. Przy kro mi. Naj pew niej powin naś
o nim zapo mnieć.

– On żyje. Zażą dała okupu od króla za uwol nie nie Char liego. Pomy śla łam… że może uda- 
łoby mi się zaro bić dosyć, żeby prze ko nać króla do zapła ce nia go.

War kocz, Cza ro dziejka nie żąda pie nię dzy jako okupu. Domaga się dusz, zwy kle z kró lew- 
skiego rodu. Zwy kłe pie nią dze by jej nie zado wo liły.



War kocz zaru mie niła się i poczuła się jak cał ko wita wariatka. Już wcze śniej sobie uświa da- 
miała, że ni gdy nie uda jej się kupić jego wol no ści, ale mimo to głę bia jej igno ran cji była nie- 
po ko jąca. Jak ryba, która dokła dała wszel kich wysił ków, by wysko czyć ze zbior nika, by uciec,
pró bo wała roz wią zać pro blem, zanim zasta no wiła się, czy w ogóle rozu mie swoją sytu ację.

Posłu chaj, jeśli ten Char lie został zakład ni kiem, naj pew niej jest szla chet nie uro dzony. Zga- 
dza się?

– Tak – szep nęła War kocz.
Tej bandy nie obcho dzą ludzie tacy jak my. Przy kro mi, ale to prawda. Naj le piej zapo mnij

o nim.
– Może.
Cóż, dałaś mi infor ma cję. To uczciwe, jeśli w zamian dam ci to, czego pra gniesz. Mogę ci

opo wie dzieć o Ann.
– Nie musisz mi mówić niczego waż nego, For cie. Nie musisz przyj mo wać tego w zamian.
Ach. Ale infor ma cje o Ann nie mają więk szej war to ści. Wszy scy je znają. I tak wkrótce byś

się dowie działa.
– Zacho wy wa łeś się, jakby to była wielka tajem nica!
Nie. Spy ta łem jedy nie, na co chcesz się wymie nić. Uśmiech nął się, trą cił jej ramię knyk-

ciem i pisał dalej. Nie rób tak obu rzo nej miny. Oka zy wa nie emo cji uła twia ludziom dobi cie
z tobą targu, który jest korzystny dla nich. Tę infor ma cję daję ci za darmo. Ann dostała pracę
asy stentki mistrza arty le rii, bo popro siła o nią po tym, jak poprzedni umarł. Ale nikt nie
pomy ślał, żeby naj pierw kazać jej wystrze lić z jed nej z tych prze klę tych armat.

– I…?
Ta kobieta celuje gorzej niż pijak jadący na trzy no giej lamie. Raz strze lała z pisto letu do

celu, a udało jej się pra wie tra fić we MNIE – a ja sta łem obok niej. Kiedy po raz pierw szy sta- 
nęła przy arma cie, wyce lo wała tak źle, że jedy nym, co nie zna la zło się w nie bez pie czeń stwie,
był jej cel.

– Na księ życe. Może… musi tylko tro chę poćwi czyć?
W takim razie pozwolę, byś ją uczyła. Będę sie dział bez piecz nie zamknięty w swo jej kaju- 

cie, może założę też pan cerz. Fort spoj rzał na nią z ukosa. Nie które rze czy nie są czło wie kowi
prze zna czone. Cza sami trzeba to po pro stu zaak cep to wać.

– Mówisz o mnie. I Char liem.
Może. Posłu chaj, War kocz. Nawet jeśli on wciąż żyje, Cza ro dziejka z pew no ścią prze klęła

go jak bied nego sta rego Hoida. Wyko rzy stuje dużo róż nych typów klątw, ale zawsze rzuca je na
swo ich jeń ców, by pod dać ich swoim wpły wom.

– Skąd wiesz tak dużo na ten temat?
Kapi tan mi powie działa wyja śnił Fort. Kiedy kazała mi dobić targu, żeby wziąć Hoida na

nasz sta tek.
– Kapi tan chciała mieć Hoida na statku? Dla czego?
Nie wiem. Usły szała o jego klą twie i wypra wie do Cza ro dziejki. Zdo by cie go było kiep ską

oka zją, bo jego dawni towa rzy sze z rado ścią się go pozbyli. Ale kapi tan nale gała.



Fort pokrę cił głową, roz wa ża jąc uszczer bek dla swo jej repu ta cji, kiedy ludzie dowie dzą się,
ile dał za to, żeby sza le niec został ich chłop cem okrę to wym.

Tym cza sem War kocz była coraz bar dziej zacie ka wiona. Kapi tan Wrona mani pu lo wała
człon kami załogi, by zmie nić ich w pira tów, póź niej zmu siła ich do zosta nia tru pia rzami – bo
chciała, żeby wypły nęli na nie bez pieczne morza. I roz glą dała się za kimś prze klę tym przez
Cza ro dziejkę?

Czyżby kapi tan sama chciała odwie dzić Cza ro dziejkę?
War kocz spoj rzała w stronę Wrony. A póź niej zro biła jeden krok, który odróż nia ją od ludzi

w więk szo ści opo wie ści. Można by powie dzieć, że ten akt zde fi nio wał ją jako boha terkę. Zro- 
biła coś tak nie wia ry god nego, że z tru dem potra fię wyra zić maje stat tego.

Powin nam się nad tym zasta no wić, pomy ślała War kocz, i nie wycią gać pochop nych wnio- 
sków.



M

Prze klęty czło wiek

oże nie jeste ście pewni, dla czego ja, wasz skromny gawę dziarz, robię o to tak wiele
hałasu. War kocz zatrzy mała się, zaczęła mieć wąt pli wo ści, czy przy pad kiem nie wycią- 

gnęła pochop nych wnio sków i posta no wiła ponow nie roz wa żyć sytu ację? Nic szcze gól nego,
prawda?

Błąd. Wielki, miaż dżący duszę błąd.
Dawcy Świa tów tacy jak ja całe dzie się cio le cia prze szu kują ludowe klechdy, legendy, mity,

histo rie i pijac kie przy śpiewki, pró bu jąc odna leźć naj bar dziej wyjąt kowe opo wie ści. Poszu ku- 
jemy odwagi, sprytu, boha ter stwa. Tych cnót nie bra kuje. W legen dach jest ich mnó stwo.

Ale osoba, która jest skłonna ponow nie roz wa żyć swoje prze ko na nia? Boha ter, który
potrafi usiąść i zasta no wić się nad swoim życiem? Cóż, to jest klej not, który naprawdę się
skrzy, przy ja ciele.

Może wole li by ście opo wieść o kimś, kto sta wia czoło smo kowi. Cóż, to nie jest tego rodzaju
histo ria. (Co jesz cze bar dziej wyjąt kowe, War kocz w końcu to zrobi. Ale lepiej, żebym prze stał
wybie gać naprzód). Rozu miem, dla czego pra gnie cie usły szeć opo wie ści o ludziach takich jak
Linji, który pró bo wał opły nąć świat bez Aviara.

Ja jed nak wymie nił bym dzie siątki Lin jich na jedną osobę, która jest gotowa usiąść na jedną
prze klętą minutę i zasta no wić się nad tym, co robi. Wie cie, jak wielu woj nom można by zapo- 
biec, gdyby choć jedna osoba u wła dzy zasta no wiła się przez chwilę: „Wie cie co, może powin- 
ni śmy to spraw dzić, może mru gnię cie dwa razy w ich kul tu rze nie jest obe lgą”?

Wie cie, jak wiele wspa nia łych roman sów unik nę łoby tra ge dii, gdyby boha ter pomy ślał:
„Wie cie co, może powi nie nem ją naj pierw spy tać, czy w ogóle mnie lubi”?



Wie cie, jak wiele prze dłu ża ją cych się przy gód mogłoby się skró cić, gdyby boha terka dała
sobie chwilę na zasta no wie nie: „Wie cie co, może powin nam bar dzo sta ran nie się upew nić, czy
tego, czego poszu kuję, nie mia łam przez ten cały czas przy sobie”?

Tonę w odwa dze, spry cie i boha ter stwie. I grzecz nie pro szę, żeby ście zamiast tego dali mi
odro binę zdro wego roz sądku. W tej chwili War kocz była wręcz maje sta tyczna.

Potrze buję wię cej infor ma cji, pomy ślała. Zanim uznam, że wiem, na czym polega plan
kapi tan. Muszę zna leźć spo sób, by ją szpie go wać. Może znów sko rzy stam z pomocy Hucka.

Poki wała głową – i w tej wła śnie chwili War kocz oszczę dziła sobie ogrom nych pro ble mów.
Plan kapi tan osta tecz nie nie miał nic wspól nego z Cza ro dziejką, ale za to wią zał się z tym, dla- 
czego załoga tak bar dzo się jej bała.

War kocz pod nio sła swój worek – uda jąc, że nie jest pełen kul armat nich, co było rów nie
trudne, jak się wydaje – i zanio sła go do armaty rufo wej, która znaj do wała się na pokła dzie
rufo wym. Tam doko nała podob nej pod miany (umiesz cza jąc kule, które wyjęła, w osob nej tor- 
bie wewnątrz więk szego worka), licząc jed no cze śnie zefi rowe woreczki.

Póź niej zacią gnęła torbę pod pokład i scho wała ją w swo jej kaju cie. A następ nie wyru szyła
na poszu ki wa nie mnie. Zazwy czaj byłaby to jasna oznaka jej zdro wego roz sądku. Każ demu
przyda się odro binę wię cej Tref ni sia w ich życiu. Poza mną. Mógł bym zrzu cić funt albo dwa.

Nie stety, w cza sie tego rejsu nie byłem w naj bar dziej korzyst nym sta nie umy słu. Kiedy
mnie zna la zła, gra łem w karty z grupą Dougów. Na szyi nosi łem but, wiszący na sznu rów kach,
bo uzna łem, że w następ nym sezo nie będzie to abso lutny krzyk mody. Zapo mnia łem wło żyć
spodnie, jak to bywa, a mojej bie liź nie przy da łoby się pra nie. Wła ści wie doty czyło to całego
mnie.

Pró bo wa łem grać w grę, którą sam wymy śli łem i nazwa łem „Kró lo wie”, w któ rej wszy scy
trzy mają karty odwrot nie, więc nie wie cie, co się wam tra fiło, za to wie dzą to pozo stali gra cze.
Teraz mogę sobie wyobra zić kilka cie ka wych zasto so wań tego pomy słu – ale wtedy jedyną
inte re su jącą rze czą było, jak szybko Dougo wie wygrali ode mnie całą wypłatę, a póź niej but.

Na dal nie mam poję cia, co zro bi łem z dru gim.
Kiedy Dougo wie skoń czyli osku by wa nie mnie z resz tek tego, co mia łem, poszli sobie, żeby

zna leźć inną ofiarę. Ja sie dzia łem i zasta na wia łem się, czy może powi nie nem zacząć nosić
skar petkę na szyi, aż War kocz usia dła obok mnie.

– Chcia ła byś zagrać w Kró lów? – spy ta łem, szcze rząc zęby. – Na dal mam bie li znę, którą
mogę posta wić!

– Nie, dzię kuję. Hoidzie, wiem, że odwie dzi łeś Cza ro dziejkę. Czy… pamię tasz cokol wiek
z tego?

– Aha!
– Dosko nale! Co możesz mi powie dzieć?
– N… n… n… nie mogę! – Postu ka łem się w głowę. – Słowa tak nie dzia łają, dzie ciaku. Ona

zmie nia je w coś innego!
– Nie rozu miem.
– Ja też nie! – odpo wie dzia łem. – I w tym pro blem! Nie mogę powie dzieć zupeł nie nic

o tym, o czym mogła byś pomy śleć! To z… z… z… – Wzru szy łem ramio nami, bo nie potra fi łem



wykrztu sić słowa.
– Twoja… klą twa nie pozwala ci mówić o klą twie? – domy śliła się War kocz.
Mru gną łem. Głów nie dla tego, że coś mi wpa dło do oka. Ale w tym przy padku War kocz

dobrze zga dy wała. Każde geas Cza ro dziejki było bar dzo szcze gó łowe – jeśli ktoś pró bo wał coś
o nim powie dzieć, jąkał się albo słowa zamie rały mu na war gach. Nie można nawet było
powie dzieć ludziom, że jest się prze klę tym, o ile sami już tego nie wie dzieli.

– Czyli jeśli chcę, żebyś zapro wa dził mnie do Cza ro dziejki, muszę zna leźć jakiś spo sób,
żeby zdjąć z cie bie klą twę… choć nic o niej nie wiem. Poza tym muszę to zro bić bez żad nej
pomocy z two jej strony.

Wzią łem ją za ręce. Spoj rza łem jej w oczy. Ode tchną łem głę boko i zadrża łem.
– Raz zja dłem całego arbuza za jed nym posie dze niem – powie dzia łem jej. – I dosta łem bie- 

gunki.
War kocz wes tchnęła i uwol niła ręce.
– Dobrze, dobrze. Pew nie zna le zie nie spo sobu na zdję cie z cie bie klą twy jest odro binę

mniej nie moż liwe niż samo dzielne zna le zie nie przeze mnie drogi do Cza ro dziejki. To już coś.
Część mnie – ukryta głę boko – wciąż wie działa, co się dzieje. Takie było okru cień stwo Cza- 

ro dziejki. Ow szem, uczy nie nie z czło wieka głupka to nie zła zabawa – ale praw dziwa tor tura
kryje się w pozo sta wie niu mu dość świa do mo ści, by był prze ra żony.

Ta świa doma część mnie pró bo wała zna leźć jakiś spo sób, żeby pomóc. Ulaam, rzecz jasna,
oka zał się bez u ży teczny. Na tym polega pro blem z nie śmier tel nymi – są przy zwy cza jeni do sie- 
dze nia i cze ka nia, aż ich pro blemy roz wiążą się same.

Ale oto poja wił się ktoś gotów pomóc. Co mogłem powie dzieć? Co mogłem zro bić? Jedy nie
skra wek mnie był wciąż świa domy i wła ści wie nie miał nad niczym kon troli. Poza tym za każ- 
dym razem, kiedy pró bo wa łem powie dzieć coś o swoim kło po tli wym poło że niu, klą twa się
uru cha miała, cofa jąc mnie i skła nia jąc do zro bie nia cze goś potwor nego, na przy kład nosze nia
skar pe tek do san da łów.

Ten prze błysk świa do mo ści zaczął gasnąć. A ja to pochwy ci łem. Moja wła sna głu pota. Klą- 
twa, jak wiele podob nych rodza jów magii, zale żała od tego, co myślał jej obiekt – od jego
Inten cji. Wie dzia łem, że mogę to wyko rzy stać.

Iskra roz go rzała, niczym ogień o pół nocy, kiedy poru szyć węgle. Się gną łem do War kocz
i oczy ści łem umysł, jed no cze śnie zmu sza jąc się do wypo wie dze nia sze regu słów.

– Posłu chaj, to ważne – powie dzia łem do niej. – Obie cuję. Musisz spro wa dzić mnie na
swoją pla netę, War kocz. Powtórz to.

– Spro wa dzić cię… na moją pla netę.
– Tak, tak! Mogę cię oca lić, jeśli to zro bisz.
– Ale ty już jesteś tutaj!
– Tutaj co? – spy ta łem, bo celowo zapo mnia łem, co powie dzia łem wcze śniej. – Pla nety nie

mają zna cze nia. Na razie poszu kaj grupy sze ściu gwiazd, War kocz!
Dziew czyna się zawa hała. Sześć gwiazd? Nie stety, ten okrzyk wyczer pał moją siłę. Znów

usia dłem, uśmiech ną łem się głup ko wato i posta no wi łem prze pro wa dzić doświad czalne bada- 
nia smaku poszcze gól nych pal ców u moich stóp.



War kocz z wes tchnie niem wró ciła do swo jej kajuty. Zosta wiła drzwi otwarte dla Hucka, nie
była więc zasko czona, kiedy przy była i usły szała… Skom le nie?

Wpa dła do kajuty i zoba czyła, że pokła dowy kot – Łomot – kuca i wpa truje się w prze strzeń
pod łóż kiem, macha jąc mia rowo ogo nem. War kocz wyrzu ciła go za drzwi i zatrza snęła je,
a w ciszy, która póź niej nastą piła, wyraź nie usły szała odgłosy wyda wane przez hiper wen ty lu- 
ją cego szczura.

– Huck? – spy tała, przy pa dła do pod łogi i zaj rzała pod łóżko.
Dostrze gła go w kącie, wci śnię tego w prze strzeń mię dzy drew nianą nogą łóżka a ścianę. Na

jej widok pod szedł do niej nie pew nie, a ona pod nio sła go i poczuła, jak drży w jej dło niach.
– Nie ma go – powie działa. – Prze pra szam, Hucku.
Nie odzy wał się – była to jedna z tych rzad kich oka zji, kiedy wyda wało się, że kom plet nie

zabra kło mu tchu i słów. Kulił się w jej dło niach i wyglą dał bar dziej… cóż, bar dziej jak szczur
niż kie dy kol wiek wcze śniej.

W końcu się ode zwał, a jego głos drżał.
– Może od tej pory zamy kaj drzwi. W pod ło dze jest pęk nię cie, ja się mogę przez nie prze ci- 

snąć, jeśli wejdę po słupku w kory ta rzu poni żej.
– W porządku. Czy… nic ci nie będzie?
Huck spoj rzał na drzwi.
– Jasne – szep nął. – Daj mi tro chę czasu. Ja… wciąż nie wie rzę, że wzięli kota na pokład.
– Jesteś inte li gentny, Hucku. Pora dzisz sobie ze zwy kłym kotem.
– Pew nie. Jasne. Żaden pro blem. Ale, War kocz… ja sam nie wiem. On cią gle obser wuje.

Krąży. Koty podobno śpią dwa dzie ścia sześć godzin na dobę. Jak mogę uży wać inte li gen cji, jak
mogę pla no wać, wie dząc, że on mnie obser wuje?

Po kilku minu tach wyraź nie się roz luź nił. Ski nął jej, więc posta wiła go na wez gło wiu,
a sama poło żyła się na łóżku i wpa trzyła w sufit – któ rym był górny pokład statku. Sły szała
cho dzą cych po nim mary na rzy, tupot ich stóp. Skrzy pie nie drewna, kiedy sta tek się koły sał.
Zarod niki wyda wały nie ustan nie cichy, stłu miony odgłos, kiedy prze su wały się obok. Jak
szept. Ktoś podra pał część sufitu nożem. Pry mi tywne wzorki prze ci na ją cych się linii.

– Mam nadzieję, że twój dzień był lep szy od mojego. – Huck sie dział na wez gło wiu. Całe
łóżko ota czała niska barierka, żeby unie moż li wić wypad nię cie, kiedy sta tek się koły sał.

– Był nieco fru stru jący. Ale nie wyda rzyło się nic zagra ża ją cego mojemu życiu. – To, czego
chciała, nie było aż tak ważne jak to, czego potrze bo wał on, i poczuła się winna, że sku pia się
na sobie. – Twój pro blem z kotem jest pil niej szy. Możemy lepiej go kar mić, żeby nie miał
ochoty na cie bie polo wać?

– Koty nie prze stają polo wać dla tego, że są naje dzone, War kocz. W tej kwe stii przy po mi- 
nają ludzi.

– Prze pra szam. Na Skale nie mie li śmy kotów.
– To brzmi jak cudowne miej sce.
– Było słod kie i spo kojne. I choć smog nad mia stecz kiem jest kosz marny, ludzie zwy kle

odno szą się dobrze do sie bie nawza jem. To dobre miej sce. Uczciwe miej sce.



– Chciał bym kie dyś się tam udać. Wiem, że jesteś żądna przy gód, ale ja mia łem ich już
dosyć.

– Mógł byś odejść. Nie musisz ze mną zosta wać, Hucku.
– Już masz mnie dosyć?
– Co takiego?! – Usia dła. – Nie to mia łam na myśli!
– Jesteś zbyt uprzejma, dziew czyno. – Zmarsz czył nos. – Założę się, że o szczu rach wiesz

mniej niż o kotach. Spró buj sobie wyobra zić, że jesteś roz mia rów mniej wię cej kanapki i więk- 
szość świata uważa cię za coś rów nie sma ko wi tego. Zaufaj mi, zro bi ła byś wtedy to, co ja.

– To zna czy?
– Chcia ła byś zna leźć sobie peł nego współ czu cia czło wieka i trzy mać się bli sko niego. Poza

tym mam dobre prze czu cia co do cie bie, pamię tasz?
– Chyba musisz mieć gdzieś rodzinę?
– Ow szem, ale oni się mną zbyt nio nie przej mują.
– Czy są… tacy jak ty?
– To zna czy, czy umieją mówić? Tak. – Huck zawa hał się i prze chy lił łebek, jakby szu kał

naj lep szego spo sobu, by to wyja śnić. – Pocho dzę z miej sca bar dzo podob nego do tego, z któ- 
rego przy by łaś. Tacy jak my miesz kali tam od poko leń. Ale moi krew niacy uznali, że czas
odejść. Zoba czyć świat. Wycią gnęli mnie dla mojego wła snego dobra. Nie poszło dobrze. Nie
spodo ba łoby im się, że zosta łem twoim towa rzy szem. Widzisz, nie powi nie nem roz ma wiać
z takimi jak wy. Mimo to, jak mówi łem, mam dobre prze czu cia co do cie bie. I dla tego trzy- 
mam się bli sko. Ale z pew no ścią nie miał bym nic prze ciwko, gdy byś zde cy do wała… z wła snej
i nie przy mu szo nej woli… że skie ru jesz się do jakie goś mniej eks cy tu ją cego miej sca…

War kocz pró bo wała to sobie wyobra zić. Kra ina pełna gada ją cych szczu rów? To brzmiało
egzo tycz nie i inte re su jąco. Dwa na ście mórz było dziw nym i nie wia ry god nym miej scem, peł- 
nym cudów. Huck wciąż mówił, opo wia dał jej o swoim życiu jako szczur. A jego głos brzmiał
uspo ka ja jąco. Łago dził jej nie po kój i zaczęła się roz luź niać, a jej wzrok prze su wał się po rzeź- 
bie niach na sufi cie. Ktoś – być może jej poprzed nik – poświę cił dużo czasu, by je zro bić. Wła- 
ści wie… czy te prze ci na jące się linie nie wyglą dały… jak gwiazdy?

War kocz usia dła, prze ry wa jąc Huc kowi. Prze biegł po barierce łóżka obok niej.
– O co cho dzi?
Gwiazdy. Wyrzeź bione w małych grup kach. Poje dyn cza gwiazda tam, dalej dwie gwiazdy

bli sko sie bie obok. Następ nie trzy… na całym drew nia nym sufi cie, jakby ktoś stał na łóżku
z nożem i dra pał je czub kiem ostrza.

Ale nie ma grupy sze ściu gwiazd, pomy ślała.
– O co cho dzi? – spy tał Huck. – W co się tak wpa tru jesz?
– Nic takiego. – War kocz znów opa dła na łóżko. – Przez chwilę myśla łam, że Hoid powie- 

dział coś waż nego.
– Słu cha łaś go? War kocz, myśla łem, że jesteś bystra, jak na czło wieka. Hoid jest… sama

wiesz.
– Powie dział coś o sze ściu gwiaz dach. Ale nie ma grupy sze ściu gwiazd.



– Widzę. Mówi łem ci, że to sza le niec, War kocz. Nie ma sensu zasta na wiać się, co miał na
myśli.

– Pew nie tak.
– Poza tym to wygląda bar dziej na wybu chy – zauwa żył Huck. – Gwiazdy są pod łóż kiem.
War kocz zamarła, po czym zesko czyła z łóżka i wcią gnęła się pod nie. Dno ramy rów nież

było rzeź bione – i te wzory rze czy wi ście bar dziej przy po mi nały gwiazdy. Wśród nich znaj do- 
wała się jedna grupa sze ściu gwiazd. Czu jąc się tak, jakby sama pod da wała się sza leń stwu,
dziew czyna naci snęła na nie.

Roz legł się trzask i z boku ramy otwo rzyła się nie wielka klapka. Wewnątrz War kocz zna la- 
zła nie duży alu mi niowy pojem nik wiel ko ści pudełka zapa łek. Huck wspiął się na jej ramię,
kiedy je otwo rzyła.

W środku zna la zła zarod niki czarne jak pół noc.



S

Zdo bycz

kąd o tym wie dzia łem?
Chyba już sły sze li ście. Jestem mistrzem znaj do wa nia się w miej scach, w któ rych nie

powinno mnie być. Mam wro dzony szó sty zmysł wyczu wa nia tajem nic. W obec nym sta nie być
może uwa ża łem, że kami zelka bez koszuli pod spodem jest abso lut nym szczy tem mody, ale
wciąż byłem w pełni zdolny do odro biny kon struk tyw nego węsze nia.

War kocz zaparło dech w piersi. Huck syk nął cicho.
Pół nocne zarod niki. Jakimś cudem Weev dostał w swoje ręce pół nocne zarod niki. Przy po- 

mniały jej się słowa kapi tan, że wszy scy kieł ko wa cze byli – w mniej szym lub więk szym stop- 
niu – sza leni.

Weev, jak pomy ślała, mógł być odro binę bar dziej. (War kocz była tu uprzejma. Ja nazwał- 
bym go bar dziej sza lo nym od kok tajlu z nitro gli ce ryną).

– Odłóż je – powie dział Huck. – Nie, lepiej, roz sma ruj je na sre brze. Zabij je, War kocz. Pół- 
nocne zarod niki są nie bez pieczne.

– W jaki spo sób? Co robią?
– Strasz liwe rze czy.
– Wszyst kie zarod niki robią strasz liwe rze czy. Co takiego robią te w szcze gól no ści?
– Ja… nie wiem – przy znał Huck. – Ale wydaje mi się, że trzy masz je sta now czo zbyt swo- 

bod nie.
Moż liwe. Ale nie bez pie czeń stwo jest jak lodo wata woda – można się do niego przy zwy- 

czaić, jeśli robi się to powoli. Scho wała pude łeczko zarod ni ków z powro tem do ukry tej
komory. Musiała spraw dzić, czy Ulaam wie dział…



Pod sko czyła, kiedy na górze zabrzmiał dzwon. Trzy szyb kie ude rze nia, ostrze że nie dla
wszyst kich na pokła dzie. Na hory zon cie spo strze żono sta tek i kapi tan posta no wiła go gonić.

War kocz wyszła ze swo jej kajuty, ale póź niej sta nęła w kory ta rzu, nie chcąc stać na dro dze
Dougów, któ rzy śpie szyli na górny pokład. Ocze ki wa nie było nie zno śne, bo nie chciała niczego
prze ga pić.

Nie musiała się przej mo wać.
Kiedy w końcu dotarła na pokład, zoba czyła Dougów tło czą cych się nie pew nie w pobliżu

relingu i spo glą da ją cych na odle gły sta tek. Jak zwy kle, na masz cie Pie śni Wrony łopo tała ban- 
dera kró lew skiego statku kupiec kiego. Nie zamie rzali ogło sić swo jej pirac kiej natury aż do
odpo wied nio dra ma tycz nej chwili. Niczym zwrot akcji w trze cim akcie sztuki, z dodat kiem
zuchwa łej kra dzieży.

Nastą piła długa pogoń, która zajęła pięć godzin.
Pieśń Wrony była szyb sza od więk szo ści stat ków, szcze gól nie kiedy zrzu ciła balast, który

wyko rzy sty wała, by zanu rzyć się głę biej wśród zarod ni ków, naśla du jąc sta tek kupiecki
z ładow nią wypeł nioną towa rami. Ale „szyb kość” była poję ciem względ nym na morzu zarod- 
ni ków, gdzie kipie nie mogło się w każ dej chwili skoń czyć albo zacząć.

War kocz nie uświa da miała sobie, jak nie zwy kłe było to, że jej pierw sza jed nostka została
zasko czona. Druga pogoń wyma gała cięż kiej pracy załogi i ster niczki, powoli, ale nie ubła ga nie
doga nia ją cych zdo bycz.

Godziny spra wiały, że War kocz wypeł niało nara sta jące napię cie. To było to. Osta teczna
próba jej planu pod mie nie nia kul armat nich. Robiła się coraz bar dziej prze ko nana, że jej się
nie udało. Z pew no ścią ktoś odkrył, co zro biła. Z pew no ścią nie była dość sprytna, by oszu kać
doświad czo nych zabój ców w rodzaju Lag garta i kapi tan.

Serce nie mal wysko czyło jej z piersi, kiedy Wrona wykrzyk nęła roz kaz:
– Wyce lo wać armatę dzio bową! Wszy scy mary na rze, do broni!
Dougo wie pobie gli po musz kiety – choć sta tek, który gonili, wciąż był daleko. War kocz nie

pró bo wała się uzbroić. Bio rąc pod uwagę, że wła ści wie ni gdy nie strze lała z musz kietu, doszła
do wnio sku, że jeśli zamie rza zacho wać wszyst kie palce, naj le piej będzie utrzy mać ten stan
rze czy.

– Strzał ostrze gaw czy, mistrzu arty le rii! – krzyk nęła Wrona.
War kocz wstrzy mała oddech. Lag gart z trza skiem prze krę cił armatę i spoj rzał przez lunetę,

po czym za pomocą innej dźwi gni uniósł lufę armaty o kilka cali. Kon ty nu ował ten pro ces,
dokład nie i szcze gó łowo, nano sząc poprawki. W końcu z wia dra obok jego sta no wi ska wycią- 
gnął mokrą laskę strzel ni czą.

Dotknął nią panewki, co wywo łało gwał towny wybuch zefi ro wych zarod ni ków. Kula poszy- 
bo wała pro sto w stronę ucie ka ją cego statku. To nie był strzał ostrze gaw czy – to miało być
kolejne „przy pad kowe” bez po śred nie tra fie nie – które miało zato pić, nie prze stra szyć. War- 
kocz sły szała, jak Ann mam ro cze, wpa tru jąc się w tra jek to rię kuli.

War kocz zaci snęła zęby i czuła coraz więk sze prze ra że nie na myśl o bied nych mary na rzach
na tym statku.



A póź niej, wła ści wie w ostat niej chwili, kula armat nia się roz pa dła. Zapro jek to wana, by
deto no wać jak pocisk moź dzie rzowy, zalała wodą burtę statku-zdo by czy, ale pozo sta wiła
kadłub nie tknięty. Odpo wiedź morza była, rzecz jasna, oczy wi sta. Z oce anu zarod ni ków wyry- 
wały się olbrzy mie macki z pędów, które owi nęły się wokół mokrej burty statku i pochwy ciły
go w mor der czym uści sku. Nawet z tej odle gło ści War kocz była prze ko nana, że sły szy skrzy- 
pie nie desek.

Ale kadłub statku nie pękł. Pre cy zyjny strzał unie ru cho mił jed nostkę, zamiast ją znisz czyć.
Choć załoga wiwa to wała – to ozna czało łatwe plą dro wa nie – Lag gart zaklął cicho, a jego

twarz poczer wie niała. Miała odcień pale ni ska tuż przed tym, jak wycią ga cie z niego żelazo,
a następ nie zaczy na cie walić w nie ze wszyst kich sił.

Kapi tan Wrona ruszyła przez pokład do armaty. Jej wście kłe spoj rze nie mogłoby obe drzeć
kota ze skóry, ale powie działa tylko:

– Nie do końca nazwa ła bym to strza łem ostrze gaw czym, mistrzu arty le rii. Ale… bar dzo
czy sto go pochwy ci łeś.

– Dzię kuję, pani kapi tan. Prze pra szam, że nie speł ni łem waszej prośby. – Akcen to wał
każdą sylabę, jakby chło stał dźwięki za opusz cze nie jego warg.

War kocz pra wie zaczęła hiper wen ty lo wać z nie po koju. Czy Lag gart patrzył na nią z miną
bar dziej nie chętną niż zwy kle? Czy wie dział? Jeśli podej rze wał pod stęp, mogła być tylko jedna
sen sowna winna.

Kapi tan spra wiała wra że nie, jakby chciała wydać roz kaz kolej nego strzału, ale wtedy spoj- 
rzała na wiwa tu ją cych Dougów. Nawet w głębi powy krę ca nego kawałka tlą cego się węgla, któ- 
rym było jej serce, rozu miała potrzebę dobrego morale na pokła dzie. Szybki i łatwy łup mógł
do tego dopro wa dzić.

– Wywieś piracką flagę, mary na rzu Dougu – roz ka zała.
W odpo wie dzi ich zdo bycz wystrze liła w powie trze jasną flarę. Pod da wali się. Dougo wie

znów wiwa to wali. War kocz zaczęła się uspo ka jać. To… to dzia łało.
Nie stety, kiedy Pieśń Wrony zbli żyła się do unie ru cho mio nego statku, kipie nie uci chło.

Pieśń Wrony się zatrzy mała, a to natych miast popsuło humor wszyst kim. War kocz popa trzyła
z nie po ko jem na Dougów. Na czym pole gał pro blem? Takie prze rwy zda rzały się każ dego dnia.

– Ann? – War kocz przy su nęła się do niej. – Co się stało?
– Sta tek się pod dał, bo wie dzieli, że zostali poko nani – powie działa z napię ciem cie śla. –

 Kiedy przy trzy my wały ich pędy, my mogli śmy manew ro wać, a oni nie. Ale teraz my też utknę- 
li śmy. Morze wła śnie wyrów nało tę roz grywkę. I oni pew nie zasta na wiają się, czy może nie
powinni po pro stu…

Urwała, kiedy z rufy dru giego statku unio sła się chmura nie bie skich zefi ro wych zarod ni- 
ków. A póź niej roz legł się trzask.

Następ nie zaś świst i łoskot, kiedy kula armat nia tra fiła Pieśń Wrony pro sto w dziób, w miej- 
scu, w któ rym zarod niki sty kały się z drew nem.



D

Strze lec wybo rowy

ougo wie krzyk nęli i się roz bie gli. Ann wypo wie działa nie zwy kle paskudne prze kleń stwo
powią zane z tym, co wycho dzi z dru giego końca mewy.

– Świet nie strze lają – mruk nął Lag gart. – Tra fić nas pierw szym strza łem? Mają naprawdę
dobrego mistrza arty le rii.

Wrona odsu nęła na bok kilku Dougów i spo koj nie unio sła broń. Wyglą dała na… smu klej szą
od star szych musz kie tów, które nosili Dougo wie, i miała inny celow nik.

Choć Pieśń Wrony zbli żyła się do dru giego statku, War kocz wciąż patrzyła oszo ło miona, jak
kapi tan celuje z musz kietu we wroga, zamyka jedno oko i strzela. Męż czy zna na odle głym
statku – ten trzy ma jący mokrą laskę strzel ni czą, gdy jego asy stenci łado wali armatę – upadł
w fon tan nie krwi.

– Cóż – powie dział Lag gart. – Pew nie mieli naprawdę dobrego mistrza arty le rii.
– Cie śla i kieł ko waczka – powie działa gło śno kapi tan, opu ściła musz kiet i zaczęła go

ponow nie łado wać, wrzu ca jąc do wylotu lufy nie duży wore czek zefi ro wych zarod ni ków. –
 Zosta li śmy tra fieni. Kiedy znów zacznie się kipie nie, nabie rzemy pół morza… a wszy scy na
tym statku dowie dzą się, jak sma kują zarod niki. Może wyko na ły by ście swoją pracę i zapo bie- 
gły temu?

– Tak jest, pani kapi tan! – Ann unio sła pisto let. – Daj cie mi tylko raz wystrze lić, zanim…
Co naj mniej pół tuzina Dougów zła pało ją za rękę, pró bu jąc wyrwać jej broń. Kapi tan

zigno ro wała ich, znów wyce lo wała i zabiła mary na rza, który uno sił kulę armat nią, żeby zała- 
do wać nią wrogą armatę.

War kocz ni gdy nie widziała, żeby ktoś tak dobrze strze lał. Oczy wi ście ni gdy wcze śniej nie
widziała, jak ktoś strzela. Mimo wszystko przy znam, że Wrona była jed nym z naj lep szych



strzel ców, jakich ja widzia łem. A jeśli wziąć pod uwagę, że pry mi tywne musz kiety zacho wują
się jak wąż, któ rego potrak to wano prą dem elek trycz nym, to coś zna czy.

– Do roboty, Ann – powie działa kapi tan, spo koj nie, a jed no cze śnie groź nie, gło sem, który
aż trza skał od lodu. – Albo mój następny pocisk nie będzie musiał dotrzeć do sąsied niego
statku.

– Na księ ży co cie nie. – Ann zato czyła się w stronę War kocz. – Ci Dougo wie naprawdę
chcieli sko rzy stać z mojego pisto letu, co? Chodźmy wypeł nić roz kaz kapi tan. Prze stań zwle- 
kać, War kocz! – Zeszła pod pokład, a War kocz podą żyła za nią.

– Masz swoje narzę dzia? – spy tała cie śla, kiedy dotarły na środ kowy pokład.
– Jakie narzę dzia? Ann, ja zosta łam kieł ko waczką dziś rano! Nie mam poję cia, co robię.
– Racja, racja. – Ann otarła czoło. Nad ich gło wami roz legł się wystrzał z armaty. – Potrze- 

bu jemy róża nych zarod ni ków. W kaju cie Weeva powinno być ich mnó stwo.
War kocz ski nęła głową. Zapro wa dziła Ann do kajuty, ale cie śla zatrzy mała się w progu.

Dziew czyna weszła do środka i zdjęła pokrywę z nie du żej beczułki peł nej róża nych zarod ni- 
ków.

– Weź ich tro chę i umieść je w jed nym z tych meta lo wych pude łek – pora dziła Ann. – Tych,
w któ rych prze nosi się zarod niki. Tak, to. Yyy… widzia łam, że Weev uży wał też innego
sprzętu. Naprawdę nie wiem o tym zbyt wiele, dzie ciaku.

War kocz skoń czyła napeł niać meta lowe pudełko zarod ni kami. Następ nie otwo rzyła szafę,
uka zu jąc rząd meta lo wych narzę dzi wiszą cych na koł kach po wewnętrz nej stro nie drzwi. Nie
widziała niczego przy po mi na ją cego pudełko, któ rego uży wał kieł ko wacz na tam tym statku.
Trzeba tu zauwa żyć, że Weev był pury stą. Wolał uży wać kla sycz nych narzę dzi swo jej pro fe sji,
nie nowo cze snych.

– Czy coś z tego wygląda odpo wied nio? – spy tała War kocz.
– Och! To z pła ską stroną, jak talerz. I ta kiel nia. Bierz je.
Dru gie narzę dzie rze czy wi ście wyglą dało jak nie wielka łopata, ale pierw sze mniej przy po- 

mi nało War kocz talerz, a bar dziej tar czę. Nie dużą okrą głą tar czę – pła ską z przodu, z uchwy- 
tem do trzy ma nia z tyłu.

Narzę dzia miały zaczepy do moco wa nia na pasie, ale nie było na to czasu. War kocz wzięła
je, jak rów nież zarod niki i bute leczkę wody z kro plo mie rzem, po czym wyszła na spo tka nie
Ann – która cof nęła się, uno sząc ręce.

– No tak – powie działa Ann. – Zazwy czaj pozwa lam kieł ko wa czowi zająć się począt ko wym
łata niem, sama zaś zbie ram w tym cza sie drewno, ale pomy śla łam, że może przyda ci się tro- 
chę pomocy, co?

– Dzięki.
War kocz pozwo liła, by Ann zapro wa dziła ją do ładowni. Zwy kle mroczne wnę trze wypeł- 

niały jaskrawe pro mie nie słońca, wpa da jące przez otwór w pobliżu sufitu. Ładow nia była wyż- 
sza od innych pokła dów, przez co dziura znaj do wała się na wyso ko ści około dzie wię ciu stóp.

– Pójdę po dra binę – powie działa Ann. – Tym, co musisz zro bić, jest wyho do wa nie zarod ni- 
ków w tej dziu rze. Nie muszą wyglą dać ład nie… ja zro bię ładną drew nianą łatę w ciągu naj- 
bliż szych kilku dni. Musimy po pro stu zamknąć ten otwór. Rozeit nie źle opiera się sre bru,



a umiesz czony na miej scu trzyma się cał kiem długo. Co ozna cza, że jest z niego w miarę
porządna zatyczka, zakła da jąc, że … no wiesz… wcze śniej nie zgi niesz.

– Jakieś rady, jak unik nąć tego ostat niego? – Głos War kocz zabrzmiał piskli wie.
– Żałuję, ale nie. To są wła ściwe dwa narzę dzia, ale trzy ma łam się z dala, kiedy Weev

wycią gał zarod niki. Ten gość był bar dziej stuk nięty od kołatki. Bez obrazy.
Ann usta wiła dra binę i się cof nęła. Nie powie działa już nic wię cej, ale War kocz i tak była

wdzięczna. Wspięła się na szczyt dra biny i spoj rzała na ocean zarod ni ków.
W tej chwili były spo kojne, pła skie, sta bilne. Ale gdy roz pocz nie się kipie nie, sta tek szarp- 

nie się do przodu – a zie lone zarod niki wpadną przez otwór. Nawet jeśli ładow nia była wykła-
dana sre brem, sta tek szybko przyj mie zbyt duży cię żar i prze sta nie się uno sić.

War kocz nie sły szała wię cej okrzy ków na górze. Uda wała, że to dobry znak, kiedy umie- 
ściła swoje wypo sa że nie na pobli skiej półce prze zna czo nej na worki. W końcu otwo rzyła alu- 
mi niowe pudełko z zarod ni kami. Wyglą dały jak ziarna różo wej soli. Drżą cymi rękami prze chy- 
liła skrzy neczkę, aż kilka wypa dło na skraj poła ma nego drewna.

Nie stety, nim otwo rzyła bute leczkę i przy go to wała się do wyla nia wody, zarod niki posza- 
rzały. Zabiło je sre bro z pokładu na górze. Czu jąc się głu pio, zamknęła pudełko – wcze śniej
jed nak część z tych w środku zdą żyła obumrzeć.

Ode tchnęła głę boko. Następ nie, zmu sza jąc się do pod ję cia kolej nej próby, naj pierw zwil- 
żyła drewno – a następ nie otwo rzyła pudełko. Wychy liła się i osła nia jąc twarz, wysy pała kilka
zarod ni ków na wodę.

Było to porządne wyko na nie kosz mar nego planu.
Z róża nych zarod ni ków wyro sły grube krysz tały roze itu – jak wiel kie kawały kwarcu. Choć

nie były ostre, nie które wbiły się w sufit, a jeden wystrze lił po sko sie obok głowy War kocz
i omal nie tra fił jej w twarz.

Nie zamknęły otworu – pozo stało zbyt wiele prze strzeni mię dzy krysz ta łami, a ich cię żar
spra wiał, że odry wały się od drewna i spa dały w dół – połowa do morza, a połowa na dno
ładowni. War kocz sap nęła z opóź nie niem.

– War kocz! – zawo łała Ann. – Bądź ostrożna!
Na księ ży co cie nie… co ona wypra wiała? Cały sta tek pole gał na niej, ale ona wie działa na

ten temat mniej wię cej tyle samo, co na temat zmi li ta ry zo wa nej weksy lo lo gii. (Strzeż cie się
jed no li tych flag. One was dopadną).

Widzia łaś tego kieł ko wa cza na Marze niu Oota, przy po mniała so-bie. Zamknął otwór. Narzę- 
dzia były inne, ale wiesz, jak powinna wyglą dać łata.

Kiedy manew ro wała narzę dziami, coś zauwa żyła. Rozeit wciąż rósł. Kiedy duże krysz tały
się odła mały, pozo sta wiły małe kawałki przy cze pione do kadłuba – a te, doty ka jąc wody, roz ra- 
stały się powoli. Jak pleśń.

Czy to samo działo się z zie lo nymi zarod ni kami? Czy pędy rosły dalej, jeśli dodało się wię- 
cej wody? Nie wie działa. Ale zakro pliła rosnące roze itowe zarod niki. I ow szem, choć wzrost
był powolny, na dal się powięk szały.

Sta now czo zbyt powoli, żeby wypeł nić otwór, pomy ślała. Jed nak jak przy sło wiowy poli tyk
na śmiet niku, to był dobry począ tek.



Wzięła narzę dzie przy po mi na jące tar czę i przy ci snęła je do roze itu. Krysz tały natych miast
zare ago wały, wycią ga jąc się w stronę metalu, który (o czym świad czył jego szary odcień) był
naj pew niej zwy kłym żela zem. Dru gie narzę dzie, kiel nia, spra wiało, że krysz tały się od niego
cofały. Był to wypo le ro wany sre brzy sty metal. (Stal, dla tych, któ rzy obse syj nie zwra cają
uwagę na takie rze czy).

Racja, czyli każde narzę dzie wpły wało na wzrost zarod ni ków. To miało sens. Może…
Na zewnątrz kadłuba roz legł się niski, dud niący odgłos. Wibru jąca groza. Dźwięk kłę bią- 

cych się zarod ni ków. Znów zaczy nało się kipie nie.
– War kocz! – krzyk nęła Ann.
Nie było czasu na zasta no wie nie. Gdyby te zarod niki wpa dły do środka, War kocz zgi nę łaby

jako pierw sza. Wzięła narzę dzie-tar czę do lewej ręki i przy ci snęła je do otworu. Drugą ręką
chwy ciła malutką szczyptę – dwa albo trzy zarod niki – nie było czasu mar twić się, czy jej dło- 
nie są wystar cza jąco suche – i upu ściła je na mokrą kra wędź znisz czo nego drewna.

Wybu chły, ale zostały przy cią gnięte przez tar czę, która jed no cze śnie unie moż li wiła im
wzrost w nie prze wi dzia nym kie runku. Siła nie mal zrzu ciła War kocz z dra biny. Ann krzyk nęła
i chwy ciła dra binę od dołu, żeby ją pod trzy mać, co pomo gło.

Kiedy krysz tały roze itu zaczęły wyra stać wokół kra wę dzi tar czy, War kocz chwy ciła za kiel- 
nię i ode pchnęła je. Udało jej się skie ro wać je w stronę boków otworu, jakby uży wała zaprawy,
która rosła w wyzna czo nym przez nią kie runku.

Wiatr w żaglach spra wił, że sta tek zako ły sał się do tyłu, a dziób się uniósł. War kocz led wie
zdą żyła skło nić krysz tały do zapie czę to wa nia ostat niej kra wę dzi otworu, kiedy sta tek się
pochy lił. Jej korek zadrżał i zatrzesz czał. Po dru giej stro nie była woda, ale pędy, które wykieł- 
ko wały, nie zdo łały się prze bić – a było jej za mało, by udało im się roz ro snąć i uwię zić sta tek.

Chwila trwała, pełna nie po koju, drżąca i wstrzy mu jąca oddech.
Łata się utrzy mała.
– Och, na księ życe – powie działa Ann. – Naprawdę to zro bi łaś. Czy mogła byś… może poło- 

żyć następną war stwę albo…
– Nie kuśmy losu. – War kocz pró bo wała uwol nić narzę dzie-tar czę. Rozeit obrósł je i unie ru- 

cho mił. – Pew nie będę potrze bo wała srebr nego noża, by je wyciąć. Może spró bu jemy to zro- 
bić, kiedy zako twi czymy w jakimś bez piecz nym miej scu.

– Jasne, pew nie. – Ann przy trzy my wała dra binę, kiedy War kocz scho dziła. – Cie szę się, że
tu jesteś. Dopóki nie przy ję łaś tej funk cji, to ja musia ła bym to zała tać. Uży ła bym drewna,
a prze rwa w kipie niu była tak krótka, że nie mia ła bym dość czasu.

Na górze roz legł się kolejny trzask. Strzały.
– To się jesz cze nie skoń czyło – powie działa Ann. – Miło sierne księ życe, mam nadzieję, że

ta łata wytrzyma. Chodź.



W

Zarod ni ko żerc

arkocz zaj rzała na chwilę do kajuty, żeby scho wać pudełko zarod ni ków i jej pozo stałe
narzę dzia – oraz uspo koić Hucka, który znów cho wał się pod łóż kiem – po czym weszła

pośpiesz nie na górę. Nim tam dotarła, Pieśń Wrony zbli żyła się nie bez piecz nie do celu.
Na pokła dzie statku kupiec kiego leżały trzy zakrwa wione ciała. Reszta załogi pod no siła

ręce i nie trzy mała widocz nej broni. Wyda wało się, że Lag gart strze lił jesz cze raz z armaty, bo
kolejna plą ta nina pędów zakry wała rufę statku, a wiele z nich obra stało wrogą armatę.

Kolejna z pod mie nio nych kul armat nich War kocz wybu chła, zamiast zato pić sta tek, ale to
mogło nie wystar czyć – sta tek kupiecki dał Wro nie dużo pre tek stów do zło ści i War kocz mar- 
twiła się, że każe zało dze wymor do wać wszyst kich na pokła dzie tej bied nej jed nostki. Piraci
mie liby swoje skarby, a Wrona swoją repu ta cję tru pia rza.

Kiedy Pieśń Wrony zwol niła, kil koro Dougów rzu ciło haki na linach w stronę statku kupiec- 
kiego. Inny opu ścił kotwicę. War kocz spoj rzała z nie po ko jem na kapi tan, która stała z musz- 
kie tem w goto wo ści.

– Załoga, dobyć mie czy – powie działa. – Przy go tuj cie się do abor dażu.
War kocz poczuła nagły przy pływ paniki. Nie! Po wszyst kim, co zro biła, by ochro nić tych…
– Pani kapi tan! – zawo łał ktoś. Gło śno, roz ka zu jąco.
Wszy scy odwró cili się w stronę pokładu rufo wego, gdzie stała Salay z ręką na kole ste ro- 

wym. Zablo ko wała je, bo i tak stali na kotwicy, i zeszła po scho dach.
– Zgod nie z tra dy cją obo wią zek zaję cia się kapi ta nem zdo by tego statku przy pada mnie,

czyż nie?! – zawo łała Salay.
Dougo wie na dal celo wali w stronę kupiec kiego statku, ale nikt się nie odzy wał. Wie dzieli,

że w ciągu kilku naj bliż szych minut ktoś naj praw do po dob niej zosta nie postrze lony, i żadne



nie chciało robić wra że nia, że zgła sza się na ochot nika.
Wrona odwró ciła się do Salay, musz kiet trzy mała swo bod nie. Ster niczka się nie cof nęła,

a War kocz zorien to wała się, że modli się do księ ży ców.
– Poko na li śmy ich – powie działa gło śno Salay. – Pod dali się. Zosta li śmy pira tami dla wol no- 

ści. Nic wię cej. – Stała nie wzru szona, a jej postawa wyraź nie świad czyła o jej zamia rach. Nie
zamie rzała stać z boku i pozwo lić, by wyrżnięto załogę statku kupiec kiego.

Jeśli Wrona pra gnęła masa kry, musia łaby zacząć od zabi cia Salay. Wrona mogła to zro bić,
zro biła to z Weevem. Ale jak wielu człon ków załogi mogła utra cić i wciąż mieć funk cjo nu jący
sta tek?

– Jak powie dzia łaś – ogło siła w końcu Wrona. – Daj im do zro zu mie nia, że… nie podoba mi
się, że zro bili dziurę w moim statku po tym, jak wystrze lili flarę ozna cza jącą pod da nie się.
Tego rodzaju… brak roz wagi może kosz to wać życie.

– Zapłacą wię cej niż nor malny okup – powie działa Salay. – Dopil nuję tego, pani kapi tan.
War kocz wypu ściła powie trze. Mary na rze znów zaczęli się ruszać, prze rzu cali kolejne haki

abor da żowe, żeby statki się od sie bie nie odda liły. Salay jako pierw sza prze sko czyła na sta tek
kupiecki.

War kocz usia dła na stop niach pro wa dzą cych na pokład rufowy. Była wyczer pana i czuła się
jak szmata do pod łogi, która zna la zła się na samym dnie wia dra – ta, która została zmięta,
a póź niej przez wiele tygo dni tkwiła pod całą stertą.

Padł na nią cień.
– Nie zato nę li śmy – powie działa Wrona. – To zna czy, że wyko na łaś swoje zada nie.
War kocz ski nęła głową.
– Była dosko nała, pani kapi tan – dodała z tyłu Ann. – Powie dzia ła bym, że ma natu ralny

talent. Wystar czyły jej dwie próby, żeby zamknąć otwór. Wyda wało się, że wła ści wie nie boi się
zarod ni ków.

– Zaiste. – Wrona patrzyła na War kocz z nie prze nik nioną miną. – Ann, nie sądzisz, że
powin naś zająć się przy ci na niem desek? Na wypa dek gdyby… ta mistrzow ska robota naszej
nowej kieł ko waczki oka zała się mniej wytrzy mała, niż się wydaje.

– Pew nie tak. – Zamie rzała odejść.
– Ann. – Kapi tan wycią gnęła rękę.
Cie śla wes tchnęła i oddała pisto let, który gdzieś zna la zła, po czym znik nęła pod pokła dem.
Wrona pode szła, by obser wo wać sta tek kupiecki, kiedy Dougo wie zaczęli wyła niać się

z jego ładowni, nio sąc zro lo wane dywany – ładu nek. Grupa mary na rzy kuliła się na pokła dzie,
gdzie ich kapi tan roz ma wiał cicho z Salay. Miał ści śniętą twarz, z prze sad nie dużym czo łem
i brodą, jakby to było odbi cie w łyżeczce.

Wszy scy się uspo ko ili poza jed nym męż czy zną – mary na rzem, który klę czał na pokła dzie
z dala od pozo sta łych. Coś w jego posta wie nie po ko iło War kocz, więc weszła po scho dach, by
lepiej się przyj rzeć przez splą tane pędy. Tak, męż czy zna przy tu lał ciało jed nego z zastrze lo- 
nych przez Wronę. Przy ja ciel? Krewny?

Pła czący męż czy zna uniósł wzrok. Lek ko myślny, nie bez pieczny. War kocz otwo rzyła usta
do krzyku, ale męż czy zna pode rwał się na równe nogi i wycią gnął pisto let zza pasa. Drżącą



ręką wyce lo wał go ponad szcze liną mię dzy stat kami w stronę Wrony.
Znowu wszy scy zamarli. Wszy scy poza samą kapi tan Wroną, która obo jęt nie patrzyła na

lufę.
– Smocke! – ryk nął kapi tan statku kupiec kiego. – Nie bądź sza leń cem, czło wieku! Przez

cie bie wszy scy zgi niemy!
Męż czy zna, Smocke, wypro sto wał się – zalany krwią przy ja ciela – ale nie opu ścił broni. Nie

pocią gnął rów nież za spust. Kapi tan Wrona unio sła pisto let, który zabrała Ann, i wyce lo wała
go w męż czy znę.

A póź niej odwró ciła go i strze liła sobie w głowę.
Natych miast z jej skóry wybu chły pędy. Roze rwały poli czek i wypeł zły wokół oczu, kłę biąc

się i wijąc. Jeden pochwy cił kulę. Skóra twa rzy i dłoni kobiety falo wała, jakby zamiast mię śni
miała węże. Pną cza zadrżały i wyco fały się, wśli zgu jąc się z powro tem w głąb jej ciała.

Z kącika oka Wrony popły nęła kro pla krwi, odro binę wię cej z rany policzka, ale poza tym
jej twarz robiła wra że nie nie tknię tej. Opu ściła pisto let i pocią gnęła długi łyk z manierki.
W końcu gestem przy wo łała Smockeʼa – jakby żądała, by też spró bo wał do niej strze lić. Kilku
człon ków jego załogi rzu ciło się na niego i strzał poszedł w powie trze.

– Spo dzie wam się, że mój sta tek odpły nie za nie całą godzinę – powie działa gło śno Wrona. –
 Obła do wany więk szą ilo ścią bogactw, niż powinno się na nim zmie ścić. – Prze nio sła spoj rze- 
nie na kapi tana dru giego statku, który wciąż stał obok Salay. – Jeśli tak się nie sta nie, odwie dzę
waszą piękną jed nostkę i nauczę każ dego z was, co to zna czy roz zło ścić kapi tan Wronę. Jeśli
wąt pi cie w moją szcze rość, spy taj cie załogę Marze nia Oota, jak bar dzo podoba im się życie na
dnie Zie lo nego Morza.

Kapi tan znik nęła w swo jej kaju cie. War kocz znów usia dła na stop niach, przy tło czona
strasz li wym wido kiem pędów wyry wa ją cych się z ciała Wrony.

Kim ona była?



K

Wyjąt kowo dobra słu chaczka

api tan jest gesta torką zie lo nego eteru – powie dział dr Ulaam, uno sząc wąską butelkę,
w któ rej znaj do wało się coś nie po ko jąco przy po mi na ją cego nerkę uno szącą się w roz two- 

rze.
– Że jaką orką? – spy tała sie dząca w jego kaju cie War kocz.
– Nie orka. Gesta cja. To ozna cza wylę ga nie. Wrona jest gospo da rzem agre syw nego szczepu

zie lo nego paso żyta. Wasze legendy nazy wają ludzi takich jak ona zarod ni ko żer cami, choć oso- 
bi ście uwa żam to okre śle nie za nie pre cy zyjne. Powiedz mi… Skąd się biorą zarod niki?

– Z księ ży ców.
– Ach tak. Księ życe. Tak samo, jak jedze nie bie rze się z kuchni, a cera mika z Zefi ro wych

Wysp. I nie ma żad nych kro ków pośred nich, hm? Te rze czy po pro stu magicz nie się poja wiają?
– Czyli… cho dzi ci o to, jak zarod niki dostają się na księ życe?
– A raczej o to, co na księ ży cach je wytwa rza? Hm?
– Ja… nie mam poję cia. – War kocz naj praw do po dob niej powinna uświa do mić to sobie już

wcze śniej.
Ulaam ukląkł obok niej i uniósł nerkę do jej boku. Potrzą snął nią i uniósł brew.
– Wymie nimy się? – spy tał. – Ta sprawi, że twój mocz będzie pach niał bzem.
– Yyy… nie, dzię kuję.
– A sprze da ła byś mi jedną?
– Ponow nie nie.
– To samo lubne – zauwa żył Ulaam. – Nie potrze bu jesz dwóch.
– A ile ty masz?
Ulaam wyszcze rzył zęby w uśmie chu.



– Touché.
– Jakie znowu tusze?
– Nie, to zna czy, że udała ci się sku teczna ripo sta. – Wstał i pokrę cił głową. – Tak czy ina- 

czej, wasze księ życe są domem dla grupy żar łocz nych istot zwa nych ete rami. Choć praw dziwe
etery na innych świa tach żyją w sym bio zie z ludźmi, te na waszych księ ży cach stały się nie na- 
sy cone, agre sywne i plenne.

– To nie jest ładne słowo.
– Nie, ono zna czy… wła ści wie, jego zna cze nie jest bli skie temu, co masz na myśli, ale

brzmi bar dziej ele gancko. W każ dym razie etery na górze buj nie się roz ra stają, a każdy jest
połą czony z pier wot nym żywio łem. Roślin ność, atmos fera, krze mionka…

To byłoby nie bez pieczne samo w sobie, ale wasze odmiany są jed no cze śnie ogrom nie nie- 
sta bilne. Naj mniej sza odro bina kata li za tora – w tym przy padku wody – i wycią gają Napeł nie- 
nie bez po śred nio z Kra iny Ducha, by wybu chowo wykieł ko wać. To zadzi wia jący pro ces.

War kocz zasta no wiła się nad tym i odkryła, że ma tuzin kolej nych pytań. Kie dyś byłaby
może zbyt uprzejma, by je zadać, bo męż czy zna nie miał obo wiązku udzie lać jej wyja śnień.
Ale Ulaam miał w sobie coś, co zachę cało do takiej roz mowy. Z pew no ścią o to wła śnie cho- 
dziło, a nie o to, że się zmie niała.

– Więc… – zaczęła War kocz. – Jak to się stało, że to coś rośnie wewnątrz kapi tan?
– Nie udało mi się zna leźć zado wa la ją cej odpo wie dzi. – Ulaam wycią gnął sto jak pełen

nerek w butel kach i odło żył tę, którą trzy mał. – Nie któ rzy mówią, że zda rza się to przy pad- 
kiem ludziom, któ rzy wpa dli do morza, inni zaś twier dzą, że trzeba spo żyć bar dzo wyjąt kowy
zarod nik.

– Czyli ona go zja dła. Może.
– Może. – Ulaam odsu nął rękaw mary narki, uka zu jąc pokryte szarą skórą przed ra mię.
Z któ rego wyra stało ucho.
– Ucho ci wyra sta z ręki! – powie działa War kocz.
– Hm? A, tak.
– Ale… dla czego?
– Bo kiedy umie ści łem je po wewnętrz nej stro nie uda, sły sza łem, jak ociera się o nie ubra- 

nie, co było wyjąt kowo roz pra sza jące.
– Czy głowa nie byłaby lep szym miej scem?
– Mam tam już dwa. Nie zauwa ży łaś? Ucho nie ważne, scho rze nie waszej kapi tan jest

poważne. Jest połą czona bez po śred nio z pier wot nym ete rem rosną cym na księ życu. On
potrze buje wody do prze trwa nia, a na księ życu jej nie ma. Dla tego jakimś spo so bem infe kuje
ludzi na pla ne cie.

Pędy wewnątrz kapi tan Wrony są wyjąt kowo spra gnione i bez ustanku wysy sają z niej
płyny. Jakimś spo so bem wyko rzy stują ten płyn… razem z tym pocho dzą cym z innych gospo da- 
rzy zarod ni ko żer ców na świe cie… by kar mić ogromny prze ro śnięty eter na księ życu. Nie
udało mi się odkryć mecha ni zmu.

– Ale pędy utrzy mują ją przy życiu. Oca liły ją przed tą kulą.



– Tak. Eter chroni sam sie bie, chro niąc ją, ale jest osza lały. Nie na sy cony. Nie zdolny do
racjo nal nego myśle nia, wysysa ją do sucha. Scho rze nie roz wija się stop niowo i zabiera gospo- 
da rzowi coraz wię cej. Powie dziano mi, że jest wyjąt kowo bole sne i zawsze koń czy się śmier- 
cią.

– Miło sierne księ życe – szep nęła War kocz. – Pra wie zaczyna mi być jej żal.
– No tak, wie lo krotni mor dercy w rodzaju Wrony zazwy czaj doświad czyli tra ge dii. Czło- 

wiek zaczyna się zasta na wiać, kto jest praw dzi wym potwo rem: zabójca czy spo łe czeń stwo,
które go stwo rzyło?

War kocz ski nęła głową.
– To było pod chwy tliwe pyta nie – stwier dził Ulaam. – Praw dzi wym potwo rem jest ten w tej

szu fla dzie obok cie bie. Dałem mu sie dem róż nych twa rzy.
War kocz spoj rzała na szu fladę niskiego sto lika obok jej krze sła. Coś zagrze cho tało. Dziew- 

czyna udała, że tego nie widzi.
– Przy naj mniej wiem teraz, dla czego załoga się jej boi – powie działa. – Nie odważą się

zbun to wać, bo to coś w jej wnę trzu ochro ni łoby ją przed nimi.
– Zaiste. Nie wąt pię, że kapi tan mogłaby zabić każ dego z osobna i wszyst kich na tym pokła- 

dzie, i nie mia łaby z tym żad nego pro blemu. Poza, no wiesz, bra kiem załogi. Tym cza sowa nie- 
śmier tel ność nie ozna cza, że czło wiek jest w sta nie samo dziel nie wytry mo wać żagle, jak głosi
znane powie dze nie.

– To jest znane powie dze nie?
– Nie spo ty kane. Mia łem na myśli nie spo ty kane. Język, z któ rego korzy stam, chyba zaczyna

się zuży wać. Kie dyś mogłem z niego zro bić rurkę. Wiesz, że to umie jęt ność dzie dziczna? Jedna
czwarta języ ków jest jej pozba wiona. – Wpa trzył się uważ nie w jej usta.

War kocz świa do mie nie spró bo wała zro bić rurki z języka. Miast tego sta rała się zro zu mieć
cele kapi tan Wrony. Kobieta chciała wywrzeć nacisk na załogę, dopro wa dzić ich do despe ra cji.
By poże glo wać po nie bez piecz nych wodach, bo umie rała? I chciała prze żyć jak naj wię cej,
zanim odej dzie?

– Jak myślisz, jak wiele czasu pozo stało Wro nie? – spy tała.
– Trudno powie dzieć. Sły sza łem, że cho roba zwy kle trwa nie dłu żej niż rok, ale wydaje mi

się, że ona cierpi na nią dłu żej. Wytrzy mała zadzi wia jąco długo, ale wąt pię, by w tym momen- 
cie zostały jej całe mie siące. Tygo dnie, może nawet dni. Zauwa ży łem, że musi nie mal bez
prze rwy pić, by powstrzy mać się przed odwod nie niem i wyschnię ciem.

To był kolejny ele ment ukła danki. Nie stety, War kocz nie miała poję cia, jak wielu kawał ków
potrze bo wała – ani jak będzie wyglą dać całość po uło że niu.

– Czy potrze bu jesz cze goś jesz cze? – spy tał Ulaam. – Widzisz, uzy ska łem ósmą twarz
i sądzę, że mam jesz cze miej sce na prze szcze pie nie jej na spo dzie klatki pier sio wej.

– Co robią pół nocne zarod niki? – spy tała War kocz.
Ulaam zmarsz czył czoło. W mil cze niu opu ścił rękaw, pod szedł do War kocz, pochy lił się

i przyj rzał jej się jed nym okiem.
– Hoidzie! – zawo łał.
Do środka wszedł chło piec okrę towy. War kocz nie uświa da miała sobie, że był na zewnątrz.



– Dałeś War kocz pół nocne zarod niki? – spy tał Ulaam.
– Nie! – odpo wie dzia łem.
– Dobrze – stwier dził Ulaam. – Mar twi łem się, że…
– Dałem je Weevowi! – powie dzia łem z eks cy ta cją. (Na swoją obronę, myśla łem, że to

rodzaj lukre cji).
Ulaam wes tchnął i zało żył ręce na piersi. War kocz nie mogła się nie zasta na wiać, czy w ten

spo sób ści skał ucho na przed ra mie niu i jakie to było uczu cie.
– War ko czu – powie dział chi rurg – pół nocne zarod niki są nie bez pieczne w zupeł nie inny

spo sób niż pozo stałe. Potrze bują trwa łego żywego źró dła wody – w postaci tego, kto je kieł- 
kuje.

– Jak to, co stało się z kapi tan?
– Tak. Ale w tym przy padku tym cza sowo.
– Ale co one robią?
– Two rzą pół nocny eter. Zwany rów nież Esen cją Pół nocy: bryłę mazi, która naśla duje pobli- 

ski przed miot lub osobę. Eter pozo staje pod twoją kon trolą, jak długo się o niego trosz czysz.
Jest bar dziej prak tyczny niż wiele innych two rów zarod ni ków… ale rów nież bar dziej nik- 
czemny. Jeśli zamie rzasz z nim ćwi czyć…

Prze rwał i spoj rzał na nią z ukosa.
– Kiedy będziesz z nim ćwi czyć, miej pod ręką dużo wody do picia, jak rów nież srebrny

nóż. Więk szość kieł ko wa czy używa pół noc nego eteru do szpie go wa nia, ale sta raj się nie two- 
rzyć bryły więk szej od two jej pię ści. Czyli mak sy mal nie cztery do pię ciu zia ren. Jeśli twoje
dzieło będzie zbyt wiel kie, ist nieje duża szansa, że wyrwie ci się spod kon troli.

– Ja… led wie zro zu mia łam połowę tego, co powie dzia łeś, Ula amie.
– Połowę? Wie dzia łem, że jesteś bystra. Twój mózg…
– …nie jest na sprze daż – dokoń czyła War kocz.
– Och! – powie dzia łem. – Możesz dostać mój! Cały czas pró buje mi powie dzieć, że brudne

skar petki nie nadają się do odce dza nia maka ronu, a jeśli to prawda, nie chcę o tym myśleć.
Ulaam uśmiech nął się, wycią gnął nie duży notat nik z kie szeni mary narki i zaczął pisać.
– Notuję te naj bar dziej żenu jące, żeby mu je cyto wać, kiedy poczuje się lepiej – wyja śnił na

widok nie pew nej miny War kocz. – Podej rze wam, że wystar czy mi na dzie się cio le cia.
Tak było.
– Hoidzie, muszę się dowie dzieć, jak dotrzeć do Cza ro dziejki – powie działa. – Byłeś tam

z nią. Czy możesz mnie popro wa dzić albo powie dzieć mi, jak prze być Morze Pół nocy?
– Nie pomoże ci tak długo, jak długo pozo staje pod wpły wem klą twy – stwier dził Ulaam. –

 Będziesz musiała ją zdjąć.
– Ale jak? Ty nie wiesz. Kto mógłby wie dzieć?
Zamy śli łem się. W tam tym cza sie zwy kle ozna czało to, że zasta na wia łem się, czy jeśli od

czasu do czasu ugry złem się w poli czek, for mal nie czy niło mnie to kani ba lem. Ale tego dnia
rze czy wi ście myśla łem o sło wach War kocz.

Choć raz udało im się do mnie dotrzeć.



– Mogę mówić, ale nie mogę nic powie dzieć – odpar łem cicho. – Mogę stwier dzić, że
zawsze powin naś nosić biel na cudzym ślu bie.

– Co jest mówie niem, ale nic mi nie powie działo. A w każ dym razie nic zna czą cego, doty- 
czą cego klą twy.

– Racja! Ale to jest ważne. Musisz zna leźć kogoś, kto potrafi mówić i przy tym coś powie- 
dzieć.

– To opi suje wielu ludzi – zauwa żyła War kocz.
To była walka. Klą twa spra wiała, że mój język i mózg były splą tane. Dosłow nie nie mogłem

za wiele powie dzieć.
– Znajdź… osobę… która nie jest… osobą – wykrztu si łem. – I mówi… choć… nie powinna.
War kocz prze chy liła głowę. Ulaam pod szedł bli żej.
– To było bar dziej spójne niż cokol wiek, co udało mu się powie dzieć przez ostat nie mie- 

siące, War kocz. Wie rzę, że mówi coś waż nego.
– Brzmiało jak beł kot. Myślę, że on się ze mną bawi.
– Hm. Jeśli tak, to wyjąt kowo przy po mina jego wcze śniej sze zacho wa nie. Osoba, która nie

jest osobą? I kto mówi, choć nie powi nien…
War kocz zmarsz czyła czoło, roz wa ża jąc to w swym cudow nym zamy ślo nym umy śle. I nagle

do niej dotarło.
– Mówiące zwie rzę – domy śliła się.
Osu ną łem się na zie mię i wes tchną łem z ulgą. Wkrótce zato ną łem w myślach, pró bu jąc

zde cy do wać, czy kaj many lubią kaj mak, czy to jedy nie zbieg oko licz no ści.
– Ach! – Ulaam kla snął w dło nie… i wzdry gnął się, kiedy ten dźwięk roz legł się tak bli sko

jed nego z jego uszu. – O to musi cho dzić. On każe ci zna leźć cho wańca.
– Co takiego?
– Potężni użyt kow nicy Napeł nie nia… magii, jeśli wolisz… czę sto koja rzeni są z mówią cymi

zwie rzę tami. Zauwa ży łem, że w waszym świe cie są podobne legendy. Czyż nie?
– Być może. – War kocz przy po mniała sobie bajki z dzie ciń stwa.
– Przy znam, że na nie któ rych świa tach źró dłem tych pogło sek jest mój gatu nek – Ulaam

znów pod wi nął rękaw i się gnął po skal pel. – Nie wydaje mi się, by tak się stało tutaj, ani też nie
sądzę, by były dzie łem Prze bu dza ją cych. Naj pew niej Cza ro dziejka i inni, podobni do niej, zna- 
leźli spo sób, by Napeł nić zwy kłe zwie rzęta, w ten spo sób zwięk sza jąc ich zdol no ści kogni- 
tywne.

– Czy ty w ogóle mówisz po kli siań sku? – spy tała War kocz.
– For mal nie rzecz bio rąc, tak, choć wyko rzy stuję Zwią zek do tłu ma cze nia swo ich myśli,

a one są w języku, o któ rym ni gdy nie sły sza łaś. Tak czy ina czej, Hoid naj wy raź niej sądzi, że
uda ci się zna leźć cho wańca… mówiące zwie rzę, jeśli wolisz takie okre śle nie. Cho wańce są
zazwy czaj nie du żymi isto tami, wyko rzy sty wa nymi do szpie go wa nia. Ptaki. Od czasu do czasu
koto wate…

– Albo szczur – powie działa cicho War kocz.
– Zaiste.
Następ nie Ulaam odciął ucho z ręki.



War kocz wyszła, zanim zdą żył je jej zapro po no wać.



Z

Cho wa niec

nala zła Hucka w swo jej kaju cie. Sie dział na łóżku i na prze mian obgry zał zeschłą skórkę od
chleba i czy tał jedną z ksią żek Weeva – notat nik na temat wyko rzy sta nia zie lo nych zarod- 

ni ków. Zosta wiła ją na łóżku i wyda wało się, że Huck obgryzł róg książki w prze rwach mię dzy
kęsami skórki – choć nie umiała oce nić, czy było to celowe, czy też wyni kało z jakie goś szczu- 
rzego instynktu.

– Okła my wa łeś mnie. – War kocz zamknęła drzwi.
Huck przy kuc nął i zaczął się roz glą dać, szu ka jąc naj lep szej kry jówki.
– Dla czego nie powie dzia łeś mi, że jesteś cho wań cem? – spy tała ostro.
– No…
– Byłeś towa rzy szem Cza ro dziejki? Co o niej wiesz? Jak dotrzeć na jej wyspę? Ukry wa łeś to

przez cały ten czas?
– Hm. – Huck usiadł na tyl nych łap kach i zmarsz czył nos. – Ja… tak, jestem cho wań cem,

i dla tego umiem mówić. Jak się dowie dzia łaś?
– Hoid. – Mach nęła ręką w stronę kajuty chi rurga. – Z powodu klą twy trudno się z nim roz- 

ma wiało, ale udzie lił mi dość wska zó wek, bym mogła zło żyć wszystko do kupy. Hucku, dla- 
czego mi nie powie dzia łeś?

– Nie chcia łem, żebyś zna la zła się w nie bez pie czeń stwie. Cza ro dziejka jest okropna, War- 
kocz. Nie powin naś chcieć dowie dzieć się o niej wię cej, a już na pewno nie powin naś pró bo- 
wać dotrzeć na jej wyspę.

War kocz pode szła zde cy do wa nym kro kiem do łóżka i uklę kła obok niego, przez co patrzyła
szczu rowi pro sto w oczy.

– Powiesz mi wszystko, co wiesz o Cza ro dziejce. Albo poża łu jesz.



– Albo poża łuję czego? – pisnął.
– Albo poża łu jesz… – ode tchnęła głę boko, ze zde ner wo wa niem, bo ni gdy w życiu nie

wygło siła tak poważ nej groźby – …bo prze stanę się do cie bie odzy wać.
– Nie wyrzu cisz mnie za burtę czy coś?
– Co takiego? – spy tała prze ra żona. – Nie! To by było straszne!
– War kocz, kosz marna z cie bie piratka.
– Pro szę, Hucku, powiedz mi, co wiesz. Czy możesz zapro wa dzić mnie na wyspę Cza ro- 

dziejki?
Zasta no wił się, a póź niej zaczął mówić, ale urwał. Roz ma so wał łepek łapką.
– Nie – powie dział. – Nie mogę, War kocz. Nie jestem tym, za kogo mnie uwa żasz. Ja… nie

jestem cho wań cem. No cóż, w pew nym sen sie jestem, ale nie w taki spo sób, jak myślisz. Cała
moja rodzina umie mówić. Wycho wa łem się na samot nej wyspie daleko od kra iny Cza ro- 
dziejki.

– To czym wła ści wie jesteś? Potom kiem cho wań ców?
– To dobre wyja śnie nie. – Wes tchnął. – Jeśli naprawdę chcesz dotrzeć do Cza ro dziejki, naj- 

więk szą szansę zyskasz, jeśli zdej miesz klą twę z Hoida. Ja nie mogę cię do niej zapro wa dzić.
W tej kwe stii mówię prawdę. Obie cuję.

– A pomo żesz mi cho ciaż zdjąć klą twę z Hoida?
Zasta na wiał się przez chwilę.
– Ja… Może? To zna czy nie powi nie nem o tym mówić. Ale jak długo doty czy Hoida…

Dobrze, więc pro blem polega na tym. Magia Cza ro dziejki nie pozwala ofie rze opo wia dać
o szcze gó łach swo jej klą twy.

– Już o tym wiem.
– Ale ja sły sza łem… od rodziny, rozu miesz… że cza sem można spra wić, by prze klęta osoba

wyja wiła pewne rze czy. Klą twy nie są żywe, są sta tyczne, jak zapisy w umo wie. To ozna cza, że
choć Cza ro dziejka wkłada w nie wiele pracy, każda klą twa ma luki.

– Nie rozu miem. – War kocz wciąż klę czała obok łóżka.
– W porządku. Wyobraźmy sobie, że masz przy ja ciela, który został prze klęty. Gdy byś przy- 

szła do niego i spy tała „Czy zosta łeś prze klęty?”, nie mógłby powie dzieć na głos, że tak. Ale
sam fakt, że nie mógł tego zro bić, jest już swego rodzaju potwier dze niem, rozu miesz? W pew- 
nym sen sie więc skło ni łaś pod stę pem klą twę, by udzie liła ci nowych infor ma cji.

– Ale jaki to ma zwią zek z jej zdję ciem?
– Każda prze klęta osoba sły szy, jak wypo wia dane jest zaklę cie, a wobec tego zna swoje

wyba wie nie. Cza ro dziejka… War kocz, ona jest zła. Sady styczna. Kiedy kogoś prze klina, chce,
żeby znał drogę do wol no ści, ale nie mógł nikomu tego wyja wić.

– To brzmi potwor nie. – Znów spoj rzała w stronę miej sca, gdzie zosta wiła Hoida.
– Aha. Ostrze ga łem cię. Posłu chaj, nawet roz mowa na jej temat jest nie bez pieczna. Nie

powin naś pró bo wać do niej dotrzeć.
– Zamie rzam to zro bić. I mogę udać się tam uzbro jona w twoje infor ma cje albo w cał ko wi- 

tej nie wie dzy, co pew nie skoń czy się moją śmier cią. Wybór należy do cie bie, Hucku.



– Auć. Nie musia łaś nadep ty wać na pułapkę, skoro i tak zaci snęła mi się na szyi, War kocz.
Pró buję pomóc, ale nie mogę powie dzieć zbyt wiele. Musisz zna leźć spo sób na obej ście klą- 
twy. Na przy kład… załóżmy, że zapy ta ła byś tego przy ja ciela „Jak mam zdjąć twoją klą twę?”,
skoro już dowie dzia łaś się o jej ist nie niu. Ten przy ja ciel nie mógłby ci powie dzieć. Ale
załóżmy, że opo wie dzia ła byś przy ja cielowi histo rię o kimś innym, kto został uzdro wiony z klą- 
twy, i spy tała „Co o tym sądzisz?”. Być może mógłby z tobą poroz ma wiać o tej opo wie ści,
ponie waż doty czy kogoś innego… i w związku z tym nie jest o jego szcze gól nej sytu acji. Może
uda łoby ci się wycią gnąć z tego uży teczne infor ma cje.

– To wygląda, jakby wią zało się z mnó stwem domy śla nia – powie działa War kocz. – I zamie- 
sza nia.

– I fru stra cji. I bólu. Jasne. Ale nic wię cej dla cie bie nie mam. Nie jestem eks per tem.
Sądzę, że powin naś się sku pić na utrzy ma niu się przy życiu, nie na tej sza lo nej misji odwie- 
dzin u Cza ro dziejki. Wrona uwzięła się na cie bie. Czuję to.

– Z początku też tak myśla łam. – War kocz pozwo liła Huc kowi, by odwró cił jej uwagę. I tak
potrze bo wała czasu na prze tra wie nie tego, co jej powie dział, nim zacznie dalej go naci skać. –
 Ale Wrona zmie niła zda nie. Wydaje się zado wo lona, że ma mnie na pokła dzie.

– A to nie mar twi cię jesz cze bar dziej?
– Skoro już o tym wspo mnia łeś… Powin nam być podejrz liwa, prawda?
– Na opady zarod ni ków, tak. To zna czy Wrona zjada kule, nie na wi dzi wszyst kich i jest zde- 

cy do wana ścią gnąć na wła sną załogę wyrok śmierci. Jed nak… tak od nie chce nia… zde cy do- 
wała, że chce, żebyś została na pokła dzie. Z jakichś powo dów.

War kocz zadrżała.
– Być może trzeba będzie, żebyś znów ją szpie go wał.
– Uch… – Huck zała mał łapki i znów zaczął pod gry zać książkę.
– Prze stań!
– Prze pra szam – powie dział, kiedy zabrała tom. – Żucie spra wia, że czuję się lepiej. Będę ją

szpie go wał, jeśli chcesz, War kocz. Ale… to zna czy, nie wydaje mi się, żebym był w tym bar dzo
dobry. Jestem pewien, że ostat nim razem mnie zauwa żyli. Tam ten bulaj od tego czasu jest
zamknięty. A do tego jesz cze ten kot…

War kocz postu kała pal cem w książkę. Kapi tan była prze bie gła, a nawet Hoid – bez wąt pie- 
nia idiota (auć) – domy ślił się, że Huck był cho wań cem. Dziew czyna spę dza jąca dużo czasu ze
szczu rem, który wyglą dał na zbyt dobrze wytre so wa nego? Wrona z pew no ścią miała swoje
podej rze nia.

Ale może ist niał spo sób. Co takiego Ulaam powie dział o pół noc nych zarod ni kach? Nadają
się do szpie go wa nia…

Prze rwało jej puka nie do drzwi. War kocz spoj rzała na Hucka, który – z prze sadną ostroż- 
no ścią – zła pał skórkę od chleba w pysz czek i scho wał się pod łóż kiem. Kiedy War kocz otwo- 
rzyła drzwi, na zewnątrz stała Salay.

– War kocz, musimy poroz ma wiać o tym, kim naprawdę jesteś – powie działa ster niczka.



S

Kró lew ska Maska

alay chciała wie dzieć, kim naprawdę była.
Nie stety, sama War kocz miała wąt pli wo ści w tej kwe stii. W mło do ści myślała, że rozu- 

mie, kim jest. Teraz żeglo wała z pira tami i uczyła się uży wać zarod ni ków. Odkryła, że żąda
odpo wie dzi od Ula ama i nie przej muje się, czy to uprzejme.

Nie była nawet pewna, czy wciąż jest War kocz, czy może stała się kimś innym. Innymi
słowy, można by powie dzieć, że jej obec nym sta nem był nie po kój.

– No i? – spy tała Salay.
War kocz nie miała dużego doświad cze nia z kła ma niem, ale para dok sal nie, tymi z nas, któ- 

rzy odno szą w tym naj więk sze suk cesy, są ci, któ rzy nie robią tego bar dzo czę sto. Dla tego
kiedy War kocz zacho wała mil cze nie, ale cof nęła się i gestem zapro siła Salay do środka, był to
wła ściwy krok.

Salay się zawa hała. Mimo zdro wo roz sąd ko wego podej ścia myśl o wej ściu do kajuty kieł ko- 
wa cza wywo ły wała w niej zde ner wo wa nie. Czło wiek przy zwy cza jał się do ota cza ją cego go sre- 
bra. Pozwa lało do pew nego stop nia igno ro wać zarod niki – tak samo, jak zwy kle można zigno- 
ro wać wła sny nos, który przez cały czas pozo staje w polu widze nia. Albo jak ludzie igno rują
egzy sten cjalne prze ra że nie wią żące się ze świa do mo ścią, że ich ciała każ dego dnia powoli się
roz kła dają, a sam czas – w rytm bicia ich serc – pro wa dzi ich w stronę uni ce stwie nia.

Jed nakże choć Salay być może bra ko wało wzro stu i pano wa nia nad sobą, zde cy do wa nie
nie bra ko wało jej deter mi na cji. Weszła do kajuty i zamknęła drzwi, boha ter sko zno sząc
dreszcz, który prze szedł jej po ple cach, i gęsią skórkę na ramio nach.

– Może her baty? – War kocz wyjęła kubki. Śliczną parę z bla dej por ce lany z posre brza nymi
brze gami. – Jest cudow nie cie pława.



– Yyy, nie. Posłu chaj. Wiem, że nie jesteś tym, kogo uda jesz.
– Jestem dziew czyną, która pró buje nie dać się wyrzu cić za burtę.
– Wcale nie. – Salay zało żyła ręce na piersi. – Już tego nie kupuję, War kocz.
Na te słowa dziew czyna poczuła lekką iry ta cję.
– Co według cie bie mam powie dzieć? – spy tała War kocz z nie ty pową dla niej zło ścią. – Już

przy zna łam, że ukra dłam ten płaszcz. Poza tym jestem nie wiele zna czącą dziew czyną z nie- 
wiele zna czą cej wyspy. Nie ma we mnie nic inte re su ją cego.

– Ach tak? „Nie in te re su jąca” dziew czyna, która zupeł nym przy pad kiem nie boi się zarod ni- 
ków? Która zupeł nym przy pad kiem została naszą kieł ko waczką zale d wie parę dni po dołą cze- 
niu do naszej załogi?

– Zarod niki mnie prze ra żają! – War kocz choć raz nie przej mo wała się tym, że zacho wuje
się nie uprzej mie. – Musia łam coś robić na statku, a to było jedyne wolne sta no wi sko!

Salay pochy liła się i przyj rzała dziew czy nie.
– Księ życu zasłon, dobra jesteś. Nie widzę naj mniej szej wska zówki, że kła miesz.
– To dla tego, że nie kła mię! Posłu chaj, jeśli mi nie wie rzysz, to za kogo mnie uwa żasz?
– Za kró lew ską cel niczkę. W prze bra niu.
– To jest prze bra niem? – War kocz wska zała płaszcz cel niczki.
– Sama przy znam, że to sprytny plan. Od razu się domy śli łaś, że będziemy podej rze wać

nową. Ale oczy wi ście, cel niczka byłaby ostat nią osobą, która nosi łaby taki płaszcz! Z wyjąt- 
kiem sytu acji, kiedy jest cel niczką. Wie dzia łaś więc, że jeśli go wło żysz, natu ral nie uznamy, że
nią nie jesteś.

– To inte re su jący pro ces myślowy.
– Tak. Przy znam, nie zło ży ła bym tego do kupy, gdy bym nie odkryła, że Wrona dała ci

szansę uciec ze statku, a ty z niej nie sko rzy sta łaś.
Och.
– Skoro o tym mowa, po pro stu nie chcia łam porzu cić was wszyst kich – powie działa War- 

kocz. – Posłu chaj, nie kła mię. Nie jestem cel niczką.
Salay zmru żyła oczy.
– Tak? A co z tym, co zro bi łaś z kulami armat nimi?
War kocz zamarła.
– Aha! Nie spo dzie wa łaś się, że będę o tym wie działa, prawda? Obser wo wa łam reak cję Lag- 

garta, kiedy ten sta tek dziś nie zato nął. On chciał zabić tych ludzi, choć nie wymy śli łam jesz- 
cze, dla czego. Wiem jed nak, że ty jako jedyna mia łaś dostęp do jego amu ni cji, żeby uda rem nić
jego wysiłki.

Księ życu miło sier dzia, pomy ślała War kocz. Jeśli ona się tego domy śliła… to może Lag gart
i kapi tan Wrona też? Powinna prze wi dzieć, że nie uda jej się oszu kać tak doświad czo nej
załogi.

War kocz usia dła na łóżku pełna nie po koju. Salay myliła się co do niej, ale ster niczka… ona
sprze ci wiła się kapi tan Wro nie. Zapo bie gła masa krze. Jeśli War kocz miała zaufać komuś na
tym statku, uznała, że powinna to być Salay.



– Odkry łam, że kapi tan chce zata piać statki, żeby zmie nić was wszyst kich w tru pia rzy –
 powie działa. – Chce, żeby ście byli jej bez względ nie posłuszni. Nawet ze swo imi mocami musi
się bać buntu.

Salay pochy liła się, a mocno skrę cone czarne loki opa dały wokół boków jej twa rzy.
– Zwy kła dziew czyna… za którą się poda jesz… domy śliła się, jaki jest plan kapi tan Wrony?
– Przy pad kiem. Naprawdę, Salay. Nie mam poję cia, co robię.
– Załóżmy, że ci wie rzę. I zaak cep tuję, że nie jesteś cel niczką. Możesz udo wod nić, co

powie dzia łaś o kapi tan?
– Beczki z zarod ni kami mają dru gie dno. Lag gart trzyma tam prze ro bione kule armat nie.

Wymie ni łam je na zwy kłe, żeby nie mógł zato pić kolej nego statku. Mam te, które wyję łam, ale
nie wiem, czy to cokol wiek potwier dzi. Masz moje słowo prze ciwko jego.

– Nie musisz się z nim kon fron to wać. – Salay zaczęła krą żyć po kaju cie. – Musimy jedy nie
skło nić pozo sta łych człon ków załogi do pod ję cia dzia ła nia. Póź niej mam umó wione spo tka nie
z Ann i For tem. Jeśli przy nie siesz jedną z tych kul armat nich, to może być dla nich wystar cza- 
jący dowód. Już mają podej rze nia co do moty wa cji kapi tan i…

Salay urwała i pode szła znów do War kocz.
– A ty wła śnie skło ni łaś mnie pod stę pem, żebym opo wie działa ci o naszym taj nym spo tka- 

niu! A niech to, dobra jesteś.
War kocz wes tchnęła.
Salay znów spoj rzała jej w oczy.
– Zimna jak lód. Z ser cem z nie ustę pli wej stali.
– Naprawdę? – spy tała War kocz. – To wyczy ta łaś z mojej miny?
– Ow szem. Za fał szy wym stra chem i dez orien ta cją, któ rymi pró bu jesz mnie roz pro szyć.

Ale wie rzę ci w jed nej kwe stii: nie jesteś kró lew ską cel niczką.
– Ach tak?
– Jesteś sta now czo za bystra, żeby być jedną z nich. Musisz być Kró lew ską Maską!
Och. To wyja śniało wszystko. A raczej War kocz zakła dała, że tak jest, gdyby wie działa,

czym jest „Kró lew ska Maska”.
– Wszy scy wie dzą, że Kró lew skie Maski muszą kła mać, kiedy ktoś spyta, kim są. – Salay

wzięła się pod boki. – Aby chro nić swoje tajne misje. Dla tego nie spró buję cię skło nić, żebyś to
potwier dziła. Przy nie siesz dziś jedną z tam tych kul armat nich.

– Jeśli myślisz, że to prze kona pozo sta łych, zro bię to.
War kocz nie była pewna, co któ re kol wiek z nich mogło uczy nić prze ciwko komuś takiemu

jak Wrona, ale miło byłoby poroz ma wiać z kimś o swo ich odkry ciach.
– Wspa niale. Spo tka nie jest w kaju cie kwa ter mi strza po dru gim wie czor nym posiłku, kiedy

nocna wachta zostaje wezwana na pokład. – Ruszyła w stronę drzwi i się zawa hała. – Pro szę,
nie zamor duj nikogo wcze śniej.

Z tymi sło wami wyszła. War kocz opa dła oszo ło miona na łóżko, spod któ rego wyło nił się
Huck.

– Kró lew ska Maska, co? – powie dział. – Mnie z całą pew no ścią oszu ka łaś.
– Ja…



– To był żart. – Znów pogry zał czer stwą skórkę od chleba. – Pew nie nawet nie wiesz, kim
oni są.

– Nie mam poję cia.
– To tajna grupa skry to bój ców – wyja śnił Huck. – Zatrud niona przez króla do wypeł nia nia

waż nych misji. Podobno jed no cze śnie nie ma ich ni gdy wię cej niż pię cioro. To elita elit.
– A ona myśli, że osiem na sto let nia dziew czyna przy pad kiem jest jedną z nich.
– Maski podobno korzy stają z elik si rów mło do ści, żeby ukryć swój wiek. Ale… moż liwe, że

wcale nie ist nieją, a król pod syca pogło ski, żeby ludzie się go bali.
Nie miej pre ten sji do Salay. Ludzie na stat kach takich jak ten balan sują na kra wę dzi prawa,

nawet jeśli nie są pira tami. Ludzie tacy jak Salay całe życie są pełni podej rzeń. Ona nie jest
głu pia… po pro stu nie jest przy zwy cza jona do kon tak tów z kimś tak szcze rym. To tak, jak byś
posłu gi wała się zupeł nie innym języ kiem.

– Muszę jej uświa do mić, jaka jest prawda. Jakoś. – War kocz czuła wręcz fizyczny ból na
myśl, że ktoś uwa żał ją za skry to bójcę.

– Nie wiem, czy na twoim miej scu poszedł bym na to spo tka nie. Kapi tan Wrona ma podej- 
rze nia wobec Salay i pozo sta łych. Myślę, że pla nuje zabi cie ich.

– Co takiego? Skąd wiesz?
– Kiedy szpie go wa łem ich dla cie bie tam tego dnia, usły sza łem coś na temat „ukrad ko wych

spo tkań” i „pozby ciu się ich na dobre”. To było, zanim doszli do tych soczy stych kawał ków,
które ci prze ka za łem.

Dla War kocz brzmiało to źle, ale też zbyt nie ja sno. Znów wstała i krą żyła po nie wiel kiej
kaju cie, słu cha jąc dra pa nia zarod ni ków o kadłub na zewnątrz.

– Za mało wiemy, Hucku. Nie wiemy, dla czego kapi tan chce zro bić z pozo sta łych tru pia rzy.
To zna czy chce im roz ka zać, żeby zro bili coś nie bez piecz nego, ale dla czego?

– Jasne. Mnie też to zbija z tropu. Przy po mina mi to jed nego mojego zna jo mego. Nie złe
było z niego indy wi duum, tyle ci powiem. Kie dyś zapro po no wano mu ser… Tak na mar gi ne- 
sie, nie lubimy sera aż tak bar dzo, jak sądzą ludzie. Zasta na wiam się, skąd się wzięły te pogło- 
ski. W każ dym razie…

– Myślę że powin ni śmy się sku pić, Hucku – powie działa łagod nie War kocz. – Potrze bu jemy
wię cej infor ma cji o kapi tan.

Huck upu ścił skórkę.
– Pew nie tak. To zna czy, jeśli naprawdę chcesz, żebym…
Natych miast poczuła się winna, przy po mi na jąc sobie jego wcze śniej szy sprze ciw. Nie

miała prawa pro sić go, by się nara żał.
– Nie ważne. – Zało żyła nie sforny kosmyk wło sów za ucho. – Myślę, że jest inny spo sób.
Zaj rzała do schowka pod łóż kiem i wyjęła pude łeczko pół noc nych zarod ni ków.
– War kocz… Co ty robisz?
– Jestem cał ko wi cie zagu biona. Jestem zwy kłą dziew czyną, która lubi kubki. Nie mam spe- 

cjal nego wyszko le nia ani szcze gól nego doświad cze nia. Nie uda mi się wypro wa dzić Wrony
w pole, jeśli nie wyko rzy stam dostęp nych środ ków. – Unio sła pudełko. – Moją jedną praw- 



dziwą prze wagą wydaje się fakt, że zarod niki wzbu dzają we mnie odro binę mniej sze prze ra że- 
nie niż we wszyst kich pozo sta łych.

– Jasne, ale pół nocne zarod niki? Nie powin ni śmy… no wiesz… stop niowo dotrzeć do cze- 
goś takiego? Nie zaczyna się od prze bie gnię cia peł nego kró la tonu. Naj pierw robi się małe
prze bieżki.

– Czego?
– Kró la tonu. To wyścig na czter dzie ści mil, który jest orga ni zo wany każ dego roku w uro- 

dziny króla.
– Czter dzie ści mil? – War kocz grze bała w szu fla dach w kre den sie Weeva. Czy nie widziała

tam srebr nego noża? – Gdyby bie gli tak daleko, skoń czyłby im się ląd i spa dliby z wyspy. Bie- 
gają w kółko?

– Och, War kocz, więk szość wysp nie ma roz mia rów Skały, wiesz?
– Naprawdę? – Wyjęła nóż z szu flady. – To zna czy, że są takie, które mają czter dzie ści mil

sze ro ko ści?
– I więk sze. Wydaje mi się, że jedna na Zefi ro wym Morzu ma śred nicę sześć dzie się ciu mil.
– Na księ życe!
Pró bo wała sobie wyobra zić tak wiel kie połaci lądu w jed nym miej scu. Z samego środka

pew nie nie widziało się nawet morza! Pokrę ciła głową na tę sza loną myśl i wyjęła kilka bukła- 
ków.

Póź niej uklę kła obok łóżka, pod nio sła trzy czarne zarod niki i poło żyła je na mate racu.
Huck cof nął się, cią gnąc swoją skórkę od chleba.

War kocz ode tchnęła głę boko i pomy ślała o Char liem. Potra fiła to zro bić. Dla niego i dla
załogi Pie śni Wrony. Roz wią zać tajem nice tego statku, ochro nić ludzi na pokła dzie, a oni skie- 
rują ją w stronę Char liego.

Unio sła zakra placz i upu ściła kro plę na zarod niki.



Z

Esen cja Pół nocy

akła dam, że nie wie cie, czym jest więź Luhel. Nie przej muj cie się. W tam tym momen cie
tej opo wie ści zasta na wiało mnie, ile róż nych odcieni poma rań czo wego mógł bym nosić

jed no cze śnie. Wszy scy mamy swoje prio ry tety.
Więk szość ete ro wych zarod ni ków – jak zie lone i zefi rowe – nie wymaga żad nej więzi. Uży- 

wa nie ich to zwy kła kwe stia następ stwa przy czy nowo-skut ko wego. Skon den so wany eter spada
na pla netę w postaci zarod ni ków, a odro bina wody zachęca go do wybu cho wego wzro stu.

Pół nocne zarod niki są inne – w rze czy samej, bar dziej przy po mi nają to, jak etery powinny
dzia łać. Oży wia nie pół noc nych zarod ni ków two rzy tym cza sową więź, rodzaj sym biozy mię dzy
gospo da rzem i ete rem. W prze ci wień stwie do więzi Nahel, która wymie nia świa do mość
i zako twi cze nie w rze czywistości, więź Luhel wymie nia mate rię. A w tym przy padku wodę.

War kocz poczuła nagłe pra gnie nie, suchość w ustach. Się gnęła po bukłak, ale zatrzy mała
się urze czona ruchem zarod ni ków.

Wrzały i falo wały, topiąc się, a po chwili się powięk sza jąc, jak nadmu chany balon. W ciągu
kilku sekund kałuża mazi – choć zaczęło się od trzech malut kich zarod ni ków – miała roz miar
pię ści. I na tym eta pie na całe szczę ście prze stała się roz ra stać, choć wciąż kłę biła się i znie- 
kształ cała. Na chwilę poja wiła się nie wielka twarz, wybrzu sza jąca się z czar nej ropy. A póź niej
znów zato nęła.

Pro po zy cja – w gło wie War kocz poja wiła się ta myśl. Wymiana. Woda. Daj wodę.
Nie wie dząc, co wła ści wie robi, War kocz się zgo dziła.
Esen cja Pół nocy, we wszyst kich swo ich roz ma itych for mach, szuka wzorca, modelu. Czę- 

sto czer pie wska zówki od swo jego twórcy lub gospo da rza – a w tym przy padku War kocz spoj- 



rzała na Hucka, który cof nął się przez całe łóżko aż do kąta i ści skał przed sobą skórkę chleba
jak nieco nad gry zioną tar czę.

Esen cja Pół nocy zapul so wała i się wydłu żyła. Utwo rzyła czarny ogon. Cztery łapy. Pysz czek
i nos… ciało jak zde for mo wana bulwa. Wkrótce War kocz przy glą dała się nie wiel kiej isto cie,
która wyglą dała nie mal jak szczur zanu rzony w czar nej far bie. Tyle że sierść przy po mi nała
raczej fak turę skóry niż poje dyn cze wło ski, a pal com i pyszcz kowi bra ko wało szcze gó łów.

Była zbyt gładka. Czarna jak obsy dian i błysz cząca, jakby stwo rzona ze smoły. Albo wyrzeź- 
biona w kostce smalcu przez uta len to wa nego arty stę, który nie miał innego spo sobu na wyra- 
że nie sie bie. Stwór bie gał w tę i we w tę po łóżku, wypró bo wu jąc łapki – i po raz kolejny – te
ruchy były nie mal szczu rze.

Choć War kocz czuła coraz więk sze pra gnie nie – i, co dziwne, rów nież suchość w oczach –
 nie mogła prze stać na niego patrzeć. Pocią gnęła łyk i nie spo dzie wa nie wychłep tała cały
bukłak. Nie spo dzie wała się, że będzie miała dość miej sca w żołądku, ale kiedy zaspo ko iła pra- 
gnie nie, więź Luhel się wzmoc niła. War kocz dała jej to, co chciała, a w zamian uzy skała nad
nią pewną kon trolę. Stra ciła z oczu świat wokół niej i wszystko się roz myło.

A póź niej była nie-szczu rem. Mogła nim kie ro wać, patrzeć jego oczami, czuć wonie, które
on czuł. Natych miast spra wiła, by stwór sko czył w stronę Hucka, który pisnął i wbiegł pod
łóżko. Było to zabawne z powo dów, któ rych nie umiała wyja śnić.

Ale nie, miała zada nie do wyko na nia. Tak, ważne zada nie, które wyma gało prze bie gnię cia
przez łóżko i zesko cze nia na pod łogę. Kiedy w nią ude rzyła, jej łapy wbiły się w ciało i musiała
znów je wypchnąć. Póź niej pod bie gła do drzwi, prze ci snęła się pod nimi i wypły nęła jako maź,
która znów nabrała kształtu.

Cie nie. Lubiła cie nie. Na dole, w tych kory ta rzach pod pokła dem, mogła się poru szać wła- 
ści wie nie po strze że nie. Nawet na scho dach cie nie były głę bo kie. Ale na górze słońce wyszło
zza księ życa. Nie na wistne słońce, choć opa dało w stronę hory zontu, senne, nie świa dome jej.
Pół nocna War kocz kuliła się na scho dach, słu cha jąc kro ków ludzi i czu jąc woń sta rej skóry ich
butów.

Tam. Cień masztu, kiedy sta tek zmie nił kurs. Sko czyła na niego i pobie gła wzdłuż – prze- 
ska ku jąc nad żyłami sre bra w pokła dzie. Wie działa, że gdyby go dotknęła, zabo la łoby, ale w tej
postaci była sil niej sza niż zwy kłe zarod niki. Sama bli skość nie zro bi łaby jej krzywdy.

Dotarła do kajuty kapi tan, która zaj mo wała prze strzeń bez po śred nio pod pokła dem rufo- 
wym. Z całą pew no ścią nie powinna być zdolna prze ci snąć się przez tę malutką szcze linę mię- 
dzy drzwiami a pokła dem, ale zro biła to. Ponowne nabra nie kształ tów trwało teraz dłu żej, ale
jej oczy powstały na nowo wcze śniej niż cała reszta i mogła rozej rzeć się po kaju cie.

Wrona sie działa za biur kiem pod bula jem i pisała coś w gasną cym bla sku zacho dzą cego
słońca. Jej kape lusz wisiał na kołku przy drzwiach, obok niej stała otwarta manierka, a kurtka
kapi tan była roz pięta.

Kiedy tylko Pół nocna War kocz odzy skała stopy, wbie gła w głęb sze cie nie pod ławą. Wrona
pach niała nie wła ści wie. Butwie ją cymi chwa stami, spa lo nym mię sem i czymś jesz cze, czego
Pół nocna War kocz nie roz po zna wała. Inni ludzie pach nieli potem i słod kim cia łem. Nie
Wrona. Wrona nie była osobą, nie do końca. Paso żyt zwy cię żał.



Pół nocna War kocz uświa do miła sobie, że powinna zacze kać. Zacze kać do spo tka nia Wrony
i Lag garta. Powinna pla no wać. Ale plany… plany były czymś dla ludzi, któ rzy jesz cze nie ist- 
nieli. A War kocz ist niała teraz.

Czym była ta ksią żeczka, w któ rej pisała Wrona? Pół nocna War kocz zbli żyła się ostroż nie.
Czy mogła ukryć się w cie niach wystar cza jąco bli sko, by prze czy tać książkę? Wycią gnęła szyję,
spoj rzała z pod łogi, pró bu jąc coś dostrzec. Ale kąt był nie wła ściwy. Czy mogłaby…

Nie. Nie, musia łaby podejść bez po śred nio do Wrony, żeby spoj rzeć na książkę. W tym ciele
czuła się pod eks cy to wana i pełna zapału, ale… ale nawet w ciem no ści nie była nie wi dzialna.

Jesz cze odro binę bli żej. Mogła tro chę się zbli żyć.
War kocz powstrzy mała się z wysił kiem. Przy po mi nało to próbę powstrzy ma nia się od

jedze nia, kiedy czło wiek umie rał z głodu. Chciała zro bić to, co chciała. Prawda?
Nie. Nie…
Wrona wkrótce wyj dzie. Wie czór w mesie. Pój dzie jak zawsze, weź mie jedze nie i wróci.

Cze kaj.
Cze kaj.
CZE KAJ.
Roz le gło się wezwa nie. Wrona zamknęła książkę, pocią gnęła długi łyk z manierki i wstała.

Zdjęła kape lusz z kołka, wyszła z kajuty i zamknęła drzwi na klucz.
Teraz!
Pół nocna War kocz wyło niła się z cieni. Wspięła się po nodze stołu za pomocą pazu rów,

które były zbyt ostre w porów na niu z jej poza tym mięk kim i ela stycz nym cia łem. Następ nie
wsko czyła na blat i tak bar dzo nie mogła się docze kać, aż dotrze do książki, że jej stopy powy- 
krę cały się i znie kształ ciły w cza sie jej biegu, a z boków wyro sły zaczątki dodat ko wych łap, jak
guzy.

Dotarła do książki i wgry zła się w nią, otwie ra jąc ją na kartce, którą zazna czyła Wrona.
A wewnątrz były… Słowa?

Słowa, które pach niały kurzem. Zaku rzone, brudne, nudne, głu pie, topiące się, atra men- 
towe słowa. Dla czego słowa? Dla czego była tak pod eks cy to wana?

Słowa. Prze czy taj słowa.
Nie chciała, ale i tak to zro biła, powięk szała oczy, aż się wyba łu szyły – dzięki czemu

widziała wię cej, a szcze góły stały się wyraź niej sze. Wiele ze słów wyglą dało, jakby wydru ko- 
wano je za pomocą jakie goś urzą dze nia. Ale na mar gi ne sach znaj do wały się notatki, jak zakła- 
dała, nanie sione przez Wronę.

Spo sób, żeby w końcu się ich pozbyć? – gło siła notatka. Spo sób, żeby wypę dzić zarod niki
z mojej krwi?

Inte re su jące. Pół nocna War kocz sku piła się na tek ście.

Jest oczy wi ste, że Xisis ma moc lecze nia wszel kich cho rób. W roku 1104 bła gal nik doniósł
o wyle cze niu z guzów nowo two ro wych w bar dzo zaawan so wa nym sta dium roz woju. Ta
osoba, Delph z Zefi ro wych Wysp, jest zna nym i sza no wa nym uczo nym – a jego słowo jest
godne zaufa nia.



Mamy inny skrajny przy pa dek. W roku 1123 kró lowa Bek Pięt na sta została wyle czona
z gesta cji zarod ni ków i pozo staje jedyną osobą – przez całe tysiąc le cia, obej mu jące pisane
źró dła histo ryczne – która prze żyła takie zara że nie. Brał w tym udział Xisis.

Głu pie słowa. Głu pie słowa jak tro ciny w oczach. Dla czego? Powinna zna leźć coś do pogry- 
zie nia, coś, co krwa wiło cie płem i płynną solą.

Wal czyła ze sobą, wiła się, jej kształt bul go tał i mio tał się. Nie mal roze rwała się na kawałki
ze zło ści. Ale w końcu zwy cię żyła i wró ciła do kształtu, który w przy bli że niu przy po mi nał
szczura. Gry zła kartki, cofa jąc się przez książkę. Mijała inne notatki Wrony, ale więk szość nie
zwra cała jej uwagi – aż zoba czyła dwa słowa, które pozo stały w jej gło wie od czasu ostat niej
roz mowy z Huc kiem.

Ukrad kowe spo tka nia z Weevem suge rują, że powi nien ist nieć spo sób na zna le zie nie wła- 
ści wej loka li za cji. Wielka szkoda, że zwró cił się ku szan ta żowi. Cóż. Przy naj mniej oka zał tro- 
chę odwagi, zanim go zabi łam.

To nie wyja śniało, czym był Xisis. Prze rzu ciła kolejne kartki, aż tra fiła na począ tek roz- 
działu. Czym było to coś, co mogło leczyć cho roby? Zio łem? Elik si rem?

Nie, istotą.

Xisi sre fliel żyje pod zarod ni kami w pałacu, który jakimś spo so bem ist nieje na dnie Szkar 
łat nego Morza. Choć jego wiek nie jest znany, mieszka w tym samym miej scu od co naj mniej
trzy stu lat.

Wielu, cał ko wi cie racjo nal nie, uzna łoby go za mit. Jed nakże ten roz dział potwier dza, że
jest bez wąt pie nia praw dziwy, co doku men tują świa dec twa god nych zaufa nia bła gal ni ków.
Oczy wi ście podróż na Szkar łatne Morze nie jest dla tchó rzy. W rze czy samej, wielu powąt -
piewa w zdrowy roz są dek wszyst kich, któ rzy żeglują po tych zarod ni kach. Z tej przy czyny
wie lo krot nie odrzu cano świa dec twa ist nie nia smoka.

Moje wła sne wysiłki, mające na celu zlo ka li zo wa nie smoka, na razie zawio dły, ale mogę
udo wod nić, że to nie sza leń stwo kazało im przy jąć ten kurs, lecz despe ra cja. Ich słowa są
godne zaufa nia. Choć może wyda wać się to nie wia ry godne, smok Xisis naprawdę ist nieje.

Smok.
Wrona myślała, że smok naprawdę ist nieje.
I chciała zmu sić załogę do popły nię cia na Szkar łatne Morze, by odna leźć smoka i wyle czyć

ją z cho roby.
To była pierw sza rzecz na temat Wrony, która miała sens. Pół nocna War kocz chciała wie- 

dzieć wię cej. Jak można było zna leźć smoka? Sły szała już wcze śniej, że speł niał życze nia –
 wszy scy znali te opo wie ści – ale z pew no ścią kryło się w tym coś wię cej. Czy odna le zie nie
smoka wystar czyło, czy trzeba mu było zapła cić?

Ale nie. Słowa były drza zgami w oczach. Dość głu pich, bez u ży tecz nych, bez kr wi stych, bez- 
sol nych, pozba wio nych smaku, pozba wio nych krzyku słów. Dość.

Zaczęła się walka i jej postać się roz pa dła. Masa na biurku, ude rza jąca sama w sie bie
i wijąca się.

Kroki.



Walka prze ciwko tej, która chciała słów, i sprze ci wowi woli, by znów być sło wami.
Kroki na zewnątrz.
Nie nie nie nie nie nie nie nie nie wypeł nij roz kaz.
Wrona wra cała. Klucz w zamku.
Musiała…
Z towa rzy sze niem roz bły sku i chmury czar nego dymu War kocz wró ciła do swo jego ciała.

Odkryła, że usta ma wysu szone, jakby były pełne pia sku. Nie roz po zna wała wła snego języka,
który przy po mi nał kawa łek mate riału, a spo czy wa jące przed nią dło nie były zmar niałe. Upa- 
dła bokiem na łóżko, a kiedy pró bo wała się ode zwać, zachry piała.

– War kocz! – Huck kuc nął przed jej twa rzą. – War kocz! – W łap kach nie zgrab nie trzy mał
srebrny nóż. – Z two ich ust wycho dziła linia ciem no ści. Nie wie dzia łem, co robić, ale kasz la łaś
i…

– Wody – udało jej się wykrztu sić. Się gnęła w stronę dru giego bukłaka.
Huck pod biegł, wziął go w zęby i pocią gnął w jej stronę. Udało jej się wlać jego zawar tość

do ust. W chwili gdy woda dotknęła jej języka, War kocz poczuła, że całe usta ją palą. Piła dalej
mimo bólu, krztu sząc się i zmu sza jąc do prze ły ka nia wody z gar dłem suchym jak wiór.

Póź niej leżała na mokrym mate racu i rzę ziła. Gdyby odwod niła się tak bar dzo w nor malny
spo sób, z pew no ścią umar łaby, ale to nie był nor malny efekt. Poda nie płynu we wła ści wym
momen cie odwró ciło pro ces, wypeł nia jąc z powro tem jej wychu dłe ręce, a pie cze nie w ustach
i gar dle znik nęło.

Poło żyła się na ple cach, delek to wała bra kiem bólu i myślała o tym, czego się dowie działa.
To spra wiło, że zaczęła się mar twić. Czy Wrona zna la zła resztki pół noc nych zarod ni ków?
Kiedy War kocz wyrwała się z więzi, wyda wało jej się, że czuła, jak jej ciało roz pływa się
w chmu rze czar nego dymu. Czy to pozo sta wiło osad?

– War kocz? – spy tał Huck. – Czy… dobrze się czu jesz?
– Tak – powie działa ochry ple. Odsu nęła z twa rzy włosy, które w cza sie szar pa niny oswo bo- 

dziły się z war ko cza. – Być może ura to wa łeś mi życie, Hucku. Dzię kuję.
– Cóż, pew nie teraz jeste śmy kwita. Gdy byś nie wypu ściła mnie z tam tej klatki, tra fił bym

na dno Zie lo nego Morza.
Wciąż zała my wał łapki, więc War kocz zmu siła się, żeby usiąść i uśmiech nąć się do niego.

Ale, księ życu groźby, czuła nad cho dzący potworny ból głowy. Może lepiej w przy szło ści zosta- 
wić pół nocne zarod niki w spo koju?

Tak czy ina czej, wie działa, czego pra gnęła kapi tan Wrona. I – choć nie mogła być pewna –
 wyda wało się, że słowa, które pod słu chał Huck, nie odno siły się do Salay i pozo sta łych.
„Ukrad kowe spo tka nia” były z Weevem, a „pozbyć się ich” doty czyło zarod ni ków w jej krwi.

Może Salay, Ann i Fort będą wie dzieli, co robić. War kocz zacze kała, czy Wrona wpad nie do
środka, wście kła, że była szpie go wana. Kiedy tak się nie stało, wyką pała się, ubrała i przy go to- 
wała do taj nego spo tka nia. Miała nadzieję, że inni nie będą na nią za bar dzo źli, kiedy odkryją,
że nie jest Kró lew ską Maską.

War kocz, rzecz jasna, nie doce niła zdol no ści ludz kiego umy słu do uwie rze nia, w co tylko
zechce.



Z

Oswo bo dzi cielka

nala złam spo sób, w jaki możemy wydo stać się z naszego trud nego poło że nia. – Salay wska- 
zała War kocz. – Spójrz cie, oto nasza oswo bo dzi cielka.
War kocz zamarła z dło nią na drzwiach do kajuty kwa ter mi strza, które wła śnie zamknęła.

Nie spo dzie wała się, że znaj dzie się w cen trum uwagi tuż po wej ściu.
– Yyy… – zaczęła.
– Oczy wi ście ona nie może tego potwier dzić… – Salay zni żyła głos do poro zu mie waw czego

szeptu. – Ale jestem pewna, że to Kró lew ska Maska.
Fort uniósł swój znak.
Nie chciał bym wyjść na kogoś, kto zawsze się sprze ci wia, Salay, ale szcze rze wąt pię, że tak

jest.
– Ano – powie działa Ann. – Zga dzam się z nim. War kocz jest świetna i w ogóle, ale to z całą

pew no ścią dziew czyna z zaco fa nej wyspy.
– Cały sens ist nie nia Kró lew skich Masek kryje się w tym, że robią wra że nie nie win nych –

 sprze ci wiła się Salay. – Jak wiele dziew czyn z zaco fa nych wysp szło na waszych oczach po
morzu? A póź niej trzy mało się burty pły ną cego statku?

Fort i Ann wpa trzyli się w War kocz, aż się zaru mie niła pod ich uważ nym spoj rze niem.
– Byłam zde spe ro wana. Zro bi łam to, co musia łam, żeby prze trwać.
To rze czy wi ście tro chę podej rzane, że nie mal od razu zosta łaś okrę tową kieł ko waczką

napi sał Fort.
– Prawda? – powie działa Salay. – Ona nie boi się zarod ni ków.
– Bar dzo boję się zarod ni ków – popra wiła ją War kocz.



– I mogła uciec ze statku w Migo tli wej Zatoce – dodała ster niczka. – Ale posta no wiła
zostać, żeby mieć oko na Wronę. Wcze śniej mi się do tego przy znała.

War kocz wes tchnęła.
– Ja… nie chcę się narzu cać, Salay. Ale sądzę, że błęd nie inter pre tu jesz moje słowa.
– Zacze kaj – wtrą ciła Ann. – Salay, zacho wu jesz się, jakby to było coś dobrego. Gdyby ona

była Kró lew ską Maską, to zabi łaby nas wszyst kich. Jeste śmy teraz wyjęci spod prawa.
– Ach. – Salay unio sła palec. – Ale ona wie, że nie jeste śmy współ winni zabi cia nikogo.
For mal nie rzecz bio rąc jeste śmy napi sał Fort z ponurą miną. Zosta li śmy pira tami, a póź- 

niej ludzie zgi nęli. Nie ważne, że nie strze la li śmy z tej armaty. Jeste śmy odpo wie dzialni za
śmierć tych bie da ków.

W nie wiel kiej kaju cie zapa no wała cisza. Fort sie dział na zydlu za ladą, a jego ramiona były
tak sze ro kie, że nie mal doty kały ścian po obu stro nach. Nosił szelki, bo ostat nie sie dem
pasków, które pró bo wał zało żyć, pod dało się bez walki – i sły sza łem z dobrego źró dła, że ma
nakaz sądowy trzy ma nia się w odle gło ści co naj mniej trzy dzie stu stóp od wszel kich innych. To
była kara za wcze śniej szą bru tal ność.

Ann sie działa na ladzie przy ścia nie i machała nogami. Wyda wało się, że wyjąt kowo inte re- 
suje ją sęk w deskach pod łogi, ale w rze czy wi sto ści drę czyły ją słowa Forta. Wszy scy byli
winni. Wszy scy poza War kocz.

Salay pode szła do pozo sta łych, odsu wa jąc się od drzwi.
– Widzi cie, wła śnie dla tego jest ważne to, że ona jest Maską. Jedyną naszą szansą na prze- 

trwa nie po tym, jak nazwano nas tru pia rzami, jest kró lew ska agentka, która za nas porę czy. –
 Spoj rzała bła gal nie na War kocz. – Dla tego ona może być naszą oswo bo dzi cielką. Może powie- 
dzieć kró lowi, że chcie li śmy dobrze. Że pró bo wa li śmy powstrzy mać Wronę. To szansa na
ucieczkę. Prawda?

War kocz uwa żała Salay za surową, pro sto li nijną. Jak uoso bie nie moc nego uści śnię cia
dłoni. Jed nakże teraz w jej ciem nych oczach był strach. I ból. Księ życu miło sier dzia, dziew czy- 
nie trudno było usły szeć jej bła ga nie i odmó wić.

Fort i Ann patrzyli na War kocz. W ich oczach dostrze gła błysk nadziei.
Huck miał rację. Ci ludzie nie byli głup cami. Nie byli idio tami, jeśli mieli nadzieję, że War-

kocz jest kimś innym niż dziew czyna, na którą wyglą dała. Po pro stu chcieli, by ist niała szansa.
War kocz znów zaschło w ustach, choć tym razem nie od nad uży wa nia ete rów. Ist niał spo- 

sób na udo wod nie nie, że nie jest Maską. Musiała jedy nie powie dzieć, że nią jest. Choć wyda- 
wało się to nie do rzeczne, te słowa potwier dzi łyby, że nią nie jest, jeśli Salay miała rację
i Maskom nie wolno było się przy znać, kim są.

Ale powie dze nie tego zdep ta łoby ostat nią iskrę ich nadziei. Wyda wało się to… okrutne. Jak
kop nię cie małego kotka.

Nie. Jak przy wią za nie dyna mitu do małego kotka, żeby spraw dzić, jak wysoko w górę
poleci łepek.

War kocz nie mogła tego powie dzieć. Oni tak bar dzo tego chcieli. Ona z kolei roz pacz li wie
pra gnęła, by dostali to, czego chcieli. Dla tego zmie niła temat. Się gnęła do torby i wyjęła kulę
armat nią.



– Zabra łam to z kry jówki w jed nej z beczek zarod ni ków Lag garta – wyja śniła.
Salay popa trzyła na pozo stałą dwójkę i zna cząco zaplo tła ręce na piersi, jakby chciała

powie dzieć: „Widzi cie?”.
Fort wziął kulę armat nią i zwa żył ją w dłoni. Jego powy krę cane palce przy ci skały się do

niej, a inne kostki ją pod trzy my wały. Prze to czył ją z jed nej dłoni na drugą, a póź niej odsta wił
na ladę. Wyjął dłuto i mło tek, zła pał je w swój cha rak te ry styczny spo sób i ostroż nie postu kał
w kulę w kilku sta ran nie wybra nych miej scach. Następ nie przy trzy mał ją jedną dło nią i prze- 
krę cił tak, że dwie połówki się roz dzie liły.

Wewnątrz nor mal nie znaj do wałby się ładu nek wybu chowy zefi ro wych zarod ni ków i zapal- 
nik mający dopro wa dzić do roze rwa nia kuli. (Szcze gó łami zaj miemy się póź niej). Na każ dej
kuli wypi sano liczbę sekund do wtór nego wybu chu, który spry ski wał wszystko dookoła wodą.

W tym przy padku ładu nek zastą piono zwi nię tym kawał kiem mate riału, a w wodzie
w środku umiesz czono oło wiany śrut.

– Prze ro biona, żeby zato pić sta tek, zamiast go unie ru cho mić – powie działa Ann. – Księ- 
życu spra wie dli wo ści, Salay. Masz rację. Kapi tan celowo zro biła z nas tru pia rzy.

Wie dzia łem, że z tym wszyst kim było coś nie w porządku. Fort uniósł tabliczkę. Ty też to
wie dzia łaś, Ann.

– Tak, ale zoba czyć to na wła sne oczy… – powie działa Ann. – Jak to zdo by łaś i nie dałaś się
zła pać?

– Nie było trudno. Nikt nie ma ochoty zbli żać się do ładun ków.
– Ale jak w ogóle je zna la złaś? – Ann trą ciła roz ło żoną kulę armat nią.
– Ja, no, mam doświad cze nie z becz kami i skryt kami.
Salay posłała jej prze bie głe spoj rze nie i zna czący uśmie szek.
Moje pyta nie brzmi: DLA CZEGO? napi sał Fort. Co kapi tan na tym zyska? Już byli śmy pira- 

tami. Zabi ja nie ludzi zamiast łupie nia ich nie ma sensu.
– Ano – zgo dziła się Salay. – To zagadka.
War kocz zawa hała się i wes tchnęła. Musiała im powie dzieć.
– Pod słu cha łam, jak kapi tan roz ma wia z Lag gar tem. Oba wiała się, że jeśli nie zosta nie cie

wyję tymi spod prawa zbrod nia rzami, któ rych czeka śmierć na każ dej wyspie, na którą spró bu- 
je cie uciec, nie będzie cie dość lojalni.

– Cóż, tu miała rację – przy znała Ann. – Aż do zato pie nia tam tego statku myśla łam o zna le- 
zie niu spo sobu, żeby uciec.

„Pod słu cha łaś” jak kapi tan roz ma wia z Lag gar tem? Jak? Oni ni gdy nie roz ma wiają o swo ich
tajem ni cach na otwar tej prze strzeni.

– Nie byli na otwar tej prze strzeni – wyja śniła War kocz. – Tylko w jej kaju cie.
Cała trójka spoj rzała na nią i dziew czyna uświa do miła sobie, że popeł niła błąd. Księ życu

miło sier dzia. Nie powinna przy cho dzić na to spo tka nie z kosz mar nym bólem głowy.
– Udało ci się szpie go wać kapi tan… – powie działa Ann – …w jej kaju cie, kiedy roz ma wiała

w ukry ciu ze swoim pierw szym ofi ce rem na temat swo ich taj nych pla nów zdra dze nia załogi?
– Yyy. Tak.
Słowa na chwilę zawi sły w powie trzu, aż Ann je pochwy ciła i pożarła.



– Jesteś strasz nie dobra w szpie go wa niu jak na dziew czynę z zaco fa nej wyspy, prawda?
– Po pro stu mam szczę ście. – War kocz pró bo wała szybko zmie nić temat. – Posłu chaj cie,

mar twię się, że kapi tan spró buje zato pić kolejne statki. Wymiana kul armat nich pozwo liła
zapo biec śmierci dzi siaj, ale wydaje mi się, że ona chce zamor do wać co naj mniej jesz cze jedną
załogę, żeby ście wszy scy jechali na tym samym wózku. Meta fo rycz nie. Jeśli cho dzi o waszą
sytu ację. Skoro, no wie cie. – Wska zała sta tek.

– Zga dzam się z Maską – powie działa Salay. – Dziś było bli sko. Mamy dość krwi na rękach.
Musimy zna leźć spo sób, by na dobre skoń czyć z Wroną.

To może potrwać napi sał Fort. Naj pierw powin ni śmy zna leźć spo sób, by uga sić jej żądzę
krwi.

– Na wypa dek gdy byś nie zauwa żył, ona nie jest jedną z tych, któ rych łatwo uga sić – powie- 
działa Ann. – Myślę, że powin ni śmy utrzy mać ją z dala od miejsc, gdzie mogłaby bar dziej
zaszko dzić.

A gdy by śmy prze ko nali ją do wypły nię cia na inne morze? Takie, na któ rym nie ma tak
wielu ludzi. W ten spo sób napo tka li by śmy mniej nie win nych, któ rym mogłaby zro bić
krzywdę.

– To prawda – zgo dziła się Salay. – Ale musie li by śmy dostać się na Szkar łatne Morze albo,
co gor sza, Pół nocne Morze. Nie ma mowy, żeby śmy prze ko nali do tego kapi tan. Ona chce być
tam, gdzie jest dużo stat ków.

– Wła ści wie jestem cał kiem pewna, że ona zgo dzi łaby się popły nąć na Szkar łatne Morze –
 wtrą ciła War kocz.

– E tam – powie działa Ann. – Kapi tan ma zbyt dużo zdro wego instynktu samo za cho waw- 
czego. Ni gdy jej nie prze ko namy… – Spoj rzała na War kocz i zmru żyła oczy. – A przy naj mniej
żaden nor malny czło nek załogi nie prze kona jej do tak sza lo nego pomy słu.

– Myślę, że to będzie łatwe. – War kocz czuła się nie zręcz nie. – Salay, ty to powin naś zapro- 
po no wać.

– Po tym, co zro bi łam wcze śniej? W tej chwili kapi tan szuka wymówki, żeby mnie powie- 
sić. Gdy bym popro siła ją, żeby śmy popły nęli na Szkar łatne, z pew no ścią wyrzu ci łaby mnie za
burtę.

– Naprawdę myślisz, że uda ci się ją prze ko nać, War kocz? – zapy tała Ann.
War kocz chciała im powie dzieć, czego się dowie działa – że Wrona pla no wała popły nąć na

Szkar łatne i się wyle czyć. I… przy szło jej na myśl, że gdyby kapi tan została uzdro wiona, wszy- 
scy byliby wygrani. Załoga nie musia łaby się bać zarod ni ko żercy, Wrona prze ży łaby i może
wszy scy mogliby prze stać być pira tami, jakoś.

Ale gdyby War kocz miała wyja śnić, skąd to wie działa, była pewna, że pozo stali uzna liby ją
za Kró lew ską Maskę. Pod słu chi wa nie kapi tan to jedno. Ale przy zna nie się, że w jakiś spo sób
ukra dła jej pry watne notatki?

Dla tego, zamiast wyja śnić, poki wała głową.
– Zro bię to. Jestem pewna, że uda mi się nakło nić ją do poże glo wa nia na Szkar łatne. Wy

może cie się sku pić na pla nie dłu go ter mi no wym: jak ode brać jej sta tek.



Jak długo ona ma we krwi te zarod niki, będzie odporna na wszystko, co mogli by śmy jej
zro bić.

– Yyy, uda waj cie, że ona już ich nie ma. Załóż cie, że jej moce zostaną w naj bliż szej przy- 
szło ści zneu tra li zo wane. Przez… no… coś zupeł nie nie zwią za nego ze mną.

Cała trójka wyko rzy stała tę oka zję, by znów się w nią wpa trzeć.
– Dobrze, dobrze. – Salay zapro wa dziła War kocz do drzwi. – Zro bimy to. Ty skłoń ją do

popły nię cia na Szkar łatne. Jeśli się zgo dzi, jestem pewna, że prze ko nam Dougów, żeby też się
zgo dzili. Więk szo ści z nich tak samo jak nam nie podoba się zabi ja nie. – Póź niej dodała szep- 
tem: – Ale pamię taj o naszej umo wie. Wstaw się za nami u króla. Prze ko naj go, że nie chcie li- 
śmy tego wszyst kiego, i powiedz mu, że pomo gli śmy ci ją powstrzy mać. Dobrze?

– Salay, ja naprawdę nie…
– Wiem. Nie możesz się do tego przy znać. Może tak. Jeśli przy pad kiem będziesz miała oka- 

zję wsta wić się za nami u króla, czy możesz mi obie cać, że ją wyko rzy stasz?
– Pew nie tak.
– To wystar czy – powie działa ster niczka. – I powo dze nia.



W

Kłam czyni

arkocz zna la zła kapi tan na gór nym pokła dzie. Wrona opie rała się o reling na dzio bie
statku, prze le wała wodę z manierki do ład nego cyno wego kubka i patrzyła w stronę

zacho dzą cego słońca, które pło nęło na hory zon cie. War kocz pode szła i w tej wła śnie chwili
kipie nie uci chło. Doug, nocny ster nik, pole cił zwi nąć żagle i sta tek zatrzy mał się ze zgrzy tem.
Był jak cicha bestia, drze miąca przy akom pa nia men cie łagod nych dźwię ków wia tru wśród
zarod ni ków i płó cien.

Za każ dym razem, kiedy sta tek się zatrzy my wał, wyda wało się, że świat prze staje się poru- 
szać w rytm wła snej muzyki. Bra ko wało ruchu, który trzeba by rów no wa żyć, a powie trze było
zbyt ciche. Deli katne ocie ra nie się zarod ni ków było czymś tak sta łym, że jego nie obec ność
robiła wra że nie nie na tu ral nej. Nawet na pokła dzie zapa no wała cisza, kiedy Dougo wie zeszli
pod pokład, żeby coś prze ką sić i grać w karty do czasu, aż powróci kipie nie.

Kapi tan nie poka zała po sobie, że zauwa żyła War kocz. Wypiła wodę z kubka, a póź niej
zawie siła go na palcu wska zu ją cym i wpa trzyła się w słońce. Jakby była nie biań skim katem,
wysła nym, by się upew nić, że dzień rze czy wi ście spo tka wła ściwy koniec.

War kocz nie ode zwała się od razu. Kapi tan dała wyraź nie do zro zu mie nia, że nie należy jej
prze szka dzać, kiedy pije. Dziew czyna miała jedy nie nadzieję, że kobieta nie wrzuci kubka do
oce anu, kiedy skoń czy. Ow szem, był pro sty i użyt kowy, ale War kocz też. Wolała, by żadne
z nich nie zostało zmar no tra wione.

Zie lony Księ życ patrzył na nich z góry, zaj mu jąc dobrą jedną trze cią nieba. Czę sto ude rzało
mnie, jak mało ludzie z mórz zarod ni ków patrzą na swoje księ życe. Kiedy przy by łem na pla- 
netę, nie mogłem prze stać się gapić. To, jak bli sko się uno szą, ma w sobie coś z wro go ści. Pod- 
czas gdy więk szość pla ne tar nych księ ży ców stoi pod ścia nami i czeka na zapro sze nie do tańca,
te już wyszły na par kiet – i noszą stroje z ceki nami.



– Dla czego tu jesteś, War kocz? – spy tała w końcu Wrona.
Dziew czyna się zasta no wiła. Gdyby od razu popro siła Wronę o uda nie się na Szkar łatne

Morze, kobieta bez wąt pie nia byłaby podejrz liwa.
– Cóż – powie działa. – Chcia łam o czymś poroz ma wiać.
– Nie to mia łam na myśli. Chcę wie dzieć, co robisz na tych oce anach. Czego chcesz?
Jakby na to pyta nie była pro sta odpo wiedź. Ludzie zasad ni czo nie wie dzą, czego chcą, choć

nie mal jak jeden mąż nie na wi dzą, kiedy ktoś mówi im, co to powinno być. Poza tym War kocz
prze żyła całe życie prze ko nana, że nie powinna pro sić o rze czy, któ rych pra gnie.

– Opu ści łam wyspę, żeby zoba czyć świat.
– Ludzie czę sto to mówią o zosta niu mary na rzem. To ładny afo ryzm, czyż nie? Ozdo biony

kokardką. Żeglo wać po morzach, zoba czyć setkę róż nych wysp. Cały pro blem polega na tym,
że wszyst kie por towe tawerny są do sie bie prze ra ża jąco podobne, a zasad ni czo dużo wię cej nie
zoba czysz.

– Przy naj mniej poznam mnó stwo ludzi.
– Cóż, tak – zauwa żyła Wrona. – To prawda. Cały pro blem polega na tym, że ich wnętrz no- 

ści rów nież są do sie bie prze ra ża jąco podobne. A jako tru piarz zasad ni czo dużo wię cej z nich
nie zoba czysz.

War kocz odwró ciła wzrok od kapi tan. Marzyła, żeby sta tek znów się poru szył. Od tego sta- 
nia nie ru chomo robiło jej się nie do brze.

– Więc o to cho dzi? – spy tała Wrona. – Dzie cinne pra gnie nie, by zna leźć się w jakimś
innym miej scu?

– Tak – odparła War kocz.
Kapi tan spra wiała wra że nie roz cza ro wa nej. Na hory zon cie słońce w końcu zanu rzyło się

w morzu, w pełni zga szone. Pozo stała jedy nie poświata na dowód popeł nio nej zbrodni.
War kocz nie po ko iło, jak dużo musiała ostat nio kła mać. Z pew no ścią czło wiek nie powi- 

nien czuć się źle z powodu okła my wa nia kogoś takiego jak Wrona. Bicie też jest nie do pusz- 
czalne, ale nie doty czy to tygrysa, który pró buje odgryźć wam nogę.

Dla tego War kocz nie mar twiła się tym kłam stwem. Jej nie po kój wzbu dzała raczej ogólna
gęstość kłamstw, które się z niej wydo by wały. Wszyst kie były dla więk szego dobra, ow szem,
ale wyżej wspo mniany tygrys rów nież może wie rzyć, że owo odgry za nie jest dla więk szego
dobra. A dokład niej jego dobra.

War kocz zaczy nała uświa da miać sobie krę pu jący fakt – ludzie nie dzielą się na pro ste
grupy kłam ców i nie-kłam ców. Czę sto to oko licz no ści, jak rów nież wycho wa nie i gene tyka
two rzą kłam stwa – a zatem i kłam ców.

– Wła ści wie cho dzi o coś wię cej – powie działa War kocz. – Ktoś, kogo kocham, został
zabrany przez Cza ro dziejkę. Zamie rzam udać się na jej wyspę i rzu cić jej wyzwa nie, by go
odzy skać.

Wrona pra wie upu ściła kubek. War kocz wycią gnęła rękę z nie po ko jem.
– Pół nocne Morze – powie działa Wrona. – Zamie rzasz udać się na Pół nocne Morze.
– Cóż, mia łam nadzieję, że nie sama. Naj chęt niej zro bi ła bym to na statku.



Wrona roze śmiała się i nie był to pogodny dźwięk. Wrogi i szy der czy, miał tyle wspól nego
ze zwy czaj nym śmie chem, co pies stró żu jący ma ze szcze niacz kiem.

– Ty? – powtó rzyła Wrona. – Roz czo chrana pomy waczka zni kąd? Ty zamie rzasz… Nie
mogę tego nawet powie dzieć.

Na ten dźwięk w War kocz coś się zmie niło. Nie do końca pękło, ale z pew no ścią ugięło –
 i odkryło, że jest znacz nie bar dziej ela styczne niż w prze szło ści. Spoj rzała Wro nie w oczy
i powie działa:

– Myślę, że to nie spra wie dliwe. Dotar łam tak daleko. Moja matka zawsze mówiła mi, że
naj trud niej szą czę ścią każ dego zada nia jest zmu sze nie samej sie bie, by je zacząć.

– Jako ktoś, kto wspiął się na kilka gór, mogę z dużą pew no ścią stwier dzić, że twoja matka
jest idiotką.

War kocz poczuła, że czer wieni się ze zło ści. Nie które słowa były nie sto sowne, nawet wśród
pira tów.

– A jak myślisz, kto cię zabie rze na tę nie moż liwą wyprawę? – zapy tała Wrona.
– Cóż, w tej chwili znam załogę tylko jed nego statku. Tro chę mia łam nadzieję…
Prze rwał jej kolejny wybuch śmie chu. Spo dzie wała się go. Celowo go spro wo ko wała. Bo

czuła się coraz mniej zawsty dzona, kła miąc – przy naj mniej jeśli cho dziło o Wronę.
I wła śnie wymy śliła cał kiem impo nu jące:
– A gdy bym zna la zła spo sób, by wam zapła cić?
Wrona śmiała się tak gło śno, że aż zaczęła kasz leć. Na ten dźwięk sam Ulaam wyszedł

z dołu i spoj rzał na pokład, bo wcze śniej kapi tan śmiała się tak tylko raz – kiedy jeden z mary- 
na rzy jakimś cudem wbił sobie w kro cze swój wła sny hak do abor dażu.

– Nawet gdy bym chciała udać się na Pół nocne Morze…. – Wrona wytarła oczy – …i nawet
gdy byś mogła mi zapła cić, załoga ni gdy by się na to nie zgo dziła.

– Pew nie masz rację. – War kocz uda wała, że się zasta na wia. – Musia ła bym łagod nie ich do
tego dopro wa dzić. Wysłać ich naj pierw w jakieś miej sce, które jest groźne, ale nie aż tak nie- 
bez pieczne. Na przy kład… Szkar łatne Morze? I tak musia ła bym prze być Szkar łatne, żeby
dotrzeć do Pół noc nego. Mogli by śmy więc udać się naj pierw tam.

– Oni ni gdy by się na to nie zgo dzili, dziew czyno. Ta załoga jest rów nie tchórz liwa jak sam
król.

– Ale powiedzmy… gdyby udało mi się skło nić ich do zgody? Pozwo li ła byś na to? Po Szkar- 
łat nym pływa bar dzo nie wiele stat ków, więc te, które to robią, muszą być naj bo gat sze i naj lep- 
sze do splą dro wa nia!

Należy tu zauwa żyć, że ma to mniej wię cej tyle samo sensu, co zakła da nie, że miesz kańcy
odle głych kró lestw muszą być naj spraw niejsi, bo dotar cie do tych miejsc pie szo wymaga tak
dużo czasu.

Wrona wzru szyła ramio nami.
– Jeśli uda ci się ich prze ko nać, w porządku. Ale nie zgo dzą się. Jesz cze nie. Nie są dość…

zde spe ro wani.
War kocz podzię ko wała kapi tan i poże gnała się. Nie chciała mówić nic wię cej i nie musiała.

Bo kapi tan wła śnie została sku tecz nie roze grana przez roz czo chraną pomy waczkę zni kąd.



Znowu.



I

Zbie racz

stnieje histo ria pocho dząca z kra iny War kocz, którą cał kiem lubię opo wia dać. Widzi cie,
w pałacu króla naj ni żej posta wio nym słu żą cym jest zbie racz – czło wiek, który prze gląda

pała cowe nie czy sto ści, żeby się upew nić, że nic przy dat nego nie zostało zgu bione ani wyrzu- 
cone.

Nikt nie chciał być zbie ra czem, z oczy wi stych aro ma tycz nych powo dów. Co gor sza, nikt
nie słu chał zbie ra cza, bo dokąd kol wiek się udał, ludzie albo byli zbyt zajęci prze su wa niem się
na jego nawietrzną albo zaj mo wało ich przy po mi na nie sobie, jak oczy ścić dywan z wymio cin.
(Mydłem, octem i cie płą wodą).

Zbie racz w naszej opo wie ści miał wiele powo dów do narze ka nia, przy czym nie które wią- 
zały się z bra kiem błon nika w die cie króla. Jedyną rze czą, na którą nie narze kał, była kola cja.
Każ dego dnia dosta wał to samo. Pie czo nego ziem niaka ze smal cem.

Zbie racz uwiel biał pie czone ziem niaki. Tak bar dzo, że przy kola cji posta no wił popro sić
o dru giego. Dostał go, głów nie dla tego, że wszy scy chcieli, żeby jak naj szyb ciej się odda lił,
i weszło mu to w zwy czaj. Dwa ziem niaki. Każ dego dnia.

Trwało to do czasu, aż pew nego dnia mniej ważni słu żący dostali na kola cję coś innego –
 pla cek kuku ry dziany ze smal cem. A zbie racz nie zno sił plac ków kuku ry dzianych. Cze kał na
powrót ziem nia ków, ale ni gdy do tego nie doszło.

Pew nego dnia, kiedy wyko ny wał swoją codzienną pracę – po tym, jak zauwa żył, że pod czas
ostat niego balu ktoś znów musiał zabar wić poncz na zie lono – coś mu przy szło do głowy. Jego
życie w pałacu było żało sne, ale z pew no ścią mógł zro bić coś, żeby popra wić swoją sytu ację.

Dla tego zbie racz wyru szył z misją. Zna lazł kucharkę, prze pro sił za to, że skwa sił mleko,
i wypo wie dział swoje bła ga nie. Ziem niaki, pro szę. Mniej plac ków kuku ry dzia nych.



Kucharka była pełna współ czu cia, o czym świad czyły łzy w jej oczach. Ale, nie stety, nie
mogła zmie nić jadło spisu. Wyja śniła, że o posił kach decy do wał pała cowy kamer dy ner,
kucharka jedy nie przy go to wy wała jedze nie.

Zbie racz poszedł poroz ma wiać z kamer dy ne rem. Zna lazł go w trak cie dziw nej czyn no ści –
 spraw dza nia, ile chu s teczki zmie ści się w jego noz drzach. Zbie racz przed sta wił swój pro blem.
Kamer dy ner spra wiał wra że nie peł nego współ czu cia, o czym świad czył spo sób, w jaki przy- 
gry zał wargę. Nie stety nie mógł zmie nić jadło spisu – bo dosta wał żyw ność od mini ster han dlu,
która już nie dostar czała ziem nia ków.

Cóż – jak się oka zało – mini ster han dlu zgu biła w kra inie zbie ra cza pier ścio nek. Zbie racz
odzy skał go po skru pu lat nych poszu ki wa niach, choć zasta na wiał się, czemu ktoś tak ele gancki
jak mini ster han dlu jadł tak dużo kuku ry dzy. Poszedł zwró cić pier ścio nek, a mini ster zaszczy- 
ciła zbie ra cza, przyj mu jąc go oso bi ście. Na zewnątrz. W cza sie wichury. Kiedy padało. W sezo- 
nie na aler gie.

Zbie racz wyja śnił swoje cięż kie poło że nie. Mini ster han dlu była pełna współ czu cia, o czym
świad czył fakt, że pra wie zemdlała, kiedy się zbli żył, i wysłu chała jego skargi. Nie stety nie
mogła mu pomóc – sam król we wła snej oso bie zde cy do wał, że służba ma dosta wać tylko
kuku ry dzę.

Cóż, król nie był czło wie kiem, z któ rym można się spo tkać każ dego dnia. Bo nie wypróż- 
niał się regu lar nie, lecz co drugi dzień. Wła ści wego dnia zbie racz – trzy ma jąc w ręku para sol –
 zawo łał, patrząc w górę. Wie dział, że król go usły szy, bo zbie racz wie dział z pierw szej ręki
i z wła snego doświad cze nia, jak dobra była aku styka w tym okre ślo nym miej scu.

Popro sił króla, by ten znów dawał im ziem niaki na kola cję. Tak je uwiel biał, że zawsze zja- 
dał dwa. Król był pełen współ czu cia, o czym świad czył fakt, że przez krótką chwilę prze stał
dokła dać zbie ra czowi pracy i odpo wie dział.

– Nie mogę – powie dział król. – Całe zbiory ziem nia ków zostały pożarte przez szkod niki.
A poza tym uwa żaj.

Tego dnia zbie racz dostał dwie ważne lek cje. Po pierw sze, nie trzeba opusz czać para sola,
żeby z kimś poroz ma wiać. Po dru gie, nikt – nawet król – nie miał mocy w tej chwili dostar czyć
ziem nia ków.

– To ty jesteś tym, który zaczął tę histo rię z dwoma ziem nia kami, co? – powie dział król,
kiedy się zała twił.

– No… tak? – zawo łał zbie racz, patrząc w górę, i poża ło wał, że otwo rzył usta.
– To zabawne. – Głos króla odbi jał się echem. – Musia łem prze stać kupo wać ziem niaki

jesz cze zanim zbiory się nie udały. Kiedy ty wzią łeś dwa, wszy scy inni też chcieli dwa.
Z powodu zwięk szo nego popytu ziem niaki stały się zbyt dro gie. Nie mogli śmy sobie dłu żej
pozwo lić na kupo wa nie ich dla służby.

Czyli tak naprawdę była też trze cia lek cja.
Nawet nie wiel kie dzia ła nia mają kon se kwen cje. I choć czę sto możemy zde cy do wać, jakie

dzia ła nia podej miemy, rzadko mamy szansę zde cy do wać o kon se kwen cjach.
Kiedy War kocz szła pod pokład, czuła pewien… dys kom fort. To się zda rzało czę sto. Roz- 

mowy z kapi tan Wroną zwy kle pozo sta wiały na czło wieku war stwę brudu. Rodzaj emo cjo nal- 



nego osadu z mydła.
Kiedy War kocz zoba czyła odda la ją cego się Ula ama – roz cza ro wa nego, że śmiech nie wyni- 

kał z prze bi tego kro cza – pośpie szyła za nim.
– Dok to rze, o coś chcia ła bym cię spy tać. O… te zarod niki, któ rych z całą pew no ścią nie

wypró bo wa łam.
– Cicho. – Ulaam rozej rzał się po kory ta rzu i popchnął ją w stronę jej kajuty. Kiedy zna leźli

się w środku, przyj rzał jej się uważ nie. – Tak… wie rzę, że wciąż żyjesz.
– Prze cież z tobą roz ma wiam. I cho dzę.
– To wcale nie są tak nie zbite dowody, jak mogła byś zakła dać. Ale o co chcia łaś mnie spy- 

tać?
– Czy pół nocne zarod niki… zosta wiają jakieś ślady po zerwa niu więzi? To zna czy…

powiedzmy, że wyko rzy stał byś je do zakrad nię cia się do jakie goś miej sca, w któ rym nie
powinno cię być…

– Zwy kle jest to powód, dla któ rego ludzie gdzieś się zakra dają. Hm?
– Racja. Ale powiedzmy, że, no, coś ci prze szko dziło i ktoś prze rwał zaklę cie, żebyś nie

umarł.
– To nie zaklę cie, ale skom pli ko wana rela cja sym bio tyczna mię dzy dwiema jed nost kami.

Tak czy ina czej, kupił bym temu, kto cię ura to wał, jakiś ładny pre zent. Może zapa sową rękę?
– Yyy…
– Ludziom zawsze przy dają się dodat kowe ręce. W końcu czę sto się o nie nawza jem pro szą,

choć ni gdy nie widzia łem, żeby je rze czy wi ście dawali. Ludzie bywają tacy nie prze nik nieni.
– Racja. Możemy, no, wró cić do tematu? Pro szę?
Ulaam uśmiech nął się i splótł dło nie przed twa rzą. Dziwne, że jego szara skóra i czer wone

oczy zaczy nały robić wra że nie tak… uro czych, kiedy się już go poznało. Mniej demo nicz nych.
Bar dziej eks cen trycz nych.

– Nie zosta niesz odkryta, o ile ktoś nie zoba czy poru sza ją cej się Esen cji Pół nocy, kiedy ją
kon tro lu jesz. W chwili gdy więź zostaje zerwana, istota roz pływa się w chmu rze czar nego
dymu, która szybko się roz pra sza. Nie pozo staje żaden osad.

War kocz poki wała z ulgą głową.
– Dla czego tak cię to nie po koi? – spy tał Ulaam.
– Cóż, przed chwilą roz ma wia łam z kapi tan. Mia łam wra że nie, że ją prze chy trzy łam.

A więc…
– A więc mądrze zakła dasz, że być może to ona w tajem nicy mani pu lo wała tobą. Może dla- 

tego, że domy ślała się, co zro bi łaś, hm? Inte re su jące. Powiedz mi, do czego ją skło ni łaś?
– Do popły nię cia na Szkar łatne Morze. Wiem, co zamie rzasz powie dzieć. Ale roz ma wia łam

rów nież z For tem, Salay i Ann. Oni także chcą popły nąć na Szkar łatne i myślą, że uda im się
prze ko nać Dougów.

– W to ostat nie nie wąt pię. Ich trójka potrafi być bar dzo prze ko nu jąca. Ale dla czego pły- 
niemy na Szkar łatne? Co mogło spra wić, że ty tego pra gniesz?

– Och! Racja. Cóż, dowie dzia łam się tego, kiedy szpie go wa łam kapi tan. Pla nuje odwie dzić
smoka i skło nić go, by ją wyle czył.



– Xisis. Ona pla nuje dobić targu z Xisi sem?
– Tak, więc prze ko na łam ją do wypły nię cia na Szkar łatne.
– Do cze goś, czego ona pra gnęła już wcze śniej?
– For mal nie rzecz bio rąc, tak. Bar dziej cho dzi o to, że prze ko na łam ją, a ona nie wie działa,

że ją prze ko nuję.
– Powtó rzę, żeby zro biła to, co sama chciała zro bić.
– To skom pli ko wane. Ale mar twię się, że może wcale nie jestem tak sprytna, jak sądzi łam.
– To się wydaje oczy wi ste, dziecko.
– Cóż… – War kocz usia dła na łóżku. – Czy to nie było choć odro binę sprytne? Kapi tan

zamie rzała zato pić przy naj mniej jesz cze jeden sta tek. Dla tego skło nie nie pozo sta łych, żeby
tam popły nęli… Wszy scy wygry wają, prawda? Zakła da jąc, że uda nam się zna leźć smoka, kapi- 
tan zosta nie uzdro wiona. Nie trzeba będzie zato pić wię cej stat ków. Może kiedy Wrona nie
będzie już umie rała, pozwoli wszyst kim odejść. A ja…

Cóż, trafi na Szkar łatne Morze – w poło wie drogi do Pół noc nego Morza. W ten spo sób zna- 
la złaby się bli żej ura to wa nia Char liego, niż się spo dzie wała, kiedy myślała na ten temat reali- 
stycz nie.

– Dziecko. – Ulaam przy klęk nął obok łóżka – Xisis jest smo kiem. On nie daje łask. Pro po- 
nuje wymianę.

– Na co? Skarby? To zna czy, że musimy naj pierw obra bo wać kolejne statki?
– Xisis nie potrze buje bogactw, War kocz. Pra gnie tylko jed nego, by móc kon ty nu ować

swoje eks pe ry menty: słu żą cych do wyko ny wa nia jego zadań. Ale ponie waż mieszka pod
zarod ni kami, wymaga bar dzo szcze gól nego rodzaju słu żą cych.

– Szcze gól nego… w jaki spo sób?
– Nie mogą bać się zarod ni ków. Na tym zawsze polega wymiana. Jedna roz sądna łaska…

uzdro wie nie pew nie się liczy… w zamian za jed nego nie wol nika, który będzie dla niego pra co- 
wał do końca swo ich dni. Sztuczka polega na zna le zie niu ofiary, która nie wpad nie w panikę,
kiedy będzie pro wa dzona tune lem zarod ni ków.

W tej kosz mar nej chwili War kocz przy po mniała sobie spoj rze nie kapi tan, kiedy dziew- 
czyna posta no wiła zostać na statku. Kiedy zgło siła się na ochot nika na sta no wi sko okrę to wego
kieł ko wa cza.

„Naprawdę nie boisz się zarod ni ków, dziew czyno?” – spy tała wtedy Wrona.
Na księ życe… pomy ślała War kocz.
Na zewnątrz powró ciło kipie nie. Po chwili sta tek ruszył z szarp nię ciem i War kocz sły szała,

jak kapi tan wydaje nowe roz kazy. Mieli skie ro wać się do portu i wziąć wię cej zapa sów, bo
wkrótce wyru szą w daleki rejs… bez por tów…

Wrona zamie rzała prze han dlo wać War kocz smo kowi. A War kocz, w swej igno ran cji, znacz- 
nie to przy śpie szyła. Być może oszu kała Wronę, ale udało jej się oszu kać jed no cze śnie sie bie
samą.

Nie dosta nie przy sło wio wych ziem nia ków. Ale z pew no ścią stała w środku dużej sterty
gleby zbie ra cza.







W

Miło śniczka her baty

arkocz spę dziła następne trzy dni, pró bu jąc wymy ślić spo sób ucieczki. Z pew no ścią zro- 
biła wszystko, czego mogli od niej ocze ki wać. Ochro niła załogę całego statku kupiec- 

kiego. Udało jej się skie ro wać Pieśń Wrony na drogę bez piecz nego pogo dze nia dla wszyst kich
poza nią samą. Z pew no ścią sumie nie pozwoli jej teraz uciec.

Sta tek zatrzyma się w por cie, by zabrać wodę, nim wypły nie na Szkar łatne, a ona musiała
zna leźć spo sób, by uciec tam z pokładu. Póź niej mogła zająć się reali za cją swo jej praw dzi wej
misji i pozwo lić, by Pieśń odpły nęła bez niej.

Tyle że…
Sie działa w swo jej kaju cie, opie rała się o stół i patrzyła na kubki, które Char lie przy słał jej

ze swo jej podróży. Przez ten cały czas pozo stał jej wierny, posu nął się tak daleko, że popły nął
na Pół nocne Morze, bo nie chciał pójść na łatwi znę i poślu bić jed nej z kobiet, które zna lazł mu
ojciec. Dał się ska zać na zatra ce nie z powodu… z powodu miło ści. Do niej.

Naprawdę mogła uciec? Hoid był jej naj lep szą szansą na dowie dze nie się, jak dotrzeć do
Cza ro dziejki. Poza tym tutaj, na tym statku, miała załogę, która popły nie na Szkar łatne. I czy
naprawdę mogła porzu cić przy ja ciół? Szcze gól nie, kiedy oka zy wali jej takie zaufa nie? Gdyby
ode szła, kogo kapi tan odda łaby smo kowi? Czy Wro nie nie pozo sta łoby inne wyj ście, jak wró- 
cić na Zie lone Morze i dalej plą dro wać i mor do wać?

Takie pyta nia jej cią żyły. Zmar twie nie ma wagę i jest zaso bem nie skoń cze nie odna wial- 
nym. Można wręcz powie dzieć, że zmar twie nie to jedyna rzecz, która może spra wić, że poczu- 
je cie się cię żej, jeśli tylko o niej pomy śli cie.

W dniu, w któ rym Pieśń Wrony w końcu przy biła do portu, War kocz stała na pokła dzie,
a wiatr szar pał jej włosy. Znów myślała o Char liem. Prze raź li wie za nim tęsk niła. Przez te



wszyst kie lata, które spę dzili razem, nie uświa da miała sobie, jak bar dzo zaczęła pole gać na
jego obec no ści.

Nie cho dziło o to, że robił coś szcze gól nego. Char lie nie był typem osoby, która „robiła
coś”, ale raczej typem osoby, która „była czymś”. Podej mo wa nie decy zji sta wało się łatwiej sze
w jego obec no ści – jakby był emo cjo nal nym sma rem uła twia ją cym dzia ła nie maszy ne rii
serca, kiedy męczyła się z trud nymi zada niami.

Ostat nio miała pro blem z wyobra że niem go sobie. Dosko nale pamię tała jego por tret
wiszący nad komin kiem w rezy den cji. Ale jego? To nie było takie łatwe, choć go kochała. Nie
jest to wcale takie dziwne. Obraz to przed miot, łatwy do zde fi nio wa nia i ogra ni cze nia, a osoba
to dusza – więc nie jest ani jed nym, ani dru gim.

Przed nimi poja wiła się wyspa, wyła nia jąca się z Zie lo nego. Dougo wie zaczęli krzy czeć,
pod eks cy to wani moż li wo ścią zej ścia na brzeg. Nawet Hoid szedł ener gicz nym kro kiem, kiedy
minął ją, ubrany… cóż….

W porządku, mia łem na sobie czarne spodnie i wręcz świe cące bielą spor towe skar petki.
Już. Zna cie mój wstyd. W tam tym cza sie moje podej ście do mody przy po mi nało podej ście
pięt na sto fun to wej nabi ja nej maczugi do odsło nię tego czoła.

Zanim War kocz zdą żyła pod jąć decy zję, czy zamie rza zre ali zo wać swój nie do pra co wany
plan ucieczki, pod szedł do niej Lag gart i postu kał ją w ramię. Wska zał kwa terę kapi tan.

– Wrona chce cię widzieć, dziew czyno.
War kocz z wes tchnie niem wypeł niła roz kaz. W środku Wrona sie działa za biur kiem i trzy- 

mała w ręku piękny por ce la nowy kubek z kwia to wym wzo rem wyma lo wa nym na boku. Pocią- 
gnęła łyk i wska zała na krze sło po dru giej stro nie nie wiel kiego biurka.

War kocz usia dła i zauwa żyła książkę, którą prze czy tała wcze śniej, ale sta rała się na nią nie
gapić. Wrona od nie chce nia stu kała w nią pal cem wska zu ją cym, wyglą da jąc przez bulaj.

Na pokła dzie Lag gart kazał Dougom przy go to wać się do przy bi cia do brzegu. Sta tek zwol- 
nił i skrę cił przy akom pa nia men cie cichego skrzy pie nia desek.

– To… ładny kubek, pani kapi tan – powie działa w końcu War kocz. Odwa żyła się ode zwać
jako pierw sza.

– Dosta łam go od tam tych kup ców. Mój pierw szy ofi cjalny łup.
– Wpły wamy do portu – zauwa żyła War kocz, jakby to było coś, co nale żało stwier dzić. – Ja,

no, pla nuję wyjść na brzeg…
– Wcale nie.
– Nie?
Wrona pokrę ciła głową i pocią gnęła kolejny łyk.
– Będziesz mi towa rzy szyć w roz mo wie tutaj, pod czas gdy załoga zaj mie się roz ła dun kiem

i wno sze niem zapa sów. Twoje towa rzy stwo powinno… być przy jemne.
War kocz prze szedł dreszcz, wstrząs wtórny po sło wach Wrony. Czy to był dowód, że

odkryła, że była szpie go wana?
Albo… nie, być może Wrona zamie rzała przy pil no wać ofiarę, którą wybrała dla smoka.

War kocz poczuła ści ska nie w żołądku, kiedy zro zu miała, że nie będzie mogła sama pod jąć
decy zji o ucieczce. Nawet jeśli Wrona nie znała jej pla nów, nie zamie rzała ryzy ko wać.



– Lubisz her batę, dziew czyno? – spy tała Wrona.
– Ow szem.
– Ta pew nie by ci bar dzo sma ko wała. Her bata z zapriela, z Dro ma tor skich Wysp. Drogi

towar. Wart wię cej niż jego waga w zło cie.
Co warto zauwa żyć, nie zapro po no wała jej War kocz.
– Tak żyje tru piarz – mówiła dalej Wrona. – Gorącz kowe chwile luk susu. Naj le piej szybko

się nimi nacie szyć, bo nasze życie nie potrwa długo. Cie szy mnie, że reszta z was tego
doświad czy.

– Bycia poszu ki wa nym? Bycia wyję tym spod prawa?
– Bycia o krok od śmierci. Więk szość ludzi ni gdy nie żyje, War kocz, bo boją się stra cić lata,

które im pozo stały… lata, które spę dzą, rów nież nie żyjąc. Taka jest iro nia ostroż nej egzy sten- 
cji. – Pocią gnęła kolejny łyk i spoj rzała z ukosa na War kocz. – Czy czu jesz się teraz bar dziej
żywa? Teraz, kiedy dołą czy łaś do nas w zabi ja niu i musisz sta wić czoło moż li wo ści, że zosta- 
niesz zabita?

War kocz chciała odpo wie dzieć. Bo… rze czy wi ście to zauwa żyła. Nie pod cho dziła z taką
nie śmia ło ścią do roz wa żań, co jest wła ściwe albo co jest sto sowne, jak wcze śniej. Czy… coś
pękało w jej wnę trzu z powodu tego życia?

Czy mogła to kie dy kol wiek napra wić?
– Mylisz się – powie działa War kocz. – Wielu zwy czaj nych ludzi pro wa dzi sen sowne, inte re- 

su jące życie i nie potrze buje kogoś takiego jak ty, żeby ich popchnąć. Nie powin naś pod cho- 
dzić tak bez dusz nie do zabi ja nia dobrych ludzi.

– Nie jestem bar dziej bez duszna niż księ życe. One prze cież zabie rają mło dych i sta rych,
kocha ją cych cnotę lub wystę pek. Jed nych powala cho roba, innych głód. Pospo lity wypa dek
w bez piecz nym domu. Dla czego mia ła bym uni kać zabi ja nia dobrych ludzi? Podą żam ścieżką
bogów, przy no sząc śmierć wszyst kim jak popa dło. Gdy bym postę po wała ina czej, mia ła bym
czel ność sądzić, że jestem więk sza od nich.

– Mogłaś dostać, co chcia łaś, bez zabi ja nia.
– Tak, ale dla czego? Jestem piratką. I ty też, choć jesteś w tym kosz marna. Zbyt miło sierna.

Sta rasz się chro nić przy pad kowe statki kupiec kie, choć powin naś trosz czyć się o sie bie.
War kocz umil kła, z tru dem łapała oddech.
Wrona pocią gnęła kolejny łyk her baty.
– Tak, wiem o kulach armat nich. – Czemu mia łaby nie walić pro sto z mostu, skoro było tak

wielu ludzi, któ rzy wła śnie uni kali wale nia? – Lag gart jesz cze się nie domy ślił, ale on jest rów- 
nie inte li gentny jak orzech. Tylko jedna osoba mogła pod mie nić te kule.

War kocz żało wała, że nie jest bar dziej opa no wana, żeby nie zdra dzał jej pot na czole.
– Nie rób takiej prze ra żo nej miny. – Wrona odchy liła się do tyłu na krze śle. – To było śmiałe

posu nię cie, nawet jeśli nie prze my ślane. Była byś dosko nałą słu żącą… a raczej mary na rzem…
jeśli ktoś tobą odpo wied nio pokie ruje. Tak czy ina czej, już po wszyst kim. Pły niemy na Szkar- 
łatne, jak chcia łaś. Naprawdę myślisz, że oca lisz przy ja ciela z rąk Cza ro dziejki?

– Nie zro bi łam tego wyłącz nie dla niego. – War kocz poczuła się ziry to wana tym, że pozwo- 
liła, by słowa Wrony tak bar dzo ją zra niły. – Chcia łam ochro nić załogę, nie chcia łam, żebyś



zmie niła ich w tru pia rzy.
Kapi tan się roze śmiała.
– Ochro nić załogę? Prze ko nu jąc ich, żeby popły nęli na Szkar łatne? Dziecko, mar twi łam się,

że zabi cie Weeva pozbawi mnie ulu bio nego źró dła roz rywki, ale naprawdę dosko nale zaję łaś
jego miej sce!

War kocz zaru mie niła się i spu ściła wzrok. Pró bo wała sobie przy po mnieć, jak dumna się
czuła przed kil koma dniami – ale teraz to uczu cie wyda wało się zadzi wia jąco naiwne.

– Czy ty w ogóle wiesz? – spy tała kapi tan. – Czy masz poję cie, jakie jest Szkar łatne Morze?
– Ja… ja wiem, że jest źle…
Wrona zaśmiała się na całe gar dło, tak gło śno, że z pew no ścią sły szały to nawet same księ- 

życe. Ude rzyła dło nią w stół, aż zagrze cho tał spode czek.
– Ty umie ści łaś nas na tym kur sie, a nie wiesz nawet, w stronę czego pły niemy!
War kocz przy szło na myśl, że abso lut nie powinna była zadać wcze śniej to pyta nie.
– Rozu miem, że ist nieją zarod niki bar dziej nie bez pieczne niż zie lone – powie działa. – Ale

nie rozu miem, jak morze mogłoby być o wiele bar dziej nie bez pieczne… Już bar dzo się sta- 
ramy, żeby nie roz le wać wody i mamy sre bro na całym statku. Czyli tak długo, jak będziemy
ostrożni, nic nie powinno się nam stać, prawda?

– Och, dziew czyno, to nie zarod niki są pro ble mem, tylko deszcz – odparła ze śmie chem
Wrona.

Racja. Deszcz.
Ci z was, któ rych bar dziej inte re suje mete oro lo gia, mogą się zasta na wiać na typami

pogody i cyklem hydro lo gicz nym pla nety. Jeśli jesteś jedną z osób, dla któ rych te rze czy są
skraj nie ważne, przyj mij moje wyrazy współ czu cia. Ni gdy nie jest za późno, by wykształ cić
oso bo wość. Może idź na imprezę. Ale spró buj uni kać tema tów takich jak typy pogody i cykl
hydro lo giczny. O ile oczy wi ście nie umiesz opo wia dać o nich tak jak ja.

Na pla ne cie War kocz deszcz spada w nie wiel kich, ści śle umiej sco wio nych pasmach. Te
jaskrawe linie wody wiją się jak węże na nie bie. Deszcz przy nosi śmierć i życie, ramię w ramię
– sto sowne towa rzy stwo dla bogów.

Te olśnie wa jące pokazy, bar dziej izo lo wane nawał nice niż praw dziwe sztormy, naj le piej
oglą dać w nocy. Spra wiają, że księ ży cowy blask roz pada się na tysiące kolo rów. Nie widzie li- 
ście peł nej wspa nia ło ści tęczy, dopóki nie zoba czy li ście, jak wybu cha krę gami na Zie lo nym
Morzu, ota cza jąc księ życ tak wielki, że pochła nia niebo.

Natu ral nie etery roz wi jają się razem z desz czem, wyra stają za tymi wstę gami wody. Zupeł- 
nie jakby jakaś nie biań ska istota ryso wała linie na mapie, a jej wola spra wiała, że w tym miej- 
scu spon ta nicz nie poja wiały się umoc nie nia. Te mury wiszą tam, wal czą o życie, a póź niej
zapa dają się do morza, pochło nięte przez zazdro sne zarod niki.

Jest to piękne w spo sób, jaki może wywo łać tylko coś tak strasz li wego, i strasz liwe w spo- 
sób, jakiego może wyma gać jedy nie coś tak pięk nego. Na szczę ście, te opady desz czu są cał ko- 
wi cie prze wi dy walne. Podą żają przez cały czas tymi samymi szla kami, tak sta bil nie, że mapy
desz czu sprzed stu lat wciąż są aktu alne.

Z wyjąt kiem Szkar łat nego Morza.



– Na Szkar łat nym deszcz pada nie prze wi dy wal nie, dziew czyno – wyja śniła Wrona. – Tak,
zarod niki są nie bez pieczne… two rzą czer wone kolce, ostre jak igła. Ale praw dzi wym nie bez- 
pie czeń stwem jest deszcz. Nawał nice mogą poja wić się w każ dej chwili, nie spo dzie wa nie,
wijąc się po nie bie w dowol nym kie runku. Żeglo wa nie po Szkar łat nym to kwe stia przy padku
i szczę ścia. Żadne przy go to wa nia cię nie ochro nią, bo deszcz zabija spryt nych tak samo jak
głup ców. Zupeł nie jak ja.

Na zewnątrz roz legł się łoskot – to Dougo wie wra cali z becz kami wody.
– Ja… rozu miem. – War kocz zaschło w ustach. – A Pół nocne Morze? Czy tam jest tak samo?

Przy pad kowe desz cze?
– Ależ nie. – Wrona wstała i prze cią gnęła się. – Ale to bez zna cze nia, bo pół nocne zarod niki

rodzą potwory, które służą Cza ro dziejce. Deszcz mógł spaść dwa dzie ścia mil od cie bie, a i tak
opadną cię potwory. Nie da się przed nimi uciec… na Szkar łat nym można mieć szczę ście.
Nikt, kto wypływa na Pół nocne, nie unika zaata ko wa nia. – Wrona się uśmiech nęła. – Nikt. –
 Ski nęła głową, odpra wia jąc War kocz.

Dougo wie wró cili, sta tek miał zapasy. War kocz nie miała szansy teraz uciec.



W

Badaczka

rona podą żyła za War kocz na zewnątrz. Dopiero kiedy sta tek bez piecz nie wyszedł
z portu – na kur sie, który miał zapro wa dzić ich pro sto na Szkar łatne Morze – dziew- 

czyna mogła zejść pod pokład.
Uwię ziona. Była uwię ziona na tym statku.
Pły nęli w stronę sza lo nego morza, na któ rym deszcz padał w spo sób nie prze wi dy walny.

A jeśli prze żyją, zosta nie sprze dana w nie wolę smo kowi.
Naprawdę myślała, że miała prze wagę? Naprawdę myślała, że uda jej się ura to wać Char- 

liego?
Ona? Wła śnie ona?
Co naj gor sze, on pew nie ni gdy się nie dowie, co się z nią stało. Zgnije samot nie w wię zie- 

niu Cza ro dziejki. A gdyby jakimś cudem się uwol nił, dowie się, że opu ściła Skałę – ale jej sta- 
tek został znisz czony przez tru pia rzy.

Zeszła powoli po scho dach, a póź niej kory ta rzem. Za jej ple cami Dougo wie śmiali się i pra- 
co wali, ich kroki dud niły na scho dach do ładowni. Ale ona czuła się samotna. Jakby dła wiła
się obia dem, a nikt tego nie widział. A może nikogo to nie obcho dziło.

Ucie kła do swo jej kajuty, kiedy łzy gro ziły wyrwa niem się na wol ność. Wąt piła, by wypła ki- 
wa nie oczu było odpo wied nim dzia ła niem dla piratki, więc cie szyła się, że udało jej się
zamknąć drzwi, nim w pełni stra ciła pano wa nie nad sobą.

– Ojej. – Huck wspiął się na wez gło wie. – Hej, War kocz. Co się dzieje? Co się stało?
– Ja… Ja… – Pokrę ciła głową i z tru dem łapała oddech, nie zdolna się ode zwać.
Nagle wszyst kiego było za dużo. Wie cie, ludzie są jak żołądki. Mogą prze tra wić część tego,

czym je nakar mi cie, ale jeśli wepchnie cie za dużo, za szybko, w końcu wszystko się cof nie.



– Co oni ci zro bili, War kocz? Dopadnę ich. Obie cuję. Ugryzę ich w palce u stóp.
– W… palce u stóp? – spy tała przez łzy, wyobra ża jąc sobie ten absur dalny widok.
– Aha. To bar dzo szla chetny wysi łek, bo palce u stóp to trze cie naj bar dziej śmier dzące

miej sce na ludz kim ciele. Ale i tak bym to dla cie bie zro bił.
War kocz poło żyła się na łóżku i wpa trzyła w sufit, a po jej policz kach spły wały łzy.
– Nic się nie stało – szep nęła. – I nikt mi nic nie zro bił. Ja jestem winna. Temu wszyst- 

kiemu. Kapi tan pla nuje oddać mnie smo kowi ze Szkar łat nego Morza… mam być jej zapłatą za
uzdra wia nie. Wie dzia łam, że to wszystko mnie prze ra sta, więc czemu jestem zasko czona? Dla- 
czego wła ści wie nie mia ła bym skoń czyć uwię ziona na statku pod dowódz twem demona, pły- 
nąca pro sto w stronę zagłady? Na to zasłu guję.

Przy ci snęła dło nie do oczu, prze cie ra jąc je. I poczuła ugry zie nie w lewy wielki paluch.
– Ej! – Usia dła i spoj rzała w stronę wez gło wia, gdzie usa do wił się Huck.
– Prze pra szam. Ale obie ca łem, że ugryzę osobę, która jest odpo wie dzialna za twoje łzy.

Poza tym… no, bez obrazy… ale fuj.
War kocz znów opa dła na łóżko.
– Nie roz śmie szaj mnie. Mogę się roz trza skać jak zimna szklanka wrzu cona do gorą cej

wody.
Huck prze szedł wzdłuż łóżka i usiadł obok poduszki, wpa tru jąc się w jej łzy. Jej płacz był

teraz cich szy, ale wciąż nie ustę pliwy, jak sam ból.
– Ja… wysze dłem na brzeg – powie dział. – Ukry łem się w jed nej z beli tka nin, które Dougo- 

wie wycią gnęli, a póź niej ucie kłem, kiedy Fort je sprze da wał. Swoją drogą, on jest nie zły. Ni- 
gdy nie widzia łem, żeby ktoś tak się tar go wał. A poza tym mia sto było bar dzo inte re su jące.
Może chcia ła byś o nim usły szeć?

Wzru szyła ramio nami.
– Kiedy źle się czuję, lubię myśleć o czymś innym. – Huck zała mał łapki. – Powiedz mi

więc, czy ci poma gam, czy chcesz, żebym się uci szył. Cza sem lepiej, kiedy ludzie… i szczury…
sie dzą cicho. Wiem o tym. A w każ dym razie ktoś mi tak kie dyś powie dział. Tak czy ina czej,
patrzy łem, jak Fort się tar guje, ale byłem zbyt daleko, żeby odczy tać jego słowa. Wiem tylko,
że dostał za te bele mate riału wię cej, niż powi nien, zwłasz cza że kupiec musiał wie dzieć, że to
gorący towar. Och! A póź niej poszedł na spo tka nie z grupą Głu chych miesz ka ją cych na wyspie.
Była ich cała gro mada i Fort dużo się uśmie chał, i roz ma wiał rękami, zamiast za pomocą
tabliczki. Zasta na wiam się, czy na innych wyspach są takie grupy, a ja ich ni gdy nie zauwa ży- 
łem. W każ dym razie nad mia stem nie powie wała kró lew ska flaga. Czy to nie inte re su jące?
Wiem, że jeste śmy na skraju Szkar łat nego Morza, ale mimo wszystko. Król zawsze kazał nam
myśleć, że nie ma żad nych zbun to wa nych wysp. A my wła śnie przy bi li śmy do jed nej! Spo dzie- 
wa łem się mnó stwa drew nia nych nóg i prze pa sek na oko, ale ludzie wyglą dali… nor mal nie.

– Jeste śmy teraz pira tami i nie ma wśród nas ani jed nej prze pa ski na oko – zauwa żyła War- 
kocz. – My też pew nie jeste śmy nor malni.

– Tro chę dziw nie o tym myśleć, czyż nie? Że wszy scy piraci na całym świe cie byli kie dyś
nor mal nymi ludźmi. – Zamilkł, jakby nie był pewien, czy powi nien mówić dalej.



War kocz, co dziwne, odkryła, że jego mówie nie pomaga. Ni gdy nie miała zami ło wa nia do
podróży, ale marzyła o odle głych miej scach i ich kub kach. Ta część jej szcze rze pra gnęła usły- 
szeć o wyspie.

– Powie dzia łeś, że mia sto było inte re su jące. – Odwró ciła się i spoj rzała na Hucka. – Inte re- 
su jące w jakim sen sie?

– Och! Mieli dzwon nicę, War kocz! Zawsze chcia łem zoba czyć dzwon nicę. Usły sza łem roz- 
mowę jakichś ludzi, a oni powie dzieli, że są na niej pięć dzie siąt trzy dzwony. Co za dzi waczna
liczba, nie sądzisz? Zawsze wyda wało mi się, że na dzwon nicy będzie jeden dzwon. W końcu
nie nazywa się dzwo no nica… No to obsze dłem ją dookoła i zaj rza łem przez okno, a oni tam
mają sznury do poru sza nia dzwo nów! Jeśli się za nie pocią gnie, dźwięki sły chać w całym mie- 
ście. Ale wąt pię, żeby pozwo lili szczu rom za nie pocią gnąć. Nawet zakła da jąc, że potra fi li by- 
śmy to zro bić.

War kocz się uśmiech nęła. Pro sty akt, ale jesz cze przed chwilą wyda wał się rów nie nie moż- 
liwy jak lata nie. Albo wymy śle nie rymu do „małż”. (Naprawdę. Spró buj cie).

W spo so bie, w jaki Huck opi sy wał swoje doświad cze nia na wyspie, było coś roz czu la ją cego.
Ogród z kwia tami, które ład nie pach niały. Dróżka, na któ rej wszyst kie kamie nie bru kowe uło- 
żono w taki spo sób, że two rzyły spi ralę. Zdrój z wodą do picia, który uru cha miało się, naci ska- 
jąc na pedał.

Fakt, że uznał te rze czy za dość inte re su jące, by o nich opo wia dać, był sam w sobie ujmu- 
jący. Temat mniej się liczył niż jego entu zjazm. I dla tego War kocz się uśmiech nęła. To nie
prze gnało jej zmar twień ani smutku, ale popchnęło jej ponure myśli w stronę prze obra że nia
się w coś mniej przy tła cza ją cego.

– …I wtedy dziew czynka zamo czyła swo jego brata, nadep tu jąc na pedał, kiedy pochy lił się,
żeby się napić – powie dział. – Czy to nie roz koszne? Przy po mina mi czasy mło do ści. Kiedy nie
znaj do wa łem się na statku pirac kim z dala od domu.

– Mógł byś wró cić – powie działa War kocz. – Gdy byś chciał, Hucku. Mógł byś odejść. Powi- 
nie neś.

– Nie mogę – odparł cicho. – Nie mogę wró cić na swoją wyspę, War kocz. Bo mojego domu
już tam nie ma.

To wska zy wało na tra ge dię, więc dziew czyna nie naci skała, by usły szeć szcze góły. Poza tym
nie chciała myśleć o fak cie, że – zgod nie z wszel kim praw do po do bień stwem – ona też ni gdy
nie wróci do domu.

– Nie wydaje ci się, że wszystko było lep sze, kiedy byłaś młod sza? – spy tał Huck. – Czy życie
naprawdę miało wtedy wię cej sensu?

– Aha – szep nęła War kocz. – Pamię tam… spo koj nie noce, patrze nie na zarod niki opa da jące
z księ życa. Kubki cie płej her baty z mio dem. Dresz czyk zwią zany z pie cze niem z nowego prze- 
pisu.

– Pamię tam, że się nie bałem. Pamię tam, że każ dego dnia budzi łem się, czu jąc zna jome
zapa chy. Pamię tam, jak myśla łem, że wiem, jak będzie wyglą dać moje życie. Tak samo jak
moich rodzi ców. Pro ste. Może nie cudowne, ale też nie prze ra ża jące.



– Ale tak naprawdę nie myślę, że wtedy wszystko było lep sze – powie działa cicho War kocz,
wciąż wpa tru jąc się w sufit. – Po pro stu pamię tamy to w taki spo sób, bo to pocie sza jące.

– I ponie waż nie dostrze ga li śmy pro ble mów – zgo dził się Huck. – Może nie chcie li śmy ich
widzieć. Kiedy jest się mło dym, zawsze jest ktoś, kto zaj muje się roz wią zy wa niem pro ble mów.

War kocz poki wała głową. Poza tym wspo mnie nia mają w zwy czaju się zmie niać. W miarę
upływu czasu stają się bar dziej gorz kie lub słod sze – jak napar, który wypi li śmy, a póź niej pró- 
bu jemy odtwo rzyć, zna jąc tylko jego smak, i w więk szo ści udaje się nam zna leźć wła ściwe
skład niki. Nie da się posma ko wać wspo mnie nia, nie zanie czysz cza jąc go tym, kim się sta li- 
śmy.

To mnie inspi ruje. Wszy scy two rzymy nasze wła sne tra dy cje, nasze wła sne legendy, każ- 
dego dnia. Nasze wspo mnie nia są naszymi bal la dami, a jeśli z każ dym wystę pem odro binę je
popra wiamy… cóż, to wszystko w imię dra ma ty zmu. Prze szłość i tak jest nudna. Zawsze uda- 
jemy, że ide ały i kul tura prze szło ści doj rze wają jak wino, ale w rze czy wi sto ści idee prze szło ści
zwy kle sta rzeją się jak ciastka. Po pro stu robią się czer stwe.

War kocz pomy ślała o kilku ze swo ich oso bi stych ulu bio nych bal lad, które wibro wały mio- 
dem, miło ścią i innymi słod kimi rze czami.

Naprawdę poczuła się lepiej. Na księ życe, posłu cha nie o dzwon ni cach i zdro jach spra wiło,
że poczuła się lepiej. W przy padku nie któ rych ludzi poczu cie się lepiej byłoby uspra wie dli wie- 
niem, by zigno ro wać sytu ację, ale War kocz wolała wyko rzy sty wać swoje zmienne nastroje
jako broń. Dla tego, jak zawsze prag ma tyczna, usia dła na łóżku i sta wiła czoło swoim pro ble- 
mom.

– Potrze buję spo sobu, żeby się bro nić – szep nęła. – Spo sobu, by poko nać Wronę, zanim
sprzeda mnie smo kowi.

W takim razie całe szczę ście, że w kaju cie War kocz znaj do wało się pięć róż nych rodza jów
naj bar dziej nie bez piecz nej sub stan cji na całej pla ne cie.



K

Uczona

iedy War kocz wpro wa dziła się do kajuty, rozej rzała się po niej pobież nie. Przej rzała rze- 
czy pozo sta wione przez Weeva, głów nie po to, by się upew nić, że nie ukrywa się wśród

nich nic naprawdę nie bez piecz nego. To wcze śniej sze roz po zna nie było dzia ła niem dziew- 
czyny odgry wa ją cej rolę.

Teraz znów się rozej rzała. Jako dziew czyna pró bu jąca oca lić życie.
To, co wcze śniej czy tała, teraz roz wa żała. To, co ukła dała, teraz orga ni zo wała. A z tym, co

wcze śniej akcep to wała, teraz eks pe ry men to wała. Nic tak nie moty wuje jak osta teczny ter min.
Szcze gól nie taki, który kła dzie nacisk na „osta teczny”.

War kocz wło żyła w to nie tylko serce, ale i całe ciało, bo serce nie wiele osią gnie bez kom- 
pletu pal ców. Weev nie był szcze gól nie zor ga ni zo wany. War kocz miała nadzieję, że zosta wił po
sobie zestawy instruk cji. Tym cza sem zna la zła urywki i naba zgro lone notatki, zatło czone
zebra nymi cie ka wost kami i nie do wa rzo nymi pomy słami. Tego rodzaju pozo sta ło ści, które nie- 
obe znani z geniu szem czę sto przy pi sują nie po skro mio nej inte li gen cji.

W rze czy wi sto ści w takim bała ga nie nie ma żad nego wzorca, poza sub tel nym cha osem fru- 
stra cji. To oznaka umy słu, który sięga poza swoje ogra ni cze nia w stronę idei tuż poza jego
zasię giem. Może się to przy da rzyć głup cowi na równi z geniu szem – nie jest to dowód zdol no- 
ści, podob nie jak fakt, że komuś zabra kło miej sca na deser, nie wska zuje jesz cze na jego wagę.
W przy padku Weeva te urywki wska zy wały na men tal nego zbie ra cza – osobę, która kolek cjo- 
nuje idee jak bab cia kolek cjo nu jąca cera miczne pro siaczki.

War kocz wła śnie zaczy nała to sobie uświa da miać – i docho dzić do wnio sku, że nie znaj dzie
cudow nego roz wią za nia – kiedy natra fiła na pierw szy obie cu jący kawa łek. Był to szcze gó łowy
dia gram kuli armat niej, z nagry zmo loną na dole notatką wska zu jącą, że kapi tan chciała, żeby



Weev domy ślił się, jak samo dziel nie je wytwa rzać, żeby nie musieli kupo wać ich za duże sumy
od mistrzów zefi rów.

To zain try go wało War kocz. Mecha nika kul armat nich inte re so wała ją mimo cho dem, tak
jak wy mogli by ście się zain te re so wać kuch nią kul tury, któ rej języka się uczy cie. Tym, co zwró- 
ciło jej uwagę, było misterne wyko rzy sta nie zarod ni ków w ich wnę trzu.

Weev dotarł do ściany. Na to wska zy wały jego naba zgrane notatki, które jedy nie znie kształ- 
cały i zaciem niały upo rząd ko wany sche mat. Tak czy ina czej, przed sta wiały tech nikę kieł ko wa- 
nia, któ rej ist nie nia nie była świa doma.

Do tej pory zorien to wa li ście się już, że kula armat nia w świe cie War kocz nie była jedy nie
kawał kiem metalu, ale rodza jem poci sku – który obie ca łem opi sać wam bar dziej szcze gó łowo.
Widzi cie, każda z nich miała w środku mecha nizm cza sowy, który po jej wystrze le niu dopro- 
wa dzał do wtór nego wybu chu i roz la nia wody. Tak, o tym już wie cie. Ale czy wie cie, jak two- 
rzono mecha nizmy cza sowe?

Oka zało się to cał kiem pro ste – lon tem był pęd. Z nota tek War kocz dowie działa się, że nie
była pierw szą osobą, która odkryła, że poda nie wody ete rowi powo do wało jego dal szy wzrost
już po począt ko wym eta pie gwał tow nego roz woju. Wybu chowy wzrost był cha otyczny, za to
wszyst kie póź niej sze etapy oka zały się o wiele bar dziej prze wi dy walne. A nawet dokładne. Sta- 
ran nie zmie rzony zie lony pęd rósł w nie zmien nym tem pie po poda niu sta ran nie odmie rzo nej
ilo ści wody.

(Tak, dla tych, któ rych inte re sują rze czy takie jak typy pogody, ten wzrost w końcu się
zatrzy my wał – i każdy pęd osta tecz nie wyczer py wał swój poten cjał wzro stu. Ina czej ludzie
raczej nie mogliby ich jeść. Dopro wa dze nie pędów do końca ich poten cjal nego przy ro stu było
klu czowe, by móc zmie nić je w awa ryjne źró dło poży wie nia).

W każ dym razie począt kowy wybuch, który wyrzu cał kulę armat nią w powie trze, jed no cze- 
śnie roz bi jał znaj du jące się wewnątrz nie duże szklane naczy nie, zale wa jąc odcięty kawa łek
zie lo nego eteru. Ten pęd rósł, prze ci ska jąc korek z odro biną sre bra na czubku przez nie dużą
rurkę w stronę cen tral nego mecha ni zmu kuli armat niej. To był ładu nek zefi ro wych zarod ni- 
ków ota cza jący sferę z roze itu. Ten rozeit z kolei od środka pokry wała war stwa wosku – dzięki
czemu mógł utrzy my wać ładu nek wody, nie doty ka jąc go.

Srebrny czu bek prze ci skał się przez zefi rowe zarod niki – co zabi jało ich nie wielką liczbę,
ale więk szość pozo sta wała nie tknięta – a póź niej doty kał roze ito wej sfery, która pod naci skiem
sre bra pękała. Woda wyle wała się na zewnątrz, doty kała zefi ro wych zarod ni ków i dopro wa- 
dzała do ich eks plo zji, co spra wiało, że cały mecha nizm wybu chał gwał tow nie, wyrzu ca jąc
odłamki i wodę.

„Widzia łem nowo cze sne pro jekty”, gło siła notatka na dole – War kocz sądziła, że nie napi sał
jej Weev, ale pier wotny twórca sche matu – „i zga dzam się. Zapal niki ude rze niowe to przy- 
szłość arty le rii”.

Nie wie działa, co zna czyła ta ostat nia część, ale i tak uznała sche mat za prze myślny. Oto
współ dzia łały trzy różne etery. Zie lony jako lont. Rozeit jako pojem nik na wodę. Zefir do
wywo ła nia wybu chu. Cen tralna sfera nie pękała w cza sie wystrze le nia kuli z armaty, bo była
o wiele bar dziej wytrzy mała niż szkło – ale miała wbu do waną sła bość, bo mogło ją uszko dzić
sre bro. Dzięki temu pro jek towi odkryła rów nież, że wosk może odizo lo wać eter od wody.



Była pełna podziwu i w jej gło wie od razu poja wiły się pomy sły na moż liwe eks pe ry menty.
Trzeba tu zauwa żyć, że eks pe ry men to wa nie z zefi ro wymi zarod ni kami zwy kle było naj lep- 
szym spo so bem, by wró cić do domu w wielu małych trum nach zamiast jed nej dużej. Ale jak
zade mon stro wa li śmy wcze śniej, War kocz była obda rzona zdro wym roz sąd kiem, który rzadko
się zda rzał u ludzi na jej sta no wi sku.

Zawód kieł ko wa cza przy ciąga sta ran nie dobraną grupę ludzi. Zwy kle zali czają się do niej
rzad kie jed nostki, które jakimś spo so bem prze żyły mimo swej wro dzo nej inkli na cji do ska ka- 
nia z idio tycz nych wyso ko ści do płyt kiej wody, zjeż dża nia na rowe rach po stro mych zbo czach
albo zja da nia nie zna nych, jaskra wych jagód.

Gatu nek ludzki potrze buje pew nej dozy ryzy kanc twa. Bez niego ludzie byliby zbyt roz- 
sądni, by robić prze ra ża jące rze czy – jak podej ście bli żej do tego bar dzo gorą cego i poma rań- 
czo wego, co spra wia, że drewno czer nieje, a broda Tharga dymi. Ale ewo lu cja nie jest pre cy- 
zyj nym instru men tem i w efek cie w popu la cji znaj duje się pewna liczba ludzi, któ rzy mają
wię cej bez czel no ści niż neu ro nów. Kieł ko wa nie zarod ni ków było zale d wie naj now szym ele- 
men tem coraz bar dziej malow ni czego zbioru aktyw no ści mają cych na celu sta ranne – i gwał- 
towne – usu nię cie takich jed no stek z puli geno wej.

Ale War kocz nie zgło siła się sama do tego zawodu. Wpa dła przy pad kiem. Była dość inte li- 
gentna, by zro zu mieć tabele, i dość zamy ślona, by roz wi jać pomy sły. I choć bra ko wało jej for- 
mal nego wyszko le nia, nad ra biała to tym, że była osobą, która korzy stała z ręka wic kuchen- 
nych, nawet jeśli gar nek miał już czas wysty gnąć.

W tej chwili było to wła śnie takie połą cze nie, jakiego wyma gało nowa tor stwo. Wła ści wie,
choć nie któ rzy mogliby nazwać póź niej sze wyda rze nia łutem szczę ścia, ja okre ślił bym je jako
nie unik nione.

Nie ma powodu, pomy ślała War kocz, uno sząc dia gram, dla czego nie można by spra wić, by
coś takiego było prze no śne.

Nie cho dziło tylko o pisto let. Pisto lety cie szyły się popu lar no ścią, ale, choć były uży teczne,
bra ko wało im ela stycz no ści. Czy mogła to ulep szyć? Jak wyglą dałby modu łowy pisto let na
zarod niki?

Notatka na dnie dia gramu – ponow nie, dzieło pier wot nego twórcy – dała jej ostatni
potrzebny kawa łek ukła danki.

„Patrz też: mój sche mat flar, który powta rza ten pro jekt”.
Księ życu zna czeń… pisto lety sygna łowe. Pierw sze kroki już pod jęto. War kocz musiała jedy- 

nie…
Roz le gło się puka nie do drzwi.
Takie małe roz pro sze nie. Uprzejme, koja rzące się War kocz z daw nym życiem. Mimo to

roz trza skało jej sku pie nie jak dud nie nie tysiąca armat strze la ją cych jed no cze śnie. Zerwała się
na równe nogi i otwo rzyła gwał tow nie drzwi, nie ty powo gotowa, by znie wa żyć osobę, która
tak bez dusz nie jej prze rwała.

Na zewnątrz stał Fort, zaj mu jący całą sze ro kość kory ta rza. W ręku trzy mał talerz osło nięty
pokrywką, żeby zawar tość nie wysty gła. Uniósł tabliczkę.

Nie przy szłaś wie czo rem po jedze nie. Wszystko w porządku?



War kocz zamru gała i wyj rzała przez bulaj kajuty. Zro biło się tak ciemno, że czy ta jąc, mru- 
żyła oczy i nawet tego nie zauwa żyła. Wkrótce musia łaby zapa lić lampę – luk sus prze zna czony
dla kieł ko wa cza, któ rego odmó wiono zwy kłym mary na rzom. Unio sła dłoń do czoła, odsu wa- 
jąc włosy, i pró bo wała poli czyć godziny. Czy naprawdę była aż tak urze czona?

Księ życu miło sier dzia… naprawdę była gotowa wark nąć na Forta, choć on był tak miły
i przy niósł jej kola cję. Co się z nią stało? Czy to jakieś zaklę cie rzu cone na te papiery spra wiło,
że czas znik nął? Czy też naprawdę była aż tak zain te re so wana? Zadzi wia jące. Nie było w tym
żad nych kub ków ani żad nych okien.

– Dzię kuję, For cie – powie działa, bio rąc talerz.
Zaj rzała pod pokrywkę i zoba czyła nor malne zasko ru piałe resztki. Dzi siej sze danie mogło

kie dyś być tłu czo nymi ziem nia kami i mewą, choć przy pa le nie utrud niało ocenę. Uznała, że
mimo smaku jedze nia naj pew niej nie goto wano z tro cin i kamieni, bo jesz cze nie umarła
z nie do ży wie nia.

Na dal jesteś mi za to winna zauwa żył. Kapi tan ni gdy nie pole ciła mi, żebym pozwo lił ci
jeść, mimo two jego nowego sta no wi ska.

– Kiedy wymy ślimy sto sowną opłatę – wymam ro tała War kocz. – Czy może zaczniesz mi
dawać coś, co nie zostało zebrane z dna garnka?

Fort zmarsz czył czoło.
Co? War kocz, ja odkła dam dla cie bie i Hoida, zanim dam cokol wiek Dougom.
– Ty… co?
I wtedy ude rzyło ją to jak cios mło tem w czaszkę.
To nie były resztki.
To było to, co jedli wszy scy.
– Och… ojej – powie działa.
Fort miał dość przy zwo ito ści, żeby spu ścić wzrok i prze pra sza jąco wzru szyć ramio nami.
Po śmierci Weeva się zmie nia li śmy napi sał. Jestem naj lep szym, co mamy. Mik stura Ann

spra wiła, że pół załogi cho ro wało przez trzy dni.
– Naprawdę? Cóż, chyba zna la złam spo sób, w jaki mogę odpła cić tobie… i resz cie załogi…

za życz li wość, jaką mi oka za li ście.
Goto wa nie tutaj nie jest łatwe ostrzegł, uno sząc dłoń obok tabliczki po tym, jak napi sał te

słowa. Mamy jedy nie racje podróżne – a więk szość z nich jest czer stwa, w pusz kach albo
suszona. Trudno spra wić, żeby było to jadalne.

– Myślę, że będzie cie zasko czeni. Przyjdź po mnie jutro, nim zaczniesz goto wać wie czorny
posi łek… – Urwała, kiedy usły szała docho dzący z pokładu dźwięk dzwonu.

Nie były to trzy ude rze nia ozna cza jące, że zauwa żono inny sta tek. Ale nie było to też
wezwa nie na posi łek, które było cią głym dzwo nie niem. Teraz roz le gły się dwa ude rze nia,
chwila ciszy, i dwa ude rze nia.

– Co to? – spy tała.
Przed nami gra nica napi sał Fort. Jego dłoń poru szała się szybko, bo męż czy zna pra wie

pod ska ki wał z eks cy ta cji. Dostrze żono Szkar łatne Morze. Chcesz zoba czyć przej ście?
– Oczy wi ście!



Dołą czyła do niego na kory ta rzu, choć z dziwną nie chę cią porzu cała bada nia. To było głu- 
pie. Nie miała for mal nego wykształ ce nia, jej nauka skoń czyła się na pod sta wach czy ta nia
i licze nia. Z pew no ścią nie była w tajem nicy uczoną. Dziew czyna, która myła okna? Gdyby
miała skłon no ści do pro wa dze nia badań, uświa do mi łaby to sobie wcze śniej.

Prawda była taka, że ni gdy wcze śniej nie natra fiła na temat dość inte re su jący – lub dość
nie bez pieczny – by ją zajął.



N

Uczen nica

ie jestem pewien, czy mogę zachę cać do odwie dzin na morzach zarod ni ków. Choć
w cosmere zda rzają się miej sca bar dziej groźne, nie liczne są nie bez pieczne tak od nie- 

chce nia. Inne loka li za cje zabiją was z rykiem albo w kata kli zmie. Ale zarod niki robią to szep- 
tem. Wyobraź cie sobie, że czy ta cie w spo koju cie kawą książkę. A chwilę póź niej pechowo
wcią ga cie powie trze, do waszego orga ni zmu tra fia kilka szkar łat nych zarod ni ków i nagle
wasza czaszka zmie nia się w cedzak.

Nie dzieje się tak czę sto, ale kiedy tak się sta nie, wydaje się to bar dziej nie spra wie dliwe niż
śmierć od ude rze nia pio runa lub w cza sie hura ganu. Spo dzie wa cie się, że natura się zapo wie,
nim was zabije. To czy sta uprzej mość.

Ale mimo wszystko morza zarod ni ków potra fią być malow ni cze.
Fort zro bił War kocz miej sce przy dzio bie, wysy ła jąc paru Dougów, żeby patrzyli z oli no wa- 

nia. Nad szedł wie czór, a tak daleko od luna geum zie lona kopuła Zie lo nego Księ życa wisiała
nisko nad hory zon tem za ich ple cami – jak zwier cia dlane odbi cie Szkar łat nego przed nimi.
Ogromna czer wona kula na nie bie, wyła nia jąca się zza hory zontu, ze słoń cem uno szą cym się
nad nią jak prze jęte rodzeń stwo.

Bli żej statku, tuż przed nimi, zie lone zarod niki mie szały się ze szkar łat nymi, two rząc gra- 
dient, który w samym środku – z tej odle gło ści – wyda wał się brą zowy. Jaskrawa, migo tliwa
czer wień za nim koja rzyła się z oce anem krwi, jakby Szkar łatny Księ życ został zastrze lony,
a Pieśń Wrony pły nęła w stronę jego trupa.

War kocz nie pomy ślała wcze śniej, że ten kolor będzie się wyda wał tak nie wła ściwy. Szma- 
rag dowy Księ życ i Morze, cał kiem dosłow nie, zabar wiały wszystko, co widziała. Z prze ra że- 
niem uświa do miła sobie, że opusz czała go i wypły wała na ten ranny czer wony ocean. Zie lony



Księ życ patrzył na nią przez całe życie i bar dzo malutka część jej – choć było to irra cjo nalne –
 mar twiła się, że znik nie w chwili, kiedy księ życ prze sta nie o niej myśleć.

Kiedy prze byli tę odle głość i prze kro czyli gra nicę, Fort oparł się o reling i uniósł tabliczkę.
Szcze rzysz zęby w uśmie chu.
– Prze pra szam. Po pro stu to jest prze ra ża jące.
Uśmie chasz się, kiedy coś jest prze ra ża jące?
– Kie dyś tak nie robi łam. Wydaje mi się, że mój mózg jest przy tło czony tym, jak sza lone

jest to, co dzieje się na morzach, i pró buje się dosto so wać.
Fort podra pał się po bro dzie, ale nie napi sał już nic wię cej. Wie działa, że myślał o jej rze ko- 

mej roli Kró lew skiej Maski i że nie bała się zarod ni ków aż tak bar dzo, jak powinna. Ale
ponow nie, nie o to cho dziło. Bała się.

Jed no cze śnie wcze śniej nie uświa da miała sobie, jak strasz li wie piękne będą te czer wone
zarod niki. Ani jak dziw nym uczu ciem będzie opusz cze nie Szma rag do wego Morza. To były
nowe uczu cia, co, podob nie jak nowe smaki, mogło być jed no cze śnie prze ra ża jące i upa ja jące.

Czego jesz cze ni gdy nie dowie dzia łaby się o sobie, gdyby nie opu ściła ojczy stej wysepki? Co
gor sza, jak wielu ludzi takich jak ona żyło w nie wie dzy, bo bra ko wało im doświad cze nia, by
w pełni zgłę bić wła sną egzy sten cję? To jedna z naj bar dziej gorz kich iro nii losu, jakie kie dy kol- 
wiek musia łem zaak cep to wać – ist nieją bez wąt pie nia geniu sze muzyczni o nie zrów na nym
talen cie, któ rzy umie rają jako zamia ta cze ulic, bo ni gdy nie dostali do ręki instru mentu.

Pieśń Wrony trzy mała się pro stego kursu przez Szkar łatne Morze, aż jeden z Dougów na oli- 
no wa niu wykrzyk nął ostrze że nie. Niebo się otwo rzyło i w ich stronę popeł zła śmierć.

War kocz ni gdy wcze śniej nie widziała desz czu. Na jej wyspie woda pocho dziła ze studni.
Choć sły szała o wodzie spa da ją cej z nieba, zawsze wyda wało jej się to magiczne, mistyczne.
Coś z opo wie ści.

Jedna z tych opo wie ści naj wy raź niej chciała ją pożreć, bo deszcz prze su wał się pro sto
w ich stronę – kłę bo wi sko szybko poru sza ją cych się chmur na nie bie, cią gnące za sobą liniową
eks plo zję eteru na oce anie. Ogromna ściana szkar łat nych kol ców, które rosły i spla tały się
razem z taką siłą, że trzask było sły chać z daleka.

War kocz stała urze czona. Na szczę ście Salay miała wię cej doświad cze nia – i już zawra cała
sta tek, kiedy kapi tan wykrzyk nęła taki roz kaz. Obró cili się rufą do wia tru i szli lewym hal sem,
skrę ca jąc – letar gicz nie – z powro tem w stronę Zie lo nego.

Linia desz czu ich nie ści gała, na gra nicy mórz skrę ciła i popę dziła naprzód, zosta wia jąc za
sobą sple cione szkar łatne kolce wyso kie na trzy dzie ści stóp. Te w końcu opa dły i zato nęły
w morzu, które znów wyglą dało na spo kojne i nie tknięte. Niczym dziecko, które wepchnęło
roz bity słoik z cia stecz kami pod kre dens i zało żyło, że wszy scy o nim zapo mną.

– Na księ życe – wes tchnęła War kocz. – A gdyby… a gdyby kipie nie uci chło w tej wła śnie
chwili? A gdy by śmy nie mogli się poru szać…

Fort spoj rzał na tabliczkę, by prze czy tać, co napi sała. Jego jedyną odpo wie dzią było wzru- 
sze nie ramio nami. Takie wła śnie ryzyko podej mo wali, żeglu jąc po Szkar łat nym.

War kocz odwró ciła się w stronę pokładu rufo wego, gdzie Wrona stała w pobliżu steru.
Kobieta pocią gnęła łyk z manierki i opu ściła ją z zamy śloną miną.



Nie odwa ży łaby się ruszyć naprzód, prawda? Ze względu na tę linię desz czu, która peł zała
po oko licy?

– Ster niczko – powie działa w końcu Wrona, tak gło śno, że wszy scy ją sły szeli. – Jeśli
można, skie ruj nas na połu dnie, wzdłuż gra nicy. Wydaje się… nie roz sądne, by w tej chwili
wpły nąć na Szkar łatne.

– Tak jest, pani kapi tan – odparła Salay.
Wrona zeszła na górny pokład i zamknęła się w kaju cie. Lag gart zbiegł po scho dach, pra- 

wie się poty ka jąc w pośpie chu, ale ukrył to, krzy cząc na Dougów, żeby wra cali do roboty. Po
kilku minu tach pły nęli nie śpiesz nie wzdłuż gra nicy. Fort stwier dził, że musi pójść wyszo ro wać
garnki, zosta wia jąc War kocz opartą o reling.

Lag gart prze szedł obok War kocz, ale zatrzy mał się po chwili.
– Ty – powie dział. – Co myślisz o tym teraz?
– Tak szcze rze, to nie wiem – odparła. – Wciąż pró buję ogar nąć to umy słem.
– Mogę w tym pomóc! – zawo łał sto jący w pobliżu dok tor Ulaam.
Lag gart chrząk nął, po czym gestem kazał jej pójść za sobą. Zacie ka wiona, dołą czyła do

niego na pokła dzie rufo wym. Za ste rem i miej scem kapi tan znaj do wała się armata rufowa,
umiesz czona na swoim wła snym oto czo nym barierą pod wyż sze niu, które przy po mi nało
wzmac niany bal kon wysta jący z tyłu statku.

Było to nie bez pieczne miej sce, bo znaj do wało się z dala od srebr nych zabez pie czeń. Zarod- 
niki, któ rym jakimś cudem uda łoby się prze sko czyć odle głość mię dzy morzem a pokła dem,
obumar łyby dopiero po dłuż szym cza sie. Co, rzecz jasna, było ważne dla zefi ro wych zarod ni- 
ków uży wa nych jako ładunki.

Lag gart pogrze bał w beczce – całe szczę ście zmu siło go to do spoj rze nia w dół. Bo gdyby
zoba czył twarz War kocz, mógłby dostrzec jej nagłe zanie po ko je nie. Co on robił? Zamie rzał
skon fron to wać ją z jedną z pod mie nio nych kul armat nich?

Na księ życe… byłby z niej kosz marny szpieg. Jak Salay i pozo stali mogli w ogóle myśleć, że
jest Kró lew ską Maską? War kocz nie rozu miała, że można być w czymś aż tak kiep skim, że
wydaje się to wręcz nie praw do po dobne. W tych sytu acjach cał kiem roz sądne jest zało że nie, że
taka osoba jest w rze czy wi sto ści cał kiem kom pe tentna – bo trzeba być praw dzi wie kom pe tent- 
nym, żeby uda wać tak spek ta ku larną nie kom pe ten cję. Nazywa się to rela cją prze chod nią nie- 
udol no ści i jest wyja śnie niem wszyst kiego, co kie dy kol wiek widzie li ście, żebym zro bił nie wła- 
ści wie.

W tym przy padku prze chod nia nie udol ność War kocz nie wcho dziła w grę, bo Lag gart nie
widział, jak bar dzo była zde ner wo wana – ani też nie skon fron to wał jej z fał szywą kulą armat- 
nią. Wybrał zwy kłą kulę i uniósł ją na dłoni, jakby podzi wiał piękny obraz. Albo – bio rąc pod
uwagę, jak wyglą dała jego łysa głowa na chu dziut kiej szyi – może zasta na wiał się, czy są spo- 
krew nieni.

– Teraz, skoro jeste śmy porząd nymi pira tami, pomy śla łem, że powin ni śmy mieć na tym
statku kogoś poza mną i kapi tan, kto umie strze lać z armaty – powie dział do War kocz. – Reszty
załogi nie da się wyszko lić, bo na widok zarod ni ków wszy scy robią się bez u ży teczni. Gra tu la- 
cje.



Zauwa żyła że, mimo odważ nych słów, bar dzo ostroż nie się gnął do beczki i wyjął wore czek
zefi ro wych zarod ni ków – i trzy mał go dwoma pal cami. Szybko wło żył go do armaty przez
klapę na wierz chu.

– Ładu nek zefi rowy idzie tutaj – powie dział, zatrza sku jąc meta lowe wieko. – Zała duj je
szybko, bo nawet tutaj sre bro na pokła dzie jest dość bli sko, by zacząć zabi jać zarod niki. Obu- 
dowa jest pokryta od środka alu mi nium, żeby zneu tra li zo wać dzia ła nie sre bra.

Wło żył przy bitkę do armaty i wycio rem wci snął ją na miej sce.
– Ta szmata tutaj wypeł nia prze strzeń w arma cie i spra wia, że cała siła wybu chu sku pia się

na kuli, zamiast pole cieć dookoła. – Wsu nął kulę armat nią przez lufę do środka. Roz le gło się
ciche dud nie nie, kiedy zna la zła się na miej scu. – Armata nie może za bar dzo się pochy lić, bo
wtedy kula by się z niej wytur lała.

– W porządku. Ale… no, czy kapi tan wie, że każesz mi to robić?
– Jestem mistrzem arty le rii – wark nął. – Kapi tan nie obcho dzi, kogo szkolę. Rób, co ci

każę. Poza tym czło wiek musi zatrosz czyć się o samego sie bie. Nie chcę zostać ranny, a póź niej
zato nąć, bo nikt inny na tym prze klę tym statku nie miał dość odwagi, żeby dotknąć zefi rów.

Aha. Lag gart nie wie dział, że miała zostać sprze dana smo kowi. War kocz uznała to za
dziwne, bo naj wy raź niej znał resztę planu. Ale wtedy uświa do miła sobie, że naj praw do po dob- 
niej kapi tan uwa żała go za zapa sową ofiarę. W końcu był jed nym z człon ków załogi, któ rzy naj- 
mniej bali się zarod ni ków.

Lag gart pod niósł nie duże drew niane urzą dze nie, leżące obok relingu, i wyrzu cił je za
burtę. Oka zało się swego rodzaju nie wielką boją z flagą, zamo co waną na linie do statku. Kiedy
pły nęli, wlo kło się za nimi w dużej odle gło ści – jak wyjąt kowo skru pu latny prze śla dowca.

– Odda waj pięć strza łów dzien nie – pole cił jej Lag gart. – Naj lep szym spo so bem, żeby
wyczuć armatę, jest ćwi cze nie.

Zaczął odcho dzić.
– Zacze kaj! Nie zamie rzasz dalej mnie szko lić?
– Szko le nie cię będzie bez u ży teczne do czasu, aż dowiesz się wię cej. Jestem zajęty. Zorien- 

tuj się, jak to działa, i nie zawra caj mi głowy głu pimi pyta niami. Jeśli zato pisz boję, gra tu la cje.
W ładowni jest ich wię cej. Przyjdź zawró cić mi głowę, kiedy uda ci się to zro bić naj wy żej
dwoma strza łami, a wtedy poroz ma wiamy o praw dzi wym szko le niu.

– Dobrze – powie działa War kocz i wtedy coś przy szło jej na myśl. – Ale może mogła bym
zacząć od cze goś mniej dro giego i nie oszczęd nego jak kule armat nie. Nie mamy na pokła dzie
pisto letu sygna ło wego, prawda? Mogła bym zacząć od niego.

– Co to za głupi rodzaj głu piego pyta nia?
Był to zauwa żal nie głupi rodzaj głu piego pyta nia. Co i tak jest lep sze od redun dant nego

rodzaju stwier dze nia.
– Pisto let sygna łowy zupeł nie nie przy po mina armaty. Więc rób, co ci kaza łem, idiotko.
Odcho dząc, Lag gart na dal mam ro tał pod nosem.
War kocz zało żyła ręce na piersi. Pla no wała spę dzić wie czór albo ucząc się, albo pró bu jąc

wymy ślić, jak zdjąć klą twę z Hoida. To zabie rało jej cenny czas. Mimo to może przy nie sie jej to



jakieś korzy ści. Skoro pla no wała zbu do wać wła sną broń opartą na zarod ni kach, by wal czyć
z kapi tan, mogła zna leźć gor szy spo sób na wyko rzy sta nie czasu niż eks pe ry menty z armatą.

Tyle że Lag gart, kiedy odmó wił jej jakie go kol wiek sen sow nego szko le nia, upew nił się, że
zmar nuje wiele godzin na próby zro zu mie nia pod sta wo wej mecha niki celo wa nia armaty.
Nawet z tym krót kim opóź nie niem na gra nicy wie działa, że czas jej się koń czy. Zależ nie od
tego, gdzie na Szkar łat nym Morzu znaj do wało się leże smoka, miała od kilku godzin do kilku
tygo dni na pla no wa nie.

Po chwili przy szło jej do głowy roz wią za nie. Popchnęła armatę do przodu, jak to robił Lag- 
gart. Póź niej uśmiech nęła się, wzięła laskę strzel ni czą – która miała na końcu kawa łek
mokrego mate riału – i wsu nęła ją przez otwór. Po chwili wstrzą snął nią wybuch, który ode- 
pchnął armatę do tyłu.

Po nie ca łej minu cie z dołu wyło niła się pod eks cy to wana Ann.



U

Hodow czyni kur cza ków

żywasz tych dwóch korb – wyja śniła Ann, krę cąc dźwi gnią, cał kiem podobną do
maszynki do mięsa, która znaj do wała się u pod stawy armaty. – Ta zwraca ją w stronę bak- 

burty albo ster burty. Ta druga unosi ją wyżej. Widzisz, kula armat nia opada w locie. Dla tego
musisz celo wać w górę i tak jakby wyrzu cić pocisk w powie trze po łuku. – Poka zała pal cem. –
Naj więk szą sztuczką jest ocena odle gło ści. Masz dużo kul armat nich o róż nych dłu go ściach
lontu. Żeby porząd nie unie ru cho mić sta tek, kula musi wybuch nąć tuż przed ude rze niem,
żeby spry skać oko licę wodą.

– Wydaje się, że powi nien ist nieć jakiś lep szy spo sób. – War kocz usia dła na beczce. – Na
przy kład zro bie nie kuli, która wybu cha, kiedy w coś ude rzy. Wtedy wystar czy łoby wyce lo wać
w sta tek i nie trzeba by oce niać odle gło ści.

– Pew nie tak. Ale ni gdy nie sły sza łam o czymś takim.
A ja tak, pomy ślała War kocz, do któ rej dopiero teraz dotarło, o co cho dziło ze sche ma tem

w jej kwa te rze. Wspo mi nał o „zapal niku ude rze nio wym”. Ktoś roz waża taką broń. Może już ją
stwo rzył, pomy ślała.

To nie powinno być takie trudne, prawda? A gdyby stwo rzyć kulę armat nią, która była spi- 
cza sta, a nie okrą gła, żeby móc ją wystrze lić czub kiem do przodu, jak strzałę? Można by ją
skon stru ować w taki spo sób, żeby po ude rze niu w coś czu bek zosta wał ode pchnięty w stronę
środka poci sku i w ten spo sób dopro wa dzał do wybu chu.

Ale kula armat nia, która nie była okrą gła? Czy to w ogóle da się zro bić? W końcu w pew- 
nym sen sie sama nazwa wska zy wała…

Ann skoń czyła pod no sze nie armaty, po czym wstała i z sym pa tią oparła dłoń na broni.
Męż czyźni, chce cie zna leźć kobietę, która będzie patrzeć na was tak, jak Ann patrzyła na tę



armatę. Bo jeśli taka kobieta ist nieje, powin ni ście prze pro wa dzić się do innego kró le stwa,
poin for mo wać wła dze i uważ nie spraw dzać pocztę w poszu ki wa niu prze sy łek zawie ra ją cych
przy pad kowe odcięte palce.

– Prze pra szam, jeśli się narzu cam… – powie działa War kocz. – Ale dla czego zacho wu jesz
się tak… no…

– Dziw nie w obec no ści broni pal nej? – dokoń czyła Ann.
War kocz zaru mie niła się i przy tak nęła.
– A dla czego ty tak dziw nie się rumie nisz, kiedy zada jesz pyta nia?
– Nie chcę się narzu cać.
– Powin naś robić to czę ściej. A jak ina czej dosta niesz to, czego chcesz?
– Cóż… to zna czy… inni nie powinni być zmu szeni do zasta na wia nia się, czego ja chcę.

To… – Ode tchnęła głę boko. – Powiesz mi, Ann, dla czego zacho wu jesz się tak dziw nie w obec- 
no ści broni pal nej?

– A jak myślisz? Masz jakieś przy pusz cze nia?
– Nie. Ja… spy ta łam Forta, a on powie dział, że w dzie ciń stwie musia łaś być nie wol nicą

albo coś w tym rodzaju. Myśli, że strze la nie wiąże się z poczu ciem kon troli nad oto cze niem.
Wła dzą.

– Hm. – Ann usia dła na skrzyni z zapa so wymi kulami armat nimi. – A on zwy kle tak dobrze
zna się na ludziach.

– Czyli zakła dam, że w dzie ciń stwie nie byłaś nie wol nicą?
– Wycho wa łam się w gospo dar stwie. Hodo wa łam kur czaki. To było wspa niałe życie. Wiesz,

kur czaki są bar dzo inte li gentne i dosko nale nadają się na zwie rzęta towa rzy szące.
– Naprawdę?
– Tak. Pie kielna szkoda, że są takie pyszne. Jesz cze jakieś inne domy sły na mój temat?
– Cóż, spy ta łam Salay, a ona doszła do wnio sku, że postrze gasz armaty i pisto lety jako sym- 

bol wła dzy, więc chcesz nad nimi pano wać, bo ludzie trak tują cie sielkę jako coś oczy wi stego…
a ty chcesz peł nić waż niej szą rolę.

– No cóż, tego dokład nie spo dzie wa łam się po Salay. Ona naprawdę nie zna się na ludziach.
Ale to naprawdę, naprawdę nie zna.

– Ja… no… być może to zauwa ży łam.
– Pro szę, powiedz mi, że spy ta łaś o mnie Ula ama.
War kocz zaru mie niła się jesz cze bar dziej.
– Zro bi łaś to! – Ann wyce lo wała w nią palec. – Co powie dział?
– Naprawdę nie zro zu mia łam jego wyja śnie nia – odparła War kocz. – Miało to, no, jakiś

zwią zek z kształ tem broni pal nej… I cygar?
Ann się roze śmiała. Był to dono śny, nie opa no wany dźwięk, pełen szcze rej weso ło ści. War- 

kocz nie mogła powstrzy mać uśmie chu. Ten rodzaj śmie chu szybko zaj muje całego czło wieka
i szuka dodat ko wych lokali w pobliżu.

– Więc o co tak naprawdę cho dzi? – spy tała War kocz, kiedy śmiech Ann w końcu ucichł.
– Ja po pro stu… – Cie śla wzru szyła ramio nami. – Sądzę, że one są zmyślne.
– I to wszystko?



– To wszystko? War kocz, czło wieka zasad ni czo da się oce nić po tym, co mu się podoba. To
odróż nia nas od sie bie nawza jem, wiesz? Mówimy, że kul tura jest bar dzo ważna, ale czym jest
kul tura? To nie rząd ani język, ani żadna taka bzdura. Nie, cho dzi o rze czy, które nam się
podo bają. Sztuki teatralne, opo wie ści, mar mu rowe rzeźby.

– Kubki? – spy tała War kocz.
– Moż liwe. Pew nie, dla czego nie? Kubki. Założę się, że mnó stwo ludzi zbiera kubki. Ale to

nie sam kubek jest inte re su jący.
– Tylko to, jak jeden kubek różni się od innych kub ków.
– Aha! Dokład nie. – Ann pokle pała armatę. – A ja jestem kub kiem, który lubi broń palną.

Lubię zapach zefi rów, kiedy się roz prę żają. Znasz go? Tę elek tryczną woń bły ska wicy? Uwiel- 
biam wyzwa nie zwią zane z próbą tra fie nia w odle gły cel. Każdy tępak może tra fić gościa, który
stoi obok. Ale podejść kogoś na innym statku, zupeł nie nie spo dzie wa nie, kiedy popija her- 
batkę? Bum, to dopiero jest nie złe.

Wpa trzyła się w prze strzeń.
– Mia łam w zwy czaju słu chać wystrza łów w mia steczku. Na każdy Dwu na sto dzień. No

i jesz cze w tych rzad kich przy pad kach, kiedy ktoś pró bo wał zaata ko wać port. Za każ dym
razem, kiedy roz le gały się strzały i odbi jały echem od wzgórz, myśla łam: „Pew nego dnia to
będę ja”.

– Przy kro mi, że ni gdy nie mia łaś oka zji – powie działa War kocz.
– Ni gdy nie mia łam oka zji? Zacią gnę łam się do oddzia łów ochot ni czych w dniu, w któ rym

osią gnę łam doro słość! Poszłam od razu do kano nie rów. Wytrwa łam dwa dzie ścia cztery dni! Aż
do chwili… – Ann spoj rzała na nią. – Wiesz, że kule armat nie się odbi jają? To było zupełne sza- 
leń stwo. Na dal sądzę, że byłam jedy nym kade tem, któ remu udało się postrze lić wła snego sier- 
żanta… który stał za jej ple cami… w kosza rach.

– A niech mnie – powie działa War kocz.
Ann wes tchnęła i się pod nio sła.
– Tak czy ina czej, powin naś spró bo wać strze lać tak, jak powie dział ci Lag gart. Spró buj

wystrze lić je w taki spo sób, żeby prze le ciały nad boją, korzy sta jąc jak na razie z dłu gich lon-
tów. A przy następ nym wystrzale nieco obni żyć lufę. Nawet naj lepsi arty le rzy ści wyko rzy stują
strzał próbny… to pomaga im oce nić wiatr, zyskać per spek tywę, takie tam.

War kocz wstała i nagle prze szyło ją dość sza lone poczu cie winy.
– Chcia ła byś teraz strze lić?
To naj praw do po dob niej naj bar dziej sza lona i lek ko myślna rzecz, jaką kie dy kol wiek sły sza- 

łem – a cał kiem dosłow nie bra łem udział w spi sku mają cym na celu zabi cie Boga.
– Ha, ha – powie działa Ann. – Ty… Chwi leczkę, ty mówisz poważ nie?
War kocz poki wała głową.
– Wyglą dasz, jak byś bar dzo za tym tęsk niła.
Ann pochy liła się i przyj rzała dziew czy nie.
– Nawet nie wyglą dasz na prze stra szoną. Naprawdę jesteś jedną z nich.
Rela cja prze chod nia nie udol no ści. Zaufaj cie mi.
Ann pode szła i poło żyła dłoń na arma cie, a póź niej spoj rzała na War kocz.



– Lag gart będzie wście kły.
– Powie dział mi, że sama mam się tego nauczyć. I żeby nie zawra cać mu głowy. I to wła śnie

robię. Pro szę eks perta o rady.
Ann spoj rzała na armatę. A póź niej znów na War kocz.
– Naprawdę?
– Utra ci łam różne rze czy – powie działa cicho dziew czyna. – I… nie będzie łatwo ich… go…

odzy skać. Ale to, czego ty pra gniesz, jest tutaj. Zróbmy to.
Ann znów się uśmiech nęła, po czym spoj rzała na boję. Skrę ciła armatę w bok. A póź niej

jesz cze. I jesz cze.
– Yyy, Ann? – War kocz wska zała pal cem. – Boja jest tam.
Ann podą żyła spoj rze niem za jej ręką, a póź niej spoj rzała na armatę – która była prze su- 

nięta o co naj mniej trzy dzie ści stopni w bok.
– Dla mnie wygląda dobrze.
– Zaufaj mi. Prze kręć ją z powro tem.
Ann zro biła to nie chęt nie. Wyjęła laskę strzel ni czą z wia dra. Póź niej – szcze rząc się jak

przed się biorca pogrze bowy w stre fie dzia łań wojen nych – wystrze liła.
Obie cze kały, spo dzie wa jąc się naj gor szego. A War kocz rze czy wi ście poczuła cha rak te ry- 

styczny meta liczny zapach. Kula armat nia ude rzyła w Zie lone Morze za nimi i znik nęła. Nie
robiąc nikomu krzywdy.

Będę szczery, sam byłem odro binę zasko czony.
– Dzię kuję – powie działa cicho Ann. – Dzię kuję.
– To nic takiego.
– Dla mnie to bar dzo wiele. Zaczy na łam wie rzyć, War kocz. W to, co mówili. Że jestem

prze klęta. Nie jestem. Ja po pro stu… cóż, nie umiem celo wać. – Spoj rzała nad oce anem
i otarła oczy. – Nie prze klęta. Nie rozu miesz, jak bar dzo potrze bo wa łam się tego dowie dzieć.

– Możesz mi towa rzy szyć każ dego dnia. Strze lać ze mną. Razem obie zaczniemy radzić
sobie lepiej.

– Umowa stoi.
– A, jesz cze jedno. Nie wiesz, czy ten sta tek ma pisto let sygna łowy?
– Oczy wi ście. Są potrzebne, jeśli osią dziesz na mie liź nie albo żeby pod dać się pira tom.

Och! Tym już się raczej nie musimy się mar twić. Dla nas pod da nie się ozna cza śmierć. Tak czy
ina czej, powin naś dostać go od Forta.

Następ nie Ann się poże gnała – łzy rado ści nie są naj lep szym pomy słem na nie chro nio nej
czę ści statku. War kocz usia dła, myśląc o ludziach i o tym, jak pęk nię cia w ich wnę trzu daje się
zapeł nić tak pro stymi rze czami jak czas albo kilka słów we wła ści wej chwili. Albo, naj wy raź- 
niej, kula armat nia. Co jesz cze, poza osobą, daje się wzmoc nić zwy czajną tro ską?

W końcu War kocz sama wystrze liła kilka razy. (Też nie tra fiła). Kiedy póź niej sprzą tała, sta- 
tek w końcu zmie nił kurs na roz kaz kapi tan. Tym razem żadne desz cze ich nie odpę dziły,
kiedy wpły nęli na Szkar łatne Morze.



N

Kucharka

astęp nego wie czoru War kocz przej rzała zapasy żyw no ści na statku.
To, co zna la zła, nie było zachę ca jące. Stara mąka, nie liczne uży teczne przy prawy, zjeł- 

czały olej. A pie kar nik? Był opa lany sło necz nymi zarod ni kami w spo sób, który spra wiał, że
urzą dze nie, koja rzące się nieco z pie cem do wypa la nia, nagrze wało się nie praw do po dob nie
nie rów no mier nie. Szybka próba z wil gotną mąką na bla sze do pie cze nia to potwier dziła.

Nic dziw nego, że Fort miał pro blem z ugo to wa niem cze go kol wiek bez przy pa la nia. W rze- 
czy samej, być może robił to celowo, żeby zama sko wać kosz marny smak skład ni ków. Popa- 
trzyła na niego z rękami zało żo nymi na piersi, a on wzru szył ramio nami. Do tej wymiany zdań
nie potrze bo wali jego tabliczki do pisa nia.

– W porządku. – Podała mu butelkę zjeł cza łego oleju. – Wyrzuć go za burtę. Jest za bar dzo
zepsuty.

Popa trzył z namy słem na butelkę, która wyda wała się znacz nie mniej sza w jego ogrom nych
rękach, trzy mana dwoma poła ma nymi, powy krę ca nymi pal cami. Fort był tak wielki, że War- 
kocz nie mogła się nie zasta na wiać, czy jest w pełni czło wie kiem – co jest zro zu miałe, ale żarty
na bok, był w stu pro cen tach istotą ludzką. Oraz co naj mniej w dwu dzie stu czymś jesz cze,
czego nie umia łem okre ślić.

– Zaufaj mi – powie działa War kocz. – Z mąki możemy coś zro bić, ale dla oleju nie ma żad- 
nego dobrego zasto so wa nia.

O któ rym wiesz napi sał. Była byś zasko czona, na co są skłonni wymie nić się ludzie. Scho- 
wał butelkę.

Razem zaj mo wali nie duży kam buz, nie wiele więk szy od biura Forta – choć w tym pomiesz- 
cze niu wzdłuż wszyst kich ścian umiesz czono blaty z szaf kami poni żej, prze rwane jedy nie



przez drzwi po jed nej stro nie i pie kar nik naprze ciwko.
– Masz. – War kocz popchnęła w jego stronę nie dużą stertę orze chów kulu. – Zmiażdż je.
Zmiaż dżyć je?
– Tak, i zrób to w moź dzie rzu, żeby nie zmar no wać ani kro pli płynu. Orze chy kulu mają

w sobie dużo tłusz czu, a my będziemy go potrze bo wać, bo olej zjeł czał.
Wzru szył ramio nami i wypeł nił jej pole ce nie, a War kocz wsta wiła do pie kar nika kilka garn- 

ków, zmie nia jąc go w urzą dze nie do goto wa nia na parze.
– Żeby wszystko pie kło się bar dziej równo – wyja śniła, kiedy męż czy zna spoj rzał na nią

z zacie ka wie niem. – Para jest dobrym prze wod ni kiem.
A my nie pie czemy chleba?
– Chleb orze chowy. – Dziew czyna prze siała mąkę, żeby spraw dzić, czy nie ma ple śni. Ze

sta rej mąki mogła coś zro bić, ale z zaple śniałej? To było o wiele gor sze. Na szczę ście ta wyda- 
wała się wystar cza jąco sucha i czy sta. – Musimy uni kać pod sta wo wych chle bów. Stara mąka
ma paskudny smak, ale nikt się od niej nie pocho ruje. Potrze bu jemy więc cze goś, w czym
smak nie będzie tak zauwa żalny. Chleb z orze chów kulu powi nien się nada wać… i możemy go
ugo to wać na parze.

Fort uwie rzył jej na słowo i miaż dżył dalej. Przez kolejną godzinę War kocz wró ciła do sta rej
rutyny. Jak wiele razy przy go to wy wała jedze nie dla rodzi ców, wyko rzy stu jąc to, na co mogli
sobie pozwo lić albo co udało jej się zdo być? Było to uspo ka ja jąco zna jome, nawet jeśli na więk- 
szą skalę.

Miała nadzieję, że rodzice radzili sobie bez niej. Zamie rzała do nich pisać, ale po tym
wszyst kim, co się wyda rzyło… Nagle poczuła się winna, że życzyła sobie wię cej listów od Char- 
liego. Jeśli jego doświad cze nia na morzu były choć odro binę podobne do jej, to cud, że w ogóle
zna lazł czas, żeby cokol wiek do niej wysłać.

Fort nie wypeł niał czasu bez sen sowną gada niną i choć mogli by ście to przy pi sy wać jego
głu cho cie, zna łem kilku Głu chych, któ rzy mieli cał kiem roz ga dane ręce. Fort sta ran nie obser- 
wo wał wszystko, co robiła, a War kocz odkryła, że trudno jej zin ter pre to wać jego uwagę. Pró bo- 
wał się od niej uczyć? A może był podejrz liwy?

Nie pew nie wyjęła pierw szy z testo wych plac ków, odcięła róg i podała mu. Zła pał go
bokami dłoni. Przyj rzał mu się. Pową chał. Spró bo wał. I zapła kał.

Tego typu reak cja wzbu dza panikę w arty stach. Łzy zmy wają war to ści pośred nie – wszyst- 
kie nie skoń czone per mu ta cje prze cięt no ści zostają wyeli mi no wane i pozo stają tylko dwie
moż li wo ści – jedna wznio sła, a druga kata stro falna. Przez chwilę obie te inter pre ta cje ist niały
dla War kocz w swego rodzaju sta nie kwan to wym. A ludzie zasta na wiają się, czemu arty ści tak
czę sto nad uży wają trun ków.

Fort odgryzł kolejny kęs.
Wes tchnie nie ulgi War kocz mogłoby wydąć żagle. Wró ciła do sie ka nia mewy – ta na szczę- 

ście była świeża – na pasz te ciki z mię sem. Ale Fort postu kał ją w ramię.
Jak to zro bi łaś? Patrzy łem uważ nie, czy to nie sztuczka.
– Ale jaka to mogła być sztuczka?
Tajne skład niki. Pod mie nie nie jed nego placka na inny, przy go to wany wcze śniej.



– Zawsze jesteś taki podejrz liwy?
Jestem kwa ter mi strzem na statku pirac kim.
– Nie było pod mie nio nych plac ków. I nie ma żad nych taj nych skład ni ków poza prak tyką

i pomy sło wo ścią.
Się gnął po trzeci kęs.
– Jak byś oce nił, ile wart byłby taki posi łek każ dego dnia? – zapy tała, nie prze ry wa jąc sie- 

ka nia.
Fort wypro sto wał się, po czym popa trzył na nią z prze bie głym uśmie chem.
Och, sądzę, że to kwe stia do prze dys ku to wa nia, czyż nie?
– Ten trzeci kęs świad czy, że dys ku sja już się skoń czyła.
Zawa hał się w poło wie obli zy wa nia palca. Póź niej napi sał: Chyba powie dzia łaś, że mnie nie

oszu ku jesz.
– Inte re su jące. Nie pamię tam, żebym tak powie działa. Stwier dzi łam jedy nie, że chleb jest

praw dziwy. A nie, że nie pró bo wa łam cię oszu kać. Może czwarty kawa łek?
Trzeba tu zauwa żyć, że War kocz pro wa dziła tę roz mowę, czu jąc pewien cię żar poczu cia

winy. Chciała, żeby Fort ją lubił, i zwy kle nie była skłonna pro sić przy ja ciół o wymianę lub
zapłatę.

Obser wo wała jed nak kon takty męż czy zny z innymi. Fort nie był samo lubny. Nie tylko tego
pierw szego dnia wcią gnął ją na pokład, ale też dał jej jedze nie, kiedy go potrze bo wała. Wyda- 
wało się, że zawsze ma to, czego potrze bują ludzie, i w ciszy wrę czał medy ka menty, buty,
a nawet talię kart Dougowi w potrze bie. I rzadko brał w zamian coś o rów nej war to ści.

Jed nakże z ludźmi takimi jak Ann czy Salay tar go wał się zaja dle o naj mniej szy dro biazg.
Nawet taki, który powinny mieć prawo dostać z zapa sów statku. War kocz myślała, że może
przy po mi nał ciotkę Glorf, która zawsze wykłó cała się o naj lep sze oka zje na targu. Bała się, że
wyj dzie na idiotkę, jeśli da wyko rzy stać się.

To przy pusz cze nie było rów nie nie po prawne, jak „się” na końcu zda nia. Ale zadzia łało. Jak
„się” na końcu zda nia. Bo prze ko nało ją do tar go wa nia się, nawet jeśli nie miała ochoty się
narzu cać.

Zrób to raz za każdy dzień, kiedy cię nakar mi łem powie dział Fort. A wszystko się
wyrówna.

– To wyglą da łoby na uczciwą umowę, gdyby ktoś przy pad kiem uży wał gni ją cego wypo ży- 
czo nego mózgu, który Ulaam wycią gnął z dol nej szu flady. Jedze nie, jakie mi dostar czy łeś, For- 
cie, było wła ści wie bez war to ściowe. Powie dzia ła bym, że jeden dobry posi łek powi nien zrów- 
no wa żyć kilka tuzi nów kosz mar nych.

Jedze nie nie było bez war to ściowe napi sał Fort, miaż dżąc kolejne orze chy. Bez trudu trzy- 
mał tłu czek znie kształ co nymi pal cami, a od czasu do czasu prze ry wał, by postu kać kost kami
w wierzch tabliczki. Spo czy wała na bla cie i poka zy wała teraz słowa obu mówią cych na tej
samej powierzchni. Jedze nie ma mini malny próg uży tecz no ści, zakła da jąc, że nie jest tru jące.

– Nie było tru jące, ale z pew no ścią bar dzo się sta rało.
Utrzy mało cię przy życiu, a życie jest bez cenne, tak bym powie dział. Czyli moje jedze nie,

dostar czone, kiedy nie mogłaś dostać niczego innego, było wobec tego bez cenne.



– Ach. – War kocz na dal sie kała. – Ale kapi tan wie lo krot nie powta rzała, że moje życie jest
bez war to ściowe. Czyli twoje jedze nie też jest.

Jeśli ty nie masz war to ści Fort miaż dżył orze chy jedną ręką, a stu kał drugą to z pew no ścią
twoja praca też wła ści wie nie jest nic warta. A wobec tego powi nie nem móc cię zatrud nić pra- 
wie za darmo.

– Skoro tak, to znajdę inny spo sób, żeby ci odpła cić. Jaka szkoda.
Wzięła ostatni kawa łek testo wego placka, zanim zdą żył go zła pać, i wepchnęła do ust.
Na księ życe, zapo mniała już, jakie to uczu cie jeść, nie tłu miąc jed no cze śnie odru chu

wymiot nego.
Fort podra pał się po bro dzie i wyszcze rzył zęby.
W porządku, dobrze. Jeden dzień dostar cza nia zno śnych posił ków takich jak ten spłaca

dwa dni posił ków, które ja dawa łem tobie.
– Pięć – powie działa War kocz.
Trzy.
– Umowa stoi – odparła. – Ale nie możesz powie dzieć innym, że te posiłki przy go to wy wa- 

łam ja. Nie mogę sobie pozwo lić na zosta nie wro bioną w goto wa nie śnia da nia i obiadu. Mam
inne zada nia.

Załoga zrobi się podejrz liwa, jeśli dwa posiłki będą kiep skie, a jeden nie wia ry godny.
– Czyli jedze nie jest nie wia ry godne, tak?
Męż czy zna znie ru cho miał, po czym znów uśmiech nął się sze roko.
Nie doce ni łem cię.
– Mam nadzieję, że to zaraź liwe. Jesteś pomy sło wym czło wie kiem, For cie. Wymy ślisz

uspra wie dli wie nie, żeby zbyć załogę. Powiedz im, że wypró bo wu jesz nowe prze pisy, ale tylko
raz dzien nie masz czas na ćwi cze nia. A poza tym, jeśli uda nam się zmu sić ten pie kar nik do
dzia ła nia, rze czy, które przy go tu jesz, mogą nie być tak…

Wyjąt kowe? napi sał.
– Nie roz po zna wane.
Dobrze, umowa stoi. Jeśli zgo dzisz się codzien nie przy go to wy wać też deser. Dougo wie pro- 

sili o taki, który nie prze żera tale rzy, zanim zdążą go zjeść.
– Pro sili o wię cej tego, co przy go to wy wa łeś? Na księ życe, jak wiele z tych oka zyj nych

mózgów ma Ulaam?
Fort roze śmiał się na całe gar dło. Był to gło śny śmiech, ale nie aż tak, jak rechot Ann. Bar- 

dziej nie po wstrzy many niż nie opa no wany. Był to śmiech kogoś, kto nie przej mo wał się, jak
brzmi albo wygląda dla innych.

Myli łam się, uświa do miła sobie. On nie mar twi się, że wyj dzie na idiotę, bo da się wyko rzy- 
stać.

I jak? Co z dese rem?
– Chcę dostać pisto let sygna łowy. – Zsu nęła posie kane mięso do formy na pasz te cik. –

 Z fla rami. Żad nych pytań.
Spoj rzał na nią z ukosa.
Sprawy Masek?



– Może.
Czy to pomoże nam w naszym trud nym poło że niu? Wska zał w górę, w stronę kajuty kapi- 

tan.
– Mam taką nadzieję.
W takim razie możesz go dostać. W zamian za desery do końca rejsu.
– Do czasu, aż dotrzemy do celu na Szkar łat nym Morzu – powie działa War kocz.
Nie wie dzia łem, że go mamy. Inte re su jące. Niech będzie. Wytarł rękę i ją wycią gnął.
Uści snęła ją, potwier dza jąc umowę.
Dzię kuję ci. Szcze rze.
– Za jedze nie?
Za wymianę.
– Dla czego tak je lubisz, For cie? – War kocz oparła się o blat.
Z zawodu jestem myśli wym wyja śnił. Dla mojego ludu, a szcze gól nie dla mojej rodziny,

prze pro wa dze nie dosko na łych łowów jest powo dem do dumy.
– …Łowów?
Cóż, przez lata posze rzy li śmy defi ni cję wyja śnił. Oka zuje się, że spo łe czeń stwo skła da jące

się z myśli wych nie ska luje się dobrze. Kto miałby robić buty? Piec chleb? Pla no wać wesela?
Postu kał w tabliczkę, zma zu jąc słowa, i pisał dalej. Dla tego, kiedy osią gamy doro słość, wybie- 
ramy swój rodzaj łowów. Ten jest mój. To godne łowy, takie same jak mojej matki. Zapi suję
każde wiel kie zwy cię stwo i wysy łam im w listach do domu, żeby mogli powie sić je w halli .

– A niech to – powie działa War kocz.
Jesteś pod wra że niem? Ann się roze śmiała.
– Jestem pod wra że niem. Poza tym mam przy ja ciela, który chęt nie usły szałby tę opo wieść.

Mam nadzieję, że kie dyś go spo tkasz. Czy… twoja dzi siej sza umowa ze mną zosta nie opi sana
w jed nym z listów?

Znów się roze śmiał.
War kocz, poczu ła byś się zawsty dzona, gdy byś wie działa, jak udane były moje łowy. Jadłaś

moje jedze nie? Pierw szy kęs chleba, który mi dałaś, wart był każ dego posiłku, który dałem ci
w prze szło ści. A ty nie tylko obie ca łaś mi wię cej, ale pozwo li łaś mi przy pi sać sobie zasługi
przed Dougami? Mru gnął do niej. Będę się cheł pił tą zdo by czą przez trzy kartki! A teraz się
pośpiesz. Chcę spró bo wać pasz te ci ków. 



R

Filo zofka

ozci na nie wypeł nio nej zarod ni kami flary bez peł nego sku pie nia nie było naj lep szym
pomy słem – ale trzeba przy znać, że War kocz nie zamie rzała się roz pro szyć. Zda rzyło się

to natu ral nie, podob nie jak atak czkawki lub nie unik niona, nie po wstrzy mana entro pia
wszech świata.

Kiedy zerwała z flary sztywne zamknię cie z papieru wosko wa nego, roz wa żała czy stą
radość, któ rej doświad czał Fort w cza sie nego cja cji. Tar go wa nie się na rynku zawsze wzbu- 
dzało jej zde ner wo wa nie, bo nie chciała spra wić, by kupcy poczuli, że ich towary są bez war to- 
ściowe, a usługi nie do ce niane. Jed nakże Fort uwiel biał tar go wa nie.

A Ann, strze la jąca z armaty… War kocz myślała o niej, kiedy ostroż nie wysy py wała zarod- 
niki z flary. Czy War kocz widziała kogo kol wiek tak pod eks cy to wa nego czym kol wiek jak Ann?
Nawet Char lie ze świeżo upie czo nym pasz te ci kiem nie wyglą dał na tak zado wo lo nego.

War kocz ostroż nie postu kała flarę, a póź niej spoj rzała na Hucka, który upie rał się, że
będzie jej towa rzy szyć przy stole robo czym – ale ukry wał się pod dużą miską na zupę, którą
uniósł na cal, żeby móc spod niej wyglą dać. W tej chwili głów nie bał się zarod ni ków, choć
ostat nio zauwa żyła, że znacz nie czę ściej się chowa. Nawet kiedy w oko licy nie było kota.

– Co to? – spy tał, kiedy ze środka flary wyto czyła się sfera z różo wego kamie nia.
– Ładu nek wody – wyja śniła i unio sła go do bulaja, by poka zać, jak świa tło prze nika przez

różowy kamień. Kiedy nim potrzą snęła, wewnątrz zachlu po tała woda. – Kiedy to pęk nie, woda
wylewa się na zewnątrz i powo duje uru cho mie nie ładunku. W tym przy padku sło necz nych
zarod ni ków, które płoną jaskra wym, gorą cym świa tłem.

– Och. – Huck uniósł miskę tro chę wyżej. – Czyli te nie wybu chają?



– Nie. Ale mogłyby nas popa rzyć, bo two rzą jaskrawy blask i gorąco. – Z łosko tem posta- 
wiła na stole kulę armat nią. – Ją nato miast wypeł niają zefi rowe zarod niki. Dla tego porząd nie
wybu cha.

Huck zna czą cym gestem opu ścił tar czę. War kocz prze ta czała po stole wypeł nioną wodą
kulkę z roze itu. Przy po mi nała sobie kaza nia w różne Księ ży codni, wygła szane na samym
szczy cie wyspy. W Zie lone Księ ży codni mogli oglą dać koniunk cję słońca i księ życa. War kocz
zawsze odno siła wra że nie, że cze goś nie zauważa w cza sie tych spo tkań, bo koniunk cje – z ich
strony – wyglą dały zupeł nie jak zwy czajny księ ży co cień, który zda rzał się każ dego dnia. Ale
naj wy raź niej słońce usta wiało się dokład nie za księ ży cem jedy nie dwa razy do roku.

W cza sie takiego zaćmie nia kapłani opo wia dali o sza no wa niu księ ży ców i zna cze niu życia.
Ale wyda wało się, że każdy kazno dzieja, który odwie dzał wyspę, miał inną wizję celu życia.
Nawet dwaj kazno dzieje z tej samej księ ży cosz koły się nie zga dzali.

To ją pocie szało. Jeśli reli gia nie mogła się ogar nąć, to nikt nie powi nien mieć pre ten sji do
War kocz, że w jej życiu panuje chaos.

Ale teraz – kiedy się gnęła do pozo sta ło ści flary w poszu ki wa niu mecha ni zmu cza so wego –
 zaczęła się zasta na wiać. Każdy z tych kazno dzie jów zacho wy wał się, jakby znał odpo wiedź,
jakby życie miało tylko jeden cel. Wszel kie życie. Rozu miała tę skłon ność. Jedna odpo wiedź
z pew no ścią wszystko by upo rząd ko wała. Dwa dodać dwa równa się cztery. Woda wrze w okre- 
ślo nej tem pe ra tu rze. A celem życia jest naucze nie się, jak naśla do wać okrzyki mar mo zety. Do
roboty.

Dla Forta celem życia było zawar cie korzyst nej umowy. Dla Ann zaś celem życia było
naucze nie się strze la nia z armaty w taki spo sób, by przy pad kiem nie pozba wić przy ja ciół koń- 
czyn. Czyżby więc było wiele odpo wie dzi? A może wszyst kie były tą samą odpo wie dzią z róż- 
nymi zasto so wa niami?

Trzeba zauwa żyć, że War kocz byłaby dosko nałą filo zofką. W rze czy samej, już doszła do
wnio sku, że filo zo fia nie jest tak cenna, jak zakła dała – coś, co więk szo ści wiel kich filo zo fów
zaj muje co naj mniej trzy dzie się cio le cia.

W końcu wycią gnęła mecha nizm cza sowy i odło żyła go na stół. Jak zauwa żyła, pisto let
sygna łowy dzia łał pra wie tak samo jak zwy kły pisto let. Żeby z niego wystrze lić, trzeba było go
osobno nała do wać.

– Więc… co robimy? – spy tał Huck.
– Popatrz tutaj. – Zdjęła z mecha ni zmu srebrny czu bek. Był stoż ko waty, zaostrzony na

końcu, jak ołó wek. – To spra wia, że flara wybu cha. Sre bro prze bija się przez rdzeń z roze itu,
który wypeł nia woda.

Ja zamie rzam to odwró cić. Umiesz czę ten spi cza sty kawa łek na szczy cie flary, ale zwró- 
cony do środka. I jeśli flara w coś trafi, sre bro zosta nie ode pchnięte do tyłu, prze bije sferę
z roze itu i wypu ści wodę.

– Jasne, pew nie – powie dział Huck. – To powinno zadzia łać. Ale dla czego?
– Muszę zna leźć spo sób, jak powstrzy mać Wronę – wyja śniła War kocz. – Ale, jak zoba czy li- 

śmy, kiedy zaata ko wa li śmy tam tych kup ców, nor malny pisto let nie zrobi jej krzywdy.
– A ty masz nadzieję, że flara tak?



– Nie do końca. – War kocz zaczęła odbu do wy wać flarę. Nie tylko umie ściła srebrny deto na- 
tor pod zamknię ciem zamiast u pod stawy, ale też zastą piła sło neczne zarod niki pia skiem i kil- 
koma zie lo nymi zarod ni kami. Zamknęła urzą dze nie z powro tem bez mecha ni zmu cza so wego
i przyj rzała mu się. – Roz ma wia łam dziś z Ula amem, a on powie dział mi, że zarod niki żyjące
we krwi Wrony ochro nią ją przed każdą bro nią, która spró buje prze bić jej skórę. Dla tego
pomy śla łam, że powstrzy mam ją, nie robiąc jej krzywdy.

– Jak zamie rzasz to zro bić, na ocean?
– Tak samo, jak zatrzy mu jemy statki, nie zata pia jąc ich. Zbu duję flarę, która wybu cha zie- 

lo nymi pędami, a póź niej wyko rzy stam je, żeby przy cze pić ją do ściany albo pod łogi. Jeśli to
zadziała, nie będę musiała jej zabi jać ani nawet robić jej krzywdy. Po pro stu ją unie ru cho mię
i pozwolę Salay prze jąć sta tek.

– To bły sko tliwe! – Huck jesz cze bar dziej uniósł miskę. – Myślisz, że to naprawdę zadziała?
War kocz zała do wała flarę – jak rów nież tro chę zefi ro wych zarod ni ków – do pisto letu

sygna ło wego, który miał tępą, sze roką lufę. Wyce lo wała, ale nie pocią gnęła za spust – co
wpro wa dzi łoby wodę do lufy i wystrze liło pocisk. Testo wa nie cze goś takiego w jej kwa te rze
nie wyda wało się zdrowe.

Ale jak mogła to wypró bo wać? Musiała ude rzyć w coś sta bil nego, żeby prze bić nabój
z wodą, więc nie mogła po pro stu wystrze lić przez bulaj. Ale nie chciała też zdra dzić Wro nie,
co kon stru uje.

Musiała zna leźć inny spo sób. Odło żyła pisto let i spoj rzała w bok na Hucka, który – porzu- 
ciw szy w końcu kry jówkę – pod szedł do niej.

– Hej, wyglą dasz na smutną. Nic się nie stało, War kocz. Znaj dziesz roz wią za nie. Jesteś
dobra i jesteś bystra. Uda ci się.

– Jeśli to zro bię, będzie to ozna czało ska za nie Wrony na śmierć – odparła cicho. – Jej cho- 
roba pochło nie ją od wewnątrz, jeśli nie uda jej się dobić targu ze smo kiem.

Huck zała mał łapki i zmarsz czył nos. Nie stwier dził oczy wi stego – że Wrona abso lut nie nie
zasłu gi wała na współ czu cie. War kocz już to wie działa, a on wie dział, że ona wie.

Nie stety, współ czu cie nie jest zawo rem, który da się zakrę cić, kiedy zaczyna zale wać
podwórko. W rze czy samej, droga do życia bez empa tii jest długa i bole sna, pełna prze han dlo- 
wa nego czło wie czeń stwa sprze da wa nego z dużą zniżką.

Aby nie myśleć o tym, co pla no wała zro bić Wro nie, War kocz przyj rzała się mecha ni zmowi
cza so wemu, który zosta wiła na stole, kiedy ponow nie skła dała flarę. Nie wiel kie urzą dze nie
wyglą dało dokład nie tak, jak przed sta wiono na rysunku – kawa łek zie lo nego pędu, już wyho- 
do wa nego z zarod nika, jako lont, i nie wiel kie szklane naczynko, które – jako że było o wiele
mniej trwałe od roze itu – miało roz bić się w chwili odda nia strzału.

Wydo była pęd, po czym – skła nia jąc Hucka do wyco fa nia się z nie po ko jem – skro piła go
odro biną wody. Nie duże pną cze zwi nęło się i zadrżało. Przy glą dała mu się przez chwilę, po
czym uznała, że powinna poćwi czyć z narzę dziami.

Pęd zako ły sał się nieco bar dziej ener gicz nie.
War kocz po chwili waha nia pochy liła się nad nim. Eter rósł mia rowo, choć wciąż był krót- 

szy od jej palca. Póź niej czu bek – ta część, która rosła – zwró cił się w jej stronę. Malutki pęd



pełzł w jej kie runku.
War kocz usko czyła w bok. Czu bek pną cza zaczął rosnąć w tę stronę.
Czu jąc coraz więk szą dez orien ta cję, dziew czyna prze su nęła krze sło w drugi bok. Pną cze

znów się poru szyło i jego czu bek podą żył za nią, zosta wia jąc za sobą pęd o zyg za ko wa tym
kształ cie.

Zaczy nało mu bra ko wać wody, więc znów je zwil żyła. Następ nie przy kuc nęła i patrzyła, jak
peł znie w jej kie runku. Czy… cze goś szu kało? Na rodzin nej wyspie zna la zła w ciem nej szo pie
kępę chwa stów, które jakimś cudem znio sły zaso le nie. Te chwa sty wszyst kie rosły w stronę
jed nego otworu po sęku w deskach.

– Co ty robisz? – Huck zbli żył się ostroż nie.
Wycią gnęła palec i czu bek pędu zaczął rosnąć w jego stronę, a póź niej zmie nił się w nie- 

wielką sprę żynkę, kiedy zaczęła krę cić dło nią. Reago wał na nią, nie na Hucka.
Bo jest szczu rem? – zasta na wiała się. Albo… dla tego, że on się go boi? Ale ona też się bała

zarod ni ków, prawda?
Tyle tylko że ten mały pęd nie był nie bez pieczny. Zatem… nie, nie czuła stra chu. Nie w tej

chwili.
Kiedy uży wała pół noc nych zarod ni ków, była zwią zana ze stwo rze niem. Co zadzi wia jące,

w cza sie tej chwili z pną czem czuła coś podob nego. Zwią zek. Odno siła wra że nie, że wyczuwa
jego poszu ki wa nia. Było puste, ale szu kało. Pra gnęło.

Rozu miem, pomy ślała do pędu, pozwa la jąc, by dotknął jej palca i deli kat nie owi nął się
wokół niego. Fort miał swoje wymiany, a Ann swoją broń palną. Ale co miała War kocz?
Chciała ura to wać Char liego, ale to nie był cel jej życia. Jedy nie zamie rze nie.

Spoj rzała w stronę kub ków. Choć na dal je lubiła, musiała przy znać, że tak naprawdę ostat- 
nio patrzyła na nie tylko dla tego, że przy po mi nały jej o Char liem. Same kubki nie miały już
w sobie tego samego uroku co wcze śniej. Zoba czyła zbyt wiele ze świata. I to nie tylko miej sca.

Pędowi skoń czyła się woda i znie ru cho miał owi nięty wokół jej palca – ale nie groź nie.
Lekki dotyk. Zacie ka wiony, nie nie bez pieczny.

Uznała to za zadzi wia jące. Jak to moż liwe? Cały świat był każ dego dnia w kon tak cie z zarod- 
ni kami – przy naj mniej mar twymi. Ludzie się ich bali, nie bez powodu. Jed nak ten bar dziej
przy po mi nał szcze niaczka niż zabój czą i nisz czy ciel ską moc.

Czy cały świat mógł źle oce nić coś tak pospo li tego? Choć War kocz wyda wało się to mało
praw do po dobne, było praw dziwe – i wcale nie aż tak zaska ku jące. Ludzie cią gle błęd nie oce- 
niają rze czy pospo lite w ich życiu. (Przy cho dzą tu na myśl inni ludzie).

War kocz nie odkryła niczego cał ko wi cie nowego. Wła ści wie zaczy nała sobie uświa da miać,
dla czego zarod niki i etery fascy nują kieł ko wa czy. Wszystko to wią zało się ze stra chem.

Choć zdrowa doza ryzy kanc twa popy chała naszych przod ków w stronę odkryć, przy życiu
utrzy my wał ich strach. Jeśli odwaga to wiatr, który spra wia, że szy bu jemy jak latawce, strach
jest sznur kiem powstrzy mu ją cym nas przed odfru nię ciem zbyt daleko. Potrze bu jemy go, ale
cała kwe stia w tym, że nasze dzie dzic two nauczyło nas cza sami bać się nie wła ści wych rze czy.

Na przy kład dla naszych sta ro żyt nych przod ków obcy i nowi ludzie czę sto ozna czali nowe
cho roby i od czasu do czasu włócz nię rzu coną w sła bi znę. Dziś jedy nym, czym nowi ludzie



mają w zwy czaju rzu cać w naszą stronę, są inte re su jące prze kleń stwa, któ rymi następ nie
możemy zaim po no wać zna jo mym.

Strach przed czymś w rodzaju ete rów? Cóż, jest rów nie natu ralny jak sutki, ale nie mal tak
samo szcząt kowy jak ich męska odmiana. A kiedy czło wiek porzuci nie które obawy i zało że- 
nia, otwiera się przed nim cały świat.



K

Prze wod nik

ocham wspo mnie nia. To nasze bal lady, nasze oso bi ste mity zało ży ciel skie. Ale muszę
przy znać, że wspo mnie nie może być okrutne, jeśli nie zosta nie zakwe stio no wane.

Wspo mnie nie to czę sto nasz jedyny zwią zek z tym, kim byli śmy kie dyś. Wspo mnie nia to
ska mie liny, kości pozo sta wione przez mar twe wer sje nas. Co jesz cze waż niej sze, nasze umy sły
to wygłod niała widow nia, pożą da jąca jedy nie szczy tów i dolin doświad cze nia. To, co mdłe,
ero duje, pozo sta wia jąc za sobą cha rak te ry styczne kawałki, przy po mi nane raz za razem.

Bole sne czy namiętne, sur re ali styczne czy wznio słe – hołu bimy te kamyki szczy to wego
doświad cze nia, pole ru jąc je wygła dza ją cym doty kiem prze two rzo nego życia z dru giej ręki.
Robiąc to – jak poga nie modlący się do figurki wyrzeź bio nej z błota – two rzymy z naszych
wspo mnień bogów sądzą cych nasze obecne życie.

Kocham to. Wspo mnie nie być może nie jest ser cem tego, co czyni nas ludźmi, ale jest co
naj mniej jed nym z klu czo wych orga nów. Tym nie mniej musimy uwa żać i nie pozwo lić, by
radość chwili obec nej zbla kła w porów na niu z rze komo lep szymi dniami. Jeste śmy szczę śliwi,
jasne, ale czy wtedy byli śmy bar dziej szczę śliwi? Jeśli pozwo limy, wspo mnie nie może zmie nić
teraź niej szość w cie nie, bo nic nie może się rów nać z umoc nio nymi legen dami naszej prze- 
szło ści.

Dużo o tym roz my ślam, bo moją pracą jest sprze da wa nie legend. Opa ko wy wa nie ich,
zmie nia nie w towar. Za nie wy gó ro waną cenę podzielę się z wami swo imi wspo mnie niami –
 które, uro czy ście przy się gam, są praw dziwe, albo będą, jak długo zgo dzi cie się nie grze bać
w nich zbyt głę boko.

Nie pozwól cie, by wspo mnie nie was goniło. Przyj mij cie radę kogoś, kto roz kroił bestię,
a póź niej odbu do wał ją z bar dziej prze ra ża ją cym pyskiem – który następ nie wyko rzy sty wa- 



łem, by dostać parę monet wię cej od pija nej widowni. Ciesz cie się wspo mnie niami, ow szem,
ale nie bądź cie nie wol ni kami tego, kim pra gnę li ście być kie dyś.

Te wspo mnie nia nie są żywe. Wy jeste ście.
Oso bi ście wydaje mi się, że nie poświę ci łem wystar cza ją cej uwagi temu, jak piękny był

świat War kocz. Dla mnie była to zaścian kowa pla neta tonąca w żużlu ete rów, które są bar dziej
uży teczne w innych wcie le niach – i o wiele łatwiej sze do zebra nia na samych księ ży cach.

A jed nak ni gdzie indziej w cza sie moich podróży nie widzia łem niczego podob nego do tych
zarod ni ków. Kiedy żeglo wa li śmy po Szkar łat nym, czu łem się jak liść uno szący się na krwi
zabi tego olbrzyma. Im dalej pły nę li śmy, tym wyżej wzno sił się Szkar łatny Księ życ – ciemny
i zło wrogi w ciągu dnia, czę sto oto czony sło necz nym bla skiem. Skrzep na świe tle.

W nocy pło nął wła snym nie mru ga ją cym, nad na tu ral nym bla skiem. Z początku byli śmy
zbyt daleko, by dostrzec zarod ni ko spad, ale kiedy się zbli ży li śmy, poja wiło się luna geum. Fon- 
tanna z nieba, spły wa jąca do środka morza. Zie lone zarod niki zawsze wyglą dały jak pyłek
w powie trzu, ale to przy po mi nało wypływ lawy. Wybu cha jący na nie bio sach, by spa lić pla- 
netę.

W cza sie rejsu nie byłem w pełni władz umy sło wych, ale wciąż widzia łem. I wypo le ro wane
kawałki tego lądu w moim wspo mnie niu są zawsze ude rza ją cymi obra zami. Sur re ali stycz- 
nymi, urze ka ją cymi wizjami magii tak domi nu ją cej, że dosłow nie spada z nieba.

Wie rzę, że War kocz byłaby bar dziej zado wo lona, gdyby widok nie był tak osza ła mia jący.
Mia łaby więk szą szansę na utrzy ma nie mojej uwagi.

– Czy mógł byś się sku pić, Hoidzie, pro szę? – spy tała dziew czyna.
Wska za łem odle gły czer wony księ życ, zarod niki spły wa jące, by wypeł nić niebo.
– Wygląda, jakby księ życ wymio to wał.
War kocz wes tchnęła.
– Wyobraź sobie, że morze jest toa letą – powie dzia łem. – A księ życ jest twa rzą boga, który

zwraca się w naszą stronę po dłu giej nocy krę ce nia się w kółko na stołku baro wym.
Tak naprawdę napi sa łem poemat o wymio tu ją cym bogu. Oszczę dzę wam tego, choć to

jedyna oka zja, kiedy mia łem pre tekst, by zna leźć naprawdę dobry rym do słowa „wygi”.
W końcu, po dłuż szej zachę cie, odwró ci łem się od nowo odna le zio nej muzy i usia dłem na

pokła dzie w pobliżu War kocz. Wola łaby pra co wać ze mną pod pokła dem, nie wi doczna, ale
byłem uparty. Chcia łem patrzeć, jak księ życ rzyga. Tak to bywa.

– Musimy zdjąć klą twę – powie działa.
– Ach tak. – Pochy li łem się do niej i doda łem poro zu mie waw czym szep tem: – Wiesz, mam

ją.
– Klą twę?
– W rze czy samej.
– Wiem, Hoidzie.
– Wiesz?
– Tak. Dla tego możemy o tym roz ma wiać. Gdy bym nie wie działa, nie mógł byś mi powie- 

dzieć.
– Nie mogę ci powie dzieć cze goś, czego nie wiesz, tylko to, co już wiesz?



– Tak, z powodu klą twy.
– Och! Klą twa! Ja…
– Masz jedną z nich. Wiem. Muszę zła mać twoją, żebyś mógł zapro wa dzić mnie do Cza ro- 

dziejki. Nikt nie wie, gdzie dokład nie na Pół noc nym Morzu można ją zna leźć.
Mil cza łem.
– Hoidzie? Rozu miesz?
– Myślę, że rozu miem. Ale wiesz, to trudne. – Pochy li łem się bli żej. – Mogę ci powie dzieć…
– Tak?
– Coś waż nego…
– Tak?
– Skar petki do san da łów – szep ną łem. – Nowa moda. Zaufaj mi. Wszy scy będą je nosić.
Wes tchnęła z nara sta jącą iry ta cją.
Jestem przy zwy cza jony do takiej reak cji ludzi, ale wolę być celowo iry tu jący. Przy pad kowe

fru stro wa nie innych jest sprzeczne z moją etyką zawo dową. To jak… robot nik budow lany
budu jący nową drogę w cza sie luna ty ko wa nia. Bry ga dzi sta by się wściekł. Na litość, jak można
spra wić, żeby luna tyk zro bił sobie prze rwę zgod nie z poro zu mie niem wypra co wa nym przez
związki zawo dowe? Trzeba go obu dzić?

– Posłu chaj, mam tu ten papier, widzisz? – powie działa War kocz. – I zapi sa łam na nim
dużo słów, które, jak mi się wydaje, mają coś wspól nego z klą twami. Czy są tu jakieś, o któ rych
nie możesz ze mną roz ma wiać? Jeśli tak, to byłaby dla mnie wska zówka.

Pomysł wyglą dał na wyko nalny. Był bym pod wra że niem, gdyby nie roz pro szyło mnie zasta- 
na wia nie się, czy kto kol wiek zro bił już ubra nie z ser we tek.

War kocz podała mi listę słów. Przyj rza łem im się, prze chy li łem głowę i poki wa łem nią.
– Cokol wiek? – spy tała.
– Ja naj wy raź niej zapo mnia łem, jak się czyta – ogło si łem.
Wyka zu jąc legen darną cier pli wość, War kocz wzięła listę ode mnie i prze czy tała mi słowa.

Powtó rzy łem je.
– I jak? – spy tała.
– Bez wąt pie nia sły sza łem wcze śniej nie które z tych słów. Ale zapo mnia łem, jakie są

zasady. Czy to gra, w któ rej rysuję słowo, czy też ta, w któ rej przed sta wiam je gestami?
War kocz jęk nęła i opa dła na pokład, ude rza jąc głową o deski.
– Czy mógł byś zapro wa dzić mnie do Cza ro dziejki bez zdej mo wa nia z cie bie klą twy?
Mil cza łem.
– Hoidzie?
Uśmiech ną łem się do niej. Poczer ni łem jeden z zębów, żeby wyglą dać, jak bym go nie miał,

bo uzna łem, że to musi być cał kiem modne. W końcu wielu Dougów tak para do wało.
– Może mogła bym poda wać ci litery, a ty myślał byś o spo so bie zła ma nia klą twy? – zapro po- 

no wała. – Mogła bym cię spy tać: „Czy ta litera jest w tym sło wie?”. Teo re tycz nie nie mógł byś
powie dzieć tak, gdyby to była prawda.

To by nie zadzia łało. Było to tak łatwe obej ście, że Cza ro dziejka o nim pomy ślała i zasad ni- 
czo „zapro gra mo wała” klą twę, by unie moż li wiła ofie rze potwier dza nie słów w ten spo sób.



Ponadto, w tym szcze gól nym przy padku… cóż…
– Litery – powie dzia łem. – Pisow nia. Czy ta nie…
– Racja. Racja. Ale nie odpo wie dzia łeś na moje pyta nie. Czy mógł byś zapro wa dzić mnie do

Cza ro dziejki? Nawet gdy byś nie został odklą twiony?
Mil cza łem.
W głębi duszy mia łem nadzieję, że zauważy, jak gło śne było to mil cze nie.
– Chwi leczkę. – Usia dła. – Za każ dym razem, kiedy wspo mi nam o popły nię ciu do Cza ro- 

dziejki, ty milk niesz.
– Naprawdę?
– To jedyne chwile, kiedy prze by wa łam w two jej obec no ści, a ty nie mia łeś nic do powie- 

dze nia… – Otwo rzyła sze rzej oczy. – Hoidzie, nie możesz mówić o Cza ro dziejce albo jej
wyspie, prawda?

Co godne uwagi, nie byłem zdolny do odpo wie dzi.
– Hoidzie, czy możesz mówić o wyspie króla?
– Byłem tam raz! Sły sza łaś opo wieść o kró lew skim zbie ra czu? Nie pamię tam jej zbyt

dokład nie, ale zawiera kupę, więc musi być śmieszna!
– Roz mowa o odwie dzi nach na wyspie króla nie spra wiła, że się zamkną łeś, ale roz mowa

o wyspie Cza ro dziejki tak… – Wstała. – Potrze buję mapy.
I tak to jest. Po zale d wie kilku dniach prób odkryła wię cej na temat tego, jak mi pomóc, niż

Ulaam przez cały wspól nie spę dzony rok. Ten głupi zmien nok szałtny dobrze się bawił. Przy- 
się gam, od kiedy Sazed ich uwol nił, wszy scy robili się coraz dziw niejsi.

Tak czy ina czej, Salay była na swoim zwy cza jo wym sta no wi sku, kie ru jąc sta tek w głąb
Szkar łat nego. Nie miała tam mapy Pół noc nego, ale – na prośbę War kocz – posłała Douga, by
przy niósł ją z jej kajuty. Nie była bar dzo szcze gó łowa – żadna z map Pół noc nego Morza nie
jest. Na szczę ście kształt był w przy bli że niu wła ściwy, bo wszyst kie z mórz są zasad ni czo pię- 
cio ką tami.

War kocz zaczęła wska zy wać miej sca na mapie i pytać:
– Hodzie, chcia ła bym, żebyś nas tam zapro wa dził. Możesz to zro bić?
Za każ dym razem wspo mi na łem o jakimś strasz nie inte re su ją cym fak cie zwią za nym z tym

miej scem – na przy kład, że cho dzi łem tam, nosząc masło zamiast butów. Aż dotarła do pew- 
nego okre ślo nego punktu.

Kiedy o niego spy tała, zamil kłem.
Kiedy prze staję mówić, ludzie czę sto zacho wują się, jakby byli szczę śliwi. To ryzyko zawo- 

dowe. Ale tym razem wyglą dało to ina czej. War kocz przy ci snęła mapę do piersi, a w jej oczach
poja wiły się łzy.

Wie działa, gdzie jest wyspa Cza ro dziejki. W pobliżu gra nicy Pół noc nego Morza i Szkar łat- 
nego Morza, jakieś pół dnia żeglugi w głąb.

Była to pierw sza kon kretna infor ma cja, jaką zna la zła. Pierw szy praw dziwy krok w stronę
oca le nia Char liego. Piękna chwila, która została zruj no wana, kiedy na hory zon cie poja wiła się
nagle linia desz czu – i wystrze liła pro sto w stronę naszego statku.



W

Muzyczka

iem, że mary na rze na waszej pla ne cie boją się sztor mów. To powszechne wśród wszyst- 
kich kul tur żegla rzy, jakie napo tka łem. Co inte re su jące, więk szość rów nież przy pi suje –

 lub w prze szło ści przy pi sy wała – sztor mom wolę. One ni gdy tak po pro stu nie są. One cze goś
chcą.

Typy pogody na świe cie War kocz nie są szcze gól nie Napeł nione – nie są więc samo świa- 
dome. Ale ni gdy byście tak nie powie dzieli, widząc, jak deszcz pędzi pro sto na Pieśń Wrony.

War kocz wpa trzyła się weń i popa dła w odrę twie nie, a cała radość z jej wspa nia łego odkry- 
cia znik nęła. Wszystko mogło się skoń czyć wła śnie tutaj, prawda? Jej zma ga nia, przy go to wa- 
nia… mogły się po pro stu skoń czyć. Pieśń Wrony mogła znik nąć w desz czu, prze bita z setek
róż nych stron, a póź niej wcią gnięta w głąb.

A War kocz nie mogła nic z tym zro bić.
Chwile takie jak ta oży wiają wiatr i deszcz. Potrze bu jemy celu – to duchowe połą cze nie,

które spaja razem ludz kie ist nie nie i ludzką wolę. Cel jest zwią zany z nami tak nie ro ze rwal nie,
że dostrze gamy go wszę dzie.

Bogo wie nie bios, wywo łu jący grzmoty swoim krzy kiem albo swo imi kro kami wzbu dza jący
bły ska wice. Wia try nazwane i obda rzone róż nymi inten cjami i moty wa cjami, zależ nie od
strony, z któ rej wieją. Desz cze powstrzy mane, udzie lone albo zesłane, by nisz czyć, w zależ no- 
ści od nie biań skich humo rów.

Sztorm nie jest przed mio tem jak skrzy nia albo drzewa. Nawet dla osób nasta wio nych bar- 
dziej naukowo sztorm to raczej kon cep cja niż liczby. Kiedy mżawka staje się ulewą, a kiedy
ulewa staje się sztor mem? Nie ma wyraź nej gra nicy. Cho dzi o odczu cia.



Sztorm jest ideą. W ten spo sób jest potęż niej szy. Patrząc, jak deszcz zbliża się do niej –
 a szkar łatne kolce masze rują za nim jak skrzy żo wane włócz nie kró lew skiej straży – War kocz
chciała, żeby to było świa dome dzia ła nie księ ży ców. Nie chciała, by jej śmierć oka zała się
czymś bez zna cze nia.

Stat kiem szarp nęło w bok, aż się zato czyła. Krzyk nęła i chwy ciła za reling, a póź niej szybko
zła pała mapę Pół noc nego Morza, zanim zdą żyła odle cieć. Kolejne szarp nię cie statku spra wiło,
że pole ciała w drugą stronę. Wyda wało się to przy pad kowe, ale w pobliżu Salay wykrzy ki wała
roz kazy, a Dougo wie je wypeł niali, poru sza jąc żaglami.

Salay oso bi ście nie szcze gól nie obcho dziło, czy jej śmierć była pozba wiona zna cze nia, czy
celowa. Jak długo się nie śpie szyła. Jak wspo mnia łem, na waszej pla ne cie może cie być przy-
zwy cza jeni, że rola ster nika na statku nie jest szcze gól nie ważna.

Na morzach zarod ni ków jest ina czej. Stat kiem znów szarp nęło, drewno zaskrzy piało,
płótna zatrzesz czały. Sta tek żaglowy nie przy po mina więk szo ści pojaz dów – prze kie ro wa nie
jego pędu wymaga czasu i wysiłku. War kocz trzy mała się mocno i patrzyła z sze roko otwar- 
tymi oczami, jak sama kapi tan Wrona zła pała pusz czoną linę i pocią gnęła mocno. W tej chwili
nawet ona wypeł niała pole ce nia Salay.

W pobliżu troje Dougów pod bie gło do koła ste ro wego i pomo gło Salay prze krę cić je w bok,
nagi na jąc setki ton drewna do jej woli. Pieśń Wrony skrę ciła na prawo od linii desz czu, mija jąc
ścianę eteru tak bli sko, że kilka szkar łat nych kol ców podra pało kadłub. Salay kazała mary na- 
rzom zacho wać spo kój i zwol nić, z powo dów, któ rych War kocz nie rozu miała – aż zoba czyła,
że gigan tyczna plą ta nina zazę bio nych kol ców zaczyna tonąć.

Etery wyra sta jące z zarod ni ków spra wiły, że morze zafa lo wało, a ich znik nię cie jesz cze to
wzmo gło, spra wia jąc, że się wzbu rzyło i wydęło. Na morzach zarod ni ków zwy kle nie ma praw- 
dzi wych fal – w prze ci wień stwie do płyn nych oce anów – ale kiedy do tego doj dzie, są skraj nie
nie bez pieczne.

Pieśń Wrony trzę sła się jak lód w dobrym kok tajlu, a póź niej prze chy liła na bok jak ktoś, kto
wypił ich za dużo. War kocz natych miast zro biło się nie do brze, a póź niej spa ni ko wała na myśl,
jaki efekt mia łyby wymio ciny na pokła dzie w środku zarod ni ków. Udało jej się zna leźć wia dro,
jej pierw sza praca na statku oka zała się przy datna w nie spo dzie wany spo sób.

Salay przez cały czas wykrzy ki wała roz kazy. Zupeł nie jakby czy stą siłą woli powstrzy my- 
wała sta tek przed wywró ce niem się do góry dnem. Cza sami poru szała nim wbrew falom, ale
cza sami prze krę cała koło ste rowe, by popły nął razem z nimi. W ciągu tych kilku chwil sta tek
był olbrzy mim instru men tem muzycz nym, a ona grała na nim jak mistrzyni, kie ru jąc nas
w stronę bez pie czeń stwa.

Nie stety, pod sam koniec, jedna ostat nia fala roz biła się o burtę statku. To spra wiło, że
pokład zalały zarod niki. Gwał towne. Szkar łatne. Spra gnione. Wystar cza jąco dużo, by na kilka
sekund przy tło czyć srebrną ochronę. A War kocz nie była jedyną, która poczuła się nie do brze.

Efek tem był błysk czer wieni na czer wo nym tle. Wybuch kol ców na pokła dzie głów nym,
w pobliżu scho dów na pokład rufowy. W mgnie niu oka jeden z Dougów został przy szpi lony do
drewna obok kajuty kapi tan. Odpusz czę sobie banalne porów na nia z podu szeczką do szpi lek
i powiem tylko jedno – ni gdy nie widzia łem, by czło wiek wykrwa wił się tak szybko. Ale też ni- 
gdy nie widzia łem czło wieka, z któ rego krew mogła ucie kać w tak wielu miej scach.



Wszy scy wpa trzyli się w kosz marną scenę, a War kocz jęk nęła i znów odwró ciła się do wia- 
dra, by po raz drugi zwró cić posi łek. Po chwili Dougo wie – przy po mi na jąc sobie szko le nie –
 rzu cili się do przy go to wa nych na takie sytu acje ręcz ni ków i zaczęli zbie rać krew, by nie
pozwo lić jej na wyla nie się za burtę. Na Zie lo nym stru mień krwi spły wa jący po kadłu bie
mógłby ich unie ru cho mić. Tutaj roze rwałby sta tek na strzępy.

Całe szczę ście statki pły wa jące po morzach zarod ni ków są skon stru owane w taki spo sób,
by temu zapo bie gać, a ich spo je nia są pokryte war stwą smoły. Sre bro w końcu zro biło swoje –
 i wszy scy cho dzili po mar twych sza rych zarod ni kach, wbi ja jąc je w drewno.

Pośrodku tej kosz mar nej sceny sta tek się zatrzy mał. Nad szedł bez ruch.
Muszę przy znać, że czuję nie po kój, nawet teraz, na myśl o tych dniach, kiedy prze mie rza li- 

śmy Szkar łatne. Cał kiem nie źle znam kosmo lo gię i magię pla nety War kocz i jestem prze ko- 
nany, że nikt nie kie ruje jej sztor mami.

A jed nak. Wie dzieć nie zawsze zna czy wie rzyć.
Dwa tuziny zebra nych na pokła dzie odwró ciło się jak jeden mąż, by patrzeć, jak deszcz

skręca i z nie wy ja śnio nych powo dów znów zwraca się w naszą stronę. Nie ubła gany. Woda
z przodu pro wa dząca za sobą natar cie gwał tow nych ete rów, sze ro kie jak trzy statki jeden obok
dru giego.

Sztorm jest żywą istotą, nawet jeśli nie jest Napeł niony. Bowiem „życie” jako kon cep cja to
ludzki kon strukt. My je defi niu jemy. Natury to nie obcho dzi, postrzega wszystko jako pro ces
che miczny. W naj mniej szym stop niu się nie przej muje, że garść węgla, wodoru i tlenu pew- 
nego dnia uznała, że naprawdę woli sie dzieć na kana pie zamiast na ławie.

I dla tego coś żyje, jeśli my uznamy, że tak jest. Dla nas na tam tym statku, tam tego dnia,
desz cze były żywe. Musiały być. I wiem na pewno, że War kocz była wstrzą śnięta nie tylko
fizycz nie, ale i emo cjo nal nie, kiedy pod nio sła wzrok znad wia dra i zoba czyła, że deszcz znów
się zbliża. Kapi tan Wrona nie mogła nic zro bić. Nawet Salay nie mogła oca lić statku w cza sie
bez ru chu.

Linia wody minęła nas o kil ka set jar dów.
To, co w naszych oczach było bez po śred nią próbą zabi cia nas, oka zało się przy pad kiem.

Patrzy li śmy więc, jak deszcz znika na hory zon cie, pozo sta wia jąc mur z czer wo nych kol ców.
Wzno siły się wysoko, a bary kada ta miała zato nąć dopiero po powro cie kipie nia.

Deszcz tań czył w krę gach na hory zon cie, a póź nej znik nął. Kapry śny bóg dro czący się
z nami? Natu ralny pro ces, któ remu auto no mię nadały jedy nie nasze mózgi, które szu kały
wzor ców, zna cze nia i woli?

Wiem, w co wie rzy łem tam tego dnia.



Z

Zabita

asu ge ro wa łem, ze nie pamię tam imion Dougów. To było kłam stwo – chcia łem, żeby ście
sku piali się na głów nych posta ciach tej opo wie ści.
Ale każda osoba ma swoją histo rię, w tym Dougo wie. Ten, który zgi nął, miał na imię Pak- 

son – on i jego sio stra byli Dougami na Pie śni Wrony. Pak son był wysoki i nie zgrabny na lądzie
– jeden z tych męż czyzn, któ rzy wyglą dają, jakby uro dzili się z nogami o roz miar za dużymi
w sto sunku do torsu. Mimo względ nie mło dego wieku był łysy, a jego broda tak jakby płyn nie
prze cho dziła w szyję – do tego stop nia, że po spo tka niu z nim czło wiek zaczy nał mieć nie wy ja- 
śnioną ochotę na bagietkę.

Z nie wia do mego powodu był rów nież życz liwy. To on zaglą dał do War kocz, kiedy trzy mała
się burty statku. Razem z kil koma innymi trzy mał linę, kiedy Fort wycią gał ją na górę.

Zawsze śmiał się w cza sie posiłku i dzię ko wał For towi za jedze nie, nie za leż nie od tego, jak
paskud nie sma ko wało. Kochał muzykę, ale nie umiał grać, i zawsze w tajem nicy żało wał, że
ni gdy się nie nauczył. Ja żałuję, że nie byłem w sta nie umy słu, w któ rym mógł bym udzie lać
mu lek cji.

A teraz został zabity. Odda li śmy jego trupa zarod ni kom i popły nę li śmy dalej.
War kocz czuła się odpo wie dzialna. Może gdyby sta tek zacze kał kilka mie sięcy na Zie lo- 

nym, nie napo tka liby tego dnia desz czu. Prze ra żało ją, że Pak son nie będzie jedyną ofiarą jej
lek ko myśl no ści. Dla tego wró ciła do swo jej kajuty – i odwra ca ją cego uwagę pocie sze nia zarod- 
ni ków.

Huck tam był, jak zawsze. Opo wia dał jej o swoim szczu rzym życiu. Jego głos odwra cał jej
uwagę od pro ble mów. Szczu rze histo rie były roz luź nia jące – nawet kiedy mówił o oba wach



i wyzwa niach w szczu rzej spo łecz no ści, czuła się uspo ko jona. Ponie waż te wyda rze nia miały
miej sce tak daleko. Były oso bi ste, ale jed no cze śnie abs trak cyjne.

– To naprawdę inte re su jące, jak wiele możemy wywę szyć ze świata, czego wy naj wy raź niej
nie czu je cie – mówił jej. – Buty każ dego z was pachną ina czej. Wie dzia łaś o tym?

– Sądzi ła bym raczej, że wszyst kie pachną tak samo.
– Nie dla szczura! – Huck usiadł na stole obok miej sca, gdzie pra co wała i zaczął opo wia dać

histo rię o tym, jak udało mu się podą żać przez tłum za pew nym czło wie kiem, niu cha jąc
w poszu ki wa niu cha rak te ry stycz nej woni jego butów.

War kocz tro chę słu chała, a tro chę pra co wała. Bawiła się z innymi fla rami, pra cu jąc nad
udo sko na lo nym pisto le tem sygna ło wym. W każ dej uży wała róż nych ilo ści róż nych rodza jów
zarod ni ków, a póź niej noto wała w zeszy cie, żeby móc oce nić, który eks pe ry ment udał się naj- 
le piej.

Z góry dobie gały krzyki mew. Dougo wie, któ rzy być może potrze bo wali cze goś, by nie
myśleć o tym, co przy tra fiło się Pak so nowi, łowili w powie trzu, żeby zła pać mięso na nad cho- 
dzące posiłki. A poza tym ptaki były rzad ko ścią na Szkar łat nym, więc trzeba było korzy stać
z oka zji.

War kocz wkrótce miała cztery różne flary i cztery różne ładunki. Każda flara po ude rze niu
w cel miała teo re tycz nie wypu ścić zie lony eter, ale jego ilość była różna, co miało jej pomóc
w kolej nych wer sjach pro jektu. W każ dym ładunku była inna ilość zefi ro wych zarod ni ków.

Powie działa sobie, że ta praca pomoże innym człon kom załogi. Im szyb ciej uda jej się zna- 
leźć spo sób na pozba wie nie Wrony wła dzy, tym szyb ciej wszy scy będą mogli opu ścić Szkar- 
łatne. Nie stety, ten argu ment tra fił na wro gich słu cha czy, choć uży wała go jedy nie wobec
samej sie bie. W końcu pla no wała skło nić załogę do popły nię cia na Pół nocne – a ono było
ponoć jesz cze bar dziej nie bez pieczne.

Życie ilu osób zamie rzała ryzy ko wać, by oca lić jed nego czło wieka? W któ rym momen cie
dobro jej załogi prze wa żało nad dobrem Char liego?

Może cie sądzić, że nie spra wie dliwe jest posta wie nie przed takim pro ble mem moral nym
pro stej pomy waczki, ale w tego rodzaju rozu mo wa niu kryje się pewna aro gan cja. Pomy- 
waczka umie myśleć, podob nie jak wszy scy inni, a jej życie nie jest wcale mniej skom pli ko- 
wane. I, jak was ostrze ga łem, „pro sta” praca fizyczna czę sto pozo sta wia mnó stwo czasu na
myśle nie.

Tak, inte lek tu ali stom i uczo nym płaci się za głę bo kie myśle nie – ale te prze my śle nia czę sto
należą do innych. Zakrawa na iro nię, że spo łe czeń stwo zazwy czaj patrzy z góry na tych, któ rzy
sprze dają swoje ciała, ale nie na tych, któ rzy wynaj mują umy sły.

Kiedy War kocz umie ściła w sze regu ostat nią flarę, Huck powie dział:
– Czyli… pew nie teraz będziesz musiała je wypró bo wać. Jakieś pomy sły, jak to zro bić?
– Cóż, Dougo wie spę dzają teraz więk szość czasu na gór nym pokła dzie. A w ładowni nie ma

towa rów.
Huck poki wał głową, to był naj bar dziej oczy wi sty wybór. Umie ściła go na ramie niu, po

czym zapa ko wała flary, pisto let i zeszyt do torby. Poszła do Lag garta i wyja śniła mu, że chce



przyj rzeć się, w jaki spo sób Ann zała tała kadłub poni żej. Wyja śniła, że może jej to pomóc zro- 
zu mieć, jak w przy szło ści two rzyć lep sze łaty z roze itu.

Nie było to szcze gól nie pomy słowe kłam stwo, ale jeśli Lag gart je przej rzał, naj pew niej
pomy ślał, że po pro stu usi łuje sobie zna leźć coś do zro bie nia, żeby spra wiać wra że nie zaję tej.
Mistrz arty le rii udzie lił jej pozwo le nia i powie dział, że nie pozwoli, by kto kol wiek jej prze szka- 
dzał. Wymiana zdań była tak względ nie uprzejma, że War kocz przez chwilę zasta na wiała się,
czy coś z nim było nie tak.

Kiedy scho dziła, jeden z Dougów zawo łał z oli no wa nia i wska zał na hory zont. Dostrze żono
kolejną linię desz czu. War kocz przez chwilę nie mogła oddy chać, ale deszcz – tym razem –
 skrę cił w bok i wkrótce znik nął.

War kocz ode rwała wzrok i pośpie szyła w dół do ogrom nej ładowni statku. Sta ran nie zatrza- 
snęła klapę na szczy cie scho dów i roz sta wiła trzy lampy oliwne – luk sus, któ rego odma wiano
zwy kłym mary na rzom. Pale nie zbyt wielu rze czy było mało roz sądne, kiedy żyło się w miej- 
scu, które zasad ni czo było ogrom nym, suchym, pustym w środku kawał kiem drewna na pod- 
pałkę.

Ładow nia była w poło wie pusta, bo wyrzu ciła z sie bie towary pod czas ostat niego postoju
przed Szkar łat nym. Zapasy żyw no ści i wody były widow nią War kocz, kiedy zała do wała pisto let
naj pierw zefi ro wym zarod ni kami, a póź niej flarą. Odwró ciła się i wyce lo wała broń w stronę
pustej czę ści ładowni bli żej rufy.

Huck, co dobrze o nim świad czy, nie uciekł, choć nieco sku lił się w jej wło sach, które ostat- 
nimi czasy coraz rza dziej zapla tała w war kocz – czę ściej wią zała je w kucyk albo w ogóle zosta- 
wiała roz pusz czone. Pła ciła za to wie czo rami, kiedy musiała je roz cze sać, ale czuła się z tym…
swo bod nie. W domu zawsze zawsty dzało ją zacho wa nie jej wło sów. Ale tutaj było dużo wiele
wię cej pil niej szych spraw, któ rymi musiała się przej mo wać.

War kocz pocią gnęła za spust – co spra wiło, że kurek pisto letu ude rzył we flarę z wystar cza- 
jącą siłą, by roz bić malutką szklaną fiolkę w ładunku. Zefi rowe zarod niki wybu chły, wypusz- 
cza jąc powie trze o deli kat nym nie bie skim zabar wie niu. Flara wypa dła z przodu pisto letu…

… po czym prze le ciała obok stopy i upa dła na pod łogę, czub kiem do dołu. War kocz uznała,
że powinna użyć odro binę wię cej zefiru.

Nie stety dla niej reszta jej pracy była dro bia zgowa. Zasad ni czo pojęła naturę mecha ni- 
zmów na pod sta wie rysunku. I dla tego jej pro jekt zadzia łał dosko nale. Kiedy flara ude rzyła
czub kiem w pokład, wstrząs wepchnął srebrny szpic w sferę roze itu, uwal nia jąc wodę.

Zie lone pędy z osza ła mia jącą pręd ko ścią wystrze liły na zewnątrz, pochwy ciły War kocz i ją
oto czyły. Z początku poczuła strach i pewien dys kom fort, kiedy pędy ści snęły się i pod nio sły ją
na wyso kość dobrych dwóch stóp. Ale nic jej nie bolało, a kiedy wszystko się skoń czyło, była
raczej upo ko rzona niż prze stra szona.

– War kocz! – powie dział Huck. – Och, War kocz! Wszystko w porządku? – Zbiegł z jej ramie- 
nia mię dzy pędy.

Poru szyła pal cami i zaczęła się śmiać.
Śmiech War kocz był głupi, połą czony z par sk nię ciami i czkawką. Był to szczery śmiech

uza sad niony swoją absur dalną naturą.



W tej wła śnie chwili zgi nęły ostat nie pozo sta ło ści stra chu War kocz przed zarod ni kami.
Popeł niła błąd i w przy szło ści będzie ostroż niej sza w cza sie eks pe ry men tów. Ale tego dnia jej
błąd kosz to wał ją jedy nie odro binę god no ści – którą wymie niła na przy jem ność prze ko na nia
się, jak to jest być pod porą dla wino ro śli.

– W mojej tor bie – wykrztu siła ze śmie chem. – Przy nieś mi srebrny nóż.
Kiedy Huck pobiegł wypeł nić jej prośbę, zauwa żyła, że koń cówki pędów na dal rosły.

Podob nie jak wcze śniej, kiedy o nich pomy ślała, zwró ciły się w jej stronę. W tym szcze gól nym
przy padku nie chciała, żeby moc niej ją ści snęły, więc pomy ślała o tym, żeby się cof nęły. Co
zadzi wia jące, zro biły to.

Nie było to dosko nałe pano wa nie. Poza tym nie mogła nic pora dzić na pędy, które już
wyro sły i musiała je odciąć za pomocą noża. Ale zaczęła się zasta na wiać, jak daleko się gnie jej
kon trola.

Ostroż nie dodała wię cej zefi ro wych zarod ni ków do każ dego z ładun ków. Kolejne eks pe ry- 
menty były mniej zabawne. Wszyst kie trzy pole ciały tak, jak chciała, choć jedna z flar odbiła
się i nie wypu ściła zarod ni ków.

Z dwóch pozo sta łych wystrze liły pędy w dokład nie taki spo sób, jak miała nadzieję. Pod czas
ostat niego eks pe ry mentu pró bo wała myśleć o pną czach, kiedy rosły, i życzyć sobie, by niczego
się nie chwy tały. Tym razem, zamiast zła pać się ściany i żeber statku, pędy wycią gnęły się
w jej stronę – a póź niej cała masa spa dła na pod łogę.

Resztę popo łu dnia poświę ciła na przy ci na nie pędów i nie sie nie ich na górę, żeby wyrzu cić
je przez bulaj. Ukryła wszystko, co mogłoby ją obcią żyć, w kaju cie z Huc kiem – zbesz tała się
w duchu za to, że wycho dząc wcze śniej, zapo mniała zamknąć drzwi na klucz – po czym pobie- 
gła pomóc For towi z kola cją. Była roz pro szoną pomoc nicą, bo jej umysł krą żył gdzie indziej.
Dla czego jedna z jej flar nie wypu ściła pędów? Co by się stało, gdyby wystrze liła nie wy pał
w cza sie, gdy sta wiała czoło Wro nie?

Musiała prze pro wa dzić wię cej prób, zanim dopro wa dzi do kon fron ta cji. Ale w końcu miała
broń. Nie spo dziankę.

Wrona szu kała kogoś, kto nie bał się zarod ni ków. I kogoś takiego wła śnie miała dostać.



P

Obroń czyni

o kola cji kapi tan pozwo liła na otwar cie beczułki z czymś odu rza ją cym, co War kocz uznała
za miły gest. Potwier dzało, że kapi tan nie była do końca pozba wiona serca. (Oczy wi ście

zna czyło to, że Wrona miała sumie nie, ale przez więk szość czasu je igno ro wała. Co było jesz- 
cze gor sze).

War kocz nie raczyła się trun kiem. Upiła się tylko raz w życiu, dwa lata wcze śniej w cza sie
świą tecz nego spo tka nia, kiedy nie wie działa jesz cze, jakiego kopa daje poncz. Potem bez prze- 
rwy beł ko tała o swo ich ulu bio nych prze pi sach. Choć Char lie uznał to za uro cze, mar twiła się,
że tego dnia odro bina alko ho lo wego smaru mogłaby spra wić, że z jej ust z równą łatwo ścią
wyśli zgną się jej plany.

Przy go to wała za to talerz z wie czor nym posił kiem – her bat niki i gęsty mię sny sos z warzy- 
wami. Była to wła ści wie potrawka, którą jadło się pal cami, ale przy naj mniej dawała złu dze nie
róż no rod no ści. Ze względu na dostępne skład niki nawet kre atyw ność War kocz miała swoje
gra nice.

Załoga i tak była zachwy cona. Po mie sią cach posił ków, które nie przy jem nie koja rzyły się
z fugą do gla zury, czło wiek nie narze kał, jeśli sma ko wite rze czy tro chę się powta rzały. A –
 choć trudno było w to uwie rzyć po tym, jak usły szało się, na jak róż no rodne spo soby Dougo- 
wie oka le czali język – załoga nie była głu pia. Widzieli, jak War kocz pomaga For towi. I nagle
ich posiłki skła dały się z jedze nia, a nie cze goś, co jedy nie – zgod nie z naj bar dziej ści słą defi ni- 
cją tego okre śle nia – nada wało się do spo ży cia. I dla tego, jeśli wiwa to wali, kiedy wycho dziła,
nie wyni kało to jedy nie z ich lek kiego upo je nia.

Czuła, że nie zasłu guje na tę aten cję, szcze gól nie że to z powodu jej dzia łań zna leźli się
wszy scy w takim nie bez pie czeń stwie. Dla tego pośpie szyła do kajuty Salay z tale rzem jedze nia.



Ster niczka nie poja wiła się na kola cji, a War kocz mar twiła się o nią.
War kocz zna la zła wła ściwe drzwi jedy nie dla tego, że był na nich numer – wcze śniej ni gdy

nie była u Salay. Zapu kała z waha niem i wyda wało jej się, że usły szała, jak ktoś po dru giej stro- 
nie wydmu chuje nos. Po chwili Salay otwo rzyła drzwi i choć jej ciem niej sza kar na cja ukry wała
takie rze czy jak zaczer wie niony nos i oczy, było oczy wi ste, że pła kała.

– Och, War kocz. – Głos ster niczki brzmiał rów nie surowo jak zwy kle. – Coś się stało?
– Przy nio słam ci kola cję – powie działa nie zręcz nie War kocz.
Ni gdy nie widziała Salay w ubra niu innym niż jej mary nar ski strój, skła da jący się ze sztyw- 

nych spodni i płasz cza. Czuła się nie wła ści wie, oglą da jąc ją w szla froku narzu co nym na
koszulę nocną.

Mimo to kobieta wska zała War kocz, by weszła do środka i odsta wiła talerz na biurko.
Dziew czyna wśli zgnęła się i z zasko cze niem stwier dziła, że kajuta jest bar dzo mała, o połowę
mniej sza od jej wła snej kwa tery. Jako ster niczka Salay była trze cią naj waż niej szą osobą na
pokła dzie. Z pew no ścią zasłu gi wała na więk szą prze strzeń niż ten scho wek.

– Doce niam posi łek – powie działa Salay. – Zmu sze nie cię, byś mi go przy nio sła, było mało
efek tywne z mojej strony. Oczy wi ście nie mogę opaść z sił. Dzi siej szy dzień to potwier dził…

Prze ci snęła się obok War kocz, usia dła przy biurku i wzięła talerz. Dziew czyna zasta na wiała
się, czy nie powinna wyjść, ale Salay nie prze ry wała mówie nia, więc została.

– Cały czas myślę, że musi ist nieć spo sób na unik nię cie desz czu – wyja śniła. W zamy śle niu
odsu nęła talerz z jedze niem na bok i wska zała roz wi niętą mapę na biurku. – Ale nie ma w nich
żad nego wzorca. Ludzie od stu leci żeglują po morzach i na dal nie ma żad nego zna nego bez- 
piecz nego szlaku przez Szkar łatne. Jeśli do tej pory nie został odkryty…

Salay prze rwała i spoj rzała na War kocz.
– Ty o nim wiesz, prawda? Znasz spo sób, by ochro nić załogę? Nie zapro wa dzi ła byś nas

tutaj, gdy byś nie znała metody, prawda?
– Ja… – War kocz prze łknęła ślinę. – Przy kro mi, Salay. Z powodu tego, co stało się z Pak so- 

nem.
– Moim zada niem jest robić to, czego kapi tan i pierw szy ofi cer nie mogą. Albo… nie chcą.

Ktoś musi trosz czyć się o załogę. – Ude rzyła pię ścią w stół, po czym unio sła dłoń do czoła
i wpa trzyła się w mapę.

War kocz usia dła na wąskiej koi pod ścianą i oparła dło nie na kola nach. Czuła się jak intruz,
mimo że kajuta miała wyjąt kowo mało oso bi sty cha rak ter. Tro chę map zwi nię tych w rulon
w koszu pod ścianą. Pod koją upo rząd ko wane skrzy nie na różne przed mioty. I por tret wiszący
nad bula jem, oświe tlany migo tli wym bla skiem lampy na biurku.

To był rysu nek, ci ludzie nie odkryli jesz cze foto gra fii. Ale był dobry, nary so wany szybko,
lecz sta ran nie przez ulicz nego arty stę w sto licy zefi rów. Przed sta wiał wyso kiego, uśmiech nię- 
tego męż czy znę i dziew czynkę, która była ude rza jąco podobna do Salay.

– Twój ojciec? – War kocz wska zała pal cem.
Salay pod nio sła wzrok i poki wała głową.
– Obie ca łam mu, że spłacę jego wie rzy cieli. Ale kiedy wró ci łam, jego już nie było. Został

siłą zwer bo wany przez kró lew skich pobor ców. Zanim dogo ni łam tam ten sta tek, oni zdą żyli go



już zosta wić w wię zie niu dla dłuż ni ków w jakimś por cie, ale nie pamię tali w któ rym.
– To straszne.
– Cały pro blem polega na tym, że kiedy kró lew ski sta tek potrze buje załogi, zawsze mogą

wcie lić prze mocą kogoś z wię zie nia dla dłuż ni ków. I dla tego odna le zie nie go oka zało się nie- 
moż liwe. Musiał ska kać mię dzy wyspami, wie lo krot nie wcie lany i porzu cany. Cią gle sobie
powta rzam, i obie cuję w listach matce, że nie mogę prze stać pły wać, to nasza jedyna nadzieja.
Odwie dzać nowe porty i pytać. On gdzieś tam jest, War kocz. Albo… albo zgi nął w jed nym
z kon flik tów, wcie lony do załogi okrętu wojen nego. Jeśli tak się stało, to się spóź ni łam. Już go
zawio dłam, jak zawio dłam Pak sona.

– Salay, nie możesz tra cić nadziei.
– Czemu nie? – Ster niczka odwró ciła się w jej stronę. – Czy to prawda? Czy masz jakiś

pomysł, żeby nas stąd wydo stać? Czy masz tajem nicę od króla, która pozwoli nam prze trwać
na Szkar łat nym? Pro szę. Pro szę, powiedz mi, że masz plan.

– Ja… – Co mogła powie dzieć? Czy pró bo wała znów pro te sto wać, że nie jest tym, za kogo
uwa żała ją Salay? Teraz, kiedy wła śnie kazała kobie cie nie tra cić nadziei?

Nadzieja pokła dana w kłam stwie – nadzieja pokła dana we mnie – nie jest praw dziwą
nadzieją, pomy ślała War kocz.

Chyba że mogą coś zro bić. Chyba, że ist niał spo sób, żeby pomóc. War kocz przy po mniała
sobie, jak patrzyła na zbli ża jące się desz cze, i wie działa, że w żaden spo sób nie może ich
powstrzy mać. Wie działa, że jej życie zna la zło się teraz na łasce przy padku.

Pra wie zaczy nała czuć, że panuje nad sytu acją. Jakby sama mogła kształ to wać swój los.
I wtedy nad szedł deszcz, młot zesłany przez księ życe, by napeł nić ją pokorą poprzez sta now- 
czy cios w czoło.

Salay się odwró ciła.
– To nie w porządku, jeśli popro szę cię, żebyś ich ochro niła, prawda? Nie znam two jej

misji, two jej praw dzi wej misji. Być może twoim obo wiąz kiem było po pro stu wypro wa dze nie
nas poza kró le stwo. Sta li śmy się tru pia rzami, groź nymi dla wszyst kich, któ rzy sta nęli nam na
dro dze. Nie mogę mieć do cie bie żalu, że posła łaś nas na śmierć, by chro nić nie win nych.
Pozwo li łam, by do tego doszło. Wtedy też zawio dłam. – Wygła dziła kra wę dzie mapy Szkar łat- 
nego Morza. – Gdy by śmy tylko wie dzieli, dokąd zabiera nas kapi tan. Wtedy przy naj mniej
mogła bym zapla no wać, jak długo tu będziemy.

– Och. Salay, ja to wiem.
– Tak?
– Tak. No, pew nie powin nam powie dzieć ci wcze śniej. Kapi tan zabiera nas na spo tka nie ze

smo kiem.
– Z Xisi sem? – Salay znów obró ciła się na krze śle. – Czy on naprawdę ist nieje?
– Ulaam twier dzi, że tak. A kapi tan ma książki, wedle któ rych legenda jest prawdą.
– Cóż, Ulaam pew nie to wie. – Salay podra pała się po bro dzie. – Ale po co odwie dzać

smoka… Och, ona szuka spo sobu wyle cze nia się ze swo jej dole gli wo ści, prawda? Uzna łam, że
Wrona jest tak uparta, że prze mocą zmu siła zarod niki w swo jej krwi, by pod dały się jej woli.
Prze żyła dłu żej, niż powinna jako zarod ni ko żerca. Ale co zamie rza wymie nić…



Popa trzyły sobie w oczy.
– Och. – Salay się roze śmiała. – Ona myśli, że pozwo lisz się prze han dlo wać za jej życie? Ha!
– Tak, no, to bar dzo śmieszne.
– Cóż, pew nie to coś, na co mogę cze kać. Obser wo wa nie, jak odkrywa, kim naprawdę

jesteś, będzie nie złą roz rywką. Ale powiedz mi. Wiem, że nie możesz potwier dzić swo jej praw- 
dzi wej misji ani jej zaprze czyć, ale czy możesz dać mi jakąś wska zówkę, czego się spo dzie wać,
kiedy już zaj miesz się Wroną?

– No tak, będę potrze bo wała two jego wspar cia. Jeśli rze czy wi ście zajmę się Wroną… jeśli…
to nie chcia ła bym, żeby załoga ją uwol niła. Musia ła bym… no… dopil no wać, żeby spra wie dli- 
wo ści stało się zadość, rozu miesz.

– Oczy wi ście! – Po raz pierw szy tego dnia na twa rzy Salay poja wiła się nadzieja. – Tak,
mogę to zała twić. Kiedy już będziemy ją mieli, opu ścimy Szkar łatne, tak?

– Tak. Choć… cóż, to tro chę nie zręczne… ale póź niej mam sprawy do zała twie nia z Cza ro- 
dziejką na Pół noc nym. I mia łam nadzieję…

Salay otwo rzyła sze rzej oczy. I znów się roze śmiała. Jej śmiech był jak dzwon wzy wa jący
mary na rzy do broni. Ostry, pod eks cy to wany, a jed no cze śnie jakimś spo so bem opa no wany.

– Oczy wi ście, że tak. Czym ja się mar twi łam? Jeśli masz poże glo wać na Pół nocne… to cóż,
pora dze nie sobie ze Szkar łat nym jest niczym dla kogoś takiego jak ty.

Następ nie spo waż niała.
– Ale czy mogła byś mi pomóc ochro nić załogę? Wiem, że banda pira tów jest bez war to- 

ściowa dla króla, ale nikt inny się o nich nie zatrosz czy. Nawet ich kapi tan się nimi nie przej- 
muje. Pro szę, pro szę, nie pozwól nam stra cić kolej nego przy ja ciela.

W tej chwili War kocz czuła się jak coś, co ugo to wał Fort. Paskudne, zasko ru piałe i led wie
nada jące się do wypeł nie nia swo jego pod sta wo wego celu. Sku liła się pod cię ża rem nadziei
Salay. Co mogła zro bić? Była oszustką. Kłam czy nią. I…

Chwi leczkę.
Przy szedł jej do głowy bar dzo dziwny, bar dzo despe racki pomysł. Pew nie nic. Pew nie bez- 

sen sowny kaprys.
Co warto zauwa żyć, dziwna despe ra cja jest wła śnie tym sta nem, który czę sto pro wa dzi do

prze bły sków geniu szu.
– Bądź gotowa – powie działa jej War kocz. – Jest coś, co mogę wypró bo wać.



W

Infor ma tor

arkocz spę dziła kolejne kilka dni w gorączce panicz nej pracy i pra co wi tej paniki. Jej
powsta jący plan był o wiele bar dziej nie bez pieczny niż praca z fla rami. I w tym przy- 

padku nie mogła się oprzeć na dia gra mach przy go to wa nych przez kogoś innego.
Spę dziła dużą część tego czasu na eks pe ry men tach z zie lo nymi zarod ni kami. Owoce Szma- 

rag do wego Morza, któ rych w mło do ści nie rozu miała. Nie była w tym sama – nie było też
zaska ku jące, że im wię cej się dowia dy wała, tym mniej się bała. Tak to już jest z więk szo ścią
tema tów, bo strach i wie dza czę sto grają po prze ciw nych stro nach boiska.

Ist nieją oczy wi ste wyjątki. Pewni ludzie, podob nie jak pewne kieł ba ski, pozo stają
w sprzecz no ści z tą zasadą. Choć żadna z tych dwóch więk szych grup nie jest zbio rowo prze ra- 
ża jąca, zawie rają pewne wyjąt kowe jed nostki, które abso lut nie powinny wzbu dzać wasz
strach. Im wię cej dowia du je cie się o tych jed nost kach, tym bar dziej powin ni ście się nie po- 
koić. Jed nakże w przy padku ludzi trak to wa nych jako ogół wie dza zwy kle równa się empa tii,
a empa tia pro wa dzi do zro zu mie nia.

War kocz odkryła, że zie lony eter jest wręcz roz ryw kowy i chęt nie reaguje na jej umy słowe
pole ce nia w zamian za wodę. W ciągu kolej nych dni eks pe ry men tów z dużą bie gło ścią roz ka- 
zy wała pędom rosnąć spi ral nie, się gać wysoko, a nawet rosnąć powoli – powstrzy mu jąc dużą
część swo jej siły.

Jak zawsze wyczu wała coś poza pędami. Nic tak wyraź nego jak umysł. Wra że nie. Sądziła,
że mogło pocho dzić od samego księ życa – lub też nie prze rwa nie wzra sta ją cych macie rzy stych
pną czy, które na nim żyły.

Poza nie zbęd nymi czyn no ściami w rodzaju snu War kocz odry wała się od badań jedy nie,
kiedy musiała poma gać For towi w przy go to wy wa niu kola cji. Za każ dym razem na widok twa- 



rzy człon ków załogi czuła coraz więk szy nie po kój.
Trzy dni po spo tka niu z Salay sie działa w swo jej kaju cie i zachę cała kilka zie lo nych pędów,

by rosły deli kat nie wokół jej pal ców, nie ści ska jąc ich zbyt mocno. Sta tek hal so wał w taki spo- 
sób, że przez bulaj widziała zarod ni ko spad. Z każ dym mija ją cym dniem zarod ni ko spad sta wał
się coraz więk szy i sta wało się coraz bar dziej oczy wi ste, że to był cel kapi tan. Leże smoka
musiało znaj do wać się w pobliżu. A może w jego wnę trzu.

Na więk szo ści mórz nie jest to od razu oczy wi ste, ale w luna geum spa da jące zarod niki two- 
rzą stertę – jak pia sek na dnie klep sy dry. Morze było tak naprawdę górą wiel ko ści kró le stwa,
choć nachy le nie było bar dzo nie wiel kie, a wobec tego nie mal nie do strze galne. Ale im bar dziej
się zbli żali, tym wyżej musieli się wznieść.

Obec nie przed mioty na biurku War kocz gro ziły zsu nię ciem, a w porów na niu z linią hory- 
zontu wszystko wyda wało się prze chy lone – jak by śmy patrzyli przez kamerę stu denta, który
wła śnie odkrył kino eks pe ry men talne.

Na prośbę War kocz Huck od czasu do czasu wyle wał tro chę wody na pędy, wyko rzy stu jąc
nie dużą łyżeczkę i kubek wody (drew niany, wygła dzony przez wiele lat uży wa nia) przy kle jony
woskiem do blatu.

– A gdy bym nauczyła się samo dziel nie żeglo wać? – powie działa War kocz.
– Całym stat kiem? – spy tał Huck.
– Może nie tym. Jakimś mniej szym. Z pew no ścią są żaglówki, któ rym wystar czy jedna

osoba załogi. Mogła bym zabrać jedną z nich na Pół nocne Morze, żeby nie ryzy ko wać życia
nikogo innego.

– A jak myślisz, ile czasu zaję łaby ci nauka samo dziel nego żeglo wa nia? Szcze gól nie po tak
nie bez piecz nych morzach? Mogła byś poświę cić na to całe lata.

– Może wła śnie to muszę zro bić.
– A może musisz pogo dzić się z czymś o wiele trud niej szym, War kocz. Że twój przy ja ciel

znaj duje się poza twoim zasię giem. Że powin naś zapo mnieć o tej czę ści wyprawy i zatrosz czyć
się o sie bie.

Nie zare ago wała, ale złość, którą wzbu dziły w niej słowa, obja wiła się w postaci pędów
zaci ska ją cych się na jej pal cach – jakby one też były sfru stro wane.

Zmu siła się do roz luź nie nia, kiedy Huck wylał kolejną łyżeczkę wody na pędy. Coraz lepiej
sobie radził z balan so wa niem na tyl nych łapach, kiedy jej poma gał – musiał to robić o wiele
czę ściej niż w prze szło ści.

– War kocz, nie podoba mi się, że jesteś smutna, ale naprawdę nie chcę, żeby stała ci się
krzywda. To, co zro bi łaś tutaj, na Pie śni Wrony, jest nie wia ry godne, ale to i tak nic w porów na- 
niu z zagro że niami, jakim musia ła byś sta wić czoło na Pół noc nym Morzu.

– Naprawdę? Nikt tego nie wie. Pyta łam Forta, Salay, a nawet Ula ama. Wszy scy mówią mi,
że Pół nocne Morze jest nie bez pieczne, ale nikt nie umie powie dzieć, dla czego. Wie dzą jedy- 
nie, że „Cza ro dziejka obser wuje” te zarod niki. Statki, które wpłyną na nie, zni kają. Może jest
tam coś z potwo rami? Nikt nie wie tak na pewno.

Huck wylał kolejną por cję wody. Póź niej wes tchnął cicho.
– Pamię tasz, że w ostat nim por cie wysze dłem na brzeg?



– Jak mogła bym zapo mnieć? Jak do tej pory opo wie dzia łeś mi sześć histo rii o tej wypra wie.
– Ja… pomi ną łem naj waż niej szą.
War kocz unio sła głowę. Cztery pędy owi ja jące się wokół czub ków jej pal ców unio sły

czubki, jak głowy, żeby popa trzeć na Hucka.
– Wyru szy łem na poszu ki wa nie szczu rów – wyja śnił, odło żył łyżeczkę i zała mał łapki. –

 W dzi siej szych cza sach są na więk szo ści wysp. Cho dzi mi o gada jące szczury. Z pew nym wysił- 
kiem udało mi się zna leźć takiego, który odwie dził wyspę Cza ro dziejki. Zanim zdą żysz spy tać,
nie znał drogi. Po pro stu zna lazł się przy pad kiem na statku, który ją odwie dził. Ale… opo wie- 
dział mi o nie bez pie czeń stwach, jakie napo tkali.

– A ty nie zamie rza łeś mi powie dzieć?
Cztery pędy wyro sły w górę gwał tow nym, ostrym ruchem, jak kolce.
– Nie chcia łem cię zachę cać! Mar twię się o cie bie, War kocz. Ale może, jeśli poznasz nie- 

bez pie czeń stwa, zro zu miesz, jakie to będzie nie bez pieczne.
(Mała uwaga na mar gi ne sie: Usły sze nie „Nic ci nie mówi łem dla two jego dobra” jest nie

tylko fru stru jące, ale też pro tek cjo nalne. To naprawdę oszczędny spo sób, żeby kogoś poni żyć –
 jeśli sta ra cie się wci snąć wię cej obe lży wo ści w swój i tak napięty har mo no gram, może cie to
wyko rzy stać).

War kocz udało się, z wysił kiem, doce nić podej ście Hucka. Na szczę ście on – jak ta dziew- 
czyna, która spy tała wśród nagle zapa dłej ciszy, czy ktoś chciałby zoba czyć jej tatuaż – uświa- 
do mił sobie, że nie ma już odwrotu.

– Aby dotrzeć do Cza ro dziejki, trzeba przejść trzy próby – powie dział. – Podej rze wam, że
ona lubi teatral ność. Tak czy ina czej, pierw sza jest naj bar dziej oczy wi sta. Musisz prze być Pół- 
nocne Morze.

– Co możemy zro bić, skoro Hoid wska zał nam, dokąd się mamy udać – zauwa żyła War kocz.
– Wiesz, dokąd się udać, ow szem, ale, War kocz, nie rozu miesz? Deszcz pada na Pół noc nym

Morzu tak samo jak wszę dzie. Cza ro dziejka zna la zła jakiś spo sób, by bez ustanku kar mić
istoty, które wyra stają z zarod ni ków. One krążą po oce anach – potwory pół nocy wiel ko ści stat- 
ków. Pamię tasz to coś, co stwo rzy łaś, by obser wo wać Wronę? Myślisz, że mogła byś wal czyć
z całą setką ata ku jącą sta tek?

To… rze czy wi ście wyda wało się onie śmie la jące. Pędy na pal cach War kocz popeł zły w dół
i scho wały się za jej dło nią.

– Jeśli to prze ży jesz, będziesz musiała sta wić czoło straż ni kom Cza ro dziejki: oddzia łowi
meta lo wych ludzi, któ rzy żyją na jej wyspie – mówił dalej Huck. – Są nie znisz czalni, odporni
na wszel kiego rodzaju broń i nie ustę pliwi. Łapią każ dego, kto postawi stopę na wyspie, a póź- 
niej go więżą. Jeńcy nawet nie mają szansy spo tkać się z Cza ro dziejką, nie myśl więc, że w ten
spo sób wzbu dzisz jej zain te re so wa nie. Podobno uważa, że każdy, kto jest dość głupi, by dać się
zła pać straż ni kom, nie zasłu guje na jej uwagę.

Hm. Świa dome pozwo le nie, by ją zła pali, było jed nym z pla nów roz wa ża nych przez War- 
kocz.

– A jeśli jakimś cudem uda ci się im uciec, ni gdy nie dotrzesz do Cza ro dziejki. Ona mieszka
na wieży z nie znisz czal nego metalu. Jest tak śli ska, że nie da się po niej wspiąć i nic się do niej



nie przy cze pia. Cza ro dziejka wie czo rami staje na szczy cie, by obco wać z księ ży cami, ale do
środka pro wa dzą tylko dwie drogi. Przez drzwi zamy kane w tajem ni czy spo sób albo przez nie- 
wiel kie okno, przez które wla tują i wyla tują jej kruki, wypeł nia jące jej pole ce nia. War kocz,
jeśli spró bu jesz dostać się na tę wyspę, zosta niesz pożarta przez potwory Esen cji Pół nocy. Jeśli
jakimś cudem prze ży jesz i dotrzesz na wyspę, zosta niesz uwię ziona na zawsze przez straż ni- 
ków. A nawet jeśli uciek niesz przed nimi, będziesz sie dzieć pod wieżą i wrzesz czeć, aż stra cisz
głos. Nie da się osią gnąć tego, czego pra gniesz.

– Hoidowi się udało – sprze ci wiła się. – Widział ją. I Char lie też.
– Char lie został porwany, bo Cza ro dziejka miała nadzieję, że dosta nie za niego okup od

króla! Kto wie, co się stało z Hoidem. To mogło być coś podob nego.
War kocz usia dła, a infor ma cje od Hucka w pew nym stop niu speł niły swój cel. Uka zały, jak

trudne jest jej zada nie.
Cóż, nie mogła się na tym sku piać w tej chwili. Miała inne pro blemy. Nie będzie miała

szansy na klą twę Cza ro dziejki, jeśli naj pierw zosta nie uwię ziona przez smoka. A nie będzie
miała szansy na uwię zie nie przez smoka, jeśli zabije ją deszcz na Szkar łat nym.

Dla tego War kocz wró ciła do eks pe ry men tów z pędami.



F

Poeta

lara wybu chła u stóp Ula ama. Wijąca się, kłę biąca masa pędów oto czyła chi rurga, owi nęła
go aż po szyję. Pró bo wał się uwol nić, ale jedy nym, co udało mu się osią gnąć, było skrzy żo- 

wa nie mię dzy drgaw kami a odru chem wymiot nym.
– Co o tym myślisz? – War kocz pośpie szyła przez ładow nię i sta nęła obok niego. – Zadziała,

żeby pochwy cić Wronę?
Ulaam usi ło wał wzru szyć ramio nami.
– Na ile rozu miem jej dole gli wość i moce, to powinno wystar czyć. Jej pędy zatrzy mują

fizyczne nie bez pie czeń stwo, ale nie będzie ich obcho dziło, czy została unie ru cho miona. Ich
i jej potrzeby nie pokry wają się do końca, hm? Jak długo ona żyje i dostar cza im wodę, nie
obcho dzi ich, co się z nią sta nie.

– Myślisz, że to prze sada? – spy tała War kocz. – Jeśli twoje słowa są prawdą, mogli by śmy
zaata ko wać ją w nocy, w cza sie snu.

– Jej pędy z pew no ścią by na to zare ago wały. Zarod niki w jej wnę trzu nie potra fią oce nić
two ich zamia rów. Zało ży łyby naj gor sze i cię powstrzy mały. Mecha nizm, który zapro jek to wa- 
łaś, jest bły sko tliwy dla tego, że nie musisz celo wać bez po śred nio w kapi tan. Pędy oce nią, że
spu dłu jesz, i wobec tego mogą nie zare ago wać. Kiedy już zosta nie owi nięta, sta raj się nie robić
gwał tow nych ruchów, a zarod niki powinny być zado wo lone.

– Dzię kuję. Och! Pozwól, że cię uwol nię. – War kocz się gnęła po srebrny nóż.
– Nie ma takiej potrzeby. To cał kiem przy jemne. Powiedz mi, skąd wzię łaś te flary?
– Zro bi łam je.
Się gnęła do torby – która leżała na pod ło dze ładowni w pobliżu miej sca, gdzie sie dzia łem

ja. Posta no wiła zary zy ko wać i przed sta wić szcze góły swo jego planu Ula amowi i mnie.



Ja oczy wi ście zare ago wa łem pyta niem, jak jej się podoba moja ple reza.
Pro szę, nie pró buj cie sobie tego wyobra zić. Tak będzie naj le piej dla nas wszyst kich.
– Ty je zro bi łaś? – spy tał Ulaam. – Sama?
– Mia łam kilka dia gra mów Weeva, wyja śnia ją cych, jak dzia łają kule armat nie. Pój ście dalej

nie było takie trudne.
– Zadzi wia jące. Młoda damo, naprawdę muszę mieć twój mózg. Natu ral nie, kiedy sama już

z nim skoń czysz. Hm?
– Przy kro mi, Ula amie. – Się gnęła do torby. Gdzie wło żyła notat nik? Chciała zapi sać, że ten

pro jekt zadzia łał lepiej niż poprzedni. Dzie sięć strza łów i jak na razie żad nych nie wy pa łów. –
 Takie roz mowy wciąż wzbu dzają we mnie mdło ści.

– Oba wiam się, że nie masz jesz cze ner wów piratki.
– Wiem.
– Mógł bym ci jakieś wpro wa dzić. To pro ces w trzy dzie stu pię ciu pro cen tach wolny od

bólu!
– Nie, dzię kuję. – Wycią gnęła notat nik i odwró ciła się. Pod sko czyła, kiedy zoba czyła, że

Ulaam stoi obok niej. W miej scu, gdzie stał przed chwilą, leżała sterta pędów.
– Jak? – spy tała.
– Stra wi łem je – wyja śnił. – W kilku klu czo wych miej scach.
– Stra wi łeś? – spy tała War kocz.
– Jest wyjąt kowo obrzy dliwy! – powie dzia łem. – Zazdrosz czę mu.
– I powi nie neś, przy ja cielu. Z defi ni cji mogę zro bić wszystko, co potrafi czło wiek… i jesz- 

cze wię cej. Widzę, że robisz notatki na temat swo ich eks pe ry men tów, War kocz. Inte re su jące,
inte re su jące. Wiesz, z całą pew no ścią mógł bym…

– Mój mózg nie jest na sprze daż.
– Zamie rza łem popro sić cię tym razem o ręce. Cóż za dosko nały cha rak ter pisma. Ojej.
Ulaam uśmiech nął się, uka zu jąc dosłow nie nie ludzką liczbę zębów. Mówi, że robi to, bo

jego zda niem wyjąt kowo sze roki uśmiech powi nien dzia łać wyjąt kowo uspo ka ja jąco na ludzi.
Ni gdy nie umiem oce nić, kiedy żar tuje.

– Ręce – powie działa. – Nie na sprze daż. Ani moje kolana. Ani uszy. Żadne czę ści ciała nie
są na sprze daż, Ula amie. Ni gdy.

– Cóż, to dość zde cy do wane. Zro bi łaś się dość sta now cza, hm? Pamię tam, że kiedy się poja- 
wi łaś, odmó wi łaś mi z zawsty dze niem.

– Wcale się nie zmie ni łam. Po pro stu jestem bar dziej zde spe ro wana.
– Bar dziej zde spe ro wana niż w cza sie tych pierw szych dni na statku?
Zawa hała się, wspo mi na jąc te pierw sze kosz marne dni. Cóż, tak, wtedy też była zde spe ro- 

wana. Zakła dała, że jest tak zde spe ro wana, jak tylko się da.
Może to było jak pod no sze nie cię ża rów – jej zdol ność do despe ra cji wzra stała z upły wem

czasu. I po pro stu zaczy nało bra ko wać miej sca na inne uczu cia, jak zaże no wa nie.
– Tak czy ina czej, przejdźmy nad tym do porządku – powie dział Ulaam. – Na razie koniec

z pro po zy cjami. Twój plan doty czący kapi tan. Jesteś pewna, że inni dołą czą do cie bie w cza sie
buntu?



– Jestem cał kiem pewna. Ja… być może spra wi łam, że Salay i inni ofi ce ro wie uwa żają mnie
za Kró lew ską Maskę…

– Ojej. Jak to osią gnę łaś?
– Przy pad kiem. – War kocz się skrzy wiła. – Jakimś cudem naj le piej kła mię, kiedy mówię

prawdę.
– Mądre słowa, mądre słowa – ode zwa łem się. – Ale powiedz mi, sły sza łaś mój naj now szy

wiersz?
– Wybacz mi, pro szę – wtrą cił Ulaam. – Na następne dwie minuty odłą czę uszy.
– Co takiego? – Nie stety, War kocz była ogra ni czona swoją ana to mią. Nie mogła odłą czyć

uszu, o ile nie chciała zro bić tego na stałe.
– Raz rol nik jeden cebulkę miał – powie dzia łem. – Ale gdzie ją posa dzić, nie wie dział. Zna- 

lazł miej sce do sie dze nia. I dostał ataku wner wie nia. I zmiaż dżył cebulkę na miał. Koniec.
O, bogo wie.
O, Odpry ski wewnątrz.
Czym ja się sta łem?
– To… ładne – powie działa War kocz. I jak na dziew czynę, która twier dziła, że nie umie kła- 

mać, poszło jej jak po maśle.
Ulaam po chwili wró cił do rze czy wi sto ści.
– Ach! Nie krwa wisz z uszu, War kocz? Zadzi wia jące. Czy to wszystko, czego ode mnie dziś

potrze bu jesz?
– Tak sądzę. Ale… jesteś pewien, że nie pomo żesz? W naszym bun cie?
– Nie stety. Mogę zapro po no wać jedy nie pomoc medyczną, jeśli będzie cie jej potrze bo wać.

Więk sza inge ren cja byłaby nie sto sowna.
– Jeśli wkrótce nie wydo sta niemy się ze Szkar łat nego, ten sta tek może zato nąć. To zabije

rów nież cie bie.
– Bez pod stawne zało że nia. – Ulaam pod szedł do scho dów. – Hoid jest nie śmier telny, a ja

nie mal. Choć nie podoba mi się wizja mar szu po dnie morza zarod ni ków, żeby dotrzeć w bez- 
pieczne miej sce… szcze gól nie z nim wlo ką cym się za mną w jego obec nym sta nie… nie wykra- 
cza to poza moje moż li wo ści.

Wsta łem, żeby pójść za nim, bo część mnie – ta część, która była odro binę samo świa doma
– pró bo wała zasko czyć go kiep skimi wier szami.

Zatrzy ma łem się jed nak obok War kocz, która sie działa teraz z pisto le tem sygna ło wym na
kola nach. I wbi jała wzrok w pod łogę. Z zewnątrz docho dził nie ustanny cichy syk zarod ni ków
ocie ra ją cych się o kadłub. Przy po mnie nie, że nie uchron nie zbli żamy się do leża smoka.

Kapi tan Wrona oce niała, że dzielą nas od niego zale d wie dwa dni.
– Mar twię się – powie działa cicho War kocz i spoj rzała na mnie. – Ja… jestem prze ra żona.
Poło ży łem dłoń na jej ramie niu i powstrzy ma łem się przed zwy mio to wa niem kolej nego

wier sza. Musiała dostrzec coś w moich oczach, odro binę przy tom no ści, którą na dal posia da- 
łem.

– Jestem prze ra żona – powtó rzyła. – Nie tylko ze względu na wszyst kich pozo sta łych, choć
to czuję. Boję się o sie bie i boję się tego, co zrobi mi Wrona. Nie mogę jej poko nać. W głębi



duszy wiem to.
Unio słem drugą rękę i wypro sto wa łem jeden palec.
– Masz wszystko, czego potrze bu jesz, War kocz – szep ną łem.
– Pisto let sygna łowy? Ale co, jeśli mi się nie uda?
– Masz wszystko, czego potrze bu jesz.
Ści sną łem jej ramię i ruszy łem za Ula amem. Nagle zwol ni łem. Coś było nie w porządku,

czyż nie? Poza fak tem, że nie wygła sza łem wła śnie poematu epic kiego na cześć piękna odci- 
sków?

Och. Sycze nie na kadłu bie uci chło. Kipie nie się zatrzy mało i sta tek zwal niał. Cóż, nie ma
się czym przej mo wać. To się działo przez cały czas i nie było nie bez pieczne.

Chyba że zbli żał się deszcz.
Może cie się pew nie domy ślić, co się stało póź niej.



M

Kosz mar

am kosz mary. Mój nie zwy kły stan ist nie nia im nie zapo biega, choć nie potrze buję aż tak
wiele snu jak zwy kli ludzie.

Moim naj gor szym powra ca ją cym kosz ma rem – tym, który chwyta mnie za gar dło
i potrząsa mną, aż się budzę, ochry pły i gotu jący się we wła snym pocie – nie jest to, że goni
mnie potwór. Nie jest to, że się zgu bi łem albo nikt mnie nie kocha.

Nie, moim naj gor szym kosz ma rem jest ten, w któ rym dowia duję się, że od lat się powta- 
rzam, opo wia dam te same bro date dow cipy, te same histo rie – ener gicz nie wydep tu jąc ścieżkę
wśród cier pli wo ści i sym pa tii ludzi, aż w końcu nie prze trwają na niej nawet chwa sty.

Powstrzy mam się więc od powtó rze nia swo ich podej rzeń i obaw doty czą cych desz czu na
Szkar łat nym. Ale jeśli w ogóle ist niał dowód na to, że sam Los nie dawał szans Pie śni Wrony, to
był nim fakt, że w stronę statku kie ro wała się nie jedna, ale dwie osobne linie desz czu.

Dwie jed no cze śnie. Ze stat kiem unie ru cho mio nym na zbo czach ogrom nej szkar łat nej góry
i dzio bem skie ro wa nym w stronę kolumny czą ste czek spły wa ją cych z wście kłego księ życa.

Kiedy War kocz dotarła na górny pokład, zoba czyła Salay sto jącą na swoim sta no wi sku na
pokła dzie rufo wym, na wypa dek gdyby kipie nie znów się zaczęło i miała szansę pokie ro wać
ich w stronę bez pie czeń stwa. Sta tek pozo sta wał zabój czo nie ru chomy. Wszyst kie jej umie jęt- 
no ści, cała żar li wość nic nie zna czyły, póki sta tek był uwię ziony przez zarod niki. Była bez- 
radna.

Dougo wie wykrzy ki wali pomy sły, kil koro zapro po no wało, żeby pobiec przez zarod niki
w stronę bez pie czeń stwa. Co było, rzecz jasna, głu potą. Gdyby sta tek został znisz czony, zgi nę- 
liby w chwili powrotu kipie nia. Ow szem, mieli dwie łodzie ratun kowe, ale co to by im dało?
Powolną śmierć z odwod nie nia. Znaj do wali się na Szkar łat nym. Wypły wali na nie nie liczni.



I nie bez powodu.
Salay popa trzyła nad Dougami i napo tkała spoj rze nie War kocz.
„Nad szedł czas”, powie działa samym ruchem warg. „Pro szę”.
War kocz zła pała chudą kobietę z dłu gim kucy kiem.
– Idź do Salay! – krzyk nęła do niej. – Powiedz jej, że potrze buję dwóch bar dzo dłu gich lin

i beczki wody ze sta no wi ska obok armaty. Ruszaj! Ruszaj!
War kocz pobie gła do swo jej kajuty, prze ci ska jąc się na scho dach obok Lag garta. Zawo łał za

nią, ale nie miała ochoty słu chać. Zostały jej minuty do czasu, kiedy nadej dzie deszcz i ich
histo ria się skoń czy. Chyba że War kocz samą siłą woli uda się dodać do niej kolejny roz dział.

Boha ter stwo to wyjąt kowa kwe stia, czę sto nie zro zu miana. Wszy scy myślimy, że je rozu- 
miemy, bo chcemy widzieć w sobie jego zaro dek. Tak naprawdę to ele ment tajem nicy.

Gdy by ście zebrali razem opo wie ści o boha te rach – tych, któ rzy ryzy ko wali wła sne życie dla
oca le nia innych, tych, któ rzy sta wiali czoło przy tła cza ją cym prze ciw no ściom, tych, któ rzy rzu- 
cali się pro sto w nie bez pie czeń stwo ze śmia ło ścią mistrza sko ków do wody na naj wyż szej
tram po li nie – zna leź li by ście wzorce. A dokład niej dwa.

Pierw szym jest to, że boha te ro wie mogą zostać wyszko leni. Nie przez rząd ani woj sko, ale
przez sie bie samych. Boha te ro wie to ci, któ rzy pomy śleli o tym, co zamie rzają zro bić, i któ rzy
to prze ćwi czyli. Boha ter stwo to czę sto pozor nie spon ta niczny efekt całego życia spę dzo nego
na przy go to wa niach.

Ale jeśli spy ta cie tych boha te rów, dla czego ryzy ko wali życie, nie rób cie tego na pod wyż sze- 
niu przed tłu mem, kiedy wrę cza cie im medal. Bo naj praw do po dob niej nie zro bili tego dla
ojczy zny. Ani nawet w imię ide ałów. Nie za leż nie od kul tury, epoki i ide olo gii, boha te ro wie
wojenni kon se kwent nie wymie niają tę samą moty wa cję. Zro bili to dla przy ja ciół.

W roz go rącz ko wa nej anar chii znisz cze nia lojal ność, zarówno wobec sprawy, jak i kró le- 
stwa, zwy kle pada ofiarą cha osu. Ale więź mię dzy ludźmi, cóż, ona jest sil niej sza niż stal. Jeśli
chce cie stwo rzyć boha te rów, nie dawaj cie im cze goś, za co mogliby wal czyć. Daj cie im kogoś,
za kogo mogliby wal czyć.

War kocz prze krę ciła klucz w zamku w drzwiach swo jej kajuty i otwo rzyła je z trza skiem,
a wtedy Huck pośpiesz nie scho wał się pod łóż kiem. Pod bie gła do biurka, gdzie leżała duża
kula roze itu, hodo wana i kształ to wana przez ostat nie kilka dni. Była wiel ko ści głowy dziecka,
pokryta z zewnątrz woskiem i wypeł niona ogrom nym ładun kiem zie lo nych zarod ni ków, któ- 
rym ota cza jący je rozeit nada wał lekko fio le towy odcień.

Dziew czyna led wie zauwa żyła, że naj wy raź niej upu ściła parę pół noc nych zarod ni ków na
biurko, co było dużą nie ostroż no ścią z jej strony. Zabrała roze itową „kulę armat nią” z biurka
i wybie gła na kory tarz.

Na pokła dzie Dougo wie zebrali się wokół Salay. Kapi tan Wrona wyszła z kajuty, stała na
pokła dzie rufo wym i popi jała z manierki, a ota czała ją aura fata li zmu. Rzecz jasna, miała
nadzieję, że tu nie umrze, ale i tak była w sta nie ter mi nal nym. Nowa forma zgonu nie robi
zbyt wiel kiego wra że nia na kimś, kto od ponad roku codzien nie sta wiał czoło swo jej śmier tel- 
no ści.

Salay prze ci snęła się mię dzy Dougami i wska zała sznur i beczkę.



– Mamy to, War kocz. Co teraz?
– Przy wiąż jedną linę do beczki i opuść ją ostroż nie za burtę, na zarod niki. – War kocz ode- 

tchnęła głę boko. – Póź niej obwiąż drugą liną mnie i zrób to samo.
Wszy scy w gru pie odwró cili się zna cząco i zaga pili się na nią.
Następ nie Salay zaczęła wykrzy ki wać roz kazy, a załoga je wypeł niła. Ann oso bi ście zajęła

się beczką, a Fort z pomocą kilku Dougów bar dzo ostroż nie opu ścił War kocz. Znów poczuła
pod sto pami ciche skrzy pie nie zarod ni ków. Będąc tak bli sko Szkar łat nego, miała wra że nie, że
przy pad kiem natra fiła na mityczny ląd, gdzie zie mia jakimś cudem zardze wiała, a niebo kon- 
tra stowo miało dzi waczny nie bie ski odcień.

Kiedy beczka opa dła obok niej, roz legł się zna jomy chrzęst zarod ni ków na drew nie. Ann
poma chała z góry, a spoj rze nia dzie sią tek oczu podą żały za War kocz, kiedy odwią zała beczkę
i pod to czyła ją do burty.

Następ nie drżą cymi rękami zdjęła wieko i wpa trzyła się w ciemną wodę. To, co zamie rzała
zro bić, było sprzeczne ze wszyst kim, co zawsze jej powta rzano.

– Deszcz pra wie już tu jest, War kocz! – krzyk nęła z góry Salay. – Och, na księ życe. Nad cho- 
dzi!

War kocz sły szała zgrzy ta nie i trzask szkar łat nych zarod ni ków, które roz ra stały się gorącz- 
kowo. Jak tysiące wznie sio nych włóczni. Drżącą dło nią się gnęła do kie szeni czer wo nego płasz- 
cza i wyjęła kołek okuty na czubku sre brem. Drugą ręką unio sła roze itową kulę armat nią.

Chwyć cie się, pomy ślała. Po pro stu się chwyć cie. Nie niszcz cie beczki. Wyjdź cie i chwyć- 
cie.

Za pomocą kołka zro biła otwór na szczy cie kuli, odsła nia jąc znaj du jące się wewnątrz zie- 
lone zarod niki. Póź niej wrzu ciła ją do beczki.

Pędy eks plo do wały na zewnątrz, grube jak ramiona, sple cione razem. Nie duży ładu nek
zie lo nych two rzył dość pną czy, by uwię zić czło wieka – a ona wci snęła ich tam o wiele wię cej.
Macki wyrwały się z beczki i ude rzyły o sta tek. Skwa pli wie wypiły wodę i rosły dalej, coraz
grub sze i sil niej sze.

Kłę biąca się, eks plo du jąca masa popchnęła Pieśń Wrony, prze chy la jąc sta tek. Załoga
zaczęła krzy czeć. War kocz począt kowo się cof nęła, ale nie. Nie, ona to stwo rzyła. Nie mogła
przed tym uciec. Była tego czę ścią.

Przy ci snęła obie dło nie do wciąż rosną cych pędów, czu jąc, jak naprę żona zie leń – przy po- 
mi na jąca ścię gna – faluje pod jej pal cami.

Do góry, pomy ślała. Pro szę, PRO SZĘ.
DO GÓRY.
Sta tek zako ły sał się jesz cze bar dziej. Póź niej zaczął się wzno sić. Masa zie lo nych pędów

zmie niła usta wie nie i pod nio sła się, jak wie lo pal cza sta dłoń. Pod nie obec ność kipie nia
powierzch nia oce anu była wystar cza jąco dobrym fun da men tem, jak długo pędy – które
w cało ści wypa dły z beczki – mogły się roz prze strze nić.

Ruch do góry pocią gnął za sobą War kocz, która wciąż była obo wią zana w pasie sznu rem.
Poświę ciła chwilę na pełną nadziei myśl, że Fort jej nie wypu ści, ale więk szość uwagi sku piała
na rosną cych pędach. Sły szała bowiem zbli ża jący się deszcz, ogła sza jący swoje nadej ście



odgło sem wody ude rza ją cej o coś twar dego – kłę bo wi sko szkar łat nych kol ców, które stwo rzył,
a póź niej ską pał.

Roz ma wia łem z wie loma mary na rzami i to – na dzie siąt kach świa tów – był ich kosz mar.
Odgłos desz czu, wycie wichru i obję cia głębi. W świe cie War kocz to nie woda poni żej jest nie- 
bez pie czeń stwem, ale woda na górze. Jed nakże kosz mar jest ten sam, zro dzony z pew no ści, że
wła śnie to, po czym żeglu je cie, ta sama rzecz, która was unosi i nadaje sens waszemu życiu,
pew nego dnia spró buje was zabić.

Bliź nia cze stru mie nie desz czu prze cięły się nad Pie śnią Wrony, zmy wa jąc z pokładu mar- 
twe zarod niki, zale wa jąc mary na rzy – od naj mniej waż nego chłopca okrę to wego po kapi tan
w kape lu szu z piór kiem. Oży wiony kosz mar. Sta tek samotny pośród sztormu, deszcz dud niący
o drewno.

W każ dej opo wie ści, ostrze że niu i pie śni, ozna czało to śmierć.
Z wyjąt kiem tego dnia. Na tym statku.
Wrona cze kała na tę kosz marną chwilę – cze kała, aż kolce roze rwą jej sta tek ze wszyst kich

stron, prze biją jej załogę, zmiaż dżą deski. Tak się nie stało. Czuła jedy nie deszcz, ude rza jący
jak tysiące drob niut kich cio sów pię ścią. Woda była zim niej sza, niż się spo dzie wała.

Dougo wie tło czyli się przy bur cie. Wrona prze ci snęła się mię dzy nimi, prze kli na jąc ich. Co
się działo? Widziała, jak War kocz znika za burtą, i zało żyła, że dziew czyna ucie kła, choć nie
miała poję cia dokąd. Sta tek się zako ły sał, ow szem, ale…

Nie zro zu miała, dopóki nie spoj rzała z góry i nie zoba czyła, że pod stat kiem wyro sło
ogromne drzewo. To było jedyne słowo, które mogło sto sow nie je opi sać – drzewo ze sple cio- 
nych pędów. Wspie rało się na wachla rzu pędów-korzeni, a pędy-gałę zie ucze piły się Pie śni
Wrony.

Drzewo unio sło sta tek jakieś czter dzie ści stóp w powie trze – ponad gęstwinę kol ców, które
wyro sły poni żej. Kolce prze biły pień, ale zie lone pędy są ela styczne. A poza tym wciąż rosły.
Jeśli już, sieć kol ców pomo gła im się usta bi li zo wać.

Za burtą statku, na linie trzy ma nej mocno przez Forta, wisiała drżąca, prze mo czona
dziew czyna z twa rzą zasło niętą mokrymi wło sami.

Dopiero wtedy Dougo wie zaczęli wiwa to wać, z nie ja kim opóź nie niem. Nie mam do nich
pre ten sji o spóź nioną reak cję. Bły ska wicz nie prze szli od z całą pew no ścią mar twych do bar- 
dzo żywych, a tego rodzaju egzy sten cjalny wstrząs wymaga kilku ude rzeń serca – dud nią cych
w uszach i mówią cych wam, że tak, to wszystko prawda – by się z niego otrzą snąć.

– Pomóż cie nam ją pod nieść, gamo nie! – powie działa Salay i zła pała sznur trzy many przez
Forta.

Męż czy zna stał, zapie ra jąc się jedną nogą o reling, i trzy mał linę rękami, które – choć
powy krę cane – były nie wzru szone jak cegły. Jego szyb kie myśle nie – pod cią gnię cie War kocz
o kilka stóp w górę, kiedy pędy zaczęły rosnąć – oca liło jej życie. W tej chwili czubki szkar łat- 
nych kol ców doty kały jej butów.

Wszy scy pomo gli pod nieść War kocz i bez wąt pie nia wielu z nich myślało o tym, że zro bili
to już wcze śniej – przed kil koma tygo dniami, kiedy po raz pierw szy tra fiła na sta tek. Znów
zaczęli wiwa to wać, kiedy Fort prze niósł ją ostroż nie na pokład.



Wrona przy glą dała się temu w mil cze niu. Nie odwa żyła się ode zwać w obli czu tak zadzi- 
wia ją cego oca le nia. W rze czy samej, wyglą dało na to, że pędy w naj mniej szym stop niu nie
uszko dziły statku. Za pomocą oku tych sre brem sie kier Dougo wie będą mogli roz luź nić ich
uścisk, a póź niej uwol nić jed nostkę, kiedy kipie nie powróci, a drzewo zato nie. Ćwi czyli to jako
spo sób na unik nię cie unie ru cho mie nia w cza sie bitwy arty le ryj skiej.

Dla tego Wrona nie mar twiła się o sta tek. Ani o to, czy dotrze do smoka, bo leże było już
bar dzo bli sko. Powie działa wszyst kim, że ich cel znaj duje się w odle gło ści dwóch dni, bo nie
chciała, żeby pani ko wali, myśląc, że zabie rze ich do samego zarod ni ko spadu. To nie będzie
konieczne.

Tego dnia strach Wrony miał zupeł nie inną naturę – choć spę dziła całe życie, wzbu dza jąc
strach w zało dze, by byli jej posłuszni, wie działa, że ist nieje inne uczu cie, które spra wia, że
ludzie są jesz cze bar dziej lojalni. Nie stety, ni gdy do końca go nie zro zu miała.

A jeśli Wrona miała jakieś kosz mary, to jeden z nich wła śnie przed nią stał. W postaci drob- 
nej, trzę są cej się dziew czyny, która jakimś spo so bem zyskała miłość, jakiej Wrona ni gdy nie
zaznała.



K

Męczen nica

ilka godzin póź niej War kocz sie działa w kaju cie kwa ter mi strza z For tem, Salay i Ann –
 któ rzy roz ma wiali przy ci szo nymi gło sami. War kocz mówiła nie wiele, głów nie trzy mała

kubek (swój wła sny, z moty lem) z her batą z oso bi stych zapa sów Forta. Fakt, że nawet nie
wspo mniał o wymia nie, kiedy go jej wrę czył, dużo zna czył. War kocz zro biła tak wiele dla nich
wszyst kich i Fort oba wiał się, że ni gdy nie spłaci tego długu.

I tak zamie rzał spró bo wać.
Musimy dzia łać szybko napi sał. Jeśli War kocz mówi prawdę i kapi tan zamie rza oddać ją

smo kowi, nie mamy dużo czasu. War kocz powie działa, że od celu dzielą nas zale d wie dwa dni.
– Powie działa to dziś rano – zgo dziła się Ann. – Mogę się tylko domy ślać, że prze by li śmy

dużą część tego dzi siaj, przed desz czem.
War kocz powoli piła her batę. Nie prze sta wała się trząść i wła ści wie podo bało jej się, że

her bata jest bar dzo cie pła. Wypę dzała zimno z jej duszy.
Na zewnątrz powró cił uspo ka ja jący odgłos zarod ni ków ocie ra ją cych się o drewno. Choć

bała się, że jej wyczyn dopro wa dzi do sta łego uszko dze nia statku, załoga spraw nie odrą bała
pędy, kiedy powró ciło kipie nie. Pień został wcią gnięty w głę biny przez kolce licz nych szkar łat- 
nych ete rów, a Pieśń Wrony popły nęła spo koj nie naprzód.

Czy to było dziwne, że War kocz poczuła się winna, bo wyko rzy stała ete rowe drzewo, a póź- 
niej je porzu ciła? Czy ete rom tam na dole było smutno? A tak w ogóle, co się działo z tymi,
które zato nęły?

Może, zamiast roz wa żać takie kwe stie, powinna bar dziej mar twić się nad cho dzą cym spo- 
tka niem ze smo kiem. Czuła się po pro stu tak odsło nięta, jak mio tła zużyta przez porządną



pracę do ostat nich kilku witek. Po napię ciu tego dnia z tru dem umiała zna leźć w sobie wię cej
stra chu.

– W takim razie musimy zaata ko wać – powie działa Salay od drzwi. – Jutro rano. Zga dzamy
się?

– Zgoda – powie działa Ann.
Tak. Fort uniósł tabliczkę. Mając po swo jej stro nie Kró lew ską Maskę, nie możemy prze- 

grać.
Spoj rzeli na War kocz. Żało wała, że nie może uschnąć pod ich ocze ki wa niami. Mogliby

wyko rzy stać jej łusz czącą się duszę do zapa rze nia her baty.
– Może nie powin ni śmy – powie działa cicho War kocz.
– Co takiego? – ode zwała się Ann. – Dziew czyno, ona zamie rza cię prze han dlo wać.
– Nie zamie rzam stra cić kolej nego członka załogi – dodała Salay.
Fort wpa try wał się w nią z namy słem.
– Załoga cudem prze żyła – powie działa War kocz. – Mar twię się, co się z wami sta nie, jeśli

spró bu jemy wal czyć z Wroną. Ona jest nie bez pieczna. Czuję to.
Pozwo li ła byś więc, żeby ona cię prze han dlo wała? Dobro wol nie?
– Służba u smoka nie jest wyro kiem śmierci. A w każ dym razie tak mi się wydaje. I może

uda mi się zna leźć spo sób, żeby uciec. Albo… albo kupić sobie wol ność…
Wie działa, że to nie ma sensu. Wiele dni gorącz kowo pró bo wała wymy ślić broń prze ciwko

kapi tan. War kocz chciała uciec. I naprawdę, nie powinna się czuć pod eks cy to wana? Opty mi- 
styczna? Jej plan oca le nia Pie śni Wrony w końcu się powiódł.

Ale kłam stwa mają to do sie bie, że roz pusz czają osobę. Im dłu żej nimi żyje cie, tym bar dziej
sta je cie się wia drem zmie sza nej farby, dążą cej do pospo li tego brązu. Od razu uprze dzę: mnie
to ni gdy nie powstrzy mało, ale ja nie jestem kimś takim jak War kocz.

– Nie możemy prze grać z Wroną, jak długo mamy cie bie, War kocz – powie działa Salay. –
 Jesteś…

– Wcale nie, Salay. – W gło sie dziew czyny brzmiało wyczer pa nie. – Nie jestem Kró lew ską
Maską. Nawet o nich nie wie dzia łam, dopóki o nich nie wspo mnia łaś. – Pokrę ciła głową. –
 Pro szę, uwierz cie mi.

Oczy wi ście, że tego nie zro bili. Nudna prawda zawsze z tru dem współ za wod ni czy z eks cy- 
tu ją cym kłam stwem.

– Posłu chaj, War kocz… – zaczęła Ann. – Myślisz, że nasze pro blemy znikną, kiedy kapi tan
pogada ze smo kiem? Wciąż będzie nami rzą dziła.

– Będzie cie mogli z nią wal czyć. Nie będzie miała zarod ni ków, które ją chro nią. Jeśli
pozwo li cie, żeby mnie prze han dlo wała, będzie cie mieli o wiele więk szą szansę powo dze nia.

Fort oparł dłoń na dłoni War kocz, po czym prze chy lił swoją tabliczkę w jej stronę.
Musie li by śmy z tym żyć. Wrona zmu siła nas do takiego życia. Nie wie dzie li śmy, że zamie- 

rza zabi jać. Ale jeśli nie rzu cimy jej teraz wyzwa nia, nie będziemy już mogli uży wać tego
uspra wie dli wie nia. Teraz wiemy, kim ona jest.

War kocz prze czy tała te słowa dwa razy. I… choć jej pierw szym odru chem wciąż był sprze- 
ciw… wzra stało w niej coś innego. Nazwa łaby to aro gan cją i prze ra żało ją to. Ale aro gan cja



i poczu cie wła snej war to ści to dwie strony tego samego medalu, który i tak w końcu zgu bi cie.
Tego dnia spoj rzała For towi w oczy i poki wała głową.
– W porządku.
– Bunt – powie działa Salay. – Jutro rano. Upew nię się, że Dougo wie staną po naszej stro nie.
– Ja odwrócę uwagę Lag garta – zapro po no wała Ann. – Jeśli wystrzelę z armaty, przyj dzie

znów mnie zbesz tać.
Mam klucz do kajuty kapi tan. Ona o tym nie wie. Wej dziemy, kiedy będzie spała, i weź- 

miemy ją do nie woli. Póź niej popły niemy na Zie lone Morze i oddamy ją urzęd ni kom króla
w zamian za nasze życie.

War kocz ode tchnęła głę boko.
– Poj ma nie Wrony nie będzie takie łatwe, For cie. Zarod niki w jej wnę trzu zare agują na

kogoś, kto spró buje ją zwią zać. Na szczę ście wymy śli łam broń, która może zadzia łać. To…
Co to było?
– To…
War kocz zadrżała. Poczuła coś. Zna jome swę dze nie, cha rak te ry styczne jak zapach chleba

jej matki. Bez namy słu się gnęła w bok, w cie nie pod ladą Forta.
Część z tej ciem no ści sta wiła opór jej pal com. W dotyku przy po mi nała bukłak napeł niony

wodą.
Esen cja Pół nocy.
War kocz poczuła kolejny umysł, który nad nią pano wał, ale był daleko, a ona była bli sko.

Odru chowo prze jęła kon trolę. Natych miast poczuła suchość w ustach. Zakasz lała i – w panice
– jakimś spo so bem cał ko wi cie zerwała połą cze nie. Esen cja Pół nocy roz pły nęła się w chmurce
ciem nego dymu.

Ten drugi umysł.
To była Wrona.
Wrona pod słu chi wała ich poprzez Esen cję Pół nocy.
– Och… och, na księ życe – wychry piała War kocz. – Wrona wie.



D

Mor der czyni

zwon okrę towy zaczął bić, ostro i nie prze rwa nie.
– Wszy scy na pokład – powie działa Ann. – Jak… jak ona mogła wie dzieć, War kocz?

– Zarod niki – odpo wie działa dziew czyna. – Trudno to wyja śnić.
Dzwon wciąż dzwo nił, a każde ude rze nie wyda wało się groźbą: Giń. Giń. Giń.
– Co robimy? – spy tała Ann. – Ona nas zabije, tak samo jak Weeva.
– Wal czymy – stwier dziła Salay. – Mie li śmy zro bić to jutro. Musimy zacząć wcze śniej. War- 

kocz, powie dzia łaś, że masz broń, którą możemy wyko rzy stać?
Choć War kocz marzyła jedy nie o tym, żeby się poło żyć, poki wała głową. Byli teraz zde spe- 

ro wani. Wstała i gwał tow nym ruchem otwo rzyła drzwi, zde cy do wana pobiec kory ta rzem do
swo jej kajuty po pisto let sygna łowy. I zoba czyła pisto let wymie rzony w jej czoło.

– Kapi tan naj bar dziej zależy na tym, żeby zoba czyć waszą czwórkę – powie dział Lag gart. –
 Jakże to… dogodne, że zna la złem was wszyst kich razem.

Drże nie War kocz powró ciło, a póź niej podwo iło się, jakby chciało nad ro bić stra cony czas.
Patrzyła w lufę pisto letu i poczuła, że znów zro biło jej się sucho w ustach, z innego powodu.
I tak zmu siła się, żeby wykrztu sić jakie kol wiek słowa.

– Nie możesz zro bić mi krzywdy – powie działa. – Kapi tan mnie potrze buje.
– Oba wiam się, że to prawda – odparł Lag gart. Po czym opu ścił rękę i strze lił Salay w udo.
Ann krzyk nęła, a Fort rzu cił się do przodu, żeby zła pać Lag garta – ale zatrzy mał się, kiedy

zoba czył wymie rzony w sie bie drugi pisto let.
– Kapi tan nic nie mówiła o tym, żeby przy pro wa dzić waszą trójkę żywą – powie dział Lag- 

gart. – Więc tak, For cie. Możesz prze czy tać wszystko, co powie działem. Czy pisto let wypo- 
wiada się wystar cza jąco gło śno?



Potężny męż czy zna zamarł, ale Ann zigno ro wała broń, uklę kła i chu s teczką opa trzyła ranę
Salay.

War kocz czuła się bez radna. Ann skoń czyła obwią zy wa nie rany, po czym nie pew nie unio- 
sła wzrok. Potrze bo wali Ula ama. Krwa wiła tak bar dzo…

– Na pokład – roz ka zał im Lag gart, cof nął się i wska zał stop nie.
Kilku Dougów prze bie gło obok z otwar tymi ustami, ich stopy ude rzały o drewno.
– Ona krwawi! – powie działa War kocz.
– Nie tak bar dzo, jak krwa wi łaby z kolejną dziurą w ciele – odparł Lag gart. – Na górę.
Fort łagod nie odsu nął Ann na bok i uniósł Salay, która zarzu ciła mu ręce na szyję. Ski nęła

War kocz, krzy wiąc się z bólu. Ann spio ru no wała Lag garta wzro kiem, ręce miała zakrwa wione.
Męż czy zna jedy nie uśmiech nął się i poma chał pisto le tem.

War kocz nie chęt nie ruszyła przo dem i całą piątką wyszli na pokład. Szkar łatny Księ życ
wisiał zło wrogo na noc nym nie bie, a wyle wa jące się z niego zarod niki two rzyły mgiełkę – jak
ściana desz czu, którą może cie zoba czyć pod chmu rami na innej pla ne cie. Tutaj blask księ życa
spra wiał, że migo tały jak malut kie kro pelki błysz czą cej krwi.

Wrona stała na tle księ życa, jej cień prze ci nał czer wone świa tło. Dougo wie zebrali się po
obu stro nach pokładu, zosta wia jąc na środku otwartą prze strzeń dla kapi tan – i czworga bun- 
tow ni ków. Fort odsta wił Salay, a ona mocno zaci skała rękę na obwią za nej ranie. Pozo stała
trójka kuliła się wokół niej. Lag gart prze szedł za nimi i wspiął się na pokład rufowy, skąd
dobrze widział ich wszyst kich – i mógł w nich wyce lo wać.

– Więc wasza banda chce ode brać mi mój sta tek, tak? – powie działa Wrona. – Zbun to wać
się prze ciwko swoim?

Żadne z czworga nie odpo wie działo.
– Szcze rze, nie spo dzie wa łam się, że się na to zde cy du je cie, bio rąc pod uwagę, że musia łam

zmu sić was do tego życia.
Mach nęła ręką, a jeden z Dougów pod biegł bli żej i posta wił na pokła dzie mię dzy nimi nie- 

duży sto lik.
– Jestem pod wra że niem. – Wrona wysu nęła pisto let zza pasa i poło żyła na stole. Póź niej

drugi. I trzeci. – Może cie mnie uznać za… dum nego rodzica. Ale tak się zasta na wiam. Ilu na
tym statku szcze rze sza nuje swoją kapi tan?

Fort przy glą dał się tabliczce. Wystu kał z tyłu kilka słów.
Nikt cię nie sza nuje, Wrono. Robią, co każesz, bo boją się zarod ni ków w two jej krwi.
– A ja myśla łam, że jesteś bystrzej szy, For cie. Oni nie boją się zarod ni ków. Tylko mnie.

Prawda, załogo? – Wrona rozej rzała się po Dougach, z któ rych więk szość cof nęła się pod jej
spoj rze niem. – Ale muszę ci to przy znać, War kocz. Ja…

– Co takiego przy znać? Jakąś koń czynę? – ode zwał się z tyłu dok tor Ulaam, nad sta wia jąc
uszu.

– Zamknij się, Ula amie – wark nęła Wrona, nie odwra ca jąc się do niego. Cały czas patrzyła
w oczy War kocz. – Wie dzia łam, że będę musiała w końcu zająć się Salay, może For tem. Ale ty
poda łaś mi ich wszyst kich na tale rzu, z dowo dem ich zdrady. – Wska zała w stronę stołu. – Cóż,



bierzmy się do roboty. Sta ro modny poje dy nek. Trzy pisto lety. Wasza czwórka… cóż, trójka, bo
widzę, że Salay boryka się z kon se kwen cjami swo jej aro gan cji… prze ciwko mnie.

– To nie jest uczciwe – sprze ci wiła się Ann. – Twoje zarod niki powstrzy mają wszel kie kule,
które wystrze limy w twoją stronę.

– W takim razie nie strze laj cie do mnie. – Wrona wska zała pokład rufowy. – Zabij cie Lag- 
garta, nim zajmę się waszą trójką, a ustą pię z funk cji kapi tana.

– Pani kapi tan? – Lag gart pod szedł do relingu.
– Odłóż pisto let, Lag gar cie! – krzyk nęła Wrona. – I stój tam jak dobry cel.
– Ale… – Urwał, kiedy uświa do mił sobie, że tak, była aż tak bez duszna. Powoli odło żył

pisto let.
– I jak? – spy tała Wrona. – To nie były nego cja cje. Nie skła dam pro po zy cji. To ulti ma tum.
Fort ruszył się jako pierw szy, sko czył w stronę pisto le tów. Wrona kop nię ciem wyrwała

nogę sto lika – roz rzu ca jąc pisto lety po pokła dzie – a póź niej rzu ciła się do przodu i wbiła
łokieć w twarz Forta. War kocz ni gdy nie sły szała odgłosu, który przy po mi nałby to chrup nię- 
cie. Ostry trzask pęka ją cych lasek cyna monu połą czony z głu chym łup nię ciem roz bi ja nej
piersi mewy.

Dźwięk wstrzą snął nią, spra wił, że przy jęła do wia do mo ści, co się działo. Wcze śniej była
oszo ło miona, ale teraz sko czyła na pokład, pró bu jąc zła pać jeden z pisto le tów. W cha osie
prze stała się orien to wać w sytu acji – choć ja mia łem dosko nały widok. Wrona przesko czyła
nad trzy ma ją cym się za twarz For tem i ude rzyła w dłoń Salay – ster niczka pró bo wała pod czoł- 
gać się do jed nego z pisto le tów.

Wrona zła pała broń i od nie chce nia wyrzu ciła ją za burtę. Obró ciła się i wbiła pięść
w brzuch War kocz, wkła da jąc w cios cały swój cię żar i impet. Oddech, zapał i nadzieja dziew- 
czyny zostały z niej gwał tow nie wypchnięte, kiedy zwi nęła się wokół pię ści.

Nie ist nieje żaden teo re tyczny spo sób przy go to wa nia się na cios. Żaden tre ning kon cep tu- 
alny ani szkolny wykład. Kiedy zosta nie cie ude rzeni, tak, czę ściowo wpa da cie w panikę. Ale
więk sza część z was jest osłu piała. Umysł nie potrafi zaak cep to wać, że coś takiego mogło się
wyda rzyć, bo nic w życiu nie przy go to wało go na taką bru tal ność. Trudno jest przy swoić
prawdę, że ktoś rze czy wi ście był gotów zro bić wam krzywdę – nawet was zamor do wać.

To prze waga, jaką ktoś w rodzaju Wrony zawsze ma nad innymi. Jej umysł bez trudu akcep- 
tuje te fakty. Będzie ranić i będzie zabi jać. Obie te rze czy spra wiają jej przy jem ność.

Uśmie chała się jak sza lona, kiedy zła pała sto lik i wbiła go w twarz Forta. Nie poła mał się,
jak to się cza sem dzieje w opo wie ściach o bój kach w barze. Było to porządne drewno, ude rzyło
z hukiem w ramiona męż czy zny – któ rymi osła niał zła many nos – i oba liło go na zie mię.

Wrona wyrzu ciła drugi pisto let za burtę, po czym rozej rzała się za trze cim. Był w rękach
Ann, wyce lo wany w Lag garta.

Kapi tan uśmiech nęła się sze rzej i zro biła sze roki gest, jakby chciała powie dzieć „Pro szę
bar dzo”.

Lag gart zaczął się cofać.
– Opuść swoje sta no wi sko, mistrzu arty le rii, a sama cię zastrzelę – powie działa Wrona. –

 Zasta nów się, którą kulę raczej byś zary zy ko wał.



Pozo stał na miej scu. Ręka Ann zaczęła się trząść. Spoj rzała na Wronę i zoba czyła kobietę,
która nie miała nic do stra ce nia. W tej wła śnie chwili to Ann była bystra, bo zro zu miała, że
nie ważne, co zrobi – czy trafi, czy nie – Wrona nie pozwoli sobie prze grać tej walki. Jeśli
będzie musiała, zła mie swoje słowo. Co zro bią Dougo wie? Powie dzą kró lew skim sze ry fom?

Ale przy naj mniej, gdyby zastrze liła Lag garta, musie liby się mar twić jed nym wro giem
mniej. Ann wypro sto wała rękę, Wyce lo wała. Strze liła.

I spu dło wała o co naj mniej pół dłu go ści łodzi.
Wrona zaśmiała się i ode pchnęła Ann na bok. Chuda kobieta wró ciła z nożem w ręku

i śmier cią w oczach.
Kapi tan zaśmiała się i wysu nęła coś z kie szeni. Krótki pisto let z bar dzo sze roką lufą.
Pisto let sygna łowy War kocz.
Przez łzy w oczach – wciąż była oszo ło miona po cio sie – War kocz zoba czyła, jak kapi tan

strzela i tra fia Ann w pierś. Flara ude rzyła z łosko tem, ale ciało zła go dziło siłę ude rze nia na
tyle, że pocisk nie wybuchł. Póź niej jed nak spadł na pokład, czub kiem do dołu, i wypu ścił
pędy, które owi nęły się wokół Ann.

– Za oszu ki wa nie – powie działa kapi tan i scho wała pisto let sygna łowy.
Z roz tar gnie niem wbiła obcas w ranną nogę Salay, aż kobieta krzyk nęła z bólu. Na koniec

pode szła do Forta – jego twarz była zakrwa wiona i wciąż spra wiał wra że nie oszo ło mio nego.
Kiedy się upew niła, że nie zerwie się do walki, Wrona pode szła do miej sca, gdzie upu ścił

swoją dziwną magiczną tabliczkę do pisa nia. Tym razem wbiła obcas w nią, z trza skiem
łamiąc ją na pół.

Fort krzyk nął. To był jedyny raz, kiedy sły sza łem jego głos, poza śmie chem. Był to żałobny
okrzyk pełen pier wot nego ludz kiego smutku. Męż czy zna osu nął się do przodu, uniósł zakrwa- 
wione dło nie do zakrwa wionej twa rzy i zaczął łkać.

War kocz w końcu pojęła zamiar Wrony. Zabi cie ich czwórki mogłoby dopro wa dzić do
buntu Dougów – zabi cie Weeva ją tego nauczyło. Śmierć two rzyła męczen ni ków. Upo ko rze nie
two rzyło słu żą cych.

Dougo wie spu ścili wzrok, kiedy rozej rzała się po pokła dzie. Smu tek Forta stał się cichy
i oso bi sty. Na statku zapa no wała cisza – ale to nie była cisza śnież nej nocy. To była cisza szpi- 
tal nej sali po śmierci uko cha nej osoby.

Wrona poko nała czworo naj lep szych ofi ce rów na statku i nawet nie potrze bo wała swo jej
dziw nej krwi z zarod ni kami. Jak powie dział mi póź niej Ulaam, był zdzi wiony, że się nie zama- 
ni fe sto wała. Wrona pano wała nad swoją cho robą lepiej, niż kto kol wiek z nas sobie uświa da- 
miał. Celowo zatrzy mała pędy w środku, by nikt się póź niej nie zasta na wiał, czy bez nich jest
mniej nie bez pieczna.

Po tym dniu nikt już nie sprze ci wiłby się kapi tan.
– Mistrzu arty le rii – wark nęła Wrona. – Rzuć kotwicę.
– Pani kapi tan? Prze cież sły sza łem, że mamy jesz cze pły nąć, żeby dotrzeć do leża…
– Dotar li śmy.
– Ale…



– Udzielę ci krót kiej rady, Lag gar cie. Jeśli podej rze wasz bunt, zawsze mów ludziom, że rejs
skoń czy się kilka dni póź niej niż w rze czy wi sto ści. Ludzka natura skła nia tchó rzy do cze ka nia
do ostat niej moż li wej chwili.

Kotwica opa dła przy akom pa nia men cie grze chotu łań cu cha. Wrona nie ble fo wała – zbli ży- 
li śmy się wystar cza jąco, choć nie było ści śle okre ślo nego miej sca, do któ rego nale żało
dotrzeć, żeby zwró cić uwagę smoka. Po pro stu trzeba było się zna leźć w rejo nie, który obser- 
wo wał. Wrona potwier dziła to, wyrzu ca jąc za burtę list w tra dy cyj nej szkla nej szka tułce, zgod- 
nie z instruk cjami z jej ksią żek.

Następ nie szarp nię ciem pod nio sła War kocz i przy trzy mała ją, mocno zaci ska jąc rękę na jej
ramie niu.

– Ty pój dziesz ze mną cicho i z wła snej woli – pole ciła Wrona. – Albo wydam Lag gar towi
roz kaz, by zaczął zabi jać two ich przy ja ciół. To kolejne ulti ma tum.

War kocz poki wała głową, bo wciąż nie odzy skała odde chu. Jej pierw sza praw dziwa walka
i wytrzy mała dokład nie jeden cios. Z jej oczu wciąż pły nęły łzy, a brzuch bolał. Czuła się bez u- 
ży teczna – przy naj mniej do chwili, kiedy zoba czyła, jak patrzy na nią Salay.

Wtedy War kocz poczuła się bez war to ściowa.
Salay przy ci skała rękę do uda, krew sączyła się przez pro wi zo ryczny opa tru nek. Mimo bólu

spo glą dała bła gal nie na War kocz.
Dziew czyna odwró ciła wzrok.
W tej wła śnie chwili Salay w końcu zro zu miała. W końcu uwie rzyła.
– Ni gdy nią nie byłaś, prawda?
– Nie – odszep nęła War kocz. – Ja… pró bo wa łam wam powie dzieć…
Salay osu nęła się na pokład.
Za stat kiem zarod niki zaczęły falo wać, a póź niej stwo rzyły wir, jakby zni kały w odpły wie

poni żej. Dougo wie i ja pod bie gli śmy do burty i patrzy li śmy, jak wśród zarod ni ków poja wia się
duży tunel, jego ściany były sta bilne mimo trwa ją cego kipie nia. Pro wa dził w ciem ność. Xisis
dostał wia do mość.

– Przy go tuj cie sza lupę! – krzyk nęła Wrona. Kiedy łódka była gotowa i zawi sła obok burty,
zmu siła War kocz do wej ścia do środka.

Wrona weszła za nią i ski nęła na Lag garta, który celo wał z pisto letu do Ann.
– Jeśli nie wró cimy w ciągu godziny, zabij jedno z nich!
War kocz osu nęła się na ławce. I wtedy poczuła dłoń na ramie niu. Pod nio sła wzrok i zoba- 

czyła, jak wychy lam się w jej stronę przez reling.
– Wciąż masz wszystko, czego potrze bu jesz – szep ną łem.
Cof ną łem się, kiedy kapi tan wark nęła, a Dougo wie opu ścili łódkę jak pro wi zo ryczną

windę, by zna la zła się na pozio mie morza.
Wrona popchnęła War kocz przed sobą. Weszły na dziw nie sta bilne zarod niki i ruszyły

w dół tunelu.



M

Smok

orza zarod ni ków są względ nie płyt kie. W porów na niu na przy kład z głę bią Śpie wa ją cej
Otchłani na Tre nie, morza zarod ni ków są wła ści wie sadzaw kami.

Ale kiedy trzeba zejść pie szo na dno – i przez cały czas jest się przy trzy my wa nym i popy- 
cha nym przez nie cier pliwą piratkę cier piącą na śmier telną cho robę – kil ka set jar dów może
się wyda wać o wiele dłuż szym dystan sem. Mimo wszystko jed nak było to lep sze niż tra dy cyjna
metoda dotar cia na dno oce anu.

Wrona nio sła latar nię, a przez to, jak świa tło błysz czało na ścia nach szkar łat nego tunelu,
wyda wało się, że scho dzą w dół smo czej gar dzieli. War kocz zasta na wiała się, co by się stało,
gdyby sztywne ściany wysta wiono na kon takt z wodą. Czy wyro słyby z nich kolce, czy dziwna
moc smoka powstrzy ma łaby eter przed wyra że niem się? Fakt, że War kocz przez chwilę roz wa- 
żała poli za nie ściany, żeby spraw dzić efekt, mówi wię cej, niż ja bym potra fił wyra zić na temat
zmian, jakie w niej zaszły.

W końcu tunel stał się pła ski, a póź niej dopro wa dził do ogrom nej komory – rów nież stwo- 
rzo nej w cało ści z utwar dzo nych zarod ni ków. War kocz spo dzie wała się dotrzeć na dno
i odkryć, co się tam znaj duje. Kamień, zie mia, a może całe sterty ete ro wych kol ców, które
zanu rzyły się w głębi po tysiąc le ciach desz czu? Doszła do wnio sku, że będzie miała całe życie
na dole, żeby się tego dowie dzieć.

I wtedy wła śnie dotarła do niej praw dziwa powaga sytu acji. Miała spę dzić na dole resztę
życia. Zawio dła Char liego. Co było rów nie paskudne, i z jakie goś powodu w tej chwili bar dziej
prze ra ża jące, mogła już ni gdy wię cej nie zoba czyć księ ży ców. Per spek tywa, że ni gdy wię cej
nie zoba czy nieba, ni gdy wię cej nie poczuje pro mieni słońca, ni gdy wię cej nie zaleje jej blask
Zie lo nego Księ życa… spra wiła, że pod War kocz ugięły się nogi.



Wrona i tak popchnęła ją do przodu, aż dziew czyna zato czyła się do ogrom nej szkar łat nej
komory i osu nęła na kolana. Stłu miła uczu cia, bo łzy mogły oka zać się śmier tel nie nie bez- 
pieczne, jeśli te zarod niki wciąż wyra żały etery. Ale nie mogła powstrzy mać zwi nię cia się
w kłę bek i drże nia. Przez jakiś czas nie zwra cała uwagi na prze kleń stwa Wrony, ani nawet na
jej nie zbyt deli kat nie kop nię cia.

Ugi nała się pod tym. Cię żar uczuć tego dnia spo czy wał na bar kach War kocz, ogromny jak
sam ocean. Czy to moż liwe, że tego popo łu dnia czuła się pełna ener gii, ulgi i triumfu, kiedy
wzno siła się w górę wśród desz czu?

Czy dzień może zawie rać zbyt wiele chwil? Tak, godziny i minuty tego dnia nie róż niły się
od wszyst kich innych, ale każda z chwil wewnątrz nich była tłu sta, jak wypeł niony po brzegi
bukłak. War kocz miała wra że nie, że zacznie prze cie kać, że zwy mio tuje uczu ciami wszę dzie
wokół sie bie – nie było dość War kocz, żeby się w niej pomie ściły.

„Wciąż masz wszystko, czego potrze bu jesz…”.
Miał na myśli pisto let sygna łowy? Wrona miała go przy sobie, prawda? Ale War kocz nie

udało się poko nać kapi tan w walce wręcz, miała na to roz strzy ga jące dowody empi ryczne.
– Wsta waj, dziew czyno. – Wrona szarp nęła ją do góry i popchnęła do przodu.
Komora przed nimi wyda wała się pusta, poza olbrzy mimi kolum nami z zarod ni ków owi- 

nię tymi pasmami czar nej tka niny. W sto ją cych w rogach nie du żych pie cy kach pło nął ogień –
 uka zu jąc duży kory tarz pro wa dzący w prawo – ale nie roz pra szał cał ko wi cie mroku. W rze czy
samej, domi no wał cień, jakby świa tła ist niały jedy nie dzięki jego wyro zu mia ło ści.

– Smoku?! Draku?! – zawo łała Wrona, a jej głos odbi jał się echem. – Przy by łam, zgod nie
z wyma ga niami, z odpo wied nią ofiarą! Pokaż się!

Słowo „drak” prze nik nęło do nie mal wszyst kich spo łecz no ści, które odwie dzi łem, ale
w prze ci wień stwie do imie nia „Doug”, nie wyni kało to z natu ral nych mecha ni zmów lin gwi- 
stycz nych. Cho dziło raczej o to, że smoki dopil no wały, by o nich wie dziano i pamię tano – co
czę sto osią gały dzięki inte rak cji z wyżej wymie nio nymi spo łecz no ściami w począt kach ich ist- 
nie nia.

Niczym dziecko, które uczy się swo jego imie nia, kul tury uczą się czuć respekt i strach
wobec smo ków. Tak naprawdę to kwe stia wygody. Choć więk szość ludzi w cosmere ni gdy nie
spo tka smoka – nie wspo mi na jąc już o zoba cze niu jed nego z nich w natu ral nej for mie – smoki
lubią kon takty ze śmier tel ni kami. Podob nie jak sta ruszka cho wa jąca kawa łek sznurka, któ rym
prze wią zano jej paczkę, smoki chcą wie dzieć, że mają pewną liczbę kul tur, na które łatwo
mogą wywie rać wpływ, na przy sło wiową czarną godzinę.

Powyż sze służy za wyja śnie nie, dla czego, kiedy War kocz i Wrona zoba czyły cień poru sza- 
jący się w dużym kory ta rzu po pra wej, w pew nym sen sie wie działy, czego się spo dzie wać. Rze- 
czy wi ście, istota miała wygiętą szyję, gadzie ciało i dwa ogromne skrzy dła, uło żone tak, jakby
miały zasła niać niebo.

Inne szcze góły były nie spo dzie wane. Na przy kład sre brzy sta grzywa zdo biąca smo czy łeb,
prze cho dząca w brodę wokół szyi i szczęki. Albo meta liczne srebrne fałdy prze ci na jące onyk- 
sową skórę smoka i pod kre śla jące jego syl wetkę. Sre bro bie gło wzdłuż wszyst kich sze ściu koń- 
czyn, po bokach szyi, i two rzyło dwa wypo le ro wane rogi, któ rym towa rzy szył sze reg kol ców
na grzbie cie – mniej wyra zi stych, jak pod dani kró lew skiego maje statu tych rogów.



W domu smoka byli inni śmier tel nicy, ale nie wolno im było poja wić się w holu wej ścio- 
wym, kiedy przy by wali bła gal nicy. Xisis nie chciał, by jego słu żą cych ska ziły rze czy w rodzaju
wspo mnień świata na zewnątrz. W końcu mieli ważne zada nie do wyko na nia – słu że nie jemu
i jego bada niom skom pli ko wa nego eko sys temu na dnie mórz zarod ni ków.

Powszech nie uważa się, że smoki gro ma dzą skarby, a ja czę sto się zasta na wia łem, czy źró- 
dłem tej opo wie ści jest nie ziem ski metal, który pozo stał na ich cia łach. Ni gdy nie mia łem oka- 
zji poznać smoka zain te re so wa nego bogac twami. Idee z kolei… te rze czy wi ście gro ma dzą
i w tym aspek cie są legen dar nymi skąp cami.

Pod łapami smoka nie drżała zie mia, mimo jego roz mia rów. (Miał wzrost co naj mniej czte- 
rech ludzi, sto ją cych jeden na dru gim). Wyda wało się, że się prze śli zguje, kiedy zbli żał się do
nich, pły nie wokół kolumn, aż zja wił się w cie niach na środku sali. Blask ognia odbi jał się od
jego smo czej stali, spra wia jąc, że wyda wała się płynna, kiedy wzniósł się nad kobie tami. War- 
kocz sap nęła – i nawet Wrona sku liła się lekko.

Ponie waż Xisis na dal się nie odzy wał, Wrona odna la zła swoją odwagę – która cof nęła się
zale d wie o krok albo dwa – i prze mó wiła.

– Smoku Xisi sie, przy by łam, by zawrzeć twój sta ro żytny pakt, zgod nie z obiet ni cami. –
 Wska zała na War kocz. – W tym celu przy pro wa dzi łam ci tu tę nie wol nicę, by pra co wała
w two jej dzie dzi nie.

Smok pochy lił się, jego oddech pach niał palo nym hiko ro wym drew nem, i spoj rzał na War- 
kocz. Ona popa trzyła w te oczy, w migo tli wym per ło wym odcie niu, i pomy ślała, że widzi nie- 
skoń czo ność. A póź niej dostrze gła w odbi ciu sie bie. I Wronę.

„Masz wszystko, czego potrze bu jesz…”.
Odwaga War kocz jej nie opu ściła, choć została przy dep tana przez wszyst kie inne emo cje.

Kiedy zaczęła się prze bi jać, w umy śle dziew czyny poja wiła się pewna fan ta zja. Wrona nie
miała nic do stra ce nia… ale War kocz miała wszystko do stra ce nia. I w tej chwili posta wiła
wszystko na despe racki wybieg.

– Smoku Xisi sie, przy by łam, by zawrzeć twój sta ro żytny pakt, zgod nie z obiet ni cami –
 powie działa ochry płym gło sem. – W tym celu przy pro wa dzi łam ci tu tę nie wol nicę, by pra co- 
wała w two jej dzie dzi nie. – I wska zała Wronę.



C

Ofiara

o takiego? – spy tał smok.
– …Co takiego! – powie działa Wrona.

– Ona będzie dobrym nie wol ni kiem – wyja śniła War kocz. – Jest bar dzo silna, na dowód
mogę ci poka zać siniec na brzu chu. I ani tro chę nie boi się zarod ni ków. Tego wie czoru uży- 
wała pół noc nego eteru.

Wrona zła pała War kocz, jakby chciała prze mocą ją uci szyć. Smok prze rwał to, bar dzo
powoli wycią ga jąc przed nią łapę do przodu i pozwa la jąc, by pięć srebr nych szpo nów – z któ- 
rych każdy dorów ny wał dłu go ścią nodze Wrony – stuk nęło o szkar łatną posadzkę.

– Nie pozwolę, byście zro biły sobie nawza jem krzywdę w moim domu – powie dział głę bo- 
kim gło sem. – Jedna z was zosta nie moją słu żącą, a ja nie lubię uszko dzo nej wła sno ści.

Wrona spoj rzała na swoje odbi cie w szpo nach ze smo czej stali i puściła War kocz.
– Wielki smoku, ta dziew czyna jest słu żącą spro wa dzoną tu, by być twoją zapłatą – powie- 

działa. – Ja jestem kapi ta nem statku!
– Mówisz więc, że jesteś bar dziej war to ścio wym łupem. – War kocz roz ma so wała szyję

w miej scu, gdzie Wrona podra pała ją paznok ciami.
– Lubię, żeby moi słu żący mieli pewną okre śloną war tość. – Głos Xisisa był niski nie w sen- 

sie muzycz nym, koja rzył się raczej z głę boką wibra cją ziemi rezo nu ją cej w trak cie trzę sie nia.
– Ale wolał byś też młodą słu żącą, czyż nie? – Wrona uświa do miła sobie, że będzie musiała

się bro nić. – Jestem stara, zwap niała, uparta. Ona jest młoda i łatwo ją ukształ to wać. Dopiero
nie cały mie siąc temu opu ściła swoją wyspę!

Smok usa do wił się, zakła da jąc przed nie łapy. Ku prze ra że niu obu kobiet wyda wał się roz- 
ba wiony.



– Dalej – zwró cił się do War kocz. – Masz na to odpo wiedź?
– No… wyda jesz się kimś, kto ceni wyzwa nie. Która z nas będzie bar dziej inte re su jąca do

wyszko le nia? Dziew czyna, która nie wie nic, czy ener giczna kapi tan statku, pełna umie jęt no- 
ści, które możesz wyko rzy stać?

– Wolę nie wkła dać zbyt dużego wysiłku w wyszko le nie słu żą cych, dziew czyno. Ten argu- 
ment nie jest w twoim inte re sie.

– Tak – powie działa Wrona. – A poza tym ona jest więk szą eks pertką od zarod ni ków. Kon- 
stru uje prze myślne urzą dze nia. Zapro jek to wała rodzaj zie lo nej bomby, która wznio sła nasz
sta tek ponad morze, by nie znisz czyły nas desz cze! I stwo rzyła pisto let strze la jący zarod ni- 
kami. Ta dziew czyna ma nie zwy kły talent do zarod ni ków. Dobrze ci posłuży.

– Czy to prawda? – Smok zwró cił się do War kocz. – Czy zro bi łaś te rze czy?
– Tak – przy znała. – Ale nie jestem bar dzo bystra. Wzię łam jedy nie kilka pro jek tów, które

zna la złam, i je udo sko na li łam.
– I do tego jest skromna – zauwa żyła Wrona. – Kto chce mieć aro ganc kich słu żą cych?
– Wrona ma doświad cze nie w kie ro wa niu ludźmi, sir – wtrą ciła War kocz. – Byłaby dosko- 

nałą nad zor czy nią dla two ich słu żą cych.
– Ha! – powie działa Wrona. – Powiedz mu uczci wie, co sądzi o mnie moja załoga! Oni mnie

nie na wi dzą, czyż nie, War kocz? Przy znaj to.
Smok oparł łeb na łapach, przez co wyglą dał nie mal jak leżący pies, i uśmiech nął się sze- 

roko na tę wymianę zdań.
– Potężny Xisi sie, ta dziew czyna jest ulu bie nicą mojej załogi – powie działa Wrona. –

 W krót kim cza sie, który z nami spę dziła, zdo była ich serca. Dosko nale gotuje i jest wręcz
potwor nie bez in te re sowna. Kiedy usły szała, że jej przy ja ciele chcą się zbun to wać, żeby nie
pozwo lić mi na prze han dlo wa nie jej, zapro po no wała, że pój dzie z wła snej woli, by ochro nić
ich przed nie bez pie czeń stwem.

– Naprawdę? – Smok zwró cił się do War kocz.
– Ja… Wielki smoku, Wrona musi zostać twoją słu żącą. Zarod niki we krwi ją zabi jają. Jedy- 

nie życie z tobą może ją uzdro wić. Wzię cie jej byłoby wiel ko dusz nym i mądrym posu nię ciem
z two jej strony.

– Ha! – Wrona wymie rzyła palec w dziew czynę. – On wie, że popro szę o uzdro wie nie
w zamian za cie bie! Póź niej będę żyła spo koj nie.

– To prawda – powie dział smok. – Dziecko, szybko tra cisz prze wagę. – Wska zał na Wronę. –
 Nie widzę powodu, dla czego chciał bym mieć tego śmie cia w swo jej kra inie, skoro mógł bym
mieć kogoś spo koj nego, lubia nego i uzdol nio nego.

– Szkoda, że nie posta ra łaś się być bar dziej paskudna, dziew czyno – stwier dziła Wrona. –
 Ostrze ga łam cię, że to nie jest życie dla cie bie.

– Ja… – War kocz ode tchnęła głę boko i spoj rzała na smoka. – Sądzę, że była bym bar dzo złą
słu żącą, wielki smoku. Bo naprawdę, ale to naprawdę nie chcę nią być.

– A ja to co? – wtrą ciła Wrona.
Smok uci szył ją stuk nię ciem szponu. Spoj rzał na War kocz zmru żo nymi opa li zu ją cymi

oczami.



– Powiedz mi, dla czego nie chcesz mi słu żyć? Wbrew temu, co mogłaś usły szeć, moi słu- 
żący są dobrze trak to wani. Kiedy tu będziesz żyła, nie zaznasz cho roby. Zapew nię ci zaj mu jącą
pracę, regu larne posiłki i książki do czy ta nia w wol nym cza sie.

– Ale smoku, sir, jest ktoś, kogo muszę ura to wać. Męż czy zna, któ rego kocham, tra fił do
nie woli. Muszę go uwol nić.

– Nie obcho dzą mnie serca śmier tel ni ków. Poza ich sma kiem. Masz jesz cze jakiś argu- 
ment, dla czego nie powi nie nem zabrać cię teraz i posłać do pracy w kuchni?

– Ponie waż… ponie waż…
War kocz, którą była wcze śniej, być może zaak cep to wa łaby swój los. War kocz, którą była

wcze śniej, chcia łaby go zado wo lić. Ta War kocz nie żyła.
Była teraz War kocz, którą się stała.
– Bo ja nie zostanę. Nie za leż nie od tego, co zro bisz. Nie zre zy gnuję dla cie bie ze swo ich

pra gnień, smoku.
– Nikt jesz cze nie uciekł z mojej domeny.
– W takim razie ja będę pierw sza. – War kocz mówiła coraz gło śniej. – Bo mogę ci to obie- 

cać, wielki smoku. Ni gdy nie będziesz mógł mi zaufać na tyle, by zosta wić mnie samą.
Poświęcę wszystko, co mam, każdą myśl, każdą chwilę, każdy oddech, żeby od cie bie uciec!
Nie uspo koję się. Nie popadnę w samo za do wo le nie! Nie utracę zde cy do wa nia! Znajdę spo sób,
żeby się wydo stać. Nawet jeśli będę musiała zawa lić całą twoją jaski nię! Nawet jeśli będę
musiała cho dzić po zarod ni kach! Nawet jeśli zaj mie to pięć dzie siąt lat, nie ustą pię. A ty,
smoku, będziesz w końcu musiał mnie zabić, żeby mnie powstrzy mać. Bo ja dotrę na Pół- 
nocne Morze i znajdę Cza ro dziejkę, i ocalę męż czy znę, któ rego kocham!

Jej głos odbi jał się echem w wiel kiej sali. Smok pozwo lił, by głosy uci chły, i obser wo wał ją
sta ro żyt nymi oczami.

– Cza ro dziejka? – spy tał. – Zamie rzasz rzu cić wyzwa nie Cza ro dziejce?
Poki wała głową.
– W takim razie wzię cie cię teraz do nie woli byłoby aktem miło sier dzia.
– Dokład nie! – powie działa Wrona. – Tak jak….
– Cicho. – Smok mach nął pazu rem w jej stronę. Tka nina ota cza jąca pobli ską kolumnę

nagle poru szyła się, jakby była żywa. Rzu ciła się do przodu, owi nęła wokół twa rzy Wrony i ją
zakne blo wała.

Xisis wpa try wał się w War kocz swymi nie po ję tymi oczami, w któ rych kłę biły się barwy.
– Wie rzę ci – powie dział w końcu. – Jesteś zbyt zde ter mi no wana, by być uży teczną słu żącą.
– Dzię kuję – powie działa War kocz.
Wrona tym cza sem zaczęła szar pać za kne bel, oczy miała sze roko otwarte. Dziwna czarna

tka nina owi nęła ją jesz cze bar dziej, a póź niej przy cią gnęła mocno do kolumny.
– Ona naprawdę jest kosz marna, prawda? – spy tał smok.
– Oba wiam się, że tak, sir.
– Cóż, przyda mi się ktoś do szo ro wa nia pod łóg, skoro awan so wa łem Lili. – Smok prze cią- 

gnął się, uno sząc grzbiet jak kot… taki, który miał ponad dwa dzie ścia stóp wyso ko ści i pokry- 
wała go łuska. – Z zasady sta ram się za bar dzo nie wtrą cać w dzia ła nie spo łecz no ści na górze.



Jeśli naprawdę doko na łaś odkryć, o któ rych ona wspo mniała, to zabie ra jąc cię, zabu rzył bym
roz wój tech no lo giczny pla nety. Uznam to za pre tekst, żeby cię wypu ścić.

– Pre tekst, sir?
– Tak, pre tekst. – Smok wyraź nie dał do zro zu mie nia, że nie zamie rza tego dalej wyja śniać.

– O jaką zapłatę pro sisz?
– Zapłatę? – War kocz spoj rzała na Wronę. – Och! Nie dotar łam tak daleko, sir. I… nie wiem,

czy mogę wziąć zapłatę za sprze da nie czło wieka…
– Jeśli ona naprawdę jest zarod ni ko żercą, to ura to wa łaś jej życie. Mogę ule czyć tę cho robę,

ow szem, ale nie powie dział bym jej, że uzdra wia nie wystar cza na rok, naj wy żej dwa lata. Jeśli
mnie opu ści, zaraza wróci. Jej jedyną szansą, by prze żyć dłu żej, jest pozo sta nie tutaj.

War kocz zasta no wiła się nad tym i pomy ślała, że jeśli kła mał – a uzdra wia nie było trwałe –
 to był dosko nały spo sób, by się upew nić, że Wrona pozo sta nie z nim z wła snej woli. I dla tego
dziew czyna roz sąd nie zacho wała mil cze nie w tej kwe stii.

– Tak czy ina czej, dobi li śmy targu – powie dział smok. – Muszę ci zapła cić, nawet jeśli
sądzę, że wymiana nie jest dużo warta. Poproś więc o łaskę. Pośpiesz się.

– Czy możesz zdjąć klą twę rzu coną przez Cza ro dziejkę?
– Nie. Ani też nie zro bię niczego, by pomóc ci w misji. Na tej pla ne cie jest dokład nie jedna

istota, któ rej się boję… i nie, twój przy ja ciel Cephan drius się nie liczy.
Nie grzeczne.
– Nie wiem, czy cze goś chcę… – War kocz czuła się wyczer pana. – Moje życie mi wystar czy.

– Zawa hała się. – Chyba że…
– Tak?
– Zgo dził byś się na trzy małe łaski zamiast jed nej dużej?



N

Oca lała

iedługo potem bar dzo zmę czona War kocz prze szła ostat nie kilka kro ków pro wa dzą cych
z tunelu, a w rękach trzy mała trzy owi nięte w tka ninę paczuszki – jedną więk szą i dwie

mniej sze.
Przy wi tał ją Lag gart, peł niący straż przy relingu. Stali i patrzyli na sie bie, kiedy jego mózg

pró bo wał nadą żyć za oczami, a następ nie dogo nił je zdy szany zdrowy roz są dek, pró bu jący
roz ma so wać skurcz w boku. Męż czy zna opu ścił broń i cof nął się.

To pozwo liło zbli żyć się tłu mowi bar dziej przy ja znych twa rzy. Wiwa to wali, kiedy War kocz
powoli usa do wiła się w sza lu pie. W chwili gdy Dougo wie zaczęli wcią gać ją na pokład, tunel
się zawa lił. Na szczy cie powi tała ją ura do wana Ann.

– Jak? – spy tała. – Jak?
– Kapi tan pew nie powinna mnie była zakne blo wać. Zapa mię taj, Ann. Jeśli kie dy kol wiek

będziesz musiała dobić waż nego targu, dopil nuj, by twoja zapłata nie mogła się ode zwać
w swo jej obro nie.

Byli by ście zasko czeni, jak czę sto ta rada oka zała się istotna w cza sie moich podróży.
– Pro szę. – War kocz podała Ann jedną z małych paczu szek. – Smok nie mógł mi pomóc

z moim pro ble mem, więc wzię łam to dla cie bie.
Kobieta przy jęła ją ze zmarsz czo nym czo łem. Ale War kocz była zbyt zmę czona, by to wyja- 

śnić. Uświa do miw szy to sobie, załoga roz stą piła się nieco, pozwa la jąc jej podejść do miej sca,
gdzie dr Ulaam zaj mo wał się For tem i Salay. Opa trzył już ich rany jed nym ze swo ich fan ta- 
stycz nych bal sa mów, które nie uzdra wiały od razu, ale przy śpie szały pro ces i spra wiały, że
czło wiek czuł się znacz nie lepiej.



Ulaam opi sy wał wła śnie zalety róż nych nosów, które mógłby dostar czyć (zawsze mia łem
ochotę wypró bo wać ten, który nie czuł serów), ale Fort oparł się o reling i wpa try wał w prze- 
strzeń, jakby był oszo ło miony.

War kocz uklę kła, po czym deli kat nie odwi nęła więk szą z dwóch pozo sta łych paczek.
W środku znaj do wała się druga tabliczka, podobna do tej znisz czo nej przez Wronę. Fort
natych miast się wypro sto wał. Prze niósł wzrok z dziew czyny na tabliczkę i z powro tem.

A póź niej ją uści skał. Nie potrze bo wali żad nych słów. Pode szła do nich Ann, w ręku trzy- 
mała parę oku la rów, które odwi nęła z mate riału, jeden koniec zwi sał z jej pal ców, jakby ści- 
skała za ogon mar twą mysz.

– Smok mówi, że cier pisz na coś o nazwie mikrop sja – wyja śniła War kocz. – Udzie lił mi
szcze gó ło wych wyja śnień tech nicz nych, ale ich nie zro zu mia łam. Nie wiem, czy ta cho roba
mogła spra wić, że jakimś spo so bem tra fi łaś kogoś sto ją cego za tobą, ale… cóż, te oku lary
powinny pomóc.

War kocz oddała ostat nią paczuszkę – wła ści wie kopertę – Salay, po czym wstała i pode szła
do stopni pro wa dzą cych na pokład rufowy. Usa do wiła się na nich i pró bo wała wszystko prze- 
tra wić.

Inni na jakiś czas zosta wili ją w spo koju, więc nikt jej nie prze szka dzał do chwili, gdy przy- 
kuś ty kała do niej Salay, wspie ra jąc się na kulach.

– Chyba nie powin naś obcią żać tej nogi – zauwa żyła War kocz.
Ster niczka wzru szyła ramio nami i z nie ja kim tru dem usia dła obok War kocz. W ręku trzy- 

mała zło żoną kartkę.
– Mia sto Fili strate – powie działa. – Prze szu ka łam Fili strate.
– Smok mówi, że twój ojciec przy był tam przed sze ścioma mie sią cami.
– A niech to. Tuż po tym, jak odpły nę łam. Wciąż bym pro wa dziła poszu ki wa nia, nie świa- 

doma, że zosta wi łam go za sobą… – Wycią gnęła rękę i objęła War kocz.
Dziew czyna tego wła śnie potrze bo wała. Kiedy emo cje zaczy nają powoli wypły wać, naj le- 

piej jest mocno ści snąć ciało i zmu sić je, żeby wyle ciały na zewnątrz. To coś jak prze bi ja nie
czy raka.

Kiedy ich uczu cia zostały sta ran nie prze bite, Salay zmu siła się do wsta nia. Trzy ma jąc kulę
pod pachą, zasa lu to wała.

– Dotar cie do Pół noc nego Morza zaj mie nam około tygo dnia, pani kapi tan. Ale zapasy
wytrzy mają. W tym ostat nim por cie kupi li śmy ich dużo.

– Salay… to ty powin naś zostać kapi ta nem.
– Nie mogę być kapi ta nem. Moim zada niem jest upew nić się, że kapi tan podej muje dobre

decy zje. Taka jest rola pierw szego ofi cera.
– Ale…
– Pró bu jesz pod jąć złą decy zję, pani kapi tan. Widzisz? Jestem dobra w tym, co robię.
– Pół nocne jest nie bez pieczne. Smok nie chciał mi udzie lić żad nej pomocy. Nawet on boi

się Cza ro dziejki.
– Cóż, będziemy musieli wymy ślić, jak prze być Pół nocne, jak to zro bi li śmy ze Szkar łat nym,

kapi tan. Wypły wamy teraz czy cze kamy do rana?



Inne sprze ciwy uci chły, zanim War kocz zdo łała je wypo wie dzieć.
Tego wła śnie chciała.
– Wypły wamy dzi siaj, ster niczko. A jeśli jestem kapi tan, to zamie rzam zająć łóżko Wrony.

Nie budź cie mnie, chyba że pojawi się sam Śmierć, z kol cami zamiast oczu. A nawet wtedy
spró buj cie grać na zwłokę.







L

Lokaj

udzie lubią sobie wyobra żać, że czas jest spójny, cią gły, stały. Defi niują dzień, two rzą
narzę dzia, by go zmie rzyć, sie kają go na godziny, minuty sekundy. Udają, że każda z nich

jest równa wszyst kim pozo sta łym – choć w rze czy wi sto ści nie które są mię sem naj wyż szej
jako ści, a inne to same żyły.

War kocz rozu miała to teraz, bo prze żyła sycący dzień, pełen mięsa i tłusz czu.
Ale następne kilka dni było chu dych i zwin nych, i szybko minęły. Choć nie były to prze zro- 

czy ste dni waka cji, i tak wyda wały się efe me ryczne – i to mimo nara sta ją cego napię cia.
Sta tek stop niowo zbli żał się do Pół noc nego Morza, z jedną prze rwą, kiedy War kocz musiała

ich unieść w cza sie bez ru chu.
Tym razem deszcz ich omi nął, ale nikt z załogi nie narze kał na zamie sza nie zwią zane

z odrą by wa niem pędów ze statku. Jeśli już, to otar cie się o deszcz przy po mniało, że – wedle
naj lep szej wie dzy – wszy scy powinni być już mar twi.

War kocz czuła impet swo jej podróży, wid mowy wiatr w żagle. Zachę ca jący, ale jed no cze- 
śnie nie po wstrzy many. Pły nęła na spo tka nie Cza ro dziejki. Być może z tego wła śnie powodu
dni mijały z taką ela stycz no ścią – jeśli pierw sza część jej podróży była nacią ganą cię ciwą łuku,
teraz strzała została już wypusz czona.

Posta no wiła rów nież zrzu cić odro binę obcią że nia emo cjo nal nego. Dość miała kłamstw
i oszustw. Z otwar to ścią, która – szcze rze mówiąc – bywa nieco nie do godna, kiedy pró buje
stwo rzyć się histo rię, ścią gnęła Salay, Ann i Forta – a następ nie przed sta wiła im Hucka.

Zgo dził się na to nie chęt nie, być może jedy nie dla tego, że był tak szczę śliwy, kiedy War kocz
wto czyła się do kajuty kapi tan tam tego pierw szego wie czoru po spo tka niu ze smo kiem –
 i zoba czyła go w nie du żej klatce, do któ rej pró bo wał się dostać kot. Mimo wszystko War kocz



zna la zła w sobie dość prze strzeni, by poczuć się winna, że o nim nie pomy ślała. Na swoją
obronę miała prze ko na nie, że był bez pieczny w jej kaju cie – choć wie dza, że Wrona ją splą dro- 
wała, powinna być, jeśli nie sygna łem alar mo wym, to choć cichym dzwon kiem ostrze gaw- 
czym.

Ale eks cy ta cja, z jaką słu chał o jej wyczy nach, spra wiła, że poczu cie winy spły nęło z niej
jak brud z okna. A teraz sie dział na jej dłoni, przed sta wia jąc się ofi ce rom i wyja śnia jąc, jak
poznał War kocz. Kiedy to zro bił, oboje cze kali na ich reak cję.

Tak bar dzo pomo głeś, Hucku! napi sał Fort. Na księ życe! Musimy powie dzieć Dougom. Nie
możemy pozwo lić, żeby ktoś na cie bie nadep nął! Jesteś boha te rem!

Szczur nad sta wił uszu.
– Aha – zgo dziła się Ann. – I musimy coś zro bić z tym kotem, on nie może krą żyć swo bod- 

nie po statku! Zbu duję mu klatkę czy coś w tym rodzaju i będę go trzy mać w swo jej kaju cie aż
do naj bliż szego portu.

Wszy scy odwró cili się do Salay, która bar dzo sta rała się robić wra że nie spo koj nej i wład czej
mimo kuli. Podra pała się po bro dzie.

– Szczur w zało dze. Powiedz mi… co myślisz o malut kich pirac kich kape lu szach?
Spo iler: oka zało się, że cał kiem je lubi. Szcze rze mówiąc, to było nieco roz pra sza jące.
Drugą rze czą, którą zro biła War kocz w imię bez na dziej nej szcze ro ści, było wyja śnie nie,

jakie wyzwa nia cze kają ich na Pół noc nym Morzu. To z kolei dopro wa dziło do wyja śnie nia, kim
jest, dla czego opu ściła dom i co pró buje osią gnąć.

Póź niej Ann oczy wi ście spy tała, co było tak wspa nia łego w tym gościu, któ rego kochała.
War kocz bar dzo sta rała się wyja śnić, choć była prze ko nana, że tacy obe znani ze świa tem
ludzie jak oni uznają jej miłość za zwy czajną i nie wy szu kaną.

Nie doce niła potęgi pro stych słów wypo wie dzia nych z pasją. Póź niej już nikt nie zada wał
jej pytań.

I tak oto dni gasły za nią jak zacho dzący Szkar łatny Księ życ. A przed nimi nad hory zont
wzniósł się księ życ czarny jak obsy dian. Nie odbi jał świa tła i bar dziej przy po mi nał pustkę niż
przed miot. Tunel do nico ści. Kiedy wyło nił się zza hory zontu, War kocz oba wiała się – irra cjo- 
nal nie – że nie prze sta nie rosnąć, że Pół nocny Księ życ nie będzie roz mia rów pozo sta łych, ale
okaże się ogromną ciem no ścią, która pochła nia całe niebo.

Żeby przed tym uciec, spę dzała czas w swo jej nowej kaju cie. Kapi tan miała o wiele wię cej
prze strzeni, niż wcze śniej dostała War kocz, choć wciąż wyko rzy sty wała starą kajutę do eks pe- 
ry men tów z zarod ni kami. Wypeł niała kolejne karty notat nika kapi tan odrzu co nymi pomy- 
słami, jak zapew nić zało dze bez pie czeń stwo w cza sie rejsu przez Pół nocne Morze.

Cały pro blem pole gał na tym, że jej umysł prze stał dzia łać wła ści wie. Choć wcze śniej rzu- 
cał się na pomy sły z dra pieżną ener gią, teraz wyda wało się, że został uwię ziony w pokoju
i bez sku tecz nie dra pie w ściany, a jego wysiłki nie przy no szą żad nych skut ków.

Co się stało z jej pomy sło wo ścią? Defi niu ją cym ją zamy śle niem? Czuła się coraz bar dziej
sfru stro wana, kiedy kolejne dni jej umy kały, nie pozo sta wia jąc żad nych postę pów poza roz- 
czo chra nymi wło sami i kolejną zaba zgraną kartą w notat niku. Co z nią było nie tak?

Nic.



Z War kocz było wszystko w porządku. Jej umysł dzia łał wła ści wie. Nie utra ciła kre atyw no- 
ści. Nie zabra kło jej pomy słów. Po pro stu była zmę czona.

Chcemy sobie wyobra żać, że ludzie są spójni, cią gli, stali. Defi niu jemy to, kim są, two- 
rzymy opisy, by zamknąć ich na kartce, dzie limy ich pod kątem zami ło wań, talen tów, prze ko- 
nań. A póź niej uda jemy, że nie któ rzy – może więk szość – są lepsi od nas, bo trzy mają się swo- 
ich defi ni cji, a my ni gdy do końca nie pasu jemy do naszej.

W rze czy wi sto ści ludzie są rów nie płynni jak czas. Dosto so wu jemy się do naszej sytu acji
jak woda w dzba nie o dziw nym kształ cie, choć może minąć tro chę czasu, zanim wpły niemy do
tych wszyst kich drob nych zaka mar ków. A ponie waż się dosto so wu jemy, cza sami nie zauwa- 
żamy, jak powy krę cany, nie wy godny albo wręcz nie wła ściwy jest pojem nik, który kazano nam
zamiesz ki wać.

Możemy tak żyć przez jakiś czas. Możemy uda wać, że pasu jemy do tego dzbana, z jego
wszyst kimi nie wy god nymi zaka mar kami. Ale im dłu żej to trwa, tym gorzej się robi. Tym bar- 
dziej wyczer pani jeste śmy. Nawet jeśli w ogóle nic nie robimy, bo samo utrzy my wa nie tego
kształtu może wyma gać ogrom nego wysiłku. A jesz cze więk szego, jeśli chcemy, by wyglą dało
natu ral nie.

W byciu pira tem było sporo rze czy, które odpo wia dały War kocz. Dużo się nauczyła i roz wi- 
nęła – ale wciąż minęło sto sun kowo nie wiele czasu od dnia, w któ rym opu ściła Skałę. Była
zmę czona w spo sób, któ rego nie mogła ule czyć dobrze prze spana noc – a nawet dzie sięć. Jej
umysł nie miał już nic do prze ka za nia. Musiała pozwo lić samej sobie na dogo nie nie osoby,
którą się stała.

Od Pół noc nego Morza dzie liły ich zale d wie trzy dni, a ona nie była ani tro chę bli żej wymy- 
śle nia spo sobu, by je prze być. W efek cie wale nia głową w kartkę jedy nie roz ma zała atra ment
na czole.

War kocz ogrom nie się bała tego, co miało nadejść. I rze czy wi ście, nade szło, przy akom pa- 
nia men cie uprzej mego puka nia do drzwi. Ski nęła na Hucka, który – z jakie goś dziw nego
powodu – uznał, że dziew czyna potrze buje lokaja. Czy kapi ta no wie mieli loka jów? Myślała, że
oni służą szla chet nym panom, któ rzy mają tyle par butów, że potrze bują kogoś, kto nad nimi
zapa nuje.

Huck pod biegł do sto lika przy wej ściu i zawo łał:
– Kapi tan zapra sza was do środka!
War kocz uznała, że mogłaby to zro bić sama. Jesz cze nie przy zwy cza iła się do drob nych

szcze gó łów zwią za nych z posia da niem wła dzy, z czym czę sto wiąże się bycie zbyt waż nym, by
postę po wać roz sąd nie.

Do środka weszli Salay, Ann i Fort. War kocz przy go to wała się na ich oskar że nie. Tu i teraz
zoba czą prawdę. Że nie ma planu. Że nie nadaje się na kapi tana.

Tym cza sem jedy nym, co zoba czyli, był fakt, że miała bar dzo ładny cha rak ter pisma. Nawet
odbity na czole.

– Pani kapi tan – zaczęła Salay. – Roz my śla li śmy nad tym rej sem. I zabez pie cze nia wokół
Cza ro dziejki wydają się nie mal nie moż liwe do prze by cia.

– Wiem. – War kocz przy go to wała się. – Salay, ja… ja nie…



– I dla tego… – kon ty nu owała ster niczka, wycią ga jąc plik papie rów – …ciężko pra co wa li- 
śmy nad spo so bami ich prze by cia. Mamy tu kilka cał kiem dobrych suge stii, jeśli zechcesz na
nie spoj rzeć.

War kocz zamru gała.
Cóż, zasad ni czo czę sto mru gała, jak to ludzie mają w zwy czaju. W tym przy padku było to

zna czące mru gnię cie. Takie, które mówiło: „Chwi leczkę. Co ja wła ści wie usły sza łam?”.
– Macie… suge stie?
– Tutaj. Zaj mijmy się nimi – powie działa Salay, wszy scy troje przy cią gnęli sobie krze sła

i usie dli obok stołu War kocz.
Dziew czyna pode szła bli żej i popa trzyła oszo ło miona na kobietę, która roz kła dała wła śnie

pierw szy kom plet pla nów.
– To był pomysł Forta – powie działa. – On powi nien wyja śnić.
Huck mówi napi sał na tabliczce że wyspy strzegą ludzie-maszyny, cały legion, któ rym nie

da się w żaden spo sób zro bić krzywdy. Zaczą łem roz my ślać nad spo so bem, jak odwró cić ich
uwagę, ale uświa do mi łem sobie, że ty już roz wią za łaś pro blem, War kocz.

Nowa tabliczka była ulep szoną wer sją poprzed niej. Linie tek stu zni kały na górze i zastę po- 
wały je nowe na dole, więc nie musiał prze ry wać – mógł wystu ki wać słowa na tyl nej stro nie,
dzięki czemu mówił bar dziej w cza sie rze czy wi stym.

I uży wała róż nych czcio nek.
– Ja… roz wią za łam pro blem? – War kocz przy trzy mała krze sło, które Huck pró bo wał

popchnąć w jej stronę. Kiedy usia dła, otrze pał łapki, jakby zado wo lony z dosko na łej pracy,
i odszedł poli czyć jej buty.

Tak. Dzięki mody fi ka cjom pisto letu sygna ło wego! Już byłaś gotowa sta wić czoło komuś,
kogo nie możemy zabić. Musimy jedy nie roz wi nąć to, co wymy śli łaś. Jak sądzę, legion mecha- 
nicz nych ludzi nam nie zaszko dzi, jeśli będą owi nięci pędami. Popatrz, tu masz sche mat kuli
armat niej wyko rzy stu ją cej twoje pomy sły. Mogli by śmy ścią gnąć meta lo wych ludzi, zbom bar- 
do wać plażę zie le nią i zwią zać ich wszyst kich. A wtedy ty się prze śli zgniesz obok nich!

Wzięła dia gram. W kilku miej scach znaj do wało się hasło „czary-mary kieł ko wa cza”, więc
męż czy zna wyraź nie nie rozu miał nie któ rych szcze gó łów tego, co zro biła. Jed nak pomysł był
sen sowny. A wręcz dosko nały. Już mieli kule armat nie wyko rzy stu jące mecha nizm cza sowy –
 mogła stwo rzyć takie, które wybu chały zie le nią, zamiast roz chla py wać wodę.

– To genial nie, For cie! – powie działa.
Uczciwa wymiana! Postu kał w tabliczkę. Kiedy odzy skasz przy ja ciela, będziemy kwita. Nie

wcze śniej.
Nie zwró ciła mu uwagi, że pier wotną tabliczkę stra cił z jej powodu – więc odda nie jej już

było uczciwą wymianą. Była na to zbyt oszo ło miona.
Roz wią zali jej pro blem. Zamiast zło ścić się na nią, że nie miała roz wią za nia, sami je

wypra co wali. Ona… nie musiała robić tego wszyst kiego sama. To nie powinno być dla niej
takie obja wie nie. Ale po tym, jak czło wiek spę dził całe wieki, cho dząc pod cię ża rem cegieł,
które wszy scy wci skali mu w ręce, może poczuć się wytrą cony z rów no wagi, kiedy ktoś usu nie
jedną z cegieł, by pomóc mu je prze nieść.



– Dzię kuję – szep nęła War kocz, pró bu jąc zacho wać pano wa nie nad sobą. Nie była pewna,
czy kapi ta no wie powinni pła kać przed załogą. Wyda wało się, że musiało ist nieć jakieś mor skie
prawo, które tego zaka zy wało. – Dzię kuję bar dzo! Długo pró bo wa łam wymy ślić spo sób, żeby
to prze być.

Jeste śmy tu dla cie bie. Jeste śmy twoją załogą, War kocz. Two imi przy ja ciółmi. Pozwól,
byśmy ci pomo gli.

– Tak, oczy wi ście – odparła dziew czyna. – Ale… dzię kuję.
Popa trzyła na każde z nich po kolei. Uśmie chali się pro mien nie.
– Pró buję się domy ślić, dla czego na czole masz napi sane „Grzecz nie popro sić”, War kocz –

 ode zwała się Ann.
For mal nie rzecz bio rąc, masz tam napi sane „ćisor pop einz ce zrg” dodał Fort.
– W rze czy wi sto ści ani jedno ani dru gie – powie działa Salay. – Bo jest prze kre ślone. Widzi-

cie?
– Ach tak – zgo dziła się Ann. – Tak czy ina czej, możemy mieć roz wią za nie dru giego pro- 

blemu na wyspie: dosta nia się do wieży. Tu też dałaś nam wska zówkę.
– Wyho do wać drzewo z zie lo nych pędów? Żeby dotrzeć na szczyt i wejść tam tędy? Myśla- 

łam o tym, Ann, ale Cza ro dziejka z pew no ścią zamyka te drzwi na klucz.
Ale nie okno. Przez które wypusz cza kruki.
– Sta now czo za małe.
Dla czło wieka odpi sał.
Wszy scy zwró cili wzrok w stronę Hucka, który stał przed szafą z ubra niami. Koń czył liczyć

buty nale żące do War kocz. Nie było to trudne, bo oba miała w tej chwili na nogach. Dla tego
prze szedł do spi sy wa nia w myślach listy wszyst kich rodza jów, które powinna sobie kupić.

Poczuł spoj rze nia. To coś, czego szczury się uczą. Dla tego odwró cił się, czu jąc się jak
ostatni kawa łek sera, który został w spi żarce.

– Co takiego? – spy tał.
– Potrze bu jemy kogoś małego – wyja śniła Salay. – Żeby wkradł się do wieży Cza ro dziejki

przez okno jej kru ków.
– To trudne, bo wąt pię, by jakiś czło wiek się przez nie prze ci snął… Och. Szczur. Racja. –

 Huck zała mał łapki.
Musimy to zro bić dla kapi tan. I ze względu na dług, jaki wobec niej mamy.
– Huck nie jest moim dłuż ni kiem – sprze ci wiła się War kocz. – Gdyby nie ja, nie byłoby go

na tym statku.
Co zna czy, że byłby na dnie Zie lo nego Morza.
Wąt pię, by dotarł na dno. Szczury nie mają zbyt wiel kiej masy ciała. Z nie mal cał ko witą

pew no ścią skoń czyłby oto czony kulą pędów, dry fu jąc w poło wie głę bo ko ści oce anu, aż cał- 
kiem by się roz ło żył. Ale że nikt z obec nych w kaju cie nie znał się na gęsto ści zarod ni ków
i względ nej flu idy zo wa nej lep ko ści, uznali słowa Forta za prawdę.

– Już dobrze. – War kocz zwró ciła się do Hucka. – Nie musisz tego robić, jeśli nie chcesz.
Nie chcia ła bym cię do niczego zmu szać. Ale… to dobre roz wią za nie. Ty się umiesz skra dać,
Hucku.



– Ale jak dotrę do okna?
– Na zie lo nych pędach, któ rym każę rosnąć do góry.
– To nic nie da. Wieżę pokrywa sre bro. Nie mówi łem wam o tym?
Nie mówił. I to rze czy wi ście był pro blem. War kocz usia dła ciężko i spo chmur niała. Coś

w wyra zie jej twa rzy spra wiło, że Huck poczuł ból. Nie mógł znieść tego, jaka ostat nio była
ponura. Jak smog nad wyspą, pomy ślał. Coś się wyśli zgnęło.

– Mogę pomóc ci wejść do środka – powie dział Huck. – Ja… mam spo sób, który znają
szczury. Gdyby jakimś cudem udało ci się dopro wa dzić mnie do wieży, mógł bym ją otwo rzyć.
Ale, War kocz, czy to wszystko nie jest bez zna cze nia? Naj pierw musimy prze być Pół nocne
Morze. A nie powin ni śmy tego robić. Led wie prze trwa li śmy Szkar łatne!

Nie stety miał rację. War kocz spoj rzała na przy ja ciół, z nadzieją, że znają szyb kie roz wią za- 
nie tego pro blemu, jak to było z pozo sta łymi dwoma. Nikt się nie ode zwał. Pozo stała trójka
być może nie była w tym momen cie nazna czona, dosłow nie i słow nie, owo cami ich fru stra cji,
ale podob nie jak ona byli w kropce.

Co cie kawe, współ praca ma jedną cechę, która czę sto pozo staje nie zro zu miana. Nie zawsze
jest tak, że co dwie głowy, to nie jedna (nie za leż nie od tego, co mógłby powie dzieć dr Ulaam).
To zależy od wspo mnia nych głów.

Jed nakże kiedy ktoś pró buje, to spra wia, że inni są bar dziej skłonni pró bo wać. A kiedy
poczu je cie smak nie wiel kiego suk cesu – nawet z dru giej ręki – może to zadzia łać jako umy- 
słowy śro dek na prze czysz cze nie.

Lub też, jeśli woli cie, nie wielki suk ces jest meta fo rycz nym ude rze niem pię ścią w przód
umy sło wego auto matu z prze ką skami, który oblu zo wuje zakli no wane idee.

War kocz otwo rzyła sze rzej oczy.



W

Hipo kryta

arkocz poło żyła na stole dokład nie dwa pół nocne zarod niki. Pozo stali ofi ce ro wie wyraź- 
nie się cof nęli, choć w kaju cie kapi tan nie było na to zbyt dużo miej sca. Poświę ciła

chwilę na przy go to wa nie eks pe ry mentu, co dało Huc kowi czas na ucieczkę, bo nie chciał się
zna leźć w jed nej kaju cie z aktyw nymi pół noc nymi zarod ni kami.

Dziew czyna poło żyła na stole srebrny nóż, a póź niej wycią gnęła zakra placz pełen wody.
– Pół nocne zarod niki zacho wują się ina czej niż pozo stałe. Reak cja wszyst kich pozo sta łych

na wodę jest natych mia stowa, nie mal che miczna. Ale te zarod niki, one wydają się wręcz
żywe. Jakby cze goś chciały.

– Czego… czego one chcą, pani kapi tan? – spy tała Ann.
– Wody. – War kocz pochy liła się nad sto łem z zakra pla czem w ręku. – To jak… wymiana. Ja

daję im wodę, a one przez jakiś czas są mi posłuszne. – Unio sła zakra placz, a Salay wbrew
sobie wes tchnęła. – To powinno być bez pieczne. Ale na wypa dek gdyby nie było, bądź cie
gotowi prze ciąć moją więź z zarod ni kami tym nożem.

Jak ją prze ciąć? Fort pochy lił się. Jako jedyny w kaju cie nie wyglą dał na prze ra żo nego. Coś
w tej całej roz mo wie (a jeśli słu cha li ście uważ nie, to wie cie co) go zain try go wało – prze mo gło
jego natu ralny strach.

– Czarne linie. – War kocz spoj rzała na tabliczkę. – Prze tnij je nożem. Ale mam nadzieję, że
tym razem nie okaże się to konieczne.

Wypu ściła jedną kro plę wody. Jak wcze śniej, pół nocne zarod niki zapie niły się i połą czyły,
zmie nia jąc się w coś cał kiem przy po mi na ją cego koły szącą się kro stę. Albo gotowy do pęk nię- 
cia czy rak.



Jak wcze śniej, War kocz natych miast poczuła zwią zek. Szar pa nie umy słu. Mogła zaini cjo- 
wać połą cze nie, mogła zapro po no wać wodę i stwo rzyć więź. Ale na razie sta wiała opór.

– Coś poczu łam – powie działa Ann. – Jakby szar pało mój mózg!
– Szuka gospo da rza – wyja śniła War kocz. – Albo… kupca. Potwory, które krążą po Pół noc- 

nym Morzu? Tym wła śnie są. Two rami Cza ro dziejki, zwią za nymi z nią. Zasta na wiam się, jak
karmi tak wiele…

Bryła ruszyła w stronę Forta, a póź niej przy brała kształt kubka – a dokład niej dużego meta- 
lo wego kufla, naj cięż szego i naj więk szego w kolek cji War kocz. Następ nie pół nocny kubek
wypu ścił nóżki i ruszył w stronę Forta. Męż czy zna nie umyśl nie się z nim zwią zał, o czym
świad czył fakt, że nagle uniósł dłoń do ust – w któ rych nie uchron nie poczuł suchość. Mię dzy
nim a kub kiem poja wiła się nie wielka czarna linia.

War kocz prze jęła kon trolę.
Kiedy kapi tan Wrona uży wała pół noc nych zarod ni ków, War kocz udało się prze jąć kon trolę

nad stwo rem i przy oka zji go znisz czyć. Tym razem było o wiele łatwiej. Naparła umy słem na
zarod niki i zapro po no wała wodę. Wię cej wody. Łapówkę.

Stwór natych miast ruszył do niej i pozwo lił jej sie bie prze jąć. Znaj do wała się bli żej, co zda- 
niem War kocz było klu czem. Prze jęła cał ko witą kon trolę, po czym zerwała więź zanim zdą żyła
zostać wcią gnięta w oczy istoty i doświad czyć życia jako pół nocny kubek.

Istota roz pa dła się i wypa ro wała, zosta wia jąc po sobie dym, a póź niej nic.
Fort sap nął i napił się wody z czer wo nego cera micz nego kubka, który podała mu War kocz.
– Co się stało? – Salay pode szła bli żej.
– Prze ję łam kon trolę nad tym stwo rem. Prze ku pi łam go swoją wodą, zapro po no wa łam mu

wymianę, swo bod niej szą niż gdyby chciał czer pać z nie chęt nego obiektu. Kiedy przy jął, prze- 
ję łam kon trolę i go ode sła łam.

– I… i myślisz, że uda ci się to zro bić z tymi strze gą cymi Pół noc nego Morza? – spy tała Ann.
– Dowiemy się. – War kocz wstała. – Tak długo, aż…
Roz le gło się wale nie w drzwi. War kocz zawa hała się, po czym poki wała głową. Ann pode- 

szła, żeby je otwo rzyć, a za nimi ujrzeli Lag garta.
Do dia bła. Zapo mnia łem powie dzieć wam o Lag gar cie. War kocz pozwo liła mu zostać na

Pie śni Wrony. Słusz nie doszła do wnio sku, że pod nie obec ność Wrony, któ rej sta rał się zaim- 
po no wać, nie spró buje zro bić niczego zabaw nego.

(Nie żeby mu się to udało, pamię taj cie. Lag gart był dla cze goś zabaw nego tym, czym cie kły
azot jest dla zdro wych płuc).

Ostat nie kilka dni spę dził, cho dząc po pokła dzie. Zawzięty. Zdez o rien to wany. Nie pewny.
– Muszę poroz ma wiać z tobą w cztery oczy, pani kapi tan – powie dział.
War kocz nie była pewna jego zamia rów, więc oparła dłoń na pisto le cie sygna ło wym. Ale

ski nęła na pozo sta łych, wska zu jąc, że powinni wyjść. Zro bili to i zamknęli drzwi, kiedy Lag- 
gart wszedł do środka.

Przez chwilę wpa try wali się w sie bie nawza jem. Póź niej Lag gart wypro sto wał się – wyglą- 
da jąc przy tym jak sęp, który po poran nym gole niu zapo mniał zało żyć pióra – i spoj rzał War- 
kocz w oczy.



– Żądam, żebyś mnie zastrze liła.
– Zastrze liła cię?
– Za to, co ci zro bi łem!
– Mówi łam ci, że już zostało ci to wyba czone.
– Wiem! – Zaczął krą żyć po kaju cie. – Pani kapi tan, nie zniosę tych kłamstw. Wiem, co tak

naprawdę robisz. Wiem, że cze kasz, aż się uspo koję i poczuję się swo bod nie, a wtedy wyrzu- 
cisz mnie za burtę. To okrutne, zwle kać z zabi ciem czło wieka, aż będzie pewien, że tak się nie
sta nie. Uwa ża łem cię za kogoś lep szego.

Odwró cił się do niej gwał tow nie.
– Żądam, żebyś mnie zastrze liła. Miej to z głowy. Bądź bez po śred nia. Zastrzel mnie.
War kocz wes tchnęła i roz ma so wała czoło.
– Lag gar cie, nie zamie rzam cię zastrze lić.
– Ale…
– Posłu chaj, jestem zbyt zmę czona, by uda wać, że rozu miem, co w tej chwili wypra wia

twój umysł. Nie zamie rzam cię zastrze lić, ale jeśli nale gasz, mogę cię wrzu cić do paki albo coś
w tym rodzaju.

Oży wił się i wycią gnął szyję.
– Naprawdę?
– Naprawdę.
– Zro bi ła byś to dla mnie? Uwię ziła mnie, zamiast mnie zabić?
– Lag gar cie, nie zamie rzam cię zabić. Ni gdy nie zamie rza łam cię zabić. Nie zabi łam nawet

Wrony.
Prze żuł to. I jesz cze tro chę. I jesz cze odro binę. To były bar dzo żyla ste słowa.
Lag gart nie był bystrym czło wie kiem. Ow szem, rze czy, na temat któ rych pra wił ludziom

kaza nia, wypeł ni łyby słow nik – ale to, co naprawdę wie dział, led wie zaję łoby pocz tówkę.
Skoro jed nak o tym mowa, nie był też idiotą. Znaj do wał się gdzieś pomię dzy bystrym a głu- 
pim, usa do wiony na samym szczy cie krzy wej dzwo no wej, i prze ko nany, że to wła ściwe miej- 
sce, bo naj wy żej musi ozna czać naj le piej.

W tej wła śnie chwili zro zu miał.
War kocz była gotowa wrzu cić go do paki. Ale… nie zamie rzała go zastrze lić.
Nie zamie rzała wyrzu cić go za burtę. Nie oszu ki wała go. Była uczciwa.
Była wobec niego życz liwa.
To była naj trud niej sza kon cep cja, jaką kie dy kol wiek musiał prze łknąć. Widzi cie, Lag gart

nie zaznał w życiu dużo życz li wo ści, a jest bar dzo smutną prawdą, że ludzie czę sto żyją zgod- 
nie z tym, co znają. Nie uwa żał się za pod łego ani bez dusz nego. Sądził, że spo sób, w jaki się
zacho wuje, jest nor malny, bo tak wła śnie zawsze go trak to wano. W kraju, w któ rym wszy scy
krzy czą, każdy jest też tro chę głu chy.

Trzeba tu zauwa żyć, że ist nieją też ludzie, któ rym udaje się wyrwać z tego błęd nego koła
okru cień stwa. Kiedy ich spo tka cie, zatroszcz cie się o nich. Bo nie stety, wielu żyje tak jak Lag- 
gart, ni gdy nie uświa da mia jąc sobie, jacy są. Aż być może doświad czą chwili takiej jak ta,



która wyda rzyła się na tym statku. Gdzie War kocz oka zała czy stą życz li wość, wyba cza jąc mu
jego czyny.

Tak, nie był już zdez o rien to wany. Za to był prze ra żony. Bo w końcu, po dłu gim cza sie,
uświa do mił sobie, że ist nieją ludzie, któ rzy czują to, co mówią.

Na świe cie żyli szcze rzy ludzie. Dla zde ter mi no wa nego hipo kryty takiego jak on to zmie- 
niało wszystko. Zato czył się do drzwi, otwo rzył je pchnię ciem i uciekł.

War kocz z kolei patrzyła na niego z prze chy loną głową. Pozo sta jąc w bło giej nie świa do mo- 
ści tego, co działo się w sercu męż czy zny. Nie zażą dała, by wrzu cono go do paki. Jeśli nie naci- 
skał, ona też nie zamie rzała. Miast tego sta ran nie scho wała pudełko z pół noc nymi zarod ni- 
kami.

I, szcze rze, czuła nara sta jące unie sie nie. Miała pomysł, jak sobie pora dzić z potwo rami.
Gdyby udało jej się je poko nać, prze by łaby ostat nią prze szkodę dzie lącą ją od Cza ro dziejki.

Była bli sko. Naprawdę bli sko. Miała ochotę świę to wać.
Trwało to mniej wię cej tyle czasu, ile zajęło jej dowie dze nie się, czym przez te ostat nie

kilka dni zaj mo wa łem się ja.



O

Zdrajca

pusz cza jąc kajutę, War kocz spo dzie wała się swego rodzaju rezo nansu od ofi ce rów. Czuła
entu zjazm, ulgę, eks cy ta cję. Mieli odpo wiedź na każdy z pro ble mów, któ rym musieli sta- 

wić czoło, by dotrzeć do Cza ro dziejki. Pozo stali ofi ce ro wie, rzecz jasna, powinni odwza jem- 
niać te uczu cia w har mo nii z jej wła snymi, two rząc muzykę wspól nego suk cesu.

Była więc zdez o rien to wana, kiedy zoba czyła Salay bie gnącą w jej stronę z zanie po ko joną
miną. Naj wy raź niej lecze nie dr. Ula ama skoń czyło się, ale War kocz miała nadzieję, że ster- 
niczce nie wyro sły dodat kowe palce u stóp.

– Co się stało? – War kocz znów poczuła prze ra że nie. – Co się dzieje?
Salay zapro wa dziła ją do ładowni, gdzie sie dzia łem zakuty w łań cu chy i wesoło roz my śla- 

łem o dosko na łych pomy słach na roz po czę cie roz mowy, takich jak poli tyka, reli gia i otwar cie
rasi stow skie poglądy wujka. Pro wa dzi łem swoje tan detne roz wa ża nia pośród resz tek zapa sów
żyw no ści statku. Była to teraz nie po ko jąco nie wielka ilość, bo ocho czo wyrzu ci łem resztę
zapa sów za burtę.

– Zła pa li śmy go z trzema dzban kami wody – wyja śniła Salay. – Był gotów wyrzu cić je przez
tylny bulaj na środ ko wym pokła dzie… przez który naj wy raź niej od wielu dni wyrzu cał nasze
zapasy żyw no ści.

War kocz jęk nęła.
– Ile nam zostało?
– Mnó stwo wody – stwier dziła Salay. – Ale mniej niż połowa żyw no ści. Powinno wystar- 

czyć, żeby śmy dotarli na Zie lone Morze, jeśli od razu wypły niemy. I, pani kapi tan… na Szkar- 
łat nym tylko dwa razy widzie li śmy ptaki, a na Pół noc nym w ogóle ich nie ma. Nie możemy
tam polo wać.



Popa trzyli na mnie.
– Musia łem wyrzu cić dzbany, bo jedze nie czuje się samotne na dnie morza – wyja śni łem. –

 A poza tym, War kocz, co sądzi twój wuj o mewach zabie ra ją cych mu miej sca pracy i/lub
kanapki?

War kocz popa trzyła na zebra nych ofi ce rów, a póź niej wszy scy spoj rzeli na Ula ama, spo- 
dzie wa jąc się, że będzie znał odpo wiedź. Bez myśl nie zało żyli, że umiał pojąć skom pli ko waną
siatkę moty wa cji, lojal no ści i histo rycz nych pora żek, która two rzyła pod le ga jącą bez u stan nym
zmia nom paję czynę mojej psy chiki.

– On jest obec nie sta now czo za głupi, żeby samemu to wymy ślić. Widzi cie, że te, które miał
wyrzu cić, są ozna czone kredą?

Cóż, no dobrze. Punkt dla Ula ama, tak sądzę.
– Szczur powie dział, że moja misja jest abso lut nie klu czowa – powie działem im. – Jest rów- 

nież tajem nicą. Pro szę więc, nie mów cie War-kocz.
Po chwili War kocz pode szła do Hucka w jego kaju cie – swo jej sta rej, którą mu oddała. Jego

wła sna pry watna kajuta. Tak, nie było w niej sre bra, ale więk szość szczu rów ni gdy nie miała
cze goś takiego. Sie dział tam i przy go to wy wał listę wszyst kich kape lu szy, które do niej nale żały.
Znaj do wał się na niej tylko jeden ele ment, ale on był typem szczu rzego lokaja opty mi sty. Co
wię cej, był tak zde ner wo wany, że potrze bo wał cze goś dla zabi cia czasu.

Popa trzył na nią.
– Czy próba z pół noc nymi zarod ni kami się powio dła? – Upu ścił ołó wek i pod biegł bli żej. –

 Wró cił bym, żeby ją obej rzeć. Powi nie nem to zro bić. Ale… to nie jest coś, co musi robić lokaj?
Prze by wać w pobliżu pół noc nych zarod ni ków? Na ich widok robi mi się zimno, War kocz.

– Ja… – Nie wie działa, co powie dzieć. Ta przy pa dłość ni gdy mnie nie doty czyła, ale sły sza- 
łem, że potrafi bar dzo osła bić.

– War kocz? Czuję, że powin naś być pod eks cy to wana. Może nawet pełna entu zja zmu.
Z pew no ścią pełna ulgi. A jed nak…

– Odkry łam, że nasze zapasy żyw no ści są prze ra ża jąco małe. Jakimś spo so bem stra ci li śmy
rachubę tego, ile mie li śmy. Wydaje się… że mamy led wie dość, by dotrzeć na Zie lone Morze,
jeśli teraz zawró cimy.

– Och! Tak, to kosz marne wie ści, ale pew nie ze względu na to wszystko, co się działo, nie
jest zbyt zaska ku jące, że coś takiego zostało prze ga pione! Musimy popły nąć na Zie lone Morze,
uzu peł nić zapasy, a póź niej… – Urwał, napo ty ka jąc jej spoj rze nie. Sku lił się. – Hoid się wyga- 
dał, prawda?

– Dosko nale umiesz inter pre to wać ludz kie uczu cia – zauwa żyła. – Jak na szczura.
– Cóż, uczu cia to uczu cia. Nie za leż nie od gatunku. Strach, nie po kój, lęk.
– Zawód? Czy to uczu cie jest takie samo dla ludzi i szczu rów?
– Na ile umiem to oce nić. – Jego głos był teraz bar dzo cichy. – Prze pra szam, War kocz. Nie

mogę pozwo lić, byś sta wiła czoło Cza ro dziejce. Nie mogę. Dla two jego wła snego dobra, rozu- 
miesz?

Ach, te słowa.



Sły sza łem te słowa. Wypo wia da łem te słowa. Słowa, które gło szą, z bez czelną aro gan cją
„Nie wie rzę, że podej miesz wła ściwe decy zje”. Uda jemy, że te słowa zła go dzą cios, a tym cza- 
sem jesz cze dokła dają pro tek cjo nal ność do już ist nie ją cego bólu. Jak zie mia rzu cana na trupa.

O tak. Wypo wie dzia łem te słowa. W rze czy samej, wypo wie dzia łem je z szes na ścior giem
innych ludzi.

– To boli, że mi nie ufasz, Hucku. Ale wiedz, że bar dziej boli mnie to, że nie mogę teraz
zaufać tobie.

– Rozu miem. Zasłu gu jesz na coś lep szego.
Zna la zła mu klatkę. Wyda wało się sto sowne, że znów go w niej umie ściła, a Wrona miała

ich kilka, w roz mia rach odpo wied nich do trzy ma nia pta ków pocz to wych.
Pozo sta wie nie Hucka w środku, przy ci śnię tego do klatki i nie pa trzą cego jej w oczy, zła- 

mało serce War kocz. Ale musiała chro nić załogę i nie mogła ryzy ko wać, że Huck zrobi coś
bar dziej dra stycz nego, by ich powstrzy mać. I tak z tru dem pano wała nad fru stra cją. Byli tak
bli sko. A teraz musieli poże glo wać z powro tem przez całe Szkar łatne i kupić nowe zapasy.

Na księ życe… czy mogli sobie na nie pozwo lić? Jak miała zapła cić zało dze? Czy pozo staną
dalej pira tami? A jeśli znaj dzie Char liego, to co wtedy? Roz pu ścić załogę? Oddać sta tek Salay
i wró cić do domu? Sku pie nie na dotar ciu do Cza ro dziejki pozwa lało jej do tej pory zwle kać
z odpo wie dzią na te pyta nia. Wypłata nie wyda wała się pilna, kiedy się spo dzie wała, że
w kolej nym tygo dniu zosta nie zła pana i zmie niona w mar mo zetę.

Takie myśli cią żyły jej, kiedy otwo rzyła drzwi i zoba czyła na zewnątrz gro madę Dougów.
War kocz zdą żyła poznać ich już wszyst kich oso bi ście. Ta z przodu, mnąca czapkę w dło- 

niach, była dobro duszną kobietą, która kie dyś wyja śniła, że jej zda niem ptaki to dusze zmar- 
łych, strze gące mary na rzy. War kocz poczuła się nie zręcz nie, bo tego wie czoru poda wała pasz- 
te ciki z gołę bia, ale kobieta jedy nie się roze śmiała i stwier dziła, że to jeden ze spo so bów,
w jaki poma gają.

Wszy scy mieli takie dzi wac twa. Oso bo wo ści, marze nia, życie. Istoty ludz kie są jak linie
brze gowe kon ty nen tów. Im bli żej się przy glą da cie, tym wię cej szcze gó łów widzi cie, wła ści wie
do nie skoń czo no ści. Gdy bym nie prak ty ko wał nar ra cyj nej selek cji, sie dzie li by ście tu przez
cały tydzień, słu cha jąc, jak jedna Doug raz się tak upiła, że została kró lową.

Tego dnia, na szczę ście dla nas, dzia łali wspól nie – i w służ bie opo wie ści. Ponie waż mieli
coś do powie dze nia War kocz.

– Płyńmy dalej, pani kapi tan – powie działa Doug na prze dzie. – Jeśli nie macie nic prze- 
ciwko. Żeglujmy dalej i ocalmy tego waszego męż czy znę.

– Ale żyw ność… – powie działa War kocz.
– Z całym sza cun kiem, pani kapi tan, ale możemy przez jakiś czas jeść zie lone – ode zwał się

inny Doug.
– Zgoda – powie działa inna. – Jeśli to wam pomoże, możemy przez kilka tygo dni jeść ziel- 

sko.
– Chwi leczkę. Można jeść zie lone pędy? – spy tała War kocz.
Dougo wie byli wstrzą śnięci, że o tym nie wie działa. Wy być może też, bo spryt nie zasu ge- 

ro wa łem to wcze śniej w histo rii. Ale w cza sie tam tej roz mowy War kocz była roz pro szona i nie



dotarło to do niej. Poza tym nie liczni ludzie dora sta jący na wyspach musieli wie dzieć, że pędy
są zasad ni czo jadalne. Bo na wyspach była o wiele lep sza żyw ność, którą można było upra wiać
w mniej ryzy kowny spo sób, jeśli tylko miało się dostęp do gleby lub kom po stow ni ków.

Nawet jej rodzina, choć biedna, zawsze miała nor malne jedze nie. Tak czy ina czej, ludzie
mogli prze żyć, żywiąc się zie lo nymi pędami, o ile były w pełni wyro śnięte – pro ces ten wyma- 
gał nama cza nia ich przez jeden dzień. Dostar czały tro chę kalo rii i skład ni ków odżyw czych.
Spo ży wa nie ich zbyt długo bez dodat ko wego białka koń czyło się źle, ale mogliby dotrzeć na
wyspę Cza ro dziejki i z powro tem, wyko rzy stu jąc pędy i te resztki, które im zostały.

Za jej ple cami Huck spu ścił wzrok. Zaczął sobie uświa da miać, że w osta tecz nym roz li cze- 
niu jego zdrada nic nie zmie niła.

– Dzię kuję – powie działa War kocz do Dougów.
– Pani kapi tan, przez mie siąc żywi li śmy się tym, co ugo to wał Fort – stwier dziła ta na prze- 

dzie. – Póź niej ty zaczę łaś przy go to wy wać kola cje, które nie sma ko wały jak coś zdra pa nego
z pode szwy i… no, prze ży jemy tro chę zie lo nego.

– Poza tym warto pły nąć dalej – dodał inny. – Po tym będziemy jedy nymi pira tami, któ rzy
obra bo wali samą Cza ro dziejkę!



A

Oczer niona wyrocz nia mody

  skoro o tym mowa.
War kocz wie działa, że w jej pla nie są luki. Tak naprawdę w jej pla nie wię cej było luk

niż cało ści. Na przy kład nie mogła być pewna, czy wła ści wie zga dła loka li za cję wyspy. Nawet
jeśli, nie miała żad nej gwa ran cji, że ich plany się powiodą. Mogła się nie prze do stać przez
osłony Cza ro dziejki.

Wszyst kie te kwe stie jed nak ustę po wały przed naj więk szą. Kry jącą się jak cień pod oce- 
anem. Jak na razie sku piała się głów nie na dosta niu się na wyspę, a następ nie do wieży.

A póź niej co?
Jak, na księ życe, miała odna leźć i oca lić Char liego? Jak miała sobie pora dzić z Cza ro- 

dziejką? Ich plan obej mo wał strze la nie z armat do meta lo wych słu żą cych na plaży. To byłoby
gło śne i z pew no ścią zwró ci łoby uwagę.

Jak War kocz, naro biw szy takiego hałasu, mogła pota jem nie dotrzeć do wieży, żeby…
Żeby Huck mógł wpu ścić ich do środka.
Jej pew ność sie bie osła bła. Cóż, sła bła od wielu dni – co nie było zaska ku jące, jeśli wziąć

pod uwagę jej kru che fun da menty. Teraz gro ziła, że się zawali. Powo dze nie ich planu opie rało
się na tym, że Huck wpu ści ich do wieży. Teraz, rzecz jasna, to nie było moż liwe.

War kocz robiło się nie do brze, kiedy o tym myślała, ale przez kolejne kilka dni nie poja wiły
się inne roz wią za nia. Sta tek pły nął nie po wstrzy ma nie w stronę strasz li wego Pół noc nego Księ- 
życa, aż dotarli do gra nicy. Tego miej sca, gdzie zarod niki się mie szały, jak bli zna, z jed nej
strony prze żarta gan greną i poczer niała. Koń czyna, którą objęła cał ko wita mar twica.

Czarne zarod niki, roz cią ga jące się w nie skoń czo ność. War kocz patrzyła z pokładu rufo- 
wego i czuła nie na tu ralną ciszę, kiedy Dougo wie zamarli i wyda wało się, że nawet żagle



wstrzy mują oddech. Oto było, Pół nocne Morze.
Salay spoj rzała na War kocz.
– Rzuć kotwicę, ster niczko – powie działa War kocz. – Już pra wie noc. Nie chcia ła bym żeglo- 

wać po tym morzu w ciem no ści.
– Zgoda – powie działa Salay.
– Tej nocy podwójna wachta – zasu ge ro wała War kocz. – Wola ła bym nie zostać zasko- 

czona… ani przez deszcz, ani przez coś innego wyła nia ją cego się z tej ciem no ści.
Salay poki wała głową, ale wyraź nie czuła się nie pew nie.
War kocz ruszyła w stronę kajuty, ale się zatrzy mała.
– Salay. Sły sza łaś kie dyś o tym, by komuś udało się je prze pły nąć?
– Zie lony Król cią gle wysyła flo tylle, by poj mać Cza ro dziejkę. Nie które statki prze ży wają

Szkar łatne. To w końcu łut szczę ścia. Ni gdy jed nak nie sły sza łam, by ktoś powró cił z Pół noc- 
nego. Wypły wają na nie i nie mal natych miast opa dają je mroczne stwory pocho dzące z ohyd- 
nych zarod ni ków.

War kocz zadrżała. Naprawdę sądziła, że uda jej się to, co nie udało się tym kom pe tent nym
mary na rzom? Co ona sobie myślała? Dla czego w ogóle tu była? Uda wała kapi tana, bawiła się
w prze bie ranki.

Oczy wi ście War kocz nie doce niała samej sie bie – pro szę, uda waj cie zasko czo nych – bo
w tej sytu acji zaszła cał kiem daleko. I to prawda, że licz nym człon kom kró lew skiego dworu nie
udało się prze żyć pierw szego star cia na Pół noc nym Morzu. Ale też pozna li ście co naj mniej
jed nego członka kró lew skiego dworu – to był ten przy stojny osob nik na początku opo wie ści,
obda rzony zarówno szczęką, jak i inte lek tem mar mu ro wego popier sia. Więc, no, może nie
powinna się z nimi porów ny wać.

Tak czy ina czej, War kocz nagle stra ciła sporo wiary w sie bie. Ucie kła na dół, do zna jo mego
kory ta rza środ ko wego pokładu. Minęła swoją starą kajutę i odkryła, że tęsk nie wspo mina czas
parę tygo dni wcze śniej. Dni, kiedy sie działa i czy tała o zarod ni kach, słu cha jąc uspo ka ja ją cych
kro ków na górze. Te kroki brzmiały taką pew no ścią sie bie. Przy pad kowe, ale jed no cze śnie
jakimś spo so bem ryt miczne. Takty pio senki, którą załoga dobrze znała i którą wszy scy grali
razem.

Teraz ona dowo dziła. Teraz ona była tą, w którą wszy scy wie rzyli.
Pode szła do gabi netu dr. Ula ama, zapu kała i została wpusz czona. Odkryła, że Ulaam przy- 

gląda się swo jej dłoni, na któ rej wyrósł szó sty palec. War kocz wes tchnęła z ulgą. W końcu nor- 
malny i zna jomy widok.

– War kocz! – powie dział, pró bu jąc wsu nąć pier ścień na palec. – Raduje mnie twoja wizyta!
Czy roz wa ży łaś ponow nie moją pro po zy cję?

– Dzię kuję, ale nie. Jestem dość przy wią zana do swo ich pal ców.
– Wszy scy są, kochana. Dla tego Ojciec wyna lazł skal pele. Ale wyglą dasz na zroz pa czoną.

Usiądź, pro szę. Pocze kaj, zago tuję wodę. – Usia dła, a on w tym cza sie sko rzy stał z dziw nego
urzą dze nia, które dzia łało jak płyta do goto wa nia, ale bez uży cia ognia czy zarod ni ków, które
by ją pod grze wały. Umie ścił na górze czaj nik, po czym odwró cił się i spoj rzał na nią. Opie rał
się o blat, a szare palce splótł przed twa rzą. – Mów, pro szę.



– Ula amie, nie potra fię poko nać Cza ro dziejki.
– Nie, oczy wi ście, że nie.
– Wszy scy inni tego ode mnie ocze kują. A… ja jestem coraz bar dziej prze ra żona, że ich

zawiodę.
– Ach, no tak, czy mógł bym ci pomóc pora dzić sobie z tym lękiem, hm? Nie muszę ci

nawet dawać nic na uspo ko je nie. Nie musisz się mar twić.
– Nie muszę? Naprawdę?
– Tak. Widzisz, nikt się nie spo dziewa, że poko nasz Cza ro dziejkę. Wie rzę, że oni wszy scy

spo dziewają się, że umrą. I dla tego ich nie roz cza ru jesz, dziecko, kiedy Cza ro dziejka nie- 
uchron nie wymor duje całą załogę!

Jęk nęła.
– To był żart – zauwa żył. – Wąt pię, by była zdolna zabić mnie… choć myśli, że tak. A nawet

jeśli ma rację, z całą pew no ścią nie zabije Hoida, nawet w jego obec nym sta nie. Innymi słowy,
wymor duje jedy nie więk szość załogi.

War kocz zakrę ciło się w gło wie.
Należy tu zauwa żyć, że Ulaam nie jest znany ze swo jego podej ścia do pacjenta – jak zauwa- 

ży łem, jego rodacy coś utra cili, kiedy prze stali być zmu szani do uda wa nia rze czy wi ście żyją-
cych istot ludz kich. Mogę uczci wie powie dzieć, że bez tego cię żaru przez dzie się cio le cia wszy- 
scy sta wali się coraz bar dziej sobą.

Mimo to Ulaam jest naj lep szym leka rzem, jakiego kie dy kol wiek spo tka łem. Jeśli łatwo się
dener wu je cie, ale potrze bu je cie jego pomocy, suge ruję, żeby ście popro sili go, by zaszył swoje
usta przed wizytą. Naj pew niej uzna ten pomysł za na tyle nowa tor ski, że go wypró buje.

Tego dnia jed nak uświa do mił sobie, że powie dział za dużo. Nawet Ulaam, istota o empa tii
porów ny wal nej z roz złosz czo nym emu, od czasu do czasu potra fił uświa do mić sobie, że ktoś
cierpi.

– Dziecko, ja…
– Jak mogłeś? – wark nęła na niego War kocz. – Jak możesz sie dzieć tutaj i się nie przej mo- 

wać? Co z tobą nie tak?
– Och! Hm. Ha, ha. Nie musisz mi od razu odgry zać głowy. Mam tu kilka pił słu żą cych do

tego celu…
– Żarty nie poma gają, Ula amie!
Wstała.
Wiedz cie jed nak, że to nie był żart. W rze czy wi sto ści miał trzy. Pozwo lił jej przez jakiś czas

krą żyć po kaju cie, a kiedy czaj nik zaczął gwiz dać, nie pod szedł do niego.
Kiedy War kocz tak krą żyła, jej umysł zawie sił się na jed nej kwe stii. Znów wspo mniał

Hoida. Śli nią cego się chłopca okrę to wego. Ulaam był istotą obda rzoną dziw nymi mocami, ale
postrze gał mnie jako kogoś jesz cze więk szego.

Nie po raz pierw szy Ulaam powie dział coś takiego. Ale tym razem naprawdę ją to ude rzyło.
W końcu ode tchnęła głę boko.
– Nie powin nam na cie bie war czeć. W prze szło ści byłeś pomocny, Ula amie, mówi łeś mi

rze czy, któ rych nie musia łeś. Nie powin nam się na cie bie zło ścić, że nie zro bi łeś wię cej. Ja…



ja nie wiem, co ze mną nie w porządku. W prze szło ści bym się tak nie zacho wała.
– Ja sądzę, że może wszystko jest w porządku. Może powin naś czę ściej na mnie war czeć.

Cza sami zapo mi nam o tym, czego się dowie dzia łem o pre sji, pod jaką żyją śmier tel nicy.
– Ale masz rację. – Zaczęła krą żyć w drugą stronę po nie wiel kim pomiesz cze niu. –

 Umrzemy. Ta misja to sza leń stwo! Kiedy tylko ja ryzy ko wa łam życie dla Char liego, to było
wystar cza jąco złe. Nie mogę zmu sić pozo sta łych, żeby do mnie dołą czyli.

– Ty ich nie zmu szasz, War kocz. – Ulaam w końcu się wypro sto wał i zaczął robić her batę. –
 Widzia łaś, jak teraz cho dzą? Jak trzy mają głowy? Wie dzą, że czę ściowo odpo wia dają za śmierć
ludzi, któ rych zabiła Wrona. Ty ich nie zastra szasz. Dajesz im szansę na odzy ska nie czło wie- 
czeń stwa. Oni chcą spró bo wać oca lić two jego przy ja ciela. Chcą udo wod nić samym sobie, że
choć może nie są pierw szo rzęd nymi męż czy znami i kobie tami obda rzo nymi odwagą, posia- 
dają tę cechę przy naj mniej z dru giej ręki.

Odwró cił się, podał jej kubek i wska zał krze sło. To był ładny kubek. Cynowy, ale noszący
sza cowne ślady czę stego uży wa nia, z uszkiem wygła dzo nym piesz czotą pal ców. War kocz wes- 
tchnęła, usia dła i przy jęła her batę, choć od razu odsta wiła ją na bok, żeby prze sty gła.

– Posłu chaj – powie działa. – Huck był gotów zwró cić się prze ciwko mnie. Może powin nam
przy jąć do wia do mo ści jego punkt widze nia. A nawet jeśli nie, nie wyko rzy stam go teraz, żeby
wejść do wieży. Czyli misja się nie powio dła.

– Wciąż masz Esen cję Pół nocy. Może uda ci się stwo rzyć istotę, która wśli zgnie się do
środka i otwo rzy drzwi.

– Wieżę pokrywa war stwa sre bra, więc nie uda mi się jej dotknąć poprzez istotę pół nocy.
A przy naj mniej tak mówił Huck. Nie wiem, czy to prawda, ani w co z jego słów uwie rzyć, ale
tak czy ina czej mamy więk szy pro blem, Ula amie. Nie poko nam Cza ro dziejki. Ona będzie wie- 
działa, że się zbli żam.

– Podej rze wam, że ona już wie. Z tego, co o niej sły sza łem, nie może się docze kać, żeby
zoba czyć, jak sobie pora dzisz z jej obroną.

– Czy to… moż liwe, byśmy zro bili na niej tak wiel kie wra że nie, że wypu ści Char liego?
– Mało praw do po dobne. Naj lep sze, na co możesz mieć nadzieję, to to, że uzna cię za

zabawną i ode śle z wyjąt kowo kre atywną klą twą.
– Czyli nie ma nadziei.
– Cóż…
War kocz pod nio sła wzrok.
– Widzisz, powi nie nem pozo stać neu tralny, jeśli cho dzi o dzia ła nia pew nych jed no stek

w rodzaju Cza ro dziejki – powie dział. – Ale jest ktoś, kto ni gdy nie prze strzega tych zasad. Prze- 
bywa na tym statku. I ma jaskra wo czer wone slipy zdo bione ceki nami.

– Hoid. Wspo mnia łeś, że on… nie jest tym, za kogo go uwa żam. Czy naprawdę jest kimś
więk szym od Cza ro dziejki?

– Cóż, te kwe stie sza le nie trudno oce nić. Ale powie dział bym, że tak. Żałuję, że nie pozna łaś
praw dzi wego Hoida. Choć oglą da nie jego obec nego wcie le nia w całej jego chwale bywa
zabawne, nor mal nie bar dzo różni się od osoby, którą znasz.

– A ta osoba jest… mniej żenu jąca?



– Cóż, zazwy czaj bar dziej żenu jąca. Ale jed no cze śnie dobrze sobie radzi z pew nymi rze- 
czami. Jeśli na całej pla ne cie jest ktoś, kto może poko nać Cza ro dziejkę i wydo stać cie bie i two- 
ich towa rzy szy z życiem, to jest nim ten męż czy zna. W tych sło wach nie ma żad nego żartu ani
prze sady, War kocz. Jeśli mu się zechce, w całym cosmere jest nie wiele osób, które potra fią
wpły nąć na wyda rze nia tak, jak nasz drogi przy ja ciel w nie sto sow nej bie liź nie.

Musi cie wie dzieć, że te slipy nale żały do mnie jesz cze przed klą twą i na dal uwa żam je za
dobry zakup.

War kocz roz wa żyła te słowa. W końcu napiła się her baty, co samo w sobie było potwier dze- 
niem jej odwagi. Ja ni gdy nie piję niczego, co daje mi Ulaam, o ile wcze śniej nie spraw dzę, jak
działa na rośliny domowe.

– Jeśli on jest tak potężny, to jak dał się prze kląć Cza ro dziejce? – spy tała War kocz.
– Nie mam poję cia. Ale nie jest to aż tak zaska ku jące. Mimo całej jego kom pe ten cji czę sto

zda rza mu się na różne spo soby prze li czyć z wła snymi siłami. Nie ważne, jaką potęgą ktoś dys- 
po nuje, jeśli wie rzy, że jest odro binę bar dziej potężny niż w rze czy wi sto ści, mię dzy tymi mar- 
gi ne sami jest miej sce na ogromne błędy. Hm?

Tak, to było spra wie dliwe.
– Tak czy ina czej, sądzę, że w tym przy padku to, co mu się przy tra fiło, nie było wypad kiem

– mówił dalej Ulaam. – Gdy bym miał się zało żyć o duże pie nią dze… albo, co cen niej sze, mój
ulu biony kom plet paznokci… powie dział bym, że dał się celowo prze kląć. A teraz ma wię cej
kło po tów, niż się spo dzie wał, żeby się tego pozbyć.

– Dla czego? Dla czego dałby się celowo prze kląć?
– Nie umiem tego oce nić – odparł Ulaam.
War kocz pode szła do tego scep tycz nie. Ale w tym przy padku Ulaam miał (nie stety) rację.

Szcze rze wie rzy łem, że do tej pory uda mi się to wszystko zała twić. Oka zało się… trud niej sze,
niż prze wi dy wa łem.

Na szczę ście byłem bli sko. Bli żej niż kie dy kol wiek. W tej bowiem chwili War kocz tra fiła na
naj waż niej szy pomysł.

– Czyli… może nie muszę poko nać Cza ro dziejki? Może muszę jedy nie zna leźć spo sób, by
Hoid to zro bił?

– To moż liwe. Tak, zaiste to moż liwe.
War kocz poże gnała się i powę dro wała do kajuty. Tam się gnęła pod łóżko i wyjęła swoją

kolek cję kub ków. Od tak dawna ich nie podzi wiała. Ta część jej, któ rej spra wiały przy jem ność,
się nie zmie niła, ale po pro stu… nie miała tyle czasu, co kie dyś. Tak naprawdę ostat nimi czasy
uży wała jedy nie tego dużego meta lo wego. Był to jedyny, który by się nie roz bił, gdyby koły sa- 
nie statku zrzu ciło go ze stołu.

Mimo to wyjęła je, jeden po dru gim, i umie ściła na bla cie. Na końcu wyjęła te, które wysłał
jej Char lie. Szcze gól nie przy pa try wała się temu z moty lem szy bu ją cym nad oce anem. Począt- 
kowo zakła dała, że motyl został zmu szony, by zna leźć się w tak strasz li wej sytu acji. Dla czego
jesz cze miałby latać nad zarod ni kami?

Teraz postrze gała go ina czej. Może po pro stu był to motyl, który wie dział, czego chciał –
 i zamie rzał spró bo wać to zdo być, choćby było to nie moż liwe.



To nie był motyl o skłon no ściach samo bój czych. To był zde ter mi no wany motyl.
Scho wała pozo stałe kubki, ale ten zosta wiła na zewnątrz, razem z kuflem z cyny z oło- 

wiem. Te były jej ulu bio nymi. Jeden był sym bo lem deter mi na cji. Drugi solid nym i cięż kim
prak tycz nym urzą dze niem – pra wie że bro nią.

Jestem, pomy ślała, tymi dwoma kub kami. Jedna strona uty li tarna, druga roz ma rzona.
Prze ci wień stwa. Oba jed nak słu żyły temu samemu celowi. Zadzi wia jące.

Ten motyl wyle ciał nad ocean samot nie. Nie spro wa dził ze sobą całej załogi na śmierć.
Ode tchnęła głę boko, zwią zała włosy, wzięła dwa kubki i wyszła na pokład.

– Salay… – zwró ciła się do ster niczki. – Zmie ni łam zda nie. Chcę, żebyś opu ściła sza lupę.
Wypłynę nią na Pół nocne Morze. Sama.



S

Potwór

prze ciw był ogromny.
– Sama? – powtó rzyła Salay. – Pani kapi tan, jaki księ życ pod po wie dział ci tak sza lony

pomysł?
– Popłynę z tobą – zapro po no wała Ann. – Zapew nię ci bez pie czeń stwo. Mam przy sobie

sześć pisto le tów i czworo oczu do celo wa nia!
Nawet Lag gart, krą żący na tyłach grupy ofi ce rów, wyglą dał na zanie po ko jo nego.
Fort jedy nie uniósł tabliczkę.
Dla czego? spy tał.
– Chcę poeks pe ry men to wać z Esen cją Pół nocy. Zoba czyć, czy rze czy wi ście uda mi się kon- 

tro lo wać lub nisz czyć potwory… bo jeśli mi się nie uda, nie wyru szymy naprzód i to wszystko
nie ma zna cze nia. Spró buję sama, bo nie ma powodu zabie rać was wszyst kich ze sobą. Wy nic
nie może cie zro bić.

– Myślę, że to zły pomysł, pani kapi tan. – Salay zaplo tła ręce na piersi. – Nie pozwolę, byś
samot nie wyszła na kolejne morze.

– Czy nie jestem kapi ta nem? – spy tała War kocz. – Czy nie mogę pod jąć tej decy zji?
– Możesz – odparła Salay. – Ale nie powin naś.
Iro nia to inte re su jące poję cie. Mam tu na myśli w szcze gól no ści kla syczną defi ni cję – decy- 

zji, która pro wa dzi do skutku odwrot nego do zamie rzo nego. Wielu języ ko znaw ców lamen tuje
nad nie mal bez u stan nym nie wła ści wym uży wa niem tego słowa – które w aspek cie sty li stycz- 
nego zabój stwa ustę puje jedy nie spo so bowi, w jaki nie któ rzy ludzie uży wają słowa „dosłow- 
nie”. (Ich uży cie jest iro niczne).



Nie jestem jed nym z ludzi, któ rzy przej mują się, jeśli nie wła ści wie uży wa cie słowa. Wolę,
kiedy wyrazy zmie niają zna cze nie. Nie pre cy zyj ność naszego języka to jego cecha, która w naj- 
lep szy spo sób oddaje naj waż niej szy fakt ludz kiej egzy sten cji – że nasze uczu cia, a nawet nasze
dusze, same z sie bie są nie pre cy zyjne. Nasze słowa, jak nasze serca, są bro nią wciąż roz pa loną
po wyj ściu z kuźni i za każ dym razem, kiedy nimi wyma chu jemy, wyku wają w sobie nowe
kształty.

Jed nakże iro nia to intry gu jąca kon cep cja. Ist nieje tylko tam, gdzie chcemy ją zna leźć, bo
w przy padku praw dzi wej iro nii klu czem jest ocze ki wa nie. Iro nia musi zostać dostrze żona,
żeby zaist nieć. Two rzymy ją z niczego, kiedy ją odnaj du jemy. Ale w prze ci wień stwie do innych
rze czy, które two rzymy, jak sztuka, w iro nii cho dzi o stwo rze nie tra ge dii.

Iro nia to odwró ce nie. Posta wić, a póź niej zawa lić.
Dosko nała iro nia jest czymś pięk nym.
Dla tego patrz cie. Delek tuj cie się.
– Nie mogę pozwo lić, żeby ście ucier pieli jesz cze bar dziej – powie działa War kocz. –

 Następną część muszę zro bić sama.
Salay wes tchnęła cicho – tego rodzaju wes tchnie niem, które wyda je cie, kiedy pró bu je cie

nie zacząć krzy czeć, ale musi cie dać płu com coś do roboty. Ski nęła w bok.
– Czy możemy poroz ma wiać przez chwilę w cztery oczy, pani kapi tan?
War kocz poki wała głową i obie ode szły.
– Mam inną suge stię – powie działa Salay. – Niech Pieśń Wrony wpły nie odro binę w głąb

morza i popły nie przez jakiś czas wzdłuż gra nicy. Spró bu jemy przy cią gnąć jed nego z tych
potwo rów. Następ nie uwię zimy go zie lo nymi zarod ni kami i wcią gniemy na pokład. Stam tąd
możemy wyco fać się na Szkar łatne i przez jakiś czas na nim eks pe ry men to wać.

– To zbyt nie bez pieczne – sprze ci wiła się War kocz.
– Bar dziej nie bez pieczne, niż gdy byś popły nęła samot nie?
– Zbyt nie bez pieczne dla was wszyst kich – popra wiła się War kocz. – To coś, co muszę zro- 

bić, ale nie pozwolę, żeby ście ryzy ko wali.
– Pani kapi tan. – Głos Salay zła god niał. – War kocz. Całe moje życie się zmie niło, kiedy wró- 

ci łaś z leża smoka. Szu ka łam ojca od… od tak dawna. Mia łam nadzieję przez długi czas, że
wresz cie zaczęła ona gasnąć. Po pro stu robi łam to, co robi łam, bo bałam się sobie pozwo lić,
żeby cał kiem umarła. A teraz znów żyje. Pod lana przez cie bie, pie lę gno wana, odzy skała siły.
On żyje. I wiem, gdzie jest. Muszę prze żyć to, co nadej dzie, bym mogła do niego dotrzeć.

– W takim razie odejdź – powie działa cicho War kocz. – Musisz prze żyć, żeby go ura to wać.
Nie możesz ryzy ko wać.

– Potrze buję dobrej załogi, by prze być te morza.
– To jest dobra załoga.
– Kie dyś była i znów może się nią stać. Ale, War kocz, czy wiesz, jak wpływa na ludzką

duszę służba pod dowódz twem kogoś takiego jak Wrona? Two rzy się na niej czarna sko rupa.
Jak na grzance, która leżała zbyt długo w piecu. – Salay ski nęła na załogę zebraną na pokła- 
dzie. – Uczy ni łam cię dowódcą z kilku powo dów. Po pierw sze, myślę, że będziesz dobrym



kapi ta nem. Ale poza tym oni potrze bują jako dowódcy kogoś, kto dopro wa dzi ich do
porządku. Kogoś, kto nie zgo dził się na żąda nia Wrony. Tym kimś jesteś ty.

War kocz poki wała głową, bo zro zu miała to odro binę lepiej. Gdyby Salay prze jęła dowo dze- 
nie, przy po mi na łoby to dru żynę robiącą sobie krótka prze rwę, żeby prze dys ku to wać stra te gię.
Odda nie statku War kocz było jak wybu rze nie sta dionu, by wybu do wać na jego miej scu nowy.

– Od kiedy zna la złaś się na pokła dzie, przez cały czas pró bo wa łaś nas chro nić i poma gać
nam – mówiła dalej Salay. – Załoga to wie. Pójdą za tobą. Ja za tobą pójdę. Ale jesz cze nie mogę
oca lić swo jego ojca. Nie mogę oca lić… sie bie. Dopóki nie pomogę tobie i tej zało dze. Dla tego
pro szę. Pozwól, żebym ci teraz pomo gła.

– Dla czego pro sisz? Dla czego nie żądasz?
Salay pokrę ciła głową.
– Zbun to wa li śmy się prze ciwko Wro nie. Nie możemy pozwo lić, by taki rodzaj zacho wa nia

był postrze gany jako nor malny. Musimy jasno poka zać, że nie po słu szeń stwo wobec Wrony
było skraj nym wyjąt kiem. Dla tego słu chamy cie bie. Co do słowa. Ja i ofi ce ro wie, będziemy
wzo rem dla pozo sta łych, bo wiemy, że jeśli się tego nie zrobi… cóż, wtedy na stat kach zaczy- 
nają się dziać naprawdę złe rze czy. Kiedy wyjątki stają się zwy cza jami. Jeśli więc powiesz nam,
żeby śmy pozwo lili zro bić ci to samej, pozwo limy ci, War kocz. Musimy.

Patrzyła War kocz w oczy jed nym z tych zna czą cych spoj rzeń.
To ni gdy nie działa aż tak dobrze, jak wam się może wyda wać.
Bo War kocz przy swo iła sobie nie wła ściwą lek cję. Usły szała tę część o poma ga niu zało dze.

O chro nie niu ich. I jej zde cy do wa nie jesz cze wzro sło.
– Dzię kuję, Salay – powie działa. – A teraz pro szę, przy go tuj cie sza lupę. Wypłynę samot nie

na Pół nocne Morze, by spraw dzić swoje teo rie na temat kon tro lo wa nia zarod ni ko wych potwo- 
rów.

Tym razem wes tchnie niu towa rzy szyło led wie opa no wane war cze nie, jakby Salay połknęła
coś wście kłego i futrza stego.

A skoro o tym mowa.
War kocz wró ciła do kajuty, żeby zabrać kape lusz, nim roz pocz nie eks pe ry ment. Kiedy to

zro biła, z kąta dobiegł głos.
– Zabierz mnie – powie dział Huck.
War kocz zamarła i odwró ciła się w stronę jego klatki.
– Weź mnie. Sły sza łem, co mówisz. Zabierz mnie w klatce, jeśli musisz. Ale weź mnie ze

sobą, War kocz. Na tę łódkę. Możesz mnie potrze bo wać.
Pra wie go zigno ro wała. Ale coś w jego gło sie… może jego ton… Wci snęła kape lusz na

głowę, przez chwilę się wahała, ale póź niej pod jęła decy zję. Wycho dząc, chwy ciła klatkę za
uchwyt na wierz chu i zanio sła ją ze sobą na pokład.

I tak oto po chwili War kocz zna la zła się na łodzi, a wokół ota czało ją Pół nocne Morze.
Towa rzy szyły jej jedy nie szczur w klatce, beczułka wody i para kub ków. Nad szedł czas, by
spraw dzić, czy uda się jej prze bić przez pierw szą linię obrony Cza ro dziejki. Spraw dzić, czy
uda jej się poko nać strasz liwe smo li ste potwory, które krą żyły po Pół noc nym Morzu. Była to



pełna napię cia, dra ma tyczna chwila – lecz nie stety strasz liwe potwory zapo mniały, że mają się
poja wić.

Z pew no ścią wkrótce przy będą.
War kocz dry fo wała samot nie wśród całej tej czerni. Morze było cie płe, nasy cone sło necz- 

nym bla skiem. Jakimś spo so bem wyda wało się jesz cze bar dziej obce niż Szkar łatne Morze.
Można by pomy śleć, że czarne zarod niki będą bar dziej zna jome. W końcu świat każ dego dnia
na pra wie pół dnia sta wał się czarny. To był natu ralny kolor.

Jed nakże w tym miej scu miała wra że nie, że jej łódka zawi sła w pustce. Ogrom nym niczym.
I nie pocie szał jej nawet odgłos kipie nia, które spra wiało, że zarod niki się kłę biły. Tutaj
brzmiał nie wła ści wie. Pośród tej nie ustę pli wej nocy. Pośród tego żar łocz nego prze stworu,
który zja dał nawet świa tło słońca.

A teraz słońce zacho dziło. War kocz odwró ciła się i z tęsk notą obej rzała za sie bie – ale żeby
dotrzeć do tego miej sca, wio sło wała przez dobrą godzinę. Na co dowo dem był palący ból mię- 
śni ramion.

Pieśń Wrony nie była nawet widoczna, podob nie Szkar łatne Morze. War kocz była sama.
Poza Huc kiem, który kulił się w klatce, cichy i prze ra żony – mimo że zażą dał, by go zabrała.
Dla zabi cia czasu War kocz pró bo wała pisać w notat niku. Ale była zbyt zmar twiona, zbyt roz- 
pro szona. Nie cho dziło jedy nie o Esen cję Pół nocy, ale o fakt, że zarod niki znaj dują się tak bli- 
sko. Kłę biły się i bul go tały tuż obok burty jej łodzi.

Pró bo wała pod nieść wzrok ku niebu, ale kiedy to zro biła, słońce znik nęło za księ ży cem na
hory zon cie. Pół nocny Księ życ, jak dziura w rze czy wi sto ści.

Dla tego cze kała. Na świe cie jest nie wiele rze czy gor szych od czasu peł nego napię cia, ale
jed no cze śnie pustego. Jeśli macie czas wolny, któ rego nie może cie w żaden spo sób wyko rzy- 
stać, zawsze czu je cie, że sama natura z was szy dzi.

W końcu jed nak War kocz dostrze gła ruch.
Esen cja Pół nocy znaj do wała się nie po ko jąco bli sko niej, a dotarła tam nie po strze że nie.

Może dla tego, że była czarna na tle czerni, choć fakt, że poru szała się mię dzy zarod ni kami,
rów nież poma gał ukry wać jej nadej ście. Kiedy jed nak War kocz ją dostrze gła, bez trudu śle- 
dziła ją wzro kiem – bo świa tło lampy odbi jało się w niej jak w pla mie ropy.

Zaparło jej dech w piersi. Prze stała się mar twić zarod ni kami, sku pia jąc się na zbli ża ją cej
się gro zie. Jaki rodzaj bestii poru szał się wśród zarod ni ków? Kąpał się w nich? Albo… pły wał?
Czy to było wła ściwe okre śle nie?

War kocz znała to słowo z jed nej z opo wie ści Char liego, choć uznała tę wizję za zadzi wia- 
jącą. Były miej sca, w któ rych mieli tyle wody, że można było się w niej zanu rzyć razem
z głową? Czy wtedy czło wiek nie tonął?

Nie za leż nie od okre śle nia, zbli ża jąca się istota wła śnie to robiła. Mogli by ście roz po znać
w Esen cji Pół nocy swego rodzaju węgo rza albo węża mor skiego, dłu go ści połowy Pie śni
Wrony. Ale pocho dzi cie ze świata, gdzie w wodzie żyją takie istoty. Ta wizja była zupeł nie obca
War kocz, dla tego uznała poru sze nia bestii za nie na tu ralne, nie po ko jące. Krę go słup nie powi- 
nien się poru szać w taki spo sób, jak wygi na jący się ela stycz nie kawa łek sznurka.

Istota okrą żała jej łódkę, dra pież nie. Jak rów nież z nie pew no ścią.



Co robił ten czło wiek sie dzący samot nie na małej łódce? Poczu li by ście się podob nie, gdy-
by ście spa ce ro wali po lesie i zna leźli gorący obiad cze ka jący na pniu drzewa. Co to za
sztuczka?

Po dziś dzień nie umiem z całą pew no ścią stwier dzić, czy Esen cja Pół nocy jest żywa. Więź
Luhel jest dziwna, to z całą pew no ścią. W kon tek ście tej opo wie ści uda waj cie jed nak, że stwór
prze śli zgu jący się wokół łódki był funk cjo nal nie samo świa domy. A przy naj mniej dostał
pewien zestaw szcze gó ło wych komend, które naśla do wały życie.

I dla tego wie dział, że musi być ostrożny. To dało War kocz szansę, któ rej potrze bo wała.
Wycią gnęła drżącą rękę i dotknęła go, kiedy prze pły wał obok.

Dla stwora było to głę boko nie po ko jące. Oto był, nie sa mo wity potwór nik czem nego pro- 
jektu, napeł niony nie na wi ścią do wszel kiego życia. Całe swoje ist nie nie poświę cił wyszu ki wa- 
niu stat ków, a póź niej wypusz cza niu nóg, by wśli zgnąć się na pokład i pochło nąć tych
w środku. Kiedy ludzie go widzieli, wyda wali wszel kiego rodzaju odgłosy – choć każdy koń czył
się peł nym cier pie nia bul go tem. Był to odgłos dobrze wyko na nego zada nia, speł nio nego ist- 
nie nia.

Ludzie się go bali. Nie wycią gali ręki, żeby go dotknąć. Zasad ni czo był to odpo wied nik
salami, pod no szą cego się i pró bu ją cego wsko czyć wam do ust. Nie cho dzi o to, że nie lubi cie
dobrego salami, ale powin ni ście przy naj mniej odro binę się wysi lić.

I jesz cze kwe stia kon troli umy słu.
War kocz posta wiła wszystko na to, że uda jej się to, czego doko nała wcze śniej – i przej mie

kon trolę nad tym stwo rem.
To bar dziej sen sowny plan, niż się wydaje. Widzi cie, morze było zbyt wiel kie, by Cza ro-

dziejka mogła sku piać uwagę na każ dej isto cie z osobna. Two rzyła je w par tiach, a póź niej
wypusz czała z roz ka zami, utrzy mu jąc nad nimi jedy nie luźną kon trolę. W rze czy samej, gdyby
pró bo wała aktyw nie kie ro wać wszyst kimi tymi stwo rami, nawet ona szybko by się odwod niła
i umarła.

Poza tym stwory miały dość samo świa do mo ści, żeby podej mo wać decy zję. Doko ny wać
wyboru. To nie bez pieczna cecha dla krą żą cych swo bod nie słu gu sów, ale też Cza ro dziejka nie
miała innej moż li wo ści.

Musiała dać im pewną auto no mię, bo ina czej nie byłyby w sta nie wyko ny wać zada nia, do
któ rego je zapro jek to wała.

Zatem tak. Plan War kocz mógłby zadzia łać.
Gdyby kieł ko wała dłu żej niż parę tygo dni.
War kocz pró bo wała prze jąć kon trolę, jak zro biła to wcze śniej, naci ska jąc na stwora umy- 

słem. Pod niósł się nad zarod niki, cof nął od jej ręki i spoj rzał na nią pół noc nymi oczami. W jej
gło wie poja wiło się pyta nie, jakby… cze goś chciał. Pró bo wała zapro po no wać mu wodę,
z nadzieją, że to wię cej, niż dawała Cza ro dziejka.

Stwór ją odrzu cił. Natu ral nie Cza ro dziejka wie działa o tej moż li wo ści. Rozu miała przy ro- 
dzoną sła bość swo ich two rów. I dla tego zbu do wała je ze skom pli ko wa nymi mecha ni zmami
roz po zna ją cymi próbę kon tro lo wa nia z zewnątrz. War kocz była upo rczy wie uzdol niona i zde- 
cy do wa nie zde ter mi no wana. Ale wciąż była nowa.



Cza ro dziejka zaś, co należy zauwa żyć, nie.
Stwór pod niósł się z sykiem i otwo rzył pasz czę, spo dzie wa jąc się uczty. War kocz z prze ra że- 

niem rzu ciła się na dno łódki.
Roz legł się cichy, wysoki głos.
– Zatrzy maj się – powie dział Huck. Póź niej, z wyraźną nie chę cią, mówił dalej: – Zabierz

nas do swo jej pani. Ja… mam prawo przej ścia.
Istota pokrę ciła łbem, a skom pli ko wany zestaw komend, który nią kie ro wał, sku pił się na

wła ści cielu tego głosu. Tym, któ rego roz ka zano jej nie zja dać. Tym, któ rego miała przy pro wa- 
dzić do swo jej pani, kiedy dosta nie taki roz kaz.

Szczur Huck powró cił do miej sca, w któ rym został stwo rzony, zgod nie z instruk cjami Cza- 
ro dziejki.



N

Wię zień

astęp nego ranka War kocz przy była na wyspę Cza ro dziejki.
Pozwo lono jej się napić i sko rzy stać z toa lety (noc nika) na łódce. Ale poza tym spę- 

dziła drogę owi nięta zwo jami Esen cji Pół nocy. Unie ru cho miona. Dwa inne stwory, wyglą da- 
jące zupeł nie tak samo, wyło niły się z zarod ni ków i z nie wia ry godną szyb ko ścią popy chały
łódkę w stronę celu.

Huck odma wiał odpo wie dzi na jej żąda nia wyja śnie nia tego, co zro bił i dla czego stwory go
słu chały. Ale War kocz miała swoje podej rze nia.

I tak oto po nie wia ry god nej podróży War kocz w końcu dotarła na wyspę Cza ro dziejki.
I odkryła, że jest mniej sza, niż sobie wyobra żała. Na co warto zwró cić uwagę, bo wyspa, z któ- 
rej pocho dziła dziew czyna, już była mała na stan dardy więk szo ści świa tów. Dla tego jej zasko- 
cze nie przy po mi nało czte ro latka mówią cego „Wie cie, spo dzie wa łem się, że będziesz bar dziej
doj rzały”.

Ponie waż na morzach zarod ni ków bra kuje roz drob nio nej krze mionki pocho dzą cej z raf
i wygła dzo nej przez ich tio lo giczne pro cesy tra wienne (tak, wasze ulu bione plaże to rybia
kupa), wyspa Cza ro dziejki była zale d wie kolejną stertą skał wysta jącą z zarod ni ków. W tym
przy padku sza ro nie bie ski kamie ni sty szkier był podej rza nie okrą gły i miał jakieś dwie ście jar- 
dów sze ro ko ści.

Kilka drzew pró bo wało ozdo bić kra jo braz, ale zawio dło, bo były jed no cze śnie za bar dzo
roz rzu cone i nie od po wied niego gatunku. Sta no wiły bowiem powy cią gane, powy krę cane
twory z kęp kami liści wyra sta ją cymi jedy nie na samych czub kach gałęzi. Jakby znały poję cie
„drzewa” jedy nie z opisu i w sumie dawały z sie bie wszystko.



War kocz spę dziła podróż, waha jąc się mię dzy nie na wi ścią do Hucka a nie na wi ścią do
samej sie bie. Przy czym sie bie obda ro wy wała zde cy do wa nie szczo drzej. Sie działa, owi nięta
zwo jami Esen cji Pół nocy, i patrzyła z prze ra że niem, jak zbli żają się do wyspy. Esen cja, co
należy zauwa żyć, mniej przy po mi nała teraz węgo rza, a bar dziej kłąb zie lo nych pędów.

Łódka miała pas sre bra w kadłu bie, więc cią gnęły się za nią mar twe zarod niki. Stwór sta rał
się nie dotknąć sre bra, ale – jak zauwa żyła War kocz, kiedy patrzyła oczami szczura z Esen cji
Pół nocy – mógł się do niego zbli żyć i nie ulec znisz cze niu.

Otwo rzyła klatkę Hucka. Szczur usiadł na jed nej z desek słu żą cych za ławki, w pobliżu
dziobu. Zarod niki zgrzy tały i sze le ściły, kiedy dwie istoty pół nocy popy chały łódkę naprzód.

– Byłeś tu wcze śniej. – War kocz wypo wie działa na głos swoje domy sły. – Cała ta gada nina
o dora sta niu w spo łecz no ści szczu rów… to wszystko były kłam stwa, prawda?

– Tak – szep nął Huck.
– Nale żysz do niej. Jesteś cho wań cem Cza ro dziejki albo coś w tym rodzaju. Zawsze do niej

nale ża łeś.
– Tak – powie dział jesz cze ciszej.
Każda odpo wiedź tra fiała w nią jak strzała. Taka z zadzio rami, która bolała, kiedy się wbi- 

jała – a przy wyj mo wa niu roz ry wała i roz szar py wała. Taka, którą chciało się zosta wić
w środku i cho dzić z nie za go jo nymi ranami, byle tylko unik nąć bólu towa rzy szą cego wyj mo- 
wa niu ich.

Jed nakże, choć to bar dzo bolało, War kocz zmu siła się, żeby coś przed sobą przy znać. Huck
zro bił wszystko, co mógł – poza opusz cze niem statku w por cie – żeby powstrzy mać ją przed
dotar ciem tutaj. Żeby ochro nić ją przed Cza ro dziejką.

Kła mał, ow szem, ale Cza ro dziejka naj wy raź niej wzbu dzała jego prze ra że nie. War kocz nie
mogła mieć do Hucka zbyt wiel kich pre ten sji o jego dzia ła nia, skoro nie chcący spro wa dziła go
tu z powro tem. Mogła jed nak mieć pre ten sje do samej sie bie.

Powinna być bystrzej sza, wymy ślić inny plan. Może powinna posłu chać rady Salay
i pozwo lić, by załoga pomo gła jej z pro ble mem? War kocz chwiała się na skraju prze pa ści, gdy
o tym roz my ślała.

Zmiana ma w sobie coś z ilu zji. Uda jemy, że wiel kie zmiany wyni kają z poje dyn czych decy- 
zji, poje dyn czych chwil. I tak jest. Ale za poje dyn czymi decy zjami i poje dyn czymi chwi lami
stoją z kolei góry mniej szych decy zji. Nie można mieć lawiny bez góry śniegu, nawet jeśli
zaczyna się od jed nego małego kawałka, który zaczyna kozioł ko wać.

Nie igno ruj cie gór minut gro ma dzą cych się za waż nymi decy zjami. To wła śnie działo się
z War kocz w tam tej chwili. Pełna świa do mość jesz cze jej nie zaświ tała, ale widać już było blask
na hory zon cie.

Pół nocne potwory w dzi waczny spo sób kie ro wały łodzią, kiedy zbli żały się do wyspy, i War- 
kocz wkrótce zoba czyła dla czego. W tym miej scu z morza wyra stały dłu gie, poszar pane linie
skał, jak łachy z zębami. Cza ro dziejka celowo wybrała tę wyspę – dostęp do niej był wyjąt kowo
utrud niony. Ukryte skały leżały jak miny, led wie wyła nia jąc się spo śród kipią cych zarod ni ków
i wła ści wie nie zdra dza jąc swo jego poło że nia.



Dotar cie na ląd było więc pra wie nie moż liwe. Kiedy łódka wyko nała serię skom pli ko wa- 
nych manew rów – ste ro wana przez potwory, które znały wła ściwą drogę dzięki magicz nemu
darowi – War kocz poczuła ści ska nie w żołądku. O tej ochro nie wyspy nie wie dzieli. Huck im
o niej nie powie dział, być może w złych zamia rach. (Tak naprawdę po pro stu zapo mniał, ale to
bez zna cze nia).

Gdyby Pieśń Wrony przy była i pró bo wała pod pły nąć do wyspy, z pew no ścią roze rwa łaby
kadłub na ska łach i wszy scy zgi nę liby wśród zarod ni ków. Jej misja od początku była ska zana
na nie po wo dze nie.

W końcu ich łódeczka – samotna plama koloru śli zga jąca się po wierz chu pustki – dotarła
do brzegu. Tutaj War kocz dostrze gła legion zło ci stych meta lo wych ludzi sto ją cych w sze re gach
wokół wieży Cza ro dziejki. Byli wypo sa żeni we włócz nie i tar cze i dziew czyna nie mal mogła
wyobra zić ich sobie jako męż czyzn w pan cer zach z opusz czo nymi zasło nami. Gdyby tylko nie
stali tak nie na tu ral nie nie ru chomo.

Pomi ja jąc samotne drzewa i setkę meta lo wych ludzi, jedy nym zna czą cym ele men tem
wyspy była sama wieża. Ona z kolei, w porów na niu z wiel ko ścią wyspy, znacz nie prze ro sła
ocze ki wa nia War kocz. Sze roka i wysoka, do tego ze spi cza stym czub kiem – dziew czyna była
zbyt skromna, by powie dzieć na głos, z czym jej się koja rzyła. Ja oczy wi ście nie mam poję cia,
czym jest skrom ność – więc kiedy ja powie dzia łem, co przy po mina, Cza ro dziejka spy tała
mnie, czy chciał bym, żeby duży sym bol joni roz bił mi głowę.

War kocz liczyła na szansę ucieczki, kiedy łódka przy bije do brzegu, ale stwór – nie wypusz- 
cza jąc jej ze swo jego cia snego uści sku – dźwi gnął ją i uniósł przed sobą. Huck zesko czył
z łodzi, a kiedy zna lazł się na ska łach, popa trzył pro sto na War kocz. Po raz pierw szy spoj rzał
jej w oczy od czasu, kiedy zna leźli się na pokła dzie łodzi.

W odpo wie dzi spio ru no wała go wzro kiem. Wyraź nie oklapł, jak pęd pozba wiony wody.
Póź niej jed nak oży wił się – jakby pod jął decy zję.

– Tak. Tak, o to cho dzi – powie dział. – Wcale nie robię tego, co ona kazała.
Spoj rzał na potwora, po czym ruszył bie giem, zanim War kocz zdą żyła znów go zbesz tać.

Prze szli po ska łach do wieży, a meta lowi ludzie ich prze pu ścili. War kocz wyda wało się, że
w tej chwili śpią. Byli rzeź bami.

Wkrótce jej uwagę przy cią gnęła wieża. Wyglą dała impo nu jąco – dziew czyna ni gdy nie
widziała tyle sre bra w jed nym miej scu. Było go tak dużo, że musiało z nie wia ry godną pręd ko- 
ścią nisz czyć zarod niki. Ochrona przed wro gimi kieł ko wa czami.

W boku wieży wbu do wano drzwi, naj wy raź niej rów nież ze sre bra. Huck sta nął przed nimi
i ode zwał się gło śno:

– Jak mi roz ka zano, powró ci łem do wieży z jeń cem, by przed sta wić go Cza ro dziejce.
Magiczne drzwi, otwórz cie się, pro szę! Uch, powie dziano mi…

Drzwi otwo rzyły się z wła snej woli.
– Racja. Dobrze. – Wbiegł do środka, spoj rzał na sie bie, a póź niej na War kocz. Nie pewny,

co się teraz sta nie.
Pół nocny potwór – który przy po mi nał teraz dużą sto nogę z mac kami zamiast nóg – puścił

War kocz i pchnął ją przez drzwi w głąb wieży. Nie mógł pójść za nią ze względu na sre bro.



Zamiast tego rzu cił jej coś. Jej kubki. Ten z cyny z oło wiem i ten z moty lem. Przy niósł je – bo
zna lazł je w łodzi i nie wie dział, czy są ważne.

Kiedy War kocz z tru dem łapała kubki, drzwi się zatrza snęły. Zamy ka jąc ją w środku i pozo- 
sta wia jąc jej tylko jedną moż li wość.

Ruszyć dalej. I spo tkać się z prze zna cze niem.



Cza ro dziejka

Warkocz poświę ciła chwilę na zorien to wa nie się w sytu acji, ode tchnęła głę boko, roz ma so wała
ramiona – i spró bo wała pozbyć się śla dów dotyku dziw nej pół noc nej istoty. Wpa dła na pomysł,
żeby zła pać Hucka, ale on szybko znik nął na scho dach, wyko rzy stu jąc bie gnącą wzdłuż nich
listwę jako rampę.

Dziew czyna zatrzy mała się na moment. Zna la zła się w meta lo wym kory ta rzu, któ rego
jedyną ozdobą był bie gnący środ kiem czer wony dywan, przy po mi na jący język. Pokry wały go
sym bole, w któ rych doświad czony wędro wiec roz po znałby Aony, a które War kocz uznała za
tajemne runy. Co nie było aż tak dale kie od rze czy wi sto ści.

Na ścia nach nie dostrze gła obra zów ani gobe li nów, lecz kilka paneli koja rzą cych się jej
z tabliczką do pisa nia nale żącą do Forta. Wielu gawę dzia rzy opi sa łoby ten kory tarz z uży ciem
słów w rodzaju „zimny” lub „ste rylny”. Wynika to głów nie z wcze śniej szych sko ja rzeń. Spo- 
kojne, czy ste białe świa tła na sufi cie – roz pra szane przez pla sti kowy filtr – mogły przy po mi nać
biu ro wiec, zaś niczym nie ozdo bione meta lowe powierzch nie salę ope ra cyjną w szpi talu.

W oczach War kocz pomiesz cze nie nie było zimne. Nie nazwa łaby go sto ic kim, ponu rym
ani suro wym – ani żad nym innym sło wem, które mogłoby opi sy wać poli tyka w cza sie pro cesu
po tym, jak udało mu się uciec ze śmiet nika.

– Tu jest pięk nie – szep nęła. – Tak czy sto i tak świe tli ście. W taki spo sób wyobra żam sobie
życie po życiu.

Jej słowa odbi jały się echem w kory ta rzu. W końcu ode tchnęła głę boko. Była tutaj. Nie
umarła. Może… może uda jej się zna leźć spo sób, by oca lić Char liego. Wbrew wszyst kiemu.
W końcu do tego miej sca kie ro wała się przez cały rejs.



I tak, zbie ra jąc resztki deter mi na cji, ruszyła naprzód i wspięła się po scho dach. Na szczy cie
drzwi otwo rzyły się samo czyn nie, odsu wa jąc się na bok. Ponie waż Cza ro dziejka miała bar dzo
ści śle okre ślone wizje, jak powinno wyglą dać wnę trze takiej jed nostki.

War kocz wkro czyła do dużego, okrą głego pomiesz cze nia z drzwiami po bokach. Wyglą dało
na zamiesz kane i zdo biły je tego rodzaju rze czy, które naro bi łyby bała ganu, gdyby Cza ro- 
dziejka musiała odda lić się pośpiesz nie. Meble, regały. Pod łoga wciąż była meta lowa –
 z wyrytą mapą pla nety – a oświe tle nie indu strialne, ale wła ści cielka spra wiła, że wszystko
wyda wało się przy tulne.

Sama kobieta sie działa za biur kiem w pobliżu rega łów, trzy mała na kola nach pucha tego
bia łego kota i od nie chce nia robiła coś na lap to pie. Chcia łem powie dzieć, na „magicz nej
tabliczce patrzą cej”, która pozwa lała jej obser wo wać wyda rze nia na zewnątrz i nie kiedy dla
zabi cia czasu grać w mistyczną grę kar cianą.

Jej skóra ema no wała bla skiem i ota czała ją sre brzy sta ener gia. Była po pięć dzie siątce –
 a dokład niej: w tym wieku prze stała się sta rzeć – i daleko zaszła od wysu szo nej sko rupy, którą
była kie dyś. Niska i dość pulchna, dla wygody zwy kle nosiła włosy upięte w kok i nie na wi dziła
się malo wać. Cóż, ja pew nie też bym tego nie zno sił, gdy bym dosłow nie świe cił. Ona i jej
podobni pre fe ro wali ubra nia i inne dodatki, które nie odwra cały uwagi od ich pro mie ni stej
natury.

Choć zna la zła się bar dzo daleko od domu, była nie zmier nie potężna. Obró ciła się na krze- 
śle, odsta wiła mistyczną tabliczkę i zgo niła kota z kolan. Zesko czył na pod łogę i spoj rzał spode
łba na Hucka, który kulił się na biurku. Cza ro dziejka wska zała pal cem, a kot ruszył chył kiem
w stronę drzwi, minął War kocz i wyszedł.

Dziew czyna nie zwra cała na to uwagi, bo urze kły ją roz liczne tabliczki patrzące na biurku.
Jedna uka zy wała widok kory ta rza, przez który prze szła War kocz. Inne panele przed sta wiały
róż no rodne uję cia wyspy – ale na jed nym było widać pokład Pie śni Wrony.

– Ach! – Cza ro dziejka wstała. Spoj rzała na Hucka, który sku lił się pod jej spoj rze niem. –
 Czyli to ona. Twoja ofiara. Muszę powie dzieć, że nie jestem pod wra że niem. Wygląda na
wynędz niałą. I te włosy! Dziew czyno, wiem, że twoja pla neta nie jest zbyt ważna, ale z pew no- 
ścią twoi rodacy wyna leźli już szczotki do wło sów.

War kocz prze łknęła ślinę. W jej oczach kobieta wyglą dała bosko. To ze względu na świe- 
cącą skórę. Naprawdę pomaga zro bić dobre pierw sze wra że nie. Od stu leci zazdro ści łem im
tego wyglądu i sta ra łem się go uzy skać.

Wła ści wie o to w tym wszyst kim cho dziło. Ale wyprze dzam fakty.
War kocz zdu siła podziw i skle ciła roz pa da jący się plan. Wypro sto wała się, ści ska jąc kubki,

by dodały jej siły, i powie działa:
– Cza ro dziejko! Wzię łaś w nie wolę kogoś, kogo kocham. Przy by łam, by żądać jego zwrotu.
– Żądać? Dla czego sądzisz, że możesz cze go kol wiek ode mnie zażą dać?
– Bo ja cię poko na łam – ogło siła War kocz.
– Poko na łaś mnie? – spy tała kobieta z roz ba wie niem i posłała spoj rze nie Huc kowi.
– Prze by łam twój ocean, dotar łam do two jej wyspy, minę łam twoją meta lową armię

i dosta łam się do two jego leża. Prze by łam cztery próby, które przede mną posta wi łaś, i dotar- 



łam do cie bie.
– Ha! Moje cztery próby? Uwiel biam to. Słu cha łaś Hoida. Powiedz mi, jak się miewa

Ulaam?
– Yyy… – War kocz spoj rzała na Hucka, który zała my wał łapki. – On… miewa się dobrze,

pani. A przy naj mniej wydaje się szczę śliwy na Pie śni.
– Tyle lat, a on ni gdy mnie nie odwie dził. Pew nie to roz sądne. Wie, że ze względu na niego

mam tu kadź z kwa sem. Wiesz, to jeden z nie wielu spo so bów, żeby na pewno sobie z nimi
pora dzić. Albo solidny pożar.

Cza ro dziejka prze szła przez śro dek okrą głego pomiesz cze nia, kro cząc po wyry so wa nej na
pod ło dze mapie pla nety. Ludzie spoza świata nazy wali to miej sce Luma rem, co jest nie złym
tłu ma cze niem nazwy wystę pu ją cej w kilku miej sco wych języ kach. War kocz ni gdy nie widziała
aż tak szcze gó ło wej mapy, ale miała tyle róż nych rze czy do ogar nię cia, że nie poświę ciła jej
zbyt wiel kiej uwagi.

Cza ro dziejka pode szła do War kocz. Wyraź nie nie bała się fizycz nego star cia.
– Zatem… poko na łam cię… – powie działa War kocz.
Cza ro dziejka uśmiech nęła się sze roko.
– Naprawdę sądzi łaś, że to się uda, moja droga? Celowo dać się zła pać, żeby prze do stać się

przez moje zabez pie cze nia?
War kocz prze łknęła ślinę i się gnęła do zapa so wego pomy słu.
– Ja… no… chcia łam dobić z tobą targu. Mam pisto let sygna łowy. Strzela poci skami, które

wywo łują wybuch zarod ni ków.
– Tak, widzia łam.
Cza ro dziejka wska zała swoje tabliczki patrzące. Jedna z nich na dal przed sta wiała Pieśń

Wrony – a obraz chwiał się, poru szał… zaś z boku obrazu były palce, które go ści skały.
Tabliczka Forta, uświa do miła sobie War kocz. To widok z jego tabliczki, zwró cony na

zewnątrz. Cza ro dziejka wyko rzy sty wała ją, by nas szpie go wać.
Zaiste. Gdy bym był w pełni władz umy sło wych, już dawno bym sobie uświa do mił, że pro to- 

koły zabez pie czeń domyśl nie były wyłą czone, przez co dało się je łatwo zła mać. Cza ro dziejka
obser wo wała przez cały czas, poza tym krót kim okre sem, kiedy Fort nie miał tabliczki. Prze- 
stała zwra cać tak dużą uwagę na Pieśń Wrony, kiedy War kocz opu ściła pokład.

– Mój pisto let – mówiła dalej War kocz. – To mój pro jekt, nie znany na morzach. Chcę oddać
ci pro jekty. W zamian za powrót Char liego, męż czy zny, któ rego kocham.

– I myślisz, że mając do dys po zy cji całą tę zaawan so waną tech nikę, będę zain te re so wana
twoim pisto le tem zarod ni ko wym? Typem broni, który już jest wytwa rzany na kilku morzach
na tej wła śnie pla ne cie, ale po pro stu nie dotarł jesz cze na wasz ocean?

Deter mi na cja War kocz zdą żyła już osłab nąć, a teraz po pro stu ją opu ściła. Spoj rzała na
Hucka, który – co dziwne – uniósł w jej stronę łapkę zaci śniętą w pięść. Zachę cał ją.

Działo się tu coś innego, uświa do miła sobie. Coś, czego jesz cze nie poj mo wała. Przy po- 
mniała sobie wyda rze nia, które dopro wa dziły ją do tego miej sca. Huc kowi udało się zażą dać
od pół noc nego potwora, by zabrał ją na wyspę. Cza ro dziejka wyda wała się zain try go wana nią
i jej załogą. Byli godni dostrze że nia i obser wo wa nia. Dla czego?



Hoid, pomy ślała War kocz. Hoid może ją poko nać. Ona obser wo wała jego.
Ale gdzie w tym było miej sce Hucka? I dla czego Cza ro dziejka pro wa dziła poga duszki

z War kocz, zamiast ją uwię zić?
Dziew czyna nie wie działa, czego spo dzie wać się w cza sie kon fron ta cji z kobietą. Ale z pew- 

no ścią nie uprzej mej roz mowy. Czuła się z tego powodu kosz mar nie nie pewna.
Cza ro dziejka odwró ciła się i pode szła znów do biurka.
– Cóż, dziecko, nie potrze buję two jej tech no lo gii, ale uwa żam cię za intry gu jącą. Seslo,

otwórz, pro szę, komorę wię zienną na mostku.
– Jak sobie życzysz – roz legł się mono tonny głos.
Widzi cie, to był duch, który zamiesz ki wał to miej sce i wypeł niał pole ce nia jego wła ści- 

cielki. Tak, zupeł nie jak te mówiące umy sły zamiesz ku jące statki, które lądo wały na waszej
pla ne cie.

Jedne drzwi z boku pomiesz cze nia trza snęły gło śno i się otwo rzyły. Za nimi stał Char lie.
Wyglą dał na tro chę zuży tego. Miał na sobie jeden ze swo ich ofi cjal nych stro jów, taki,

w któ rym War kocz widziała go, kiedy musiał poka zać się gdzieś z ojcem, ale pomięty i podarty
w kilku miej scach. Poza tym wyglą dał dokład nie tak, jak go pamię tała, z wło sami, któ rych nie
dało się okieł znać, i sze ro kim uśmie chem.

– Wie dzia łem, że przy bę dziesz. – Pod biegł do War kocz. – Wie dzia łem! Och, War kocz. Ura- 
to wa łaś mnie!

W tej chwili uczu cia War kocz były skom pli ko wane. Jak ten sznur, który zawsze odkła da cie
równo zwi nięty, a ze schowka wycho dzi jako coś, co ktoś wyko rzy sty wał, by wymy ślić nowe
teo re tyczne typy węzłów słu żące do zagi na nia cza so prze strzeni.

To był Char lie. Jego widok był nie wia ry godny. Spra wił, że War kocz poczuła się szczę śliwa
i pełna ulgi. Rado sna, przy tło czona, pod eks cy to wana, wdzięczna – tak, wszystko to razem.
Wszyst kie emo cje, jakich można się było spo dzie wać, były obecne i roz li czone.

Ale czuła rów nież smu tek, któ rego nie umiała wyja śnić. (Doj dziemy do tego). A w dodatku
nie pew ność. Podej rze nia. To było to? Naprawdę miała dostać to, czego chciała?

– Wymie nię go za te dwa kubki – powie działa Cza ro dziejka.
– Naprawdę?
– Naprawdę. Po pro stu zostaw je na półce przy drzwiach.
– Czy on… jest w jakiś spo sób zacza ro wany?
– A, to. Pew nie powin nam ode grać swoją rolę. No tak.

W świe tle mojej lampy,
Cho ciaż trąci sztampą,
Wszy scy poczu je cie,
Jak zaklę cie zleci.

Bar ba rzynka. Robi to, żeby mnie ziry to wać.
Ale War kocz spo dzie wała się, że usły szy wła śnie coś takiego. Magiczny non sens, uspo ka ja- 

jąco mistyczny. Char lie uniósł dłoń do głowy, po czym pochy lił się i ją cmok nął.
To spra wiło, że uczu cia War kocz zaczęły się kłę bić jesz cze bar dziej.



– Widzisz, szczu rze? – powie działa Cza ro dziejka. – Mówi łam ci, czyż nie?
Sie dzący na biurku Huck zwie sił łepek.
– Powiedz to – mówiła dalej Cza ro dziejka. – Powiedz to, szczu rze.
– Mia łaś rację – szep nął, nie mal bez gło śnie. Zsu nął się z biurka i opadł na pod łogę. Znik- 

nął.
War kocz prze jęła kon trolę nad emo cjami, spo licz ko wała je, by zapa no wały nad sobą,

i kazała im usta wić się w sze regu. Póź niej będzie miała czas się nimi zająć. Na razie pod jęła
decy zję.

Nade szła pora, by odejść. Zła pała Char liego za rękę, posta wiła dwa kubki na półce przy
drzwiach, po czym wybie gła na zewnątrz i po scho dach w dół.

Char lie przyj mo wał to wszystko spo koj nie i zaczął opo wia dać dość nudną histo rię o dniach
spę dzo nych w nie woli, któ rej nie zamie rzam tu do znu że nia powta rzać.

– Och, War kocz, czy nie będzie miło powró cić do naszego nor mal nego życia na Skale? –
 powie dział. – Nie będzie miło powró cić do pasz te ci ków, mycia okien i upra wia nia ogródka?

I tam wła śnie – na dole scho dów, kiedy War kocz słu chała tych pytań Char liego – zaata ko- 
wał ją smu tek. Widzi cie, wal czył nie czy sto, jak to zwy kle robi smu tek. Celuje w nerki. Albo
w serce.

Char lie wyglą dał, jakby wcale się nie zmie nił. To dobrze. Mar twiła się, że uwię zie nie pozo- 
stawi bli zny na jego umy śle. Ale oto był, jak zawsze pełen ener gii i eks cy ta cji. Mógłby udzie lać
szcze niacz kom lek cji porząd nego entu zja zmu. Stary dobry Char lie. Ten sam, co zawsze.

Ale War kocz nie była już taka sama.
W cza sie spę dzo nym poza Skałą tak bar dzo się zmie niła. Odkryła, że pasz te ciki, mycie

okien, a nawet kubki nie obcho dzą jej już tak, jak wcze śniej. Obcho dziły ją zarod niki i to, co
mogła z nimi zro bić. Żeglo wa nie i jej załoga.

To wszystko… to wszystko zna czyło, że nie mogła wró cić do bycia tamtą osobą. Widzi cie, to
ona miała bli zny.

I oto jest! Iro nia. Podróż, w którą wyru szyła, by odna leźć to, czego pra gnęła, prze obra ziła
ją w osobę, która nie umiała się już cie szyć tym zwy cię stwem. Spoj rzała Char liemu w oczy i jej
uczu cia się roz stą piły, kła nia jąc się przed nara sta jącą melan cho lią. Koro nu jąc ją swoją kró- 
lową.

W tej chwili, patrząc Char liemu w oczy, pomy ślała o kimś innym. O kimś, kto teo re tycz nie
się dla niej nie liczył. To jedna rzecz, co do któ rej zbyt czę sto mylimy się w opo wie ściach. Uda- 
jemy, że miłość jest racjo nalna, jeśli tylko uda się nam zoba czyć ele menty, moty wa cje.

Char lie uśmiech nął się sze roko. To był taki zna jomy uśmiech. Dosko nale taki jak on.
Nie uwie rzyła w niego. Ten uśmiech posu nął się za daleko. Bo ona znała Char liego.
War kocz odwró ciła się, wbie gła po scho dach i wpa dła do głów nego pomiesz cze nia, zaska- 

ku jąc Cza ro dziejkę – która wła śnie sia dała na krze śle. War kocz krzyk nęła:
– To nie jest Char lie!
Cza ro dziejka się zawa hała.
– Lubisz tor tu ro wać ludzi. – War kocz wymie rzyła palec w kobietę i ruszyła naprzód. – Rzu- 

casz na nich naj gor sze klą twy, jakie umiesz sobie wyobra zić, dosto so wane do osoby i jej cier- 



pień. Nie trzy ma łaś tu Char liego.
– A co twoim zda niem z nim zro bi łam?
– Zmie ni łaś go w szczura.
Ha! W końcu.



W

Męż czy zna

arkocz szła w stronę Cza ro dziejki.
– Za każ dym razem, kiedy pró bo wa łam skło nić Hucka do opo wie dze nia o tym miej- 

scu albo o tobie, jąkał się. Szu kał słów. Bo zaklę cie unie moż li wiało mu wypo wie dze nie słów,
które dałyby mi do zro zu mie nia, że jest Char liem, pod wpły wem prze kleń stwa.

– Skoro tak, to jakim spo so bem mógł ci opo wie dzieć o obro nie tego miej sca? – spy tała cza- 
ro dziejka. – Wiem, że to zro bił. Wiem sporo.

War kocz zatrzy mała się i otwo rzyła sze rzej oczy.
– Ponie waż kiedy mi powie dział… pró bo wał mnie zmu sić do trzy ma nia się jak naj da lej od

tego miej sca… – Sku piła wzrok na Cza ro dziejce. – Bo moje przy by cie tutaj jest spo so bem na
zdję cie klą twy, prawda? Na księ życe! Prze klę łaś go i powie działaś, że jeśli chce wró cić do nor- 
mal no ści, musi przy pro wa dzić mnie tutaj, do cie bie! Dla tego ze wszel kich sił pró bo wał mnie
powstrzy mać. Bo… bo mnie kocha.

W pomiesz cze niu zapa dła cisza, w któ rej roz le gał się tylko jeden dźwięk. Sią ka nie nosem.
War kocz pode szła do biurka i zna la zła za nim szczura Hucka. Popa trzył na nią zaczer wie- 

nio nymi oczami. W prze ci wień stwie do sobo wtóra, któ rego dostała, Huck wyglą dał kiep sko.
Zwi nięty w kłę bek trząsł się i pła kał.

War kocz uklę kła.
– Char lie…
– Prze pra szam – szep nął. – Nie chcia łem, żeby miała rację. Powie działa mi, że osta tecz nie

spro wa dzę cię tutaj, żeby mogła się tobą poba wić. Pró bo wa łem nie kie ro wać się jej prze po- 
wied nią, ale jestem głupi, War kocz. Głupi i bez war to ściowy. Zasłu gu jesz na kogoś o wiele lep- 



szego. Popatrz na wszystko, co zro bi łaś, a mnie nie udało się nawet zapew nić ci bez pie czeń- 
stwa…

– Och, Char lie – szep nęła, pod nio sła szczura i go przy tu liła.
Zadrżał i zaci snął powieki.
Pod wpły wem kaprysu cza ro dziejki biurko odto czyło się na bok. Stała teraz na samym

środku pomiesz cze nia. Fał szywy Char lie pod szedł do drzwi, a Tka nie Świa tła znik nęło, uka zu- 
jąc istotę, która jedy nie tro chę przy po mi nała czło wieka – gadzią, ze zło ci stymi oczami i mnó- 
stwem zębów.

Zga duję, że chciała umie ścić na Pie śni Wrony kogoś, kto by się mną zajął. Na dobre. Podej- 
rze wam, że zaczy nała się nie po koić naszym zakła dem. I fak tem, że ktoś tak bli ski mnie dostał
się do jej for tecy, nawet jako wię zień.

Cza ro dziejka nie oka zy wała tych uczuć. Odrzu ciła jed nak pozory przy ja ciel sko ści. Jej oczy
stały się zimne jak lód. Jej wargi się zaci snęły. Nie podo bało jej się, że War kocz przej rzała jej
pod stęp. Ponadto coś jesz cze ją nie po ko iło. Coś, co dla was może być oczy wi ste. Jeśli nie, za
chwilę zosta nie wyja wione.

War kocz nie była tego świa doma, kiedy przy tu lała szczura, Char liego. On pró bo wał jej
powie dzieć, kilka razy. Kiedy nie mógł wyja wić jej, że ma na imię Char lie, spró bo wał „Chuck”.
Ale klą twa spra wiła, że udało mu się wykrztu sić „Huck”.

– Char lie – szep nęła War kocz. – Przy sła łeś mi kubki.
Spoj rzał na nią.
– To było w poprzed nim życiu, War kocz.
– Kocham je. Szcze gól nie ten z moty lem nad morzem. On jest jak my, Char lie. Szy buje nad

miej scami, do któ rych ni gdy nie spo dzie wa li śmy się dotrzeć. I ten z cyny z oło wiem. Taki jak
my, Char lie. Moc niej szy i bar dziej zwy czajny, niż mamy prawo być.

– Ale ona nas ma. Z mojego powodu ma nas oboje. Powie działa mi… że jedy nym spo so- 
bem, żebym się uwol nił, będzie przy pro wa dze nie do niej osoby, którą kocham, żeby mogła ją
prze kląć. Powie działa, że każe mi patrzeć. Na księ życe, to była udręka, przy glą da nie się, jak
pod pły wasz coraz bli żej. Powi nie nem wysko czyć za burtę. Wtedy ni gdy byś się nie dowie- 
działa, jak dotrzeć do środka…

Urwał, kiedy unio sła go przed sobą i spoj rzała mu w oczy.
– Char lie – szep nęła. – Ja tego chcę.
– Ja…
– Pamię tasz, co mi powie dzia łeś? Zanim się roz sta li śmy?
– Zawsze – szep nął. – Zawsze… to, czego pra gniesz.
– Chcę tego. Być z tobą.
Spoj rzał jej w oczy i odna lazł w nich siłę wystar cza jącą dla dwojga. A póź niej prze chy lił

głowę. Jed no cze śnie zaświ tała im obojgu jedna myśl.
– Char lie… jeśli spo so bem na zdję cie two jej klą twy było przy pro wa dze nie do Cza ro dziejki

osoby, którą kochasz, to dla czego wciąż jesteś szczu rem? Czy to dla tego… Czy kochasz kogoś
jesz cze?

– Nie! To ty. Ale…



– To dla tego, że jesz cze cię nie prze klę łam – powie działa Cza ro dziejka za ich ple cami. –
 Jego udręka może się skoń czyć jedy nie, jeśli spro wa dzi cię do mnie w tym okre ślo nym celu.

War kocz pod nio sła się, trzy ma jąc Char liego na dłoni, i spoj rzała na Cza ro dziejkę – która
wyda wała się inną osobą. Ten sam kształt. Inna dusza. Żad nej jowial no ści. Miast tego zimny
potwór. Nie któ rzy uczeni twier dzą, że kiedy ktoś zostaje nie śmier telny tak jak Cza ro dziejka
albo ja, jego dusza zostaje zastą piona czymś innym. To jak pro ces prze obra ża nia w ska mie liny.

W tym przy padku zamiast duszy kobieta miała czy sty lód. Któ remu jej serce nie pozwa lało
się ogrzać ani sto pić.

W obli czu tego Char lie – który w cza sie tej podróży sam się zmie niał każ dego dnia – prze- 
mó wił.

– Mylisz się – powie dział cicho. – Wciąż jestem szczu rem i nim pozo stanę. Bo aby moje
prze kleń stwo zostało prze ła mane, muszę przy pro wa dzić ją do two jego domu i wymie nić ją na
swoją wol ność. W dro dze uświa do mi łem sobie, że nie zro bi łem tego. Przy pro wa dzi łem ją, Cza- 
ro dziejko, ale nie na wymianę. Nie po to, by została prze klęta. Przy pro wa dzi łem ją, by cię
poko nała.

– Zadzi wia jące – stwier dziła Cza ro dziejka. – Nie dałam ci szczu rzej inte li gen cji, ale
wygląda na to, że przy ją łeś ją z wła snej woli. Nie może mnie poko nać…

Na biurku zapło nęła czer wona lampka.
Kilka innych lam pek poja wiło się na ścia nach. I kolejne. Cza ro dziejka obró ciła się na pię- 

cie, zasko czona, roz ka zu jąc duszy jej budynku by poka zała jej, co uru cho miło alarmy.
W powie trzu przy ścia nie poja wił się duży ekran, przed sta wia jący sta tek prze bi ja jący się przez
kipiące pół nocne zarod niki.

Jak mówi łem, nie zwra cała dość uwagi. Gdyby to robiła, mogłaby się tego spo dzie wać.
Bo przy była Pieśń Wrony.
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Cof nijmy się w cza sie o dzień. Do załogi, która cze kała na bez pieczny powrót War kocz.

Doug peł niący służbę na szczy cie grot masztu zauwa żył – przez lunetę – kiedy War kocz została
poj mana. Zsu nął się na dół, żeby o tym opo wie dzieć.

To posta wiło załogę w trud nej sytu acji. Co mieli zro bić? Nie mogli ruszyć w pogoń przez
Pół nocne Morze, prawda? Te same potwory, które poj mały War kocz, dopa dłyby rów nież ich.
Może powinni zawró cić i spró bo wać uciec przez Szkar łatne na bez piecz niej sze zarod niki?
War kocz powie działa, że tego chce.

Tym cza sem zwo łali nad zwy czajną naradę. I poja wiło się roz wią za nie. Zapro po no wane
przez Forta.

To była jego szansa, by uzy skać tytuł naj więk szego łowcy wśród jego ludu. Szansa na polo- 
wa nie na potwory stwo rzone z pół noc nych zarod ni ków. Inni wysłu chali jego planu, po czym
udali się do Dougów, by im go zapro po no wać. Załoga zagło so wała jed no gło śnie za, poza Lag- 
gar tem.

I tak oto wypły nęli na Pół nocne Morze. Pięt na ście minut póź niej zja wiły się pierw sze pół- 
nocne potwory. Trzy z nich wśli zgnęły się na pokład, cał ko wi cie odporne na zwy czajne bro nie,
szu ka jące cie płych ciał i krwi, któ rymi mogłyby się poży wić. Płynu, wody. Śmierci.

Tym cza sem zna la zły potęż nego męż czy znę sto ją cego pośrodku pokładu i oto czo nego becz- 
kami z wodą. A nad każdą z nich wisiała na sznurku baryłka zarod ni ków.

Witaj cie napi sał do trzech potwo rów – a Ann wypo wia dała jego słowa na głos, na wypa dek
gdyby istoty nie umiały czy tać. Mam dziś dla was dosko nałą pro po zy cję.



Stwory prze śli zgnęły się bli żej, kie ru jąc się w jego stronę. W odpo wie dzi Fort się gnął do
jed nej z bary łek, gotów ją odciąć.

Ostroż nie ostrzegł, kiedy Dougo wie postą pili podob nie. Nakar mimy całą tą wodą te inne
zarod niki i dla was już nic nie pozo sta nie, jeśli nie zacho wa cie ostroż no ści.

Potwory pół nocy się zatrzy mały. Nie potrze bo wały słów, bo wyczu wały, co ktoś mówił lub
miał na myśli. Ich esen cja się gała do ludzi w poszu ki wa niu więzi Luhel. I dla tego to, co mówił
Fort, w jakiś spo sób do nich docie rało.

Komu ni ko wały się mię dzy sobą, macha jąc mac kami. A Fort… cóż, rozu miał. Nie dla tego,
że znał inny język gestów, ale dzięki tej samej więzi. One chciały dostać wodę. Ale na statku
były źró dła krwi, która też się nada.

Ostrze że nie. Wska zał na resztę załogi, które zebrała się z bro nią na rufie. Jeśli się nie
zatrzy ma cie, wysko czą za burtę i nakar mią swoją wodą zarod niki. Inne zarod niki. Nie was.

To w końcu dotarło do istot. Miały zagwozdkę. Tyle wody. Ale… jeśli nie będą ostrożne…
wszystko trafi do kogoś innego.

Fort ude rzył dło nią w beczkę z wodą, a póź niej drugą zro bił znaki – znaki, które istoty zro- 
zu miały dzięki więzi.

«Mogę nakar mić was tym wszyst kim. Wszystko to dla waszej trójki».
«Jak?» odpo wie działy zna kami. «Czego potrzeba, żeby śmy mogły jeść i pić i roz kwi tać i pić

i pić i pić?».
«Chroń cie nas, kiedy popły niemy w głąb morza» powie dział Fort.
Jak mówi łem, wyko rzy sty wa nie samo świa do mych magicz nych istot jako straż ni ków ma

pewną wadę. Ten pro ces był efek tywny, pozwa lał Cza ro dziejce wysy łać je w dużej licz bie, choć
nie mogła im poświę cić zbyt wiel kiej uwagi.

Ale etery pół nocy są nie na sy cone. Zaś ich wro dzoną naturą jest wymiana. Wypeł nia nie
roz ka zów czło wieka w zamian za wodę i kształt. To spra wia, że są podatne na wpływ kogoś,
kto rozu mie mecha nikę magii – i ma smy kałkę do han dlu.

I tak oto, wyko rzy stu jąc współ rzędne na mapie, które War kocz udało się wycią gnąć ode
mnie, Pieśń Wrony przy była na wyspę zale d wie pół godziny po War kocz. Gotowa ura to wać
swoją kapi tan.

Oka zało się to wła śnie takim odwró ce niem uwagi, jakiego potrze bo wała w tej chwili dziew- 
czyna. Ponie waż Cza ro dziejka, zauwa żyw szy nowo przy by łych, musiała prze bu dzić swoją
obronę. Zaczęła wykrzy ki wać roz kazy – przez chwilę igno ru jąc War kocz i Char liego.

– Przy szli po mnie – powie działa War kocz. – Ci piękni głupcy. Powinni trzy mać się z dala!
– Tak samo jak ty powin naś trzy mać się z dala? – spy tał Char lie. – Zamiast przyjść po mnie?
War kocz patrzyła, jak sie dział na jej dłoni, i w oczach miała łzy. I wtedy zaczęły się pierw- 

sze pomruki lawiny. Uświa do miła sobie, że to ona była głup cem. Nie dla tego, że przy szła po
Char liego – ale ponie waż chciała powstrzy mać innych od podą że nia w podobny spo sób za gło-
sem serca.

– Musimy coś zro bić – szep nęła. – Muszę ich ostrzec przed ska łami pod zarod ni kami. Musi
ist nieć spo sób, by z nimi poroz ma wiać.



Oboje spoj rzeli na biurko Cza ro dziejki – a dokład niej na magiczną tabliczkę, która poka zy- 
wała obraz z podob nej nale żą cej do Forta. I kiedy Cza ro dziejka budziła swoje armie, War kocz
i Char lie zła pali tabliczkę i wpa trzyli się w nią. Pró bu jąc się zorien to wać, jak się nią posłu gi- 
wać.

– Yyy – zaczął Char lie. – Tabliczko? Czy mogła byś pozwo lić nam poroz ma wiać z ludźmi,
któ rych nam poka zu jesz?

– Tryb wide okon fe ren cji uru cho miony! – powie działa tabliczka, szczę śliwa, że może się na
coś przy dać.

Fort, który trzy mał tabliczkę, wstał z krze sła. Przez całą noc pił wodę i kar mił nią – poprzez
więź – trzy potwory. Był więc jed no cze śnie zmę czony i czuł się nieco dziwne, bo udało mu się
wypić kilka beczek, a nie odczu wał żad nych skut ków.

Mimo to przy by cie do celu go oży wiło i ode słał potwory pół nocy – które po wzmoc nie niu
więzi były teraz cał ko wi cie pod jego kon trolą – by wal czyły z tymi, które pró bo wały dostać się
na sta tek. Jego zawsze wygry wały te walki, rzecz jasna, bo miały o wiele wię cej wody, dzięki
któ rej mogły budo wać nowe ele menty ciała z zarod ni ków, jeśli zostały ranne.

Tak czy ina czej, miał chwilę spo koju. I mógł prze chy lić głowę, wpa tru jąc się w tył tabliczki,
który zamiast słów poka zy wał teraz War kocz i szczura, kulą cych się bli sko kamery po dru giej
stro nie.

– For cie? – spy tała War kocz. – Widzisz nas?
Słowa prze su nęły się po ekra nie, zasła nia jąc nieco widok.
Widzę! wystu kał, a słowo poja wiło się pod ich sło wami, ale z dru giej strony.
Fort mach nię ciem ręki przy wo łał pozo sta łych i po chwili dołą czyły do niego Ann i Salay.

Nawet ja się zbli ży łem, zacie ka wiony.
– Kapi tan? – spy tała Salay. – Pani kapi tan! Dobrze się czu jesz?
– Jeste śmy w wieży – szep nęła War kocz. – Jak prze ży li ście zarod niki? Nie, nie ważne. Wyja- 

śni cie póź niej. Salay, musi cie uwa żać. Morze tutaj jest pełne skał pod zarod ni kami. Są wyjąt- 
kowo nie bez pieczne!

– Będę na nie uwa żała – zgo dziła się ster niczka. – Dzię kuję.
– Nie powin ni ście tu przy być – powie działa War kocz. – Jeśli spró bu je cie prze pły nąć przez

te skały, uto nie cie.
Cała trójka zmarsz czyła czoła. Następ nie Salay zadała pro ste pyta nie:
– Czy roz ka zu jesz nam zawró cić?
Zamie rzała to zro bić?
Potra fiła to zro bić?
Odwa ży łaby się?
W tej wła śnie chwili pod jęła decy zję. Kamień prze su nął się i lawina prze mian, która nara- 

stała w War kocz, runęła.
– Nie – szep nęła. – Pro szę, pomóż cie mi.
Cała trójka uśmiech nęła się sze roko. Podra pa łem się po gło wie. Bo miej sce, które widzia- 

łem za ple cami War kocz, wyglą dało dla mnie tro chę zna jomo.
– Zro bimy to – powie działa Salay. – Nad cho dzimy.



– Nie zrób cie sobie krzywdy! – popro siła War kocz.
– Pani kapi tan – stwier dziła Ann – oca limy cię. Bo zasłu gu jesz na to. Pamię tasz, kie dyś

powie dzia łaś mi coś, co spra wiło, że zaczę łam zupeł nie ina czej postrze gać świat.
– To zna czy? – spy tała War kocz.
– „Masz, załóż te oku lary”.
Ann napi sał Fort to było pra wie tak samo złe, jak jeden z żar tów Hoida.
– Ale to nie był tylko żart. – Ann postu kała w oku lary. – To prawda. Widzę nowy świat.

Świat, w któ rym nie jeste śmy już potę pieni. Świat, w któ rym mamy przy szłość.
– Wiesz, że nie jestem Kró lew ską Maską – zauwa żyła War kocz. – Nie mogę skło nić go, żeby

was uła ska wił.
– Znaj dziemy inny spo sób. – Ann spoj rzała na pozo sta łych, któ rzy poki wali gło wami. – Bo

kiedy już podej dziemy do Cza ro dziejki i wydo sta niemy się… cóż, sądzę, że po tym będziemy
zdolni do wszyst kiego.

Cała trójka poki wała gło wami i War kocz poczuła się przy tło czona. Ich lojal no ścią, swoją
wła sną (w końcu) goto wo ścią, by przy jąć pomoc. Przez…

Chwi leczkę.
Wśród lawiny uczuć War kocz coś się wyróż niało. A poja wiło się, kiedy zoba czyła, jak stoję

z pozo stałą trójką i usi łuję wydłu bać nos języ kiem.
Jej myśli były cie ka wostką – mogli by ście powie dzieć.
Obja wie niem – tak powie dział bym ja.
– Hoid – powie działa War kocz. – Hoid nie mógł wska zać drogi do Cza ro dziejki. Musie li śmy

zga dy wać, poka zu jąc mu inne miej sca. O nich wszyst kich mógł opo wia dać…
I? zachę cił Fort.
– I zakła da łam, że to dla tego, że nie może roz ma wiać o prze kleń stwie. Ale zdję cie klą twy

Char liego wyma gało, żeby do niej wró cił. Jeśli Hoid nie mógł wska zać nam drogi tutaj, przy- 
naj mniej w spo sób zamie rzony, to być może spo sób na jego prze kleń stwo też wiąże się z jego
przy by ciem tutaj.

Spoj rzała na pod łogę.
Mapa świata.
„Musisz spro wa dzić mnie na swoją pla netę, War kocz”.
– Tak… – szep nął Char lie. – Hoid mógł mówić o tym, że został prze klęty, skoro i tak wie- 

dzia łaś, co się z nim stało. Powi nien móc swo bod nie wspo mi nać o Cza ro dziejce i jej wyspie.
Ale skoro nie mógł? To suge ruje, że mogłoby to pomóc w zdję ciu jego klą twy. Roz wią za nie
musi się wią zać z powro tem do wieży Cza ro dziejki. Prze ży ciem jej prób… War kocz, to ma
sens!

Spoj rzała w stronę pozo sta łych i otwo rzyła sze rzej oczy.
– Musi cie przy pro wa dzić go tutaj. Do tego pomiesz cze nia.
– Chłopca okrę to wego? – Ann zmarsz czyła czoło.
– Pani kapi tan? Jesteś pewna? – spy tała Salay.
– Tak. Pro szę. Przy pro wadź cie go do mnie. Wiem, że to trudne, ale pro szę.
– Cóż, skoro taki wyda łaś roz kaz… – powie działa Salay.



– Nie rób cie tego, bo to roz kaz. Zrób cie to, bo mi ufa cie.
Pozo stali poki wali gło wami. Ufali jej. I dobrze, bo Cza ro dziejka zauwa żyła, co robi War- 

kocz. Spoj rzała z wście kło ścią i wypo wie działa krótki roz kaz, prze ry wa jąc komu ni ka cję. Unio- 
sła dło nie w powie trze, a jej palce pozo sta wiały za sobą ślady świa tła, gdy two rzyła potężne
runy. Kiedy ukoń czyła je teatral nym gestem, wystrze lił z nich stru mień świa tła, który rzu cił
War kocz na ścianę i przy trzy mał ją tam.

Roz legł się trzask i brzęk, kiedy dwa kubki spa dły z półki. Ten z moty lem się roz bił. Drugi
się odbił i doro bił nowego wgnie ce nia.

Cza ro dziejka wró ciła do mobi li zo wa nia armii. Char lie – który został upusz czony, kiedy
War kocz ude rzyła o ścianę – pod niósł się, pod biegł do niej i wspiął się po jej ubra niu. Pró bo- 
wał prze gryźć linie świa tła, by ją uwol nić. Dało to mniej wię cej tyle, ile się spo dzie wa cie.

– Char lie – szep nęła War kocz.
Spoj rzał na nią sfru stro wany, że linie świa tła są tak silne.
– Ja… prze pra szam, War kocz. Nie możesz na mnie pole gać. Jestem bez u ży teczny. Znów cię

zawo dzę. Ja…
– Char lie, jest coś, co chcia łam ci powie dzieć. Żałuję, że nie zro bi łam tego wcze śniej, więc

powiem to teraz, choć pew nie to bar dzo kiep ski moment. Kocham cię.
– Ja czuję to samo. Też cię kocham.
– Dobrze. Wyszłoby bar dzo nie zręcz nie, gdyby się oka zało, że jest ina czej. – Szarp nęła się

w wię zach, po czym spoj rzała na Pieśń Wrony na ekra nie, żeglu jącą w stronę wyspy. – Pro szę,
Char lie. Nie zno szę się narzu cać. Ale jeśli będą się prze bi jać przez obronę, nie dotrą do wieży,
by nas oca lić.

Nagle coś sobie uświa do mił.
– Ja… ja mogę otwo rzyć im drzwi, War kocz. Mogę to zro bić.
– Jeśli nie sprawi ci to zbyt wiel kiego kło potu.
Tak, zmie niła się. Ale nawet wiel kie wyda rze nia zmie niają nas tylko po odro bi nie, a ona

wciąż była War kocz.
Char lie spoj rzał w stronę otwar tych drzwi pomiesz cze nia, za któ rymi znaj do wały się

schody pro wa dzące na dół do drzwi zewnętrz nych. Gdzie krą żył kot Cza ro dziejki.
– Dla Hucka byłoby to być może zbyt prze ra ża jące. Ale sądzę, że ogrod nik Char lie jest sil- 

niej szy. – Trą cił nosem poli czek War kocz. – Dzię kuję – powie dział ciszej. – Za to, że po mnie
przy szłaś. Żałuję, że nie mogłem powie dzieć ci wcze śniej.

Po czym zesko czył, by wypeł nić swoją misję.



C
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zaro dziejka nie była wście kła. Jesz cze nie.
Ani nawet prze stra szona. Jesz cze nie.

Głów nie była ziry to wana. I, trzeba przy znać, odro binę zanie po ko jona.
Myślała, że się mną zajęła. Kiedy wyru szy łem na Szkar łatne, obser wo wała, jed nak nie

z obawy, że rze czy wi ście uda mi się dotrzeć do jej wieży, ale ponie waż lubiła patrzeć na moje
pro blemy. Myślała, że może wylą duję na dnie oce anu, i uznała, że ten widok by ją ura do wał.

A tym cza sem jakimś cudem przy by łem. Z pew no ścią nie mogłem poko nać jej obrony, nie
na zwy kłej łodzi. Nie spo dzie wała się jed nak, że prze płynę Szkar łatne ani że poże gluję po Pół- 
noc nym. Zakła dała, że to ja, wbrew wszel kim prze szko dom, jakimś spo so bem umoż li wi łem
stat kowi prze trwa nie tych wszyst kich nie bez pie czeństw. Nie uświa da miała sobie, że moją naj- 
więk szą prze wagą ni gdy nie był mój nad zwy czajny inte lekt.

Nie, jest nią moja umie jęt ność zna le zie nia wła ści wych ludzi i trzy ma nia się bli sko nich.
W tej wła śnie chwili mocno ści ska łem burtę Pie śni Wrony – na pokła dzie rufo wym,

w pobliżu sta no wi ska ster niczki. Ukra dłem malutki kape lusz piracki Hucka, bo uzna łem, że
on na niego nie zasłu guje. Co, ści śle rzecz bio rąc, było błęd nym podej ściem. Czy naprawdę
może cie się zło ścić na pirata, że wbił wam nóż w plecy?

Na mnie wyglą dał znacz nie gorzej. Zatem oczy wi ście nosi łem go przy mo co wany. Uśmie- 
cha łem się, szcze rząc zęby, mia łem wiatr we wło sach i sze roko otwarte oczy – bo uzna łem, że
w ten spo sób może wyschną i prze stanę mru gać.

Salay prze krę ciła koło ste rowe. Wykrzyk nęła roz kazy do Dougów, któ rzy czy nili cuda
z żaglami. Cza ro dziejka była bar dzo pewna swo jej obrony. Prze ko nana, że nikomu nie uda się
prze pły nąć mię dzy ska łami i dostać się na jej wyspę.



Nie spo dzie wała się kobiety takiej jak Salay. Kobiety, która żeglo wała z ostat nim listem ojca
w kie szeni, świa doma, że jeśli zgi nie na tym morzu, on na zawsze pozo sta nie uwię ziony za
długi. Kobiety, która wła śnie odzy skała cel w życiu. Kobiety, która posta wiła na War kocz
i w zamian zyskała życie swo jej załogi.

Kobiety, która nie cof nę łaby się, kiedy cho dziło o życie jej przy ja ciół. Módl cie się, by choć
raz w życiu spo tkać taką kobietę. A póź niej módl cie się, byście zdą żyli wystar cza jąco szybko
zejść jej z drogi.

Ści skała koło, kiedy drewno skrzy piało, sta wia jąc swoją wolę prze ciwko zarod ni kom,
i prze pły nęła obok skał. Nie mru ga jąc. To ostat nie zro biło na mnie duże wra że nie.

– Dla czego? – Ann weszła po scho dach, trzy ma jąc się balu strady. – Hoidzie, dla czego War- 
kocz ma ten dziwny pomysł, że możesz ją oca lić?

– Pew nie dla tego, że wła śnie uświa do mi łem sobie, że powi nie nem zain te re so wać się
malar stwem! – krzyk ną łem ponad szu mem wia tru i zarod ni ków. – A Cza ro dziejka będzie prze- 
ra żona moim talen tem!

– Jesteś taki iry tu jący! – powie działa Ann.
– Non sens. Twoja kajuta, Ann! Przy da łoby się ją tro chę ustroić. A jeśli stro iki nie są

w twoim guście, to może obrazy psów w kape lu szach? Och! – Spoj rza łem na nią osza la łym
wzro kiem, kiedy fala czar nych zarod ni ków roz biła się obok mnie, gdy sta tek skrę cał pod nie- 
mal nie moż li wym kątem. – Och, wpadł mi wła śnie do głowy dosko nały pomysł. Mógł bym
malo wać obrazy na aksa mi cie.

– Dla czego, na tylną stronę Zie lo nego Księ życa, miał byś robić coś takiego?
– Żeby miały jakąś fak turę, kiedy będziesz je lizać, to oczy wi ste. Naprawdę, powin naś się

zasta no wić, nim zaczniesz zada wać głu pie pyta nia, Ann.
I ona naprawdę powinna to prze my śleć. Być może nie zada wała głu pich pytań, ale zada wa- 

nie pytań głu pim jest nie mal rów nie daremne.
Salay była tak bar dzo sku piona, że nie sły szała roz mowy. W wieży Cza ro dziejka zatrzy mała

się i obser wo wała, jak sta tek prze śli zguje się mię dzy ska łami, zbli ża jąc się coraz bar dziej. Nad
stat kiem żaglo wym trudno zapa no wać – jestem pewien, że nie któ rzy z was o tym wie dzą. Czę- 
sto czło wiek nie tyle ste ruje, ile unosi się na falach, wie trze i prą dach. Pręd kość jest nie zbędna
do manew ro wa nia, ale ruch to jed no cze śnie wróg i sojusz nik. Za mało i nie da się dokoń czyć
zwrotu. Za dużo, i ląduje się na ska łach.

Tego dnia jed nak wyda wało się, że sta tek nie słu chał fal ani wia tru, zarod ni ków ani łach.
Sta tek był posłuszny Salay i przez tę krótką trans cen dentną chwilę mie li śmy wra że nie, że
w ogóle nie jeste śmy na statku. Uno si li śmy się na jej obja wio nej sile woli, o cale uni ka jąc skał
i prze chy la jąc się na boki tak bar dzo, że kilka razy byłem pewien, że wywró cimy się do góry
dnem. Salay instynk tow nie wyczu wała, gdzie były te skały, oce nia jąc to po spo so bie, w jaki
kłę biły się zarod niki. I robiła to wszystko wpa trzona przed sie bie i sku piona na celu.

Ku zadzi wie niu Cza ro dziejki wydo sta li śmy się spo mię dzy skał i wpły nę li śmy do nie du żej
zatoki. Pokrę ciła głową i prze szła od iry ta cji do szcze rego zanie po ko je nia. Za jej ple cami
Koronka – kot – wrza snął i sko czył, zmu sza jąc zanie po ko jo nego Char liego do powrotu do
pomiesz cze nia. Szczur spró bo wał znów zbiec po scho dach, ale znów został powstrzy many.



Cza ro dziejka wydała kolejny roz kaz i jej grupa meta lo wych ludzi poma sze ro wała naprzód,
gotowa do walki. Oni z pew no ścią położą kres tej far sie. Zawsze byli jej naj pew niej szą linią
obrony.

– Mistrzu arty le rii! – powie działa Salay na statku. – Przy go tuj broń!
To ozna czało Ann. Pośpie szyła na dziób statku do swo jej armaty. W końcu dostała szansę.

By potwier dzić swoją war tość, w taki czy inny spo sób.
Przez te ostat nie dni ćwi czyła wystar cza jąco, by poczuć nie po kój. Nie miała już nad na tu- 

ral nych pro ble mów z celo wa niem, ale to nie zna czyło, że była dobra. Naprawdę, ale to
naprawdę się tym mar twiła. Oraz tym, że choć przez całe lata marzyła o tym dniu, nagle
wszystko zale żało wła śnie od niej.

Na brzegu meta lowi żoł nie rze masze ro wali w sze re gach, w reak cji na roz kaz Cza ro dziejki.
W kolo rze wypo le ro wa nego brązu, wysocy na sie dem stóp i uzbro jeni we włócz nie z błysz czą- 
cymi gro tami wyglą dali naprawdę prze ra ża jąco. Ich instruk cje (sta ran nie prze ka zane przez
Cza ro dziejkę, kiedy Odde chy nadały im życie) były skom pli ko wane, sta ranne i dro bia zgowe.

Byli o wiele lep szymi słu gami niż zwia dowcy Esen cji Pół nocy. Kiedy peł nili służbę, two rzyli
barierę unie moż li wia jącą przy bi cie do brzegu. Nawet sto jąc na pokła dzie, z wil gotną laską
strzel ni czą w ręku, Ann widziała, dla czego kró lew skie oddziały ni gdy nie miały szczę ścia
w walce z nimi. Kule z musz kie tów musiały się od nich odbi jać, a kule armat nie… cóż, mogły
oba lić jedną z istot i być może zosta wić wgnie ce nie. Ale ona wkrótce i tak by się pod nio sła.

Ale pro jekty War kocz – one musiały zadzia łać. Ręka Ann drżała, kiedy wci snęła laskę do
armaty i wyrzu ciła kulę armat nią. Meta lowi ludzie nawet nie drgnęli. Czę ściowo dla tego, że
kula pole ciała w bok, ude rzyła o drzewo, odbiła się od skał i znik nęła wśród zarod ni ków.

Pocąc się ogrom nie ze stresu, Ann zała do wała kolejną kulę. Nie odwró ciła się i nie spoj- 
rzała na załogę. Wie działa, co myślą. Pro ble mem Ann był nie tylko wzrok. Coś jesz cze było
z nią nie w porządku.

I miała rację.
Ale nie był to pech ani mistyczna klą twa. Było to coś o wiele bar dziej przy ziem nego, ale

rów nie zgub nego. Nie tra fiła z powodu impetu.
W życiu ist nieje siła prze ciw stawna do lawiny, którą czuła teraz War kocz. Widzi cie, zawsze

ist nieje prze ci wień stwo. Odpy cha nie na każde Przy cią ga nie, jak cią gle powta rza mój stary
adwer sarz. Cza sami chwile w naszym życiu zbie rają się razem i stają się nie po wstrzy maną
siłą, która spra wia, że się zmie niamy. Ale w innych sytu acjach stają się nie moż liwą do poko na- 
nia górą.

Każ demu cza sem zda rza się spu dło wać. Ale jeśli jeste ście znani jako osoba, która nie tra fia
– jeśli uczy ni cie to czę ścią sie bie – cóż, nagle każde pudło staje się kolej nym kamie niem na tej
ster cie. Zaś każde tra fie nie zostaje zigno ro wane. W końcu zmie nia cie się w Ann – z drżącą
ręką, potem spły wa ją cym po twa rzy, ści śniętą nie wi dzial nymi, ale bar dzo real nymi szpo nami
samo speł nia ją cego się zde cy do wa nia. Wtedy zaczy na cie pudło wać nie dla tego, że nie umie cie
celo wać albo macie słaby wzrok, ale ponie waż drżą wam ręce i pot spływa po twa rzy.

I ponie waż pudło wa nie jest dla was typowe.



Bojąc się tego, co nie gdyś kochała, Ann unio sła laskę do boku armaty. Prze rwał jej spo- 
kojny głos.

– Wstrzy maj ostrzał, mary na rzu Ann – powie dział Lag gart, trzy ma jąc jedną rękę na forsz- 
tagu, by zacho wać rów no wagę, kiedy wpa try wał się w brzeg.

Ann się zawa hała.
– Trzy stop nie na rufę i jeden do góry, mary na rzu Ann – powie dział Lag gart spo koj nym

i sta now czym gło sem.
Zawa hała się jedy nie na chwilę, po czym zaczęła usta wiać armatę zgod nie z jego wska zów- 

kami. Sta tek wciąż koły sał się na nie wiel kich falach zatoki, poru sza jąc się wzdłuż brzegu.
– Cze kaj – powie dział Lag gart, kiedy umie ściła laskę na swoim miej scu. – Cze kaj. STRZAŁ!
Wybuch zarod ni ków i ener gii wypchnął kulę armat nią. Jak Ann to sobie wyobra żała,

pocisk tra fił jed nego z meta lo wych ludzi w pierś i oba lił go, ale go nie znisz czył. Jed nakże
pędy, które wypa dły na zewnątrz, chwy ciły i objęły wszyst kich meta lo wych ludzi w pobliżu.

Oni z kolei byli cał ko wi cie zdez o rien to wani. Na statku Ann zro biła krok w stronę swo jej
góry i odkryła, że jest sporo niż sza, niż sobie wyobra żała.

– Prze ła duj i prze staw – powie dział Lag gart.
– Prze ła do wuję i prze sta wiam, sir! – Ann poru szała się ze spraw no ścią, która zro bi łaby

wra że nie na każ dym ofi ce rze mary narki.
– Dwa stop nie do góry – powie dział Lag gart.
– Dwa stop nie do góry! I jeden na bak burtę!
– Ano – przy znał z zasko cze niem Lag gart. – I jeden na bak burtę. Teraz cze kaj. Cze kaj…
– Strzał! – powie działa Ann w dokład nie tej samej chwili, co on.
Ten pocisk rów nież tra fił do celu i pochwy cił kolejną grupę meta lo wych ludzi.
– Prze ła do wuję i prze sta wiam, sir! – wykrzyk nęła Ann, zanim Lag gart zdą żył wydać ten

roz kaz. Bły ska wicz nie wypu ściła kolejny pocisk. Spoj rzała na męż czy znę, oddy cha jąc szybko.
– Pie kiel nie dobre strzały. – Lag gart poki wał głową. – Pie kiel nie dobre. Asy stentko mistrza

arty le rii.
Sto jąc na szczy cie swo jego wznie sie nia, Ann była zasko czona tym, jak bar dzo malut kie się

wyda wało.



T

Boha ter

ymcza sem w wieży War kocz na dal była uwię ziona.
Było to upo ka rza jące, ow szem, ale jakimś spo so bem… jed no cze śnie satys fak cjo nu- 

jące? W tym sen sie, że tego wła śnie się spo dzie wała.
Od chwili, kiedy opu ściła Skałę, ocze ki wała malow ni czej porażki. Wyru szyła nie dla tego, że

spo dzie wała się odnieść suk ces, ale ponie waż coś trzeba było zro bić. I choć w cza sie jej
wyprawy wiele rze czy poszło nie tak, zawsze jakoś uda wało się jej spra wić, by jed nak poszły
tak, jak trzeba.

Uwa żała powta rzal ność swo ich suk ce sów za nie mal nie po ko jąco kon se kwentną. Podob nie
jak wy, gdy by ście cią gle wyrzu cali szóstki, zaczę li by ście się mar twić, że coś jest nie tak
z kostką. Porażka w tym miej scu, zosta nie poj maną, unie ru cho mioną i nie zdolną zro bić cokol- 
wiek…

Cóż, nie była szczę śliwa z tego powodu. Ale czę ściowo czuła ulgę. W końcu się to wyda- 
rzyło. Tak jak powinno. Nie była Kró lew ską Maską ani piratką. Była pomy waczką. Z wło sami,
któ rym naprawdę przy da łoby się ścią gnię cie z powro tem w kucyk, bo w tej chwili led wie
przez nie widziała. Nie stety, więzy Cza ro dziejki unie ru cho miły jej dło nie w tych świe tli stych
pasmach, przy ci ska jąc je do ściany.

Przez włosy mogła obser wo wać iry ta cję Cza ro dziejki, kiedy armaty cał ko wi cie unie ru cho- 
miły jej woj ska. Coś takiego nie miało prawa się wyda rzyć. Zapro jek to wała ludzi, by wytrzy- 
mali ostrzał armatni. Mogli poma sze ro wać pro sto przez ocean i mieli nawet haki, które
pozwa lały im wejść na pokład stat ków – czę sto naj pierw prze bi jali ich kadłuby od spodu.

Byli odporni na zasad ni czo każdą broń dostępną dla kul tury epoki pre in du strial nej. Prze- 
ra ża jący, nisz czy ciel scy, zabój czy.



Ale nie wie dzieli, co zro bić z pędami.
Nawet na wpół świa domy kon strukt w rodzaju Prze bu dzo nego żoł nie rza opiera się na

instruk cjach. Są o wiele bar dziej ela styczni niż coś kie ro wa nego tra dy cyj nym pro gra mem
kom pu te ro wym, ale nie są też do końca żywi. A ci, skon fron to wani z przy trzy mu ją cymi ich
pędami, zostali zbici z tropu.

Instruk cje kazały im nie bać się broni, któ rymi posłu gi wali się intruzi. Dla tego pró bo wali
masze ro wać naprzód. Kule armat nie wciąż wybu chały wokół nich, wypusz cza jąc kolejne pędy.
Kiedy meta lowi męż czyźni zostali unie ru cho mieni, zgod nie z instruk cją mieli wezwać wspar- 
cie. Nor mal nie była to cał kiem roz sądna komenda.

W tym przy padku jed nak spra wiała, że w całej gru pie zapa no wał chaos. Na prze mian pró- 
bo wali to poma sze ro wać na sta tek, to uwol nić sie bie nawza jem, to znów zasty gali nie ru- 
chomo, kiedy usi ło wali zde cy do wać, co zro bić, kiedy żadna z tych dwóch rze czy nie była moż- 
liwa.

W skró cie, kule armat nie zadzia łały.
Bło go sła wione księ życe, zadzia łały.
Mimo sytu acji, w któ rej się znaj do wała, War kocz nie mogła powstrzy mać uśmie chu, kiedy

zoba czyła, że jej pro jekty unie ru cho miły cały legion rze komo nie po wstrzy ma nych wro gów.
Char lie wspiął się po jej nodze i zła pał ją za spodnie, a poni żej krą żył kot. Szczur dyszał

z wysiłku.
– Ja… mam drobne pro blemy z tą bestią.
– Nic się nie stało, Char lie. – War kocz na dal obser wo wała ostrzał armatni.
– Hej, nie płacz. Prawo mor skie tego zabra nia.
– Prze pra szam – powie działa, kiedy wybu chła kolejna kula armat nia, a jej pędy wysu nęły

się jak plu gawa hybryda ośmior nicy i świeżo sko szo nej trawy. – Po pro stu… one są piękne.
Po krót kim cza sie załoga zna la zła się na brzegu i prze bie gła obok unie ru cho mio nych

oddzia łów. Natar cie pro wa dził Fort, nio sąc mnie nad głową. Będę uda wał, że robił to w godny
spo sób.

Ale gdyby Char lie nie otwo rzył drzwi, zosta liby uwię zieni poza wieżą. I histo ria skoń czy- 
łaby się w tym miej scu.

War kocz spoj rzała na Char liego.
– Prze pra szam. Że w końcu zosta li śmy poj mani. Mówi li śmy, że tak się sta nie, prawda?
Poki wał łeb kiem.
– Ale War kocz, pamię tam inną część tej roz mowy. Coś o lśnią cej zbroi.
– Wąt pię, żeby robili zbroje w roz mia rze dla szczura, Char lie.
Char lie zoba czył coś na pod ło dze. Zmru żył oczy.
– Odwróć jej uwagę – popro sił.
Następ nie się gnął po każdą uncję odwagi, która mu jesz cze pozo stała – nie było jej dużo,

ale kiedy ma się tak małe ciało, odwaga (podob nie jak gorzała) star cza na dłu żej, niż można się
spo dzie wać.

Char lie sko czył. Kot natych miast rzu cił się w pogoń i ruszył na szczura, który pędził
w stronę cze goś leżą cego na pod ło dze w pobliżu scho dów.



Duży kufel z cyny z oło wiem.
Cza ro dziejka sku piła się na obro nie wieży. Mogłaby się domy ślić, co się dzieje, gdyby War- 

kocz nie speł niła prośby Char liego.
– Cza ro dziejko, sły sza łaś te opo wie ści? O pysz nym dziew czę ciu, które zostało poj mane?
– Myślisz o swoim losie? – Cza ro dziejka ni gdy nie prze ga piła oka zji, by spra wić tro chę

bólu. – Myślisz o tym, że prze by łaś całą tę drogę i skoń czy łaś w kaj da nach?
– Ow szem. A kiedy tak o tym myślę… cóż, w rze czy wi sto ści nie jest aż tak źle.
– Nie aż tak źle! – Cza ro dziejka pode szła bli żej, igno ru jąc docho dzący z tyłu brzęk, jakby

cze goś meta lo wego spa da ją cego po scho dach. – Moja droga, jesteś bez silna! Chcia łaś oca lić
swo jego uko cha nego, ale nie umiesz oca lić sie bie! Uwa ża łaś się za potężną piratkę, ale oto
jesteś u końca swo jej wyprawy. Skoń czy łaś jak każda dziew czyna z opo wie ści. I musisz zostać
ura to wana.

Zatrzy maj cie tę chwilę.
Wyobraź cie ją sobie: szczur Char lie, wiru jący w powie trzu wewnątrz kubka z cyny z oło- 

wiem, który odbija się od kolej nych stopni. Obser wo wany z góry przez skon ster no wa nego
kota, któ rego pac nię cie łapą spra wiło, że kubek zaczął kozioł ko wać.

Fort, Ann i Salay zbli ża jący się do wieży, ze mną nie sio nym wysoko.
War kocz. Spę tana świe tli stymi wię zami. Przy ci śnięta do ściany.
Pewna sie bie.
– Te opo wie ści zawsze coś pomi jają – powie działa War kocz. – To wcale nie jest pro blem, że

ktoś musi zostać oca lony. Każdy potrze buje pomocy. Ciężko jest być osobą, która spra wia kło- 
poty, ale tak naprawdę każdy spra wia kło poty. Jak mie li by śmy komu kol wiek pomóc, gdyby
nikt ni gdy nie potrze bo wał pomocy?

– A ty? – Cza ro dziejka zaczęła kre ślić runy w powie trzu. – Ty dosta niesz naprawdę nie złą
klą twę, mówię ci. Oszczę dza łam ją na szcze gólną oka zję. Następne kilka dzie się cio leci prze ży- 
jesz w udręce, dziecko.

Na dole w kory ta rzu roz legł się cichy gło sik:
– Magiczne drzwi, otwórz cie się, pro szę!
– Czę ścią, którą pomi jają opo wie ści – powie działa War kocz, kiedy runy Cza ro dziejki utwo- 

rzyły jaskrawą ścianę – jest wszystko, co wyda rzyło się wcze śniej. Widzisz, odkry łam, że
w potrze bo wa niu pomocy nie ma nic złego. Jak długo prze żyło się swoje życie jako osoba,
która zasłu guje na ura to wa nie.

Cza ro dziejka wypu ściła klą twę, wybuch świa tła i ener gii, który miał oto czyć War kocz i ją
prze obra zić. Tym cza sem runy wybu chły w ośle pia ją cej fon tan nie świa tła. Wypeł niły pomiesz- 
cze nie białą ener gią, która na chwilę zagłu szyła wszyst kie moż liwe dozna nia.

Kiedy przy ga sła, sta łem mię dzy War kocz a Cza ro dziejką – z ofi ce rami Pie śni Wrony za ple- 
cami i szczu rem na ramie niu – i wycią ga łem przed sobą ręce, two rząc Napeł nioną tar czę świa- 
tła, osła nia jącą War kocz. Została stwo rzona z Aonów. Które potra fi łem teraz kre ślić. Mecha- 
nika by was zanu dziła. Efekty były jed nak spek ta ku larne.

Mia łem na sobie koszulę w kwia towe wzory, zbyt krót kie krót kie spodenki i san dały.
W parze ze skar pet kami.



– Witaj, Riino – powie dzia łem. – Mam nadzieję, że ostat nie lata były rów nie uro cze, jak ty
sama.

Opu ściła ręce i otwo rzyła usta.
– Ależ tak… – wska za łem na swój obecny ubiór – …wiem, że ten zestaw jest kosz marny.

Jestem świa dom, że na obie dzie u teściów ni gdy nie należy roz ma wiać o poli tyce. I wiem też,
że ty, moja droga, jesteś żyją cym dowo dem na to, że nie trzeba być ani tro chę zabaw nym, żeby
cał ko wi cie się zbłaź nić.

Pod moją skórą pul so wał głę boki blask. W końcu.
Oka zuje się, że aby zdo być ten kon kretny zestaw mocy, nie można po pro stu sfał szo wać

Związku. Trzeba uzy skać zapro sze nie i zostać przy ję tym do sta ran nie dobra nej grupy. Moją
jedyną szansą było zna le zie nie kogoś dość bystrego, by nale żeć do tej grupy, dość głu piego,
bym mógł zamą cić mu w gło wie, i dość sady stycz nego, by wymie nić człon ko stwo na szansę
rzu ce nia na mnie prze kleń stwa.

– Niech cię dia bli – mruk nęła.
Moja klą twa została zdjęta. Zmy sły powró ciły. Widziała to rów nie dobrze, jak ja sam.
Wygra łem.
– Dosko nała robota, chłop cze okrę towy – powie działa War kocz, wciąż przy ci śnięta do

ściany. – Po tym dosta niesz awans.
– Chwi leczkę… zwy cię ży li śmy? – spy tała Salay. – Hoidzie, ty… no… kim ty jesteś?
– Okre śle nie „cza ro dziej” się nada – odpar łem. – Wygra łem nasz zakład.
– Chwila – ode zwał się Char lie z jego ramie nia. – To naprawdę był zakład? Pozwo li łeś, żeby

cię prze klęła dla zwy kłego zakładu?
– Pro szę cię. Czy cokol wiek, co wła śnie zro bi li śmy, było pro ste?
Cza ro dziejka mach nęła ręką i uwol niła War kocz ze ściany.
– Odejdź – powie działa. – Zanim zmie nię zda nie.
Fort pomógł War kocz, która się zato czyła, a ona ski nęła z wdzięcz no ścią głową. Póź niej

odwró ciła się do Cza ro dziejki.
– Naj pierw uwol nij Char liego.
– Nie mogę. Nie mogę zdjąć klą twy, dopóki nie zostaną speł nione jej warunki. To nie moż- 

liwe.
War kocz spoj rzała na mnie. Ist niały spo soby, ale Cza ro dziejka pew nie nie była do nich

zdolna. Dla tego poki wa łem głową. Było to dość praw dziwe.
Dziew czyna ode tchnęła głę boko i popa trzyła znów na star szą kobietę, a twarz miała jak

wykutą ze stali.
– My nie odcho dzimy. Ty to zro bisz.
– Prze pra szam? – rzu ciła ostro Cza ro dziejka.
– Prze kli na łaś ludzi, któ rzy chcieli jedy nie z tobą poroz ma wiać. Bra łaś jeń ców, rabo wa łaś

kup ców i nisz czy łaś floty. Jesteś zmorą tego morza. Tej pla nety. – War kocz wypro sto wała się,
czę ściowo po to, by zastra szyć tę część sie bie, która była wstrzą śnięta jej wła sną zuchwa ło ścią.
– Żądam, byś opu ściła ten świat. Odejdź i ni gdy nie wra caj.

– Pro szę cię. Kim jesteś, żeby sta wiać mi żąda nia?



W odpo wie dzi Salay i Fort wyce lo wali w nią pisto lety. Ann jakimś spo so bem wycią gnęła
jed no cze śnie trzy. Char lie zawar czał. Nie brzmiało to bar dzo prze ra ża jąco, ale poczuł się
lepiej, że rów nież wziął w tym udział.

War kocz nawet nie się gnęła po broń. Trą ciła mnie.
– Chłop cze okrę towy, pal nij ją albo coś.
– Wyda jesz roz kazy mnie? – spy ta łem cicho.
– Jesteś człon kiem mojej załogi, prawda? – Zacho wała przy tym dość uprzej mo ści, żeby się

zaru mie nić.
Wes tchną łem i zgod nie z pole ce niem zro bi łem krok do przodu i unio słem ręce. Spoj rza łem

Cza ro dziejce w oczy i wie dzia łem, co myślała. Ona, tak samo jak więk szość jej podob nych,
była mistrzy nią tego, co nazy wamy sza co wa niem sto sunku zysku do ryzyka. Przy była na tę
pla netę, bo nic nie mogło jej tu zagro zić. Póź niej odkryła, że zamiesz kuje ją smok. A póź niej
poja wi łem się ja.

Być może uda łoby jej się mnie poko nać. Znów mnie prze kląć. Ale może nie. Nawet jeśli ist- 
niała tylko jedna szansa na pięć, że prze gra, czło wiek szybko ginął, jeśli czę sto podej mo wał
tego rodzaju ryzyko. A Riina żyła bar dzo długo.

Nie długo póź niej wszy scy sta li śmy na pokła dzie Pie śni Wrony i patrzy li śmy na migo czącą
plamę świa tła, która znik nęła na nie bie. Wieża odle ciała, zabie ra jąc ze sobą cza ro dziejkę.

Tak dzia łam na ludzi. Jeśli spę dzi cie ze mną zbyt dużo czasu, nie uchron nie zacznie cie
zazdro ścić tym, któ rzy ni gdy mnie nie spo tkali.

Za naszymi ple cami Dougo wie wiwa to wali. Fort wyto czył coś pysz nego do picia, co oszczę- 
dzał na taką oka zję. Ann uznała, że armaty potrze bują imion, ku wiel kiemu lamen towi Lag- 
garta. Salay poło żyła dłoń na kie szeni – i liście od ojca – i zno siła to wszystko. Pozwo liła sobie
nawet cie szyć się uro czy sto ścią.

War kocz pode szła do mnie, trzy ma jąc Char liego. Który wciąż był szczu rem.
– Czy… nie możesz nic zro bić? – spy tała. – Nie ma spo sobu zła ma nia prze kleń stwa? –

 Oboje patrzyli na mnie z nadzieją w oczach.
– Nie potra fię zdjąć klą twy. Nie przy swo ich obec nych umie jęt no ściach. Nikt nie potrafi.
– Och – powie dział Char lie.
– Ale być może… – przyj rza łem się runom, które widzia łem wokół niego – …mogę odro- 

binę zmie nić para me try…
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Epi log

ięć mie sięcy póź niej do Skały, która nie była skałą, przy bił sta tek. Ten sta tek odbił się od
doków, kiedy zwal niał, bo nowemu uczniowi ster niczki bra ko wało doświad cze nia. Ojciec

Salay wyglą dał na roz cza ro wa nego, ale Salay jedy nie się uśmiech nęła i udzie liła mu kilku
wska zó wek.

Ten sta tek nie był Pie śnią Wrony. Załoga uznała, że nowy począ tek pomoże im w nowym
życiu, a poza tym kapi tan chciała mieć kilka dodat ko wych kajut. Dla tego, kiedy zostali uła ska- 
wieni, sprze dali stary sta tek i kupili nowy. Z nową nazwą.

Kapi tan wkrótce wyszła na pokład Dwóch kub ków, miała na sobie długi kapi tań ski płaszcz
i kape lusz z pió rem. Zro biła kilka gestów w stronę steru – Fort zaczął uczyć ich załogę. Jak się
oka zuje, ist nieje wiele powo dów, dla czego na statku warto się poro zu mie wać gestami – można
poroz ma wiać z mary na rzami na oli no wa niu albo wyda wać pole ce nia ster ni kowi bez koniecz- 
no ści prze krzy ki wa nia odgło sów zarod ni ków albo wia tru. W tym przy padku pogra tu lo wała
uczniowi ster niczki pierw szego wej ścia do portu.

Bez względu na obi cia.
Póź niej War kocz pode szła do relingu i napiła się z kubka. Tego z moty lem, który – rzecz

jasna – został skle jony z powro tem po tym, jak roz bił się na mnó stwo kawał ków. Kapi tan nie
prze szka dzały pęk nię cia. Kubki z wyszczer bie niami, wgnie ce niami albo nawet pęk nię ciami
miały swoje histo rie. A ona szcze gól nie lubiła tę, którą opo wia dał ten.

Przy byli zarządca portu i cel niczka, i Salay wkrótce przed sta wiła im porządne kró lew skie
peł no moc nic two opi su jące ze szcze gó łami ważny cha rak ter tej jed nostki. Samo dzielne
powstrzy ma nie Cza ro dziejki zapew niło War kocz i jej zało dze nieco wię cej niż tylko uła ska wie- 
nie. Poza tym była jesz cze kwe stia tego, że jako jedyni potra fili han dlo wać przez Szkar łatne



i Pół nocne Morze, co otwo rzyło nowe moż li wo ści na nie gdyś odle głych morzach. Wszy scy na
tym statku mieli w ciągu kilku lat stać się fan ta stycz nie bogaci. (Zna łem ich, kiedy byli zwy- 
kłymi Dougami).

Król oczy wi ście upie rał się, że taki był jego plan – że od początku wie rzył w Char liego i jego
wybrankę. Jeśli to brzmi dla was jak hipo kry zja, cóż, my wolimy nazy wać to poli tyką.

Kiedy zarządca portu i cel niczka czy tali peł no moc nic two po raz kolejny, na pokład wyszedł
w końcu Char lie.

Znów był w pełni czło wie kiem.
Zgod nie z warun kami prze kleń stwa, aby odzy skać wol ność, musiał przy pro wa dzić osobę,

którą naj bar dziej kochał, do domu Cza ro dziejki, by tam została klą twą objęta. Dzięki moim
mody fi ka cjom, aby odzy skać wol ność, musiał przy pro wa dzić osobę, którą kochał, do jej wła- 
snego domu, aby została w wier szu ujęta. I nawet udało mi się zna leźć rym.

War kocz na jego prośbę wyszła z ich kajuty, żeby mógł się prze obra zić bez świad ków.
Teraz wyszedł, trzy ma jąc wiersz, który dla niej napi sał, a na twa rzy miał głupi uśmiech.
Uwiel biała ten uśmiech.
Poza tym Char lie miał na sobie jedy nie malutki kape lusz piracki. Kiedy pod szedł do niej,

nachy liła się w jego stronę.
– Kocha nie… – szep nęła. – Ubra nia. Ludzie noszą ubra nia.
Spu ścił wzrok.
– Tro chę mi zaj mie, nim się do tego przy zwy czaję. Yyy… prze pra szam.
Tak, zostali razem. Oboje zmie nili się w cza sie swo ich podróży – ale w taki spo sób, że się

dopeł niali. War kocz pozo stała kapi ta nem i dosko na łym kieł ko wa czem, a Char lie oka zał się
wyjąt kowo kom pe tent nym loka jem i zno śnym okrę to wym gawę dzia rzem i muzy kiem – był
zaiste oby tym czło wie kiem.

Kiedy dostał kilka wska zó wek, nie był wcale taki nudny. W tajem nicy powiem wam, że wy
też nie jeste ście. Wszy scy, któ rzy mówią wam, że jest ina czej, pró bują obni żyć waszą war tość.
Nie ufaj cie im. Oni wie dzą, że ina czej nie mogliby sobie na was pozwo lić.

Załoga zaczęła scho dzić ze statku, pod eks cy to wana moż li wo ścią spę dze nia czasu na lądzie,
nawet jeśli to była Skała. Wszy scy się poja wili, poza Lag gar tem, który sie dział w pace za wywo- 
ła nie bójki w tawer nie w cza sie odwie dzin w poprzed nim por cie.

Z pew no ścią ucie szy cie się, że – bo przez lata śle dzi łem losy załogi – nawet on się tro chę
roz wi nął. Wygląda na to, że zamiast trzy mać się rodzin nej tra dy cji i być nie zno śnym kłę bo wi- 
skiem żało ści do czasu, aż ktoś go zabije, jest na naj lep szej dro dze, żeby zro bić… cóż, zasad ni- 
czo cokol wiek innego.

Kiedy Char lie się ubie rał, War kocz czy tała jego poemat – wiersz, który zdjął klą twę.
Jest prze zna czony tylko dla niej. Przy kro mi.
Kiedy pod nio sła wzrok, zoba czyła coś pory wa ją cego. Jej rodzice szli w stronę doków, pro- 

wa dząc jej bra ciszka. Od czasu odej ścia War kocz jej matka spę dzała więk szość nocy na obser- 
wo wa niu morza w ocze ki wa niu na jaki kol wiek znak, ale nawet kiedy dziew czy nie udało się
w końcu wysłać kilka listów, nie do końca uwie rzyła w powrót córki. Żadne z nich nie wie- 
rzyło, dopóki jej nie zoba czyli.



War kocz zeszła na nabrzeże, a póź niej na zna jomą zie mię – słoną i czarną. Dziwne, jak
obce wyda wało jej się to miej sce. Jak coś mogło robić wra że nie jed no cze śnie zna jo mego
i obcego? Kiedy jed nak rodzina pode szła ją przy tu lić, odkryła, że to jest cudow nie zna jome.
I ani tro chę obce.

Przy nie śli swoje bagaże. A ich kajuta była gotowa. War kocz popro wa dziła ich w stronę
statku, ale prze rwało jej przy by cie diuka. Czer wo nego na twa rzy. Jak zwy kle wykrzy wio nego.
War kocz uznała, że on ma tylko jeden gry mas. Bo choć czło wiek potrze buje róż nych uśmie- 
chów na różne oka zje, gry mas nie wymaga róż no rod no ści.

– Co to? – ode zwał się i ude rzył dło nią w peł no moc nic two, które trzy mał. – Co ty naro bi łaś?
– Oca li łam two jego syna. Tego praw dzi wego. Nie tę cho dzącą brodę, która zna sześć słów.
– Cho dzi mi o to, co naro bi łaś z wyspą! – Diuk wska zał słowa króla. – Każdy może odejść,

jeśli chce? Wyspa wkrótce się wyludni.
– Prze czy taj dal szy ciąg – powie działa i wypiła łyk her baty, po czym ode szła, nie cze ka jąc

na niego.
Musiał prze czy tać go kilka razy, żeby zło żyć wszystko w całość. Król ogło sił, że każdy, kto

przez dwa dzie ścia lat będzie miesz kał i pra co wał na Skale, otrzyma szczo dre upo sa że nie. Jeśli
mie li by ście szczę ście i dostali pracę na Cyplu Dig gena, na eme ry tu rze mogli by ście cie szyć się
sporą sumką.

Ale pamię taj cie, ostat nimi czasy trudno tam o zatrud nie nie. Nikt nie chce wyje chać. Piwo
jest dosko nałe, towa rzy stwo zno śne, a wypłata… cóż, wyna gra dza resztę.

War kocz wró ciła na pokład i spo tkała się ze świeżo ubra nym Char liem. Ski nęła w stronę
jego ojca na nabrzeżu.

– Chcesz się przy wi tać?
– Nie, dzię kuję. Czy zosta wi łaś list matki?
(Księżna, co należy zauwa żyć, przed kil koma mie sią cami opu ściła wyspę – i, co waż niej- 

sze, męża. Oka zuje się, że porzu ce nie jedy nego syna na pewną śmierć nie jest drogą do szczę- 
śli wego mał żeń stwa).

– Jest w ster cie – odparła War kocz. – Znaj dzie go, jeśli będzie chciało mu się czy tać dalej.
Popatrz. Znów ma ten gry mas.

– W ten spo sób życie jest dla niego łatwiej sze. Wystar czy, że ma jedną minę. – Char lie przy- 
tu lił ją i oparł głowę na jej ramie niu. – Brak futra będzie iry tu jący, ale inne zalety z pew no ścią
prze wa żają nad tą stratą.

– Zasta na wiam się… – rzu ciła od nie chce nia, opie ra jąc dłoń na jego dłoni, kiedy ją obej mo- 
wał – …czy ist nieje prawo mor skie zabra nia jące kapi ta nowi spo ty ka nia się z loka jem. Co
ludzie powie dzą?

– Będą mówić, że jest z niego praw dziwy szczę ściarz – odparł cicho.
Nie zostali długo. Tyle, by kupić tro chę zapa sów i by War kocz mogła raz jesz cze podzię ko- 

wać tym, któ rzy przed mie sią cami pomo gli jej uciec.
A póź niej sta tek wypły nął na ocean z dziew czyną i szczu rem na pokła dzie.
Szczur, jak się oka zało, tak naprawdę nie był szczu rem. W wielu róż nych aspek tach.



Dziew czyna, jak być może odkry li ście, nie była tak naprawdę dziew czyną. Była po sied mio- 
kroć kobietą, nie za leż nie od wieku.

Ocean jed nak był taki, jak – mam nadzieję – go sobie teraz wyobra zi li ście. Zakła da jąc, że
wyobra zi li ście sobie, że jest szma rag dowy, składa się z zarod ni ków i kryją się w nim nie skoń- 
czone moż li wo ści.

Koniec
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Post scrip tum

estem pewien, że kam pa nia na Kick star te rze okaże się klu czo wym momen tem mojej
kariery. I dziw nie się czuję z myślą, jak skromne były jej początki.
Co dla mnie typowe, ta książka zro dziła się z połą cze nia kilku róż nych pomy słów. Opo wie- 

ści wyra stają z tarć mię dzy myślami, jak góry wypy chane przez ruchy tek to niczne. Pierw szy
pomysł był pew nie oczy wi sty – chcia łem mieć peł no wy mia rową histo rię opo wia daną gło sem
Hoida.

Pew nego dnia opi szę prze szłość Hoida i chcia łem nabrać prak tyki w pisa niu z jego punktu
widze nia. Nie sądzę, bym wyko rzy stał ten głos (spo sób, w jaki opo wiada histo rię) nar ra tora
w jego wła snej opo wie ści – tam musi być bar dziej szorstki, mniej żar to bliwy. Chcia łem jed nak
zacząć od książki, która brzmia łaby tak, jak on by ją opo wie dział – jak peł no wy mia rowa wer- 
sja cze goś w rodzaju Wędrow nego żagla albo Psa i smoka.

Wie dzia łem więc, że ta książka będzie jedną nogą stała w prze strzeni kaprysu. Nie mia łem
ochoty napi sać baśni, ale coś pokrew nego. Nie chcia łem też jed nak, by była zbyt dzie cinna.
Pra gną łem stwo rzyć coś, co spodoba się moim fanom – baśń dla doro słych, jeśli można tak
powie dzieć. I dla tego przy po mnia łem sobie nie wia ry godną książkę Wil liama Gold mana
Narze czona księ cia. To powieść naj bliż sza tonem temu, co pró bo wa łem osią gnąć. (Choć Dobry
omen nie od ża ło wa nego sir Terry e̓go Prat chetta i Neila Gaimana jest dru gim dobrym porów na- 
niem dla tego, co chcia łem osią gnąć).

W cza sie pan de mii COVID-19 i lock downu poka za łem rodzi nie Narze czoną dla księ cia. Nie
wie dzia łem wtedy, że skoń czę pisząc tę książkę, nawet tak naprawdę o tym nie myśla łem. Po
pro stu z tyłu głowy bawi łem się pomy słami – jak to czę sto robię. Zwy kle doj rze wa nie zaj muje
im lata lub dzie się cio le cia.

Film trzyma się dosko nale, oczy wi ście, choć jedno zawsze mnie draż niło. Księż niczka, do
któ rej odnosi się tytuł książki i filmu po pro stu… nie ma za dużo do roboty. Moja żona Emily
zauwa żyła to samo i po obej rze niu filmu powie działa coś w stylu: „Jak wyglą da łaby ta histo ria,
gdyby But ter cup wyru szyła na poszu ki wa nia Westleya, zamiast natych miast uwie rzyć, że nie
żyje?”.

I to było nasionko. Idea, która zaczęła się roz wi jać i wzra stać jak zie lony eter w moim
mózgu.

Och, powi nie nem wspo mnieć o ete rach. Przez lata myśla łem o świe cie, w któ rym ludzie
żeglują po oce anach cze goś, co nie jest wodą. (Oce any nie bę dące pły nem są czymś, do czego
wraca mój mózg). Zaczą łem od ludzi po pro stu prze śli zgu ją cych się po powierzchni, cią gnię- 
tych przez latawce. To nie dzia łało, ale póź niej przy po mnia łem sobie pro ces flu idy za cji, który
spra wia, że pia sek zaczyna przy po mi nać płyn, jeśli od dołu wdmu chuje się weń powie trze.
I tak skoń czy łem ze swo imi oce anami.



Ale mając taki ele ment kre acji świata, chcę, by miał więk sze zna cze nie niż tylko pod miana
sub stan cji. Jeśli mamy oce any zarod ni ków, ale one zacho wują się dokład nie jak woda, jaki to
ma sens? Wizja jest ładna – i cza sami to wystar czy. Ale ja chcia łem cze goś, co naprawdę wpły- 
nie na fabułę.

I dla tego wró ci łem do pomy słu, który mia łem jakieś dwa dzie ścia pięć lat temu – grupy
pier wot nych żywio łów zwa nych ete rami. Zasu ge ro wa łem ich ist nie nie w cosmere, wzmianki
na ich temat lub ukryte nawią za nia poja wiają się w innych powie ściach z cosmere. Wyda wało
się, że to wła ściwy czas, by je wpro wa dzić i przed sta wić ich wybu chowy poten cjał. W przy szło- 
ści będzie wię cej o ete rach, bo to nie jest pier wotna pla neta, z któ rej pocho dzą.

Idea zarod ni ków reagu ją cych w nie bez pieczny spo sób z wodą i two rzą cych te oce any była
pomy słem, któ rego potrze bo wa łem do tego świata. I tak oto mia łem trzy ele menty. Sys tem
magii, który two rzył cały świat. Ton w postaci histo rii opo wia da nej przez Hoida. I fabuła –
 misja, by ura to wać uko chaną osobę, która zagi nęła na morzu.

Ale co z boha terką? Cóż, w tym przy padku zro bi łem to, co czę sto robię. Zaczą łem pisać.
I zgłę bia łem, kim mogła być ta młoda kobieta. Lubię odkry wać posta cie i budo wać opo wieść
wokół ich decy zji.

Pew nie nie powi nie nem był zro bić tego, co zro bi łem, czyli zacząć pisać tej książki w tajem- 
nicy. Nikomu nie mówi łem, nawet zapi sy wa łem pliki w ukry tym miej scu w chmu rze, gdzie
nie mogła zoba czyć ich reszta ekipy. Ale chcia łem mieć coś tylko dla mnie i mojej żony. Coś,
czym mogłem się z nią podzie lić i nie mar twić się ter mi nami ani ocze ki wa niami. Chcia łem po
pro stu pisać, wolny od ogra ni czeń biz ne so wych i ocze ki wań fanów. Zoba czyć, dokąd zapro wa- 
dzi mnie opo wieść, i zbu do wać coś w taki spo sób, jak to robi łem dawno temu, w cza sach,
kiedy nie mia łem tak wielu ogra ni czeń.

Ukry wa łem ją przez pra wie dwa lata i podzie li łem się nią tylko z Emily. Ale teraz oddaję ją
rów nież Wam. Mam nadzieję, że dobrze się bawi li ście w cza sie tej podróży i dołą czy cie do
mnie przy trzech kolej nych pro jek tach – z któ rych każdy jest wyjąt kowy na swój spo sób.

Bran don San der son
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